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w kilka tygodni po zgonie ś. p. Karola Sienkiewicza » ogloszonc 
została następująca 

ODEZWA. 

« Eniigracya Polska poniosła stratę cicik^ i niepowetowana : Karol Sien- 
li.iewicz uniarl d. 7 Lutego. » 

• Znamienity pisarz, miłośnilc, badacz i znawca niepospolity rzeczy krąjo- 
wycli, Icoctiał on Polskę gorgco, statecznie, mlloścłs synowska, bez troski 
o rozgłos własnego imienia, o uznanie i nagrody. Był to wierny a cicłiy sługa 
Ojczyzny, Polalc Cłirześcianin. Wiele prac dokonało sfę na tułactwłc, które 
rzeczy publicznej usłngę, tułactwu zaszczyt przyniosły, a mało kio wiedział, 
ie znaczna część z niołi winoa była Sienkiewiczcwi swój pocs«tek i wyko« 
naiiie. » 

« Pamięć tyle zasłużonego męża godzi się i należy uczcić, i ku uczczeniu 
przekazać naszym następcom. To teź, zaledwo ta myil powstała w gronie 
oajbliższycii zmaiłego znajomycłi, wnet głośne i serdeczne różnycti odcieni 
wycłiodztwa poparcie, dało jej cechę publicznego życzenia. » 

« Id^c za lą wskazówka, podpisani, przyjaciele zmarłego, zawiązali się 
w osobna w tym celu komisy^, i z dniem dzisiejszym otwierają składkę :» 

« !• Na ufundowanie Mszy Wieczystej za duszę ś, p. Sienkiewicza ; » 

o 2« Na wzniesienie mu skromnego grobowca na cmentarzu w Mont- 
morency ; » 

<c 3o Na loydanie^ w miarę możnością pism pozostałych zmarłego. » 

« Zebrane ofiary i wszelkie szczegóły o icłi użyciu, będą ogłoszone dru- 
kiem. » 

« Prezes .'Zaleski Bohdan. Vice Prezes: Tomaszewski Józef. Członkom 
tote : Jandszkibwicz Eustachy. Błotnicki Hipolit. Jełowicki Mikołaj. Ka- 
sy er z Laskowicz Władysław. Sekretarz : Królikowski Karol. * 

«Paryż, Igo Marca 1860 roku." 

W skutek lej odezwy, 700 przeszło osób wzięło udział w składce, 
i złożyło 6,000 z gór§ franków. 

Dzięki takiemu poparciu piorwszy i drugi cel odezwy, to jest j 
Ufundowanie Mszy Wieczystej^ i postawienie Grobowca w Mont-r 
morency, zostały dokonane. 



VI 

Trzeci zamiar, lo jesl : Ogłoszenie pism Nieboszczyka wchodzi 
obecnie w wykonanie. 

Zamiarem Kommissyi było przejrzeć pozostałe pisma, zrobić z nicli 
wybór i ogłosić w dwóch Tomach. Do i" przeznaczyć poezye i wszel- 
kie prace literackie jako sięgające głównie pierwszej młodości Sienkie- 
wicza ; w 2m prace historyczne i polityczne, jako owoce późniejszego 
wieka. 

Do Synów Niet)Oszczyka należało przedwstępne uporządkowanie 
papierów. Zajęli się t§ pracg z cał^ gorliwością. Wszakże mnogość 
tych pozostałości potrzebująca nie małego czasu do jakiegokol- 
wiek uporządkowania, trudność w zebraniu rzeczy pisanych jeszcze 
w kraju, porozrzucanych będz po ówczesnych pismach peryodycznych, 
bgdź pozostałych w r^ku krewnych i przyjaciół, były powodem że 
musiauoby jeszcze na długo odłożyć wydanie zamierzone przez Ko- 
misy^. 

Otóż Synowie przedstawili, aby zachowując rozdział Tomów przez 
Komisyę wskazanych, wydrukować to co w tej chwili, dostarczyć 
mogą, oświadczając że sami później, w miarę przeglądu i zebrań, pozo- 
stałe pisma Ojcowskie kompletować będą. 

Życzeniu temu zadość czyniąc, rozpoczęto druk od Prac historycz- 
nych i politycznych jako łatwiejszych do sformowania Tomu, i mają- 
cych, sz:zególniej dzisiaj, więcej interesu dla publiczności, w takim 
porządku w jakim materyały przez Synów dostarczone były. 

Tom drugi wyjdzie niebawem. 

Paryż, d. 15go Stycznia 1862 r. 
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Miasta. — Kozaki ; porównanie Kozaków z Krzyżakami, dzieje kozackie. 

— Stowiańsczyzna ; — Mumia przedhistoryczna 98 

SZLACHTA POLSKA. 

Przechowek życia narodowego. — Duch szlachectwa. — Rys historyczny 
zasług Szlachty Polskiej. — Winy Szlachty. — Wina główna. — Jan Za- 
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Michał Czartoryski. — Konstytucia 3go Maja.— Powstawania na Szlachtę. 

— Reprezentuje Naród. — Przywileje. — Niesforność 1*7 
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z NuDciuszów papiezkich nie w§tpi nawet o prawowierności Z. Augusta. 

— Mylne zdanie Czackiego. — List Z. Augusta do Jana Bonar Kasztelana 
Bieckiego • . 193 

BEZKRÓLEWIE PO ŚMIERCI ZYGMUNTA AUGUSTA. 

Urodziny Zygmunta Augusta. — Radość Narodu. — Z. August oswoił Naród 
z myślą dziedzicznej Monarchii. — Proroctwa że po śmierci Z. Augusta 
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POLSKA A ROSSIA. 

Kto ycToiiT-b B-b nepoBHOMii cnopt : 

KHq.UlBb]M AHXb, lUb B^pUblU PoCCb? 
CiaBflHCKTfe JII» py4bll COablOTCfl BT> PyCCKOHTb Mopt T 

Oho .*b HscHKireTb ? — BOTb Bonpocb (1). 

Pusiim. 



WSITEP. — o SŁOWIANSCZYZNIE. 

Odezwa Hr : Uwarowa, Ministra Oświecenia. — - Program do napisania ele- 
mentarnej liistorii RossyjslcićJ dla Użytku Gimnaziów i Szkól Powiato- 
wych. — Uwagi nad tym programatem. — Słowiańscztzna. — Co znaczy 
ten wyraz. —Historyczna Słowiańscztzna : Herooot. — Georgi. —Hula- 
ją. — Alizoni. — Gerros. — Kallipidy i Melanchleny. •— Nury, Neury.— 
Budyni. — Gelony. — Hyperborei. — Jornandes. — i*9EST0R. — Geo- 
graficzne Pomniki. — Narodowość Słowiańska. — Osadt Słowiańskie. 

W kilka lat po opanowaniu Warszawy przez wojska Ros- 
syjskie^ i po zatłumieniu powstania^ które w 1831 zajęło się 
było na całej obszerności dawnej Polski, Hrabia Uwarow, 
Minister oświecenia publicznego w Hossii, wzywajęc uczonych 
swego narodu, do przerobienia historii Rossyjskiej , wydał 
dwa następujące pisma. 

(1) co znaczy: « Kto wytrwa w nierównej walce: clicłpliwy Laclif czy 
» wierny Ros, — SłowiaAskic-li strumienie zlej9 się w Ruskie morze, czy 
> morze to wyschnie ? — oto pytanie I » 

1 
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ODEZWA. 

((Minister Oświecenia Publicznego przeświadczony iż xi§źki 
» elementarne Historii Rossyjskiej, używane dot§d po szko- 
))^ łach powiatowych i Gimnaziach są, niedostateczne^ i wcale 
» swojemu nieodpowiadaj^ celowi, wzywa uczonych litera- 
» tów i pisarzy aby, godnie odpowiadając wysokiemu powo- 
» łaniu, zajęli się wydaniem dzieła elementarnego, w języku 
)) Rossyjskim, a w duchu załączonego tu Programatu, uświę- 
» conego Wysokiem zatwierdzeniem i wol§ Jego Cesarskiej 
)) Mości. — Warunki dla ubiegających się są następujące : 

1 ) » Dzień 1. Stycznia 1837 jest terminem w którym autor 
» dzieło swoje, które ma być przyjętem za historią elemen- 
)) tarną Rossii, powinien złożyć w Departamencie Oświecenia 
» Narodowego. 

2) )) Minister Oświecenia Narodowego, po gruntownem 
» roztrząsnieniu pism sobie nadesłanych, wypłaci natych- 
» miast 10,000 Rubli assygnacyjnych autorowi dzieła które 
» najtrafniej odpowie celowi w pro^amacie wyrażonemu. 

3) » Zysk ze sprzedaży dzieła należyć będzie do autora, 
» co osobnein upoważnieniem Ministra zabezpieczonem mu 
)) zostanie, pod tym jednym koniecznym warunkiem , aby 
)) za każdem wezwaniem Ministra, autor dostarczał zażądaną 
» ilość eiemplarzy, a to w cenie 10 kopijek za arkusz 
I) drukowany. Idzie bowiem o to aby dzieło w^spomnione 
» z łatwością rozchodziło się po ręku ludzi wszelkiego stanu, 
» a mianowicie ubogich studentów. 

h) )) Jeśli na 1 Stycznia 1837, dla koniecznych w tej 
A mierze poszukiwań historycznych, żadne dzieło nie będzie 
» mogło być złożone w Departamencie Oświecenia, lub 
» jedno tylko będzie, w takim razie Minister oznaczy nowy 
/) termin na powtórny konkurs. 

5) )) Dzieła które nie będą mogły być przyjęte, odesłanemi 
)) zostaną swoim autorom. — Dnia 9. Stycznia 1836. 
Minister Narodowego Oświecenia 

{Podpisano) Siergiej Uwarow. 
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PROGRAM. 



DO NAPISANIA ELEMENTARNEJ HISTORII ROSSYJSKIEJ DLA UŻYTKU 
GIMNAZIÓW I SZKÓŁ POWIATOWYCH. 

« Minister Oświecenia Narodowego wzywa uczonych do 
» napisania nowej xi§żki^ któraby służyła do uczenia Historii 
» Rossyjskiej w Szkołacłi powiatowych i Gimnaziach. 

)) W Gimnaziach , w klassach wyższych , 5 lub 6 godiiii 
» co tydzień poświęcać się ma uczeniu Historii Rossyjskiej. 
» Studenci tych klass są, już dostatecznie przygotowani, i ju* 
» umieją Historię powszechna i Statystykę, ( na co poświęca 
» się 22i godzin co tydzień w klassach poprzedzających) 
r> oraz Loikę, Litteraturę rossyjską, grecką i łacińską, i Jia« 
A tematykę. 

» Aby dobrze odpowiedzieć celowi, do którego xiążka^ 
» o której mowa, zmierzać powinna, i postawić ją na równi 
» z oświeceniem i rozwinięciem się młodzieży, dla której 
y> sczególnie jest przeznaczona, bacząc oraz na czas dla lii» 
» storii w Gimnaziach poświęcony, — xiążka owa nie ma byi 
» prostem tylko opowiadaniem faktów, lecz powinna zadosyć 
«> uczynić wszystkim warunkom nauki, tak aby uceniowie> 
^ kończąc kursą gimnazialne, mieli już jasną i gruntowne 
)i wiadomość historii swojej ojczyzny; tern bardziej, że wię# 
^) ksza ich część nie idzie do Uniwersytetu, dk oddawania sif 
i> wyższym naukom, lecz wchodzi ł)ezpośredQie do służby 
D publicznej. — Dwa tedy główne przedmioty stanowić mają 
)) grunt tej xiążki : 

» I. Wykład pragmatyczny faktów. 

w n. Wykład zasad prawdziwej Wiary, Autokracii i Na* 
» rodowości, 

I. Część pragmatyczna opierać się będzie na następujących 

zasadach: 

» 1. Pierwszym i nieódbitym obowiązkiem autora będzie 
'» wytłumaczyć, w xiążoe elementarnej, uczniom, czempo- 
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winna być bkłtoria narodowa uważana jaEb umiejętność ; 
la jest, dać im zrozumieć ważność i miejsce tej nauki 
w ogólnym systemacie nauk cywilizujących i przeznaczo- 
nych do rozszerzenia światła^ — wykazać wszystko to co 
do jią gruntownego nabycia jest nieodzownem, — jaka 
jest właściwa cecha Historii Rossii, — jakie ^ówne obej- 
muje w sobie okresy 7 — jakie w każdym rozwijały się 
wypadki, — na jakie nakoniec epoki dzielić j§ należy. 
» f. Autor niespusczajęc ani nachwilęzoka fundamentalnej 
zasady, która kierować nim powinna za każdym krokiem, 
w dopięciu wskazanego mu celu, rozwijać będzie stopniowo 
duch tej kierowniczej zasady, w wyłusczeniu każdej epoki 
któf$ weźmie pod pióro; a to, w takim świetle i z takim 
wykładem następstw, jakie naj właściwiej pomogą mu 
wprowadzić i ustalić sposób pojmo¥rania wypadków pro* 
gramatem przepisany. — Jest to warunek nieodzowny, aby 
uczniowie mogli przejęć się prawdziwym duchem historii 
i nabyć wiadomości czystej i rzetelnej wypadków^ aby wy- 
padki te uszykowały się na właściwych sobie miejscach, 
w prawdziwem świetle, i w powiązaniu tak z poprzedniemi 
z których wynikają jak z następnemi którym dają początek. 
Takim sposobem, gdy każda rzecz właściwe sobie zajmie 
stanowisko, wypadki jedne z drugich snadno się ł>ędą 
wysnuwać; każdego natura będzie wyjaśniona, każdego 
znaczenie rzetelnie oszacowane. — Przeciwnie, gdzie innej 
trzymają się metody, Systemat Chronologiczny obarcza 
n pamięć, tłoczy wypadki na wypadki bez żadnej konsekwen- 
n Cli, a uczeń nie potrafi nigdy pojąć rozumnie ani tego czego 
» słuchał, ani co czytał. — Wykładając w lekciach wypadki 
n i następstwa, trzeba je pewną miedzą rozgraniczyć , aby 
» z ujmą jasności nie mieszały się jedne z drugiemi. Należy 
n zręcznie odróżnić przedmiot ważny od przedmiotu podrze- 
)» dnego, wykazać jasno ich różnicę mimo wspólnego udziału 
» który mieć mogą na następstwa, pilnować jak najstaranniej 
w aby wypadki nie mieszały się jedne z drugiemi ^ tak co do 
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» stosunków swoich wzajemnych jak i co do skutków. Należy 
» w pierwszym rzędzie sadowić to co jest powodem, źródłem, 
» a odsyłać do pośledniego to co jest przypadkowem ; a prze- 
» dewszystkiem, gromadzić jak największa liczbę faktów pod 
» jedn§ i t^ż same kategorię. Trzymając się takowej metody 
» osięgniem korzyści : a) Ze xi§żka elementarna objęć zdoła 
» i dostatecznie wyłożyć wiele przedmiotów, które pomimo 
» wielkiej wagi swojej, zaledwie tknięte były w dziełach 
» nawet najobszerniejszych, jak np. Kwestia Majestatu. — 
» b) Prócz tego autor potrafi wyłożyć w Kiężce swojej sta- 
» rannie i dokładnie sposób i postęp formowania się naszego 
» życia politycznego i towarzyskiego, historię naszego pra« 
» wodawstwa, rozwijanie się naszego przemysłu i naszej cywi* 
x> lizacii, odsłonić nakoniec wszystkie przyczyny razem wzię« 
» tych pierwiastków naszego dzisiejszego bytu. 

II. Wykład zasad Prawowiernościf Autokracii i Naro- 
dowości. 

» Ten wysokiej wagi przedmiot stanowić ma drugę część 
» nowej xiężki elementarnej. Wykład żywotnych tych pojęć 
» niepowinien bynajmniej polegać na pompatycznych frazę* 
» sach i retorycznych figurach, czego autor starannie w całym 
)) cięgu dzieła unikać powinien. Wszystko tu, same nieprze- 
» parte siłę faktów wykazać należy. Jako to, najprzód: że od 
» pierwszego zaprowadzenia chrystianizmu. Wiara prawosła- 
» wna była zawsze niezatartem znamieniem Narodu Ruskiego, 
» że Cerkiew jej, jako Cerkiew prawdziwa, była zawsze obce 
i) duchowi fanatyzmu i nieskaziła się nigdy ani Herezię ani 
» Sciiyzmę, prócz rzadkich i mało ważnych przypadków. 
» Duchowieństwo tej Cerkwi było zawsze ściśle poleczone 
» z najwyższe władzę Państwa węzłami przyjaznych skłon* 
)) ności i harmonię jednorodnych opinii. Ze nakoniec Religia 
» wyratowała Rossie z otchłani klęsk i fatalnych przygód, 
» garnęc do jednego środka wszystkie siły tego narodu, który 
s był się rozpadł chwilowo na części , gwałtem zgubnych 
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U okoUczności i niesczęść, które zdawały się być niepoko- 
)) Danemi. — Powtóre : wykładając wyobrażenia samowładzr 
j) twa i narodowości, autor xi^żki elementarnej, powinien, 
» z największem baczeniem i niezmordowana troskliwością, 
» wysadzić na jaw w całem świetle prawdę niepodpadaj§c^ 
j> w§tpliwości o tern wszystkiem, co składa całość i jednośjj 
p różnych prowincii i ziem stanowiący cti państwo Rossyj- 
u skie, — prawdę zagmatwana zupełnie, przez mylne wy- 
)) kłady nie tylko pisarzy Polskich, ale nawet wielu naszych 
)) historyków Rossy jskicL Jedni bowiem i drudzy, niezgłę- 
p biaj^c bynajmniej rzeczy, widzieli różnicę i rozstrychnienią 
» w tem, co było tylko form§ zewnętrzna i skutkiem por 
» rządków feodalnych. Dzieląc Rossi§, za panowania Tata - 
» rów, na Ruś Wschodnia i na Ruś ^achodni§, fałszywym 
» tym podziałem rozbili całość i jedność Państwa, które, 
» wedle ich błędnych twierdzeń, powstało dopiero w Epoce 
» feodalności, za której, jak się im zdawało, Rossia była 
» rozstrychnion§ ; gdy tym czasem, rzeczywiście, jedną za* 
» W3ze była. — Należy więc dowieść jasno i gruntownie, ale 
p bez przesady, bo rzecz ta sama z siebie jest oczywistą , że 
» Prowincie i Ziemie stanowiące kraj Rossyjski, były zawszę 
,»^więtym węzłem narodowości zjednoczone; że ta jedność 
» utrzymywała się zawsze tęż samą i nierozdzielną; że spory 
« cząstkowe między Xiążętami jednego domu różnią się 
» zupełnie od wojen feodalnych, i że nigdy myśl jednoty i 
» tosamości Państwa nieznikła, wtenczas nawet gdy Litwini 
» zawojowali byli prawy brzeg Dniepru ; że jedynie przy- 
» padkowe okoliczności przeszkodziły Rusi Wschodniej i 
» Rusi Zachodniej zjednoczyć się na nowo w XVI wieku; 
» i że nakoniec Polska granicząca z Rossią, dla ocalenia 
)) własnego bytu, musiała wejść w całość formacii Państwa 
» Rossyjskiego. Z tego tedy koniecznie wypada, że xiążka 
» elementarna, nie powinna ograniczać się od XrV wieku 
»jak dotąd bywało, dziejami Rusi Wschodniej w Historii 
» Hos3ii; lecz trzeba od tej już epoki, wcielić do niej de facto 
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ęeidejure, i historia Rusi zachodniej; a po przyłączeniu 
» do Rossii Królestwa Polskiego , dodać także rys ogólny 
a wypadków tyczących się tego ostatniego kraju. 

» Sposób zapatrywania się na sprawy jednej i drugiej 
ł> strony, objawia się widocznie w samym toku wypadków ; 
» kiedy w Rossii Wschodniej wszystko coraz bardziej zakwita 
» i wszystko się doskonali , sczególniej pod panowaniem 
» domu Romanowów, — w Rusi Zachodniej i w Polscze 
» wszystko się ma do schyłku, wszystko się rozsypuje na 
» łonie anarchii i fanatyzmu. 

» Aby ułatwić poznanie różnych epok, należy koniecznie 
» dodać do xi§żki elementarnej Historii Rossyjskiej, karty 
j» historyczne i Tablice genealogiczne. Jako zaś xi§żka ta nie 
» może być obszerna, bo powinna być tani§ dla łatwego 
p rozchodzenia się pomiędzy ludźmi wszelkiego stanu, a 
V mianowicie u Studentów; należy przeto dodać do niej 
» osobny appendyx dla Professorów i innych nauczycieli, 
» którzy w samej xi§żce elementarnej nieznajdę wielu rze- 
» czy potrzebnych do objaśnień i do wykładu ustnego w czasie 
» lekcii. Appendyx przeto dla Professorów i nauczycieli 
» będzie dodatkowem dziełem które osobno i dla ich tylko 
» wyłącznego użytku, potrzeba napisać. Powinien on zawierać 
» w sobie przezor staranny i umiejętny źródeł historycznych 
» i katalog krytyczny dzieł najlepszych z których czerpać 
» należy fakta, światło i wiadomości konieczne nauczycielom. 
» Należy nakoniec podać prawidła Metody i Sztuki wykłada- 
9 nia HistoriiRossyjskiej.)) 



Myśl tego programatu wcale nie jest now§. Już i Trybunał 
Nowosilcowa zamieniający w katownią Szkołę Wileńską, — 
i groźna cytadella Rossyjska wzniesiona wśród Warszawy, 
na tem właśnie miejscu gdzie stała szkoła Polska, były go- 
towym ideałem zamiaru Ministra Oświecenia. — Rząd Ros- 
syjski wie dobrze, że wojny takiej jaka trwa między Polską 
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a Rossie, sam tryumf oręża nie kończy ostatecznie; wie że 
upadek Polski nie jest śmiercią gladiatora^ ani rozwalin§ 
fortecy; wie że póki sumienia, miłości i wiary w pokonanym 
narodzie, poty bój nieskończony. — Rząd Rossyjski wie do- 
brze, że przeszłość Polski, że Historia Polski, jest dla niej 
potężnym arsenałem, jak laboratorium piorunów niewido- 
mym i niezdobytym, w którym pod bagnetami zaciągającej 
warty, pod okiem Gubernatorów, w dzień biały, wśród po- 
wszechnego strachu, kuje się kryjomo oręż do nowych zapa- 
sów; — wie on, nakoniec,że pytanie Rossyjskiego Poety już 
po wzięciu Warszawy zadane : Kto ustoit w nierawnom spo- 
rie? — rozwiązanem jescze nie jest. 

Za całej jescze potęgi Rzymu, kiedy Samodzierżca Kapitolu 
rozkazywał sam jeden niepoliczonym narodom, — kiedy i 
zbrojne i szykowne i dumne dziedzictwem sławy legiony 
Rzymskie obozowały za Renem, za Dunajem, nad Tamizą, 
nad Nilem, nad Eufratem, a wszędzie tam u siebie, — kiedy 
Cesarz kamiennemi drogami miotał im skinienia swoje, — 
kiedy skarb jego był skarbem świata, — kiedy przed jego 
gniewem żadna myśl buntu, żadna myśl swobody, nigdzie 
uciec nie mogła, — kiedy Tacyt, rozmyślający o zapadłej 
ojczyźnie Germanów, i wywiadujący się o ich domowych 
niezgodach, widział w nich nowy dowód opieki niebios, nad 
wiekuistem państwem; — owóż jednak, w tejże chwili, ten 
sam wielki historyk, obliczywszy długi ciąg wojen Rzymu 
z Barbarzyńcami, jakiemeśtajemnem przeczuciem gnieciony, 
mówi smutnie, że coś za długo Rzym zwycięża Germanów 
— tamdiu Germania vincitur! — Wiemy jak czas wy- 
tłumaczył te przeczucia, Got zapanował w Rzymie; a dawni 
i sławni jego władcy znikli na wieki. — I nas Polaków już 
tak długo Rossia zwycięża ! — Jużeśmy pomarli u świata, i 
pogrzebani, a jesczeż trzeba nas dobijać ! Prawdażby to była, 
co kronika pisze o onćj zażartej bitwie pod Rzymem, że trupy 
w dzień poległe, w nocy powstały, i na nowo rzuciły się do 
mordu.— Nie. — My żyjem. Kładniem ręce nasze — a rąk 
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tych miliony — na sercach naszych, czujem w nich boleść.— 
Boleść ta jest życiem. 

Zapobiegaj§c temu krnąbrnemu życiu, Rząd Rossyjski, 
próbuje dokazać tego sztuką, co zawsze naturalną tylko działo 
się śmiercią. Chce on dokazać aby Polska, jak umie milczeć, 
tak mogła i zapomnieć; ei tacere et oblmsci! Chce on do no- 
wego pokolenia, w biurze erudyta ministra, jak go Lelewel 
nazywa, sformułowane pojmowanie przeszłości zasczepić; 
chce nauczyć przyszłych Polaków, że większa część tej mnie- 
manej Polski w której porodzili się i wysoko wzrośli : Witold, 
Konstanty Ostrogski, Żółkiewski, Sobieski, Chodkiewicz, 
Kościuszko, Niemcewicz, Rejtan, Jasiński, Kniaziewicz, Na- 
ruszewicz, Czacki, Mickiewicz, Zaleski, — że Litwa, Wołyń, 
Podole, Ukraina, — że ta ich ojczyzna, była zawsze « de j ure 
et de facto » ojczyzną Rossyjską; — że druga część Polski 
niemogla się ostać, nie mogła ocalić bytu swego, bez wciele- 
nia się do Rossii; że, jednem słowem, Rossia, powinna być, 
— że Rossia jest, — prawdziwą ojczyzną Polaków. 

Nie nowa już i ta perswazia. — Kiedy Sczęsny Potocki, 
oszukany i zastraszony fatalnym skutkiem konfederacii Tar- 
gowickiej, pospieszył do Petersburga, i w moc dawnych za- 
ręczeń wzywał ratunku dla ojczyzny; « Ojczyzna twoja, rzekła 
» mu Katarzyna, całując go w policzek, jest tu, bezpieczna i 
» sławna. •) — Potocki umarł z tej nowej ojczyzny; a jeden 
z synów jego, jakby z grobu głosem ojca napomniany, jest tu 
z nami, — on, syn Konfederaty Targowickiego, — razem tu 
wygnaniec — z nami, którzy corocznie obchodzim święto 
3 Maja. 

Dobry i bogobojny Zygmunt III chcąc się pochwalić przed 
Polakami, w jakich uczuciach wychowuje dziecię swoje, 
kładł z jednej strony ubiór niemiecki i przysmaki, z drugiej 
rózgę i strój Polski. Młody Władysław obrał rózgę (1).— Po- 

(1) Takajest prawdziwa treść tej anegdoty. Inna wersła przez herety- 
ków i buntowników rozgłaszana, a później płocho powtarzana, jest grubym 
i niedorzecznym fałszem. — 
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dobnym instynktem'dziecka, silnym, nierozumowanym, bło- 
gosławionym, wiedziona Polska, obiera chłostę a duszę na- 
rodowa. Lecz nadejść może straszna próba, gdy młodocianą 
myśl nowych pokoleń, wychowywanych w koszarach, osa- 
czy zasadzka i groźba, a tradycia sumienia narodowego nie- 
znajdzie ratunku w poważnej, gotowej, łatwej i wiernej nauce 
przeszłości. 

Daleko od rodzinnej ziemi, Polak, który niegdyś ojczyznę 
ujarzmiona, prawdziwym cudem, potrafił zaludnić szkołami 
narodowemi, uderzony tem najstraszniejszem niebezpieczeń- 
stwem, zapragnął, wśród tylu zacnych pragnień, młodzieży 
Polskiej, gdy niemógł Wilna i Krzemieńca, dać dobrą xiążkę. 
Grono wygnańców, któremu X. Czartoryski przewodniczy, 
a w któryni imiona Niemcewicza, Kniaziewicza, Mickiewi- 
cza zapisane; zebrawszy, garnąc grosz po groszu, ubogi fun- 
dusz, wydanym 13 ]Lutego 18^1 roku Programatem, za- 
prosiło literatów Polskich do napisania xiążki Polskiej: 
Szkoły Domowej y któraby, w bojaźni Bożej i w miłości 
ludzkiej, obejmowała to wszystko « co każdy młodzieniec 
» Polski, pod utratą narodowości, znać, miłować, i wypeł- 
» niać powinien. » 

Wiadomo że w skutek Programatu Rossyjskiego, i w rok po 
jego ogłoszeniu, wyszło żądane przez Ministra, a posłuszne, 
dzieło. Czy odezwa Towarzystwa Pomocy Naukowej, do Pa- 
triotów, do Polskich Literatów, owoc podobnie wyda, nie 
wiem. Zasępiają mię tymczasem słowa uczonego Kopitara, 
które z powodu pewnego zamiaru, także literackiego, poró- 
wnywając energią Rossyjską z opieszałością Słowiańską, 
napisał : «Russorum, quanquam novissimorum, ideo maxima 
)) vis est, quia uni parent plurimi, reliąuis Slavis, et 
winter se, et diversissimos dominos, diyisis^ discreptisąue. » 
— {Glagolita.) 

Bądź co bądź, osądziłem to obowiązkiem moim, w piśmie 
poświęconem historii narodowej, wywieść na środek głó- 
wne a styczne z sobą Epoki Polski i Rossii, roztrząsnąć to. 
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W CO mianowicie bije Prograniat Rossyjs^i, a Narodowym 
literatom, Programat Polski, przypomnić; rzucić im pod nogi 
te kilka moich ziarn pracy, jak rzuca swoje, chłopek Ukra- 
iriski panom swoim, pod nowy rok, z błogosławieństwem. 



Dwa te Państwa, Polska i Rossia, powstały na tle SłowiaiJ- 
fikiem, i ze słowiańskich ludów. Polska i Rossia w poró>vna- 
niuze Słowiańszczyzna, s§ to jescze młode dzieci starożytnej 
owej Matki swojej. Ledwie po kilka wieków licz§, gdy tym 
c^asepi przecj trzydziesta wiekami, jui Słowian wytropić 
njożpa w Historii, i już we swojej staroświeckiej ojczyźnie, 
którą zapewne i kolebk§ ich była. — Czy ta Słowiańsczyzna 
jest tak c|ąsn§, że na niej dwie niepodległe sobie ziemie, i 
dwie niepodległe sobie myśli, polubownych i historycznych 
granic znaleść nie mog^?— Czy wojna niiędzy Polsk§ a 
Rossie toczyła się przez trzy wieki o myśl jak^, o teori§^ o grę 
rewolucyjną; — czy też po prostu, o grabież ziemi, o zajazd, 
o sprawę graniczną? — Czy wojna ta musi być koniecznie 
wojną na zabój? — Czy to prawda, co poeta śpiewa, a samo- 
władca myśli, czy to prawda sumienną, narodowa, że morze 
Rossyjskie wyi-chnie, jeśli wszystkich rzek Słowiańskich 
niepochłonie? — Kwestie ważne, Programatem Ministra 
Rossyjskiego niedotknięte, ale dotykające żywo i nas, w głębi 
niesczęścia, i owych, na sczycie tryumfu, zwycięzców na- 
szych, których dawna genealogia bracią naszą nazywa, a 
późniejsza historia i dzisiejsza Europa, dzielnem ale sromo- 
tnem narzędziem zadufałego samowłądztwa, mianuje. — 
Przyjdzie może czas, gdy te kwestie staną się karmią i zapo- 
wiedzią lepszego życia dla mnogiego i potężnego narodu. 
Przyjdzie może czas gdy lud Rossyjski, na wymówkę brato- 
bójstwa, nie będzie wolą Cesarza się składać; a Cesarz Ros- 
syjski, ręką po szyi migać nie będzie, na exkuzę niedospiałej 
wielkości. — Dalekać za prawdę droga do tego, bacząc na 
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pychę zwycięzców, i pychę, większa niemal, zwyciężonych. 
Ale droga ta jest; jest niemylna w roztrząsaniu Historii 
duchem prawdy i sprawiedliwości, w sumiennem i braier- 
skiem rozgraniczeniu dwóch narodowości. Kiedy łagodny i 
dobry Alexander panował, już Karamzyn podawał rękę 
Czackiemu, już wołał doń : « Niebądźmy echem zastarzałej 
nienawiści. » — Na pogrzebie Xcia Józefa, w Warszawie, i 
jeśli się nie mylę w obec W. Xcia Konstantego, Linowski 
obracając mowę do Rossyan, rzekł : ((Przychylnymi braćmi 
mleć nas możecie, — niewolnikami, nigdy. » — 

Przedsiębiorąc, z tego stanowiska przezor wiekowych za- 
targów Rossii z Polską, wiem że się porywam na rzecz nie 
mojego czasu, i nie mojej atmosfery. Ale cichemu i samo- 
tnemu pióru łatwa, a przekonaniu konieczna, odwaga. 
W ciasnych rzecz tę moją zamknę granicach ; ale zacznę ją 
z wysoka, — od czasów Słowiańskich. — Trzeba w tych cza- 
sach obyć się nie co, i zamieszkać choć na chwile, żeby o 
późniejszych pewniej Sądzić. 
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Do wyrazu Słowiańsczyzna, mnogie, a różni różne przy- 
wiązują wyobrażenia. W tym wieloznacznym wyrazie znaj- 
dziesz i przeszłość niepowrotną, i przysdość niepewną; i 
zbiór geograficzny różnych i dalekich narodów, i rojony ich 
zlew polityczny. Wyraz ten znaczy dla jednych apostolstwo 
autokracii, przyszły łup Rossii; dla drugich silne przymierze 
dla Polski; dla innych znowu dźwignią jakiejś powszechnej 
a bardzo ciekawej rewolucii. U tych, Słowiańsczyzna obej- 
muje plemię całkiem Europejskie, z rodu, z obyczajów, 
z praw, z języka, z religii; nieco tylko opóźnione, a raczej 
niesczęśliwe w zawodzie politycznym; u tamtych, jest ona 
jakąś excepcią Europejską, jakowąś rassową osobliwością. 
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jakcś mistyczna niebylicę. Jedni trzymają że Słowiańsczy- 
zna znaczyła już coś na świecie^ inni że nic jescze « w kni- 
zie ludztwan nie zapisała. Sama nawet etymologia tego wyrazu 
rozmaita : jedni u jego źródła widz§ Sławę, inni Słowo- inni 
niewolę f inni męt, colluvieSj Siew. 

Wielka ludność narodów Słowiańskich, potęga Rossii^ 
państwa Słowiańskiego, ważność nowych prac historycznych 
o Słowianach, przymuszona niesczerość pisarzy chcących 
pod ogólnikiem Słowiańsczyzny popierać sprawę własnych 
osobnych narodów, wzniesienie katedry Słowiańskiej w Pa- 
ryżu, te, i inne powody, zaprowadziły, że tak rzekę w modę, 
myślenie i pisanie o Sławiańsczyznie w całej Europie i u 
nas. — Skoro jaki wyraz ciemny, nieoznaczony, wchodzi do 
badań ludzkich, słusznie w tedy o konsekwencie lękać się 
można. Nim nieprzyjaźni sąsiedzi ziemię, już podstępne te* 
orie, myśli nasze rozebrały były. Gzem zginęliśmy, tem za- 
pewne nie odżyjemy. Bójmy się tedy ciemnych wyi*azów. 
Usuwam z t§d zupełnie, ważne a trudne kwestie polityczne 
które Słowiańsczyzna zadaje, jednej tylko strony, która in- 
diwidualności myśli Polskiej zagrażać może, obronnem pió- 
rem dotknę. 

Są, języki słowiańskie, s^ literatury, s§ historie, s§ ojczyzny 
Słowiańskie. Ale gdy między temi Ojczyznami cienie się 
przez wieki wzajemna o sobie niewiadomość (1), lub niena- 
wiść, lub ucisk, i różność języka, — gdy na łonie Słowiań- 
sczyzny widzim ndes nationalitćs distinctes, divisees de 
» passion et d'interót, des nationalites hostiles,)) — więc dziś 
ani języka Słowiańskiego, ani literatury ^owiańskiej, ani 
Ojczyzny Słowiańskiej, właściwie mówiąc, nie ma. Kto ją 
widzi, lub goni za ni§, goni za tem co jest, widmem nie- 
pożytecznym dla polityką, — a grzechem , Apostazię dla 
Polaka. 

(1) w Serwii naprzykład, ustalone jest mniemanie że Polacy s^ rodzajem 
Turlców, którzy uclslcali Słowian zaliarpaclcicli; i źc tryumf Rossii nad Pol* 
5k9 w 1831 byt tryumrem niepodległoki Słowiańskiej ! 
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Myśl t^olska, żywa dotąd i jędrna, i samem nawet nie- 
sczęściem krzepiąca się, iha swoją Ziemię Polską do wyzwo- 
letiia> ma swoją Historią Polską do usprawiedliwienia, ma 
swój naród Polski do szyku i walki. Poddawać myśl Polską 
pod opiekę myśli Słowiańskiej, której rzeczywiście hie ma, 
jśst to chwytać się obcej pomocy, najlichszej, — dyjplóiriacii, 
najópłaklańszej ; jest to przeganiać pojęcia narodowe, ż da- 
wnych na nowe bezdroża. Słowiaiisczyzna, jako przydomek 
Wielu bratnich narodów, miłeih jest dla nas imieniem, mi- 
fem prży]pomniehiem spólności sczepu różnol*6dnych ple- 
mion ; — ale gdyby dla tego imienia, dla tego głosu, kiórf 
nie jest ż^dnem rzetelnem wyobrażeniem politycznem, Pokk 
tniał zamykać historią Polski, patrzyć na Polskę, jako na 
jaki grat niepotrzebny, z którego nic nigdy dobrego zlepiti! 
niemożno było; — gdyby dla lej Słowiańsczyzhy trzeba nanl 
było wmawiać w siebie samych że w pojęciu ojczyzny, ż^ 
w miłości ojczyzny, ziemia nie jest potrzebnym pierwiast-^ 
kiem; — gdyby dla niej, uczucie widocznych jescze u naś 
powinności obywatela, zmieniać trzeba było W ślepą gorą- 
czkę meteorycznej pólitiki , — w ten czas — śmiało rze^ 
można — Słowiańsczyzna stałaby się dla nas trucizną, ni^ 
otuchą. — Przesadzam może w obawie; bo też strach ma 
duże oczy. Obawa moja, i zapewne nie ttaoja tylko, rtiemah) 
się tem także wzmaga, że duch owej niebezpiecznej Sło-^ 
wiańsczyzny, fałszywym wykładem, szuka pretextu podsu- 
wać się pod powagę świetnego imienia Polskiego. Protesfior 
Literatury Słowiańskiej w Paryżu, wziął sobie za prawidło, 
prawdzie służyć. Niech mu w tej służbie Bóg dopomożei 
Prawda, dla nas Polaków, jest często bolesną i smutną, al^ 
dali-Bóg nigdy śmiertelną. Najpierwszą prawdą w Sowiań- 
sczyznie jest to : że jest ziemia Polska i jest ojczyma Polska- 
— że on, Professor Słowiańsczyzny, innej ojczyzny nie seuka, 
że nakoniec jak w sercu jego, tak i na owej niepokalanej 
tarczy którą zawiściom stawi, jaśnieje czytelne dla wszystkich 
dobrych, rycerskie godło miłości : auut ii'tt«rttg* 



To powiedziawszy, z ulżoneni sertem, wracam do rzeczy, 
do tej historycznej Słowłańsczyzny, która jest nurhizmatem, 
nie pieniądzem , — która, jak nasz Piotrowin, wywołana 
z grobu, lid chwilę, ważne dla naszej sprawy, zeznać może 
świadectwa. 



Ludność, sposób życia, i język, s^ trzy główne cectiy n(t- 
rodowe, po których, omackiem nawet > dochodzić możetti 
wielu powinowatych z niemi faktów, z równ^, jakby przy 
świetle pisanego świiadectwa, pewnością. Naród ludyiy nie- 
może się przenosić z miejsca jednego na inne odległe miejsce, 
bez wielkiej, głośnej i zapisanej >V dziejach ludzkich rewo- 
lucii, bądź na ziemi rodzinnej którą nie z ochoty opuścił, 
bądź ha nowej której łatwo nie osiadł, bądź na ziemiach 
pośrednich, przez które cicho nie wędrował. Naród tedy 
ludny, który osiedlenia się swego niezostawił pamiątki, mUsi 
być gniazdo wytn na ziemi z którą wszedł do Historii. Z dru- 
giej strony, naród rolniczy ma zawsze stałe i właściwe sobie 
cechy ; żyje rozsypany po przestrzeni, nie ochoczy na przy- 
gody, niezdolny do podbojów, silniej od innych przywiązuje 
się do ziemi swojej, łatwo i pokornie najezdcóm ulega, 
w chwilach gwałtu najprędzej się wyludnia, najprędzej się 
rozplemienia w chwilach spokoju. — Naród tedy mnogi, a 
razem rolniczy, nigdyby, dobrowolnie ojczyzny swojej opu- 
sczać niechciał ; a nigdy gwałtem i ze sczętem, wyrugowa- 
nym być niemoże przez obcy najazd. Zwycięzcy potrzebują 
Ilotów. Pascite ut antę boves.,., submittite tauros! wołał tak 
zawsze zdobywca do podbitych rolników. Cesarz Mikołaj 
proteguje także rolnictwo w Polscze. — Nakoniec, naród 
mający osobny swój język nie może być różnorodną, przy- 
padkową gromadą ; lecz musi być koniecznie starożytną, oso- 
bną, rodziną. — Mnogość ludów Słowiańskich wyrównywa 
niezawodnie innym plemionom Europejskim; — rolnictwo 
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była z dawien dawna głównym sposobem życia Słowian* — 
Język starożytnych Słowian, był osobnym, różnym od wszel- 
kich innych, a jednak powinowatym z Europejskiemi. Na 
tych tedy żywych i \yidocznych jestestwach, gruntować bez- 
piecznie możem, ów historyczny pewnik, że Słowianie s§ 
gniazdowem plemieniem w Europie. — Nietrzeba też zapo- 
minać że w Słowiańsczyznie, obok rolnej ziemi, rozciągały 
się szeroko odwieczne, bagniste, bezdrożne, niezgłębione lasy. 
Skoro tam raz osiadł ród jaki, i rozmnożył się, już tam po- 
kolenia jego jedne po drugich nastawały, nieruchome, jak 
pokolenia sosen ojc/ystych. — Wędrowne ludy przecięgały 
otwartym krajem, gniotły rolników, żyły ich plonem, — a 
stroniły od lasów, kędy dla nich ani ponęty łupu, ani bez- 
pieczeństwa drogi niebyło. Myśliwiec i pasterz, słyszał zgiełk 
daleki, błogosławił zaciszu swemu, i bał się z nich wynurzać. 
I, tym tedy sposobem, lud który dziś tam mieszka, mieszkał 
i przed wiekami. — Historia też, która na Wschodzie Europy, 
zapisała na kartach swoich przybycie mniejszych daleko 
ludów, nie wspomina o żadnym takim, któryby mnogością 
swoją, sposobem życia, językiem, podobnym był do Sło- 
wian; milczeniem więc swojem potwierdza ich odwieczność 
w Europie. 

Otrzymany tak pewnik starożytności Słowian w Europie, 
przez sam logiczny wywód, znajduje łatwe poparcie w pi- 
śmiennych świadectwach które musimy tu wywołać, o ile 
konieczność roztrząśnienia głównych rysów przed-polskiej, 
i przed-rossyjskiej Słowiańsczyzny nakazuje, a ciasny obręb 
rzeczy naszej zezwala. Ktokolwiek teraz zajmuje się dziejami 
dawnych Słowian, ten umie i ten musi cenić nieoszacowane 
dzieło uczonego Szafaryka ; końcaby niebyło gdybym wszy- 
stko notował, com skorzystał z tej zamożnej Xięgi, i w czemem 
się z niej objaśnił, tam nawet, gdzie od zdania poważnego au- 
tora odstrychnąć się mi przychodziło. — Wszakże, w każdej 
ważnej sprawie, do originalnych trzeba odwołać się doku- 
mentów, naocznych wezwać świadków. W mojej rzeczy, 
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trzej byli konieczni ; Herodot, Jornandes,Nestor. Hero- 
dot pierwszy widział i opisał ziemię Słowiańska, Jornandes 
pierwszy po imieniu j§ nazwał, Nestor pierwszy plemiona, 
z których miała powstać, Rossia i Polska, sam Słowianin, 
po Słowiarisku wyliczył. 

HERODOT. 
AOO. około, przed N. C. 

Pierwsze łiistoryczne nazwisko ziemi Słowiańskiej, między 
morzem Czarnem a Bal tyckicm, było Scytia. Scytia Herodota 
nie sięgała wyżej źródeł Bołiu. Wkrótce jednak po nim imię 
to aż do Pomorza Bałtyckiego dosięgło. — Co za Ludwika XIV 
Polskgi było, — za Alexandra W. Scytia nazywało się. 

Herodot zamierzywszy opisać wojny Greków z Persami, 
uczuł że historia jego musi być historia powszechna; jakoż 
postanowił uczyć się jej. — Archiwum źródeł jego było 
obszerne a rozrzucone jak Świat. Szedł tedy po świecie za 
nauk^. Zwiedził Afrykę, Azią, i przez Kolchidę dostał się 
do ziemi naszej. — W Tebach, w Heliopolis, w Memfis, 
kapłani tameczni czytali mu kroniki swoje; Pomniki Egiptu, 
Tyru, Babilonu wiele mu kart podyktowały ; zyjęce ludy 
odbiły się w jego opisach z nieprzedawnion§ ciekawością; 
na pustych nakoniec stepach naszych, przybył szukać śladów, 
dziwnej a niemal bajecznej, wyprawy Dariusza. Cudów nie 
znalazł u nas; cudem tu dla niego były, jak sam pisze, 
rozległość stepów, piękność a mnogość rzek i strumieni* 
Wie on o biegu i źródłach Dniestru; wie o jeziorach, dziś 
stawach Międzybozkich, które Matk^ Bohu nazywano. Wie 
że nad Bohem osiedleni rolnicy, żywi§ się lada czem, a 
zebrana pszenicę na przedaż chowają. Z uniesieniem prawie 
Dniepr wychwala; pił jego czysta wodę, jadł jego solonc 
wyzinę. Nad ujściem Bohu, na rynkach Olbii, w której czas 
jakiś gościł, widział zapewne czumaków ciągnących z psze- 
nicą, Grekom na przedaż , i potem , od jezior słonych , 
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O których wie i pisze, z sol§ wracających do domu. Dziwił 
się konopiom i konopnemu płutnu, które trudno mu było 
od lnianego rozróżnić. Przypatrywał się zbieraniu śmietanki, 
bo zdaje się pierwszy raz na ziemi naszej obaczył. Gdy 
chodząc po nad Bohem, zasłyszał jęk odlatujących żórawi 
w głębi jasnego nieba Ukraińskiego, przypominał sobie że 
te Słowiańskie ptaki, widywał zimujące nad brzegami Nilu. 
Słuchał starodawnych kazek miejscowych. Znane mu zna- 
chory, samorodni wróżbici i lekarze ludu, znane pręty 
wierzbowe do wróżby, i strój bobrowy do leczenia położnic, 
i powieści o wilkołakach. Gdyby wstał, i przyszedł naUkrainę, 
poznałby j^ dziś jescze, po wielu rysach tak§, jak^ Grekom 
za ośmdziesiętej pierwszej Olimpiady, z Melpomeny swojej 
czytał. Też same rzeki, też bujne pola; podobny lud, podo- 
dne zwyczaje, podobne, panujące ukazami, Scyty, — 

Z tem wszystkiem wiadomość Herodota o ziemi Słowiań- 
skiej skąpa jest, niedostateczna, ciemna, może nieufnie mu 
udzielona, a podobno nie wiernie nam dochowana. — Źró* 
dłem jego twierdzeń byli osadnicy Greccy, kupcy, — i Scyto- 
wie, przywłasczyciele ziemi. Timnes sprawnik Królika czy 
Hana Scytyjskiego, Ariapity, dostarczał mu, jak sam pisze, 
wiadomości ; lecz rodzima ludność krajowców była niemą dla 
Historyka. — Z tego względu, wielki ów badacz był w takiem 
położeniu, w jakiem teraz bywa wojażer cudzoziemski, któ- 
ryby u Bankierów Odeskich i u Gubernatora Rossyjskiego 
chciał powziąść informacią o Polscze. Bądź co bądź, Xięga 
IV. Historii Herodota, nazwana Melpomeną, jest pierwszą 
historią, pierwszą statystyką ziemi naszej; tem szanowniejszą 
dla nas, że jest znakomitą częścią najpierwszej światowej 
historii ludzkiej; że jest dziełem niepospolitego geniuszu, 
świadka naocznego, dawnego, — spółczesnego rytowaniu 
hieroglifów Egipskich i sypaniu mogił Ukraińskich (1). 

(i) Niech mi tu godzi się powiedzieć ie Pan Hipolit Biot nic ki lajmuje 
się tłumaczeniem Melpomeny Herodota na Polski Język. 
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ftzecz§ jest niewątpliwa, że Scytowie którzy panowali niil 
ziemia zdobyta, i nazwisko jćj swoje nadali , nie stanowili 
głównej ludności krajowćj. Herodot jasno świadczy o ich 
najeździe z Azii, o różnym ich obyczaju i małej liczbie 
w porównaniu z krajowcami. Przed-scytyjskich mieszkań- 
ców Ukrainy nazywa on Cymmerami. Imie to niepewne ł 
chmura swoj^ nacechowane w historii, ogarniać musiało i 
Słowian; a dla czego, powiedzieliśmy już na wstępie. 
W Pliniuszu, dodam tu nawiasem, wyraz jeden, podany za 
Cymmeryjski, Słowiańskim jest. Herodot opowiada, że gdy 
wieść o napadzie Scytów między Dniestrem a Dnieprem 
gruchnęła, ludy tameczne z królami, ze starszyznę swoj§, 
zebrały %ię na wielk§ radę narodowa. Królowie radzili 
walczyć i raczej zgin§ć, a nie ścierpieć oI)cych panów, na 
ziemi przodków swoich. Lud przeciwnie wolał cicho uledz 
przemocy. Od rady która miała zbawić, przyszło do sporów ; 
od sporów do krwawej bitwy domowej , — gdy już grzttiiał 
tentent najazdu Scytyjskiego. Królowie z drużyną swoje 
polegli. Zostali w ziemi ojców. Lud im groby nad Dniestrem 
wysypał, które podobno na własne oczy, widział Herodot. 
Niesczęśliwy zwycięzca ustąpił z kraju. — Lecz żeby cał«l 
gniazdowa ludność ziemię opuściła, tego przypuścić żadn^ 
miarą niemożna. Została ona przy roli, przyjęła jarzmo t 
nazwisko Scytów, a może zmieniła tylko na nowe, dawn6 
jarzmo i nazwisko Cymmerów. — Zresztą, w powieści Hero- 
dotowej przebija się cecha, nietak dalece, jak wiemy, obca 
Słowiańskiej społeczności. 

Scytowie Aziatyccy, opanowawszy ziemię, nosili imie 
Scytów Królewskichj właściwych, pjolnych, — władali krajem 
od Morza Czarnego po źródła Bohu i Dniestru, sami główne 
swoje siedlisko, hordę, między Dnieprem a Dońcem iało- 
żyli. — Scytowie właściwi rolnictwem się nie zajmowali, 
żyli zbrojno, wojowali konno, ojczyznę mieli na wozach. 
Panowali' na ziemi naszej, jak później spółrodni, a wielce 
im podobni. Tatarzy; — nadali jej na kilka wieków imie 
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obce^ jak inoi znowu najezdcy. — Co do ich liczby, Herodot 
wyznaje, że o tern niemógł nic pewnego dowiedzieć się. 
Raz mu powiadano że wielka ich moc być miała; drugi raz 
że ich, Scytów właściwych, bardzo mało. Gdy przychodziło 
do walki z Dariuszem, sami tylko właściwi Scytowie na 
pole wystąpili. 

Któż tedy byli owi Scytowie niewłaściwie poddani, ów 
rodzimy lud na ziemi Scyti§ nazywanej? —Gdy jedni ich 
maj§ za Germanów, inni za Czudów, inni za Turków, bliżej 
będzie prawdy, mieć ich za lud, który sposobem życia 
przywiązany do ziemi, dot§d na niej pozostał, — bezpieczniej 
twierdzić, że w podbitym kraju przez Scytów, mieszkali, 
jak mieszkają i dot^d, Słowianie. 

Scytowie owi poddani, i sęsiedne im na północy narody, 
o których Herodot także mówi, zamieszkiwały cały przestwór 
kraju między Morzem Czarnem a Baltyckiem. Te to właśnie 
kraje i te ludy na sczególn^ nasz^ baczność , w Historyku 
Greckim, zasługuje, a s^: Georgi, Hylea, Alazoni, 
Gerros, Kallipidy, Melanchleny, Nury, Budyni 
i Hiperborei. — Uprzedzić tu muszę, iż w szykowaniu 
tych krajów i tych ludów, niesłychane zachodzą trudności, 
i dziwna różność wykładów. Trzeba jednak było wybierać. 
Ittugoto byłoby wchodzić w rozprawy geograficzne, które 
mój wybór zdecydowały. Dość tu powiedzieć , że przyjąłem 
za podstawę Mapę Lindnera, , przy dziele jego o Scytii (1) 
wydaną,wedle której Pan tykape a i Gerros i Hylea 
s§ na prawej stronie Dniepru, — że przeto Mapy Potockiego 
i Bohusza całkiem za błędne uważam. 

GEORGI. Między niewłaściwymi, na sczególną zasługuj? 
tiwagę , Scytowie Rolnicy. — 2:xu9<3t{ a^orn^tc — i 2xu9<3tc 

(1) Tytuł tego Dzieła: Skythien und die Skylhcii dos Herodot, ur.d scine 
Ausleger neben Beschrcibung des iieut>gen Zustandos seiner Lander, von 
Dr. Fried. Lud. Lindner Kdnigl. Bayerischcn Lcgalions-Rath, 18^1. 8* 
»tr, 239. 
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ycwpyoi — ci nad Dnieprem, tamci nad Bohem zamieszkali. 
Herodot który dobrze >vie o pochodzeniu Scytów z Azii, 
opowiada tradyci§ o początku na ziemi naszej , Scytyjskiego 
narodu. Opowiadanie więc to tłumaczy dawniejszego, przed- 
scytyjskiego ludu, Scytów Rolników, czemuż niemam po- 
wiedzieć, Słowian Scytyjskich pierwiastki. — Założycielem 
tedy owego ludu był Targi taw imię Słowiańskiego kraju, 
którego echo, na wiele wieków później, w innych władcach 
Słowiańskich odbija się. Targ wit, Dragawit znane s§ 
imiona królików Słowiańskich; a więcej między temi imio- 
nami językowego i historycznego podobieństwa, niż między 
tymże Targitawem a Turkami jak chce Hammer. — W sta- 
rożytnych kazkach, nie skazkach, jak mylnie piszę. Ukra- 
ińskich, często powieść toczy się o tem : że był sobie Król 
i miał trzech synów; że dwóch było rozumnych a trzeci 
niekoniecznie; że nakoniec gdy dwom pierwszym braciom 
niepowodzi sie, trzeci zawsze z tryumfem wychodzi. Otóż 
coś podobnego i Herodot opowiada. Król Targitaw miał także 
trzechsynów:Lipo-xais, Arpo-xais,i Kola-xai s. — 
Lindner Fredcrik, autor uczonego dzieła o Scytii, dosłuchuje 
się w tych nazwiskach końcówek Słowiańskich; Słowiań- 
skiem nawet jest ich brzmienie a może i znaczenie : Lipa, 
Koło, może Kołos, i Sierp — ( a^tt*}, SerpOy Sierp. ) B§dź co 
b§dź, za ich czasów, Bóg ukochawszy tę nasz§ piękną i 
bujną ziemię Ukraińską, nad inne ziemie na świecie, spuścił 
na nią z niebios, Pług Sczerozłoty, Pług, rodzimą własność 
Słowiańską w rzeczy i słowie, — « Uv-f(atvifĄ> tn SBort imb 
(&aĄ?e)) jak dobrze wyraża Pa lacki. A była wyrocznia, że 
kto ten pług w skibę zapuścić potrafi, Królem ziemi zostanie. 
Próbował Lipoxais, nieudało się ; próbował Harpoxais, ani 
też; stanął nakoniec Kolaxais. Dziewicza ziemia lemiesz 
przyjęła, i pierwsza Isknąca bruzda zaczerniała na polach 
naszych. To do Scytów żadną miarą ściągać się nie mogło. 
Scytowie roli nie pilnowali. Hordą, wojskiem byli. To Sło- 
wiańska, to naszych prapradziadów odwieczna tradycia. Tu 



22 1P0ŁSKA A ROSSIA. 

prócz etymologicznych śladów, które same przez się zdradli- 
we s^, zwiastuje się w wysoce poetycznem podaniu, główna 
cecha życia Słowiańskiego: Rolnictwo — dzieło polskie — 
jak je nazywaj§ dot^d nad-adriatyccy Słowianie, — Rolni- 
ctwo, które z wyroczni, nadawało prawo do panowania nad 
ziemia. — Scytowie, szeroce opisuje to Herodot, obchodzili 
corocznie Święto na cześć owego Pługa, daru Bożego, 
który pilnie z należyta straże przechowywali. — W Polscze, 
a najwierniej na Ukrainie, dot^d obchodzim uroczystości 
Rolnicze ; a w historii Słowiańskiej znane jest, co tu bij^cem 
będzie przypomnieniem imię, Swiato-pługa. — Przypo- 
mnim tu jeścze inn§, ważniejszą okoliczność. Zbliżmy czasy; 
sprowadźmy Herbdota z Nestorem. Na tych niwach gdzie 
Georgi Herodota mieszkali, kto na nich mieszka u Nestora?— 
Mieszkają Polanie ; a Polanie są to rolnicy, są to, przetłuma- 
czywszy tylko imię. Greccy Tt<o(>yoif odwieczni, nieruchomi, 
dziedzice swojej żyznej ziemi. 

W dzisiejszym Ukraińskim języku, w języku w którym 
dawni Polanie, a dawniejsi Georgi mówili, znajdują się do 
dziś dnia wyrazy. Greckiego niewątpliwie pochodzenia. Rzecz 
to wiadoma że mowa Słowiańska, jest bliską siostrą Gre- 
ckiej (1). Jeden z filologów Słowiańskich starał się wykazać 
na pierwszej Xiędze Iliady że język Homera, jest Słowiań- 
skim językiem, obleczonym tylko we właściwe sobie formy 
i osobliwości. — Lecz ja niemowie tu o tem przyrodzonem 
powinowactwie dwóch języków, mówię o historycznej ko- 
lonizacii greckich wyrazów do mowy Ukraińskiej, które tu 
przez jakąś dawną a długą zażyłość, jednego ludu z drugim, 
zagnieździć się musiały. Rzeczą jest niezawodną, że za 



(1) Relacia Hekutcusza z Diodora. Owidiusz nad Euxynem w mowie Ce- 
lów, Ictórej się wyuczył, znajduje wyrazy greckie. — czy to mówi o Słowiań- 
skim, czy o Gotskim Języku ? 

Id paucis remanent Grais Testigia lingus 
HfBC quoquc jam Getico barbara facta sono. 
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pośrednictwem Georgów, wiele Greckich >vyrazów, ro- 
zeszło się po całej Słowiańsczyznie, i takich mnóstwo jest. 
Wykazanie tego wymagałohy osobnej pracy, i dobrej zna- 
jomości dwóch języków. Ja, nawiasem kilka tylko wyra- 
zów, i to Ukrainie sczególniej właściwych, przytoczę, 
tak : 

LEWADA. Łgka okopana, A«Pa<5iov prairie. — B. greckie 
często się na W. zamienia. 

FUTOR. Las okopany^ z sadem, z ogrodem owocowym, *uTwp, 
qui engendre, qui produit. — *uTwptov, pepini^re. 

OPORTY. Jabłka poine jesienne znane na Futorach Ukraiń- 
skich, ÓfTcópa, fruits d*automne, pommes, poires. 

PSZONO. Jagły, Proso otarte z plewy Yo>, nettoyer, ratisser, 
decortiąuer. — Ywv, imiesłów. — C)x{^a)viov, la ration qu'on 
donnait chaąue mois aux soldats. — Jagły, pospolity Czu- 
maków, a i dawnych Słowian podróżny zapas. — 

BOROSZNO. Męka. Bopa, Sc nourriture. Braszno u Nestora. 

KNYSZ. Placek ze słoniną, Kvc<7cr6;, friand, takte, graisse, 
fumet. 

KOŁACZ. KóXX(C, pain rond. — Wyraz to początkowo Ukra- 
iński. W pieśniach i obchodach zadawniony. — 

KUKŁA. Skrętek Przędziwa. Kvx)cm , tourner en rond. 

KŁOCZE. Przędziwo. KXwOw, filer. 

KOROWAJ. Weselne Ciasto. Kóp-n,\\eTgef]e\me epouse. ^ — 
Apocp, awar, gftteau. — Także: Kopu(3a;. Kapłan Cybelli, 
matki Bogów. Wrzawa i tańce przy Korowaju, mogę być 
zabytkiem obrzędu Korybantów, które jak wiadomo 
z Herodota, Anacharsys zaprowadzał w Hylei . 

TYN. Ptot. eh , hord. 

POSTOŁY. Chodald Uoycf pied. 2t£).)w, habiller. 

PEREZATY, OPEREZATY. Opasać Ilnt2;a)|txa, ceinture. 

KOŻUCH. KS;, peau de brebis. — Óxk . lien, attache. 

TBOKŁAH. Naczynie klepkowe czuma: kie natmdę. BauxotX(V, 
vase quiala gorge fort ^troitp, ainsi.nomme du bruit 
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que Teau y fait en tonibant. — Toż samo ł w naszych 

bokłahach. 
KUFA. Kv«poc , vase convexe. 
LATATIA. Ziele ivodne. Na stawach ukraińskich. Awtó;, 

plante marecageuse. 
XENIA. Wariatka, Seyta, ąualite d'etranger. — ^tvlZ<ó, 

faire des choses etranges. 
HAJDAMAKA. Rozbójnik kiSa;, cache^ invisible. Ma;^, 

combat. — Obacz jak naciągany i nietrafny źródłosłow 

tego u Maxymowicza. 
PRONOZY. Przebieghj, Upoyytadię , prevision. 
BREGHATY. Sczekać. Bpj^ao/Jiat , rugir, braire. 
KŁYGZU. Wołam, KXa)Cw, crier, huer. 
ROŚ. Nazwa Rzeki na Ukrainie. — Póoc , eau coulante. 

Pytam tedy co znacz- te wyrazy Greckie w ustach ludu 
Ukraińskiego? — Lud ten nieczyta, niepodróżuje, obcy jest 
neologizmowi^ niemógł tedy ich przyjąć tylko przez dług^ i 
swobodna zażyłość na własnej ziemi z Grekami. — Pytam 
znowu : kiedy to stać się mogło? — Bardzo dawno; wten- 
czas gdy zaczął Ukrainiec lewady okopywać, futory sczepić, 
w postołach chodzić, kołacze piec, — więc nie później od 
panowania Scytów u siebie. — Scytowie sprzyjali Grekom, 
i żyli z nimi w pokoju. Za Scytów nad Morzem Czarnem 
zakwitły osady Greków, którzy to morze, odt^d, gościnnem, 
Euxynem, nazywać poczęli. Miasto ich Olbia, nad Bohem 
osiadłe, że sczęśliwembyło, samem nazwiskiem swojem 
((5xp(cc sczęśliwy) zaświadcza. Wiadomo że nietylko Prze- 
mysł i Handel, ale Homer i Platon, zajmowały na przemian 
spokojnych jego mieszkańców. Wtenczas to Słowianie, Ge- 
orgi Scytyjskie, dostarczając im pszenicy swojej, stykać się 
z nimi poczęli, — wtenczas i Grecy dla handlu bezpiecznie 
w głąb kraju przenikali, — rzeki nasze i ziemie swoim języ- 
kiem nazywali, — zamieszkiwali pod Polesiem — zamiesz- 
kiwać musieli i wśród Georgów, — w tenczas to i wiele 
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potrzebnych wyrazów^ przeszło od Greków do Słowian, i jak 
obce pomniki, bez czytelnego napisu i bez tradycii, zagar- 
nięte na materiał miescowej budowy, dochowały się dot^d 
w mowie ludu naszego. W późniejszych czasach zdarzyć się 
to niemogło. — W krotce po narodzeniu Chrystusa upadać 
zaczęły osady Greckie nad Euxynem. Sofista Bi on, za Tra- 
jana, dowodnie o tern świadczy. Gdyzwiedzał Olbią, i peroro- 
wał w Świętyni Jowisza, już wichrzący do koła barbarzyńcy 
chwytali, tuz za miastem, czaty Greckie. Gety a wnet Sarmaty 
rozpoczęły tę wielowiekowa zawieruchę, która odt^d na za- 
wsze Greków od ziemi naszej oddaliła. A jakiekolwiek zacho- 
dziły potem stosunki Słowian z Grekami, już one niebyły tej 
natury aby mogły zostawić w mowie naszej, i to w jednej 
tylko z ziem naszych, spokojne i pierwiastkowe rolniczego 
życia ślady. — 

Jescze tu wspomnieć należy że Scytów Georgów, Grecy 
zamieszkali nad Bohem, nazywali według Herodota Bory- 
stenitami,ato od rzeki, nad któr^ ziemia ich rozciągała się. 
Rzekę tę nazywamy dziś barbarzyriskiem imieniem Dniepr. 
Według Lehrberga rzeki te : D o n, D o n-a p r i s, D o n-I s t e r, 
Don-ubius, maj§ nazwiska swoje od Alanów, w których 
języku Don znaczy wodę. Lecx pierwiastkowe wielkiej na- 
szej południowej rzeki nazwisko słowiańskie być musiało , 
i było Berę sten, lub może Beresty nieć, od drzewa Bere- 
stu, — równie jak innej wpływowej do niej rzeki, Berezyny, 
któr^Ptolomeusz, ma za właściwe koryto Borystenu, — od 
Berezy nadane (1). Prócz tej Berezyny, są, jescze w pobliżu 
Dniepra: Berezynado Niemnu wpadajęcai; Bereznica 

(i) Wypisuję z Jana Potockiego szereg nazwisk Dnieprowi nadawanycli. 
U Ucrodola : Borystenes ; — na Tablicy Peutingcra : Nusacus; — u Jor^ 
nandesa on podobno, nazwany raz, Erac; — u Uzów i Turków : Osfśf^^^ a ^ 
u Piotra Yisconli, na Mapie 1318 : Ellexe; — u Jozafata Barbaro ^ 
l/i36: J^Z/cc; ~ uKontaryniego w podróży (ob. Skarbiec T. J|^''^^8; r. 
1473 : Leressa; — u Jana dc Lucca w Podróży : Exi ; — u Grafilo^ Bc;o!ih^^^ 
casa na mapie 1380 (według J. P. tyczy się to Końskich wófl^exe^-^ 
u Genuencz. Baptysty: Lussem i Orexe. I -« c. ^^''1^'\- 






^> ^ /'i 
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do Uszy; Berezan do Euxynu; Berezowka do Ingułu; 
Berezanka doingulcu; Berę zna do Rosi. S^ nawet rzeki 
Berestowai Berestoweneć do Oreli wpadające. Góra 
Peczerska w Kijowie zwała się Berestów^. Za Nestora, 
była nad Dnieprem w pobliżu Kijowa, osada Berestów, 
osada nie nowa kiedy w niej pierwsi Kniaziowie Ruscy i 
pierwsi Czerncy mieszkali. — Czemuż tedy wśród tylu sąsie- 
dnich Beresto-brzmi^cych nazwisk Słowiańskich, sam tylko 
Borystenes, zepsuty nieco pisownia cudzoziemska, wydzie- 
dziczać? — czemu tego staroświeckiego, i domowym głosem, 
odwieczność nad sob§ Słowian, obwołującego świadka, — 
samowolnie wyrzekać się mamy? — Zacny Franciszkau 
Kleczewski (1) pierwszy, ile wiem, upomniał się o to sza- 
cowne po przodkach naszych językowe dziedzictwo. Szlecer 
jest także za Słowiańskiem pochodzeniem tego nazwiska. — 
Żal wspomnieć, że uczony i bystry badacz, Jan Potocki, 
który pisząc o Słowiańsczyznie, myślał i pisał po francuzku, 
zatłumiwszy wsobie instynkt mowy rodzinnej, silił się wGrec- 
kim języku szukać źródłosłowu Borystenu, i znajdował go 
w \vyrazach Bopcuc i 2tcvyj, niby że to cieśnina Północna! ! — 
Odbierzmy tedy co nasze, a Borystenitów Herodotowych 
nazywajmy Słowiańskiem a znanem u nas imieniem : Be- 
reścianami, Brześcianami ; jak B rze ś c i a n Litewskich 
i Brześć i an Kujawskich. 

HULAJĄ. W Nestorze, czytamy : u Był u Igora Wojewoda 
w imieniem Swenteld. Ten poskromił Ulico w, a Igor na 

(1) Tytuł dzieła: — Niecb ł)ęclzie pochwalony Jezus Chrystus. O pocz^Um, 
dawności, odmianach, i wydoskonaleniu języlca Polsicicgo. Zdania X. Stan)- 
stawa Kleczcwskiego Zakonu S. O. F. Reformata, Prowlncii Ruskiej. — We 
Lwowie, w Dr. Brać. S. Trójcy, 1767 In- 4". — Naruszewicz chwali Kleczew- 
skiego źe człowiek uczony, ale przez zbytnia miłość ku Słowiańskiemu ję- 
zykowi, Greckie nawet lub Scytyjskie nazwiska do języka tego wci^gaj^cy.— 
To prawda. Kleczewski l>ardzo tern grzeszy ; ale nie wtenczas gdy Borystenes 
ma za wyraz ze Słowiańskiego pochodny. Dodać tu należy że sama myśl 
badania starożytności Językowych acz w wykonaniu niedojrzała, chlubna 
jest dla Kkctewsklego. 
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n nich podatek najożył i darował go Swenteldowi. Ale jedno 
» ich miasto zwane Peresieczeń, niepoddawało się, tak 
)) że Swenteld przez trzy lata je oblegał, i ledwie dobył. — 
» Ulicy mieszkali nad Dnieprem dolnym — podnepruu niz — 
)) lecz potem przeszli za Dniestr i tam osiedli. Otoź darował 
» Igor podatek leśny — dań derewskoju — po dwie kuny 
» czarne z dymu. » — Szlecer i inni, niewiedza gdzie szukać 
tych Uliców, ani ich stolicy : Peresieczeń. Uczony ten kom- 
mentator Nestora, pod Igorem. Kap. II. 5. tak mówi « SSom 
» 0lamen i^rei: ©tat)t ^^ere jifcjm {}a% fid) no^ niiflcnW cinc ©^ur 
gffuubm. ber ^ame felSjl ijł mir i)evba^tig.» — Tu Szlecerowi 
dziwnym sposobem pamięć niedopisała; nieco bowiem wyżej, 
pod Olegiem, w dodatku o starożytnej Geografii Rossyjskiej, 
sam wydrukował ciekawy Fragment, z dawnego manuskry- 
ptu, w którym w §. III. stoi : « A se Kijewskie horodyw .... 
a między temi : « na Dneprie : Kanew, Glinesk, Perejasław, 
Jurjew, Peresieczeń, Wasilijew. » Nazwisko tedy miasta 
i jego położenie, jest pewne ; a co większa, przypada blisko 
na to miejsce gdzie była Si cza Kozacka (1). — Więc tedy, 
według Nestora Ulicy mieszkali nad dolnym Dnieprem, 
i kraj ich był leśnym, bo i nazwisko miasta Peresieczeń, 
oznacza przerób, i podatek nałożony na nich był leśnym. — 
Tymczasem wiemy z Herodota, że kraj leżący nad dolnym 
Dnieprem, i jedyny w całej Scytii leśny, zwał się, a właśnie 
od tego że' leśny : Hylea, Hulają. Porównywaj§c te dwa 
położenia, i dwie natury, i dwa nazwiska, krajów Nestora 
i Herodota, wolno mi, zdaje się, rzucić tu domysł, czy kraina 
Uliców Słowiańskich, a Scytyjska H u 1 a j a nie s§ jedno 
i toż samo(2). —Hulają, jedyna leśna kraina w Scytii — omni- 
ffenis arboribus referta więc i psczelna. Że pasieki znane były 
Scytii, wiemy zt§d że ciała zmarłych powlekano woskiem.—- 

(1) Skalkowski domyśla się te. pierwiasUcowy Sicz Kozacki, by| na wyspie 
Dnieprowej HileJ. 

(2) Wprawdzie za Igora Pieczyngowie panowali u dolnego Dniepru ; lecz 
granice icb państwa nie sf pewne , i Hulają mogła hołdować Pieczyngoni a 
Jjyćha pograniczu pańslwa iiusUego. 
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S§ W Ukraińskiej mowie wyra/y : H y I ak a^ — gał§ź ; Ulij, 
Hulij, — Ul. — S^ wpobllżu dawnej Hulaji, Osady :H ulezą, 
Hulaki, Hulajpole. Jako w Scytii Herodota, byli we- 
dług natury kraju Georg i iHulajcy, ludzie Polni i Le- 
śni, tak w dalekiej z tamt§d Słowiańsczyznie, w Luzacii, s§ 
dot§d :Polanie i Holanie. Wszystko to domysłem tylko 
jest, któremu wszakże trudno pozoru prawdy zapraeczyć. 

Lecz oto domysł jescze śmielszy. — Słyn§ł w staroży- 
tności znakomity Scyta przyjaciel Solona, jeden z siedmiu 
mędrców Grecii, który był obywatelem Hulaji :Anacbarsis^ 
Wróciwszy on z podróży swoich, zamierzał zaprowadzić do 
ojczyzny obyczaje Grecii ; może wyobrażenia wolności i nie- 
podległości obudzić. Zaczęł to dzieło tam zapewne, gdzie 
miał związki dawne, a zacz§ł w Hulaji; tam więc być mu- 
siała ojczyzna jego. Próbę tę śmiercią przypłacił. Saulius, 
królik Scytyjski, ostrzeżony przez Scytę jednego, sam go 
z łuku zabił. Jako nie-scytyjskie ludy, • nosiły przez wiele 
wieków imię Scytów, równie i człowiek jeden, jak Ana- 
charsis, mógł zwać się Scyt^. a być Słowiani«em. Wia- 
domojak Grecy przekręcali imiona cudzoziemskie np. Perskie, 
więc mogli podobnie przerobić i krój nazwiska Słowiańskiego. 
Herodot wspomina o wróżbitach w Scytii którzy naukę swoj§ 
po ojcach dziedziczy. Wzywano ich często do królów. 
W Nestorze Oleg wzywa wróżbitów dla wybadania ich : 
z czego ma umrzeć. Na Ukrainie dot^d s§ tacy uprzywilejo- 
wani Chłopi obdarzeni wielka przenikliwością i prostotą 
rozumu. Zowie, ich Znachory; co pochodzi od znam, jak 
Wiescz od wiem. Otóż wyrazy z-NACHOR i a-NACHAR-sis, 
blizkie są. — Herodot przybywszy do Scytii wypytyw^ał się 
ciekawie o sławnym mędrcu Scytyjskim, — a Scytowie nie 
znali go. « Si guis^ de Anacharsi interroget, Scyłhce negant se 
novisse kominem, » Dopiero Tymnes, ale to był Minister i 
Dyplomata, opowiedział mu sczegóły i przyczynę śmierci 
Anacharsysa, i spokrewniał go z królami jakoby Scytyjskimi. 
Ojciec jego nazywał się GNUROS (Gnarus rvwp(Cw), więc 
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także Wiescz, Znachor. Brat jego, według Diogenesa Laerta : 
KADOWID, — a Nestor używa wyrazu Kude-snik, za Zna- 
chor. Trzy te imiona : Znachor, Gnarus, Kadowid 
dziwnie zgadzają się z moim domysłem. — Matka Anacharsisa 
była Greczynka, umiał więc z młodości po Grecku. — Do- 
dam jescze to : Anacharsis, według cytowanych jego apof- 
tegmatów przez Laerta, wyśmiewał piaiistwo u Greków ; 
tymczasem rodowici Scytowie, posłowie w Sparcie, sami we- 
dług Herodota (X. VI.) wielkimi byli opojami, a to opilstwo 
Scytów i w X. I. tenże poświadcza. Gały nawet duch Filozofii 
Anacharsisa zgodny z prostotą Słowiańską, sprzeciwia się 
dzikości Scytów, którą, w pogrzebach, w obchodzeniu się 
z niewolnikami, i w innych zwyczajach, widzimy u Hero- 
dota. — Tyle o Anacharsysie i o Hulaji. 

ALTZONT. Tam kędy Boh, w biegu swoim, najwięcej 
zbliża się ku Dniestrowi, mieszkał między temi dwoma rze^ 
kami, inny, osobny naród, Alazoni, a wedle innych Manu- 
skryptów Alizoni, więc z przydechem : Halizoni (aXXo c9vo«, 
A>.e'rwv«c). Różnili się od Scytów ci Halizonie tern, że sieli i 
zbierali dla swego użytku : pszenicę, proso, groch, czostek, 
cybulę. — Kogóż tu nie uderzy bliskość siedziby i nazwiska 
tych Halizonów z naszymi Hahczanami (1)? 

GERROS. Nazwisko siedziby i rzeki, otoczone nierozwi- 
kłaną ciemnością. Jedni utrzymują że to Mołoczne Wody, 
inni że to Tasmin, że Wiś, że Roś, że to są Porohy, Katarakty; 
być wreszcie może iż to siedziba Kijowa. To tylko pewna że 
rzeka ta wpada do Dniepru, a okolica była tam gdzie Dniepr 
zaczyna być znanym, lub spławnym; i że tam były groby kró- 
lów Scytyjskich. Oto słowa Herodota : a Regum autem se- 
« pulcra in Gerrhis sunt, ubi Borysthenes jam nayigabilis 

(1) Nic tylko podobieństwo głosowe mówi za tćm , ale co większa znacze- 
nie tego nazwiska* -— Halicia , Galicia sławna jest solą — AXc — Hals — zna* 
C2y Sól. — Al-s » sal ^ sól, 
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» est In d^rrhts extreina habitantibus suntgentium^ qai- 

» bUsimperaht(?). Ta^\ ik tuv 0amXn(a)t ey Teppocffc tlat tę I o 
6 Bof/uodryyję iari irpo97rXcii>Tbc ev rcppotae ^^p^otrae xaT0(xi9/Acv0f9< 

» c!9c TMv i9v«a>v Twv op^o^cl » Prócz owej powierzchownej, 

hiepewnej oznaki- jest w Herodocie opisanie^ i bardzo scze- 
gółowe lego, co powinno być pod ziemią w krainie Gerros. 
Pod mogiłę króleską znaleść trzeba kości Króla Scytyjskiego 
po środku; do koła zaś, kości jego Podczaszego, Kuchmistrza, 
Koniuszego, Ministra, Posła, konia, i kubki złote— x(X( <p(^Xacc 
XP*jffcac. — Prócz tego otaczali Scytowie groby królów swoich 
jazd§ ofiarne, jeździec na koniu, zamordowawszy na ten ko- 
niec 50 jeźdców i tyleż koni. — Po tej tedy statystyce gro- 
bowej, możnaby było oznaczyć dowodnie powożenie krainy 
Gerros, i całą geografią Herodota wielce objaśnić. Ale to nie 
chudego literata rzecz, który nigdy naszej Ukrainy nie wi- 
dział, i mowy naszej nie słyszał. Dokazać tego nie potrafi, 
tylko Pan Polski, który nie do Biblioteki, lecz na step pójdzie 
po kommentarz, z Herodotem w jednym ręku, z zastupem 
w drugiej, i z pańsczyzną za sobą. — Tym czasem i w tej nocy 
otaczającej krainę Gerros, miga się jakieś wątłe światełko. 
Konstantyn Porfirogeneta w dziele « de administrando im- 
perio)) Cap. IX. pisze: « ineunte novembri... principes 
» Russorum ... egrediuntur Kiavo et in oppidaproficiscuntur, 

D qU8e Gyra appelantur — tlę ra 7ro>u5ea a 'hyirat Tupa. » — 

Co istotnie znaczyły nokdSia Pupa, Porfirogenety, a co Hero- 
dotowe x«poc Pcppoc nie wiadomo dobrze. — Lecz to nieza- 
wodna że wyrazy te maią pomiędzy sobą blizkość językową 
i geograficzną, i oznaczały okolice czy osady gdzieś nieopodal 
od Kijowa. — Tupa — Gura— jest widocznie wyraz słowiań- 
ski (1) ; więc słowiańskim jest i wyraz Herodota Tcppoc Trzeba 
też i to uważać, że jako Porfirogeneta wyraz Tupa bierze w li- 
czbie mnogiej, stosując do niego Ta nolyjita, tak równie i He- 



(1) Niewiem dla czego Szafaryk znaczenia wyrazu Gura szuka w Języ- 
ku Sarmackim ,ccly tu Słowiański by! bliższy , I pcwniojszy. 
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rodot Gerros swoje, używa w liczbie mnogiej w Tcppotcyi jakby 
chciał powiedzieć 2^ gf(5racA. 

KALLIPIDY I MELANGHLENY. — Dwa te Narody, pier- 
wszy w okolicach Dniestru, drugi w okolicach Dniepru osia- 
dły, przypominają w nazwiskach swoich znane później dwa 
kolory dawnej Rusi ; Krasnej, nad Dniestrem, Czarnej 
nad Dnieprem. KaXoc krasny; Mskac czarni/. Według Herc- 
dota Kallipidy byli Greckimi Scytami; Melanchleny zaś 
wcale różni od Scytów, nazwani tak od czarnych świt swoich. 
Dodam tu, ze do dziś dnia, w okolicach Melanchlenów, 
pozostało coś mocno czarnego. Mamy tam, lub w tamtych 
stronach : Czarnepole,Czarnylas,Czarnygród, 
Gzarnyszlak,i dot§d czarne świty chłopów Ukraiń- 
skich. — 

NURY, NEURY. Szafaryk, który Nurów ma zaSłowian, ob- 
jaśnił dla czego Neury — Ncupoi — toż jest co N u ry ; równie 
jak Greckie imię AeuxouXXoc albo niemieckie Reussen Preussen^ 
u nas sę : Lukullus, Russy, Prussy. — Herodot mówi iż u 
źródła Dniestru była granica rozdzielająca Scytów od Nu- 
rów.— c<Tyras.. ortum trąbit ex ingenti palude — (ex Xtpł37 
» fłcyaX£c — z wielkiego stawu -^ ) quae Scy tycam terram 
a Neuride separat » — Wyrażenie się to, bardzo niedokładne, 
nawet dla rozgraniczenia wioski od wioski, wskazuje wszakże 
dokładnie i niewątpliwie, co bardzo wielkiej jest wagi, punkt, 
od którego ziemia Nurów poczynała się. Dodaje potem He- 
rodot drugą ważną wiadomość, że idąc na północ, za Nurami, 
nikt już, ile wiedzieć mógł, nie mieszkał. Potwierdza to i 
bezimienny autor Peryplu Euxyńskiego, który powołując się 
na świadectwo nieznanego dziś Historyka z IV. wieku przed 
N. C. Ephora Kumejskiego, mówi : iż a Nurowie począwszy 
» od granicy Scytów zamieszkiwali kraj północny aż do ziemi, 
)) która dla mrozów pustą jest » — « usque ad terram gelu 
desertam. »— Kraj tedy Wiślany, aż do morza Bałtyckiego 
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był Ojczyzną Nurów; a ile znowu po geograficznych uroczy- 
skach wnosić moźna^ dziedzina ich na wschód i na zachód 
Wisły, szeroko się rozciągała . — Nur i ziemia nasza Nur- 
s k a , rzeka Narew, rzeka N e r i s czyli Wilia, Zatoka Ne- 
ringa(l) ,Nory nia rzeczka i Norzynsk, Ner do Warty 
są to ślady dawnych Nurów. Młody bardzo byłem gdym 
widział Norzynsk, liche miasteczko w zapadłem Polesiu, a 
pamiętam podziwienie moje na widok ogromnej mogiły (ró- 
wnej, a może wyższej od Soroki nad Sobem) tuż przy 
dworze, nad stawem wznoszącej się. Mogiła ta nadaje No- 
rzyńskowi cechę głębokiej starożytności ; świadectwo tedy 
imienia i tej osady i rzeczki, na wzgląd zasługuje. Według 
Ptolomeusza, Berezyna, — według Pliniusza Dniepr nawet, — 
poczynają się w kraju Nurów, co także potwierdza rozszerze- 
nie się ich na Wschód Wisły. — Nadając taką rozległość dzie- 
dzinom Nurów, wkraczamy zapewne wobce dziedziny ; jakoż 
istotnie wkraczamy w kraj Budynów ; bo Herodot mówi, że 
na sto lat przed wyprawą Dariusza , Nurowie napastowani 
od Smoków — (zapewne od Germanów — Bardowie też Bry- 
tańscy, najezdców Saxonów smokami nazywali), usunęli 
się — (zapewne w części, od zachodu) — i w kraju Budy- 
nów — (zapewne część tylko ich jakaś), — osiedli. Co i są- 
siedztwa Nurów z Budynami, i pobratymstwa ich z sobą, jest 
ważnem świadectwem. Można tedy mieć za pewne, że zie- 
mia Nurów, obejmowała w sobie, jeśli nie daleko więcej, 
tedy przynajmniej to, co później pod imieniem Wielkiej 
Chrobacii i Wielkiej Serbii znanem było ; że zatem, ta ziemia 
Nurów, ta ziemia sczero-wiślana była matką tych matek 
Słowiańskich, a leżała w samem ich « gadru a srdci » jak 
Szafaryk wyraża. 

(1) K\e tylko zatoka , ale półwysep formujący t§ zalokę zwał się Nrrie « 

Jak czytać w ugodzie Świętopełka z Krzyżakami r. 12&8 ConcessiniUsSan- 

lopolco et łisredibus suis insulani qu(B Yocatur Nerie Drcger tłumaczy: 

Nerie ist dic Nelirlng zwiscticn der Wcicłiscl der Nogat und der Ost- 
See gelegen 
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Zapadła starożytność tej ziemia która ostateczna kończynę 
weszła do pierwszej pisanej historii ludzkiój, — pierwia- 
stkowe epoki swoje gubi w tych czasach, gdy po łękach je- 
scze latała mucha bursztynów nadbałtyckich i nadhoryń- 
skich, gdy ryczał jescze Mamut ukraiński, gdy 'pławił się 
żeglarz kopalnych u nas kotwic, rybak ryb zwapniałych 
w górach Krzemienieckich. Podania starożytnych wspomi- 
naję o złęczeniu kiedyś Pontu i Adrii ; u nas też niektórzy 
domniemywuję się że morze Czarne z Baltyckiem łęczyło 
się. Dwa te domysły pogodzić się daję, przypomnieniem 
wiadomego guiproguo starożytnych, którzy Erydanu półno- 
cnego szukali niekiedy nad Adrię. — Po ustępieniu morza, 
odkryty kraj, mógł słusznie synem się jego nazywać. — WSam- 
skrytskim języku ziemia zowie się Nara (1); imię człowieka, 
u dawnych Traków i dziś u Albańczyków, Neri, — u Greków 
nawet a-Ner (nb. litera a jest także potakiwaniem) — Heziod 
zaś mówi, że synem Pontu i ziemi był :Ner, Nereos, a 
pochwały jego dobroci, bogobojności, sprawiedliwości, z mi- 
łościę wTheogonii opiewa. 

Nereomgue alienum a mendacio et veracem geniiit Pontus 
Maximum natu filiorum ; sed Yocant senem 
Eo quod verus atque placidus : nec juris et aequi 
Obliviscitur, sed justa et moderata judicia novit 

Jan Potocki, piszęc o starożytnościach ziemi naszej, przy- 
toczywszy nawiasem, i bez zwięzku z rzecze swoje, myśl 
Hezioda, widzi w nim nie wyobrażenie wcielone, lecz obraz 
żywego przedhistorycznego człowieka; bliżej jescze podo- 
bieństwa będzie, jeśli w tym obrazie nie człowieka, lecz lud, 
plemię uznamy. Heziod te zalety plemienia, które tak sna- 
dnie przypadaję do cichej i dobrej natury Słowiańskiej, a 

(1) Według Sankoiiiatona , u Eusebiusza,iVereu^ Nerco fu contemporanco 
d*llo, o sia del primo Grono , che ycdrcmo cssere siato Camy ed ebbe per 
figliulo Ponlo , che fu padre di Neltuno, Per Ic ragioni portale da Cum* 
bcrland (Hist. Univ. T. 1. lib. 1. cap. 2) h quasi ccrlo, che solto II nonie di 
l^ereo sta ascoso Japhet, BARDF.Trr, Primi abitaiorl dell'Italia. 

3 
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tak znowu zgodnej z dobr^ naturą Hiperboreów sławioną u 
starożytnych, mógł powziąć ze słychu od Fenician, pierw- 
szych gości na ziemi naszej, i słych ten o Narodzie w mi- 
stycznej wystawić postaci. Lecz Ner Heziodów, miał brata 
Taumanta (— Daumanta — ) a ten Taumant, brat, \ąięc i 
sąsiad, pojął córkę głębokonurtującego Oceanu, Elektrę, za 
żonęjawElektrze znowu można upatrywać sąsiedni Nurom, 
kraj bursztynowy. — Wiadomo z powieści Herodotowej że 
Herkules podróżował po ziemi naszej ; żył nawet z pewną 
Panią Ukraińską w Hylei, która konie jego, na spaśnem była 
zajęła. Był on także nad Dniestrem, i tam na skale, ogro- 
mną stopę swoją wydeptał, którą Herodot widzisz i mierzył. 
Mógł więc tedy i kraj Nurów odwiedzić; a wiemy od 
Greków, że Herkulesowi szukającemu złotych jabłek Hespe- 
rydskich, cnotliwy ów Ne rej wskazał do nich drogę; o 
których to jabłkach złotych wiedzą także dobrze nasze kazki 
ukraińskie. — Od mitologii Greckiej, przejdźmy do Skandy- 
nawskiej.-— Nur, czyli Nior Eddy, założyciel Norwegii, którą 
wschodni pisarze Norinem zwą — (ckról ludzi nieskazi- 
telny)) — jak Ner Hezioda — « lubiący pobrzeża morskie » — 
niebył rodowitym Asem północnym. Duchy Eddy rozma- 
wiają o nim. Gaguradr pyta się : «Mów po dziesiąte, jeśli 
» początek Bogów znasz, zkąd przybył Nior między synów 
)) Asów? — Wafthrudner: w Wanaheim(w Wanów kraju) 
)) stworzyli go dobrzy władcy)) — (że kraj Wanów jest krajem 
Słowianów, Pomorzem Baltyckiem, obacz o tem w Szafa- 
ryku.) — Nowa Edda toż samo powtarza wNior nie jest 
z rodu Asów. « Był wychowany w Wan-heim. )> — Między 
karłami Eddy, ulepionemi z ziemi są: Nor, Nidę, Nori, 
Naer, Nyradur; — a trzeba wiedzieć, że Nor w starym 
słowiańskim języku, równie jak w Samskrytskim, znaczy 
ziemia. Nior Skandynawski tak był bogatym iż każdego co 
się doń udawał, złotem i dostatkami obsypywał. To boga- 
ctwo ziemi. c(Bohaty jak zemlaw mówią dotąd na Ukrainie. 
— Tojescze niekoniec: z Eddy wiemy że syn Narego^ 



jak Nurowie Herodola, przemienił się w wilka, prteź co, 
wedłtrg staroświeckich rodzimych powieści naszych, indy- 
gienat słowiański objawia. — Do rzędu tych powieści należy 
koniecznie przypomnienie że w starożytnym Kraju Nurów zja- 
wiło się i trwa dotąd Biblijne nazwisko Wawel — Babel (1) 
— dziś mogiły, przed wiekami, może wielkiej narodowej 
osady, że w tej osadzie zagnieździł się był Smok, który oko- 
liczne ludy pożerał. — Czy tego Smoka Wawelskiego, wziemi 
Nurów, mamy odnosić do owych Smoków Heiodotowych, 
które Nurów z ich Ojczyzny rugowali? — Tóm pytaniem 
prserywam marzenia; wracam do historii. 

Tu czeka nas ważne, domowe, tradycyjne, i już zapisane 
świadectwo w pierwszej kronice słowiańskiej. Pytajmy Ne- 
stora jakie jest pierwiastkowe nazwisko Słowian ? — Nestor 

odpowie: ccPo razruszenii żestołpa, i po razdielennii jazyk 

» Afetowi że synowe priniasza zapad i połunoscznyja strany, 
j> Ot sichże LXX i II jazyku, byst jazyk (Naród) Słowenesk ót 
» plemeni Afetowa NORCI, je że sut Słowiene, » — To zbli- 
żenie Nar c ów, a wedle innych czytań Narców Nestora, 
i Nurów Herodota, i nie wątpliwa ich tożsamość, rzuca 
jasne światło na starożytność słowiańską i rozwiązuje nie* 
małe trudności. Możem już bezpiecznie Nurów mieć za Sło- 
wian, a Norców nie będziem szukać nad Dunajem, lub ich 
gwałtem na Ilirców przezywać. Szerzej o tem pod Nesto- 
rem powiem. 

Według Słownika Akademii Rossyjskiej, cytowanego przefc 
Szafaryka, Nur znaczyło w dawnym słowiańskim języku, 
jak to już wspomniałem. Ziemia. Utrzymały się dotąd, po- 
zostałe wyrazy pochodne nora, nurzać, ponury, norow. — 
U pierwszych przodków naszych, w pojęciach prostych pieis 
wiastkowych społeczeństw, spoina zdolność ludzka Słowo 
stało się źródłem nazwiska sczególnego plemienia; i spólne 
mieszkanie ludzkie Nur, ziemia, było nazwiskiem sczegól- 

(1) Wieś pod Krakowem , czy przedmieście, gdzie była pićrwsza siedziba 
Akadenll KrakowsklćJ , swata się Bawół, co takie wychodzi na Babel. 
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negO; przez nich zamieszkałego^ kraju. Jest uderzajęce po^ 
winowactwo umysłowe między temi dwoma nazwiskami. 
Imię ziemia^ synonim nuru^ służyło i później za nazwisko 
pewnycli u nas okresów Kraju; a rzecz godna uwagi, iż tam 
właśnie w użyciu zostdo, gdzie się starożytna owa Neurida, 
czyli Nuria, czy nakoniec ziemica Herodotowa rozcinała. 
Spojrzyjmy na Mapę Polski. Poczynając od źródeł Dniestru 
do źródeł Narwy, ciągnęły się niemal pasmem :. ziemia Sa- 
nocka, ziemia Przemyska, ziemia Lwowska, ziemia 
Chełmska, Mielnicka, Drohicka, Warszawska, Ciechanowska, 
ziemia Nurska etc. etc. Takim tedy sposobem na gruncie 
został ślad nazwiska Nurów. — Jeśli go szukać zechcem 
w pisanych świadectwach, znajdziem je dochowane w nie- 
przerwanym prawie cięgu od Herodota do naszych czasów. 
Po Herodocie w V. wieku przed N. C. wiedzę i piszę o Nu- 
ra c h : z^ /F wieku E p h o r Kumejski ; w L wieku przed N . C, 
Scymnus Chiota, w L wieku po N. C. Mela, Pliniusz, 
D y o n i z y Periegeta; - w II. wieku Ptolomeusz; — 
w IV. wieku Amian Marceli i n; — w V. wieku: Sidonius 
Apollinaris Bp. Klermonski; — w IX. wieku Anp nim Geo- 
graf Bawarski ; — w XI nakoniec wieku : Nestor. — Gdy ró- 
żne oddziały tego starożytnego Narodu, sczególnym siedzi- 
bom sczególne nazwiska ponadawały, dawni Nurowie prze- 
tłumaczyli się, przezwali się ziemianami. Szerokie imię 
do jednej tylko ziemi Nurskiej ścieśnione; a już i ona 
ani z i e m i ę, ani N u r s k §, nie nazywa się I W kilku jedynie 
osadach i w kilku rzekach odbija się jescze echo dawnego 
nazwiska; i znam jeszcze Stolnikowiczów ziemi Nur- 
skiej, ostatnich żyjęcych dziedziców imienia tej ziemi, 
które przed 2,200 laty, słowo w słowo po naszemu, Tłjv Ncupt^a 
ynv, Herodot nazywał, i palcem, gdzie się poczynała, wskazał. 

BUDYNI. Budyni, według Herodota naród wielki i ludny, 
odwieczny mieszkaniec swojej ziemi, siwych oczu i jasnych 
włosów, (takie tłumaczenie Szafaryk przyjmuje — yXauxov 
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Tf— xac icvppov, — raoźnaby też wzi§ć za siwe oczy i rumiana 
cerę.) Mówi^ oni właściwym sobie językiem, i pasterskie 
życie prowadza. Herodot inn^ jescze nadaje cechę Budy- 
nom, której roztrzęśnieniu osobny paragraf potrzebny. 
Zacznę od wypisania textu Herodota w originale, zXicgi IV. 

z Rozdziału 109 : — Ói ixiv y<xp BowJcvoe, c(JvTec auTÓxOovic, vof*a^«c 

T« CĆ7C xai ySeiporpaycouai ((Larchcr, uczony tłumacz 
francuzki, tak przekłada to miejsce : « lis sont autochtones, 
» nomades et les seuls de cette contree qui raangent de la 
» yermine. » — Tłumaczenie to całkiem nie dobre. Naprzód 
aauiochtones et nomades)) dwa te przymiotniki, zgodne w gre- 
ckim, we francuzkim ostać się razem nie mogę; bo wautoch- 
tones)) znaczy mieszkających na rodzimej ziemi, a francuz- 
kie anomadesn znaczy: a errant, qui n^a pas d'habitation fixe» 

— gdy tymczasem w greckim wyraz ten znaczy (i pasterski n 
od « vojuii)) pastwisko. — Powtóre : (des seuls de cette con- 
tree qui mangent dc la vermine» — co i wtłumaczeniu Yalli, 
w klassycznej Edycii Wesselinga umiesczonem, podobnie 
przełożono : « pediculos eduntw — Późniejsi tłumacze ude- 
rzeni t§ niestosownością, rozbierając znaczenie wyrazu He- 
rodotowego *9£«p, który także szyszkę borową oznacza, po- 
prawiają : że Budyni żyją szyszkami borowemi. Jest to 
zapewne mniej obrzydliwe, ależ nie wiele więcej karmiące. — 
Biorę szkolny dykcionarz Grecki P. Planche, który mam pod 
ręką; czytam w nim : #Oeip, — Yerminą^ — Poisson tresgras^ 

— serpenty — Ryba i wąż, przywodzą mi na myśl Wijuny, 
Piskorze. Budyni zajmowali Polesie nasze. Wijuny taui są 
wielkim przedmiotem konsumpcii i handlu, tak dalece, że 
konstytucie kilkakrotnie zajmowały się tą rybą. — Wijuny 
są cechą Piriczuków. — Kto był w Pińsku, ten zapewne przy- 
pomina sobie, że go miejscowy Cicerone wodził do olbrzy- 
miego Wijuna na łańcuchu od wieków przykutego. — Cóż 
właściwszego, jak porównywając Wołyńców z Poliszukami 
powiedzieć: tamci żyją chlebem, ci wijunami. Toż i Hero- 
dot porównywając Gelonów z Budynami, tamtych nazywa 
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cblebo-jedcami^ tych zapewne chciał nazwać wijuno-jed-* 
cami. Domysł ten mój, oddając pod wyrok bieglejszych ode- 
mnie, tym czasem, dla sławy ł)ogatej ziemi naszej, to jescze 
uważam : Budy ni byli pasterzami, mogli żyć z trzody; mie. 
szkaii w lasach, mogli żyć zwierzyli^. Właściwiej tedy było 
nazwać ich On^yayot. Więc może to originalne nazwanie 
zmiepiło się pod piórem przepisywaczów, a przepisywano 
Herodotd przez 20 wieków blisko (1). — W innem miejscu, 
saraże Herodot o Irkach, i o Tyssagetach sąsiadach Budyiiow 
mówi, że żyją zwierzyną ((Ca>ouc< ^t a^o Orifrric. » Znajduję oa- 
koniec in Thesauro Linguae GrsBcae Stefana, lubo bez nale- 
żytego wyjaśnienia : ^ttp pro St^p . 

Budyni, jako wielki i plemienny narody musiał obszerną 
ziemię zajmować. Herodot pisze iż żył w lasach, gdzie wśró4 
największej gęstwiny było wielkie jezioro bagnami otoczone 
i trzciną zarosłe, w którem mnożyły się bobry, wydry i 
kuny. — Jakiem oni byli plemieniem? — i gdzie istotnie 
mieszkali? — zkąd poszło ich nazwisko? — ważne i ;8tano- 
wcze pytania. — Go do pierwszego : dziś nikt }uż wątpić mę 
powinien że byli Słowianami. « Idąc za przewodem Oss^d- 
u lińskiego, (mówi Szafaryk), który, ile mi wiadotto, 
wpierwszy Herodotowych Budy nów, za przodków Sto- 
» wian uznał, a twierdzenie swoje rozumaemi dowodaw 
» popari, nie waham się Budy nów za sczep Wenedów ęo- 
)) czytać. » Lubo miło jest widzieć odds^ą cześć nauce Osso- 
lińskiego, przez tak uczonego pobratymca, trzeba jedns^ 
powiedzieć, że na pół wieku przed Ossolińskim, już o tam 
powinowactwie ^owian z Budynami dowodnie pisano. Pisd 
o tem dobry i uczony Polak, Gdańsczanin Uphagenw pe^ 
nem śmiałej erudydi a rządkiem dziele swojem : Parerga 
bistorica(2); lecz też sam wyznaje, że pierwszą my^ tego wi- 

(1) Wprawdzie i Strabon mówi o Phttieirdfagacli , narodzie gdzie& nad 
Pontem osiadłym, ale tu Strabon przepisi^e Herodota, więc roógłilo 
przepisać. 

(2) Dzieło to wyszło , bez wyrażenia miejsca drulcu i autora rolcu 1782 , 
\n-ic str. eiS.-^Rzadkość Jego 2 t^d pochodzi 2e w małćj licitbie e^emplarzy 
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nien Bucholtzowi — aBucholtio idenlitatem Budinorum et 
Yenedorum debeo. » — Nasz także Kleczewskia podo- 
bno wcześniej od tych obydwóch toż samo utrzymywał. 
Ezecz dziwna, że Ossoliński nie wspomina o nich. — Go do 
siedziby Budynów : szukają jej uczeni na różnych miejscach, 
począwszy od Wisły aż do Wołgi. W tem poszukiwaniu 
mamy świadka, który najlepszym jest kommentarzem na 
wszelkie inoe niedokładne wyrażenia Herodota, a wszelkim 
uczonym wykrętom śmiało fałsz zadać może. Tym świadkiem 
je&t źródło Dniestru, ów kopiec graniczny Nurów. Nurowie 
na wschód graniczyli z Budynami. Rzecz godna uwagi, że 
między innymi, Amian Marcellin, w 800 lat piszący po He- 
rodocie, a który należąc do wypraw w gł§b Germanii, mógł 
czerpać ze spółczesnych świadectw, on także. Nurów obok 
Budynów sadowi. A jakkolwiek granica ich, jako między 
pobratymcami, mogła być ruchom§, można bezpiecznie sa 
dowić Budynów tam gdzie dziś Białoruś, Polesie i górny 
Wołyń. Owe zaś jezioro bagniste przypada na błota Pińskie 
i Rokitniańskie (1). — Nazwisko Budynów, słowiańskiego kro- 
ju, jest oiewę^tpliwie i słowiańskiego początku. Ponieważ Bu- 
dyni byli Wenedami, a Wenedzi, według wszelkiego podo- 
bieństwa, od wody, od morza, od bagien, nad któremi mie- 
szkali, nazwani,— Ossoliński przeto wnosi, że ich origipalne 
i swojskie nazwisko, dla zwykłego pisania B za W., było 
Wudyni, Wodyni. — Szafaryk nie przyjmuje tego wywodu, 
i zdaje się, sprawiedliwie. Podobniej jest, jak już i Klecz e- 
wski wyprowadza, że Budy ni, nazwani od tego, że w bu- 

wydane , wcale w handlu nie byto. O czćm sam autor na końcu dzieła swego 
uwiadamia, źe tę edyci^ « paucissimorum eiemplarium, non bibliopoiis 
» vendituris,sed distributioni mes destinayi. » 

(1) Lasy, i J>agna, w których mieszkali Budyni przypadają na nasze lasy 
i bagna Pińskie; a jftk za Herodota, dot^d tam Jescze chową}^ sif Bobry, 
w podróiy Kontryma czytamy : a W Dobrach Dawidgrodskich bywało daw- 
» nićj , mianowicie na rzece Stwidzie do sta domów bobrowych, które czyniły 
» dziedzicowi intraty rocznej około 500 dukatów ; a gdy sta dymów wioska 
» niekoniecznie tyle uczyuić może, bodaj więc czy nie zawczeinie dozwala}^ 
» wyplenienia tych zwierząt. » — 
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dach^ w domach mieszkali; do czego lasy dostarczały im 
łatwego materjału. Herodot, między Morzem Czarnem, a 
Baltyckiem jedno tylko zna miasto, nie-greckie, Gelon, 
całkiem z drzewa, i to w kraju Budynów, pobudowane. 
Tacyt zna Wenedów, to jest Budynów, na temże prawie 
miejscu gdzie byli za Herodota, i daje im za cechę, odróżnia- 
jąca ich od ludów okolicznych, to, że «domos fingunt)> — 
budy stawia — jak gdyby mówił : Budynami s§ (i). — Wresis- 
cie, ślady tego nazwiska po całej Słowiańsczyznie, po dziś 
dzień, s§ gęste, a mianowicie w Polscze, gdzie Szafaryk 200 
osad od Buda nazwanych naliczył. 

GELONY. ((Jest u Budynów, mówi Herodot, miasto, csi- 
» kowicie z drzewa zbudowane, które się zowie Gelon -— 
» r€Xovo; — Opasanie jego tak jest obszerne, że z każdej strony 
» na 300 stadiów się rozciąga, wysokie przytem, i także cał- 
» kiem drewniane, jak domy i świątynie. Są tam bowiem 
» świątynie greckich Bogów, wzorem Greckim wzniesione, 
naw nich posągi, ołtarze, przybytki, także z drzewa. Odpra- 
» wiają się tam co trzeci rok święta Bachusowe ; bo Geloni 
» pochodzą w starożytności od Greków ; wyrugowani z miast 
» nadmorskich, zamieszkali wśród Budynów. Mówią językiem 
)) pół Scytyjskim, pół Greckim. Oddani rolnictwu, żywią się 
» zbożem i ogrodowinami » — Że Grecy w znacznej liczbie 
mieszkali w głębi kraju naszego, w mieście Gelonie, dla 
handlu, to się łatwo da pojąć. Lecz żeby to miasto sami zalu- 
dniali, żeby sami wśród obcych im ludów spokojnie rolni- 
ctwem się zajmowali, żeby, co większa, osobny naród skła- 
dali, żeby mieli własnego, jak o tern sam Herodot mówi , 

(1) w Dregerze pag. 467 Przywilej Xcia Barnima Cyslerssom Sztelyńskim 
na rzeczkę Salwią z młynami, dany r. 1263 datowany tak : Datuni in tugu- 
riis sive ad Bodas. — Drcger tłumaczy to ((Buden oder aufgeschlagene 
HOtten.)) — 

Na mapie Gillego, jeśli się nie mylę, po lasach W. Polski popisane 
w mnustwie osady : Buden. 

4Swoboda — czy nic swa -buda. — 
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Króla, któryby do konfederacii tamecznych narodów nale- 
żał, — temu trudno wierzyć. .'Podobniej jest trzymać, że 
G e 1 o n b^ło miastem pewnego plemienia Słowian, sąsie- 
dnich Budynóm w kraju do rolnictwa sposobnym; możnaby 
nawet domyślać się, że Gelonowie byli to Wołynianie ; a 
ich wielka stolica może to Wołyń, gród starodawny, ze 
slychu tylko i z niepewnych gruzów Długoszowi znany, który 
imię swoje całej prowincii nadał. Gdy inni Ge I on znajdo- 
wali w Chełmie, inni nawet w Nowogrodzie ; bliżej, 
zdaje się, szukać imienia Gelon w imieniu Wołyń^ które pi- 
sano także Wełyn, — W. niełatwa litera dla Greków mogła 
się w G. wyrodzić. Porfirogeneta imię Czernigo-wa pisze, 
TCcpyeyo-ya. Wyraz Średniego wieku Garda, przeszedł na 
Warda. Na numizmacie Cesarza Waleziana, stoi rA. Ganda- 
Ukos, zamiast Wandalikos, Był też Woiyń nad morzem Bal- 
tyckiem który pisano Julin. Starożytność tego nazwiska 
znana była w pieśniach Gotów o kraju O w i m czy 1 1 u m ; 
a ślad wyraźniejszy jescze tego znajdujem w Ptolomeuszu, 
któtegoBouXav€c- WtUaneSy przypadają właśnie, według J. Po- 
tockiego, do Ziemi Wołyńskiej. 

HYPERBOREI. Uczony nasz Jan Potocki, który dla bła- 
hej etymologicznej blizkości słów SkiU i Czud, w Scytach, 
widzi Czudów (1), żeby gdzieś podzieć przodków Słowian, ma 
ich za Hyperboreow, i sadowi na kończynie północnej ziemi 
naszej. Sięgać by już tam mogły krainy Nurów, lub Budy- 
now, którym Herodot wyraźniej północnej granicy nie wy- 
znacza. Hyperboreje, już na 1,000 lat przed N. C. miewali 
jakieś związki z Grecig. i od niepamiętnych czasów przesy- 
łali ofiary do Delos, drog§, które, Herodot wskazuje (2). Ale 

(1) B ayer pierwszy był tego zdania. « Quid autem Czud est aliud, ąuam 
» ipsuin Slkytliicuiii nomen. » — Jeśli tak jest, Jeśli Scyci prawdziwi, byli 
Czudami, więc Słowianami byli ci co ich tak nazwali. Czud, Cudzy, cudzo- 
ziemiec, słowiańskie jest słowo. — 

(2) O dawnycli zwięzkacli Greków z Hyperboreami pisał Uckalcus z Mi- 
Ictu na sto lat przed Herodotem żyjący; wspomina o tern Diodor Sycylijski. 
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on wie o tem jedynie ze źródeł Greckich ; u Scytów nic o 
Hyperboreach nie dowiedział się. a De Hyperboreis homi- 
» nibusoeąue Scythaeguippiam, neque alii ulii illic inco- 
» ientium memorant^ prseter Issedones » — Samo nawet na- 
zwisko Hyperboreow coś wątpliwego i niepojętego ma 
przedstawia. Nad-Północni? więc byliżby i Nad-Południowi? 
— pyta się. — Motnaby na to odpowiedzieć, źe jak Nad-Po- 
łudniowych, tak podobno i Nad-Północnych, nie było« — 
Według Rudbeka Hyperborei, wyraz wzięty z gockief^, 
znaczy wysoki>-rodni. Obok podobnego gotyckiego twierdze- 
nia, niech mi wolny będzie domysł, — domysł słowiański. 
Grecy z dawien dawna mieszkali u Gelonow; mówili ooi 
według H^*odota językiem mieszanym Grecko-Słowiaąskim 
a lingua (mrtim Scythica, partlm Graeca, utentes » — 
Słysząc o kraju dalekim, ciekawym, bursztynowym, jako saim 
osiedli na poiudniowem podlasiu nieprzebytych i niezmie- 
rzonych Borów środkowej Polski, mosgJl owi Grecy, kf«^ 
tamten, mówiąc ze Słowiańska po Grecku, nazywać Krajem 
Hyper-borowym, Za-4)orowym. Bór (1), l>yłu Słowian gnia- 
zdem, przytułkiem, tajemnica, bósitwem. Według £ddy» 
O d i n , czyli W o d e n , może Budyń, który przez ziemię 
nasz^ zawiódł A20W, a z uimi nasz kwas (2) i nasz luf ze 
śledziem, na Północ Zabaltyck^, hyl synem Bora« ^ 
ten Bor, miał jakieś powinowactwo z lasem, źe może nięb^ł 
czem innem, tylko borem, w tem jest dowód, że syi^wi^ 



Tenże dodaje źe Hyperboreowie maj9 swój osobny język ; nie musiał ob 
wfizakźe być zupełnie różnym od Gredciego, gdy tale dawna znajomość 
między temi dwoma ludami w historii zapisana ! — Czy tylko ów język 
« Ungua partim Grceca partim Scythicay) o którym Herodot pisze, nie Jest 
starożytnym językiem Stowialiskim? 

(1) Co za mnóstwo osad i ludzi od Boru I Racibor, —Borys,— Borysław, 
— Borek, — Sambor, — fioremb, — Borzęcin, — Borowe, — Planboriż. — 

(2) «Kwaser, lautder Edda, ein man im Gefolge der Asen, allein ćln 
» Wane (Słowianin) von Geburt. Die Zwergen tddteten ihn, gossen HdiUg 
» in sein Blut und bereiteten daraus einen Metii.łi -— Nyerup's skand. 
Mythol.- 
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Bora^ z kłód drzewa porobili ludzi (i). — Grecy, podo- 
baych nieprzebytych lasów Jakie okrywały ziemię Słowiańską 
nie znali u siebie ; można tedy wnosić, źe z wyobrażeniem 
{H^ejęli i wyraz. Długosz boru nieumiejąc po łacinie nazwać, 
pisze : « regio sylvis, nemoribus et boris vasta » a przykład 
użycia słów słowiańskich przez Greków, lul>o poiny, znaj- 
duję w Bofaoszu, który cytuje frazes bizantyndd : Karm, rcy 

Tak tedy na Hyperboreach, stanąwszy nabrzcgu północnego 
morzanaszego,pielgrzymkęmoiąpokrajachHerodotowydi za- 
mykam. Jak niegdyś emigrant Trojanki, po dziedzinach nocy 
szukał Rodz^pa^ aby się od niego o przy sdych losach rodu swo- 
jego dopytać,równie i nam godzi się i należy zapusczać się w da- 
ly^ność czasów, zaziemią Rodzicielską. Przekonanie żeśmy od- 
wieczni w ojczyźnie naszej, równie dobrym talizmanem, jak 
złota rósczkaSybilli. — Szedłem tedy i ja wte czasy.— Wołałem 
głosem rodzinnym, i zdawało mi się, że ta ziemia z głęt)i 
wieków tymże głosem odpowiadana unb mriiK^ i$nr}cn9 ^lon^ 
yrrftanb. — Jeślim się łudził i błądził, wina to moja, lecz nie 
flaojego przedsięwzięcia. — Literatura nasza zbyt jest lękliwą 
w starożytnościach ziemi naszej. Herod ot, pierwszy jejdzie- 
jopis, zaniedbany prawie u nas (2). Ossoliński nieśmiało go 
dotyka. Lele vy^el z ogólnego jedynie stanowiska o nim rozpra- 
wia. JSaruszewicz i Jan Potocki lekko weń zaglądali. Uczony 
Kląproth, uczeń i zacny admirator Potockiego, przyznaje, 
iż niedość uważnie Herodota czytał. Acz na gruncie zwiedzał 
krainy Scytów, nie trafnie geografią ich kreśli (S). Mówi o Sa- 

(1) Drewny,2naczy slaroźytoy, wśród dnew, w l)oracli, byto wyobrażenie 
•dawDOŚci. 

(20 Jak plocbo i niedorzecznie uczony Szlecer sądził Herodota, widzieć 
nożna w tych słowach jego. a Derreisende Herodut lies aich von den Skf- 
» ihen Dinge erzablen die 1000 Jabre for dem Einfalle des Diarius be\ iłinen 
» Yorgefallen waren ; geduldig hdrte er diese oiarchen an, und schrieb sie 
» in sein Reise Journal nieder; und unsere Gelehrte commenliren dara- 
» ł)er. » — Biedny Herodot ! on niemieszl^ał o 60 krolców od Biblioteki 
Gietyngskiej, jak Szlecer ; więcniepowinien był pisać. 

(3) Szanowny Bohusz Siestrzencewicz idąc za Potoc^^m, by|e sl^ po pu- 
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kach^ o których w Melpomenie ani wzmianki. Mówi o Scy* 
tach dowolnie a bałamutnie^ źe : «0n lesdistingoaiteo Scythes 
« laboureurs et Scj^hes cultiyateurs^ et ces denominations 

> prouTent deja qu'ils ne doiyent pas etre confondos ayec 

> les nomades(i). » — Naruszewicza grubsze pom^^. Tmer- 
dzi jakoby według Herodota jezioro^ z którego Boh wyi^ywa^ 
oddzieliło Alizonów od Scytów ! — że ludzie w (jerros mie- 
szkali w pieczarach! — źe Neurowie siedzieli^ przed napaście 
smoków^ na lewym brzegu Dniepru ! — Warto jest, aby 
wspomniana niedokładność tych uczonych mistrzów — i 
Wędy moje^ — wywołały nowe poszukiwania. 

Długo po Herodocie^ przez wieki i wieki^ nikt^ ze znajo- 
mością w dobrem i źywem źródle czerpane, o aemi ^o* 
wiańskiej nie pisał. I tak być musiido. Nikt nie mid ani 
równej Herodotowi pobudki^ i nikt nie mógł mieć później, 
równej mu łatwości. Jako historykowi Dariusza, a według 
niektórych jako i kupcowi, pilno mu było, a u spokojnych 
jescze ziomków Nadeuxyńskich, łatwo mu było zaspokoić 
naukową ciekawość. Lecz i sam Herodot, z brzegu tylko, i 
cudzem okiem, na szeroką ziemię naszą poglądał. Jeśli inny 
znowu badacz dobił się do brzegów Bałtyckich, świat nasi 
byl dla niego jescze bardziej pochmurny. Kraje nasze śród- 
ziemne były niedostępne starożytnej nauce. Według wszel- 
kiego podobieństwa, Słowianie długo spólnego, ogólnego, 
stał^o nazwiska nie mieli. Nazwiska plemion sczególnych, 

slycb stepach zadnieprskicb i mordoje się szukając pięknych okolic, na lewej 
stronie Dniepru, które Herodot zna na prawej ; pisze zawiedziony : «Les ra« 
» Tagesdu temps ont dćtrait Hyl^ — Hypacyris est 4 peine rćmar- 
» quable. — On prendrait Panticapće pour un ravin pluldt qae ponr one 
» rivićre — et G be rrho laisse k peine des traces de son ancien cours I » — 
Wszystko jednak znalazło by się, gdyby uczony kapłan na Polskiej stronie 
szakal tego. — 

(i) Czytam w jednej rossyjskiej sinice o napisach Greckich w Olbii : « Onyje 
9 izdany byli w perwyj razRossianinom, pokojnym Grafom Potockkn.i» 
Niezrobionoby mu tego honoru gdyby był pisał po Polsku. — A pisał prze* 
cięż, jak sam mówi: «pour l'instruction et Tamusement des habitansdes 
riTcs de Tbyras et de THypanis. — Dniest ii i Bohu ! 
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inne były w domu^ inne u sąsiadów, inne u najezdców, 
inne w jednej, inne w drugiej epoce, raz w tym, drugi raz 
w owym języku czerpane. Dla tego to ród Słowian tak późno 
imię swoje podał Historii; a gdy się w niej zjawił, to jakby 
z pod ziemi wystąpił. Tymczasem, za owych wieków, świat 
Rzymski górował, a reszta ziemi milczała. Cudownym wzro- 
stem swoim i cudownem rozsypywaniem się, wszelką myśl 
badawczą garnął ku sobie. — Wkrótce po N. C. Scytowie 
ustąpili z ziemi Słowiańskiej ; ustąpili tak cicho i nieznacznie, 
że nie wiadomo doprawdy, kiedy, dla czego, i dokąd. Ziemia 
ta, przez kilka wieków jescze, na pargaminach historyków 
Scytia się mianuje : ale tam Scytów już nie ma ; tam już 
obóz burzycielów Rzymu ^ tam piędziesiąt Narodów ma 
drogę, ma koczowisko, ma popas, ma odwód ; tam nowe te 
Herkulesy, dopytują się, kędy jest kraj złote jabłka rodzący, 
kędy miasto cudowne (1). Ciągną one z rozbojem w myśli, 
z orężem w ręku, z wodzem na czele, z nazwiskiem gło- 
śnem. — Lud, który na tej stratowanej ziemi od wieków 
zamieszkał i rozplemienił się, który mając ziemię własną, 
i na niej sposób życia łatwy, nie miał powodów kupić się, 
zbroić się i na drugich napadać; bezbronny i rozsypany po 
kraju, musiał ulegać walącym się gromadnie hordom, służyć 
orężnym, karmić głodnych (2). Jak wśród borów swoich, 
zdybany przez niedźwiedzia, równie i pod napaścią najazdu, 
Słowianin lgnął do ziemi, imię tracił, dech taił, i tak się 
tylko z sumieniem i z ojczyzną ratował i burze przeczeki- 
wał (3). — Wreszcie najezdców i najechanych nie masz 
historii, na ziemi naszej. Dopiero miecz, który im granice 
Imperii otworay, otworzy dla nich i Xicgę dziejów. 

(1) Sarmatia habet gentes LYI. Martianus Heracliota. 

(2) Cechę plemion Germańskich, które róźnemi nazwiskami swemi zakry- 
wały ziemie Słowian, dobilnie wydał Tacyt: aNulli domus, aut ager, aut 
» aliqua cura : prout ad quefflque venere aluntur, prodigi alieni, contemp- 
» tores sui. » 

(3) Warto tu powtórzyć znakomite słowa, które gorliwy Polak o nauki 
Pobkie, uczony \ie A lexan der Sapieha, w Podróży po Słowiaósczyz* 



Bo nart potopu szedł przes te płasczyzny 
Niezostawiwszy dróg swojego rycia. 
I hordy ludów wyszły z tej ojczyzny 
Nieżostawiwszy iladów swego życia, 
I gdzieś dalelso .... na Rzymu pomnikach 
O ztąd przybyłycti mówi) rozbójnikacli. 

Zt§d też i uczony świat Rzymski wiedział o strasznydł, 
nie słyszał o cicłiych. Geograf opisujący ziemię nasz^ powta- 
rzał Herodota^ lub pisał barbarzyńskie dziwne imiona^ wiar 
trem niepewnej wieści pod pióro nawiane. — W Meli^ 
w Pliniuszu^ w Ptolomeuszu^ na dawnej mapie 
Rzymskiej, i u późniejszych, widzim na ziemi naszej zgiełk 
nazwisk, które prędzej koszmarem umysł nabawia, nit 
naucza. Na południu Polski, w kraju otwartym , .widnym, 
żyznym, była ei^ła i główna siedziba najazdów, bita droga 
przechodów, i samowładne przybyszów nazwisko ; — ha 
północy, w szerokich zaciszach, jest wieść o przodkach 
naszych, o Wenedach, o narodzie wielkim, nad własnem 
morzem zamieszkałych; ale kto oni byli nie wiedzą. Gdzie- 
niegdzie imię słowiańskiego głosu, na tych stepach historii, 
jak krzyż, znak samotny i drogi i śmierci, obudzą pobożne 
domysły późnego wnuka. Pliniusz przytacza, z dawniejszych 
pisarzów, nazwisko morza Bałtyckiego, jakoby słowo z języka 
Gymbrów: Mor i- m a r u s a , co wyraźnieM o r e-moroźn« 
słowiańskie jest (1). Tenże zna w tamtychże stronach 
nazwisko O s e r i c t a , kraju czy wyspy. Uczony Voigt, za 
pomocą dwóch języków ifn-n-ricta święte państwo, tłu- 
maczy, a do Romowe stosuje. Bliżej widzieć w tem Sło- 
nie, i notabene po Polsku, napisał: « Miłość Ofczyzny na wiemem Ojczy- 
»stych obyczajów docłiowaniu zalely, i ie naród t9 prawda przejęty, osłoni 
» się tarcza, która go nietylko w całości zachowa, ale nawet stępi razynaj- 
»pierwszycii świata podbicielów. Od kilku wieków Morlacli woł>cej jęczy 
» niewoli. Jednak Morlacti jest zawsze Słowianinem, i następna wieków kolej, 
» w nieodrodzonej zastanie go postaci. Poczytani S9 za barbarzynów przez 
» ludzi, którzy ich w niczem niewarci. Spyta się może kto dla czego? dla 
tego źe czytać nie umieją ! » 

(1) Rossianie tłumacza tt ten wyraz ma znaczyć : Granica RossH^ i za- 
rzucają Pliniuszowi źe on w swojem Uumaczeniu pomylił się. Ob. Oboron« 
liletopfsi, Str. 3S5. 
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wiaiiskie pochodzenie^ od Ozero^ jezioro: hąii wyraz 
ten ma znaczyć imię właściwe, jak jest Ozero na morzu 
Adriatyckiem ; b§dź imię pospolite wyspy ; będź kraj jezierny, 
jakiem s^ pomorza Bałtyckie^ Ozeryscza; hąAż nakoniec 
mieszkańcy nadjezierni^ Oz e ryty. Mówi zatem silnie i to^ 
że w IX. wieku, na południowym krańcu Europy, do Pelo- 
ponezu zapusczeni, i tam osiedli Słowianie, zwali się także 
Oze ryt y , Eaiperac. — WTacyciena wschodzie Germanii^ 
godzi się również domyślać plemion Słowiańskich. Ossy i 
Burowie którzy nie germańskim mówi^ językiem, którzy 
podatek płac^ Sarmatom, nie mogęż to być Słowianie z nad 
Ossy i z Borów. — Imię wielkiego narodu Swewów, 
nie miesza-U się u Tacyta z imieniem S ł o w ó w. Częścią 
tych Swewów, jest mnogi lud Lygiorum, który mieszkał 
w okolicach Ługów, Luzatów. Do tych znowu Lygiów, należę 
N aa rwał e (Nurowie?) którzy czczę Kastora i Polluxa 
(Lelum, Polelum?). Można do tego rzędu domysłów poćię- 
gnęć iRugianów. — Helmond mówi o nich, że są, silnym 
narodem Słowiańskim, i że oni jedyni, maj§ króla, bez 
którego nic nie poczynają — Soli habent reges extra guorum 
sententiam nihil agi de publicis rebus fas est. — Rzecz dziwna 
że Tacyt toż samo mówi o swoich Ruginach : harum genłittm 
insigne. . . erga reges obseguium, to jest że cechę ich, posiu* 
szeństwo dla Królów. — Toż między Estami Tacyta mogli 
mieszkać Słowianie, bo mówi, że uprawiaję ziemię cierpli- 
wiej od Germanów — patientius gnam pro solita Germanorum 
inertia laborant; a pierwotne Bursztynu nazwisko u Tacyta 
Glesum, jest podobno Słowiańskim wyrazem : Głaz ka- 
mień (1), twardość. Głaz oko, Świetność (2). — Wiele też 

(1) że Pomorzanie burszt^ kamieniem głazem^ nazywali, znajduję tego 

dowód w nadaniu Świętopełka 1257 r. Zakonnikom Żarnowickim alnsu- 

pcr addimus eis liberam potestatem in salso niari piscandi ac etiam aliąs 

quasGunque utilitates sive lapidum^ seu aiiorum quarumcunque rerum quffi 
per appulsionem ventorum in prsdictis terminis provenerent, supradictis 
monialibus iiberlate perpetua conferimus et donamus. 

(2) Mieszkańcy Bursztynowej ziemi Esti, Hesti, Haisti, niesąlito HosU, 
Gasci, Gosde, Kupcy, oajezdcy, tak przez Słowian nazwani? — 
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takich nazwisk znajdujem w Ptolemeuszu. S§ tam Pagu- 
ryci, Pogórzanie; Bulanes Wołynianie, jeśli nie Pola- 
nie; Savari, Siewierzanie; są. nawet 2ouo(^voe, Swoweny, 
co nie mogący pisać ł ^ napisał tak Słowianów ; s§ nakoniec 
Yeltae, Wilcy, jedno z głównych plemion Słowiańskich. 
Takieto tylko tułackie imiona, przekręcane, wątpliwe czę- 
sto, — takieto jedynie widoczne pomniki plemion Słowiań- 
skich^ wynurzają się^ tu i owdzie na ziemi naszej, po nad 
gęsią i kilkuwieczn^ ćmę obcego gwałtu, panowania i nazwi- 
ska. Jednem swojem słowem zdmuchuje tuman ten w VL 
wieku skromny kompilator Jornandes^ jednem ^owem, 
które pisze między £uxynem i Bałtykiem : S c 1 a v e n i . 

JORNANDES. 
około 550, poN. C. 

Plemiona Germańskie od niepamiętnych czasów krzątały 
się po ^iemi Słowiańskiej. Jedno z nich, najpotężniejsze, 
plemię Gotów, wszerz i wzdłuż na tej ziemi, od Bałtyku 
do Euxynu, od Dniepru do Karpat, gościło, to wędrówka i 
osadami, to wojną i panowaniem. I był czas, że ziemia ta 
rzeczywiście królestwem Gotów, — ((RegnumGotorum^) 
— nazywać się mogła. Lecz to czynne życie najezdców, mu- 
siało koniecznie stykać się tu ż biernem istnieniem krajow- 
ców. Niech tylko będzie Historyk Gotów, a jak w Herodocie, 
a może i lepiej, domacamy się w nim Słowian. Zakryte 
przez wieki dla świata Rzymskiego, dla Barbarzyńców, kraje 
te, wojna odsłoniła — bellum aperuit; a ci, co panowali we 
Włoszech, przyszli tam ze Słowiańsczyzny. Jakoż w Historii 
Gotów, i w niej po raz pierwszy, Słowianie, pod tem ogól- 
nem swojem imieniem, okazują się światu. Pisarzem tej 
historii jest J orna n des. — Z rodu barbarzyniec i poganin, . 
i pisarz jednego z Wodzów Alańskich, występował on z at- 
mosfery dzikich ludów, i znalazł się w pewnym środku 
spraw politycznych swego czasu; z drugiej strony, jako na- 
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wrócony^ i kapłan Chrześciański, i Biskup Rawenski, żył 
niejako w środku Chrześciańskiego świata^ i niedogarków 
cywilizacii Rzymskiej. Źródła więc jego wiadomości były 
obfite i wielorakie. W Bibliotece swojej miał on nieznanych 
nam historyków : Ablabiusza, Symmacha, Deuxyppa, i dwa- 
naście tomów Kassiodora. Dokoła niego żyła jescze i tra- 
dycia Gotowi pieśń Skandynawska. Coby to za światło padło na 
ziemię[Słowiarisk§ gdyby opływając w te dostatki historyczne, 
Tacyt jaki, zostawił nam dzieje Gotów. Lecz Jornandes nie 
byl Tacytem. — Jest to bogobojny człowiek; sczery, czysty 
Kompilator; — ale pisarz bez powołania, bez przenikliwości, 
bez ufności we własne siły. Sam wyznaje : że «słabe mam 
zdolności — tenuis mihi est spiritus » — « to znowu : żem nie 
literat —agrammatus sumr> — Pisze na proźby przyjaciół, któ- 
rzy go ze snu wyrwali — dormientem excitostiSy a proźby ich 
nazywa atwardemi rozkazami dura imperia. » — A jaka 
zdolność historyka, jaki styl i język pisarza. — Dwa po nim 
pozostały dzieła : krótki zbiór kroniki świata, i krótki zbiór 
kroniki Gotów; pierwsze zaczyna : ntiomani ut aił Jam- 
blichius » — drugie : « Majores nostri, ut refert Orozius. » 
W mnóstwie materiałów, zdaje się, iż Jornandes nie umiał 
wydobyć światła, przez któreby historia północy widniejsz^ 
i pewniejsza dla potomnych uczynił. Miesza czasy i ludy; 
Getów Trackich ma za jedno z Gotami Skandynawskimi; 
opisuje rzekę Bohy zarybia go rybami Dnieproioemi z Hero- 
dota, a daje mu imię Danubius ; opisuje Scytia, powtarza : 
Scythioj — Patria, a wie przecież, że za jego czasów Scytów 
nie było. Tym sposobem rzuca niepewność na cał§ historia 
swoj§. — Lecz z drugiej strony^ wyznać należy iż nie mamy 
dot§d starannego wydania Jornandesa, tak co do textu, jak 
co do objaśnień historycznych; a b^dż co b^dź, zasłużył 
on na to, aby jaki uczony potomek plemienia Słowiańskiego, 
które on pierwszy do Historii wprowadził, wdzięczność mu 
nasz§ plemienna, takim pomnikiem, uwiecznił. 
Jakkolwiek przeto Jornandes nizko w rzędzie historyków 
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»toi, zaprzeczyć nie moźna^ iż to, co w dziele swojem o Sło- 
wianach pisze, szacownem jest, i stanowczej wagi, świadec- 
twem. A to świadectwo nie jest bynajmniej wypisem pro- 
stym, kompilaci§, martwem cudzego powtórzeniem. Za 
czasów Jornandesa, Słowianie podnosząc się nakoniec zdłu- 
gi^o i cierpliwego milczenia, zaczęli rzucać postracłi na 
nowycti panów zachodu. Jornandes jako Chrześcianin, jako 
obywatel ustalonej społeczności, widział przed sob§ nie 
tylko pisarza, ale i zachowawcy i Biskupa powody, wyba- 
dać co zacz byli i kędy mieszkali owi Słowianie. Obawę 
swoj§ z ich przyczyny, w obu dziełach swoich zapisuje; 
w historii Gotów, Słowian uznaje kar§ hoią, za popełnione 
grzechy — Sclavi, .. iła facientibus peccatis nostris, ubigue destB- 
viunt ; — w historii znowu powszechnej lęka się codziennej 
natarczywości Słowian — ąuołidianam instantiam Antarwn 
et Sclavenorum. Dlategoto, wiadomości Jornandesa, w kilku 
miejscach, acz nawiasem o Słowianach zapisane, nosz§ cechę 
prawdy i sczególnej baczności autora; a lubo w słowach 
sk^pe, znaczeniem obfite. — W początkach zaraz historii 
Gotów, opowiada wędrówkę tego ludu od Bałtyku do 
Euxynu, przez ziemie Słowiańskie; dalej, opisując granice 
Scytii, w granicach tych między Bałtykiem i Euxynem sa- 
dowi Słowian; — nakoniec, mówi jak Goci wzmocniwszy się 
nad Morzem Czarnem podbijają za Hermanryka jedną, 
północną Słowian połowę, Winidów— za Winitara 
drugą, południową, Antów. — Oto dosłowne wypisy, w któ- 
rych wyczytamy najdawniejszą geografią i historiią Sło- 
wian. 

Gotowie rozmnożywszy się na brzegach morza Bałtyckiego, 
wyciągnęli pod królem swoim Filimirem, z całemi rodzi- 
nami, nowych szukać siedzib. Król tedy ten : « pervenit ad 
Scythiae terras ąuae lingua eorum Ovim (1) vocabantur; ubi 

(1) Porównywałem texi Jornandesa z dwoma manuskryptami znajduj^cemi 
się w Bibliotece królewskiej w Paryżu. Jeden z XIV wieku pod numerem 
5873 i teu zdaje mi się arcy ważnym, drugi z wieku XV pod N. 5766. — 
Wyraz Ovim z N. 5873 stoi tu Omnium , w N. 5766 Ocum. 



^ 



delectato magna ubertate regionum exercitu^ et mbdietate 

transposita^ pons dicitur, unde amnem transjecerat^ insepa- 

rabiliter (1) corruisse, nec ulterius jam cuiquam licuit ire^ 

autredire. Nam is locus^ ut fertur^ tremulis paludibus^ vora- 

gine circumjećta^ concluditur^ quem utraque confusione^ 

natura reddidit inipenium. Verum taroen hodieąue illic et 

Toces armentorum audiri^ et indicia hominum depreheildi^ 

commeantium adtestatione^ quamvis a longe audientium^ 

credere licet. Haec igitur pars Gothorum, qu8B apud Filimer 

dicitur^ in terras Ovim (2) emenso amne transposita^ opta- 

tum potitasolum. Nec mora^ Ulico adgentem Spolarum (S) 

adyeniunt^ con$ertoque praelio^ victoriam adipiscuntur; 

exindeque jam velut yictores^ ad extremam Scythiae parteiki 

quse Pontico mari yicinaest^ properant; quemadmodum et 

in priscis eorum carminibus^ pene historico ritu in commune 

recolitur; quod et Ablabius descriptor Gothorum gehtis 

egregius^ yerissim^ adtestatup historiA.)) — a przybył do krainy 

» Scy ty iskiej, która się w języku tamecznym Owim nazy- 

» wała. Gdy się tam wielką obfitością tej ziemia wojsko po- 

» krzepiło^ a jedna część jego już rzekę przebyła, most, jak 

i» mówią, po którym przechodzili, zupełnie się zawalił; po 

» czem jedni ciągnąć dalej, drudzy zaś wrócić nazad, nie 

» mogli. Albowiem to miejsce, jak powiadają trzęsawiskami i 

o bagnami jest zajęte, przepaściami dokoła opasane; tak że 

B je natura tą dwoistą zawadą, niedostępnem uczyniła. Jakoż 

» dziś nawet w onym kraju, i beczenie trzód słyszeć się daje, 

» i ślady ludzkie gdzieniegdzie widać, jak świadectwa wę- 

»drowc6w przez tamte strony, acz z daleka słuchających, 

« zeznają. Ten tedy oddział Gotów, który z Filimerem, prze- 

» by wszy rzekę, do kraju Owim dostał się, pożądaną zajął 

» ziemię. Ale niedługo tam zabawiwszy, udali się dojujodu 

(1) w Ms. N. 5873, miserabłlicer. 

(9) WMs. N. 5873 wyraz Oviai w lem miejscu stoi 
5766. Socum. 

(3) Tak w Ms. 5873 a nie Spalorum, Jak w innyci 
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»Spol O W, i stoczywszy z nimi bitwę, zwycięztwo otriy- 
» mali. Poczem, już jako zwycięzcy, do ostatniego krańca 
» Scytii, który jest u morza Pontskiego, pośpieszają; o czem 
» ¥^szystkiem starożytne ich pieśni, w sposób historii prawie, 
» opiewają. Go i Ablabiusz, wyborny opisywacz Narodu Go- 
» tów, wiarogodn^ poświadcza historia. » 

Opis tej wędrówki Gotów przez kraj nasz, lubo nie jest 
ani jasny ani dokładny, zasługuje przecież na baczenie. Wi- 
dzlm w tej wędrówce pięć następujących stacii. — 1) Go- 
towie ruszają od morza, z nad ujścia Wisły. — 2) Przebywają 
rzekę, błota, i kraj od reszty świata oddzielony. 3) Wchodzą 
do żyznej ziemi, zwanej O w im. U) Ci^n§ na S pol ów. 5) 
Nakoniec, przybywają nad Morze Czarne. — Łatwo odgadnąć 
o czem tu mowa : Kraj zapadły sc błota Pińskie; Kraj 
żyzny O wim, jest Wołyń; —Naród Spolów, s^Polanie. — 
Taki wykład miejscowość nakazuje, a jakieś podobieństwo 
nazwisk, potwierdza. — Jan Potocki krainę Owiiu, 
czyta 1 i u m i nie waha się mieć jej za Wołyń « Les Goths, 
n venus des bords de la Yistule, k travers les marais 
» de Pińsk, debouch^rent dans la S c y th i e - Olium ; 
» mais s'occupant peu de la race des Wolhynzes, ils 
A chass^rent devant eux les Spali en s, et cherch^rent k 
» s*approcher de la Mer Noire et des fronti^res de TEmpiro) -7- 
Co do Spolów, Gotowie wyszedłszy z Wołynia, ci^n^c ku 
morzu, napotkać musieli Georgów lub Aroterów Herodota; 
lecz już te imiona greckie z Grekami oddawna zniknęły; lud 
został, który siebie od pola, od roli, Polanami nazywał. — 
Jeżeli kraj zapadły jest Pińsczyzna a Owim jest Wołyń, to 
między Wołyniem a Morzem Gzarnem Spolowie, Polanami 
być muszę. — Dodam tu wszakże i to, że S p o 1 i n w Sło- 
wiańskim języku znaczy Olbrzyma (Anta?) ; i to : że w Smi- 
• lańsczyznie jest i miasteczko i raeczka Szpoła, więcSpola; 
atoli pierwszy wykład za właściwszy mam. — Wprawdzie 
uczony Szafaryk, ow gens Spolarum który czyta Spa- 
ło r u m ma za jakicheś tam S pal ó w Pliniusza nad Donem;— 
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lecz prócz niepewnej geograficznej powagi Pliniusza^ jakimby 
sposobem, Gotowie cisnąc od Morza Bałtyckiego do Czar- 
nego, zaszli na Don? — Na to trudno odpowiedzieć. Osiadł- 
szy nad Euxynem, mogli do Donu pusczać zagony, lecz 
ciągnąc do Morza Czarnego, szli niezawodnie prosto. Gotowie, 
naród zdobywczy, nie szli na oślep. Instynktem zdobywców 
ciągnęli prosto ku Euxynowi, bo wiedzieli, że gdzieś nad 
Euxynem leży bogate Państwo. — Zresztą pamiętać należy, 
że te imiona Owim iSpoli, jako żywcem z powieści kra- 
jowców zasłyszane, więc musz§ być prawdziwe; aże nieco 
s§ przekręcone, wina wtem pieśni, która pospolicie nie sza- 
nuje pisowni. 

Że Goty osiadły w tak zwanej Scytii, zt^d Jornandesowi 
powód mówienia o Scyiii ; że zaś w niej mieszkali Słowia- 
nie, zt^d rzecz oSłowianach. Jornandes tedy opisawszy 
granice Scytii, wspomniawszy o Gepidach i o oblewających 
ich rzekach Tausis, Tisianus i Danubius, mówi dalej : 

» Introrsus illis (1) Dacia est, ad coronae speciem, arduis 
alpibus emunita, juxta quorum sinistrum latus, quod in 
aąuilonem vergit, et ab ortu Yistulae fluminis per immensa 
spatia Winidarum natio populosa considet (2). Quorum 
nomina, licet nunc per varias familias et loca mutentur, 
principaliter tamen Sclaveni (3) et Antes nominantur. 
Sclaveni a civitate No viedunense [k) et lacu qui ap- 
pellatur Musianus (5), usąue ad Danastrum, et in Boream 
Yistula tenus, commorantur. Hi paludes silyasąue pro 
ciyitatibus habent. Antes vero, qui sunt eorum fortissimi, 
qua Ponticum marę curvatur, a Danastro extenduntur usque 
ad Danaprum, qusB flumina multis mansionibus ab inyicem 
absunt. Ad litus autem Oceani ubi tribus faucibus fluenta 
Vistul8e fluminis ebibuntur, V i d i v a r i i resident, ex diver- 



(1) Tak w Ms. N. 5873.— Uli (Danubio), jak tłumaczy Szlecer, niedobrze. 
i2) Tak w Ms. N. 5873. — (3) Tak, Umie. - (4) W Ms. 5873. Nowi et 
Anense ; v 5766. Ad Gi\italem Novi edunenseni.— (5) W obu : Mursianus. 
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sis nationibus aggregati; post quos^ ripam Oceani item Esti 
tenent, pacatum hominum genus omnino. )x 

« Pomiędzy niemi^ Dacia leży, dokoła wyśokiemi górami';^ 
jakby wieńcem opasana. Wedle ich lewego boku^ który się 
ma ku północy^ i od źródeł Wisły rzeki^ przez niezmierzone 
przestrzenie^ Windo w naród ludny mieszka. Lubo nazwi- 
ska jego teraz wedle różnych rodzin i miejsc różne s^^ głó- 
wnie jednak Skla wenami i Antami mianuje się (1). 
Sklaweni od grodu Noviedunskiego i od jeziora 
zwanego Musianskiem^ aż do Dniestru^ a z północy po 
Wisłę^ zamieszkuję. Ci bagna i bory mają za siedziby. A nto- 
wie zaś^ najpotężniejsi pomiędzy nimi^ tam gdzie Pontside 
fnorze zaokrągla się^ od Dniestru rozciągają się ku Dnie- 
prowi^ które to rzeki na wiele dni drogi od siebie odległe 
są. Na brzegu zaś Oceanu^ gdzie trzema pasczami sti*umienie 
Wisły rzygają do morza^ W idy wary siedzą^ z różnych na- 
rodów zebrani; za którymi także na brzegach Oceanu mie- 
szkają Esty^ lud wcale potulny. » 

Niedokładność wyrażeń^ wątpliwość nazwiska nieustalone 
ezytania textu^ ustęp ten tak ważny w historii Słowian^ na 
dziwną rozmaitość wykładów naraziły. Starajmy się rozbie^ 
rając myśl po myśli i słowo po słowie^ i patrząc na mapę^ 
zrozumieć właściwie podanie Jornandesa. Mówi on : « Wedle 
ID lewego boku Karpatów^ który się ma ku północy^ i od 
» źródeł Wisły, przez niezmierzone pr^strzenie — per im- 
» mensa spatia — Winidów naród ludny — natio populosa — 
» mieszka.)) Rzecz jasna jak dzień, że owe njezmierzone 
przestrzenie Winidyckie nie mogły się rozciągać na Za- 
chód, bo na zachodzie Germania; nie na Południe, ł>o tam 
i przestrzenie niezmierne nie są, i górom wyraz spatia nie 
służy, i nakoniec tylko co przedtem Joroandes powiedział, że 
tam kraj D a c i a , i naród G e p i d y ; — więc rozciągały się na 
Wschód,— a niezmierzone, rozciągały się na Wschód Wisły, 

(1) Pisowoi Sklaweni znajdują się siady na Pomofzu. — Świadek na Py- 
plomade Świętapeilu 12^8 : &ugau Ga8tellanus40M93i^«Q«« 
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1 na Wschód Karpat, na Wschód Germanii i Dacii — Ogólne 
to swoje twierdzenie Jornandes w sczegółach powtarza , 
przez co pokazuje, że zna dobrze, i że ma za ważn^, rzecz o 
której mówi. Powiedziawszy tedy, że Wenedowie dzielili się 
na Słowian i Antów, pisze w sczególności o Słowianach: Skla- 
weni od miasta Nowieduńskiego i od jeziora Musia- 
nus aż do Dniestru — usgue ad Danasłrum — a z północy, 
po Wisłę, — Yistula tenus — zamieszkuje. — Ten paragraf, 
dla niepewności dwóch przytoczonych . nazwisk, zaciemnił 
raczej to, co dość jasnem było, i stał się prawdziwym sękiem 
historycznym. Idzie o to, gdzie jest Noviedunum? — Wię- 
ksza część kommentatorów szukaj§ go i znajduje nad Duna- 
jem, nie opodal od ujścia, gdzie dziś jest Isakczi. Lecz ten 
wynalazek żadn^ miar§ ostać się nie może przy jasnych i do- 
bitnych wyobrażeniach głównego twierdzenia: że Winidowie 
naród ludny, że kraj ich niezmiernie wielki, że nakoniec, 
Słowianie w bagnach i lasach mieszkają. Przypusczaj^c 
Noviedunum nad Dunajem, wyrażenia : usgue ad Danastrum 
et in Boream Yistula tenus — nie godz§ się z istot- rzeczy. 
Usgue ad — aż do — znaczy dalekość; atu od Isakczi do 
Dniestru ledwie 20 mili — Et in Boream Yistula tenus. j — 
wcale byłoby bez sensu ; bo od Isakczi, Dniester wypływający 
z Karpatów, jest wprost na Północy i zupełnie zasłania Wisłę. 
Zresztą, gdyby owe miasto i jezioro, by}y istotnie nad Duna- 
jem, to Jornandes, nie miasto i jezioro, ale położyłby nie- 
zawodnie sam Dunaj, za granicę Słowianom. Słowianie ci 
mieszkają w lasach i bagnach ; a gdzież s^ te bagna i te 
charakterystyczne lasy między Dniestrem i Karpatami? — 
Lecz znowu, Ąntowie mieszkali między Dnieprem a Dnie- 
strem; jeśliby tedy Słowianie siedzieli między Dniestrem a 
Dunajem, to wtenczas, w opisaniu ich siedzib, Dniestr byłby 
widoczna, między Antami a Sklawenami, granica ; tak też 
i Pan Roepel, w historii Polskiej, id§c za tymi, którzy wi- 
dz^ Noviedunum nad Dunajem, jasno i naturalnie wyraził : 
« SDcr Cnicjler tvf nnt bie SjBo^nfifce teiber. SBejłtoąrt? t)on il^m 6i8 
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» gti ben ©etńrgen faffen jwńfcCen @umł)fen unb ffiStbern ©clo^ 
» V)łni; oflttiSrtS btS yiwn JDnie^er 9(nteS » — Pewnieby i Jor- 
nandes tak powiedział, gdyby tak było. Nie mówi tak, bo 
jego Sldaweni nie między Dniestrem i Dunajem mieszkają, 
ale począwszy od źródeł Wisły, zajmuję niezmierzone prze- 
strzenie, kraje bagniste i leśne, daleko na Wschód ciągnące 
się, i jego Nowiedunum musi być na wschodnio-północnej 
kończynie owych niezmierzonych Słowiańskich krajów. Tak 
być musiało niezawodnie, juz dla tego nawet, że ów ogromny 
przestwór ziemi, kędy za Herodota Nury i Budyni mieszkali, 
zostałby w Jornandesie bez mieszkańców i bez nazwiska, 
gdyby z niego, nietrafny wykład historyczny, Słowian nad 
Dunaj przegnał. Lecz, jako żywo, tak nie jest. Jornandes 
osadziwszy plemię Słowiańskie między Euxynem i Bałtykiem, 
dodaje tylko, że na pomorzu Baltyckiem mieszkali Widy- 
warowie i Esty — ad littus Oceani Vidivarn resident... post 
guosripam Oceani Esti tenent. — Wielkie tedy jest podobień- 
stwo, że Nowiedunum jest Nowogród nad Tlmenem. 
Muller, Uphagen i Jan Potocki są tego zdania. W śre- 
dniowiecznej łacinie wyraz dunum wzięty z Celtyckiego ozna- 
cza gród, więc Nowiedunum Nowogród. Obszerne jezioro II- 
men, u Nestora pisze się Umer, więc może i owe Jezioro 
przy Nowiedunum, należałoby czytać w Jornandesie lacus 
Merianus, 1 1-m e r i a n u s. — Nie można też zapomnieć tu, 
że w dawnych edyciach,jak wGenewskiej 1594 iLudguńskiej 
4596 text paragrafu o którym mowa, zamiast a Civitate 
Noviendunense^ ma: aCmtate nova et Sclavino Rumunense. 
Tłumaczenie że Sclaoino-rurriy weszło do textu, a to w środek 
wyrazu Nowiedunense, z glossy marginesowej, jasne jest 
wprawdzie, ale też ma swoje i wątpliwości. Może to, co 
uchodzi za glossę, było istotnie poprawką opusczenia. 
Wprawdzie w dwóch Rękopismach Paryzkich niema Scla- 
vino Rumunense^ ale też w wyrazie Noviedunense jest jakaś 
mitręga, rozerwanie, jakieś, jeśli wolno powiedzieć, złe su- 
mienie pisarskie, bo w jednym rękopiśmie wyraz ten ::api- 
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sany Novi et anense, w drugim Novi etimense. Potocki który 
dawny text kommentuje, Sclavinum Rumunense tłumaczy 
przez « Rumuni residence du Crive. » — Co do Sk 1 a w i n u : 
Izborsk Słoweńskiem się nazywał ; a czytam w ważnem 
geograficznem dziele : Kniłia bolszomu Czerteżu: 
« Izborsk słoit na Słowiańskich kluczach. » — Te Słowiańskie 
klucze miano za rzekę. Nasz Chodakowski rzeki tej 
nieznalazł tam^ ale znalazł pole^ uroczyscze^ pod Izborskiem^ 
Słowieiiskiem zwane. Nazwisko tego uroczyscza, i to na- 
zwisko Słowiańskie Klucze, nosi cechę starożytności, 
i sięga zapewne czasów pierwszego posunienia się Słowian 
w tamte okolice ; bo źródła — klucza — na Słowiańskiej 
ziemi nikt by Słowiańskiem nienazwał. Być też może że tu 
klucz, znaczy zamknięcie, granicę Słowiańsczyzny, w tem 
właśnie miejscu gdzie i Jornandes północny jej kres chciał 
oznaczyć. — Od Nowogrodu tedy lub od okolic jego 
Słowianie Jornandesa rozcinali się w południowa stronę 
aż do Dniestru — mque ad Danastrum — do najbliższego 
jego punktu — do górnego Dniestru, do źródeł jego, do gra- 
nicy N ur ow Herodota; — zaś w stronę północna, po Wi- 
słę — Yistulatenus — po granicę Wiślana, która według 
tegoż Jornandesa, oddzielała Scytów, to jest Słowian, od 
Niemców. — Karamzyn nie przyjmuje Nowogrodu 
za Noviedunum, bo powiada, że Jornandes pisze : m 
Boream Yistula tenus, a Nowogród bardziej północny od 
* Wisły. Zarzut wątły; bo przeciw wyrażeniu, źle tłumaczo- 
nemu. Jornandes pisze we Włoszech ; więc przed nim ró- 
żnica północnych położeń znika. Potem, jakże się on wy- 
raża? Oto że od Nowogrodu ku Południowi Słowianie za- 
mieszkiwali aż do Dniestru, górnego, rozumie się, i znowu 
od Nowogrodu po Wisłę ; cofając się od Dniestru do Wisły, 
cofał się na Północ, przeto wyraził — in Boream^ Yisiula 
tenus (1 ). 

(1) Wypisuję tu co Uphagen w tej rzeczy mówi: N£quidein scio a próba- 
» Ussimis fere nunc crilicis rideri eos qui ad sedes, quas Jornandes Sclavinis 
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Takowy tedy wykład stów Jornandesa^ Jedyny zgodny 
z prawdziwa jego myśl^^ zaludnia cały kraj między Moizem 
Gzarnem a Baltyckiem^ między Karpatami a Dnieprem^ 
plemieniem Słowiańskiem, którego, już w Herodocie, na 
tymże samym przestworze widsdeliśmy ślady. W takiem 
tłumaczeniu rzeczy, i w takiem jedynie, myśl Jornandesa, 
i jego wyrażenia, i dawne siedziby Słowian, we dwa 
wieki po nim zk^d innąd dokładnie już znane, dziwnie się 
z sobą zgadzają. Przeciwny wykład, wykład, że go tak nazwę 
Naddunajski, za każdym krokiem tworzy niestosowności, 
obraża prawdę i do fałszywych konsekwencii prowadzi. Przy- 
kład tego widoczny mamy na Bobrowskim. Uczony ten, 
i wielce zasłużony Czech, uznawał zrazu Nadbałtyckie kraje 
za najdawniejszą ojczyznę Słowian; lecz polem zmienił 
zdanie i Nadt)altyckich Wenedów poczytd: za Germanów^ 
Szafa ryk tłumaczy znakomitego ziomka swego tein : iż go 
w błąd wprawiło nazwisko cudzoziemskie Wenedów, i wa- 
hanie się Tacyta co do ich narodowości. Ja, jeśli mi tu 
głos wolny, sądziłbym raczej, że głównym powodem cofnie- 
nia się Bobrowskiego, był opaczny wykład wyżej przyto- 
czonego miejsca Jornandesa, wedle którego, osadziwszy 
Sklawenów nad Dunajem, nie mógł ich sumiennie widzieć 
nad Bałtykiem. — Wcale nierozumiem, dla czego uczony 
Szafaryk, który Słowian, za czasów Jornandesa : « aż k 
)) gezeru Ilmeńskiemui pramenom Wołhy » posuwa, w texcie 

» sui £vi adtribuit, de Novogardia Russis cogitant. Sed pace tantorum 
» virorum, nondum penitus conclamata res est. Yiderint ipsi, quam anxie in 
» Qtraque Istri ripa, et guam frustra simul, CivitaŁem illam Novamt et quas 
» adliKreot,qussiverłol ? Si etiam ad meridiem islius fluminis taodein umb- 
» ram horum guandam iiivenisscnt, monstrandum porro ipsis incumberet, 
» SlaTOs jam circa Jordanis 8evum stabiles sedes al> ista fluvii parte oactos 

» esse, quod admodum erit arduum Łongłssime quidem ab Italia ubl 

» Jordanes Yitam traducebdt, dissita est Gothica b»c colonia (Neogardiii) ; 
» sed Gothus ipse ab aliis ejusdem genlis uiidecunque initaliam affluenUbus, 

» facile ejus notitiam potuit adipisci Certum quldem est, ista loca recte 

» a Jordane pro termiuis Sclavic«genUs haberi, cum ulterius Fennics solum 
» gentes, Nestore ij^so teste, sederint » — P a r erj|;a. p. 538^ S^O.— 
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swoim Jornandesa, pod słowami : Noviedunense i Musianus, 
w nocie, powiada że : « na prawem czteni a wykładu gmena 
(( lotio pre mnołio pro łiistorii naszi zależy , » — z tern 
wszystkiem spokojnie w Nowiedunum, Izakczi widzi. To 
znowu: łubo Jornandes nigdzie mówi§c o Słowianacli Du- 
naju nie wspomina, Szafaryk przecież , który sam w texcie 
jego, Antów między Pniestrem a Dnieprem czyta, i sam 
dawniejsze czytania prostuje, w ci^gu dzieła na str. 127. 
sadowi icti między Dniestrem a Dunajem. Sprzeczności te, 
które, w tak poważnym autorze, postrzegać mi się zdało, 
wytknąć, za konieczne miałem. 

Nasz także Naruszewicz Nowie4unum znajduje na 
Południu, tylko że w Węgrzech, w mieście Novi; wnioski 
atoli fałszywe, które zt§d wyprowadza, s§ niczem w poró- 
wnaniu żałosnych błędów, na jakie się naraził, czytajęc nie- 
uważnie, i niepoprawny text, Jornandesa. I tak : równie jak 
Szlecer i inni czytając Danubius zamias^ Danapris , 
mieści Antów między Dniestrem a Dunajem, więc troskli- 
wie zajmuje się Wołosczy/.ną ; co gorsza, zdaje się wierzyć 
już niewiem dla czego, że ci Anto wie dopiero za Kon- 
stantyna W. mogli wejść do Europy ; składa się świadec- 
twami Jana Jordana i Laziusza, właśnie jakby oni mogli coś 
świadczyć; cytuje niby Laziusza, a zdaje się niewidzieć że 
cytuje Jornandesa. Lecz najgrubszy błąd popełnia gdy mając 
praed sobą jakiś szkaradny text Jornandesa, W id i w aro w , 
zlewek narodów różnych, mieszkający nad ujściem Wisły, 
bierze za W i n i d ó w , naród wielki , i wmawia w Jor- 
nandesa jakoby on « naród Słowiański różnych narodów 
ściekiem i mieszaniną » nazywał. — (Ob, Ed. Lipską, 
T. L str. 71—74. Naruszewicz czuł słabość swoich 
l>adaii o Słowiańsczyznie, która za jego czasów niemiara 
jescze Szafaryka ; zostawił on dzieło swoje w rękopismie 
nie gotowym do druku ; za błędy swoje nie może odpowia- 
dać; wspomnieć atoli o nich, dla przestrogi nieświado- 
mych czytelników pierwszego historyka naszego, należało. 
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Prócz geograficznego ustępu Jornandesa o Słowianach, 
który Szlecer sprawiedliwie klassycznym nazywa, s§ jescze 
w Kronikarzu Gotów, dwa inne historyczne, bardzo także 
ważne : jeden o wyprawie Hermanryka na Wenedó w, — 
drugi o wyprawie W i ni tara na Antów. — Hermanryk 
król Ostrogotów, w TV. wieku, którego Jornandes z Alexan- 
drem W. porównywa, podbił okoliczne narody, a nakoniec 
Herulów : 

<(Po podbiciu Herulów — mówi dalej Jornandes — 
» Hermanryk na Wenę dó w wyprawił się (między 330 
» a 350 r.) ; którzy lubo w orężu nie ćwiczeni, przemożni 
» liczbą, porwali się z razu do obrony. Ale liczba nie 
» stanowi nic w wojnie, osobliwie gdy i Bóg dopuści, i siła 
» zbrojna uderzy. Oni to, jak we wstępie do dzieła , czyli 
)) w katalogu narodów, powiedzieliśmy , z jednego począwszy 
» się sczepu , trzema teraz nazywają się imionami, to jest 
» Wenetów, Antów i Sklawów. Którzy lubo w czasach 
» dzisiejszych, a to z przyczyny grzechów naszych, wszędzie 
» się dają we znaki, w^ówczas jednakże wszyscy władzy 
» Hermanryka ulegali. — Podobnież i E s t ó w naród, który 
D na rozległem pomorzu Oceanu mieszka, mocą swojego 
» rozumu zhołdował, i wszystkim Scytii i Germanii na- 
» rodom jako własnym zdobyczom, rozkazował. (1) » 

Gdy Hunnowie w 375. weszli do Europy, zajęli Słowiań- 
skie ziemie, i zhołdowali Gotów, Winitar król Ostrogotów 
v( nie znosząc cierpliwie jarzma Hunnów, pomału jął się 

(1) Post Erulorum caedem idem Ermanricus in Yenetos arma comuiOTit, 
qui quamvis armis disperiti, sed numerositale pollentes, 
primo reslstere conabantur, sed niliil Talet multiludo in bello, prsesertim 
ubi et Deus permittit et multitudo armata adveuerit. Nam łii, ut initio 
expositionis, vel catalogo gentis dicere coepimus, ab una stirpe exorti, tria 
nunc nomina edidere, id est Yeneti, Antes, Sclavi : qui, quamvis nunc ita 
facientibus peccatis nostris ubique desffiviunt, tamen luuc omnes Ermanrici 
imperiis scrviere. AEstorum quoque siniiliter nationem, qui longissimam 
ripam Oceani Germanici insident, idem ipse prudentis Tirtute subegit, 
oranibusque Scytliis et Germanie nationibus, ac sl propriis laboribus, 
imperavit. Jornandes. Cap, 23. 
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» 2 pod niego wymykać ; dla podniesienia zaś sławy swojej^ 
» wyprawił się na Anto w (1) któpycłi, w pierwszej zaraz 
» bitwie^ pokonał ; poczem dzielnie postąpił, bo króla ich^ 
» imieniem Box ( Bob ) synów jego, i LXX. przedniejszych 
» panów dla postrachu i'eszty, powiesić kazał, aby w podbi- 
» tym narodzie wiszące trupy, trwogę utrzymywały. Lecz 
» gdy tak samowolnie blizko roku panował, nie ścierpiał 

j) tego Bala mir, król Hunnów, i przeciw Wini- 

» tarowi wyci^gn^ z wojskiem. W długiej tej wojnie, za 

» pierwszą i za drugą bitwą Winitar zwyciężył W trze- 

)) ciem jednak spotkaniu się nad rzeką Erak (2), gdy 

» oba zbliżali się ku sobie. Bałam ir , wypuściwszy strzałę, 
)) w głowę Winitara ugodził i zabił ; a pojąwszy siostrzenicę 
» jego Waladamarkę za żonę wszystek odtąd lud w poddań- 
» stwie spokojnie trzymał (3). » 

Wypisawszy z Jornandesa wszystko prawie co się tyczy 
Słowian, do tego com już powiedział, dodam jescze kilka, 
zdaje mi się, istotnych postrzeżeń. A naprzód co do nazwisk : 
Winidy, Anty, Sklaweny. Pierwsze dwa są niezawod- 
nie cudzoziemskie, i tak obce były Słowianom, jak dziś obce 



(1) Hunnowie dla utrzymania przewagi nad Gotami sprzyjali podległym 
im Słowianom, Iclórzy korzystając z tego, uchylali się z pod jarzma Gotów. 
Anto wie najbliżsi byli protelccii Hunnów. 

(2) Potocki ma tę rzekę za Końskie Wody. Dniepr także, tak się nazywał. 
Hunnowie musieli się cofać, więc być może iż ostatnia ta bitwa zaszła w oko- 
licach Dniepru. 

(3) (Winitharius) moleste ferens Hunnorum imperio subjacere, pan- 

łulum SC substrjhebat ab illis, sua[uque dum nititur ostentare virtutem, in 
Antarum fines movitprocinctuni, eosque dum aggredi tur, prima congres- 
sione superatur : deinde fortiter egit, rcgemquc eorum Box nomine, cum 
filiis suis et LXX. primatibus in cxemplo terroris cruci adfixit, ut dedititiis 
metum cadavcra pcndentium geminarent. — Sed cum tali libertate vix anni 

spatio imperasset, non cst passus Ba la mir rex Hunnorum, sed super 

Yinitharium duxlt cxercitun). Diuąue certantibus, primo et secundo 

certamine, Yinitharlus Vinci t.... Tertio vero prselio ad fluvium nomine 

Erac , dum uterquc ad se veuissent. Bałam i r sagitta missa, caput Vi- 
nitharii sautians, interemit, neptemąue ejus Waładamarcara sibi eon- 
Jugio copulans, jam omncm in pace Gothorum populum subactum possedit. 



s% Germanom i Italom nazwiska nasze Niemców i Włochów. 
— Nie wchodzę w poszukiwanie źródeł tych nazwań ; na to 
jedynie zwracam tu uwagę^ że Jornandes^ dla niedostatecz- 
nej o ich pochodzeniu wiadomością mylnie je determinuje^ 
gdy imię Wenedów ma za ogólne całego plemienia^ a 
Sklawenów i Antów za sczególne, dwóch jego wielkich 
działów^ podaje. W istocie nazywając całe plemię Słowia- 
nami ^ — północnych, Nadbałtyckich Słowian, powinienby 
był nazwać Wenedami, — południowych^ Nadeuxyńskich, 
Antami; jakoż, z powyższych cytacii historycznych, domyś- 
lać się można, że sam Jornandes przyjmował taki podział. 
Zastanówmy się nad podbojami Hermanryka. Zdobywca 
ten, z Gotami swoimi, miał główne siedlisko nad MonEcm 
Czarnem; zabory swoje zacząć koniecznie musiał od sąsie- 
dnych narodów; pierwszym tedy łupem jego musieli być 
Antowie, jeśli tylko już i przed nim, Nadeuxyńscy ci Słowia- 
nie, nie ulegali Gotyckiemu jarzmu ; co i Jornandes, milcze- 
niem swojem o podbiciu Antów za Hermanryka, zdaje się po- 
twierdzać. Zhołdowawszy liczne sęsiedne ludy, Hermanryk 
obrócił oręż na walecznych Herulów; a dopiero po ich 
pokonaniu, wyprawił się na Wenedów — post Erulorum 
casdem in Venetos arma movił. Rzecz tedy niezawodna, że We- 
hedgwie musieli być najodleglejsi względem zdobywcy który 
nad Euxynem miał siedzibę, — więc Wenedowie byli ci Sło- 
wianie co między Wisł§ a Nowogrodem mieszkali. Po We- 
ńedach zaraz Hermanryk podbił Nadbałtyckich Estów, — 
Estorum quoque similUer nationem,. subegU. — Mamy tu wtem 
sąsiedztwie Wenedów z Estami nową, jeśli potrzeba, skazo- 
wkę : że NowiedunU Jornandesa nie nad Dunajem szukać 

należy. 

Jornandes żyjący w VI wieku, pierwszy z historyków 
riiówi o Słowianach, lecz on mówi o nich jako już o dawniej 
znanych w Europie ; wprowadza on ich do historii w poło- 
wie IV wieku, opisujgc podboje Hermanryka; a co więk- 
sza, że ile razy mówi o nich, to w mowie jego widać prze- 
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konanie że Słowian ma za Autochtonów, za rodzimych 
mieszkańców swojej ziemi. Mówi że : teraz — nunc — ro- 
zmaicie się nazywają; w tym przysłówku nunc jest przeszłość 
ich. — Mówi, że na swojej ziemi siedtą — constdent^ — 
m i e s z k a j § — commorantur ; — w czem tai się wyobrażenie 
nieruchomości, wśród ruchu innych ludów; — że rozrodzehi 
w rozmaitość familii, nazwisk, ziem, — więc i w tem także 
dawności ich na jednem miejscu odkrywa się dowód. Maj§ 
nawet swoje pewne osady, grody ; prawda że to s§ raczej 
przytułki w lasach i bagnach — paludes silvasque pro cimta- 
tibus habent-^ ale już i w tem jest jakaś społeczna dawność. 
Liczni sę, a do wojny niezdatni — numerositote poilentesj 
armis diśperUi ; niebitni, więc nie podbili ziemi swojej, tylko 
na niej rozplemienili się. — Jornandes stara się wyprowa- 
dzać początki każdego narodu ; mówi że G o t o w i e ze Skanzii 
przybyli; Herulowie znadMeotu; Giepidy do Dacii znad 
ujścia Wisły; Hunnowieze spółkowania Diabłów z Cza- 
rownicami powstali ; — mówi też i o początku Słowian, ale 
nic więcej o nich ani się dowiedział ani w kronikach swoich 
wyczytał,,tylko to : że z jednego pokolenia pochodzą 
— ex una stirpeexorti, — więc przez tożsamo mówi już że sę, 
Autochtony. 

W opisaniu obszernych krajów i mnogiej ludności Sło- 
wian, znajdujem spotkanie się myśli i wyrażeń Jornandesa 
zmysłami i wyrażeniami Hero do ta i Nestora. Jornandes 
w opisaniu kraju Wenedów, używa wyTdieńin/mmema spa- 
tia, — Natio populosa — Paludes silvasque pro civitatibus 
habent.ri WHerodociew opisie Budynów czytamy : «/«- 
yt gem natio atąue numerosa — Itegio arboribus freąuens eiplu- 
» rimum comita-Lacus magnus et paius, » — O rozrodzeniu się 
Słowian i o przybieraniu nazwisk przez różne ich gromady od 
miejsc, wspomina Jornandes, lecz prócz dwóch głównych 
Sklawów i Anto w, sczególnych nazwisk rozdzielonych 
osadników, z wielka nasz§ szkoda, nie wymienia; wymie- 
nia je dopiero^ w tym razie że tak powiem, Kommentator jego, 



tu P0L3KA A HOSStA. 

N e s to r. — Nestor pisze : aRazedosza sia po zemle i prozwasid 
»«/a imeny swoimi, gdie siedsze na kotorom miestie. » — Zgadza 
się to z słowami Jornandesa : — « Quorum nomina per fami- 
Has et loca mtUantur^» — a dalsze słowa czernca Kijowskiego, 
s^ objaśnieniem i dopełnieniem myśli Biskupa RaweiS- 
skiego. 



Lecz Słowianie wystąpiwszy w VI wieku z milczenia i 
z granic swoich, i dla tej sczególnie przyczyny zapisani 
w kronice Jornandesa, zaczęli odt^d zwracać na siebie 
uwagę innych, mianowicie Wschodniego Państwa, history- 
ków.— Między tymi Prokop (r. 550) w wojnie za Justyniana 
z Gotami;— Cesarz Maurycy (r.600) wStrategice; — Cesarz 
L e o n VI (r.900) w T a k ty c e; — a najtroskli wiej. Cesarz K o n- 
sta nty Porfir oge neta (911 — 919), w Traktacie Dyplo- 
matycznym dla nauki Syna swego, wiele i ważnych rzeczy 
o Słowianach pisali. Wezwiem ich świadectw w innem 
miejscu; tymczasem do Nestora spieszym. 

NESTOR. 
1056—1115. 

Nestor urodził się, mieszkał, i pisał na tej ziemi którą 
sam ziemią Polską—P o 1 sk oj u z i e :ii 1 e j u— nazywa. Uro- 
dził się w r. 1056, wszedł do Klasztoru r. 1073 w Kijowie; 
a umarł około 1115 r. 

Kronika właściwie Nestorowa, którą on sam pisał, ma 
dwa działy, a raczej dwa lica. Jest w niej Kronika narodu 
Słowiańskiego, i Kronika najezdców Russów. W Kronice 
Słowian, Nestor sam Słowianin wyszukuje rodu swego po- 
czątki, w pierwszej kolebce narodów; sadowi go w odwie- 
cznej jego ojczyźnie, zapisuje pierwsze jego nazwisko, mówi 
o rozsiedlaniu się Słowian, o osadzie naddunajskiej, o po- 
wrocie jej do pierwiastkowych siedzib, i z tego powodu spi- 
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suje sczególowo wielkie rodziny Słowiańskie, między morzeni 
Czarnem a Baltyckiem rozgnieżdźone. Mówi o obyczajach, 
o ładzie icli społecznym, o języku i miastacli icli, o wypra- 
wacli, o napaści od Głiazarów, Obrów i Wariagów, wszystko 
to krótko, niedokładnie, nie zupełnie, na kilku kartach 
tylko ; ale na tych kilku kartach jest, w zarodzie swoim, 
historia wielkiego, osobnego, — niepodległej myśłi, ziemi, 
i narodowości, plemienia. -— Lecz Nestor urodził się już pod 
panowaniem Russów ! — Przybysze i zdobywcy, Russowie 
wznieśli wśród kraju i wśród rodu Słowiańskiego potęgę 
wielka i religia chrześciańsk^; wnieśli razem rozbrat wśród 
braci, i nazwisko nie rodzime. Nestor, mnich Klasztoru za- 
łożonego i wzbogaconego hojnością zdobywców , piórem 
którem kreślił dzieje Słowiańskie, pisze dzieje Russów, od 
pierwszego ich najazdu, od Ruryka; obejmuje ci^y cykl ich 
zdobywców i zamyka Xięgę swoj^ wkrótce po śmierci osta- 
tniego jedynowładcy Rusi (1). — Tu Nestor jest historykiem 
Dynastii, Rzędu, Kościoła ; — zapomina swoich ulubionych 
Polan, swoich Wołyńianów, Drewlanów, Dregowiczów ; — 
zapomina że ród panujący, nastał z najazdem i gwałtem. 
Ztęd też w Nestorze, jak to już uważano, nigdzie niespotkasz 
wyrazu: Ojczyzna. — Nestor, tęż sumę ziemię Słowiań- 
ska, co Herodot i Jornandes obejmuje ; on Russów, jak ten 
Scytów, ów Gotów, historię pisze; z tę różnicę, że Scyty i 
Goty tamtych, spłynęły z ziemi Słowiańskiej, — Russy wsię- 
kływnię, — jak wsiękły iw duch Kronikarza Słowianina. 
Ze Kronika Nestora w licznych późniejszych kopiach swo- 
ich przepełniona jest gęstemi błędami, i lichemi dodatkami 
podrobiona, — że pierwsze jej exemplarze zaginęły, a nąj- 



(1) Nie masz jescze zgody na rok, w którym Nestor kronikę swoJ9 zam- 
kną}. Tatysczew mniema ie w roku 1093, Szafaryk że w 1114, Szlecer źe 
1115, Pogodin na żadną z tycli dat nieprzystaje. — Lecz w duchu, w toku 
samejie kroniki. Jest przedział widoczny : śmierć Jarosława W. — I w te j 
epoce naleiaioby istotnie widzieć koniec kroniki Nestora, wraz z końcem 
Jedynowtadnego Państwa Russów. 

5 
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dawniejszy Wawrzyócowski ledwie r.l8776ięga(l) — ie w po- 
czątkowej historii lwowian widać niepewność, powikłanie, i 
opusczenia, — że chronologia jego mętna, -^ ie traktaty 
Olega i Igora nigdzie indzie nieznane, — źe Kronika po Sło- 
wiaósku, z XI. w. jest istotnie zadziwiającym pomnikiem *- 
dla tych i innych powodów, przyszło niektórym powątpie- 
wać o autentyczności całej tej Kroniki. Przed dziesięciu 
z gór^ laty, zaczęto w dziennikach Rossyjskicb podnosić gtos 
niewiary. Prawda Ruska, Tom I Karamzyna, Początki Rusi^ 
Kędy Latopisów : otwierały pole i poddawały karmi tym 
roq)rawom. Zadawano sobie pytania czy istotnie Ruś w XI 
wieku była wstanie wydać Latopisa? — czy mogły być pod 
ręk^ jego źródła ku temu potrzebne? — Czy Rusini istotnie 
od Waragów pochodzą? — Wyłusczone zt§d wątpliwości 
kończyły się na wnioskach : ie Kronika Nestora jest miesza* 
niną prawdy i fałszu, — że Ruryk, Oskold, Dir, Oleg s§ figury 
bajeczne, -**• że cała historia Russów aż do Jarosława W. 
tyle tylko jest prawdziwą ile przez obcych potwierdzoną,-** 
że jednem słowem Kronika Nestora jest kompozycią XIY 
wieku, wyjętą z Holmolda^ z Adama Bremeńskiego, upstrzona 
przyswojeniem obcych bajek. Opinia ta, wielu, sczególnie 
między młodzieżą, znalada stronników. Gała niemal siła no- 
watorska wielkiego Państwa wystąpiła na obalenie starego 
Czernca Kijowskiego; a i to jescze na czele jej, jak ł)y bez 
tego nic, widzim Polaka, z młotem ruiny w ręku, wołają- 
cego pod uchem Cesarza Mikołaja : aNiemasz Ruryk atD 
—Nie wchodząc głębiej w tę materią, dość będzie powiedzieć : 
że poważniejsza opinia, ruchawkę tę sceptyków, całkiem 
potępia* 

(1) Kodex Wawrzyócowski, czyli Ławrentiewski odkryty przez Hr. 
Musin-Puszkiii, złożony w Bibl. Cesarskiej w Petersburgu, pisany jest na 
pargaminie in 4* obejmuje str. 317 i dochodzi do r. 1305. Mnich Snzdalski 
który go pisał, skończywszy, dzień i rok skończenia 1377 i imie swoje dopi- 
sał. Nestor wedle tego kodexu wydanym został w Moskwie in fto 1825 przez 
professora Tymkowskiego. Lecz dla śmierci wydawcy edycia stanęła na 
1019. Text ten Nestora pierwszej używa powagi, i większej, nad eklektyczny 
tcxt Szlecerowski. 
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Pan Po go dyn, Professor Historii Rossyjskiej w Uniwersy- 
tecie Moskiewskim, stoi na czele obrońców Nestora. 
Rosprawiajęc o nim z katedry w Listopadzie r. 1837. w zakoń- 
caseniu, między innemi, rzekł następujące słowa : « Tak jest, 
9 Mości Panowie, po jak najściślejszym przezorze, po jak 
9 najgłębszej rozwadze, po jak najstaranniejszyoh kombina- 
» ciach, bior^ pod najsurowsza krytykę podania LatopisóVr i 
» świadectwa obcych, zkrwi§ zimne, bezstronnie, sumiennie, 
» ze stanowiska na którem znajduje się dziś nasza Historia 
vi jej krytyka, za pomoce dotąd znanych źródeł i dokumen-^ 
» tów, — uznać musiemy za rzecz niewątpliwą, iż pielrwszą 
j) naszą Kronikę winniśmy Nestorowi zakonnikowi Kijo* 

}9 wsko-pieczarskiemu w XI. wieku Tak jest, Mośpl Pa- 

* nowie,w Kronice Nestora, posiadamy Skarb jakiego nie tna 
» Łacińska Europa, a którego nam żazdrosczą nasi starsi bra-^ 

» cia Słowianie N e s t o r, ze wszach względów godzien 

j> zająć chlubne miejsce w Panteonie Ruskiej Literatury, 

■m Ruriiiego oświecenia, — tam. gdzie świetnieją imiona nie- 

» śmiertelnych Gyrylla i Metoda twórców pisma Słowiań- 

tskiego języka tam, gdzie świetnleje imię Dobro- 

liwskiego, prawodawcy Słowiańskiego języka tam 

» gdzie czcimy obraz naszego Ghołmogorskiego rybaka, Ł o- 

nmanoaowa gdzie góruje pomnik Karamzyna, 

» którego powinniśmy poczytywać zaNestora naszych cza- 
yt aów^ za ideidt ołiywateła i pisarza ; — gdzieśmy niedawrid, 
śie łzami przenieśli naszego Puszkina, który przeniknął, wię- 
» cej od innych, głębiny duszy tlusklej, — tara, tam ufbieś- 
» cim nie wizerunek, ale poświęcony obraz, naszego naj- 
j» pierwszego Kronikarza, Nestora, i będżietn modlić się 
» przed nim aby zesłał na nas ducha historii Ruskiei ; bo duch 
> tylko, przyjaciele moi, życiem, a litera, sama litera, śrtilet- 
n cią jest, jak pismo S. naucza. )> 

Wracając do tego co mamy na myśli. Wypisuję z Nestora 
główne miejsce o Słowianach, międzyEuxynem a Bałtykiem. 

« Po razruszeni że stołpa i po razdieleni jazyk, prijasza sy- 
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Ii nowe Simowi wostocznyja strany, a Chamowi synowe 
» połudennyja strany^ Afetowiże pryjasza zapad i połu- 
nnoscznyja strany. Ot sicb że LXX i II jazyku byst jazyk 
9 Słowienesk ot plemeni Afetowa^ nariecajemil Nor cyjeże 
»sut Sławie ne. — Po mnoziech że wremianiech sieli sut 
n Słowieni po D u naj e w i^ gdie jest nynie Ougorska zemla 
» i Bołgarska. Ot tiech Słowien razidoszasia po zemle i pri- 
» zwaszasia imieny swoimi^ gdie siedsze na kotorom mie- 
» stie. Jako priszedsze siedosza na riecie imianem Mara w a, 
D i prozwaszasia Morawa a druzii Czesi narekoszasia; a se 
»tiże Słowieni : Cłirowate belii, i Serb', i Cborutane. — 
»>Wołchom bo naszedszemna Słowieni na Dunajskija, 
p siedszem w nich i nasilasczem, Słowieni że owi priszedsze 
» siedosza na Wisie i prozwaszasia L a c h o we ; a ot 
» tiech Lachów prozwaszasia Polane. Lachowe druzii 
»Luticzi, ini Mazowszane, ini Pomorjane. Ta- 
okoże i tiże Słowiene priszedsze i siedosza po Dniepru, 
»i narekoszasia Polane; a druzii Dre wlane, zane ńe^ 
» dosza w lesiech ; a druzii siedosza meżju PripetiuiDwi- 
» n o j u, i narekoszasia Dregowiczi; rieczki radi, jaże wte- 
»czet' w Dwinu, imianem Połota, ot seja prozwaszasia 
» Połoczane. 

» Słowieni że siedosza około jezera 1 1 m e r j a, prozwaszasia 
» swoim imianem, i zdiełasza grad, i narekosza i N o w gor od; 
» a druzii siedosza po Desnie i po Semi, po Sulie i nareko- 
»szasia Siewier. Tako razidesia Słoweńskii jazyk ; tiemże 
» i gramota prozwaszasia Słowieńskaja.D 

« Po zburzeniu wieży, i po rozdzieleniu języków, synowie 
» Se mówi zajęli wschodnie kraje, a Chamowi synowie 
» południowe kraje, J af et o w i zaś zajęli zachód i północne 
» kraje. Od tych tedy LXX i dwu narodów, powstał naród 
» Słowiański, z plemienia Jafetowego, nazwany No rowie, 
tt którzy s§ Słowianami. Po wielu zaś wiekach, Słowianie 
» osiedli nad Dunajem gdzie jest ninie Węgierska ziemia 
» i Bułgarska. Od tych Słowian rozeszli się inni po ziemi i 



» nazwali się imiony swemi^ od miejsc na których osiedlić I 
» tak przyszedłszy i osiadłszy nad rzekę nazwana Marawa^ 
» przezwali się Mor a warnie a drudzy Czechami; ato takie 
» Słowianie: Ghrobaci biali^ i Serby i Ghoriitanie. 
»Gdy zaś Wołchy napadli na Słowian Dunaj skich^ gdy 
» osiedli u nich i uciskać ich poczęli^ Słowianie owi przyszli 
n i osiedli nad Wisłę i nazwali się Lachowie; a od tych 
» Lachów nazwali się Polanie. Lachowie drudzy Luty- 
»czy^ inni Mazowszanie^ inni Pomorzanie. Także 
» i ciż Słowianie przyszli i osiedli nad Dnieprem i nazwali 
» się Polanie a drudzy Drewlanie^ jako mieszkający 
»w lasach; a drudzy osiedli między Prypecię i D zwinę 
i>i nazwali się Dr eg owicze; dla rzeczki która wpada do 
»Dzwiny^ nazwiskiem Połota^ nazwali się od niej Poło-» 
joczanie. 

M Sło w i an i e zaś osiedli około jeziora 1 1 me r u^ nazwali 
» się swoim imieniem^ i zbudowali gród i nazwali go N o- 
» wogród; a drudzy osiedli nad Desnę^ nad Semem i 
nnadSułę i nazwali się Siewierze m. Tak rozszerzył 
y> się Słowiański naród ; ztęd i pismo Słowiańskiem na- 
» zwane. » 

Sławny ten ustęp Nestora^ równie jak wyżej przytoczon 
Jornandesa, bez dokładności historycznej^ bez harmonii fa« 
któw, bez chronologii^ nierozwikłane trudności, — « preza- 
temne historyckie zahadki » — przedstawia. — Niecierpliwi 
tłumacze, chcęc przecięć te węzły Gordyjskie, samego Kro- 
nikarza skazuję na nie-exystencię. Wszakże, z drugiej strony, 
ta właśnie niedokładność, nie jestże nowym, jeśli 'potrzeba, 
dowodem, rzeczywistości Kroniki. Jeśli się dziwim jakim 
sposobem, w XI wieku, w ciemnej Słowiańsczyznie, mnich 
Kijowski mógł zdobyć się na pisanie dziejów swego narodu, 
toć znowu dziwić się niegodzi dostrzeżonym niedokładno^ 
ściom w tych dziejach ; jeśli wętpim aby w swoim czasie 
mógł dostateczne ku temu źródła posiadać, uspokójmy się, 
widzęc, że w samei rzeczy, niedostateczne były. Owszem 



jest iu widoczny i męt i prawda tradjreii^ kttot obrazy twoje- 
jak niebiegły artysta^ bez perspektywy^ maluje. Jakby nale* 
łido rozumieć tę statystykę Słowiai^Af Nestora^ otwierając 
go po Herodocie i Jornanderie, odpowiem na to^ probująe 
szykować^ w jego podaniu ciemno lestosowane części, w na- 
stępny sposób : 

tf Słowianie mieszkają odwiecznie na swojej ziemi. — Naj* 
^dawniejsze ich imię : Nurowie, N or c i. ^r^ Plemię ich je- 
» dnorodne siedziało między morzem Gzarnem a Baltyckiem^ 
a między Karpatami a Dzwin§ i Dnieprem. -^ Z czasem, 
» wedle natury i położenia ziemi, powstały między nimi na<^ 
» zwiska : Horl)aty, Serby, Lachowie, Polanie Wiślanie Łu* 
» żyozanie, Mazury, Pomorzanie, Polanie Dnieprowi^ Ikewla- 
x>nie, Drego wieże, Połoczanie; a to były nazwiska ludów 
)) jednoplemiennyeh, nie państw, między którymi Lachowie 
» goruj§. 

» Po wielu [latach Słowianie zaczęli szerzyć się na s^sie*- 
»dnich ziemiach; zajęli Morawic, Czechy, Węgry, Serbia, 
i>Illiri§; a z drugiej strony osiedli nad Ilmenem i Okk^, m 

Wykład ten tak objaśniam i usprawiedliwiam. 

Nestor pisze wprawdzie źe Słowianie znad Dunaju przybyli 
i o^edli na Baltycko-£uxyi>skiem międzymorzu, ale tem 
niezaprzecza aby już tam dawniej Słowianie gniazdowi nie* 
mieszkali. — Bo Horbatów czyli Ghrobatów, Wołynianów, 
Tyweroów etc. nie ma za przybyłców ; bo Tywerców, gre- 
ckim imieniem nazywa, więc imieniem bardzo dawnym, 
zna ich dawne miasta aż po swój czas i dodaje źe kraj ich 
naasywali Grecy wielkę Scytię, — <xda tosia zowiachu ot 
Griek Welikaja Skuf. » zowiachu -:- mówi — nazy- 
wała się, tylko; — bo Nestor wie z podań tę Święty An* 
drzej był w ziemi już Słowiańskiej nad Dnieprem i Wołchow§; 
— ho nakoniec, aa najdawniejsze nazwisko Słowian, daje 
JNorcy, Nurowie, Neury, którzy źe mieszkali w kraju 
Wiilftnyni ną kilką wid^!^w. przed N» C» mamy nieaaprzęcjson^ 
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Świadectwo Herodota. — Krytyka Kommentatorska porwała 
to słówko «Norcy»a zdziwiona jak Nestor mógł wiedzieć 
czego ona nie wie^ a raczej prześlepia^ osądza je za błąd pi- 
sarskie i jak śmiecie z kroniki jego wymiata. Szlecer przyto- 
czywszy^ zróżnycłiKodexóWe rozmaite słowa tego pisania Jako 
to No rei, Norcy, Norie cy, Inorici (1), Inowiercy 
— ^tak dalej nad niem rozmyśla : « Przepisy wacze niewiedzieli 
» co z tem słowem zrobić. — A ja ? — i ja też, nie więcej od 
» nich wiem. Miałożby to znaczyć Noryków, Norici? — 
D bo zdaje się że tak czytać należy. «» Byłci wprawdzie za 
» Rzymian tak nazwany lud, na prawo Dunaju, od Innu do 
» Kalembergu, gdzie dziś Bawaria i właściwa Austria, mie- 
» szkający. Paweł Diakon, zowie ich, w swoim czasie : Ba- 
Djoariorum populum. Za dni naszych, z Północyi 
» Południa, przy owym kraju siedzą Słowianie ; ale wewnątrz 
» niego ani teraz, ani dawniej, żadnego śladu Słowiańsczymy 
» nie znaleść ! — Zkądżeby to przyszło Nestorowi tak uroczy- 
» ście, i z takiem przodkowaniem nad inne później wymie*- 
» nione plemiona, owych Norców imię, za powszechne i 
» najdawniejsze nazwisko wielkiego narodu podawać ? — 
» Był zaiste czas, w którym Noryk do wielkiej Illirii był 
» liczony, i wedle zdania niektórych, w Illirii miało byćgnia* 
» zdo Słowian. Lecz ten czas krótko trwał; a wspomniona 
» hipoteza nie tylko że jest zbyt św ieźą, ale i dowiedziono, 
» że jest fałszywą. » Owóż tedy Szlecer, wyznawszy sczerze, 
że niewie co począć z tem imieniem, pisze na przepadła 
w swojem niemieckiem tłumaczeniu: ^a6 flat>if^e dSoI! SloriUt 
fienannt. —Tymczasem Dobrowski, co tojuż S ki a we- 
no w Jornandesa siłą mocą przeciągsd nad Dunaj, Norców 
Nestora sprowadza do Illirii i wyraz Norcy każe czytać, tak 
jak nigdzie nienapisany : 1 1 1 u r c y. — Zasadza on takowe 
czytanie swoje na tem, iż Nestor na początku Kroniki wyli- 

(1) Narłecajcniii Norcy. -^ NaiwaDl Norcy. — Według Szlecera jedno 
zkoócowycti I wyrazu Narlcoajeiuiły pnylgnęto w przepisywaniu do 
początku wyrazu Norcy i zt^d powstały I n o r c y. 
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czaj§c z Gedrena a raczej z Jerzego Amartola, 
czyli grzesznika (1)^ narody ziemia w katalogu tym po Illirii 
kładzie swęj dodatek : S ł o w e n e ; lecz jak Szlecer sprawie- 
dliwie domyśla się^ wyraz ten Słowene jest późniejszym 
dodatkiem; a nawet^ choćby był istotnie Nestorowym, nie« 
mógłby mieć tak koniecznego zwitku z II 1 i r i ^^ żeby dla 
tego mościć w niej^ wbrew milczeniu całej Historii^ a nawet 
wbrew przeciwnym świadectwom^ pierwsze gniazdo Sło- 
wiańskie. Wiemy bowiem że kraj ten zaludnimy pierwiast-^ 
kowo plemiona Celtyckie^ później osady Greckie i Włoskie; 
a dopiero na początku V]I wieku, hordy Słowiańskie najeż* 
dżać j^ poczęły. Grzegorz K Papież (715 — 731) pisze do 
Maxyma Biskupa Salony : a Ze ród Słowiański ciężko na was 
» napiera, trapię się tem i lękam ; trapię się niedola wasz^ 
» tak jak moj^ własna, a lękam się o Italia, dokąd już przez 
» Isirią drogę sobie otwierają (2)». — W Porfirogenecieznowu 
czytamy także dzieje tego napływu Słowian na Ulirią.— Dla 
ratowania tedy niiryjskiej hipotezy, jedyna zostaje, ale pra? 
wdziwie desperacka ucieczka, powołać się na pobożną łata- 
ninę textu Nestorowego, przenieść Illirykdo Morawii, i 
twierdzić na przekor geografii :« tu bojestlUuryk, » 
Ale wyznać trzeba że mimo całej powagi Szafaryka, który 
trzyma się opinii Bobrowskiego, bezpieczniej jest 111 i ryk 
zostawić nad Adria, Norcy czytać jak napisano N o r c y, 
szukać ich w Herodocie, i znaleść nad Widą. — Badacze Ros- 
syjscy, tak antagoniści jako i obrońcy Nestora, nie przyj* 
mują ile wiem czytania Czeskiego; ale owszem, pierwsi, czy- 
tając Norcy, a wykładając Nory ki widzą w tem jeden 

(1) Ow Jerzy Amartol, nie Arma tol , niedawno wydobyty z zapomnie- 
nia, należy do Bizantolcicli Icronilcarzy. Rronilca jego nie Jest Słowiański, 
jalc niepomne gdzieś czytałem, była tyllco z grecU||;o.na SłowiańslLie tłuma- 
czono, a ręlcopism tego starożytnego przelcładu znajduje się w Bibl. Hra- 
biego Tołstoj. 

(2) « De Siavorum gente, qu» Tobis Talde imminet, et afliigor et contur- 
bor;aflligor in iis qu» jam in yobis patior; contnriior, quia perlstris 
adituni jam iŁaliam intrare C8perunt.» — Wyjąłem tę cytacie z Appendy* 
niego. 
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Z argumentów niedorzeczności mniemanego według nich 
Nestora ;. drudzy zaś broniąc go^ tłumaczą iż to imię oznacza 
Słowian mieszkających w ziemiankach^ w norach. — Tłu- 
maczenie to^ niedostateczne^ dziwnie się dopełni i objaśni, 
jeśli Herodot wezwany na świadka, powie że i on zna Nor- 
c ó w(l ), i wskaże ich siedzibę^ — i słowo swoje da za dorzecas- 
nością Nestora. 

Osada Słowian nad Dunaj e m ^ i potem zaludnienie t^ 
Naddunajską osadą całej niemal Słowiańsczyzny^ 
jest może najtrudniejszą zagadką w Nestorze. — S zlec er 
domyśla się że Nestor wyczerpuj to z Bizanckich pisarzów^ 
któray zasłyszeli naprzód o Słowianach za Dunajem^ więc 
tam pierwiastkową ich Ojczyznę być rozumieli. Sam Szlecer 
zresztą, utwierdzony złem czytaniem i rozumieniem Jonian- 
desa, sadowi także pierwszą kolebkę Słowian, w Trójkącie 
zawartym Dunajem, Gissą i Karpatami. Równie 
i nasz Długosz, omylony Nestorem, podaje błędnie 
P a n no n i ą za pierwszą karmićielkę rodu Słowiańskiego : 
(iPannoniam primam et veterem Slavoram 
Dsedem, parentem et alumnami — Szafaryk 
chcąc pogodzić prawdę historyczną, z podaniem Nestora> 
pada na domysł, iż dwie musii^o być Emigracie Słowiańskie, 
z pierwiastkowej ich Ojczyzny, znad Karpaty 
do Pannonii. Pierwsza, bardzo dawna, przed N. G. wyparta 
nazad za Karpaty przez Geltów, która potem zs^ożyla nowe 
osady w dawnej Ojczyźnie : druga późniejsza, w VI wieku, 
znana Bizanckim kronikarzom. Ale ten domysł uczonego 
badacza niespoczywa na żadnem świadectwie historycznem; 
i wjrwołany jedynie chęcią usprawiedliwienia Nestora; któ* 
rego prościej, prawdziwiej i przyzwoiciej : niemieć za nie- 
omylnego; i wyznać że w tern miejscu dał się om^^ć 
kronikom Greckim. 

(1) Pamiętać trzeba ie w wyrazie Norcy litera c jest gramatycznym 
przyrostem. Jak wyrazów Do A cy, Wołyńcy źródłem Jest: Doii|W«» 
tyA; uk wyrazu Norcy, iródtem Jest: Nur« Nora. 
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Co się tycze zaludnienia Emigracię Naddunajsk^ tiem 
fitowiaiiskich ^ zdaje mi się^ te Nestor ^ tą powieście bez 
pewności historycznej y bez chronologii^ bez jasności dla 
siebie samego^ chcitA wyrazić fakt moralny który miał 
jasnym w swojem przekonaniu, łe Słowianie Wiślani i 
Dnieprowi byli jednem i ternie samem plemieniem. — 
Uważmy tylko dobrze myśl i kierunek opowiadania Nestora. 
Przybyszów z nad Dunaju osadza naprzód nad Wisł§^ 
zaludnia nimi cały kraj Wiślany ai do morza; wnet potem 
prowadzi ich na południe, nad Dniepr środkowy; jak nad 
Wist^ tak i nad Dnieprem sadowi Polanów, i tymte samym 
rodem jednocześnie zaludnia wszystkie kraje na zachód 
Dniepru i Dzwiny. Na tem kolonizacia jednorodzinna koń- 
czy się. Lecz Nestor cienie dalej statystykę i opowiada 
łe tei i nad Ilmenem, Desnę, Sułę, mieszkali Słowianie, 
ale wcale nie mówi że sę oni ciii sami Powianie, 
którymi Dniepr i Wisłę osadził. -— Była więo w narodzie 
Słowiańskim Wiślano-Dnieprowym pewna spójność, a 
nowu, między nim a Ilmeńsko* Wschodnim, pewne mo- 
ndne rozgraniczenie, którego Nestor, acz majęcy swoje 
widoczne dynastyczne uprzedzenia, zataić niemógł. -^ 
Podjęł się zataić to, w wyraźnych iłowach Nestora, Rom* 
meatator jego, Szlecer, płatny historyk Rossyjski, w dziele 
dedykowanem Cesarzowi Alexandrowi, — a to w taki sposób : 
to co Nestor, jednym tchem, o kolonizacii Wisły i Dniepru 
opowiada, Szlecer, w pół powieści, rozrywa na dwoje; 
aamawia widocznie kronikarza ciekawemi niemieckiemi 
kommentarzami swemi, które całych 16 stronnic zajmuję, 
potem, wymyśla nowy rozdaiid, daje mu śmieszny anachro- 
niczny, służbowy tytuł : •im^an^^tang bet SUt^rn In 
lu S S I a n^l) ; i dopiero pozwala końc^ Nestorowi przer- 
wane powieść: a takoże i tieże Słowene*— » Tak ie 

(1) QUff%i^ Sutecer p<mledzłal, gdyby taki nonsens Dlogosz lub Kadłubek 
pepelalt. tEinwandermiK der Slsfeo in Russland, nigdy nie miaio mle^s. 
Cbyba : der Russep la SlaTenlaad t «ls ts we ĄUfti lub wicee) wieków poinH 



i cii Słowene osiedli nad Dnieprem etc. Z drugiej strony, 
gdy Nestor stanąwszy na Połoczanach^ skończył rzecz o rofr 
siedleniu Słowian Naddunajskicli, po Wiślano-Dnieprowym 
kraju, i zaczyna mówić o innych Słowianacłi północnych : 
Słowene że — a zaś Słowianie etc., — usłużny Szleoer 
wybiera sztukowany Kodex ze wściubiona łatk§ (ipri- 
nszedsze z Dunaj a)> czego najdawniejsze, Hypacowski 
i Wawrzyńcowski, wcale nie maj^, i czego sam Szlecer 
w texcie Ruskim nie kładzie, tłumaczy po niemiecku ((Yon 
» diesen von der Donau angekommenen Slawen setzten sich 
» (einige) an dem Ilmen-See eto. » i nakoniec w nocie 
exkuzuje się, że ów dodatek woale jest niewinny. — « Der 
9 Zusatz: YonderDonauist unschuldig ,und liegt m dem 
» Yorher erzaelten I ! » Wspomnieć nakoniec tu muszę, Ż6 
»Nowogrodzkaja Lietopiśs lubo i nad Ilmenem 
Dunajskich Słowian widzi, wszelako osadę Wiślano-Dnie« 
prow^, od osady Ilmeiiskiej osobnemi nawet tytułami vol^ 
dwaja. Pierwszej tytuł: a O tom kako Słowenie sieli po rie- 
kam welikim)) drugi : « A se o Nowiegordie Welikom. »— 
Nestor wprowadza S. Andrzeja Apostoła na ziemię 
Słowiańska i zatrzymuje go nad D n i e p r e m i nad 1 1 m e * 
nem. Przybywszy on Dnieprem do miejsca gdzie misi być 
Kijów: « Widzicie-li, rzecze do uczniów będących przy nim, 
« te wyżyny ? — Łaska Boża zajaśnieje nad niemi, powstanie 
» tu gród wielki i mnogie Cerkwie Boże wzniosą się. 
» Wstąpił potem na te góry, pobłogosławił cierni, postawił 
9 na niej krzyż, i pomodlił się. Potem zeszedł a góry, na 
» której miał być Kij ó w, i udał się tam gdzie teraz Jest N o- 
» w ogró d i obaczył mieszkających tam ludzi i ich obyczaje 
» i jak się myją i miotełkami trzepią, i popatrzywszy na to, 
» poszedł do Waragów i przybył do Rzymu. » Różnicę 
między Polanami a Ilmeńskiemi Słowiany, którą w etatysty- 
cznym rysie, kronikarz lekko zaznaczył; teraa w tyni 
pięknym i poetycznym obrazie, (Jobłtniej na oczy wystawił, 
Tu krzyż, modlitwa^ uczniowie, -7- tam laiiml 
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Dalej : o założeniu Kijowa. « Polanie mieszkający po 
» polach^ sprawuje nąd nad swemi rodzinami ; s$ oni 
» bowiem z jednej krwi^ i wszyscy żyj§ ze swemi rodzinami 
» w miejscach własnych^, władajęc rodzinami swemi. Było 
osobie trzech braci: jednemu imię Kij^ a drugiemu 
»Sczek^ a trzeciemu Chory w; siostra ich Łybieda* 
ł»Kij mieszkał na górze gdzie dziś... Boryczew^ a 
uSczek mieszkał na górze^ gdzie dziś Sczekowica, 
» a Chory w na trzeciej górze^ od którego nazwana C łtor e - 
» wica. I zbudowali gród od imienia brata swego starszego^ 
» i nazwali go Kijów ; był zaś około grodu tego las i bór 
» wielkie gdzie polowali na zwierza. Byli to ludzie m§drzy 
ni przemyślni; nazywający się Polanie^ od nich to 

» s^ Polanie w Kijowie aż do dziś dnia Po tej 

» braci zaczęł ród ich dzierżeć Xi9żęc§ władzę w Polach ; 
» u Drewlanów swoje, a Dregowicze swoje, a Powianie 
9 swoje w Nowogrodzie^ a inne na Połocie^ gdzie s§ Poło- 
p czanie. Od nichie Krywiczy etc. (Od kogo?— od Pola- 
» nów-li (i) ? » ) 

Zdaje mi się^ że w historii trzech owych bracia znaleść 
możem ważne objaśnienie tego^ co wyżej w głównej a ogól* 
nej powieści o narodach Słowiańskich^ Nestor powiedział. 
Trzej bracia Polanie od których poszli Polanie Kijów* 
scy S9 niezawodnie nowymi przybyszami. Bo od nich 

(1) Cytuję texŁ Ruski, z wydauia Tymkowskiego. <i Polem źe zi wszem 
• osobie i wołodłejusczem rody swoimi, ile i do seje bratie biacliu Polane, 
» i zywiachu koido s swoim rodom i na swoich miestiech, władiejuscze kat- 
9 do rodom swoim. Bysza 3 bratla, Jedinomu ImiaK i i , a drugiemu S c z ek 
» a tretiemu C ho r i w, sestra ich Lybed', — Siediasze Kii na gorie, gdie 
» nynie uwoz Boriczew, aSczek siediasze na gorie gdie nynie zowetsf^ 
nSczekowica, a Ghoriw na tretiej gorie, ot negoie prozwasia C h o* 
» r ewica. I stworisza gradwo imia brata swojeho stariejszago, i nariekosza 
» imia Jemu Kijew ; blasze około hrada les i ber welik, 1 biachu iowiascza 
» zwier ; biachu muzi mudri i smysieni, naricachusla Polane, ot nichźe 
» jest Polane w KUewie i do seho dne. A po sich brati deriali poczasza« 
» rod ich Kniażenie w Poliach; a w Derwliacb swoje ; a Dregowiczi swoje; 
» a Sioweni swoje w Nowiegorodzie ; a drugoie na Polotie , i ie Polocunie* 
» Ot niebie Kriwiczl. » 
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dopiero^ co wyraźnie kronika świadczy^ i nazwisko Polan 
i Rniaziowanie nad Dnieprem nastało. — O nichto tedy 
mówił Nestor wyżej: «takoie i tieie Słowene» 
co to niegdyś z nad Dunaju wyrugowani (gdzie tet i 
Kijów iec byli założyli) : osiedli nad Wisł^ i przezwali 
się Polanami; i z tern imieniem do Dniepru się przenieśli. -* 
Jeśli tedy sami już nazywali się Polanie^ gdzież tego nazwi^ 
ska dostali ? — Najpewniej w kraju Wiślanym, gdzie byli 
Polanie i były Kujawy, a Kujawa, Greccy i Wschodni 
pisarze, nazywają Kijów. Co tedy o Polanach wyraźnie tu 
stoi, to o innych ziemiach, przez wniosek, trzymać należy. 
Nowe te w Nestorze osady, niebyły przesiedleniem się całej 
ludności Słowiańskiej, bo ta u siebie odwieczna, lecz według 
wszelkiego podobieństwa było to zjawienie nowego łada 
w Słowiańsczyznie, nowych wyobrażeń, nowych form, i ich 
reprezentantów. — Kiedy to się stać mogło i jak istotnie? 
już tu ani o ścisłość, ani o chronologią upominać się nie 
należy. Imię nawet Polan Dnieprowych synchronićznem 
być musi z zesłaniem złotego pługa z niebios. A jeśliby 
trzej bracia Nestorowi, mieli być zupełnie mytyczną powie- 
ścią, toby przypominali oni, trzech braci w Herodocie, 
synów Targitawa. 

NatemtedykończymprzezorHerodota, Jornandesa 
i Nestora. Widzieliśmy w nich, ile mgła wieków do- 
zwala, że na międzymorzu Baltycko-Euxyńskiem była pra- 
wdziwa, pierwiastkowa Ojczyzna Słowian, — że na niem 
mieszkały bratnie plemiona, — że te dla zbrojnych najazdów, 
długo niemogły się związać w jedno Państwo, lecz karmiły 
w sobie pierwiastki do tego w jednorodnych gronach, którym 
sczególniej przewodniczyli Lachowie. — Dla tern lepszego 
wyjaśnienia rzeczy o tej Ojczyźnie Matce Słowiań- 
skiej, zwróćmy jescze oko na jej geograficzne po- 
mniki, na jej Narodowość, na jej zewnętrzne Osady. 
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GEOGRAFICZNE POMNIKI. 

Prócz świadectwa pisanej historii^ która na tniędzymonsn 
Baltycko-£uxyńskieiii wskazaje kolebkę Słowian i jednoAS 
fitarofcyinego rozrodzonego na niej plemienia^ 89 jeBcze 
inne pomniki niezatarte^ niewątpliwej autentyczności, w eo*- 
dziennycb okolicznościach życia odświeżane, w ziemię sarnę 
i w plemię samo Wcielone, i niejako mimowolny głos lej 
ziemi i tego plemienia^ który opowiada i świadczy : ie od 
Bałtyku do Euxynu, na tej przestrzeni jednorodne plemię 
zamieszkało. Temi pomnikami, tym głosem < s§ imiona 
geograficzne. Plemiona z plemion rozradzające się, to znowu 
też plemiona z jednycłi miejsc na drugie przesiedlaj|ce się, 
zwykle nowe miejsca dawnemi nazwiskami mianowały. 
Ludność cidą Słowiańska, przez wiele i wiele wi^cłw 
wystawiona na obcych ludów napady, jeśli zapewne iiłe 
cdkowiciet to częściami, krążyła po całej ziemi sWo}#j, 
w różnych kierunkach. Napad Scytów usunąć mue^ł wMe 
Sowian od Euxynu ku Bałtykowi ; napad Gotów prfiśp^it$k 
ich od Bałtyku ku Euzynowi. Sannaty, Hunny ćiśttęli 
Btowian ze Wschodu na Zachód; C(dty i OCirmany ż Zachodu 
na Wschód. Ztąd powstawał i trwał wir ciągły ludności 
po ziemiach rodzinnych (1). Najpewniejsze schronienie 
u swoich. — W Herodocie i w Nestorze czytamy o 4em; 
lecz wyraźniejsze tego pomniki dochowały się w częstej 
tosamośct nazwisk geograficznych po starożytnej ojczyźnie 
Słowian. Postrzega się ona i w innych drisiejszych ziemiach 
Słowiańskich; i tak być musi ; bo wszystkie te ziemie są 
poźniejszemi Koloniami onej pierwiastkowej, -*• a my tylko 
mówim o ziemi rodzicy. — Pomiędzy nazwiskami geogra- 

(1) W-iycItt S. Ottona Apostoła Pctiteraiiii Jest wzaftanla o tem li Sło- 
wianie tamecziJ do zamykania rzeczy swoich uiywali łieczek stojących. — 
Podobny sprzęt dotąd pospolitym jest na Ukrainie, bednią nazywany. Dro- 
bna ta okolleznoić, Jest zabytkfem pewnego zetknięcia stę Słowian na dwOch 
przeciwnych kończynach kraju osiadłych, — lub ich przesiedlenia się. 
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ficznemi^ pierwszeństwo mieć powinny nazwiska rzek; 
bo i pewniejszej s§ starożytności, i rzeki w wielkiej były 
części u dawnych Słowian, — Fluoios colunł, świadczy 
Prokop, — i nakoniec na międzyniorzu Ęuxyńsko-Bal- 
tyckiem rzeki, same przez się, stanowię jedność i niejako 
indywidualność tej ziemi. Z tych, dwie s§ główne: Wisła 
i D n i e p r . W nich s§ cztery kardynalne punkta starożytnej 
Ojczyzny Słowiańskiej. Ich źródła wskazuję granice jej dą 
Wschodu i Zachodu; ich ujścia granice z Północy i Południa. 
Lecz Wisła i Dniepr, dalekie od siebie, zbliżone s§ i zwią- 
zane dziwnym sposobem : słowem. Dwie najznakomitsza 
wpływowe rzeki, z których jedna wpada do Wisły, druga 
do Dniepru, niedalekie od siebie źródłami swemi w srze*- 
dżinie ziemi, dwie te rzeki, jednoczę się same, i jednoczę 
niejako dwie gałęzie wód swej ziemi, jcdnem, świętem, 
ałowiańskiem imieniem; obie nazywaję się Bogiem.*-^ 
Wisła stara ma imienniczki swoje po różnych dalekich 
stronach .Wisłok, Wisłoka w województwie Ruskiem} 
S-wisłocz i do Berezyny i do Niemna w Litwie; Wiś, 
W i ś k a , na Ukrainie. — Rudawa pod Krakowem, R a- 
dunia pod Gdańskiem, wpadaję do Wisły. Rudnia 
zMezę; Rudewnica z Kasplię do Dzwiny. — Babina 
doPrypeci; Babica do Tykiczu. — Biała z Przemszę, 
Biała sama, do Wisły; Biała do Sanu; Biała do 
Narwi. — Bóbr, Bobrują, do Berezyny; Bobrek 
do Dniestru ;Bobryca z Irpenię do Dniepru ; Bobry- 
n i e c z Berezowatym do Ingułu ; B i b r a do Narwi. — 
OdBerezy mianowane rzeki przytoczyliśmy wyżej. -^ 
Bystrzyca do Wieprza; Bystryca do Dniestru. «-^ 
Czarna-woda do Wisły, Czarna z Święte do Wilii ; 
Czarna, Czarnowa, do Prutu; Czorna do Dniestru.— « 
Drosaz Bibrę do Narwi; Dry sa do Dzwiny. Dziana do 
Dzwiny; Desna do Bohu. -*- Jasieł do Wisłoku; Ja* 
siołda do Prypeci. — Ramenka, Kamionką Czarna 
do Dniepru; Kamiencza do Dniestru; Kamionka do 
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Taśminy; Kamienna do Berezyny; Kamionka do Morza 
Bałtyckiego. — Łachwa do Prypeci; Łachy odnogi Wi- 
ślane. — Narew do Bugu; Noryń z Usz§ do Prypeci, 
Nurzec do Bugu; Nur do Warty. Omelowa, Omelnik 
do Dniepru; Omulew do Narwi. Ossa do Wisły; Usza 
do Niemna, TI sza do Prypeci, U szyc a do Dniestru. — 
Peremza do Dniepru; Prze msza do Wisły. Prut w W. 
Polscze; Prut wMultanacłi. Pissa doPregla; Pisza do 
Narwi. — Prosną do Warty, Wieprz do Wisły, Wie- 
przyk z Irpeni^ do Dniepru, rzeki jednego rodu. — Na 
Ukrainie jest Rosi Rośka wpadające do Dniepru, poniżej 
Kaniowa. Nazwisko to, według wszelkiego podobieństwa 
pozostało po Greckich osadnikach, lub sięga źródłosłowu 
spólnego z greczyznę. Pm płynę, w czasie przesadym tppcxa, 
zk^d nasze, rzeka. St^d zdaje się i Dniepr nazywi^ się 
Erak. Podobnie Kpnrny Krynica, — Pooc, znaczy wodę 
biegęcę; zt^d nasza Roś i Rośka; zt§d i Rusałki, 
(Greckie Nu^i^at Kpjyaeae); zt^d nakoniec i R o s a niebieska, 
bo tej przynajmniej źródło nie jest w Rossii. — Otóż jescze 
jest Roś i Róśka które wpadają do Niemna; Rosowa 
do Dniestru; Russ, odnoga Niemnowa. (NB. Russ rzeka 
w Szwajcarii i osady w Irlandii.) — San do Wisły ; S o na 
ze Wkr§ do Bugu ; S n a do Prypeci. — Sola do Wisły ; 
Suła do Niemna; Suła do Dniepru. — Suraż do Narwi ; 
Sura, Surska do Dniepru. — Taśmina do Dniepru; 
Tyśmienica do Wisły. 

Co do imion osad, byłoby nieskończona rzecze wyliczać 
imiona nieskończenie powtarzane, po pierwiastkowej ziemi 
Słowiańskiej. Wieleż to jest miast, miasteczek, wiosek, 
nazwanych od Lipy, od Brzostu, od Wiśni, od Brzozy, od 
Dęba, od Kamienia etc. , bo już niemowie od imion 
chrzestnych, jako te wszędzie późniejszej sc daty. — Pier- 
wsze osady na nowej ziemi zaczynać się nmsiały od walki 
z dzik^ naturę, od uprzętnienia zawad, od trzebienia, od 
korczowania; i Korcz dawniejszy jest niż gród — Korcz, 



SŁOWIAŃSCZYZNA. 81 

po Rroacku Kercz, zilaje się być źródłowem Słowiańskim 
wyrazem. Zt§d domyślać by się wolno, źe podobne niizwi- 
ska jak : Kercz, Karczew, Korczyn, Korsun , a więc 
Chersoń i Carcinitis Nadeuxyiiskie , Chersoń i 
Carentium Nadbałtyckie, maj§ w sobie ślady pierwszych 
Słowiańskich korczunków i osad. — Do równie dawnych 
nazew odnieść należy Woli i n (1) przy ujściu Odry, 
Wołyń ziemia, i miasto nad Bugiem podobno; też Wieluń, 
Welawa, Welon a. — Wineta nad M. Baltyckiem, 
sławna stolica Wenedów , któr§ to może Ptolomeusz 
B u n i c i § nazywał powtarzana w dawnych Nadodrzańskich 
osadach : Nowa - W i n i d a , Bisen - W i n i d a , Welabra- 
mes-Wi n ida , być może iż jest drużbą naszej znakomitej 
położeniem osady nad Bohem, Winicy. — Wisła i Dniepr 
połączone z sobą słowem Bugu ; łączą się słowem K i j o w - 
Kujawy. Nie jest to przypadkowa homonimia. W Ku- 
jawach i w Kijowie mieszkali Polanie, Długosz Polanów 
Kijowskich nazywa potomkami Polanów Kujawskich. Gror- 
liwy Rossianin, Niemiec Szlecer, surowo mu za to przy- 
mawia, wołając : «)Blir Huffni)) mówi tak, choć tu nie 
o Russach mowa, — IDir Huffm folUii ^^{b!ommUn5c brr |lolm 
f«ul u. f. n?. Tymczasem w pobliżu Kijowa jest Berest, 
jest Wyszogród, jest Kaniów; w okolicach Kujaw jest 
także: Brześć, Wyszogród, Kaniów. — A nazwa ta 
Kijowi gdzieindzie powtarzana: Kijów pod Gniewkowem 
w samychże Kujawach, — Kijany nad Wisłą i Kijany 
nad Wieprzem. — Kijanka nad Uszą— Kijowiec pod 
Kleczewem, — nakoniec Kijów i Kijowiec nad Wartą. 
Nad Wisłą i nad Dźwiną są dwa starożytne jednoimienne 



(1) Na Pomorzu także Wolin oznaczał i ziemię. W Bulli Celestyna III po- 
twierdzającej klasztorowi Usedomskiemu jego dobra, czytam : Item in Pro- 
vincia Wolin^ villam Drammine, etc. — Dreger p. 56. 

W Dyplomacie Rajców Kołobrzeskich wspomniany Albert z Wołynia, 
Albertus de Wolin, p. 504. — Tu była pierwsza stolica biskupstwa Pomor- 
skiego, przeniesiona poiniej do Kamieńca. 

6 
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miasta- świadki jednorodności ziemi: Płock i Połock. -** 
Mamy Brześć Kujawski, Brześć Litewskie Beresieczkó 
Wołyńskie, Brzesko Halickie^ Berestów Kijowski. —- 
Radom, Radymno, Radomyśl, powtarzają się 
często bardzo. — Jest Mołiylow nad Dnieprem, jest i nad 
Dniestrem, jest Mogilnica i Mogiła w Krakowskiem^ 
i znowu Mogilnica w Mazowszu. — Wrocław 
w Szlaku, Rracław na Ukrainie, Bracław na Litwie. — 
Smoleńsk nad Dnieprem, i S m o 1 e ń s k przedmieście 
Krakowskie. — Mińsk jest Litewskie jest i Mazowiecki. — 
Kalisz w W. Polscże^ Kałuszyn w Mazowszu, Kałusz 
nad Dniestrem, Kałuszyn nad Dnieprem, — C z ar to*- 
r y s k osada nad Styrem, Czartoria Jezioro w Krakow- 
skiem, Czartoria odnoga, łatjha u Dniepru, przeciw 
Kijowa. — Dzierzążnia W W. Polscze i Deraźnia 
na Wołyniu. — Łabiszyn W Polscze ; Ł a h i s z y n na 
Polesiu ; Ładyszyn na Ukrainie; -^Oczekowna Pod- 
górzu; Oczaków nad M. Gzarnenii. -^ Skwirzy n ttad 
Wart§ niedaleko Kijowca; Skwir a na Ukrainie niedaleko 
Kijowa. — Łęczyca, Łęczna, Łuck> jeden maj§ 
*ródłosłów> — ^ równie jak Kęty pod Krakowełn, Kuty 
na Pokuciu. — Jest Knyszyn i Kłeck na Litwie; jest 
Knyszyn i Kłeck w W. Polscze. -^ Rokitno, Ho- 
k i t n i c a , pełno takich osad w W. i M. Polscze ; Roki- 
tno osada sławna błotami na Polesiu; Rokitna na 
Ukrainie nad Rosi§. — Raszków W W. Polscze, i Ra- 
szków nad Dniestrem. — Lutynia hiiasteczko i rzeczka 
W W. Polscze, Lityn na Podolu.-^ Ź u ko w nad Bzurę, 
Ź u k o w nad Wisłą, i Ż u k o w pod Klewaniem na Woły- 
niu. — Wilkowysk nad Wisł§, i Wilkowysk naLi- 
twie. — Kowno w Płockiem i Kowno naLitwie. — Tele- 
źna w W. Polscze i Teleżyńce nadRośkąna Ukrainie 1-^ 
Rembiszow nad Widawką, Rtibiesźow nad Bu- 
giem. — De m b n o nad Wartą, Dubienka nad Bugiem, 
D u b n o nad Ikwą. — Smiłowa w W. Polscze, Sm i ła 
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na Ukrainie. — Widawa pod Piotrkowem; Winda wa 
w Kurlandii. — Piława w Kurlandii, Pilawa, Pi- 
lawce na Wołyniu, etc. etc. 

Ten poczet nazew możnaby przebrać, ale i znacznie po- 
nlńożyć. i w pewien systemat uszykować. Tymczasem juz 
i z tego widać, że te osady i ich nazwania, dowodnie 
okazuje jednorodność ziem w granicacli pierwiastkowej 
Słowiańsczyzny ; s^ to niejako autentyczne pieczęci, s§ to 
naoczne świadki i stróże, wielkiego aktu Unii, który się 
na tej ziemi wyrobił. 

NARODOWOŚĆ SŁOWIAŃSKA. 



Na ziemi owej, która była pierwotną Ojczyzną Słowian, i 
w życiu dawnych tych Słowian, panowały pewne właściwe 
im pojęcia, zwyczaje, formy społeczne. Według najdawniej- 
szych podań, w całem a mnogiem plemieniu Słowiańskiąm 
wielka we wszystkiem okazywała się jednostajność. Czytamy 
wyraźne świadectwa iż wszyscy Słowianie z jednego pocho- 
dzą sczepu, i dawniej jednakowo się zwali — że wszyscy 
jednego i jedynego Boga wyznają — że wszyscy jednym języ- 
kiem mówią, — że kształtem ciała między sobą podobni, — 
że są sczerzy i dobroduszni, — że sposób życia u nich jedna- 
ki. — (ccEk una stirpe exorti)) Jorn, — c<Biebojedin jazykSło- 
» wensk)) Nestor^ — « Nomen ąuondam Sclaviset Antis unum 
»erat, utrosąue appellavit Sporos Antiąuitas)) Prokop. — 
« Nor cy, jeże sut Słowenie)) Nestor, — « Unum Deum, Domi- 
» num hujus universitatis solum agnoscunt » Prokop, — «Una 
» estutrisąue lingua)) Prokop, — c(Nec forma corporis inter 
)) sediflferunt)) Prokop. — cdngenium ipsis nec fraudulentum, 
» nec malignum)) ProAo/?. — «Pudicitia5 servantes)) Maur, Ce- 
» sarz, — c< Rerum fere omnium ratio ab utrisąue barbaris 
)) servatur eadem » Prokop: — « Vivendi ratione moribusąue 
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» similibus utuntur» Maurycy). — ^Nigdzie jednak wierniej ro- 
dzinny typ społeczności Słowiańskiej nie zachował się, jak 
u tycłi plemion, które na gniazdowej ziemi pozostały; a za- 
cłiował się tak w Państwie, w narodzie, jak i w osobach.— 
Starożytna ziemia Słowian, nie co innego dziś jest, tylko 
nasza ziemia Polska ; i Polską ta, dziedziczka ziemi, odziedzi- 
czyła cnoty i grzechy dawnych przodków, — jak piękny, a 
zadłużony majętek. 

Rolnictwo, rodzime rzemiosło dawnych Słowian, kwitnęło 
od wieków na ich ziemi. Georgowie Herodota, już dla prze- 
mysłu, gospodarowali. Na Południu i Północy tej ziemi, sie- 
dzieli od niepamiętnych czasów Polanie, rolnicy, i utworzyli 
nakoniec Polskę^ Państwo rolnicze, Szpichlerz Europy. Pole, 
rola, było u nas przybytkiem obywatelstwa; było rzeczywi- 
ście tem, czem Ilo^ec u Greków. W języku Polskim docho- 
wany ślad mytycznej powieści Pługa Złotego. Owoc 
rolnictwa, nazywamy zbożem, z Bożej łaski darem. Jakże 
też dziwnie, powieść Herodota potwierdza się powieście 
Kadłubka ! Na tej ziemi gdzie z niebios spadł pług na pole, 
z prawem do królowania, — na tej ziemi, z pola, ród rolnika, 
podniesie się do tronu, i nad ziemię t§ zapanuje, 

świetna koroną uwieńczy swe skronie 
A wdzięczny, pragnąc uczcić stan rolniczy, 
PŁUG swój, rozkaże postawić, przy TRONIE. 

Gościnność Słowiańska dawnej jest sławy. Arysteusz, 
przez kraje Słowiańskie, bezpiecznie, jescze przed Herodo- 
tem, wędrował ku Hyperboreom, i wrócił sczęśliwie. Ka- 
płanki Hyperborejskie dostawały się spokojnie do Grecii. 
Słomiany koszyk z ofiarę, z nad Morza Bałtyckiego, podawan 
od osady do osady, i nietykany dochodzący do De- 
los , był wymownym dowodem gościnności , dla gości 
dalekich, dla ich myśli dobrej. Cesarz Maurycy (582 — 
602), który w dziele wojsko wem podawał sposoby wojo- 
wania Słowian, o tych nieprzyjaciołach swoich tak pisze : 
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c< S§ wszakże łaskawi dla przychodniów ; bezpiecznych i ca- 
» łyc^ z jednego miejsca na drugie przeprowadzają ; a jeśli 
D dla opieszałości dodanego strażnika^ wędrowiec szkodę 
» jak§ ponosi^ blizki sąsiad winnemu karę wymierza, zemstę 
» za gościa, świętym uznając obowiązkiem. » — Toż samo i 
Cesarz Leon II. (886 — 911) powtarza ; a Są bowiem Sło- 
» wianie, nadzwyczajnie dbali w wyświadczaniu gościnności. 
» Uchybić jej, teraz nawet, za de poczytują, i z dawną 
» ochotą zawsze są dla gości wylani. » — H e 1 m o 1 d Niemiec, 
świadectwa Greków potwierdza. c(Dla gościa, mówi on, 
» Słowianin, co ma, wynosi, — a czasem, sam biedny, i to 
» czego nie ma: twarz wesołą. » — Gdzież ta starożytna Sło- 
wiańska cnota wierniej, niż w Polscze, dochowana ? Znał to 
każdy cudzoziemiec, co bywał w naszym Kraju, ów nawet 
co za nią, pot warzą się odpłacał. — Długosz surowy dla 
swoich, mówi przecież : « in adyenas et hospites humana et 
» benigna, et hospitalitatis, ultra coeteras gentes amatrix.» — 
Przed niewielu laty, na ziemi dawnych Chrobatów, dzisiej- 
szy Polak, ix TÓTTou uc TÓłroy, słowo W słowo, jak Cesarz Mau- 
rycy pisze, zagrożonych gości swoich przewoził. — A jest 
znowu inny kraj Słowiański, gdzie biją Medale dla Matek, 
które schronionego przy sercu swoim Syna, wydać na mę- 
czarnie potrafią! — I są Słowianie, co w tym Kraju widzą 
duch i zbawienie Słowiańsczyzny ! 

Rolnicy, od wieków na ziemi własnej osiedleni, łagodni, 
gościnni, Słowianie z natury swojej nie byli wojennym lu- 
dem. Lud tak mnogi, gdyby umiał stanąć do boju, niebyłby 
nigdy pastwą zbrojnych najazdów, Słowianie zaś stawali się 
zawsze łatwym pierwszej napaści łupem. Fi lim er Spolow, 
Hermanr yk niepoliczonych Wenedów, Winitar silnych 
Antów, za pierwszym spotkaniem się, łatwo podbili. — He r- 
d e r w pięknym swoim ustępie o Słowianach przyczynę 
ich niedoli i niewoli w tem widzi, że wojować nie umieli, a 
raczej że wojny toczyć, że pewnego systematu wojennego 
zaprowadzić u siebie, nie potrafili. To, żywcem zastosować 
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można do Polski. Tak jest, Polska nie była wojenna. Całą 
historia Polska, je^t żałosnym cięgiem gnuśności rpiUtarnąji 
jest ciągłym dowodem, że w składzie Polskiego pańSlwa, 
wszelki dobry systemat prowadzenia wojny j, stał się nakonięc 
niepodobnym. Jako ludzie wolni, serdeczni, entusjiaści, Po- 
lacy słynęli odwagę, poezię wojny, poświęceniem się dla 
Ojczyzny, dla każdej wzniosłej myśli ; i mieli wojowników, 
ktdrych na czele geniuszów inilitarnych stawić można» JaH 
starzy Słowianie, wczasach wezbrania myśli narodowej, zapę- 
dzający się do Renu, do Adrii, do Peloponezu, do Azii, — 
równie i Polacy po czterech częściach ziemi, tłukli się w za- 
mieciach wojny ; kładli pobożne głowy swoje pod Warn^, 
pod Wiedniem, w S. Domingo, w Sawannah, — a zuch- 
wałe, na Moskwie, pod Yerdun, w Danii. Ale jak u Słowian 
dawnych, tak u Polaków, wojna nie była pierwiastkiem cza- 
dowym, nie była rzemiosłem społecznym. -^ U Polaków 
wyprawa wojenna nie mogła przekraczać granicy państwaj 
wojna była jedynie odporne, więc wętłę ; zamki woieqaQ 
były w podejrzeniu. Oręż nazywali bronię, lancę włócz- 
nię, bitwę potrzebę (1). Główny plac Wojewody, 
na krześle sejmowem j a Woj ski nigdy nie bywał na woj- 
nie. — W chwilach zapału, gotowość osobista na ofiary, 
zdawała się być dostateczne siłę narodowe. Sławny wód? 
Słowiański La wryta wołał do Posłów Awarskich c<że jesczQ 
taki człowiek nie grzeje się na słońcu, któryby Słowian zhoł- 
dował. » Wołali i Konfederaci Barscy, że Moskali czapkami 
zarzucę. Twarda rzeczywistość inakszy koniec sprawiła ; a 
ziemia obfite i zacne krwię przesiękła, cierpi krzywdę naja- 
zdu I Nicefor Gregor as. Historyk i Poseł Carogrodzki uda- 
jęc się (1326) do Serbii, przebywał noce wśród lasów nie- 
bezpieczne drogi. Znajdujęcy się w drużynie jego Słowianie, 
wyśpiewywali na cały głos żałosne o rycerzach sw^oich 
dumy. Uczony Grek, zapisał to w Kronice swojej, i dodał 

(1) Nazwiska: Źołnieri, Ryceri, cudzoziemskie Bg.— tol Hetman, Gent^ 
ra), etc. I^ołnierze narodowi zwali si§ Towarzysze. 
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« Nasłuchałem się głosu sławy tycti dawnych bohatyrów, ale 
» jej skutku nie widziałem.)) -—Famam solam audivimu$^T€$ 
autem gestm non vidimus. — Taki był owoc głośnych wojen 
Słowianów dawnych, — taki i Polaków 1 

Niedość to źe Polacy przypominają Słowian brakiem po- 
rządku i składu wojennego : podobieństwo ważniejsze, 
bliższe, między nimi zachodzie w przyczynie tego niedostatku, 
w dziecinnem zamiłowaniu wolności, w niedospiałym duchu 
i ladzie społecznym. To podobieństwo, ta tosaipość, uderza-^ 
iącą. jest, i drogo opłacona. Oąwne świadectwa o społec^no^ 
ści starożytnych Słowian s§ w tej mierze wiernym obrazem 
Polski, Prokop pisze ; «Łudy te, to jest Sklaweni i Antor. 
» wie, nie podlegają jednemu człowiekowi — ou^ oipx»^t(xi 
icp^c av^póc cvóc — lecz ? dawien dawna, w gminnym rz§dzi6 
żyj^— -aXX, cv^fiox|DaTi^, $% ivaXatou ^(OTcuoiiąfU -r- Cesarz M a U* 
rycy świadczy : (< Nierządni i niezgodni s§ Ava|9x« ^ Kai 

» Ht9ak\nla oVTa — i pOFZ§dku nie znaj§«- obSk raCty )/«vo«rxouaiv. 

X) — Zq zaś sprzeczne między nimi opinie panują, więc albo 
d do zgody nigdy nie pr?ychodz§, albo choć się i zgodzą na 
» co, to wnet znajdą się tacy, którzy spoiną uchwałę złamią; 
» bo w powszechnem ?iwaśnieniu> jeden drugiemu ulegać 
)) nie chce.... Jako zaś u nich wielu jest królików^ 
)) iroXXwv pjywy — a między sob^ niezgodnych, byłoby rzeczą 
)) pożyteczną, niektórych i nich przeciągać na naszą stronę, 
))bądi namową, bądź pieniędzmi, ą osobliwie tych, co 
)) bliżsi nam są, i z innymi ?;wiązki mają, a to dla przeszko- 
)) dzenia aby się wszyscy przeciw nam nie spiknęli, i ni^ 
)) poddali się władzy jednego.^-T-rvafAłif. w povap^i<xv if«t^gc.)) 
— Ta Słowiańsczyzna Cesarza Maurycego, jest to co do joty. 
Rzeczpospolita Polska. Tą polityka Grecka, ta obawa Mo- 
narchiiu Słowian, jest Polityką, jest obawą gabinetu 
Petersburskiego. Go tu Maurycy w Taktyce swojej pisze, 
to Piotr I. w Traktąoie z Porta przepisuje. W Traktacie 
Stambulskim 1720, w ąrt. \%, stoi ; c(comnie ii importe smx, 
r^ deux empices d^ęmpteh^r qvię lą sQuve?ąinete et la ąuccęs^ 
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D sion hereditaire ne soient point attachees k la couronne de 
» Pologne... les deux ótat empócheront par toutes les voies 
» possibles, que la couronne de Pologne n*acquierpe la 
» souverainete etla succession hśredilaire. » Cesarz L e o n VI. 
na początku X. wieku powtarza świadectwo powyższe Ce- 
sarza Maurycego, dodaje tylko, iż ów stan społeczny Sło- 
wian trwał sczególniej wtenczas, gdy w dawnej swojej Oj- 
czyźnie, w dzisiejszej Polscze, mieszkali. — Prcesertim tum 
cum ultra Danubium, inpropria regione habit arent. — Dy tm ar 
znowu o Sejmach Słowiańskich mówi : c( Naradzając się 
» w publicznych sprawach jednomyślnością stanowię, jeśli 
» zaś jaki z sejmujących uchwale się sprzeciwi, kijami bywa 
» okładany » — chyba że — mógłby Dytmar dodać — powie- 
dziawszy nie pozwalamy uciekł na Pragę. Jak dalece duch 
sejmikowy wpojony był w młode życie Słowiańskie, drobne 
ta na pozór świadectwa okazuję. Świątynie Słowian nie- 
chrześciańskich ławami zastawione były, dla narad — równie 
jak i Polskie Kościoły, — w sprawach publicznych. W pier- 
wszej pieśni nabożnej, które wybrany Pański u kolebki Kró- 
lestwa Polskiego, i już na rozgraniczu SłowiańsczyznyzPoI- 
sk§, zaśpiewał : Adam, jako rajca Boski — Kmieć — na Sej- 
mie— na wiecu — w obliczu Boga posadzon. 

Lecz nie uwodźmy się pozornem, a nieprawdziwem zna- 
czeniem słowa. Zawołana Demokracia staro-słowiańska, 
jako żywo, Demokracie nie była. Była to Demokracia Polska, 
rzęd starszyzny, szlachty. Stan rolniczy, w pierwszych dobach 
swego życia musi być Patriarchię. Życie rolnicze jest życiem 
porządku, jasnego języka, pracy regularnej, rutyny, posłu- 
szeństwa, i prowadzi do arystokracii młode społeczność. 
Demokracia zawiązała się w miastach gdzie nie ziemia rodzi, 
lecz namiętność buja. Babel był pierwszym jej gniazdem, a 
pomieszanie języków pierwszym owocem ; a niewola powsze- 
chna, lub społeczność « jak za Hetmańsczyny kolyś, » rze- 
czywistym jej stanem. Słowianie żyli na polach. — «Kto 
» więcej ziemi posiadała mówi Palacki, wcześnie większego 
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» znaczenia dostąpił. Zt§d powstali Starostowie, wzniesieni 
» nad innych, nie juz wiekiem, lecz raczej zamożnością i do- 
» świadczeniem swojem. Ich wpływ i godność dziedzicznie 
» na potomków przechodzące, dały początek Kniaziom. » — 
Mocno się mylą ci, którzy wbrew naturze Słowiańskiego ży- 
cia i świadectwom historii, sysłematem lub namiętnością 
omyleni, widzą doprawdy, równość demokratyczną u da-- 
wnych Słowian, a pierwszą u nich starszyznę, dopiero w po- 
trzebach woj nyjzawiązu ją. Gdziekolwiek Słowianie występują 
istotnie w historii, mimo nawet przeciwnych ogólnych twier- 
dzeń historyka, widzim rzeczywiście Królów, Królików, 
Kniaziów, Wojewodów, Szlachtę ; — słowem, widzim spo- ' 
łeczność taką, jaka po Słowianach wiernie, zbyt wiernie 
niestety, w Polscze została. Wspomnieliśmy pod Herodo- 
tem królików, czyli mówiąc naszym językiem, szlachtę pole- 
głą nad Bohem. Helmold mówi, a co już i Tacyt wie, że u 
Słowian w Rugii władza króleska mocno była wkorzeniona. 
Pod Jornandesem, widzieliśmy ośmdziesiąt Szlachty z Kró- 
lem swym, — gdzieś wśród Ukrainy, — na szubienicach, za 
miłość Ojczyzny swojej, wiszących. Cesarz Maurycy na 
mnogości szlachty u Słowian, buduje politykę swoją. Cesarz 
Leon mówi że Słowianie przenoszą ucisk szlachty domo- 
wej, nad opiekę praw Rzymskich. Roczniki Laurysheimskie 
znają Szlachtę u Słowian, którzy swego zwierzchnego Króla 
mieli. Pepinowi ciągnącemu do Saxonii, Słowiańska Szla- 
chta — duces asperae gentis Sclavorum — wysda na spot- 
kanie. Eginard mówi o królikach, o starszyznie Słowiańskiej, 
która jednemu panu ulegała. Fuldeńska kronika świadczy, 
że Szlachta Słowiańska lud swój do Chrztu przywiodła; że 
Cesarz Ludwik wielu królików Słowiańskich podbił; że 
między Kniaziami Słowiańskimi sprawę o dziedzictwo wła- 
dzy sądził. Stritter z kronik Bizantskich, liczne imiona star- 
szyzny Słowiańskiej wypisuje. W Porfirogenecie czytamy, 
że Szlachta Horbacka, z ludami swemi udi^a się do 
Dalmacii; że w lUirii drobni Panowie mieli Pana zwierz- 
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^bnego; źe jeden 9; Kpiasiów Serbikicł^^ gdaiedaic^ywMy 
państwo po ojou^ i potem zahrąw^y się 9 ludem f^woimj 
praesaedł do nowyoh przez Herakliusza Cesarza nadanych 
mu dziedzin. — Ne^tor^ gdy mówi dobitnie o Polanach^ 
którzy i^yli osobno i mieli władców swoicbj mówi jui; ę 
Szlachcie Polskiej. Drewlanie^ najdzikszy^ według Ne- 
stora^ ród Słowiański; mieli i leocbali Kniaziów swoicb ; ą 
zabiwszy nąjezdcę Olega^ mówili do Olgi: o Był mui 
twój jako Wołk; a naszy l^nias^i ^ut dobi*i»i Taką 
tQ była, jeśli według własnego widzimi się nie będ^icm kuó 
ł^istoriii taka była De(nokracia Słowia]i9ka. 6yła oną; by{ą 
anarchiczna ; ale nie inna^ tylko taka jak w Polscze l De- 
mok^acia starszyzny. Jeśli t^ bajeczne czasy równości Słoh 
wiaóskiej mogły być kiedy^ — jeśli społeczność międay tym 
ludem mogła bez patriarchatu dychać kiedy^ *— to chyhą 
W owych wiekach gdy ziemią Słowiańską i głowy Słowią^-^ 
§kia deptane były prze^ Scytów, Sarmatów, Gotów, -^ tQ 
chyba wtenczas, kiedy wielkie plemię Słowiańskie, mogłę 
mówić o sobie słowami owych tydów Polskich : ^ He pią-* 
>> sku w morzu, ile gwią^ ną niebie, tyle nas na ziemi; ^^ 
Hlecz my nie świecim jak gwia^yi a kaMy nas depcze ją]^ 
B piafiek I p f-« Skoro ątoU sumienie narodowe objawiać się 
poczto, nięmogło zaiste objawić się i utrzymać i wcielić, 
tylko na wyżynach plemiennych^ w dńedzicznej star^zyznie« 
Rozumnie tedy i sprawiedliwie, jeden z najsłąwniej-^ 
szych i najgłębsiyebpisay?ynaszycb,Jąn Potocki, 
W islnieniu płachty widniał nieodzowny warunek, nietylko 
cywilizacii, ale nawet utrzymania społęo^no^i u głowian, 
Kommentujftc Nestora który mówi o dzikości Dpewlanów, 
napijał on, za świeiąj pąpjiięci chwilowego źycią Demokraci! 
Humańskiejt te własne ą jasne słowa : « łoi je veux me per- 
» mettre une refleKion que je opois fond^e su? Pinitime con- 
» naissance du caract^re g4nśrigu$ de tous leś peuples Slayes; 
» ils sont guerriers, gćnereux, hospitaliers, fait^ pour toutea 
» łea vertua Qui tiennent k V^nthou»iąsinc ; docilęs pour qui 



» sait les conduire; majs naturellement portes h uno licenc© 
» feroce, en sorte que s'il arriyait qu'une reyalution funesta 
» fltdisparaitre cbe^ euxla caste des noblea^lespeuple^ liyras 
)) h eux*{n^mes ne tarderąient pas k r^tomb^r is^m un ćtAt 
» de barbarie peu different de celui que Tou trouve decrifc 
» dans le textę de Nestor, Cest une opinion que j'ose mettpą 
)) en ayant, parce que je h crois de taute verite, et qui iją 
» pourra gufere tPouver des contradicteurs, paropti ceux qui 
» ont ete ^ m^me d'en juger. » {Fragment^^ T. I ; 30.) 

OSADY SŁOWIAŃSKIE. 

Ziemia tedy, dziś Polska, — ziemia rozległa między 
Bałtykiem a Euxynem, między Karpatami a Dnieprem i 
Dźwin§, — ziemia ta była gniazdem, była najdawniejsza i 
pierwszę Ojozyzn§ Słowian, była to rzeczywiście Offlcina 
Gen ki u m Słowiańska. Nosiła imię Neurów, Budynów, 
Skolotów za Herodota. Dla najazdu obcego, dla dalekości, 
i niewiadomości, w Strabonie, w Ptolomeuszu, etc. nie- 
pewnemi imionami zasypana, w Jornandesie Słowian- 
s c z y z n § występuje ; od IX wieku Polska być zaczyna ; 
w XIV. w XV. w XVI. w XVII. w XVm. wieku najznakomitsze 
Państwo, Europejskie a Słowiańskie, pod imieniem Polski 
stanowi. — Na tej to ziemi żył wielki naród Wenedów 
i Anto w; — tu też była owa, Raweńskiego Anonyma 
Scytarum Patria, unde S€lavorum exorta est prosapta. — Tu 
jest Wołyń, który Massudi geograf Arabski (948'^48) za 
Matkę wszystkich Słowian uważa (1). Tu była wielka Ćhro- 



(1) Massudy znakomity podróżnik i historyk Arabski który pisał około 943 
•**048, tak mówi o Woły n i u. « Hals la prineipale natlon Sotabe, se nfSiiti^ 
»Yelynana; oa peut la copsid^rcr comipe In iouche doa 9cl||i^Jii^s 
» cllc les dominalt lous; ptson roi Qommó Madjet, recevalt Thoamage des 
» aiitres princcs Sciabes. Mais ładćsunłon sur?int et afTaiblit la Du|3sanj(:c.dc 
)) ces peuplcs, en lour dońnaul 4 ehacun im spuYoraln particu lśp2? -^ 
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bacia i Wielka Serbia « tantum regnum, ut ex eo cunclce 
gentes Sclam^mm exortce sint.n — Wiem ja dobrze^ że o tem 
inni inaczej pi$z§! Mam ja pod rozźalonem okiem 561 
stronnicę starożytności Słowiańskich^ na której Szafaryk^ 
uwiedzion zacnemi życzeniami^ zapomina Starożytno- 
ści, — a przed obecn§ fortun§, uczon§ i szanowna głowę 
swoje chyli ! — Skargę nasze w tej mierze, na właściwszem 
miejscu, rozwiedziem. 

Lecz dziś, widzimy daleko po za Dzwin§, po za Dnieprem, 
po za Karpatami, po za Odrę, ludne narody Słowiańskie. 
Zk§d tedy wyszły one? Sęli także rodzime w krajach 
swoich ? — Nie ; są, to kolonie starej Słowiańskiej Ojczyzny, 
która jest nasze, Polskę Ojczyznę. 

Rolnicy, Pasterze, miejscowi na urodzajnej ziemi, Sło- 
wianie rozrodziwszy się u siebie, łatwo mogli wystawiać 
mnogich ochotników, którzy przykładem zbrojnych na* 
jezdców ożywieni, ich pędem zarwani, ich imieniem okryci, 
będź tłumnie, będź pojedynczo, zaczęli uganiać się z orę* 
żem, po za granicami własnej Ojczyzny. Gdy za ostatnich 
lat Rzeczypospolitej Rzymskiej Sarmaci zajęwszy kraj 
Nadeuxyński, zaczęli napadać granice Państwa, już wten- 
czas Słowianie, według prawdopodobnych domniemań, 
zwani « Sarmatse Umigantes » do owych wypraw należyć 
mogli. Na pomnikach Rzymskich, ówcześni jeńce z barba- 
rzyńców, olbrzymi i posępni, przypominaję strojem i posta- 
wę rekrutów Humańskich do naboru stawionych. 

W wieku III. napływ Gotów nad Bałtyk, wzruszył osiadłe 
tam narody Wenedów. Jedni, jak : Wilki i Łużycy posunęli 
się na Zachód, z czasem sięgali Batawów, i być może że 
przednie ich straże, za morzem, w Anglii się oparły. 
Możnaby wnosić że wtenczas także, inna część Słowian 
podała się ku Wschodowi i za Dzwinę, nad Ilmenem osiadła; 
a wyszedłszy z nad Wisły, z okolic gdzie jest Starygród, 
w nowych siedzibach, nowe osadę Nowogród zidożyła. 
Łatwoby wymienić nazwiska Nadwiślane, które w tamte 
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strony z ówczesna emigracię przenieść się mogły; jako to 
Gdów, Pola, Narwa, Strumień nawet Wisła do 
Lowatu wpadający (1), Orzecliów, Chełm etc. Sam 
Umer przypomina Ilmerugów z nad Wisły przez 
Gotów wygnanych; w samym Nowogrodzie było przed- 
mieście Narw§ zwane. 

W wieku V. a w drugiej jego połowie, liczna emigraeia 
zewnątrz dzisiejszej Polski, z Chrobącii wielkiej, zająwszy 
krainę Bojów i Markomanów, zakłada pod wodzę Czecha 
z rodu Lachów, pierwsze gniazdo narodu i państwa Cze- 
chów. Dawne podanie w kronice Dalemila zachowane, 
wyraźnie świadczy o tem. W rodowodzie ^owian Nestora, 
moźeby należało tak czytać: ua dr uzi i Czesi nare- 
kosza sia, a se tiże Słoweni: Chrobati Bie- 
łyi;» to jest, że Czesi s§ także Słowianami, to jest, 
Chrobatami białymi. — « Bud* jak bud', mówi nakoniec 
» Szafaryk, Czechowie od hornj Wisły, z kraginy tehdaż 
» gemenowane Charwati, do Bojohomu se pristehowali. » 
Pamiętajmy także, iż wiek V. jest wiekiem Hunnów, sprzy- 
mierzeńców Słowian, wiekiem Attyli ,który w olbrzymich 
wyprawach swoich na Wschodnie Państwo, na Francie, 
na Włochy, miał zapewne Słowian pod sztandarami swemi ; 
a gdy umarł w Pannonii, (r. U5Z) gonitwa rycerska przy 
trumnie, jak u nas bywało, i żałobna uczta, po Słowiańsku 
Strawa zwana, do pogrzebnych po nim obrzędów 
należały (2). 

W wieku VI. Słowianie posuwają się nad Dunaj, zajmują 
Mezią, gdzie później będzie Bułgaria. Ztamtąd idą Słowiań- 
Sikie najazdy do Macedonii, i do Peloponezu; zapędzają się 
do Azii. Wtenczasto z pomiędzy nich wyszedł Słowianin 
Uprawda — Jus, Justynian — i zasiadł na tronie Cesarskim, 
jeśli tylko Słowianinem nie był, i wojownik jego, Beli-zar. 

(1) Atlas Rossii przez Akademia r. 17A5 wydany. 

(2) Postąuam talibus lamentis est defletus, StraYam, super tumulum 
cjus, ingentl commensaUone concelebrant, Jomandes. 
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W wieku \]1. nowa t ziemi naszej fimigrada zakłada 
w granicach Cesarstwa, nówe państwa: Serbii, Chro- 
bacii południowej, lUirii, ćo W sczegółach opowiada 
Konstanty Porflrogeneta. «Chrobaci, mówi on, mieszkali 
9 ifytenczas za Babi§gór^, (za Karpatami), gdzie teraz są 
» Białe Głirobaty. Jedno bowiem ich plemię, to jest pięciu 
»braci: Klukaś, Lobel, Kozentzis, Muchło, 
»Ghi*obat, dwie ich siostry Tuga i Buga, Wraż 

♦ t własnym ludem, od Chrobatów, przyszło do Dal ma ci i 
19 i od tego czasu kraj ten w posiadaniu ich pożOStał. 
» Potem teś od Chrobatów osiadłych w Dalmacli, część 
n oddzieliła śię i zajęła Illiryk i Panboni^. » Z ziemi 
tAkfce Polskiej, z Wielkiej Serbii, i nad Wisły, Wzięła pó- 
c%|tek Setbia Naddunajska, co Porfirogeueta w tóh 
epDsób opowiada : « Trzeba wiedzieć że Serbowie (Naddu- 

# Uttjscy) pochodzą od Serbów nieochtzCzónych , którzy 
» takf:e Białymi nazywają się... Jeden z dwóch władców 
% laftltfej Serbii, zabrawszy t sobą połowę ludności, do Ce- 
li Sarta Rzymskiego Herakliusża Uciekł się, który gó przyjął^ 

* i W t^SSalonii> na osadę, wyznaczył mU kraj odtąd Serbią 
jizWańy *... Gdy tam nic mogli przywyknąć do ziemi, 
postanowili wrócić do dawnej Ojczyzny, cofnęli się już byli 
fca Dunaj 5 lecz źUóWU żałować tCgo kroku poczęli; znowu 
W proźby do Cc-iarża $ I ten im ustąpił kraje gdzie jest 
dzisiejsza Serbia. W wieku Ylll. na początku samym, 
a może i nieco wcześniej, nowa osada Polanów, z ziemi 
Polskiej, przeszedłszy ża Dniepr, rozłożyła się w krainie, 
która będzie gniazdem dzisiejszej Rossii. Tego, 
Nestor jest historykiem. « Biasta bo dwa brata w Lasiech, 
i>Radim a drugyj Wiatko i prlszedsza siedostaRadim 
n na SoźiU, i prozwasza sia Radimiczi; a Wiatko 
» siede s rodom swoim na Ocie, ot nego prozwasza sia 
))'Wiaticzi. » —To jest: aByło u Lachów dwóch braci: 
Radym a drugi Wiatko. Radym przybył i osiadł nad Soźią, 
1 osadnicy przezwali się Radymiczatiami. Wiatko zaś 
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osiadł t rodem swoim nad Okkę, i od niego poszło na- 
zwisko W i a t y c z ó w. » , — Długosz, niesczęśli wy w uży- 
ciu Nestora, a co dziwniejsza, łe i Jan Potocki, omy^- 
lony przezeń, wbrew wyraźnemu i dwa razy powtórzonemu 
twierdzeniu Kijowskiego Kronikarza, sadzają Ra dyma 
nad Sanem, a Wiatkę nad Bugiem. Trudno poj^ć zk§d 
im to przysrio. Jeśliby potrzeba było świadków podaniu 
Nestora, mamy, i że tak rzekę, naocznych : osady i rzekik 
Nad Soźią, gdzie osiadł Radym, mamy właśnie starożytny 
gród Radoml , i blizki ztamt^d, a pod StarddUbem, Ra^ 
d o g o s t. Do tejże Soży wpływają dwie rzeczki od Polskich^ 
Wołyńskich, dwóch blizkich sobie osad, zwane : Kle weń i 
Zukowka. — Go do Okki nad którą osiadł Lach Wiatko, 
łefty nad tńą. Przemyśla imię z nad Sanu pożyczone, 
a niżej Przemyśla uroczyscze Lu tyko w, gdzie klasztor 
później stanął. Prócz tego wpływają do Okki rzeczki : Nara^ 
Zernowiec^ Wyś, i wpływa do niej Moskwa,— i- 
a Mosgawa, Moskawa, jest rzeka Polska, 9 Karpat do 
górnej Wisły wpadająca. 

Ta diawność ziemska Słowian, w kraju obszernym, gdzie 
dziś Polska, te osady wielkie które z jej łona Wyszły, prze- 
chowywane w tradyciach, odbiły się w pierwszych Kroni- 
karzach Polskich, którzy rozciągając małe i nowe państwo 
Polskie, do obszerności i dawności Słowian, a mieszając 
przodków z potomkami, mówią o początkach Polskiego 
państwa jescze za czasów \lexandra W. o wojnach Polaków 
z Grekami i Rzymiany, i o rozległych granicach tej odwie- 
cznej Polski. Łatwo ich wytłumaczyć, i łatwo przebaczyć że 
Słowian wzięli za Polaków, Ojców za Synów. 

Lubo wielu uczonych Polaków w poszukiwaniu pierwia- 
stkowej ojczyzny przodków swoich, na obłędną zbiło się 
drogę, niezby wało jednak i na takich, co mieli prawdziwą 
i czystą wiadomość początków Słowiańsczyzny. lizecz dziwfla^ 
gdy Długo s z, trzymając się mattwej litery Nestora, Sło- 
wiah, więc i Polaków, z nad Dunaju wyprowadza^ tynicza- 
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sem jego spółczesnik^ jego towarzysz^ a cudzoziemiec, 
Kai limach^ o początku Słowian, inaczej trzyma. W Rzy- 
mie, w mowie do Klemensa VIII. tak mówi : « Polacy 

» w Sarmacii i Scytii nie s§ przybysze, lecz rodzimi, a staro- 

» żytnością pierwszego początku rzeczy ludzkich sięgający 

» Niepoliczony bowiem Północny naród, który, jak zapewne 
» wiadomo wam, od jednych Wenedami, od innych Antami, 
» a powszechniej Sklawenarai nazywany, prowadzony stop- 
» niami, łask^ Ziemi i Nieba, na Wschód się posunął, po 
» czem zadufany w sobie, na prawo i lewo się rozprze- 

» strzenił Czechy zaludnił, a wnet potem przeszedłszy 

» Dunaj, Bułgaria, Rasci§, Bośnia, Serwi§, Kroaci§, Skla- 
» woni§, zaj^wszy, nie wprzód położył kres swoim zaborom, 
» aź stanął u Morza Adriatyckiego. » — Podobnież, i za cza- 
sów Stanisława Augusta, gdy gruntownie uczony i z powo- 
łania historyk, Naruszewicz, pisz§c o początku Słowian, nie 
mógł po zamieciach erudycii, dobić się do prostej ścieszki, 
— spółczesny mu, a niemog^cy w niczem równać się z tłu- 
maczem Tacyta, — X. Stanisław K le cze w s k i Reformat, 
w dziele o języku Polskim, tak o przodkach naszych z nie- 
pospolita trafnością mówi: a O tym kraju, gdzie teraz jest 
» Ruś i Polska, bezpieczniej twierdzić możemy, że tu, wkrótce 
)) po potopie osiadłszy, zawsze jednego pokolenia mieszkali 
» ludzie , nigdy od postronnego narodu niewypędzeni. 
» Owszem zt§(l, gdy się bardzo rozmnożyli, w dalsze szli 
» państwa, zostawiwszy tych, którzy do szukania innych 
» miejsc ochoty nie mieli. » 



Założywszy mówić o stosunkach i spółzawodnictwie Polski 
z Rossi§, osadziłem za rzecz konieczna cofnąć się w epokę 
sczerej, pierwiastkowej Słowiaiisczyzny. Dot§d w niej jescze 
ani Polski ani Rossyjski interes, interes dzisiejszych państw 
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Europy^ niewidomy; dotąd tu ona jescze jest: « Jak zgoto- 
wana do pisania karta. » Wnet obaczym^ 

Gzy na niej pisać będzie paiec Bosld, 

I ludzi dobrycli, używszy za głoski 

Czyliź tu skreśli prawdę świętej wiary : 

Że miłość rządzi pt«naiicuieni człowieczcni, 

Źc trofeami świata 39: ofiaryP » 

Czyli też Boga nieprzyjaciel stary 

Przyjdzie i w Xiędze tej wyryje mieczem : 

Że ród człowieczy ma być w więzy kuty. 

W tem istotnie jest moralne zadanie przedsięwzięcia mo- 
jego. — Słowiańsczyzna się kończy. Na jej białej karcie 
występuje: Polska, Ruś, Litwa, Moskwa. 

(Paryż, 1842 r. Skarbiec Historii Polskiej). 



OGÓLNE UWAGI NAD HETTÓRl^ W)LSK4 (i). 



Polska. — Ruś. — Litwa. — iPrusy. -- Inflanty. — Moskwa. — Szlachta ; jej 
pochodzenie, zalety, wady. — Religia katolicka. — Reformacia. — 
WschóAnie wyżhahie \ co Utola, co Śchyzma. — fei^d ; jegb historia, 
mńy, — Elekcie. -^ Pacta eonyeikta-. — Kdttftdcrdd^ -^ Llbenrai Yefo*. 

— Chłopi, Lud Polski ; początki, prawa, warankf ulepszenia bytu* — 
Miasta. — Kozaki ; porównanie Kozaków z krzyżakami, dzieje kozackie. 

— Stowiańsczyzna. — Mumia przed historyczna. 



POLSKA. — Między morzem Czarnem a Baltyckiem^ mię- 
dzy Dzwiną a Dnieprem od Wschodu — a Karpatami i Odrę 
od Zachodu, gdzie niegdyś było odwieczne gniazdo Słowian, 
rozciągał swoje panowanie przez kilka wieków, i dotęd żyje. 
Naród Polski. 

Jedność i odwieczność miejscowa plemienia, jedność ję- 
zyka, jedność Religii, jednakowość społeczna, spólne uczu- 
cie braterstwa, spólne zamiłowanie swobód i rozgałęzione 
po całym kraju pokrewieństwo wyższych rodzin;— granice 
Kraju, spajający systemat rzek, powtarzane też same nazwi- 
ska siedzib; — kilkowieczna i spoina całemu krajowi his- 
toria, uroczyska wojen narodowych wśród tej obszernej 
ziemi, a dziś tej ziemi powszechne niesczęście i ucisk : Oto 
są żywioły niewykorzenione życia i jedności Narodu Pol- 
skiego. 

(1) Uwagi te skreślone były na proźbę osoby mającej zamiar pisania his- 
torii Polskiej ; nie były zatem przeznaczone do druku : - zdawało się nam 
wszakże iż je w tym zbiorze umieścić należało. 
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Połfiika^ jak i inne Państwa, z małych pocE^tków slopniowo 
wzrastała. A wzrosła bez podbojów — i jedynie przewagf 
wyższego światła^ swobód^ braterstwa/ i łagodności rz§du« 

RUŚ. — Zbrojny najazd Normandów, załołył był Państwo 
roKcięgajęce się sceroko wzdłaź Dzwiny i Dniepru, i dał 
temu państwu naawisko nie-słowiańskie Rusi. — Jedność 
państwa tego była w Kniaziu i w zbrojnycłi zastępach War^ 
gów. -^ Narodowość Słowian zostsda w całości. — Najezdcy 
wreszcie sami zesłowaczeli. — Państwo to po dwóch stóle^ 
ciach (862-103^) rozpadło się* — ^owiańso^zna tamtejsza 
wróciła do stanu rozdrobnionych prowincii, w jakim była 
przed najazdem. — Na czele ich zesłowaczeii Kniaziowie 
Ruscy. — - Jedności nie było — owszem nienawiść, z powodu 
KniazióWi 

LITWA.— Gdy Słowiańsc2yzna Wschodnia rozdroboionai 
przyjęła jarzmo Tatarów w wieku XIII; Xięźęta Litewscy aa 
początku wieku XIV, opanowali jej dziedziny : Najezdców 
wygnali. — Liecz sami sse^wabzeli także. — Za Jagiełły, ta 
fiłOwiańsczyzna Litewska, łączy się dobrowolnie z Polską, do 
której już nieco pierwej, wcieltta się była słowiańsc^yzna 
Karpacka. 

PRU8Y. — Zdawna hołdowały Poleczę. Dla nawrócenia 
idi^ Polska sprowadza Krziyżaków; ci na swój karb zakła* 
dajl tam Państwo. Roku 1452 Prusy ugniecione przez nićłi^ 
dobrowolnie poddają się Polscze. 

INFLANTY. —Przerażone gwałtami Moskwy r. 1561. dt^ 
browolnie poddają się Polsczc- 

MOSKWA. — Na pograniczu SłoWiańsczyzńy z Azią,, w sto 
lat po rozpadnieniu się Państwa Ruskiego^ r. Ild7, slsdożbna 
była Moskwa. Najazd Tatarów, który znisczył Słowiańsczyenę 
Ruską, podniósł Moskwę. Tatarzy^ Kniaziów moskiewskich 
;«isłużonytch sobie policią tajemną i wybieraniem podatk^ów 
w Słowiarisczyiniei, biorą w opiefcc;, podnoszą i gruntują ich 
władzę. Taki jest pociljtek i tfetka data siły i despo/^ł^^mu Ro9- 
sii. — Moskwa, nienawideona przetiKteWŃan Ruśkidi^ pbd- 
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bija jedne po drugich Xięstwa Ruskie. Nienawiść między 
Polsk§ a Rossi§^ jest niejako dziedzictwem tej nienawiści 
jaka była między Kijowem a Moskw§. Świadkiem tego, 
sami Historycy Rossyjscy, a mianowicie Karamzin. 

SZLACHTA. — Życie wiejskie, było w Polscze zarodem ży- 
cia społecznego. Pierwszym jego zjawiskiem było powstanie 
Szlachty. Z tego Patriarchatu gmin rolniczych wynikło wi§- 
tanie się obszerniejszych Powiatów, w jakich Historia za- 
stała Słowiańsczyznę; i wszystko co jest w Historii Polskiej 
jest dziełem szlachty. Szlachta była właścicielka ziemi, re- 
prezentaci§ Państwa, a w znaczeniu moralnem i politycznem, 
ona sama była Narodem. — Wielkość territorialna Polski, 
jej wzniosłość duchowa, jej swoboda sczęśliwa, w czasach 
gdy despotyzm zdawał się być jedynym ładem Europy, jej 
prawodawstwo postępowe i chrześcijańskie, jej wojny ry- 
cerskie i pobożne, łagodny i ludzki charakter narodu, zapał 
do dzieł pięknych, i gotowość do dzieł trudnych, do polep- 
szeń, do ofiar, cała ta skarbnica Chrześcijańskiej społecz- 
ności, była dziełem Szlachty polskiej. Lecz na tej drodze 
wielkiego zawodu. Szlachta polska otrzymała dwa zabójcze 
przywileje ; wolność bez granic, i władzę bez granic ; a na 
tej niesczęsnej podstawie zbudowana Instytucia Rzeczypos- 
politej polskiej wnet powszechna zgubę zgotowała. Wywo- 
dziła się Oligarchia Rodzin zamożnych, która na swoj§ udugę 
rozdmuchnęła Demokracie szlachecka rodzin uboższych. Na- 
stąpiło haniebne osłabienie Rz§du, Anarchia, ubóstwo pu- 
bliczne, nędza i otrętwiałość ludu ; a duch publiczny ust^pU 
rachubom egoizmu. — Ze z tego moralnego upadku Polska 
potrafiła się odrodzić, jest to dziełem — i dziełem zaiste 
najchlubniejszem — Arystokracii Polskiej. — Panowanie 
niesczęśliwego Stanisława Augusta było cięgłem odradza- 
niem się ducha publicznego w Narodzie. — Konstytucia 3. 
Maja, powstanie Kościuszki, Legiony, wojny za Napoleona, 
powstanie 1830 r. — dzieła Szlachty Polskiej. 

RELIGIA KATOLICKA. — Polska, po przyjęciu dopiero 
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Religii Chrześcijańskiej^ weszła do Historii i na drogę cy- 
wilizacii. Religia Katolicka była zawsze najsilniejszym iy« 
wiołem społeczności i Państwa w Polscze. Król musiał 
zawsze być katolikiem^ Biskupi stali na czele Senatu. Kan«- 
clerz i podkanclerzy aż. do 1557 r. Duchownymi byli. — 
Xięża byli krzewicielami światła, a w części i przemysłu; 
byli pierwszymi dziejopisami Polski. — Za podzisdów^ Hie- 
rarchia Kościelna litrzymywda jedność Państwa; za Jagiełły , 
utrzymała jedność korony zLitw§. — Po śmierci Króla obej- 
mował władzę najwyższa Arcybiskup^ jak gdyby na znak^ że 
Polska była części§ Katolickiego świata. — W czasie wojny^ 
spowiedź^ kazanie, pieśń nabożna, były wstępem do bitwy. 
—Sejmy, Sejmiki zaczynały się od Mszy Ś. Często obrady 
polityczne odbywały się w kościele. Wszystkie prawie 
wojny Polskie były przeciw nieprzyjaciołom Religii Kato- 
lickiej ; w najgorszych czasach, społeczność stała bojaźnif 
boż§, gdy już niebyło bojaźni prawa, ani władzy. Kiedy po- 
litycy błądzili, zbawienna prawda odzywała się z Ambon ; 
kiedy polityka rozpraszała. Religia była elementem jedności; 
Gdy w końcu XVIII wieku bezbożna filozofia wywracała 
ołtarze i wichrzyła Europą ; Polska, we wszystkiem prawie 
uczennica Francii, niewahała się wszakże, w sławnej kon- 
stytucU 3 Maja, uznać po dawnemu Religią Katolicką za Re- 
ligią panującą. Z tąd, prześladowanie Religii Katolickiej, 
Cesarz Mikołaj uznaje za jeden ze środków wytępienia na- 
rodowości polskiej. To uczucie religijne, tę pobożność na- 
rodową. Historyk powinien poznać i uszanować. 

REFORMACIA. — Polska niecierpiała Nowatorów Religij- 
nych. Był jednak czas, żeArystokracia Polska jakby na pró- 
bę wolności swoich, chwyciła się była nowości. Było to 
fatalnem dla Polski. Z Reformacią, przybył nowy element 
oppozycii, niezgody, osłabienie senatu i rządu, napływ cu- 
dzoziemskich wyobrażeń, a nakoniec cudzoziemskiego wpły- 
wu. — Nowowiercy, których liczba bardzo się w krotce zmniej- 
szyła, wiązali się za każdą sposobnością z nieprzyjaciółmi Pol- 



i 02 MÓL1I£ UWAGI 

ski^ i figurowali w intrygach knowanyeb dla rozbioru Polski. 

Jak daleoe tteformacia była raczej potitycsin^ ftintarię niż 
potrzebę sumienia^ okazuje to jawnie sławna Konfederacia 
Religijna 1572 r. do której Nowowiercy tak często się odwo- 
ływali. Wyznawcy Lutra zaparowali tairt sobie w art. h i 
aWszakie przez tę Konfederacie naszę^ zwierzchności żadnej 
» nad poddanymi — tak Panów duchownych jako i świec- 
ia kich — nie derogujemy^ i posłuszeństwa liadnego z pod* 
)> danych przeciwko panom ich, nie psujemy, i owszem — 
» jeśliby takowa licencla gdzie była suh prcełexfu rełigianis — 
» tedy, jako zawsze było, będzie wolno i teraz, kaidemu panH 
)) poddanego swego nieposłusznego, tam tn spiritualibrn qwm 
xt in secuiarihfs, podług rozumienia swego skarStó* p -r- Po^ 
wrót dobrowolny magnatów Polski na łono Kościoła, jut 
Barn dowodzi, że ów popęd do Reformaci! był skutkiem 
płochości. Nowowiercy potępieni wstrętem narodu, wołali 
na prześladowania. Nigdzie mniej go nie było jak w Polaeze. 
Jagiełło stanowił śmierć na heretyków, lecz prawo to, próos 
może kilku przykładów, poszło w zapomnienie. Święta In- 
kwizycia, prawem zaprowadzona, niewywołała krwawych 
exekucii. Zygmunt I. groził edyktamł nauce Lutra, lecz 
z resztę wyznawał, że musi być królem « równie owiec jak i 
kozłów. » Za samego arcy-religijnego Zygmunta m, wolność 
sumienia nie doznawała gwałtu. 

Katolicy, Unici, Ormianie, Schyzmatycy, Rozkolnicy, 
Lutry, Kalwini, Socynianie, Żydzi, Karałmy, Tatarzy, dyga- 
nie, wszyscy znachodzili przytułek i wolność sumienia pod 
skrzydłem miłosierdzia Katolickiej Polski. — Sooyn swobo- 
dnie swoje szkoły pielęgnował, swoje anty-chrześcijariskie 
rozprawy i katechizm drukował, które w Anglii Kalwinowej 
palono ; a różnowiercy tak do senatu jak do urzędów przyj- 
mowani. Zarzucają Polscze wygnanie Arianów za Jana Ka- 
zimierza; sprawę Toruriskę za Augusta H; Fanatyzm Kalo- 
tolicki KonfederacH Barskiej za Stanisława Augusta. Lecz 
>vygnanie Arianów, sekty wzruszającej moralność i społe- 
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czeiistwo^ było jedynie karę polityczną za ich wiązanie się 
z najezdcą; — Śmierć urzędników Toruńskich skutkiem 
wyroku sądowego^ za sprzyjanie krwawemu zgiełkowi ; --^ 
a duch Konfederacii Barskiej, był sumiennem oburzeniem 
się narodu, na niesumienne intrygi sąsiednich mocarstw^ 
którzy^ pod pretextem obrony praw garstki dyssydentów, 
których sami potem opuścili, gwałcili niepodległość Narodu. 

WSCHODNIE WYZNANIE. — Wschodnie wyznanie roB- 
szerzyło się było w Słowiąńsozyznie, przez missionar2<S(w 
z Garc^odi), a U> jescze przed Schyzmą, i za dozwoleniem 
Rzymu używało właściwego mu ołirządku i języka. — Kiąia- 
ziowie z rodu Waregów sprzyjali nastalej potem Schyzmie.-— 
Kniaziowie Litewscy i ich następcy byli za dawną Hierarchią. 
Metropolita Kijowski, gdy ju9 Kijów? głowa Rusi, naleiął do 
Polski, przyjął Uqią z Jlzymem na gobQr:9e Florenckingiy 
którą znpwu poselstweoi od Synodu Ęuskiego do Syxta |Y* 
1A76 r. odnowił. — Gdy następnie prze?; najrfyw popów 
Moskiewskich Schyzmft s^erf^ć się \ uprawniać poczęła, ze 
brany Synad Brzeski zą Zygmunta III 15S|5 ¥. uroczysty^) 
aktem i głosem wszystkiej biskupów, dwóch wyjąwszy, Uf)ią 
z Rzymem odnowił. Unia ta spokojnie przez iqąssę ludu pr^r 
jęta ; a oppozycia, którą wznieciła, była skutkiem pró^nc4ci 
jednego magnata. •— X. Ostrogski, właściciel pbszernyph 
włości na Rusi, który w gruncie sprzyjd Unii, urażony źe 
na Syno(}zie Rr?;€^skiin nie prezydował, powstsd przeciw ^i^ 
mvi: uchował zarzewie Schyzmy, które czujna i despiit- 
tyczną Moskwa, rozdmuchiwać mianowicie za p^^rędpic^ 
twem Kozaków szukających pretextu do buntu, w podanych 
okolicznościach nie zaniedbała. 

Unia wszakże rozszerzyła się. W 1621 r. było już 2160 
cerkwi Unickich a lOSO Schyzo^atyckicb. Nie przymuszano 
do niej gwałtem ; wplno było wy2na\vap Schyzmę. Schyznią- 
tycy flie pr^^ątali być wi^niemi synąwi Pplski, i nigdy tyje 
klęsH ftie ^^'\ ^ąĄy^i& jak Rq igjfljcpwądzepiił Unii.— Upią 
^ł tąi m Pfąkorieniłą, ię po vcci)iĄo^ącl\, ^{ą wioną przez fil([)r. 
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zofów Z tolerancii Katarzyna IT^ nie inaczej tylko raocę bag- 
netów i dział wsie Polskie do Schyzmy nawracać mogła, a 
niedokończone na ówczas gwałty, za dni naszych Mikołaj 
dokonywa. 

BZĄD. — Polska miała w sobie wszystkie elementa silnego 
i sczęśliwego państwa. Kraj rozległy i żyzny, granice pewne- 
lud spokojny, pracowity, odwieczny na własnej ziemi. Szła* 
chta oświecona, serdeczna, bitna. Zasoby domowe do wojny, 
żeglugi, i przemysłu. Wśród tych nieocenionych żywiołów 
bogactwa i siły, brakowd:o tylko żywiołu jednego koniecz* 
nego, który wszystkie inne ożywia, zużytecznia, utrwala: 
Konstytucii dobrego Rz^du. 

Polska wzrosła rozwijaniem się i urokiem swobód naro* 
dowych, braterskiem kojarzeniem się prowincii, bez podtK}-- 
jów, prawie bez wojny ; ale też i bez tej skoncentrowanej 
siły, która podbija, a podbiwszy organizuje, wi^że i utrwala.- 
Wprawdzie Rząd Polski z razu był Monarchicznym, pod nim 
wykarmiła się pierwsza polityczna siła. Lecz podziały i wy- 
gaśnienie dynastii, przeniosły władzę do arystokracii. Jad- 
wiga otrzymała od niej tron, za targiem i kontraktem. Przez 
dwajescze wieki powaga Senatu wspierała tron zachwiany. Po 
śmierci Zygmunta Augusta , stan rycerski , przypusczon, dla 
emulacii magnatów, do elekcii królów, odziedziczył wszech- 
mocność, i po królach których obierał, i po senacie który 
przegłosowywał. To zdemokratyzowanie władzy zgotowało 
upadek państwa. Jakim potworem nakoniec stał się Rząd 
Polski, tłumaczą to jaśnie: Elekcia królów, Pacta conyenta. 
Konfederacie, Liberum Veto. 

Koiistytucia Rządu Polskiego wyrodziła się głównie z wy- 
łącznej dbałości o swobody osobiste. Edukacia klassyczna 
szlachty Polskiej, tym rodzinnym pragnieniom człowieka 
nadawała niejako sankcią wieków. Prawodawcy Polscy wi- 
kłali się w starożytnej demokracii, która o ile podnosiła ich 
m forum, dusze, o tyle oddalała ich rozum od rzeczywistości 
swojej ziemi, swego ludu i swego czasu; — od tych bratnich 
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ilotów zakrzepłych w ciemnocie, — od granic bez ustanku na- 
jeżdżanych,— od rozległych pól swoich mało zaludnionych, — 
od tych odwiecznych borów, i tych wybujj^ych sosen które 
nadaremnie, między dwoma morzami Polskiemi, szumiały 
westchnieniem do żeglugi. W takich usposobieniach prawo- 
dawców, niemogła się uformować w Polscze wszechmocna i 
trwała siła narodowa, absorbująca wszystko, protegująca 
wszystko, gospodarna, skora, zazdrosna, jakiej natura Polski 
potrzebowała, jakiej prawodawcy Polscy lękali się, — i jaka, 
niestety, w s^iednych a czyhających na zgubę naszą mo- 
carstwach, groźnie się wzmagała. Ufność dobroduszna 
w narodowy entuziazm, w uczucia braterstwa, w jakąś po- 
wszechną na świecie sprawiedliwość usypiała baczność na- 
rodu. ((Na co nam twierdze, wołano, mamy piersi; — na co 
podatki, samiśmy wojskiem ; — na co alianse które grożą 
swobodom.)) — Pro wincie zjednoczone z Polską, niemiały 
jednego środka prawnego i administracyjnego. Było prawo 
Polskie, — prawo Litewskie, — prawo Pruskie, — prawo Or- 
miańskie, — prawo Saskie, — prawo Kościelne i — bezprawie 
Kozackie. — Było wojsko Koronne, — wojsko Litewskie,— 
wojsko Kozackie, — wojsko Niemieckie; — a Hetmani, równie 
jak i inni ministrowie, dożywotni. — Do tego nunciatura 
mieszała się do praw cywilnych. 

Długo osadnicy Niemieccy w Polscze, appelowali do Mag- 
deburga. — W gwałtownych razach, zamiast skutecznego 
sądu oręża, processowała się Polska z Krzyżakami w Rzymie^ 
skarżyła się na Tatarów w Stambule, traktowała z Kozakami,, 
manifestowała się przeciw rozbiorom. •— Wielkie przedsię- 
wzięcia narodowe, bez których pleśnieje życie narodu, nih 
trafiały zawsze fatalną systematyczną opozycią. Bała się ary- 
stokracia Polska, jak zbytecznej władzy, tak zbytecznej dawy 
królów — bała się nawet nowych przybytków territorialnych. 
Wyprawy na Krzyżaków za Kazimierza IV — na Wołochów 
za Zygmunta I — na Szwedów i Moskwę za Zygmunta HI — 
na Turków za Władysława IV i Jana III. — Wyprawy które 
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mogły były SBadnie ubezpieczyć, i ^^^smocni^S państwom 
zw^one lub aniweczone były o||)aw9 a swobody. 

ELEKGIB.— Prawdziwa elekcia Połska^ (ho zmiana Byna^ 
slii pospolita była w innych krajach)^ zaczyna się od Henryka 
III. Prawo to fatalne ęlekeii, przypadkiem jedynie^ hesdsifiW 
noście Zygmunta Augnsta spadło na Polskę. Naród niewiar- 
daał po poczęć^ i i^iemiał żądnych form przygotowanych de 
elekoii^ on^ oo urzędników swoich niewybierał. Niebyłe 
więc.to w fiarodowości Polskiej; nie było \<x navodQW6|]ą 
prawem i w ski^tkach swoipjb> ho u źródła władzy navod<H 
wej cudzoziemca osadziło} rr-rbyło antiruarodctiirem^ ]m 
otworzyło prawny i publiczny przystęp intrygom cudyo^m-f 
skim i przekupstwa cudBoziemskiemu> było anti-narodow^PA 
ho wprowadzi][o w życie publiczne zarody niemoralnośei da 
państwa, które osadzone odtęd na ^topicznych pojęeiaob^ 
surowa tylko moralnością stań fnogło> jakoż stało o^as dłu-r 
gi. -rr* ^a owej pierwszej elekcii nieprawnie i nieprze^omifi 
{Ncoypusczony flum szlachty do wotowanin^ rozpoczęli; zawó4 
gwałtów w sprawaeh narodowych. Słowem Elekcie» wp9Ch^ 
wadziły wewnątrz zarody ^wiści i wojny domowej^ frymam 
ków, upodlenie wład;^y najwyższej^ a zewnątrz sti^y się nie-^ 
jako bitą drogą wpdfywu cudzoziemskiego^ ą wreszcie i pai)p- 
wania cudzoziemskiego. Jakoż do śmierci Augustą U Naród 
ałKłykowsd elehcią w ręce eudzo^iernców* Uznał za króla pie 
tęga którego sam wyhrs^^ lecz tego którego wybrała ari^ia 
Moskiewdta wewnątrz kraju wpi>owadzQna. Jąn Ka^imifMT^ 
cheiał znieść elekcie. Jemu a sczególniej żonie jego Ludwice 
Marii oddać należy cześć dotąd nieoddaw^ną, za starania ^ 
tę zbawienną reforn^ę^ którą ppśnicó Naród ddy w Konstyr- 
tucii S Maja, jofłnesnyślnie przyjął. 

PACO^A GONmNTA, ^. Byt to dod^wotifi koati*akt nowch 
obuąmgo luóla z Narodem ; rrrr upośledzał on nie już króla> 
ałe wladaę którą miał {Mastować^ którą| świętaśp^ przypada 
ke^rym kontraktem ujętą^ ani poniżaną być nie powifUMI 
była.i Jakoż ^yła to inartwa litera. Tak naprąykład :. iirói 
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wprzysięguł odzyskanie Awulsów ; a naród niedawał mu pa 
•io ani wojska^ ani podatków^ ba nawet cudzoziemskiej mu 
na ta armii wprowadzać niedopusczał. 

KONFEDERACIE. — Były niejako jawny^n i prawnym 
manifestem przeciw zgubnej Kpnstytucii I\z§du. Ten ow(>e 
anarchii; miał być lekarstwem na anarchię yf nasieniu. -«r 
Syła prawne^ bo wszechwładna : szlachta w ciało zgroma- 
dzona^ nic bezprawhie działać nie mogła. Jaki chaos pojęć 
politycznych ! Wszelakoź konfederacii winniśiBy wyjście 
2 anarchii. Konstytucia 8 Maja^ jest dziełem Konfederacii. 

LIBERUM VETO. -rr Monstrum polityczne, wylęgło się 
z uchwyconego za słowo statutu króla Aleitandra^ przez odu-^ 
rzone umysły źle pojęt§ swobodę. Liberum Yeto nietylkó 
«ejm zrywało^ sde nisczyło uchwalone już na nim prawa. 
Przeklinano Sioińskiego^ który pierwszy w tej rozcięgło^i 
użył tego prawa na sejmie 1652 r; ale aaczętp prz^linaó i 
tego kto znieść zamyślał ten nieśczęsny zwyczaj. 

CHŁOPI. — LUD POLSKI. -. Stan społeczności nie zą|eży 
jedynie od jej składu politycznego, ale od całej tej atmosfery 
faktów w której rodzi się, oddycha i żyje; która nieustannie 
działa na umysł i na zewnętrzne położenie człowieka i ludzi, a 
której, prawa także polityczne s§ skutkiem, nim stan§ w rzę^ 
dzie przyczyn. Do poznania natury i stanu ludu Polskiego, i^O'* 
kojnej i ostrożnej potri^eba rozwagi, i nie jednego świade- 
ctwa, Zwyczajna to rzecz, zwalać niedolę i ciemnotę ludu' 
na ucisk szlachty. Ta realna^ ale cz^st^wa przyczyną^ 
nie wytłumaczy \YSzystkiego, nie oświeci prawdziwie, aż 
póki nie stanie pr^ed ba()awczem oiiiem sędziego, w orszaku 
innych głównych faktów stanowiących cały wętek historii 
naszej. 

Polska należała przea lal wiele do raędu isystematu 
państw Europejskich; ale różniła ^ię od nicli uAiur^ i budor 
^§ swoj^ społeoan§; Cudzoitempy upatiywali^Ui- niej po-- 
czętek jakiś Aeiatyckiy inni starożytnego kcojd Rzeczpospolitę.; 
>Yszy8oy naganiali jej konstytucia Pj^oaeiej i: sprawiedliwiej 
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było przyznać; źe ta rówiennica wielkich mocarstw^ jut 
obszerności^ ziemi, już może cnotami jakiemi^ różniła się 
od nich tern : że była młod§, małoletnia społecznościę. 

Kraj rozległy^ lesisty^ rolniczy, wieśniaczy, mało zaludni(V 
ny, a zaludniony odwiecznymi i nieruchomymi tubylcami^ 
kraj położony na pograniczu Europy, który przez kilka 
wieków pustoszał i dziczał, przechodami barbarzyńców, — 
który długo nie znał lepszego porządku ludzi, nie był czystkę 
Państwa Rzymskiego, — nieodebrał gwsdtownej, ale zawsze 
zbawiennej edukacii podboju, od starszej i doskonalszej 
społeczności ; — kraj taki był kolebka Polski. 

Do krajów podbitych przez Rzym, gwsdt i krzywda wcho* 
dziły z ładem i oświatą.Gesarscy pretorowiei gut)ernatorowie, 
doświadczona głow^ i ręk§, zaprowadzali w nich i utrzy* 
mywali administraci§ skarbu, wojska, sprawiedliwości, 
dóbr rządowych. Ład municypalności Rzymskich, praktyka 
rozumu praw Rzymskich, obyczaje, tradycie, kolonie, zamki, 
drogi, pomniki, sztuki, rzemiosła, mnożyły się i gnieździły 
wśród dzikiego narodu, na gotowy typ najcywilizowańszej 
społeczności. Była to zaiste cudzoziemska zrazu i mechani- 
czna cywilizacia. Ale i przez ni§ umysł człowieka otwierał 
się ; życie spcrfeczne nałamy wało się do form potrzebnych, 
a sprawy powiatu podnosiły się do kręgu spraw powsze- 
chnych. Religia też Chrześciańska, już w pierwszych wie- 
kach swoich, zaczęła ożywiać te kraje, świattem ducha i 
wyzwolenia. A gdy z rodamów Państwa Rzymskiego po- 
wstały nowe, ileż to jescze wieków, ile prób, ile gwałtów 
domowych potrzeba było nim przyszły do dzisiejszej 
dojrzałości swojej. 

Widzimy wprawdzie kwitnące i dojrzałe dziś państwa na 
ziemi obcej, nie znanej Rzymowi. Ale to są kolonie Rzym- 
skiej Europy. W nich sp(rfeczność stara, bogata dziedzi- 
ctwem Matki Ojczyzny, i prababki Rzyniu, przeniosła się 
na ziemię młodą; dla nich każdy prawie cdowiek był 
w Europie okrzesany; dla nich wszystko było łatwem. 
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wszystko oiywneni ; dla nich filozof nawet z za morza mógł 
pisać konstytucja. Xi^ki polityków francuzkich dla Polskie 
xi9żkami zostały. 

WPolscze wszystko było inaczej. Starożytności Polskie 
noc pokrywa. Dawne prawa nasze^ z dawniejszych zwycza- 
jów wynikłe^ nie s§ plantaci^ praw Rzymskich^ a z wielu 
względów wyjawiają podobieństwo przed-Chrześciańskiej i 
przed-Rzymskiej Europy. Gdy Polska w X wieku' stawała 
w rzędzie mocarstw Europejskich, lud Słowiańskie ł>ył 
w takim stanie w jakim była Gallia przed Chrystusem^ za 
pierwszych nawiedzin Rzymskich. Ryła więc Polska o 10 
wieków młodsza w cywilizacii^ i o tyleż prawie w Religii 
Ghrześciańskiej. Pierwsza u nas oznaką cywilizacii było 
właścicielstwo ziemi i szlachectwo. Początki obu zakryte są, 
w głębi czasu. Ale rzecz niezawodna że pierwej właściciel- 
stwo ziemi było źródłem szlachectwa^ nim szlachectwo stało 
się wyłącznem prawem właścicielstwa ziemi. Wkrótce 
szlachta^ z orężem w ręku^ stojąca na czele narodu^ równała 
go łatwo z innemi narodami. Massa ludu z pługiem w ręku^ 
została w odwiecznej^ dziedzicznej^ nieruchomej nizinie i 
ciszy. Chłop Polski mieszkaniec z Antenatów wsi swojej 
odludnej^ w niej swoją Ojczyznę, w niej swoją przesdość, 
w niej całą przyszłość swoją i rodziny swojej widział i zamy- 
kał. Powołanie tradycijne, potrzeba rolnictwa i wyżywienia, 
przywiązywały go do roli. A nie powstawała w kraju żadna 
przeważna popędna siła która zwyczaje, stosunki, same 
nawet prawa odmienia, któraby zmieniła umysł i byt Chłopa 
Polskiego. Kraj polski, w młodości i niedojrzałości swojej 
nie miał ani miast, ani dróg, ani przemysłu, ani kapitałów 
przemysłowych, ani handlu ; nie miał jescze wyrobionych 
tych sprężyn ruchu, rozdmuchujących żądze, otwierających 
oczy, wzywających ręce cdowieka; arak w Polscze, nisczo- 
nej dawnemi i nowemi najazdami, i dla rolnictwa za mało 
było. Chłop Polski nie był niewolnikiem, rzeczą, własnością, 
ani w prawie ani w rzeczywistości; ale był moralnym, 
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tradycyjnym^ koniecznym sługę ziemi ; był on przy więnf- 
nym do niej ni^ statutem^ ale potrzebę wyiszę nad statuty 
potrzebę prywatne i powszechne jedynego narodowiągo 
przemysłu ^Rolnictwa. Był on w istocie, wieczyst^^nd dzier- 
żawcę swego gruntu i swojej chaty, za co> pospolicie pracę 
rolnicze, czynsz Panu swemu opłacał. Ale nie było prawa . 
pisanego, kióreby zał)ezpieczsJo pracę i własność, a długo 
nawet życie chłopa. W Litwie od 1588 r.^ W Koronie dopien> 
od 1768 r. zał>ójstwo chłopa równie jak szladicica, prawo 
śmiercię kane. Od najdawniejszych czasów, sumi^ie na- 
rodowe, przez usta zacnych ludzi, Wołało o zabezpieczenie 
i podniesienie ludu; ale to wołanie żadnem specialnem i 
dsobnem prawem zaspokoić się nie mogło, łM) nigdiie 
•ankcii tego prawa złożyć nie można było ; ani w Ludde 
aamym, który dla nizkości i ciemnoty, a często nawet ze- 
psucia i złości swojej, nie był zdolny do piastowania praw 
politycznych, ani w Rzędzie, który w łatwiejszych spltiwacb, 
nie miał mocy. 

Za dobrych czasów Polski, ża Kazimierza W., za Jag{<dllo- 
nów, kiedy rzęd był silniejszym, kiedy przemysł zakwitała 
kiedy miasta wznosiły się, miał i chłop Polski w powszechnej 
sczęśiiwości udział, i w prawach opiekę. Statut Wiślicki 
r. 1S47 stanowi t « Gum ex separatione subditorum, bona 
» Dominorum suorum, scBpius annihilentur et deserantur, 
» nuUa prsesertim legitima causa ad hoc persuadente 
D ob id Visum fuit nobis ac nostris Baronibus, huic pert« 
D culo non segniter obviantibu6, cum quibus una statuimus, 
» quod non plures Kmethones aut incolae de una villa 
» insimul ad aliam ylllain possint recedere, nisi unus aut 
» duo, pneter Domini illius yillae in qua degunt yolun- 
» tatem ; nisi in casibus his exceptis, ut si Dominus vilte 
» opprimat filiam hut uiorem sui Kmethonis, aut si pro 
» exces6U seu culpa hferedis ibidem yillani bonis ipsorum 
» depnedantur, vel in sententia excommunicationis per 
» annum durant sui Domini ex delicto ; iu talibus casibus 
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» non tantum tres aut ąuataor yiliae ejusdeih incoiai abi^ 
» possunt^ sed et oinnes ibidem habitantes recedant^ quo 
» unicuiąue placebit. » Btatut znowu Jana Alberta r^ iUW 
ogłasza i « Statiiimus quod tantummodo unu& filiiid de viUa 
» a patre jecedere possit ad seryitia^ et praeseriim ad studia 
» aut littei^rum^ aut ariificiorum^ teliąui maneant in h8M>- 
» di tatę cum patribus. x> 

Ten duch opieki dla 'Włościan w statutach zawarowanej^ 
musiał być przemagaj^cym w opinii powszechnej^ gdy około 
tegoż czasu, na zjeździe wojewódzkim szlachty Polskiej, 
uchwalone laudum, tyezę^ce się chłopów^ eaWiera w isobie 
szlachetne uczucia, które z chluba, po klłku wiekach dziś 
powtórzyć możemy : « Gum ipsa libertate nihil e6t praetiosuft^ 
» drgnum censeri debet ut etiam omnis vulgus, ea libertate 
ji non frasti^etur. Proinde libierum erit Kmethotiibus hortu^- 
% lanis etcujuscunąue status vulgi łiominibus> jultaantiąuaiil 
)) consuetudinem recedere a suis Dominis, postąuam laudo 
w teirrestri fidejus«i fueriftt. » -^ kh te populalrtfó uchwały, 
Hdy Rz^d upadał, a 8woł)ody szliaćhty wymagały się, poszły 
w zapomhieni^> i tylko z^sczyttiem świadectwem czasów 
swoich zostały. 

Do ratunku ludu, równie jak do ratunku Potski, potrzeba 
było: i** Rządu silnego> któty taki jedynie ruch młoJliej 
społeczrtości zabezpiecza. 2« Gzasu, który jedynie ten ruch 
rożNVija, który sam zbogaćić> oświecić i podnieść społeczność 
ilioże. Konstytmiia 3go Maja d^a nam Rząd lepszy i lud 
wzięła w opiekę. Czasu, niediali nam najezdcy. — Kościuszko 
za powstania 1794 r., NapoleoA kbdex^m danym Xięstwu 
Warszawskiemu, wolność chłopów (głosili ; a żaden glos 
żalu nie dał się słysziftć, iy\k^ owftzem ten jeden pozostał, 
że ci nadawcy wolności ludoWi^ praw tych dobroczynnych 
po Dniepr i Dzwinę hie rozszerzyli, i ż Ojczyzną hie utrwalili. 
Rewolucia 1851 r. posyłając armie swoje na Ruś i Litwę, 
zapowiadała wolność ludowi. W Polscze jpod panowaniem 
Prus, Rząd samowolnie i iłośliWie oddał chłopom cżęść 
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ziem szlacheckich^ a szlachta Polska tameczna dumn^ «ię 
stida tak§ utratę majątku; — bo chłop Niemcem nie został; 
W tym roku gdy to piszem szlachta Polska pod panowaniem 
Austriackiem dobrowolnie o podobnym czynie zamyśla. 

MIASTA. Z natury swej rolniczej^ a jescze małowiecznej 
Polska musiała być nadewszystko^ wiejską społecznością. 
Bolesław Chrobry założyciel Państwa^ starannie zaczął zaUar 
dać zamki i miasta. Lecz miasta tak były jescze obce dla 
Polski, że je na fundamencie praw cudzoziemskich organizo- 
wać trzeba było, i najczęściej nawet Niemcami i Żydami 
zaludniać. Z tem wszystkiem, oprócz stolic dawnych ziem, 
i kilku miast Pruskich, miasta Polskie były tylko wiejskiemi 
targami na rolnicze produkfa. Nic jaśniej nie tłumaczy pra- 
wdziwych przyczyn nędznego stanu ludu Polskiego który 
w swojem położeniu był wystawiony na ucisk Panów, jak 
nędzny stan miast, które ucisku tego bezpośrednio doznawać 
nie mogły, jako właśnie były obwarowane prawem Saskiem, 
które im wyłączną administracią, osobny sąd i wybieralnych 
z pomiędzy siebie urzędników zaręczało. Pomyślność bowiem 
miast, równie jak pomyślność ludu wigorem jedynie po- 
wszechnej pomyślności wzmaga się, którą w Polscze, jedynie 
tylko opieka Rządu Monarchicznego, i wieki, zapewnić mogły. 
Dla braku w młodym jescze kraju przemysłu i kapitałów, 
dusza miast — handel — wstąpić do nich i zamieszkać nie 
potrafił. To też miasta Polskie, za dojrzałej anarchii, groma- 
dnie upadły; tak że z obojętnością odrzuciły marne nadania, 
i wróciły do roli. — Po zaburzeniach kofederacii Barskiej i 
rozbiorze kraju w r. 1776 od razu stu pięćdziesięciu miastom 
zwieśniaczałym odjęto przywileje. 

Sejm 1788 r. który konstytucią 3 Maja, ustanowił, ze scze- 
gólniejszą troskliwością zajął się miastami, a nie zasadzając 
ich pomyślności na martwych przywilejach, głos im na sej- 
mie zapewnił, i szlachcie, bez utraty szlachectwa, handlem 
miejskim zajmować się dozwolił. 

KOZAKI. — Za Piastów, kiedy Polska na Xięstwa podzie- 
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lona, nie była w stanie powszechnej zbrojnej siły wysta- 
wić ; — i potem za Jagiełłów, kiedy stawszy się najrozległej- 
szym krajem w Europie, nie miała innego wojska tylko 
krnębrne, ciężkie, i zawsze późniące się Pospolite Ruszenie^ 
nie zdolne do służby i straży na rozległych przestrzeniach 
kraju ; — za Piastów i Jagiełłów, rząd Polski, bez dostatecznej 
władzy, bez skarbu i zasobów, chwycił się przygodnych 
środków uformowania potrzebnej sobie siły zbrojnej. -r- Za 
Piastów ufundował Krzyżaków, — za Jagiełłów Kozaków. 

Te dwie korporacie tak różne pochodzeniem i organizacią, 
przypominają jedna drugą wielu podobieństwy, a przede- 
wszystkiem, pierwiastkowem ich przeznaczeniem na ziemi 
Polskiej i fatalnym końcem. 

Krzyżacy byli zakonem i byli wojskiem, a ich początek 
sięga wojen krzyżowych. — Kozacy byli wojskiem i związani 
pewnym porządkiem zakonnym, a powołani do wojny na 
Turków i Tatarów, pełnili służbę rycerzów Krzyża. Przydać 
też można, że jedni i drudzy niecierpieli Żydów. 

Krzyżacy i Kozacy osadzeni na ziemi Polskiej dla bezpie- 
czeństwa jej granic, sami stali się wrzodem dla niej, — i straż 
niewierna, sami otworzyli granice jej, obcemu panowaniu. 
Krzyżacy i Kozacy najzawzięciej przeszkodzić usiłowali 
Unii Litwy i Rusi z Koroną, — Tamci politycznej — ci re- 
ligijnej. 

Krzyżacy, to arystokracia średnich wieków, w zbrojach i 
zamkach, dumna i odważna, lecz na drodze gwałtów zepsuta, 
z krzyżem na szacie, z uciskiem ludu w sercu. — Kozacy, to 
demokracia dzikiej jescze społeczności, wypielęgnowana 
jedynem prawem — prawem równości — do łupieży i mor- 
dów. 

Duch Krzyżacki, był to duch przedsiębierczy życia Nie- 
mieckiego, zahartowany do porządku, do wytrwałości, do 
rachunku i polityki bez miłosierdzia. — Wielki Mistrz z trzy- 
dziestu konturami, i z regułą zakonu, z dyplomatem Konrada 
w ręku, potrafili na cudzej ziemi krajowców wygładzić, po- 

8 
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bratymców osadzić^ kilkadziesiąt zamków postawić, stworzyć 
armię, flottę, i kilkomilionowy dochód* na usługi swoje, 
i schodząc z pola, kraj ludny, zabudowany i M^dny zosta- 
wić. Duch Kozacki, był to rodzimy duch Polski, z karbów 
obywatelskiego życia zwichniony, na stepach i przygodach 
wybuji^y, a zapachem krwi i wódki, łatwo bestialstwem 
wściekający się. — Duch Radziejowskiego ze Szwedami i 
Wielko-Polską, — duch Siciiiskiego z liberum veto, —duch 
Lubomirskiego z demokracie, — duch Chmielnickiego 
z Ukrainą i Tatarami -- były to pokrewne sobie, buntowni- 
cze, rozkiełznane Polskie duchy, jakby na dane hasło, zbrod- 
niczo na własną ojczyznę wysworowane. Duch Kozacki nic 
nie zbudował; burzył tylko. Niezostawił po sobie tylko 
pieśni, których żałosna nuta, jeśli nie słowa, zdaje się być 
pokutniczym jękiem za krzywdy Polscze, jedynej ojczyźnie 
przyrodzonej, jeśli ojczyznę mieć mogli, zadane. 

Ani Krzyżacy, ani Kozacy, nie byli narodem. Lud który 
im służył za narzędzie, był pożyczanym ludem, i był ślepym 
narzędziem (i). Lud Niemiecki sprusaczały, trzeźwy i rozu- 
mniejszy, wcześnie się poznał na duchu Krzyżackiita, a do- 
browolnie przylgnąwszy do Polski, w późnych nawet cza- 
sach dziwnie był wiernym dla spólnej ojczyzny, — Lud, który 
owionął duch Kozacki, był cząstką ludu Polskiego, nie wie- 
dząc.co czyni, rozhukany zbrodnią i po pijanemu przeszedł 
pod jarzmo*Moskwy. 

Wzniesieni do potęgi, z krzywdą i szkodą Polski, oderwani 
od niej, musieli uschnąć, jak gałąź odrąbana. Krzyżacy 
złamani pod Grunwaldem, przeszli do znisczenia grobem 
apostazii. — Kozacy pod Beresteczkiem, grobem opieki Mo- 
skiewskiej. 



(1) Et prsmonemus, ne quis erretin nomineCosaGorum, ut plurimi rerum 
ignari putent esse gentein propriis terrarum Łerminis et propris Reipubiiae 
staŁu consisŁentem ; sed non sunt, nisi species una ex genere militiarum 
Polonicarum, nempe mlUtia celerum seu velitum, vel levis armatura. — 
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Ta potęga Krzyżaków i Kozaków, na ziemi Polskiej wzro- 
sła, i jej grożąca, były niejako przestroga i nauk^ dla Polski. 
Gdy sama, pielęgnowaniem wolności stała w niemocy, na 
posługę jej postawieni Krzyżacy i Kozacy, byli silni i groźni, 
bo byli wojskiem gotowem. Gdy Polska, państwo zwierz- 
chnie i wielkie, alliantów, których siła tylko zapewnia, nie 
miała : — Cesarz, Niemcy, Czechy, Anglia, wiązali się z Krzy- 
żakami. — Moskwa, Szwed, Turek, Tatar z Kozakami. — 
Gdyby król Polski miał powagę i moc : tych Hetmana, lub 
W. Mistrza tamtych, miałby siłę i alliantów, nie byłoby 
wojen Krzyżackich ani buntów Kozackich, a lud miałby 
swobodę, której buntem i rzezie nie dostał. 

Krzyżacy nienawistne imię zostawili w Polscze. Słusznie 
może ich wynosić Historyk Niemiec, i naukowy Obserwator 
Budownictwa społecznego. Polska sadziła ich z wyższego, 
z moralnego względu, i słusznie potępiła. Sądziła i potępiła 
wtenczas, gdy wyobrażenia Ojczyzny, państwa, godziwości i 
niegodziwości jasne były w zdrowych umysłach Polskich, — 
w tenczas gdy Kochanowski, Szymonowicź, Klonowicz, na 
początku wesela swego, ojczyznę tylko widząc, niemieli 
pieśni Syońskich dla gwałcicielów Polski. 

Z Kozakami inaczej się rzecz ma. Kozacy żyją jescze w ro- 
dzicielskiej im szlacheckiej fantazii. Jescze lubim hulać na 
czajkach wyobraźni, swywoli, w rozbojach i^orządków i 
świętości ludzkich, osadzamy półki Kozackie, jak bohaterów 

Ossiana, na mętnych chmurach imaginacii a tymczasem 

na ziemi, wśród mogił wymordowanych ojców naszych, 
Historia czeka, niema i jakby niepewna, czy jej surowa 
prawda jest z tego świata. — Z tego powodu kilka słów 
jescze, o Kozakach dodać trzeba. 

Ukraina, po morze Czarne sięgająca, wcielona do Polski 
od czasu Unii z Litwą ; pomimo bujnej ziemi, pustą była 
krainą. Panowie Polscy, w moc nadań króleskich, posu- 
wali w głąb Ukrainy włości szlacheckie, słobody, ludność, 
rolnictwo, w karbach towarzyskiego życia. Bądź co bądź^ 
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szlachta Polska szerzyła w tym kraju jedyna na ów czas po- 
dobna cywilizaci^. Tymczasem na wyspach Dniepru (1) 
w miejscu obronnem, okolicznem bezludziem bezpiecz- 
nem, zawijało się ze zbiegów różnorodnych gniazdo łupież- 
ców^ Kozakami później nazwanych. Zygmunt I powziął pier- 
wszy myśl grono to rozbójnicze na pożytek Polski i na straż 
od Tatarów i ościennej Moskwy obrócić. Uprawnił ich byt, i 
dozwolił im rozszerzać swoje osady. Tym sposobem życie 
Polskie zwyczajne, zaczęło się stykać z awanturniczem ko- 
zackiem życiem. Z drugiej strony, co Zygmunt z wysokości 
tronu dla Kozaków postanowił, to szlachta Polska z bujności 
serca rozwinęła. — Niesłyszano o sławie Kozackiej, aż gdy 
szlachta Polska przewodzić im zaczęła (2). Pierwszymi Het- 
manami Kozackimi była szlachta Polska: Ostafi Daszkiewicz, 
Przecław Lanckoroński, Wacław Chmielnicki, Samuel Zbo- 
rowski, Dymitr Wiszniowiecki, Bohdan Rużyiiski, etc. — 
Prócz dowódców, starszyzna Kozacka^ z tegoż samego zasi- 
lała się źródła. Gęsty szlachcic Polski, rzucał dom, rodzinę, 
szlachectwo, nazwisko nawet, i spieszył zatonąć w Kozaczyź- 
nie ; b^dź dla uniknienia kar za przestępstwa, b^dź jedynie 
z samej tęsknoty do burzliwego życia, 

Stefan Batory naglony wojnę, do uzbrojenia wszelkiemi 
sbosobami kraju, wyżej, a wolno nam dziś nawet w obec 
tego wielkiego imienia powiedzieć, niebaczniej opiekę posu- 
nął. Naddt Kozakom Hetmana, organizaci§, stolicę, żołd. 
Pod tą opiekę Królów, pod tym dowództwem szlachty, wzmo- 
gła się siła i sława Kozaków, i zguba Polski. Kozacy niemo- 
gli się pomnożyć w liczbę, tylko wabiąc do siebie chłopów 



(1) Łubieński plue : « ab anUqais Grscis Nisovios, quasi insulanos apcl- 

UtlMI( scriptorlbus priscis, notos. » — W rieciy samej Nr.aic - wyspa — 

itetiMTiKi wyiplara. — Nlewiem kto a dawnych wspomina o tych wyspiarzach. 

1 1 prted kouktml mlesikać tam iotray i nazywać się Nr.aKon);. 

Ml tfrin eotttąut tn tncerto conslliorum fluctuaus, et nullis legibus, 

Mpttoi nlliurl cohwrens, magis Ittrocinil vei alicijus tumultuariie 

fiilNi pnArtbit P^ottc^. 
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Polskich. Życie próżniackie, swobodne, łupieżskie, huczne 
wyprawami l§dem i morzem, łatwo mogło nęcić chłopów 
szlacheckich od pługa, pracy i uległości. — Żółkiewski 
w liście do Zygmunta III z Baru 25 Aug. r. 1620, pisząc o 
zamyślanej wyprawie Batorego na Turka, mówi « natenczas 
niebyło Kozaków setnej części. » 

Obok życia Kozackiego, wszelkie inne życie społeczne 
zdawałoby się uciskiem ; i nastąpiły spory o chłopów i o 
grunta (1). Kto kogo krzywdził ? trudne w tych zajściach 
prywatnych, świadectwa i dowody ; ale z ogólnego porządku 
rzeczy wynika, że krzywdy Kozaków zaciężnych, wojska zu- 
chwałego, nie mogły być częste ani wielkie od pojedynczych 
panów. Nazywano więc krzywdą, utrzymywanie chłopów 
granicznych przy posłuszeństwie i roli, tak jak w całej wieś- 
niaczej Polscze było. Ztąd zatargi cząstkowe, ztąd pochop do 
buntu i mordów. Kozacy za wielkich wypraw Polskich, szli 
ochotnie drogą wyższego rycerskiego powołania. W wojnach 
z Turcią, ze Szwedami, z Moskwą wsławili się pod narodo- 
wą chorągwią jak wierne dzieci Polski. — Ale za pokoju, 
gdy zewnątrz nie było wojny, a wewnątrz rządu, wojsko Ko- 
zackie stawało się massa ognistą, której każde hasło uwol- 

(1) w umowie komissarzów Króleskich 8 października r. 1619 z Koza- 
kami stanęło : że im źoldu 400 Król dawać ma ; że na Czarne Morze wypadać 
nie mają ; czajki ponisczą ; mają tedy przebrać (zredukować) i wypisać 
(wyłączyć) od siebie wszystkie rzemieślniki, kupce, szynkarze, wojty ko- 
phanniki, bałaliczye, rzeiniki, i wszystkie którzy jakimkolwiek rzemiosłem 
się bawią, i innym luźnym ludziom, mają kazać precz, i tym wszystkim któ- 
rzy od lat 5 do ich się wojska przyłączyli, żeby się Kozaki nie zwali. Gdyi 
my na taką liczbę wielką jaka się teraz ukazała, żadną miarą niepozwalali.... 
Kiedy się doskonale wybrakują, niechże do Jego KróleskieJ Mości dadzą 
znać o liczbie swej, a potem wedle tego jako J. K. M. ł)ędzie chciał ich liczbę 
zostawić. — A ci którzy będą wypisani mają być podlegli władzy starostóWf 
i innych panów, pod kim kto żyje. To się warujemy żeby panowie Molojcy 
Zaporożcy, w dobrach ziemskich, duchownych! świeckich, albo żeby nior 
mieszkali, albo jeśliby tam mieszkania swoje mieli, żeby panom dziedzi- 
cznym, pod którymi by majątki swoje mieli, posłuszeństwo oddawali. Ktoby 
nie chciał tam mieszkać i poddanym być, ma się wyprowadzić z tej majęt- 
ności. Ateneum* T. IV. 
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nośćlub religia)) — byleby wiodło do ruchu i łupieży, wy- 
starczsJ:o do wybuchu. Władysław IV pod koniec swego 
panowania, przedsiębiorąc wyprawę na Turków, gotował 
wielkie zaciągi w kraju, i Kozakom, pod pozorem buntu, 
przez wysłanych agientów uzbrajać się nakazał. — Sejm zga- 
nił wyprawię, zaciągi rozpuścić nakazał, owszem unikając 
wojny z Turcią, zwołać Pospolite Ruszenie i na zebrane na 
pograniczu wojska przez króla, uderzyć groził; a gwardią 
króleską do 1200 ludzi zniżył. Kozacy rozochoceni, w go- 
towości zostali; dostali nawet byli z rąk króleskich do 
zamierzonej wyprawy nowego wodza; był nim sławny 
Chmielnicki. — Chmielnicki, człowiek wielkiej bystrości, zu- 
chwałości i przewrotności umysłu, rodem szlachcic Mazo- 
wiecki, nauką student Jezuitów Jarosławskich, wzięty pod 
Cecora do niewoli Tureckiej , apostata i wyznawca Maho - 
meta, wyzwolony przez wymianę jeńców, osiadł między 
Kozakami, i stał się gorliwym prawowiercą Schyzmy. 
Należał do buntów Tarassa, Ostrzanina, Huni. Za buntu 
Pawluka, po zwycięztwie pod Kumejkami, gdy Kozacy 
wysyłali delegacią aby przebłagać za bunt majestat króleski, 
w liczbie delegatów, był i Chmielnicki. Tam wyższym umy- 
słem swoim, zwrócił na siebie oko ministrów i samego 
króla. Wróciwszy na Kozaczyznę dostał w dzierżawę wieś 
Sobotów w starostwie Czehryńskiem. Powołany przeciw 
Tatarom napadającym włości starościńskie, gdy w czasie 
bitwy wątpliwie działa, Podstarosta Czaplicki, sztandar mu 
wyrwał i pałaszem skarcił. Z tąd między nimi nienawiść a 
w Chmielnickim rozżarzona żądza zemsty. Kiedy agienci 
dworu, zachęcają Kozaków do powstania niby w buncie, a 
rzeczywiście na Turków, przypomniano Chmielnickiego. 
Z wierzono mu całą rzecz ; poświęcił się jej z zapałem. 
Lecz Chmielnicki był tylko Pisarzem Kozaków. Wiel- 
ka zawada knowanym zamiarom była w Hetmanie. — 
Hetmanem był Barabasz, rodowity Ukrainiec, i najlepszy 
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Polak. Wręcz zapowiadał starszyźnie źe na wojnę powiedśe 
ich, ale na jawny rozkaz króla, a do buntu, zginie pierwej, 
niż dopuści. Stało się jak powiedział. Zaproszon do Chmiel- 
nickiego na chrzciny, po gęstych libaciach przyszło do spo- 
rów, od sporów do bójki ; w tej bójce Hetman Barabasz za» 
mordowany, a Chmielnickiemu do hetmaństwa droga 
otwarta. Wnet za jego sprawę duch powstania ogarnął 
Ukrainę i Zaporoże. Niebrakło wszakże na wiernych Koza- 
kach ostrzegających Urząd, na co się zanosi. Ujęty Chmiel- 
nicki, pokorą, płaczem, wymową, padając do nóg Koniecpol- 
skiemu Chorążemu Kor. uwalnia się od kary. Dany jednak 
Pułkownikowi Kozackiemu Krzeczowskiem u pod straż, umy- 
ka, a odtąd już bezpieczny, jawny sztandar buntu podnosi, i 
rojami wysłańców Ukrainę zapala. Sam spieszy do Krymu, 
ze skruchą z Islam-Gerejem namaz, jako wierny muzułman, 
odprawia; 80,000 Tatarów posiłkowych na obronę drugiej 
swojej prawosławnej wiary sprowadza. Manifest Chmielnic- 
kiego którym brzmiały wysłańce jego po Ukrainie, głosił me- 
nawiść Unii, krzywdy ludu, i osobiste krzywdy herszta 
buntu. 

Do Unii, Kozaków gwałtem i uczynkiem nikt nie przymu- 
szał. Unia, przez hiBrjarchią Kościoła Rusi przyjęta , szerzyła 
się dobrowolnie. A jeśli była nienawistną buntownikom i 
nieprzyjaciołom jedności Ojczyzny i popom od parafia^ 
swoich opusczonym, a Moskwie przychylnym ; Rząd Polski 
miał obowiązek opiekować się Unią. Jeśli cerkwie i fundu- 
sze oddawał Unii, czynił to zgodnie, po większej części z du- 
chem pierwiastkowej fundacii, i tam większość dobrowol- 
nych Unitpw wymagała tego. Kozakom wyznawać Schyzmę 
wolno było ; ale psuć orężem, co się szerzyło słowami ewan- 
gielii, nie mieli do tego ani prawa ani sumienia. Metropolita 
Schyzmatycki Ko^ow, w Kijowie, nie podniósł ręki na bło- 
gosławienie buntowi ; lecz Kozacy wynaleźli obcego zbiega i 
oszusta, przez sam Carogród wyklętego, którego nad Metro- 
politę wynieśli i Patriarchą nazwali. Łotr ten błogosławił 
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zbrodnia niespowiadanemu i pianemu Chmielnickiemu 
dawał publiczne rozgrzeszenie i komunia; dawał mu ślub 
z nieobecn^^ porwahę Czaplickiemu źonę^ i za wielka łaskę 
prawowiernym udzielał świętością któr§ że posiada głosił, 
udzielał po kropli mleka N. Panny. Był on ideałem kapłań- 
stwa tego bezdusznego obrządku, który śmiano przeciw su- 
miennej i chrześciańskiej Unii wystawiać. 

Ucisk ludu że był, przeczyć trudno, osądzić niepodobna. 
Któryż lud na ucisk, osobliwie podsczuwany, narzekać nie 
potrafi? Chmielnicki ujmując się za Ruskim ludem, roił 
sobie równie płocho jak zbrodniczo, utworzenie dla siebie 
Ruskiego Państwa, lecz te jego rojenia podstawy rzeczywistej 
nie miały. Miał Kozaków po sobie, lecz Kozacy byli woj- 
skiem nie narodem. Naród zaś Ruski był wcielonym od 
dawna z narodem Polskim. Naród Ruski obejmował w sobie 
nietylko lud prosty, ale i szlachtę, która w znacznej części 
l)}ła rodowitą Ruską, która była właścicielką ziemi, jej 
jedyną reprezentantką, i jej sumieniem politycznem. Między 
narodem Ruskim a Polskim, ani różnicy, ani nienawiści nie 
było i nie ma. Nie miał i nie objawiał naród Ruski ani oso- 
bnego ducha, ani osobnej missii, ani osobnej politycznej 
indywidualności. Wyobrażenia te obce i niedostępne i nie- 
zrozumiałe były tłumowi; a szlachta Ruska zbratana z Polską 
szlachectwem, wojną, sejmami, swobodami, sczęściem i nie- 
sczęściem, była i jest, nierozdzielną jednością. Jeśli nienawiść 
jaka odzywała się lub tlała, było to tak na Rusi jak w całej 
Polscze, między chłopem a dworem, lecz nigdy między 
chłopem a Państwem. Król był Symbolem jedności całemu 
narodowi. Bił mu czołem nawet zuchwały i tryumfujący 
Chmielnicki, nawet wtenczas gdy zamyślał o niepodległości 
Rusi, i nienawiść zbrodniczą serca swego narzucał i 
sczepił ludowi. Dmuchała w ten popiół dumy Chmielnic- 
kiego, Moskwa. Rozdmuchała rzeź Humańską, walkę 
chwilową i krwawą, życia zwierzęcego z życiem chrześciań- 
skiem. Ale nienawiści między Ukrainą i Polską nie było i 
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nie ma. S§ one po dziś dzień bratnia historyczna i żywotna 
jednością. 
Co do osobistych krzywd swoich, głosił i lamentował Chmiel- 
nicki wśród Ukrainy, a echo jego na oślep dziś jescze powta- 
rzane, że mu majątek zabrano, syna zamordowano, żonę wy- 
darto, i t. p.wszystko to fałszem jest. Z łaski Koniecpolskiego 
miał sobie ustąpiona dzierżawę w Starostwie Czehryńskiem, 
do której z czasem urościł sobie prawo dziedzictwa. Prawa 
tego, naprzód Podstarosta, później wyrok s§dowy w War- 
szawie zaprzeczył, własność mu jednak dzierżawy przyznał. 
Przedał j§ Chmielnicki, a ustąpiwszy ze wsi, mniemana 
krzywdę podstępnie głosił. Syn jego, małoletni chłopak, 
buntownicze groźby rozgadywał, za co nie zabity, lecz 
rózgami oćwiczony. Co do żony, wcale na opak było : 
odebrano Chmielnickiemu dziewkę, której nadużywać nie 
miał prawa ; lecz on sam, po wybuchu buntu, porwał żonę 
Czaplickiego, do ślubu j§ łotroskiego przymusił, a potem 
srog§ śmiercią zamordował. 

Wzrost wojska Kozackiego; płoche podusczenie go przez 
agientó w Władysława IV; zamieszanie zwykłe za bezkrólewia; 
a nadto wszystko, Rz§d zwierzchny słaby, ubogi i bezbronny, 
oto s§ prawdziwe okoliczności w których koniecznie bunt 
musiał się krzewić i wybuchać. Przy silnym Rządzie w Pol- 
scze, skargi Kozackie sprawiedliwe, byłyby zaspokojone — 
buntownicze — stanowczo ukarane. Źle mówię : przy dobrym 
Rządzie Polskim, Ukraina zaludniłaby się przemyślnemi 
śłobodami i sczęśliwemi; Krym byłby cichym i wiernym 
jak Tatarzy na Litwie; a łupieżnicza, zbrojna, pasożytna 
Rzeczpospolita tak Krzyżacka jak Kozacka nigdyby nie 
istniała. 

SŁOWIAŃSCZYZNA. —W czasach nowych zaczęto wiele 
gadać i pisać o Słowiańsczyznie. S§ nawet umysły Polskie 
rozpaczą imaginacii obłąkane, ruchu i kreacii łaknące, które 
w świecie illuzii, witają tę Słowiańsczyznę jak zbawicielkę, 
jak nowego Messiasza. Już nawet nowi magowie nios§ jej 
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dary ; literaci nową filozofia, i now§ Religię, kadzidło i dym, — 
rioto, niesie potężny Cesarz. A z nieba, Ursa Major, drogę 
im wskazuje. Lecz usuwając słowa żartu, mówmy serio, — 
Przeczytajmy wszystkie kroniki Polskie od założenia państwa 
aż do dni naszych, przejdźmy Polskę w całej szerokości, od 
morza Czarnego do Bałtyckiego, nie wyczytamy w xiężkach, 
nie dopytamy się u ludu, ani tego wyrazu Słowiańsczyzna, 
ani śladu wyobrażenia, któreby tego nazwiska potrzebowało. 
Znajdziem tylko na początku Historii, że Polacy od Słowian 
pochodzą, wyczytamy że założyciel Polski zwał się Iiex 
Słatforurriy dowiemy się przedewszystkiem tego: że narody 
krwi Słowiańskiej na zabój z sobą wojowały, że Polska padła 
pod przemocą Słowiańskiej Rossii. 

Gdy tedy w Historii nie znajdziemy ani państwa, ani siły, 
toi wyobrażenia któreby Słowiańsczyzna zwać się mogło, 
szukajmy tego w domysłach. Domysł może nastręczać : 
1) albo połączenie ludów krwi Słowiańskiej w jedno pań- 
stwo, — 2) albo_ związek i wzajemną sobie pomoc tych 
ludów, — 3) albo nakoniec potęgę moralną z wnętrza tych 
ludów wydobytą. 

Co do 1. Zjednoczenie materialne ludów Słowiańskich 
staćby się mogło : albo przez zalew polityczny despotyzmem 
Rossii, — albo przez wewnętrzną, jednoczesną, jednodążną 
rewolucią tych ludów. Pierwszy sposób byłby podobny, 
fłiech tylko Polska zechce tego, niech tylko wyzwoli ze 
zp^zoty i trwogi serce Mikołaja, niech podeptawszy sumie- 
nia i historią, jak jedna z ukochanych córek jego przytuli 
tipokoFzoną głowę do piersi rodzicielskiej, a nazajutrz Pansla- 
wizm zapanuje. Drugi sposób, wstyd o nim i mówić. Wszy- 
stkie ludy krwi Słowiańskiej, są w niewoli politycznej, milion 
wojska stoi na czatach. Ludy te są bez broni, bez oświecenia 
u siebie, bez porozumienia się z sobą, a co największa, 
ludy te, — mówię ludy, — nie myślą wcale o Słowiańsczyznie. 
Polska prsed innemi, jŁakJiej Słowiańsczyzny, czy jednym 
czy drugim sposobem rojonej, nie chce, i myśl o niej ze 
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Zgrozę odpycha. Nad wszelkie sczęśliwośtji rojonej Słowiaii- 
sczyzny, Polska woli swoje dzisiejsze niewolę, z jej niebez- 
pieczeństwami, z jej boleściami, lecz z jej nadziejami także, 
ze świętością 3pra^vy, z sumieniem narodowem, które sę 
rękojmią odrodzenia. 

Co do 2. Jeśliby Słowiańsczyzna miała znaczyć miłość, 
sympatią, wzajemne wspieranie się narodów krwi Słowiań- 
skiej, takie wyobrażenie Słowiańsczyzny byłoby dobre, gdyby 
nie było za ciasne, gdyby nie gasło przed wyższem i 
objętniejszem wyobrażeniem Ghrześciaństwa. Lecz gdy naj- 
pierwsze prawo Religii Chrześciańskiej, nie znalazło dotąd, 
dla złości ludzkich, prawomocnej formy między narodami, 
bezsilne są sympatie wszelkie, a tem bardziej pokrewne. 
Krwi Polskiej więcej przelała szabla Słowiańska niż Turecka. 
Z drugiej strony, jeśli pomoc nam zewnętrzna pożądana, 
to równie nam dobra, a daleko podobniejsza i skuteczniejsza 
byłaby, mówiąc staroświeckim językiem. Germanów, Celtów, 
Hunnów, a nawet Muzułmanów, bo dzisiejsze z tej krwi 
narody lepiej sprawę naszą rozumieją, więcej spółczucia 
dla nas mają, a co ważniejsza : są oświecone, niepodległe 
i silne. Uchowaj Boże, abyśmy przez to mieli pomiatać 
lub gardzić plemionami Słowiańskiemi. — Kochajmy się, 
niech będzie hasłem naszem ; ale mogąż one mieć nam za 
złe, możeniyż to sami przed sobą taić, że pewniejsza nam 
pomoc od potężnych i niepodległych, niż od słabych i 
uciśnionych, Przyjmujem wdzięczni, jeśli gdzie się objawia 
przyjaźń Słowianina, ale równie nam miłe słowo Okonnela, 
serce Stuarta , głos Montalemberta, Watykański dokument 
Tajnera, a nawet xiążka Prusaka wołająca o Polskę. 

Co do 3. nakoniec. — Słowiańsczyzna nie może znaczyć 
żadnej siły moralnej, potęgi umysłowej, życiem praktycznem 
lub spekulacyjnem, polityką lub literaturą utworzonej, bo 
Słowiańsczyzna jednością, ani w politycznym, ani w spo- 
łecznym, ani w naukowym względzie, nie była. Jest Ojczyzna 
Serbska, Czeska, Polska, Rossyjska, — Słowiańskiej nie 
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ma; — toż mówić o prawie, o języku, o obyczajach, o historii. 
Kto z tych różnorodnych części silił się utworzyć jak§ś 
plemienna całość i jedność, trud był nadaremny; dzieło 
rozsypywało się pod palcami artysty, bo było bez duszy. 
Coż mówić o przechwałkach geniuszu Słowiańskiego, o jego 
osobliwości ? My wyznajem że osobliwego nic nie widzim. 
Gała różnica w tem jest, że plemiona krwi Słowiańskiej, s§ 
jescze niedojrzała społecznością, najpóźniejszymi uczniami 
cywilizacii i litteratury starożytnej. Maj§ cnoty i przywary 
i nadzieje młodości, i w tem cała różnica owego geniuszu 
Słowiańskiego. 

Gdy więc ani w historii, ani w przyszłości, nie możemy 
czysto poj^ć, co może znaczyć Słowiańsczyzna ; — gdy 
jedynie olbrzymia liczba 70 milionów Słowian drażni ima- 
ginacię, a żadnej z niej jedności wywieść nie możem, i nie 
chcem, żadnej potęgi moralnej, wyroić nie potrafim, — nie 
godzi się tedy, aby umysł Polski zaprzątał się filozoficznym 
kamieniem Słowiańsczyzny, a odrywał się od Polsczyzny. 

Polska potrzebuje wyłęcznej i zazdrosnej miłości, — potrze- 
buje całej energii umysłowej, całej jasności rozumu w synach 
swoich, dla ocalenia swego. Nie wypusczajmy jej ani na 
chwilę, z myśli i serc naszych, aby chwytać budzenia. 
Tej prostej i zrozumiałej powinności, nawet bajka o psie 
przez rzekę płynącym, nauczyć nas może. 

Zgubą naszą, chorobą naszą jest niejedność umysłów. 
Nabudowaliśmy się już dosyć, i sami, wieży Babilońskiej. 
Czyżbyśmy się to lepiej zrozumieli, lepiej zjednoczyli, wmie- 
szawszy się między miliony nowych mularzy, a pewnie od 
nas nielepszych? 

Wołamy o narodowość, skarżym się na cudzozierasczyznę, 
wyrzucamy sobie budzenia dyplomatyczne, a cudzoziem- 
sczyzną i dyplomacią Słowiańską, chcielibyśmy się łatać ! 

My jesteśmy tylko Polakami — i jesteśmy ludźmi. Słowia- 
nami już nie jesteśmy. Ze Słowiańsczyzna rozstaliśmy się, 
skorośmy się w jedno osobne państwo wcielili i z innymi 
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Słowianami wojować poczęli. Lud Polski zapomniała i nie 
wie, że pochodzi ze krwi Słowian. Polska, nazwisko to, 
jest jak szaniec głęboki który odgradza twierdzę od szturmu 
nieprzyjaciół. To nazwisko, znane jest Historii i Światu. 
Polska była znakomitem Państwem Europejskiem. Wszystkie 
znakomitsze jej państwa w solennych traktatach opisywały 
jej obszerne granice. Gdyśmy po niesczęśliwej, ale świetnej 
wojnie, szukali w Europie przytułku, otworem stawały dla 
nas wszystkie kraje, i wszystkie serca ludzkie, dla tego : 
żeśmy przybywali z wysoko bijęcem sercem Polskiem; bo 
zasługi Polski, były zasługa ludzkości. Nie nazywaliśmy się 
Słowianami : Mazur, Litwin, Ukrainiec, szedł przez Europę, 
z wyniosłem czołem, znajdował spółczucie i przytułek 
w imię tego znanego, historycznego, czarownego imienia : 
Polak. 

Upadliśmy. — Sami przyznajem że dla win naszych. Do 
odrodzenia się potrzebujem oświecać się i poprawiać. Zaczę- 
liśmy już tę wielka robotę jescze przed upadkiem życia 
politycznego. Szkoła ta i teraz nam otwarta. Oświecenie 
umysłu, podniesienie ducha, uzacnienie serca, to z łaski 
Boskiej, nasze dawne szlacheckie powołanie. W niem nasze 
zbawienie. Go w tej duchowej, żywotnej sprawie Słowiari- 
sczyzna nam pomoże? — Nic. — Równie jak nic w sprawie 
siły. Państwo nawet realne i potężne, duchem swoim bezdusz- 
nego nie natchnie. — My tego nie potrzebujem. Bez chełpli- 
wości możem przyznać sobie, że Oświeceniem, Rycerstwem, 
Literatura, Patriotyzmem, Historia, — a zatem Duchem, — 
wszystkie inne pobratymcze plemiona przechodzim; więc 
u Słowiańsczyzny żebrać natchnienia nie potrzebujem. 

Słowiańsczyzna, wtenczas tylko ma jasne i osobne znacze- 
nie, gdy przez ni^ będziem rozumieć Starożytności Słowiań- 
skie, przed uformowaniem się z niej państw historycznych. 
Zacny to przedmiot dla Erudycii, ale dla Polityki, żaden. Sza- 
cowna to zaiste rodowa mumia, pastwa śmierci, ale nie źró- 
dło życia. Niech uczeni examinuj9 jej obwijki, wyczytuj§ hie- 



426 OGÓŁint UWAGI nad historią polska. 

roglify^ ale napróżno spodziewaliby się tchnienia u trupa. 
Kiedy Radziwiłł z peregrynacii do Ziemi Świętej^ wracał mo- 
rzem do domu^ miał z sob^ mumi§ Egipska. Zerwała się 
burza. Czeladź okrętowa przypisywana j§ mumii^ i Radziwiłł 
z żalem wrzucił j§ do morza. Jeśliby w peregrynacii naszej do 
Ojczyzny^ mumia Słowiaiiska^ miała m§cić i burzyć nam 
umysły^ wyrzućmy j^ Polacj^ bez żalu ze skcriatane łodzi 
losów naszych ! 

(Pa&tż^ 1836 r. — z Manuskryptu.) 
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I. 



Cesarz Mikołaj ukazem swoim 7 Lipca, r. b. (1) ustanawia 
w Królestwie Polskiem now§ szlachtę, według formy i ducha 
Rossyjskiego, — Wol^ tego ukazu, część dawnej szlachty 
Polskiej powołana do nowo tworzącej się godności, część 
druga, odepchnięta, a tern samem poddana, bez żadnej 
opieki, pod bicz obcego despotyzmu. Ukaz ten jest nowym 
środkiem na wykorczowanie patriotyzmu: — Rzecz spodzie- 
wana. — Cesarz Mikołaj , wie gdzie bije tętno życia Polskiego, 
i uderza. — Jeśli się uda tym wszystkim jego robotom, 
którym spokojnie przygląda się ucywilizowana Europa, jak 
gmin ciekawy wznoszącemu się rusztowaniu do wielkiej 
exekucii, — jeśli, przedewszystkiem, uda się Cesarzowi 
Mikołajowi, lub jego następcom, szlachtę Polska, przywile- 
jami xięgi axamitnej, lub niewolą xięgi skazkowej, przemie- 
nić w wiernych poddanych Rossyjskich; — jeśli się to uda, 
Polska zginęła na wieki. — 

(1) 1830 r. 
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Wierzym, — wierzym całem sercem i cał§ dusz^ nasze, 
że tej przemiany Bóg nie dopuści. Nim przyszłość fiobłogo- 
sławi wierze naszej, oświeca j§ i ukrzepia cała przesdość 
Polski. — 

Niemasz podobno przykładu w Historii, aby Naród jaki, 
po zagładzie pólityczn^o bytu swojego, mógł równie cięgle, 
wyraźnie i stanowczo, jak Naród Polski, zachowywać od- 
dzielną siłę swoją, targać nią ciężkie więzy, i tem samem 
tai^aniem wpływać na sprawy Europejskie. — Od rozbioru 
przez ciąg lat UO nieraz, tak przyjazne jak nieprzyjazne nam 
głosy wołały, — co większa, wołał nawet sam Polak w pier- 
wszym zamroku niesczęścia: Finis Polemice I — gdy wnet 
głos zmartwychwstania zatłumiał okrzyk morderstwa, wy- 
mówkę egoizmu, lub bluźnierstwo rozpaczy. — Wstrząśniona 
i osłabiona pierwszym podziałem Polska, za nic już prawie 
uważana w Europie, passując się z najezdnikami za dwóch 
ostatnich rozbiorów,— Polska konająca, zatrzymuje przecież 
wdalekości Potęgę Hossii od rewolucii Francuzkiej, i ocala 
Francią od najazdu Pruskiego, a bodaj czy nie od podziału. — 
Po rozbiorze, po kilku latach milczenia, potrzeba było tak 
Francii jak Rossii samej, zapomnianą i pogrzebaną Polskę, 
wzywać na sprzymierzeńca. Napoleon i Alexander, ubiegać 
się muszą o sławę wskrzesicielów Polski. — Po upadku 
Napoleona, jak po upadku Kościuszki, znowu dla nas dzwon 
pogrzebny. — Gdzież trudniej jak na kongressie Wiedeńskim 
można było wystąpić i figurować sprawie Polskiej. Co 
przecież było główną troską u stołu obrad, zastawionego na 
ruinie nadziei naszych, przy którym górowało zdanie zabor- 
ców naszych? Jaki był głos sumienia kongressu; jaka 
spowiedź Dyplomatów Wiedeńskich ? Dla czego wyznają, 
że sprawa Polska jest najpierwszą, największą, najbardziej 
Europejską?— « la premierę, la plus grandę, la plus eminem- 
ment Europćenne, et comme hors de comparaison avec 
toute autre. » — W sile narodowej Polski, w trwodze, którą 
jej imię nabawiało, a nie w aktach kongressu znajdziemy na 
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to odpowiedź. — Kongres Wiedeński uświęcił jakiś byt 
Polski ; a ten nie jednym zdawał się trucizna, która cicłi^ 
a liberalna drog^ doprowadzi nakoniec Polskę do ostatniej 
zagłady. — Publicyści Francuzcy za Restauracii, sławiąc 
przeszłość Polski, i wylewając nad ni§ łzy krokodylowe, 
gwałtem ją do przystrojonego wprowadzali grobu, na którym 
składali xiąźki swoje jak wieko kamienne, jak kół wierzbowy, 
którym Popi Ukraińscy przybijają grób upiora. ~ Nazywano 
we Francii Polaków cieniami błąkającemi się po polach 
Elizejskich ! — Wystąpiły te mniemane cienie na pola Gro- 
chowskie, niepokonały Rossii ile dla odrodzenia Polski 
potrzeba było ; pokonały tyle, ile dla monarchii Lipcowej, 
dla tronu Króla Filipa koniecznem było. Życie, siła, walka 
Polski, były dobrodziejstwem dla Francii, dobrodziejstwem 
dla Belgii ; — dobrodziejstwem nieocenionem ; a cenionem 
tak mało. — Dziś gdy wszystko w Europie tak łatwe i tak 
pokorne, dla czegóż owa Rossia co tak niecierpi swobód 
Francuzkich, co tak łaknie Stambułu, dla czegóż tak skro- 
mna i wspaniałomyślna ? — Cesarz Mikołaj zajmuje się He- 
roldią szlachty Polskiej. — Między niesczęścia położenia 
naszego politycznego i to policzyć musim, że dzieła życia i 
siły Polski, jak dobrodziejstwa tającej się ręki, niewiadomość 
prześlepia, niewdzięczność ukrywa, zła wiara przekręca. 

Lat czterdzieści pogrobowej udzielności 1 pogrobowej walki 
do odzyskania bytu ! pogrobowego wspólnictwa w wypad- 
kach Europejskich ! Musi więc być na tej Polskiej ziemi 
jakaś rodzima, żywotna, głęboko wkorzeniona siła, której 
zazdrosna ręka najazdu wyplenić nie umie ; musi tam goreć 
jakiświekuisty ogień życia; a do utrzymania go, do karmienia, 
jakaś czujna, religijna straż. — O I jest, i ogień i straż. — Tym 
ogniem, tą tajemnicą życia, dziesięciowieczna narodowość; 
tą strażą jest Szlachta Polska. — 

W składzie społecznym Narodów, jakikolwiek mu nazna- 
czamy początek, uznajem zgodnie w każdym jakąś siłę 
samorodną, przedhistoryczną, przedspołeczną nawet, która 

9 
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jest jego sił§ organiczna, która daje początek i cechę Insty- 
tticiom i prawom, która je utrzymuje i uświęca^ jak nabo- 
żeństwo uświęca wzniesione świątynię. Ta organiczna siła 
społeczeństw, wedle różnycłi Narodów i epok, miarkowała 
się powolnym postępem czasu, zmieniała swoich piastunów 
i sposób swego wywierania się; gdzie nikła, nikła społe- 
czność. — W starożytnym świecie za poranku cywilizacii, 
zwiastuje się ona w Półbogach i Bohatyrach ; wśród nie- 
ruchomych mas Azii, spoczywa w Despotach i Magach; 
pisze hieroglify przez kapłanów w Memfis; odzywa się 
w jaskiniach wyroczeń, i w ustach filozofów. W nowożytnej 
Europie, Religia Chrześciańska spusczaj^c błog§ rosę swoich 
nauk, na skład i byt społeczeństw, roznieciła w sercach 
ludzkich uczucia wysokiej moralności, opartej na miłości 
bliźniego i poświęceniu się; pod jej opieka, ukazai się 
w zgiełku kłucęcych się pierwiastków społecznych, duch 
Rycerstwa, duch Szlachectwa. Europa chrześciańska, stała 
się Europę szlachecka. Ludzkość, światło, łagodność oby- 
czajów, wyniosłość charakteru, zapał do pięknego i dobrego, 
wszystko to pielęgnował i karmił duch szlachectwa. — 
Nie bijem tu zaiste czołem przywilejom, bo znamy ich 
nadużycia; nie oddajem hołdu zwietrzałej i śmiesznej pysze 
heraldycznej, nie zapominamy, że na kartach historii szla- 
checkiej ciężę długie winy i nie rzadkie zbrodnie; lecz 
oddajem sumienne sprawiedliwość, dobroczynnemu i opie- 
kuńczemu Geniuszowi szlachectwa. — Pozwólmy swobodnie 
spisywać inwentarz wszystkich win i zbrodni szlachty ; a 
wskażmy tylko jakę społeczność duch szlachectwa zastał, 
a jakę do dzisiejszego dnia wypielęgnował. — Kiedy nawal- 
ność Rewolucii Francuzkiej obalała wszystkie instytucie 
przeszłości, męzki i filozoficzny umysł Edmunda Burkę, tak 
sędził o szlachcie, nawet przywilejami najeżonej. aSzlache- 
» ctwo, słowa sę jego, to skojarzenie w systemat opinii i uczu- 
» cia, sięga poczętkiem swoim czasów dawnego Rycerstwa, 
» Szlachectwo nadało właściwe cechę dzisiejszej Europie; 



I^ZLAGfiTA POLS&A. l3l 

» 0110 podniosło j§ nad społeczności Aziatyckie, a podobno 
» i nad owe najświetniejsze narody w starożytności. Jeśliby 
» kiedy do sczętu zniknąć miało, wielkieby stąd, lękam się, 

)) klęski nastały Szlachta dawała opiekę naukom 

» Nauki odpłacały się jej rozszerzaniem wyobrażeń i wzbo- 
» gacaniem duszy. — Handel i rękodzieła, pod tymże samyni 

» co i nauki krzewiły się cieniem Cały ten niniejszy 

)) gwałtowny wrzask, przeciw szlachcie, jest oczywistą robota 

» fortelu Szlachectwo jest wdzięczną ozdobą społecznego 

» porządku. Jest to Koryntski kapitel oświeconego Narodu. 
» Omnes boni nobilitati semper favemuSy powtarzał w staroży- 
» tności mądry i dobry człowiek. Sprzyjać szlachectwu nawet 
» ze stronniczym pociągiem, już to samo jest znakiem 
» liberalnej i dobrotliwej duszy. — Nie poczuwa się ten 
» w sercu swojem do żadnych uzacniających zasad, który 
» pragnie obalenia wszystkich kunsztownych instytucii 
» zmierzających do wcielenia opinii, i do utrwalenia przelotnej 
» części, który się raduje nad ruiną tego wszystkiego co 

» długo w sławie i świetności kwitnęło » 

Ze zmianą społecznych stosunków, formy szlachectwa 
zmieniać się muszą, lecz duch zbawienny pozostanie jednaki, 
bo jest wypływem potrzeby i natury społecznej. Duch 
szlachectwa był i będzie jedynym duchem rzetelnego 
moralnego postępu. Cała massa narodu w jednej linii po- 
mykać się nie może, nie umie, nie chce. « Le gros du genre 
» humain, est et sera longtemps imbecile et stupide. » 
Nie powiedział tego jakiś nasz faworytalny autor; lecz 
Wolter, wróg i wydrwiewacz wszelkich społecznych dawno- 
ści. W niniejszym chorowitym stanie narodów, w tym 
zastraszającym schyłku umysłów do Egoizmu, nowy jakiś 
reformowany stan szlachectwa, jakiś zakon moralnej lepszo- 
ści, potrafiłby stać się jedynym ratunkiem, i najlepszym 
Apostołem owej błogosławionej wolności, która tylto 
w miłości bliźniego zakwitnąć może; a której ciężka 
zagraża, nietak nawet żelazna ręka Despotów, jak wilcze 
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wycie zbestwiałych, a tajemnie sprzymierzonych z nimi, 
materializmu i anarchii. 

Szlachta w Polscze była jedyna polityczną sił§/i jedynym 
dziedzicznym reprezentantem narodu. W tern sę jej zasługi 
i jej winy. Szlachta założyła pierwszy grunt Państwa. Szlachta 
rozszerzyła, wzmocniła i wzni<)sła Polskę; ona j§ zwątliła i 
osłabiła; ona j§ reformować i wzmacniać umiała; szlachta, 
po zawojowaniu ziemi, utrzymuje dziś byt moralny Polski, 
a walczy o powrót politycznego. Jakiekolwiek trafunkowe 
prayczyny dadzą pole odrodzeniu naszemu, odrodzenie to 
nie może być, i nie będzie, tylko ostatecznie dziełem szlachty. 

Historia zastała już na ziemi Polskiej pewny rodzaj 
szlachectwa. Lechy byli pierwszymi twórcami związku 
narodowego, jedności Polskiej, tak dalece że tradycia ich 
uosobiła, i Lecha założycielem Państwa mianuje. Nestor 
świadczy: «że ród Polanów, (część Lechów, których znał 
» lepiej jako nad Dnieprem osiadłych), połączyli się w zwią- 
» zek, mieli swoich naczelników familijnych, jak mają i do 
j> dziś dnia ich potomkowie.)) — W Marcinie Gallu są na 
ziemi Polskiej Domini, nobiles, których także nazywano 
Barones, Comites. Bogufał pisze że ta starszyzna była 
obieraną, z pomiędzy światlejszych, zamożniejszych, że 
wreszcie u Lechów «nulla tributa et invita servitia. » — 
Niewiele zdaje się odbiegać od prawdy mniemanie tych, 
którzy utrzymują, iż Lechowie, (wyraz który i u dawnych 
Czechów godność oznaczał), iż Lechowie formując i krzepiąc 
zarodek Polski rozpościerali się między okoliczne plemiona, 
aby je wciągać do związku, do jedności narodowej, zjednoczyć 
z-Lechami z-Lechitami; — z-lachcić, — Ztąd wywód nazwa- 
nia szlachty, a w nazwaniu natura tej godności. — 

Być żołnierzem i być ziemianinem, obrońcą i posiadaczem 
ziemi, to było początkiem, powołaniem, godnością i przy- 
wilejem dawnej szlachty Polskiej.— Szlachectwo wyczerpy- 
wało samo, wolność polityczną narodu, lecz zostawiało reszcio 
ludu wolność cywilną. Niewola stawała się nadużycienj, 
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i nie stała się prawem, aż stała się prawem Elekcia Królów 
i wątlenie władzy narodowej. — aNobilitatemesse dignitatem, 
» vel celebritatem nominis, majorum vel propriis in Rem- 
wpublicam meritis acąuisitam. » Tak skromnie Przyłuski 
cechuje szlachectwo. 

Pierwszemu zawi^kowi społeczności Polskiej, dwa przed- 
stawiały się konieczne, miejscowe zadania, jako warunki 
dalszego rozwijania się i życia. Rozszerzać się na polu 
Słowiańsczyzny, i odpierać obce na mą. parcie z Zachodu. — 
Na tych dwóch drogach, politycznym instynktem i mieczem 
Bolesławów, wzniosła się, wzmogła i głęboko wkorzeniła się 
w lud i w grunt monarchia Polska. — Po stuleciu młodości, 
postępu, chwały i sczęścia, stanęły nam na drodze dwa wieki 
niemocy i rozpf*zężenia. Od śmierci Krzywoustego, stan ów- 
czesny Polski, był wielce podobnym do niniejszego jej stanu 
od rozbioru. Kraj został rozdzielony. Zniknęła jedność i siła 
i wszelki ruch polityczny. A co narodowem było w panu* 
jęcych Xiążętach, marnowało się i nisczało bezowocnie 
w domowych sporach. Tymczasem Cesarze Niemieccy, Xi§- 
żęta Niemieccy, życie Niemieckie, wpierały się silnie, umie« 
jętnie, natarczywie, w dziedziny Słowiańskie. Żywe i tuż pod 
bokiem jawiące się przykłady zagrażały Lechii. Luzacia, 
Miśnia, Lutycia, Obotria, Pomorze, ulegały jedne po dru- 
giej zagładzie narodowej. Graniczni Hrabiowie stanęli wre- 
szcie na ich ruinie, u progu Polski. Xiążęta Polscy kojarzyli 
się przez małżeństwa z Niemcami; zadłużali się Niemcom. 
Przemysł Niemiecki przekroczył granice Polski i z Niemczy- 
zną osiadł w miastach naszych. Prawa Niemieckie nadciąg- 
nęły za nim ; gnieździły się po kraju, mącili wyobrażenia, i 
gruntując obcą moralną władzę, torowały drogę obcemu 
panowaniu. Niemiec rej wodził w miastach Polskich. 

Ad hoc me traxit natura, 
Quse est Almannoruni cura 
Ut quocuDque veniunt 
Seinper Yoluiit primi esse. 

świadczy pieśń dawna o Albercie Adwokacie Krakowskim. ~« 
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Możnali też przemilczeć Krzyżaków już wygładzaniem naro- 
dowości Pruskiej zaprawionych. — Na odparcie tak wielo- 
rakiego niebezpieczeństwa, władzy jednej narodowej nie 
było. Miecz Bolesławów rdzawiał. — W tej opłakanej Epoce 
uratowała Polskę narodowość szlachta Polska. Jej to nawet 
reszta Słowiarisczyzny winna po większej części, ocalenie 
sczerego ducha plemiennego. — Jeśli nad-elbiańscy, nad- 
bałtyccy Słowianie ulegli tak łatwo zalewom cudzoziem- 
sczyzny, to zaiste najwięcej dla tego, że w tych plemionach 
nie wzniósł się stan szlacheckie zawsze wierny skarbnik na- 
rodowości; a lud prosty, nie pojmując wiele za granicami 
życia i niwy swojej, — za chleb i pokój, ~ zapomniał łatwo, 
to co jest bogactwem moralnem — ojczyznę ; i tym sposo- 
bem imię rodowe Słowian std:o się nakoniec imieniem nie- 
woli. — W Polscze przeciwnie, wzniosła się była szlachta. 
W obec nastającego na ziemię Polską życia Niemieckiego, 
rozwijało się, nawet w smutnej owej epoce podziałów, życie 
Polskie, w życiu szlachty. — Krzewiło się między nią jakieś 
światło; zakładali osady; podnosili uprawę ziemi; utrzymy- 
wali jakiś duch publiczny; pisali dzieje ojczyste ; wyrabiali 
wśród siebie wyobrażenia sprawiedliwości i porządku praw- 
nego, które były gotowym materidem, gdy Kazimirz Wielki 
chciał spisać statut w Wiślicy. — Cały ten ruch dział się 
w duchu narodowym. Lecz najwierniejszą twierdzą naro- 
dowości Polskiej, był kościół Polski. W ręku szlachty, która 
sama poświęcała się służbie ołtarza, kapłaństwo religii, było 
razem kapłaństwem ojczyzny. Hierarchia kościelna przez 
podzidy ziemi nie została nadwątloną. Arcybiskup Gnie- 
źnieński był zawsze głową duchowną Polski. Pierwszy pra- 
wodawczy zjazd szlachty, był Synodem. Duchowieństwo 
krzewiło oświecenie w duchu narodowym. — W statucie 
Pełki Arcybiskupa Gnieźnieńskiego (r. 1237) polecającym 
zakładanie szkół parafialnych nakazano: aut... non ponant 
» Teutonicam gentem ad regendam ipftas nisi sint Polonica 
x> lingua inforiQati.» —Rzecz jgodna uwagi, że ziemia Polska, 
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która stała się tam^ napadów Niemieckich na Słowiańsczy- 
znę , stanęła oraz na wstręcie liordom Aziatyckim, na też 
same Niemcy ci^gn^cym. — Od Psiego-Pola tak blizka 
Lignica. — 

Z taką tedy wytrwałością szlacłita Polska, przez dwa 
wieki, wśród osłabienia wewnętrznego, napaści zewnętrz- 
nej, przecliowywała narodowość Polskę, — aż doczekała się 
dzielnego człowieka, który ten talizman poznać, i na nim 
odrodzenie monarchii, niezrażony przeciwnościami, ufun- 
dować umiał. — Władysław Łokietek, wygnaniec z Polski, 
pielgrzym w Rrzymie, tułacz w Węgrzech, wracając na 
ziemię ojczystą, w duchu i sile szlachty, znalazł duch i siłę 
Państwa, które dźwignął, a Łokietek (mówi uczony Lelewel), 
» za radą prałatów i baronów prawa stanowił...., Zapowie- 
» dział, że jedno królestwo, a przeto w niem jedno powinno 

» być prawo a zabezpieczając stan szlachecki, który wła- 

» śnie swą krew i życie, w obronie srodze uciśnionej ojczy- 
» zny obok niego poświęcał, odnawiał wskazanie środków 
» odparcia zarzutu szlachectwa. » — Tym sposobem Polska 
wzniosła się na czoło całej Słowiańsczyzny, i stanęła w rzę- 
dzie mocarstw Europejskich. — Odtąd znakomitszy, wyższy, 
świetniejszy otworzył się zawód dla szlachty Polskiej. 

Jakim to się sposobem stać mogło, że Litwa, Państwo 
obszernością swoją sześć może razy przewyższająca ówczesną 
Polskę, — Litwa rządzona jędrnie, monarchicznie, przez 
ciąg dzielnych i wojowniczych Xiążąt, — Litwa postrach 
Północy, — jakim to sposobem stać się mogło, że Litwa 
pokornie wcieliła się i pochłonęła w Polskę. — Połączenie 
się, wcielenie i niejako zeszlachcenie Litwy i Rusi, jest to 
zaiste najokazałszem, najważniejszem dziełem szlachty Pol- 
skiej, — dziełem jej przewagi moralnej, — jej pobożności, — 
jej zdrowych pojęć politycznych, — jej wreszcie osobistego 
rozsypania się po . wcielonych krajach, przez co dokonała 
zasczepienia narodowości Polskiej, ugruntowania wielkości, 
potęgi i jedności państwa. — w tej to Epoce, w Epoce Ja- 
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gieliońskiej^ szlachta Polska, polorem, światłem, patriotyz- 
mem, zacnością charakteru, poetycznym duchem rycerstwa, 
stała się admiracię Europy. — Kiedy Xięże Andegaweński 
starał się o koronę Polskę, wysłany na zwiady Montluc, 
takie przesyłał o szlachcie Polskiej świadectwa : 

cCependant je ne puis omettre k vous dire ce mot, que 
« je ne pense pas que tout le demeurant de la chretiente 
» scut mettre en campagne, les armes au poing, un si grand 
» nombre de noblesse, comme ii s*en trouve en ce pays, 
» qui ne vient pas k moins que de cinquante mille gentils- 
») hommes, pour le combat, et au surplus gens d'honneur et 
» de vertu, et amateur de leur patrie et de la grandeur de 
» la couronne de leur roi ; de sorte que si Monseigneur pou- 
» vait śtre leur chef, je Testimerais plus honore, que s*il 
» etait roi d'un royaume qui valut en denier dix fois plus 
» que celui-ci. II y a esperance, et fort grandę, de vous 
» faire roi de cinquante mille gentilshommes prets k monter 
»i cheval, ou vous leur commanderez: roi d'un royaume 
» qui a deux cents milles d*Allemagne de long; mais quand 
» ii en aurait cinq cents, j^estime plus la noblesse, qui est 
» telle que toute la chretiente ensemble, n'en savait faire de 
» telle, j'entends pour le nombre, et quant au reste, je n'ai 
» point vu de nation plus capable de toute vertu que 
» celle-ci.)) — Lecz milszem dla serc naszych, dla dumy 
naszej narodowej, jest świadectwo wrażenia jakie na umy- 
słach szlachty Polskiej uczyniła rzeź Ś. Bartłomieja. — Czy- 
tajmy : «Il n'est jour qu'il ne vienne des nouvelles de France, 
» qui vous fait perdre une infinite de sersiteurs. Si ces mas- 
» sacres reviennent ou au service ou au profit du roi, je ne 
» suis point si temeraire d'en vouloir savoir la cause ni 
» loccasion ; mais je dirai bien que pour gagner un tel 
» royaume que celui-ci, vous eussiez fait beaucoup pour 
» vous-mśme, de faire ditferer ces executions, ou pour le 

» moins celles qui sont advenues depuis la premierę 

)) La nouvelle venue de Paris avait óte la couronne niise sur 
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» la tete de Monseigneur, avec un infini regretde beaucoup 
» de seigneurs qui voulaient suivre votre parti, des quels ii 
» en est encore demeure une partie, et par leur conseil je 
» fis une reponse qui fut misę en latin et en polaąue^ 

» envoyee en ąueląues endroits Je fus en un jour saluó 

» de divers endroits d^une vingtaine de placards, liberaux, 

» diffammatoires en allemand, latin et polaque;etil 

» faut dire que les ecrivains s*entendent k ce mćtier, car ii 
» ne fut jamais vu une chose ni mieux ecrite ni plus vćhś- 
» mente que celle-la)) (1). 



U. 



Kiedy się zapatrujem na czasy Jagiellońskie^ na Epokę 
sczęścia, swobód, światła, w której szlachta Polska dzierźała 
ze sław^, w ręku swojem moc i kierunek Państwa, — kiedy 
nam serce silniej bić poczyna, na rozpamiętywanie czynów 
tych wielkich, cnotliwych, serdecznych ludzi, którzy jak 
gwiazdy kierowniczki przeznaczeń naszych, świecą na firma- 
mencie historycznym ziemi Polskiej, — budzi się w głębi 
duszy naszej, dzisiejszego dnia wołanie : Gdzież jest ta Polska 
Jagiellonów ! dla czego my na wygnaniu, w niewoli bracia, 
pod jarzmem kraj ! 

Bolesna to i straszna rzecz — jeśli nie płocha i zbrodnicza — 
wywoływać z grobu, sądzić i potępiać przodków swoich. 
Owo przykazanie Boże : c Czcij ojca twego i matkę twoją, 
» abyś był długowiecznym na ziemi, którą Pan Bogda tobie, » 
jest równie narodowej jak famlijnej społeczności podstawą. 
Cześć przodków, cześć przeszłości, cześć historii, jest także 
długowieczności narodowego życia warunkiem. Bez miłości 
ojców, nie pojmujem miłości ojczyzny. — Jeśli więc w imię 
prawdy, nauki i przestrogi, szukać musim źródła doznanych 

(1) Wypis z archiwum spraw zagranicznych w Paryżu. 
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Pfzygód w przewinieniach przodków naszych, ubodzy w du- 
chu, czynim to z pokorą i żałością. Złorzeczenia i urągowiska 
z przodków nie wywieszamy za sztandar obywatelstwa i 
rozumu naszego. Głos nasz nie jest z tego nastroju, którym 
wściekłość nieprzyjaciół i ciemięzców naszych, nuci hymn 
swego tryumfu. — Przez nich, lub dla nich, wszystko już 
było powiedzianem i powtarzanem, czem tylko można 
spotwarzyć i obmierzić szlachtę Polską; wszystko przemilcza- 
nęm czem podnieść, czem uniewinnić można. — Nie taim, 
wyznajem : ciężkie były i długo trwały winy szlachty Polskiej, 
z których wysnuło się pasmo niesczęść naszych. Zasmucające 
ich wyliczanie nie wiele nauczy. Nauka jest w odkryciu, 
zkąd początek złego, w czem wina główna, wina matka 
wszystkich innych. 

Że szlachta Polska stanąwszy na znakomitej wysokości 
t^ofitycznej w wieku XVl, hieumiała korzystać ze sczęśliwych 
okoliczności I położenia swojego, do utrwalenia potęgi i 
ubezpieczenia przyszłości narodowej ; — że zaczęła i^ónić 
tćdhe po drugich, bujne ku temu, z rąk swoich, nasiona, — 
zie zaczęła trętwieć, a nawetcofaćsię w politycznym zawodzie, 
|)leŚnieć i upadać w moralnem życiu ; — że zewnątrz Polska 
tkciła powagę, znaczenie, wpływ, imię ; a wewnątrz wyja- 
i^ała martwość i niewolę ludu, brak przemysłu, brak 
i^iindlu^ — że wojna hle dawała stałych korzyści; pokój nie 
dawał porządku, bezpieczeństwa, swobody; — że w wojskach 
ćóttż karności, w sejmach coraz rozumu ubywało;— -że 
Wreisżcie Państwo stanęło nad przepaścią zguby : — wszystko 
tó siało się koniecznem następstwem jednej pierworodnej 
Mny, a którą sprawiedliwiej jest, błędem nazwać. Szlachta 
Polska nie umiała zrozumieć, uwierzyć, uszanować jednej, 
a najważniejszej społecznej prawdy : że warunkiem swobód, 
tóżęScia, trwałości, i potęgi narodowej, warunkiem konie- 
cznym, jest : silna zwierzchność. 

Wszystkie winy szlachty Polskiej, i wsżyskie niesczęścla 
Narodu Polskiego ztąd poszły. — To jedno cięży głównie na 
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odpowiedzialności szlachty Polskiej. Wyrzucać jej po sczegó- 
łach wszystkie klęski objawiające się wci^u historii naszej^ 
jest to kamienować, nie sadzić, złorzeczyć, nie rezonować; 
jest to wyrzucać tkniętemu gorfczk^ wszystko, co w goryczce 
robi lub gada. Szlachta Polska, upojona wolnością, grzeszyła 
politycznem pijaństwem swojem, którego nieuchronne skutki, 
już niejako niezależały od jej woli ni od jej rozumu. 

Kiedy patrzym na wielkąchorobę społeczną, która nagaba 
za dni naszych najpiękniejszą część Europy, powinniśmy, 
już i dla tego, z wielkiem pobłażaniem, jeśli nawet nie 
z pewnym rodzajem poszanowania, sądzić obłąkania przod- 
ków naszych, szukających dróg politycznego życia, omackiem, 
na nowej ziemi, w końcu XVI i w X\II wieku. — Prócz różnicy 
czasu, ileż innych łagodzących okoliczności ! — Szlachta 
Polska grzeszyła z początku nie schyłkiem, lecz zbytkiem 
publicznego ducha; nie rozdmuchiwała wojny domowej, 
lecz gruntowała swobody ; — nie burzyć lecz budować pra- 
gnęła; — występowała nie z kamieniem, lecz z Liwiuszem 
w ręku; nie na ulicach, na sejmach. — Jan Zamojski : oto 
jest stawiony na oko ideał szlachty Polskiej. W nim jaśuiajy 
w całej okazałości obywatelskie cnoty, w nim jaśniaJy i 
świetne grzechy, « splendida peccata » szlachty Polskiej. — 
Kiedy Jan Zamojski wzywając szlachtę całą do Elekcii 
Królów, nauczał: «Stan Rycerski jest narodem, wszyscy 
)) równi szlachtą jesteśmy; wszyscy tylko jedno ciało czynie- 
» my, a wszystkich wole osobiste składają wolę powszechną, 
» której stróżem jest Król, więc Króla obierać każdy szlachcic 
» ma prawo », — kiedy Jan Zamojski wyznawał na sejmie: 
« Co do mnie, wolę z tą cną bracią moją równej wolności 

)) zażywać jakoż dali-Bóg i najmniejszego szlachcica 

» równym sobie Idadę we wszystkiem ; » — kiedy ndioniec 
wołał na Zygmunta tli, którego sam był posadził na Tronie: 
« Jeżeli W. K. M. nie obaczysz się i nie poprawisz, nam 
)) nie Iza, jak idąc torem poprzedników naszych W. K. M. 
» za morze odwieść,)) — w słowach tych Jana Zamojskiego, 
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zawiera się grunt i jędro cjdej politycznej teorii szlachty 
Polskiej. Uczeń głębokiego erudita, Sygoniusza, uczeń Pa- 
dewskie autor dzieła « de Senatu Romano » admirator Grecii 
i Rzymu, obywatel narodu, który już miał coś starożytnego 
w charakterae swoim, nie dziw, że Jan Zamojski nie pojmo- 
wał inaczej społeczności. — Szlachta Polska była także 
wychowanka polityczna Włoch, Grecii i Rzymu. Monarchia 
Polska odrodziła się na łonie szlachty; ona więc sama, 
rzuciwszy fundamenta Państwa, powołana była do wzniesienia 
i dokończenia budowy. Geniusz więc Polski wzywał Geniuszu 
Starożytności. Gdy przyszło do dzieła, przy mocy fundamen- 
tów, przy obfitości materiałów, zabrakło właściwej dla miejsca 
sztuki. Szlachta Polska w początkach zawiniła, pedantyzmem 
nie egoizmem; a głównym jej grzechem stała się : fałszywa 
teoria społeczna. — Zasady, które były na czas dobre dla Aten, 
dla Rzymu, dla Florencii, nie mogły przypaść do miary i do 
natury Państwa, które wielka przestrzeń i ludy w niemo- 
wlęctwie, między morzem Czarnem i Baltyckiem, obejmo- 
wało. — Wszystkie więc siły, wszelka zamożność narodu, 
wszelkie cnoty publiczne, wolność sama, poszły na łup 
fałszywej teorii^ której niezadługo, prywata pod jej opieką 
wykarmiona, stała się czujnym stróżem i wdzięcznym obroń- 
cą. — Powszechny nierozum wichrzył po głowach, osuszał 
serca i rozprzęgał moralne isłność narodu. ~ Do tego roz- 
przężenia politycznego w umysłach szlachty Polskiej, przy- 
czyniła się leż niemało reforma Luterska. Chlubim się i 
sprawiedliwie, że Polska stała się wtenczas przytułkiem 
Emigrantów Religijnych. Lecz mało pamiętamy na to, że 
spory religijne rzuciły zakwas nienawiści, stały się klęską 
umysłów i charakteru szlachty Polskiej, która płocho zacią- 
gając się pod sztandary różnowierców,jęła w nieskończonych 
dysputach podkopywać i świętość ołtarza i jedność Państwa. 
Pobożność wciągniona zdradziecko pod rachubę rozumu, 
stała się służebnicą najemną próżności. « Kalwin, mówi 
» Czacki, wyperswadował Radziwiłłowi, że zakładając dru- 
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» karnie będzie rozumnym, a łaj^c Papieżowi, będzie 
» śmiałym. » 

W tym stanie rzeczy, kiedy okoliczne kraje były jescze 
bez siły, bez śmiałości, bez planów, Polska utrzymywała 
się powaga dawnej siły i cnotami szlachty Polskiej, gore- 
j^cemi jescze czas jakiś nad pożerczym wirem zgubnych 
instytucii. Lecz kiedy s^siedne państwa wzmagać się poczęły, 
i wdzierać się jak zgłodniałe wilki do dziedzin naszych ; 
kiedy trzeba było wystąpić silnie i nie usypiać na straży 
Państwa, wtenczas wyszło na jaw, że rzecz publiczna 
w Polscze na złej drodze stoi. Ratunku prawie nie było. 
Tak dalece, że przywiedziony do rozpaczy, jeden ? Królów 
Polskich, rzucił między szlachtę niesczęsn^ koronę, rzucił 
ziemię rodzinna, rzucił groby przodków swoich, a na poże- 
gnanie zostawił w domu, proroctwo znisczenia. 

Wyznaliśmy co było pierworodnym politycznym błędem 
szlachty Polskiej, nie tailiśmy zgubnych skutków jego. Obar- 
czeni temi rozdzieraj^cemi serce wspomnieniami, szukamy 
i znajdujein lepsze lata, widzim ocknion;^ szlachtę Polskę, 
z całe energia młodzieńczego zapału; w jej sercu wiarę, 
w jej ręku pochodnia życia; w jej pojęciach politycznych 
gruntów niej sze zasady społeczne. 

Po zastraszajęcem proroctwie Jana Kazimirza, sto lat 
jescze jątrzyło się w podeptanej i wzgardzonej Polscze, 
panowanie fałszywej teorii ; aż wreszcie na tej bujnej, a źle 
uprawianej ziemi, gdzie laury nawet jak niepotrzebne chwasty 
rosły, ukazywać się lepsza uprawa poczęła. — Szlachta Polska 
założycielka Państwa, po długich a niesczęsnych próbach, 
zaczęła być reformatork^ zgubnych instytucii. Najpierwszym^ 
najśmielszym, naj wy trwalszym naprą wc§ Państwa, byłXi§że 
Michał Czartoryski. Pierwszy on, w Polscze okazał praktycznie 
potrzebę silnej zwierzchności. A co okazywał, to zrobił. Nikt 
w Polscze na zbawienniejsze, nikt na niebezpieczniejsze nie 
porwał się dzieło. Runęła ta śmiała budowa obc^ przemoce, 
ale w Polscze pozostała myśl i kierunek zbawienia i że tak 
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powiem tradycia stanu^ po tym rozumnym cdowieku^ któty 
między szlachtę Polskę^ sam podobno jeden- na imię 
wielkiego Ministra zasługuje. — Konarski co tak słuszne, 
tak powszechne pozyskał uwielbienie^ był tylko jednym 
promieniem politycznego światła^ które jaśniało w tej potę- 
żnej głowie. Sejm^ przez osobne konstytuci§ uchwaliła dla 
Xięcia Michała Czartoryskiego^ posąg na rynku Wileńskim, 
Mauzoleum w Katedrze. Pewniejszym był dla niego monu- 
mentem ten sam sejm, który oiy wiony duchem jego, Polskę 
duchem i pragnieniem dobrego rzędu ożywił. Sejm konsty- 
tucyjny i konstytucia 3go Maja, wiekopomna chluba szlacłity 
Polskiej, dokonywały przerwane dzieło X. Kanclerza. Żaden 
Senat, w takim stanie rzeczy w jakim naówczas znajdowUa 
się Polska, rozumniej i liberalniej nigdzie hie wystąpił. 
Konstytucia 3go Maja szlachta Polska rozpoczęła, oswobodze- 
nie ludu, ożywienie przemysłu. Konstytucia 3go Maja stała 
się godłem życia, sczęścia, swobód, i wreszcie godłem 
wskrzeszenia Narodu. — Tym sposobem szlachta Polska, 
zgładziła, przesriych wieków błędy swoje, natchnęła cały 
naród now§ energię, dała mu przyszłość i cel, wjirwałość 
na niesczęścia nawet na największe, -na najazd i grabież, i 
obce panowanie. Ojczyzna jest w ziemi, lecz ojczyzna jest i 
w osobach, w duszach, w narodowości. — Najezdnik depce 
ziemię Polskę, lecz naród cały co na niej mieszka, pod 
przewodem szlachty, jest w stanie cięgłego buntu przeciw 
najezdcom; a gdzie tylko szlachcic Polski mieszka, tam 
mieszka reprezentant praw i nadziei Narodu Polskiego. — 
Jest jescze w Polscze jedna niezdobyta twierdza: duch 
szlachty Polski. 

Et cuncta terrarum subacta 
Prster atrocem animum. 

Nie sam tylko Cesarz Mikc^aj, nie sami tylko ńajezdcy 
nasi, gnębię i potępiaję szlachtę Polskę. Niewiadomośó Iidb 
osczerstwo, głosi po Buropie skargi na sdaditę : że ćbłopdw 
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utrzymywała i utrzymuje w niewoli; że sama tylko chce 
być narodem; że nakoniec szlachta Polska niezdatna do 
formowania społeczności. 

Co do niewoli ludu Polskiego, już na to lepiej niż tu mo- 
żem odpowiedziano (1). Nieuniewinniamy szlachty Polskiej, 
ale tłumaczym głównym błędem, błędem fałszywej teorii 
politycznej, która była początkiem wszelkich niesczęść 
w Polscze. Niewola stanu wiejskiego, była u nas przypadkiem 
nie systematem. Owszem kto wejrzy sczerze w dzieje nasze, 
ten odda sprawiedliwość szlachcie Polskiej, że skoro włas- 
nym popędem zaczęła odżywiać społeczność, skoro poło- 
żyła kres anarchii, wtenczas jednocześnie zaczęła rozcinać 
opiekę na massę ludu. Jakoż wyzwolenie włościan , musiało 
mieć właściwa sobie porę i pewne warunki w położeniu 
kraju. Przypuśćmy bowiem, że szlachta anarchiczna za Sa- 
sów np. wyzwoliła cał^ ludność i wcisnęła j§ w odmęt 
sejmikowych zgiełków. Cóżby na tem społeczność, co Pol- 
ska, co szlachta, coby sam lud zyskał. Chyba tyle co na 
rzezi Humańskiej. — Gdy przyszła pogodna pora, szlachta 
Polska, sama zaczęła nadawać wolność ludowi, który się o 
ni^ nieupomniał, nie czuł jej w sumieniu swojem. Sama, 
lud, jak troskliwa matka syna, zaczęła ze snu budzić; śmie- 
lej nawet w tem postępowała, niż sławny autor Kontraktu 
SoeialnegOy Polakom doradzał. Kościuszko samowolnie, chło- 
pów za zupełnie wolnych uznawał, a nawet umniejszeniem 
im dni pańsczyzny szlachcie dochodu uj^ł. Pytamy : 
czy człowiek jaki w sercu człowieka większa i miłość 1 
cześć kiedy obudzał, od tej, któr^ Kościuszko obudzał w ser- 
cu szlachty. Napoleon, wkraczając na ziemię Polską, utwier- 
dził zniesienie niewoli. Pytamy : czy ozwał się jeden głos 
żalu? Czy szlachta znad Dzwiny, z nad Dniepru, nie wzy- 
wała z upragnieniem wsparcia tej ręki, która niosła wolność 
ludowi, a szlachcie Ojczyznę. Słowem: nędza ludu i niewola 

(1) Ob. Quelques mots sur les paysans en Pologne. 8. 1832. 
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ludu gnieździła się w Polscze za anarchii i za obcego pano^ 
wania ; a skoro szlachta Polska sama z tych przeklęstw wy- 
zwalała siebie, najtroskliwsze na stan ludu wywierała stara- 
nia. Owe tragiczne obrazy stanu wieśniaków Polskich, są 
tylko nędzną deklamacią pajaców iSlantropicznych. Biedny 
jest z wielu względów stan włościan w naszym kraju, bo 
biedny jest stan szlachty. — Ale stawmy obraz życia chłopa 
Polskiego, z obrazem życia tych machin ludzkich, przyku- 
tych od rana do nocy, do warstatów Anglii lub Francii, — 
i wybierajmy. — Pomimo przesady, pomimo prawdy nawet, 
owych dawnych ucisków szlacheckich, żyje jescze między 
chłopami na Litwie i na Rusi tradycia lepszych czasów za 
Polsczy. 

Co do przywilejów : przywilejem szlachty była dziedzi- 
czna reprezentacia narodu. Jakiekolwiek o tem są zdania 
polityków Europejskich, ten przywilej jest i będzie zbawie- 
niem Ojczyzny naszej. Czemżeby dziś była Polska, gdyby 
reprezentacia narodu, była tylko wypływem miary podatków, 
obecnemu płaconych rządowi. — O wy potakiwacze niewia- 
domości i osczerstwa, przystąpcie i patrzcie na żywe oczy, 
na czem zależą te przywileje dziedziczne i herbowne klej- 
noty szlachty Polskiej. Żyć dla Polski, po upadku Polski;— 
odrzucać łaski i przymilenia obcych Panów ; — uczyć dzieci 
swoje pluć jak Wallenrod na ich obrazy ; — na każden głos 
nadziei, śpieszyć z ofiarą spokój ności, majątku i życia ; — 
walczyć, umierać, cierpieć wygnanie, więzy — aagere et 
pati fortia.)) — Oto dziś przywileje dziedziczne szlachty Pol- 
skiej. — Zabłysłoli na ziemi naszej jakieś pogodniejsze słoń- 
ce, przyszłali błoga chwila wypoczynku, — za Xięstwa War- 
szawskiego , za Królestwa, nie mówiono o szlachectwie. — 
Opinia i instytucie zarówno prawie milczały o niem. — 
Każdy włościanin, każdy osiadły cudzoziemiec, jakiejkolwiek 
religii i pochodzenia, podniesiony własną pracą, przemysłem 
i światłem, stawał się czynnym obywatelem Polskim ; mógł 
nawet nazywać się szlachcicem ; a nikt go o herb nie pytał. «^ 
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Wielki Boże ! is^tak odważne języki, które prawi-, iż szlachta 
Polska, jeśli się nawet pięknie poświęcała, to wszystkie jej 
powstania były tylko, dla odzyskania, dla uwiecznienia 
przywilejów swoich. Więc powtórzmy im : że szlachta Pol- 
ska w Konfederacii Barskiej powstała przeciw Rossii w pełni 
tych przywilejów, których Rossia najgorliwszą była orędow- 
niczką i gwarantk§ ; — że szlachta Polska powstała w obro- 
nie konstytucii, która te przywileje znosić poczęła ; — że 
szlachta Polska powstała za Kościuszki , który był bohaty- 
rem, jak Kazimirz W. królem, chłopów; — że szlachta Pol- 
ska cisnęła się do szeregów Napoleona, który znosił przywi-- 
leje; — że nakoniec za ostatniej Rewolucii 1830 r. szlachta 
Ruska, i Litewska używająca bezpiecznie przywilejów pod 
tarczą Rossii, sama je deptała, i śpieszyła walczyć dla dobra 
i swobód całego narodu Polskiego. — Jest jescze jeden 
zarzut : mówią że szlachectwo w Polscze utrzymywało roz- 
brat między szlachtą a ludem, że tamowało cywilizacią, że 
massa ludu nie dzieliła uczuć patriotycznych szlachty Polskiej* 
— Na to znowu odpowiadamy faktami. — Fakta okazują, że 
szlachta była czołem narodu, kapłanką patriotyzmu; ale 
bynajmniej nie przeczą, aby massa ludu nierozumiała jej 
uczuć, nie uznawała jej reprezentacii, nie słuchała jej głosu. 
Twierdzenia naszego nie zatrwożą pojedyncze, sczególne, 
jeśli gdzie zaszły przeciwne przykłady. Zła tylko wiara nie- 
przyjaciół naszych za ogólny i normalny stan głosić je lubi.— 
Za pokoju szlachcic był reprezentantem moralnym włościan 
swoich, jak ojciec jest reprezentantem rodziny;— a nawza- 
jem tenże szlachcic w oczach tychże włościan był pośred- 
nikiem i wzorem cywilizacii, wyższych wyobrażeń, uczuć 
patriotycznych. W stanie nawet nizkiego oświecenia włoś- 
cian, szlachta stawała się koniecznym stróżem społeczności.— 
Za wojny, w każdem powstaniu, brakowało szlachcicowi 
dubeltówek i koni, nie ochoczych ludzi. Brakowało 
broni i koni, nie ludzi, w armii naszej 1831 r, 
jasno: że samo nazwisko szlachty Polskiej, ni 
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owym teoriom^ które pojmujęc sczęście społeczne- w ja- 
kiejś arytmetycznej- nienaturalnej- tyrańskiej równości- 
miotaj§ się na ści^nienie do swoich nizin- wszelkiej podno- 
szącej się zacności. Jeśli wzdryganie się na przetworzenie 
społeczności ludzkiej- na stopę równości bydlęcej jest grze- 
chem- — jeśli wznosić się duszą i sercem w zawodzie cnoty 
i ofiar jest duchem przywilejów- i używając, tuzinkową po- 
lityką, wytartego wyrazu- jest duchem arystokracii, — pra- 
wda! szlachta Polska w oczach takiego sądu- śmiertelnie 
grzeszy. — Grzesznikiem jest ów Czartoryski, który wynios- 
łym charakterem swoim- i przewainemi zasługami- dla 
sprawy ojczystej- więcej od innych wielbiony w narodzie,— 
grzeszył Juliusz Małachowski- grzeszył Sowiński- którzy 
heroiczniej od innych polegli za ojczyznę ; — niebezpiecznym 
arystokratą jesi i ów Roman Sanguszko- który wleczony 
przed sąd zwycięzców i wrogów- wytrzymał jak męczennik- 
próbę niezachwianej wiary- i tak wysoko podniósł swoją 
duszę Polską! — 

Takie śą pospolicie zarzuty czynione szlachcie Polskiej- 
przez liberalnych polityków- którzy umieją- niepospolitą 
miłością- więcej kochać wolność niż prawdę. — Lecz jest 
jescze inny poważniejszy zarzut, który ma pozorniejszy 
grunt- który się czepia przy tronach i w ministerialnych 
gnieździ się głowach- ile razy potrzeba Europejska woła p 
Polskę. — Szlachta Polska- mówią- niezdatna jest do for- 
mowania rządnej a niepodległej społeczności. Szlachta Pol- 
ska- nauczał X. Talleyrand Napoleona- nie umie tylko 
n organiser le desordre» — X. Metternich usiłuje wkorzenić 
w dyplomacii Europejskiej axiomat- że szlachta Polska pod 
obcym tylko jarzmem może być rozumną i sczęśliwą. — Za 
kongresu Wiedeńskiego- sławny liberalny Prusak- Baron 
Stein- pisał w podanym Alexandrowi memoriale przeciw 
szlachcie Polskiej. aQu'ils se rappellent le mot d'un de |eur 
» plus grand roi- Etienne Batory- qui leur disait au seizióme 
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» slfećle : Pol&tiaiSy vou3 ne devez totre conservatton ni d vos ló(§, 
yi i)otts ne Us ćonnaissśz point , ni d votre gouvemement , *JoM 
» ft^ cessez de lui disobeir; — aćus la devez nu hasard, — Ce 
)) hasard, ou poOr mieux dire cette ppovidence, ils Font 
» lassee ; elle a perrais qu'ils aient ete assujettis. Tous 
» les elóments qui doivent former le caractóre de la 
» liberie, purete de moeurs, respect pour rhamme, raison 
» calme et lumtóres...., manquent k cette nation. Tout fait 
» craindre ąu^en lui accordant une libertć, pour laąuelle 
» elle n'est ni eleyśe, ni prćparee, eUe n^obtieane un don 
» funeste, pour elle, pour ses voisins, et pour la nation k 
» latpielle elle doit rester unie. » Te powtóne zarzuty oparte 
na faktach, upadają w obliczu innych faktów. — Te zarzuty 
s^ anachronizmem. Całe panowanie Stanisława Augusta 
jest dowodem chlubnego postępu politycznego rozumu 
w Polscze. Xięstwo Warszawskie miało swój rzęd narodowy; 
Królestwo miało jakiś cień jego ; a przecie nie objawił się 
żaden symptomat nieugłaskanej niesforności szlachty Pol- 
skiej. Jeśli za rewolucii 1830 r., okazywała się jakaś próbka 
anarchizmu na ziemi Polskiej, było to zbrodnią rojon§ w po- 
jedynczych głowach, na bruku ulicznym i w dniach klęski. 
Szlachta Polska i massa narodu przeklęstwem ją okryła. 

Taką jest szlachta Polska, z cnotami i błędami swemi, którą 
Cesarz Mikołaj ukazem swoim wytępić, ba nawet w szlachtę 
Rossijską zamienić postanowił I — Nielękaliśmy się, przed 
ołtarzem prawdy, wzywać świadectwa Historii, na cześć 
przodków naszych, na cześć braci naszych, na cześć tego 
jedynego co na ziemi naszej nienaruszonem zostaje, na cześć 
patriotycznej szlachty Po^ikiej, którą lubim uwielbiać jako 
świetną przesdość naszą i jako wierny punkt oparcia się 
w zabezpieczeniu przyszłości naszej. 

Jakże wielkim, jak uroczystym, jak zachwycającym jest 
obraz tej walki zawziętej, którą narodowość Polska karmiona 
w sercu szlachty Polskiej, wytrzymuje z trzema najpotężniej- 
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szemi mocarstwami na świecie. Wznosi się ona^ wśród tego 
szturmu^ skołatana lecz potężna^ jak ów dąb poety^ którego 
gałęzie burza po dalekich okolicach rozniesła^ lecz którego 
silna kłoda^ pełna życia i mocy, nie poruszona stoi : 

Ac yeluti annoso validain ciim robore qiiercuiii 
Alpini Bores, nunc hinc, nunc flatibus illinc 
Eruere inter se certant; it stridor, et alle 
Consternunt terrani, concusso stipite, frondes: 
Ipsa hsret scopulis : et quantum vertice ad auras 
^therias, tantum radice in tartara tendit. 

(Partź, 1836 R. Z Kroniki Emigracii Polskiej,) 
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I. 



Powiedzieliśmy w poprzedzającem piśmie, — coikaidemu 
kto ma jakąkolwiek znajomość historii narodowej obcem być 
nie może, — iż Szlachta Polska, była żywotną siłą Państwa ; — 
iż Szlachta Polska góruje w całej przessdości, i jest najwier- 
niejszą nadzieją przyszłości Polskiej; iż była ona, i jest, 
strażą i kapłaństwem, narodowości naszej. — Nie tailiśmy 
tam że : « kiedy się zapatrujem na Epokę sczęścia, swobód, 
» światła, w której Szlachta Polska dzierźała ze sławą w ręku 

)) swojem moc i kierunek Państwa budzi się w głębi 

)> duszy naszej dzisiejszego dnia wołanie : gdzież jest ta Pols]£a 
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» Jagiellonów I dla czego my na wygnaniu, w niewoli kraj,))— 
Na to zapytanie, odpowiedzieliśmy bezpieczna odpowiedzią, 
iż « Szlachta Polska nie umiała zrozumieć, uwierzyć, usza- 
» nować jednej, a najważniejszej społecznej prawdy : że 
» warunkiem swobód, sczęścia, trwałości i potęgi narodowej, 
» jest : silna ^więrpchriqść. » 

Zamierzamy dziś twierdzenie to dostatecznie wyłusczyć, 
objawić i zwrócić cał§ naszą uwagę na ów główny pierwia- 
stek bytu politycznego, który, wpatrzeni w historią naszą, 
nauczeni srogiem, na własne oczy, doświadczeniem, póczy- 
łpji^fp, z całą niespokojnością ppłożepia ną^ęgp, ^ cąfg n^ocą 
pvzekonapia, za warunek stanowczy w którym sppic^wa 
tajemnica przyszłych losów Polski. Przystępujend do tego 
jŁ, Ję^ną myślą, z jednem ząprzątnieniem, — z pragnieniem 
-pożytecznej, praktycznej dla nas prawdy. Przystępujem tu 
riie z zasadami, lecz po zasady; nie będziem ich szukać 
ly pozumowąniaoh fi}ozoficzpycJi, w kjiórych, przy nąjząpniej- 
szycb chęciach, tak łatwo się obłąkać; lecz będziem je 
gotowe widzieć, w dokonanych wypadkach na jasnem polu 
])iątorii naszaj. 

Jaka była władza Królów Polskich, jak i z, jakim wpły- 
wem na losy Polski, zmieniała się; — oto jest zadanie, 
płodne w wielkie, i na własnym gruncie czerpane nauki, 
które w krótkim przezorze historycznym, stosownym do 
zakresu pisma naszego, wyjaśnić pragniem. 

W historii naszej, widzim chwile mocy i chwjJy narodowej, 
widzini Epoki słabości i poniżenia, widzim upadek. Żadefn 
naród, za życia swojego, bo nam życia narodowego nikt 
jescze z serca wydrzeć nie potrafił, żaden mówię naród nie 
ma tak wyraźnej, tak zupełnej, tak swojej, tak ojcowskiej 
nauki . — Widzim w Historii naszfej silny, nieustanny, nfeu- 
hamowany pierwiastek swobody, karmiony i pusczańy 
w działanie przez massę licznych, naturalnych, wiernych 
reprezentantów bytu narodowego. — "Widzini dalej Królów, 
czydziedJKicznych, czy obieranych, zawsze jednak koniecznych 
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piastunów władzy narodowej, koniecznych kierowników 
Państwa.— Widzim nakoniec pierwiastek władzy w Królach 
z pierwiastkiem swobód w Szlachcie, w ci§głej, i z natury 
wszelkiej społeczności, w koniecznej walce. — Jak rozmaite 
przewagi tej społecznej walki, objawiły się w skutkach, i 
rozmaicie cechowały Epoki Historii naszej, — jakie utrzy- 
mana lub zerwana dwóch społecznych sił harmonia po 
cięgnęła za sobą wypadki : w tem jest najwaźnejszy, że nie 
powiem jedyny owoc pożywny, jedyna zbawienna nauka 
podawana nam w historii ojców naszych. Żeby j§ na jaw 
wyprowadzić, nie potrzeba mozolnych wywodów, nie boim 
się zdradliwych pozorów. Następstwo wypadków jawne jest 
i wyraźne. Dość wskazać palcem: Pati*zcie. 

Do historii pierwiastkowych czasów społeczeństw, małą 
przywiązujem wartość polityczną. Bo na tem zamglonem 
polu, poszukiwacz sąsiaduje z polem teorii filozoficznych, 
i łatwo a mimowolnie w manowce urojeń zabłąkać ęię może. 
Wszakże nie od rzeczy będzie, zacząć przezor władzy 
Króleskiej w Polscze, przypomnieniem gminnej powieści 
o panowaniu, dwakroć powtarzanem i obalonem, owych 
dwunastu Wojewodów, pod którymi « znękani niepokojem 
» Polacy, poddali się pod panowanie jednego, i woleli coś 
» uronić z zasmakowanej wolności, niżli ze sczętem zginąć.)) — 
« Et aliguid de gustata iiberiate ipsi sibi detrahere, guam 
f> prorsus perire malebant, » Aczkolwiek lekce możem ważyć 
tę tradycią, jako wypadek historyczny, myśl jednak w niej 
polityczna, nie jest bez światła na stan, na potrzebę 
społeczności, na opinie, jeśli nie czasów niepewnych 
Krakusa, to owych w których ta powieść weszła w podanie, 
i w początkową historią naszą. 

Kiedy Polska, rzeczywiście, jako trwały Stan polityczny, 
istnąć ząc?,ęłą, zaczęło się to istnienie pod rządem samowła- 
dnych Panów. Wśród nii^spokojnych^ nieoświeconych, >yśród 
plemion w drobne gromady bez żadnej spólnej myśli 
kojarzonych, trucjnpby byłp pojjjć uformowanie się stałego 
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państwa pez władzy silnej ; bo silna tylko twórcza być 
może. — Mieczysław I przyjmując sam, wiarę chrześciańsk^^ 
i poci^gaj^c do niej Naród cały, niscz^c dawn^ religią, i 
paląc czczone bałwany, okazał się zaiste wysokiej władzy 
monarchą. — Bolesław Chrobry, którego prawdziwym zało- 
życielem Państwa znamy, zaczął panowanie swoje od 
samowolnego, gwałtownego czynu, — od wygnania, z wydzie- 
lonych przez ojca dziedzin, braci swoich; i jak spółczesny 
Niemiecki Kronikarz świadczy : « całe państwo lisią chytrością 
» złączył w jedną całość; i aby sam panował, sprawiedliwość 

» i wszelką godziwość podeptsi Lud bowiem jego, jak 

» trzoda, potrzebuje pasterza, i jak leniwy osioł chłosty. 
» Prawo zaś Boskie, w owych krainach świeżo zaprowadzone, 
» snadniej władzą takową, niż postem przez Biskupów naka- 
» zywanym, ugruntowanem być może. (1) » Że Bolesław 
Chrobry, władzę swoją z pewną srogością wywierał świadczy 
o tern na innem miejscu tenże sam Ditmar; co się zdaje 
i Marcin Gallus potwierdzać gdy mówi, iż wykraczających, 
zwykł był zapraszać do łaźni, i tam po ojcowsku poprawiał 
{eorrigebat), młodszych zaś słowami i chłostą karcił: (mi- 
noribus vero verbera cum verbis adhibebat). Jak Mieczysław 
samowładnie, Polskę, chrześciańską uczynił; tak równie 
samowładnie, Bolesław Chrobry Królestwem ją uczynił i 
koronować się kazał, — i samowładnie, oba, zostali fundato< 
rami Monarchii Polskiej. 

Byłoby to jałową i daremną pracą gdybyśmy szukali po- 
czątku i źródła władzy pierwszych Królów naszych, w jakicheś 
zwyczajowych statutach, lub w politycznych zgromadzeniach, 
uchwałach, paktach narodowych. Pierwsi fundatorowie 
Państw są zawsze Królami z Łaski Boskiej. Władza ich wynika 



(1) Bolizlaus noyerca et fratribus expulsis, regnum, vulpina callldltate 

traxit in unum Hic u( tantum solus dbminaretur, jus ac omne fas post* 

posml.»» Populus autem suus, more bovis est pascendus et tardi ritu asini 
castigandus, lex namque divina in liis regionibus iiovitcr exorta, potestate 
tali melius quam jejunio ab Episcopis instiluto, corroboralur. pitmnr. 
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ze sczególnych potrzeb i okoliczności społecznych, w których 
arbitralność jednego, jest zbawieniem, więc, często się zdarza, 
i poż^danem prawem dla wszystkich. Takiego początku i 
takiej natury, była władza pierwszych Piastów. 

Królowie tej dynastii byli Panami dziedzicznymi Państwa. 
Dziedzicami ziemi i właścicielami wszelkiej własności grunto- 
wej, która prywatną nie była, właścicielami tej która przez 
puścizny pry watną być przestawała, właścicielami zaników 
i grodów. Rozposażali t§ własnością za życia w nadaniach 
i fundaciach;a po śmierci, mocą testamentowych przekazów. 
Stanowili prawa. Byli najwyższymi ^sędziami. Wyrokowali 
o wojnie lub pokoju. Nakładali podatki i powinności. 
Gdziekolwiek przenosili się, dwór ich podejmowany był 
kosztem miejscowych mieszkańców. Rozdawali urzędy, bili 
monetę, lub wolność jej bicia nadawali. — Jakkolwiek 
z rozmaitym skutkiem i sczęściem, wedle rozmaitych przy- 
miotów osobistych, piastowaną była ta wielka władza przez 
pierwszych Królów naszych, już samo jej skupienie w jednym 
ręku, samojej utrwalenie w dziedzicznym przelewie gnieździło 
w pojęciach ludu jedność państwa; bo nie tak wojny i 
podboje, które trafom hołduje, jak zespolenie myśli i wiary 
narodowej, poddanie rzeczy prywatnej pod rzeczpospolitą, 
jest prawdziwą podstawą i fundacią wszelkiej budowy 
politycznej. 

Niektórzy, uwikłani systematem ulubionym lub mgłą 
otaczającej opinii, szukali i znachodzili w pierwiastkowych 
czasach historii naszej, wolę narodu, nie biernie objawianą, 
lecz czynnie wywieraną, mianowicie w mniemanej Elekcii 
Królów. Tryumfowali napotykając w Historykach wyrażenia 
po woli swojej, że, za Piastów nawet, obierano panujących, 
« concordi tołtus nobiltłatis voluntate. » — « Procerum et nohi- 
» litałis communi assensu inprtncipem assumptus. » — aSuscepit 
n principatum summa Polon orum omnium voluntate.yi — 
« Comitiis habitis regnum deferunt, » — Lecz w obec faktów 
poświadczanych lub powtarzanych przez wszystkich zgodnie 
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K?Qnikarzy^C€>ż mogą znaczyć sprzeczne im^ czcze^ przybłędo^ 
wyrażenia. Odybysmy nawet czytali dyplomata E)ekcii 
z owych c^sów^ w nich nawet^ patrząc na jawną^ wielk§> 
i dziedziczną władzę Piastów^ uznawalibyśniy fałszywe 
świadectwo rozkazującej woli narodu. — Kronikarze gasi 
nim wzięli się do pióra^ czytali starożytnych^ których 
językiem pisać mieli. Jeżeli przey to wczytywanie się uwie- 
dzeń! byli do mieszania wypadków naszych^ z wyp&dl^ami 
miejscem i czasem^ obcemi^ jeżeli pozwalali sobie kojarzyć 
dzieje nasze z Alexandrem W., z Pompiliuszami, z Gracha- 
mi^ — toć zaiste mniejszą to było śmiałością użyć wybornego 
wyrażenia Rzymskiego^ na opisanie^ acz mniej wierne^ rzeczy 
polskiej. Jeśli Kronikarz pożyczając fra^su u Jpstyiia^ a 
z frazesem wciągając i rzecz Justyna, pisał na wiatr w Kropicp 
Polskiej, a Daci primum cum Polonis^ dei^de cum Bastamis 
małe pugnassent. » t- Tymże nałogiem, idąc polityka parafra- 
zując słowa i rzecz Tacyta, nauczsd:: aPoioni. ... prir\cipes 
nęn ex genere sed 9X virtufe habu&rmt.{i) » -r P. Mąd^pml^i 
najnowszy pisarz, który, w szacpwnaip z wielu względów 
dziele swojem, stan polityczny Polski roztrząsa^ o "^ładzy 
pierwszych Bolesławów, bardzo niedokładnie, że nie powip- 
jny lekko, rzecz czyni, w części nawet, zdaje się c^c^m 
owym wyrażeniom Kronikarskim nljBgafS. Zapowiada on że 
opisze. « Stan polityczny Polski, jak go nam iródią >vyslta- 
i» wiają)) — i mówi. -^ aNajpierwszą rzeczą było, poddać 
)> obranego Króla pod prawa, i wskazać mu jego pbowiązki ; 
» a te były : dowodzić wojskiem, rządzić i sądzić » — i na 

świadectwo, zamiast obiecywanych iródely powołujp 

Szlecera. — > Dalej, na następnej zaraz stronnicy, spr^ciwia 
sięgam sobie: ((Wspominają wprawdzie Kronikarze o \yy- 
» borach Królów, lecz jak słusjcpie uważa l^ngnich, wył^pr 
» taki nie był niczem innen?^ tylko pgjos^^niem. » -r- Twierdzi 
znowu P. Maciejowski: « Dziedzicznymi był tron Królów, 
» na tychże samych zasadach co i dziedzictwo prywatnych 

(1) Olizarowski. 
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» osób.)) I temu nie wierzym. Bo dziedzictwo Tronu, Państwa^ 
nie należy mieszać, z dziedzictwem kraju^ ziemia której 
wznapznej części Królowie właścicielami byli. — ^Wreszciecałe 
zadanie bynajmniej nie wyjaśnione w texcie^ rozwiązuje się 
w nocie^ prostem jsaprzeczeniem, w słowach: a W opisie 
» starożytnej Polskie mylnie powiedziano^ że władza dawnych 
B Królów niczem ograniczoną nie była. » — 



n. 



W0I4 silpa i miecz silny? w tem było źródło, w te^p 
granice władzy piejpwszych Piastów. Skoro dzierżawca właidzy, 
powołania swego odbiegała usypiała lub miecz do pochwy 
chowała zrywał tepi samem niejako pącŁa conventa z narodepd. 
Bząd^ władza składu, słabnął; wzmagała s|ę lyładza rozkładu, 
władza buntu. 

Pierwszy bunt w Historii naszej widzim za panowania 
Ryxy. Czy ciężar podatków, lekki, gdy te, zdobywcy były 
składane, — nieznośny, gdy kobiecie, — czy oburzenie się na 
pogardę obyczajów narodowych, na przenpszenie kucharzów 
Niemieckich n^d magnatów Pplskich^ niewiadomo co było 
r?5etelnyfn powodem rozruchu ;-rnajpodobniejszy: że Eyxa 
t>yła kobietą. Najb^ższy o>vej epoki historyk zdaje się ją 
usprawiedliwiać, gdy hersztóiiy dzieła nazywa « Zdrajcami)) 
((Złośnikami)) {Traditpres^ Mąliciosi), a rzecz całą zamyka 
zdaniem, iż a nic n|emasz głupszego pad szaleństwo ludu )) — 
{Nihil populari furorę stultius). — W pięćdziesiąt ?powu lat 

poten^, Bolesław Śmiały^ świętokradzkiem użyciem wła4?ył 
odjął jej ujfpk, ustąpił pi^zed buntem, sobie i Polscze no^ą 
przepą4ó otworzył. 

\y obu tych zdarzeniach, upadek władzy narpdowej, 
pociągnął za SQł)ą powszechną klęsjtę narodową. Ę-zecz 
buntu zaczęła się od mpżnych, prz^eszła yf ręce łotrów; 
powodem były podatki liU) uciski nieznośne pie^tórym. 
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skutkiem łupieztwo i ucisk powszechny, i cda ziemia 
w proch i perzynę pusczona. Wracała dzikość, wracało bał- 
wochwalstwo. Ziemia Polska sria na pastwę obcym na- 
jazdom, lub domowej uzurpacii. Dzieło Chrobrego rozprzęgało 
się i « już prawie na nic zeszłow [Et jam Regnum PolonicB 
fere ad nihilum fuisset reductum). 

Młodzieniec, wygnaniec, może nawet zakonnik, w dalekich 
wyszukany krajach, ale młodzieniec ze krwi Królów Polskich, 
staje na ziemi Polskiej, i cti^^^m jak mówi Kronikarz, naprawia 
Państwo. Wraca społeczność w kluby, przepłasza najazd, 
obala uzurpatora. Nie sam§ zaiste sił^ dokazał tego Kazimirz. 
Kilkuset rajtarów niemieckich nie mogło cudu sprawić. 
Dokazał tego urokiem władzy, urokiem ICróla, urokiem 
wyśpiewanym w pieśni, która go u granic Polski wits^a. 
W tradyciach naszych pierwszym pomnikiem poezii, pomni- 
kiem uczuć narodowych, jest hymn religijny; drugim^, hymn 
miłości Polaków dla Królów swoich. 

Jakkolwiek sprawiedliwa mogła być kara występków 
Bolesława Śmiałego, który płoch§ srogości§, zdzierstwem, 
uciskiem, rozpustą. Majestat Państwa poniżył, (Erat enim 
prcedo cwium, opressor pauperum^ condiłor legum iniguarum^ 
sectator carnalium vitiorum, Gallus) z tem wszystkiem, tak los 
monarchii, był nieoddzielnym od Panującego, że upadek 
Króla, stał się klęską Polski, którą wnet domowe zamieszki, 
i obce najazdy trapić poczęły. — Sczęściem, dziedzica i 
następcy nie trzeba było po obcych krajach szukać. Był 
nim Władysław Herman, młodszy syn Kazimirza. ((Obecne 
((trwogi)) używając słów Naruszewicza, trafnie oddających 
naturę ówczesnych elekcii, ((pobudziły Polaków doproszenia 
» Władysława, ażeby berło przyjął i Królem być zechciał, 
» będąc dziedzicem. » Wszakże Władyław, objąwszy rządy 
Państwa, nie wprzód Królem mianować się począł, aż się 
upewnił o śmierci Bolesława; jakby niedość było dzierżyć 
ziemię, aby być Królem. [Tanąuam fasces regicB, et decus 
regium homini non ProvtncicB tributm essent, Wug.). 
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I to jescze niedość. Trzeba było trucizną sprzątnąć syna Bo- 
lesława, wielkich nadziei młodzieńca, aby Władysława Tron 
ugruntować. Tak silnem było prawo następstwa (1). 

Fundacia Monarchii Polskiej przez Piastów na tem, jakeśmy 
już powiedzieli, najwięcej polegała, że złączywszy oddzielne 
krainy i plemiona w jedność polityczną, podnieśli naczelni- 
ctwo narodowe do niepodzielnej godności, do niepodzielnej 
władzy Królów. Król Polski był panem i dziedzicem całej 
Polski, a prawo jego stawało się najbezpieczniejszą rękojmią 
jedności Państwa, — i nietylko najbezpieczniejszą, ale można 
rzec, jedyną. Jeśli Król nowy, dzielnością umysłu i oręża, 
nie umiał utrzymać tej jedności, to mu bynajmniej nie 
przyszła w tej mierze w pomoc, próbująca się mieszać do 
losów Państwa, wola narodu. Owszem, starszyzna narodowa, 
rada była rozerwaniu się tej jedności, bądź ulegając ście- 
śnionym wyobrażeniom rzeczy publicznej , bądź przewidując 
korzyść wolności swoich. Jeśli pilnie wejrzy m w stan ówcze- 
sny rzeczy, nie tak śmiało, jak czynim pospolicie, miotać 
będziem przeklęctwo na konającego Krzywoustego, za ów 
pamiętny, fatalny jego testament. 

Bolesław Chrobry, wstępując na tron, tak szybko potrafił 
uwinąć się ze współdziedzicami, że czyn ten jego, prawie 
umknął z historii. Dzielny Bolesław Śmiały, w potulnym 
Władysławie, mjaŁbrata, nie miał współzawodnika. Lecz już 
za życia, za panowania tegoż Władysława toczyła się walka 
synów o dziedzictwo, do której starszyzna narodowa mieszać 
się poczynała. Figuruje za tego panowania i w tych sporach, 
łajany za dumę w kronikach. Wojewoda Sieciech. Lecz gdy 
go widzim, jak wiernie i troskliwie pielęgnował prawe dzie- 
cię króleskie, gdy się to naparło jechać na wojnę, — jak 

(1) Pomimo srogiego w ostatnicli cli wiłach panowania, pamięć Bolesława 
miłą była narodowi. Zasługiwał zaiste na to, koronodawca na Węgrzecli i 
zdobywca Kusi i Kijowa. Spółczesny Gallus świadczy, \t Polska płakała 
rzewnie po śmierci Mieczysława syna wygnanego monarcliy. Jak matka po 
Jedynaku swmm («icut mater unict mortem fin). 



lad^ i cijDein^ stand się lawcaso o zamkniceie Zlrigniewi 
w UasEtoze, — gdy widziin ie nieprz3rjaciele je^ z G»- 
chami i z niespokojnym wywloką, najeidiaj^ oręinie Polskf ^ 
— gdy po jego dopiero opadko, Władysław dzieli kraj po- 
między synów^ — wolno niedowierzać zdania historyków, a 
w Siecieeha domyślać się, nie osobistej damy, lecz wynio- 
riego omyduy pragnienia całości i dobra Polski, atrzymama 
nMozdzielnej władzy króleskiej, — monarchii. — Zacny 
lecz słabego dacha Władysław Herman, {Prudens ęmdęm^ 
tentm ad guietem et otium propensiar) umiał apomie szaeo* 
wać widorakie załogi Sieciecha, tem bardziej gdy prte- 
czuwał, ie jeśli nie j^o, to j^o przeciwników mniej prze- 
zomei woli ulegać będzie musiał. Wróg obcy i domowy 
buntownik wzięli w opiekę Zbigniewa, którego łnusojr 
Sieciecb w klasztorze był zamknęł ; sprowadzają go do krajo, 
i Xięciem czy Wielkorz^c§ Wrocławskim mianuję. ( IKm* 
iiilavi(B principem constitnunt). To była próba prawdziwej 
eiekcii ! — Pomimowolnie potwierdził ją, Herman, i Zlilg- 
oiewa za syna uzasA, (Pacem iiwitus cum filio pater ftcU. 
Gall). Czuwał wszakże Sieciech nad uprzętnieniem dego. 
Pojmany wkrótce Zbigniewy z bronię w ręku dostał się 
w ręce, i w straż do własnego jego zamku. — Tjnmczasem 
kwało w narodzie zgubne mniemanie, że dziedzictwo Kró- 
lestwa, temuż prawu co dziedzictwo prywatne ulegać 
powinno, i to z krzywdę państwa górę brać poczęło; Na 
zjeździe w Gnieźnie dla poświęcenia kościd[a> prośby i 
przedstawienia Biskupów i zgromadzonej starszyzny, [Inter- 
verUu Episcoporum et Principum, Gall.) przemogły nad 
radami Sieciecha, i łamały lepsze przekonanie jfermana. 
Sieciech na wygnanie skazany. A Hermail w imię iływcrfy- 
wanej sprawiedliwości, i wreszcie zapobiegając nieuchron- 
nej^ jak mógł przewidywać^ wojnie domowej, podzielił za 
iyda swego kraj tia dwa Wfelkórźędztwa, które Aii6m 
stfóim SjfhomporUczył.^ŻJczyl oh Wprawdzie prawemu sy- 
faowi przekazać zwierzojme panowanie^ i w tym celu, stolieę 
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iłiu państwa w wydziale przeznaczał {Sedes regni pr%neipale$ 
obłinebit), wszakie przed zgonem swoim^lubo do myśli nawet 
nieprzypusczał rozdziału Państwa, nieśmiał wyraźnie dzie- 
dzica monarchii mianować, spusczaj§c się w tern na wołf 
opatrzności. Pytaj^cycłi się, przed zgonem swoim, o ostate- 
czne w tej mierze postanowienie, zaklinał jedynie, aby lep- 
szemu i dzielniejszemu posłuszeństwa i wiary dochowali (i). 

To rozporz§dzenie umierającego Hermana, w spółcz^snym 
dochowane Kronikarzu, jest najtrafniejszym kommentarzem 
Prawa Politycznego Monarchii Piastów. W obec tego świa- 
dectwa można raz nazawsze obalić rusztowania , pożyczane 
tak w formie rz^du społecznych mocarstw, jak w urojonych 
nakazach wszechwładztwa ludu. 

Bolesław Krzywousty, lubo syn prawy, lubo dziedzic sto- 
lic Państwa, czuł że to nie wystarczało mu do zwierzcboio- 
twa póki dwóch panów będzie. Oświadczył bratu: satti 
panuj, lub mnie słuchaj. Lecz łatwo się prżekoii^, że sUa 
tylko rozstrzygnąć potrafi, komu panować, komu słuełiać 
przyjdzie. Przewaga rodu, umysłu i oręża, wnet mu zjednała 
miłość i posłuszeństwo narodu > Częstemi klęskami przyciś- 
niony i upokorzony Zbigniew, przestawał nakoniec, na 
dzierżeniu swego dzi£d:u, prawem nadania [Tum a fratre^ 
Mazomam, sicut miles non uł Dominus tmp€travit, GałL). 
Wszakże dopiero śmierć Zbigniewa, potrafiła ubezpieczyć 
Tron Krzywoustego. 

Wiadome są, długie, bo dwa wieki trwające niesczęścia 
Polski, z osłabienia władzy Króleskiej wynurzone, a testa- 
mentem Krzywoustego jakby podyktowane. Król, najwalees- 



(1^ Przepisujciii słowa Galla :« Interrogatus paler a principibus, sic res- 
» pondisse ferlur; Meuin qi/idein est, ut tiominis senis et inflrtni regnimi 
» inter eos dlvidere, ac de prttsentibus judicare ; sed alterum alteri prśferre, 
)> vel probiŁatem et sapientiam eis dare, non est mes facultatls, sed diviiis 
» Toluntatis. Hoc aułem unum cordis raei desideriuni possum yobis aperire, 
u quod dlscretiori et probiori in terr» defensione et hoslium impugnation^ 
» Tolo Yos omneft posl mortem laeam unaBimiter obecUre»» 
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niejszy z królów Polskich, zwycięzca w czterdziestu bitwach, 
ostatni z trzech potężnych Bolesławów naszych, mógłże to 
on, dobrowolnie a nierozmyślnie, Polskę na niesczęścia a 
imię swoje na złorzeczenie narażać ! niemoźem tego kłaść 
na karb pospolitej miłości ojcowskiej w wielkiego serca 
Królu, któryby umiał przenieść dobro Polski, nad uposaże- 
nie synów ; tern bardziej, że działając wedle ojcowskiego 
uczucia, niemiałby powodu wyłączać Razimirza. Jakkolwiek 
ciemne s§ okoliczności owego fatalnego aktu Króleskiego, 
nie lękamy się przecież powołać tu do spólnictwa odpowie- 
dzialności tej części narodu, która jeśli niemiała prawa na- 
kazywać królom, to jednak objawianiem przekonania swego, 
nakazy królów stanowczo miarkowała. W niedostatku wy- 
raźniejszych podań, rozporządzenie Krzywoustego da się 
najlepiej wytiumaczyć, wejrzeniem w to, co się działo za 
Hermana, w podobnych okolicznościach, i w to, co się 
działo za Władysława II, gdy wolę ojca, naprawić, na rzecz 
monarchii, usiłował. Bolesław Krzywousty doświadczył, 
przy swojej nawet dzielnej dłoni, jak to jest zgubną rzeczą 
mieć spólnika władzy. Wiedział, co to jest dzielić Państwo; 
a wszakże mógł go bez niebezpieczeństwa, ze strony dzieci, 
niedzielić 5 bo gdy umierał, sam tylko następca tronu był 
w wieku dojrzałym licząc lat 34, gdy tymczasem inni bracia 
mieli 12, 8, 7, a ostatni rok tylko jeden. Lecz kiedy Zbi- 
gniew, syn nieprawy, mógł tak silną znajdować opiekę 
w starszyźnie narodowej, niezabrakło zapewne i dzieciom 
małoletnim na podobnych protektorach. Pamiętajmy, że 
przez rok ostatni życia, Krzywousty w ciągłem znajdował 
się osłabieniu (gravem . sibi conscimt languo7*em) . Biskupi i 
magnaci, zwoływani i niezwoływani, {freguentem ad se 
prcelatorum et Baronum convocat ordinem)^ mogli osłabionego 
na ciele i umyśle napastować podobnemi radami, jakiemi 
Zbigniew, u niechętnego ojca, dział swój był otrzymał, 
tem bardziej, że szło o prawych synów, szło o małoletnich, 
jednających łatwo stronników nadzieją opieki. Uledz im 
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musiał Bolesław ; wszakże troskliwie zab-egał rozproszeniu 
Państwa, i główna władzę rz§du przy najstarszym stanowił. 
{Ut penes majorem natu et Cracoviensis ProvincicB principa' 
tum, aufhoritas residereł principiandl). Niespokojny o przy- 
szłość, postąpił tu Bolesław wzorem owego sławnego pra- 
wodawcy Aten : nie tak, jakby, nauczony doświadczeniem, 
sam życzył, lecz jak rzecz mogła przypaść najlepiej do obeo 
nych usposobień narodowych. 

Że BolesłaWj zostawując pięciu synów, niemógł był 
żadnem innem rozporządzeniem, skutecznie zabezpieczyć 
jedność Państwa, to zdaje się wątpliwości niepodpadać. 
Władysław II nastąpiwszy po ojcu prawem dziedzictwa i 
starszeństwa, /am/)r/t;2Ve^20 Primogeniturce quam regni succes" 
sione suhlimis. Kadł.) uczuł wnet potrzebę, przekazaną 
sobie przez ojca władzę zwierzchnią {authoritatem princi^ 
piandi), na mocniejszych, niż marne objawienie woli, 
zasadach ugruntować ; pójść za przykładem Chrobrego, i 
za wzorem własnego ojca. — Objawiwszy to postanowienie 
swoje na zwołanej w Krakowie, lecz przeciwnej temu 
radzie, nakazał po całej Polscze podatki do skarbu swego 
wnosić, — nikomu innemu, tylko sobie samemu, jako mo- 
narsze ulegać, — nieposłusznych, chłostą, więzieniem i 
konfiskatą karać. — W massie ludu nieokazał się opór 
przeciw temu wezwaniu; w samej tylko starszyznie, po- 
strzegamy małe baczenie na jedność Państwa, a obstawanie 
za testamentem acz zgubnym monarchii, za prywatnym do- 
brem Xiążąt. Gdy kraj cały zdawał się już ulegać Włady- 
sławowi II, ~ buntowników przeciw monarchii, można 
było policzyć w jednym Poznaniu. 

Rzecz dziwna, że gdy wszyscy historycy nasi opłakują 
niesczęścia z podziału kraju wynikłe, wszyscy także, jeden 
źa drugim, Kadłubek, Długosz, Kromer, Naruszewicz, Wa- 
ga z Lelewelem, obojętni na usiłowania w utrzymaniu jedno- 
ści, nie widzą nic stosowniej szego jak w czczych słowach 
wyrzucać dumę, nieużytość, chciwość Władysławowi It a 

11 
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sczególniej żonie Jego Agnieszce. Jeden, ile sobie przypomi- 
namy, Ossoliński; nie waha się jej nazwać Pani§ ((wielkiego 
umysłu i głębokiej przezorności. » — Jeżeli Długosz wier- 
nyńi jest w relacii walnej rady Krakowskiej, to zaiste, dała 
ona tego dowody, okazując tam wiesczym duchem, co po- 
trzeba, co klęska Polski było (1). Przeciwne zdania ducho- 
wieństwa i starszyzny, opierały się na testamencie ojca, a 
sczególniej na zasadach ogólnych sprawiedliwości, wedle 
których czyn zbawienny dla Polski, stałby się największe 
na świecie szkaradę. (Impium, crudele a humanitałe alienum / 

Nil sancłiy nil justt inter homines hoc exemplo relinąui!) 

Przemógł nakoniec, zabiegami możnych na polu walki, 
duch źle zrozumianej sprawiedliwości. Stało się zadość l)un- 
townikom przeciw Monarchii. Podziały utrzymały się. 
Władza Królów znikczemniała. Polska stanęła niad prze- 
paście. 

ffl. 

Od wygnania Władysława n do koronacii Władysława 
Łokietka, upłynęło blisko dwa wieki ci^łego bezkró^ewia^ 
dwa wieki niesczęść narodowych. Potężna i pod samowład- 
nymi Bolesławami pełna przyszłości monarchia, zatrzymała 
się w tem przeciągu czasu, i niejako zamarła, w swym poli- 
tycznym zawodzie, nie żadn^ zewnętrzna przeszkoda zatrzy- 
mana, nie żadn^sił^ ościenne] napaści podbita, lecz wewnę- 
trzna klęska targana i przyprawiona o niemoc. — W tej[ 
epoce, władza Króleska, założycielka i przezorna krzewi- 

(1) Expedire Reipublics Polonorum unum esse Monarchaoi , decisionem< 
que prinćipatuum inter fratres celebralam, pro salutetotius corporis resciii- 
dendam ; et fratres non provincus, non princfpatibus sed aliquibiis oppidis 
et Yillagiis donandos, eosąue non pares, sed subjectos et obsequcntcs 
Wladislao velul Monarchae,apatrcetuuivcrsoconsHio Polonorum desiguato, 
fierl oportere. Secus re acta, et corpore RegnI Poloniffi in plures sortes 
selsso, Polouiam perditum eversuniquc iri et in praedam yicinis regionibus 
condudebat eiponi. ^otoa Agnieszki w JHugoszu, 
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cielka państwa Polskiego, nim dokonała właściwego sobie 
periodu, nim przez nowycłi jakich Bolesławów^ ugruntowała 
i ustaliła na przyszłość Polskę w naturalnych jej granicach, 
przeszedłszy na łaskę buntu, stała się pastwa owego roz- 
tworczego pierwiastku społecznego, który mniej baczny na 
rzeczpospolitą, mniej sięgając przezornością swoją po za gra- 
nicę kraju, i po za granice chwili obecnej, ubiegając sie 
niewcześnie zk dobrem podrzędnem, za wolnościami domo- 
wemi, naraża na szwank dobro najwyższe, wolność najdroJr 
szą : siłę, bezpieczeństwo, trwałość, niepodległość Państwa. 
— W ciągu tego wewnętrznego passowania się, wyrobiły sie 
na ziemi naszej pewne stosunki społeczne, naroĄ wdrożył 
się w pewne nałogi, które stały się na potem zasadami 
prawa politycznego dla Polski. — Pospolicie mało dajem 
baczenia na tę część Historii naszej, jako na powikłaną, tęs- 
kliwą i smutną. Nie tak by być powinno. Samo przecież 
niesczęście przetrwane, z poważną swoją nauką, nie może 
być dla nas, w dzisiejszym naszem położeniu, bez jakiejś 
otuchy, i bez zbawiennej przestrogi; a więcej nawet ni? 
chwile pomyślności źle użyte. Epoka podziałów, acz w niej 
królów niewidzim, jest zaiste najważniejszą epoką w histo- 
rli władzy Królów Polskich. W tej to epoce, uważajmy na to 
i pamiętajmy o tern, kiedy władza Króleska, wystawiona 
była na szturmy, którym nakoniec uledz musiała, w tej sa- 
mej epoce, zasiały się zarazem dla nas, na gruncie naszym 
lub ościennym, wszelkie owe zarody złego, które nas ze- 
wnątrz lub wewnątrz przez długie lata trapiły i na ostatek do 
upadku przywiodły. 

Zwyczajnie, a mniej sprawiedliwie, niesczęścia podziałów 
zwalamy na rozporządzenie ostateczne łirzywoustego. Po- 
wiedzieliśmy wyżej dla czego rozporządzenie to walecznego 
króla, już jako dzieło raczej przymusu, już jako zapobieg 
z doświadczenia przewidywanym zamieszkom, uważać nale- 
ży. Mylna to była rachuba. Naród orężena poparł niby exe- 
kucią Testamentu Krzywoustego, lecz wnet depcąc tenże 
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testamenty wygnał Władysława II który ccauthoritatem prin- 
cipiandi » usiłował był, w rzeczy samej , przy sobie zacłio- 
wać. Bezpośredni następca jego i brat, Bolesław Kędzierza- 
wy, o mało temuż samemu nieuległ losowi ; a uległ mu, 
tuż po nim id^cy Mieczysław Stary ; i tak się rozpoczął opła- 
kany, dwuwieczny katalog Zwierzchnich Xi§ż§t Polskich, 
swywol^ anarchii sadowionych lub zganianych z tronu, 
który tu dla tem wyraźniejszego przypomnienia wypisujem : 

Władysław n. — 1139 — ll/i8. 

Pierwszy syn Krzywoustego. Wyklęty przez Jakóba Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego. — Wygnany. 
Bolesław IV Kędzierzawy. — l lZi9 — 1173. 

Drugi syn Krzywoustego. Spisek na jego wygnanie uknowany przez 
Jaxę i Świętoslawa Krakowianów, Kazimirz brat niweczy. — Po 
śmierci syna jego Leszka, bezdzietnego, Mazowsze moc^ testamentu 
bierze Kazimirz piąty syn Krzywoustego. 

Mieczysław Stary. — iilU— 1177. 

Trzeci syn Krzywoustego. Wygnany przez spisek, na którego czele 
Gedeon Biskup Krakowski i Stefan Wojewoda Krakowski. 

Kazimirz Sprawiedliwy. — 1178 — H9o. 

Piąty syn Krzywoustego. Bawiąc na Rusi traci Państwo. 
Mieczysław Stary. — 1191. 

Uchodzi przed Kazimierzem podstępującyni pod Kraków. 
Kazimirz Sprawiedliwy. — 1191 — il9Zi. 

Umiera. Mieczysław pod Mozgawą zbity, ucliodzi. 

Leszek Biały — 1196 — 1200. 

Syn Kazimirza małoletni , obrany staraniem Pełki Biskupa i Mikołaja 
Wojewody Krakowskiego, ustępuje Stryjowi dobrowolnie. 

Mieczysław Stary. — 1200. 

Oddaliwszy się od W. Poiski traci Państwo. Mikołaj Wojewoda Krak. 
przeciw niemu. 

Leszek Biały. —1200. 

Znowu ustępuje. Mikołaj Wojewoda Krak. wspiera Mieczysława. 
Mieczysław Stary. — 1201. 

Umiera. Leszek Biały warunku podanego przez Mikołaja Wojewodę 
Krakowskiego, aby oddalił Goworka, a razem i tronu, nie przyjmuje. 

Władysław Laskonogl —1203— 1206. 

?jlerofły duchowieństwu, ustępuje po śmierci Mikołaja Wdy Kraków. 

Leszek Biały. —1207 — 1227. 

Spisek Marka Gryfa Wdy Krak. na rzecz Henryka Brodatego, nieudaje 
się. Lesiek Biały zabity przez Świętopełka. 
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Bolesław Wstydliwy.— 1228 — 12/i1. 

Syn Leszka Białego. Wnuk Kazimirza, ucieka przed Tatarami do 

Węgier. 
Bolesław Łysy X. Lignicki. — 12/il. 

Syi) Henryka II Pobożnego zabitego pod Lignicą od Tatarów. Pra- 

prawnuk wygnanego Władysława II. — Uchodzi przed Konradem. 
Konrad X. Mazowiecki. — V2iiU 

Syn Kaziinirza. Ustępuje synowcowi. 
Bolesław Wstydliwy. — 12/i2 — 1279. 

Bunt za sprawą Pawła Biskupa Krak. orężem przytłumion. Bolesław 

Wstydliwy umiera bezpotomny. 
Leszek Czarny X. Sieradzki. — 1280 —1289. 

Syn Kazimirza X. Kujawskiego. Wnuk Konrada. Prawnuk Kazimirza. 

— Umiera bezpotomny. 
Bolesław X. Płocki. — 1289. 

Obrany przez Krakowi.m i Sandomirzan, uchodzi przed Probusem 

obranym przez rzeźiiiiiów Krakowskicli. 
Henryk Probds X. Wrocławski. — 1289. 

Synowiec Bolesława Łysego. Obrany przez miesczan Krakowskich. 
Władysław Łokietek X. Kujawski. — 1290. 

Brat Leszka Czarnego, prawnuk Kazimirza. Uchodzi przed Szlę- 
zakami. 
Henryk I^robcs. — 1290. 

Powtórnie okrzykniony. Umierając bezpotomny, przekazuje Państwo 

Przemysławowi X. Poznańskiemu. 
Wacław Czeski, — 1291 

Na mocy fałszywych zapisów Gryfiny, żony Leszka Czarnego. 
Przemysław X. Poznański. - 1295 — 1296. 

Syn Przemysława, wnuk Władysława Odonicza, praprawnuk Mieczy- 
sława Starego. Zabiły od Niemców w zmowie z Zarębami i Nałęczami. 
Władysław Łokietek. — 1296 — 1300. 

Opusczony od swoich. Ustępuje, 
Wacław Czeski. — 1300 — 1305. 

Umiera. 

Władysław Łokietek. — 1305. 

Umocniony na tronie. Koronuje się 1319 w Krakowie. 

W tym katalogu nie trudno jest dojrzeć zgubnego ziarna 
bezwarunkowej Elekcii Królów, która za lepszych czasów, 
za większej Polski, na sławnych biesiadach wszechwładztwa 
ludu, podawać będzie hańbę i truciznę za napój narodowy. 

Lecz nie sama tylko swawola Elekcii, poniewierała, w tern 
okresie czasu, władza narodowa. Równie ciężki, a nawet 
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pierwotny jej usczerbek, wyniknął z osłabienia materialnego^ 
ze ścieśnienia granic w których poważaną być mogła. Prze- 
znaczył był Krzywousty pierworodnemu swemu, Xięztwo 
Krakowskie z władzę zwierzchnią nad całą Polską; tym- 
czasem władza Xiążąt Krakowskich niemiała nigdy żadnej 
rzeczywistej powagi za granicami własnych ich dziedzin. Po- 
dzielona z razu na cztery Xięstwa, Polska rozpadła się, nie 
długo potem, na dwadzieścia kilka oddzielnych części, które 
nietylko źe nie ulegały zwierzchności XX. Krakowskich, 
przy których dla ocalenia monarchii miała była pozostać na 
zawsze (( authoritas principiandi » — ale często same przeciw 
sobie, lub przeciw nieuznawanym zwierzchnikom; z orężem 
występowały, a niektóre z nich, przez zerwane krążenie 
między sobą a środkiem sił żywotnych, paraliżem tknięte, 
obcym wpływem zarażone, pod obce przeszły panowanie. 

W tem wszakże rozprzęganiu się monarchii Bolesławów, 
niebyli obojętnymi, niepotrzebnymi i nieczynnymi widzami, 
dziedzice ich krwi i państwa. Owszem, jeśli Polska w tej 
Epoce nie zginęła z bytem i imieniem, jeśli ten piękny ma- 
teriał wielkiego Państwa, w silnym już zarodzie udzielnego 
ducha narodowego, w pobratymstwie ludów sąsiednich, 
w położeniu obszernej ziemi, wolą opatrzności zakreśloi^em, 
jeśli ten materiał ruiną już wtenczas nie został, i na usługę 
ościennym budowniczym nie poszedł, winniśińy to owej 
jakiejkolwiek władzy Króleskiej, w iiążęlach Piastach, 
dziedzicznym przelewem utrzymanej. W prawowitości tych 
Xiążąt, szanowanej przez Polskę, przechowało się zbawienie 
Polski. Dwaj sczególnie bracia, synowie Krz^wdiiste^b, 
Mieczysław Stary i itazimirz Sprawiedliwy, 
z niepospolitą energią i przezornością, kusili się o ratunek 
jedności narodowej. Współubiegacze w tym truilnym zawo- 
dzie, oba widzieli zgubę w podnoszącem się możnowładz- 
twie, lecz do potłumienia go, odmiennemi brali się sposo- 
bami. Mieczysław dla rozumu i powagi Starym nazy- 
wany, człowiek śmiały, energiczny, przebiegły, wytrwały. 
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zamyślał wręcz, niezrażony losem starszego brata, o opano- 
waniu całej Polski. «/>€ reintegratione unwerscB monarchice*)) 
Zasada jego rządów było, cdż kto chce panować, sam raczej 
» postrach rzucać, a nie postrachowi ulegać, — że cześć, 
» anie lekceważenie wzniecać powinien, — że zuchwałości 
» ludu nie można inaczej, tylko zatłumieniem jej źródła, 
» poskromić ; — że zbytek możnych jest powodem rozwii^z- 
» łości, pobudka krnąbrności ; — że w ukróceniu im do- 
» statków, znajdzie się lekarstwo na swywolę, a razem folga 
n srogości )) (1). W tym więc duchu Mieczysław restaurował 
władzę xi§żęc^, rygorem w Skarbie i w Sadownictwie; 
ustanawiał urzędników policyjnych, których psami gończe- 
mi a canes venaticos» nazywano. Przesadzał niebacznie, gwał- 
tem, postrachem, zuchwałością. ~ Przyznać jednak należy, 
że aczkolwiek zarzucon przez Kronikarzy oskarżeniami dumy, 
tyranii, chytrości, miał w sobie Mieczysław Stary instynkt 
monarchy narodowego; powstawał na Bolesława Wrocław- 
skiego że Polskę niemczyć poczynał, a byle temu wspól- 
nie zapobiedz, oświadczał sfię Kazimirzowi bratu, że 
gotów mu praw starszeństwa ustąpić ; — dźwigał monar- 
chiczn^ władzę, lecz zarazem ład, zabezpieczenie własności 
i opiekę poddanych wzmacniał. Jeżeli zabicie jelenia lub 
dzika w kniejach, obciążał kar^ obrazy majestatu, — to też 
poddawał tejże karze każdego, jeśli kto własność cudz§ gra- 
bił, jeśli kto obcym ludem włość swoj^ osadzał, jeśli nawet 
studenci [choćby niechcący y dodaje kronikarz). Żyda wybili (2). 



(1) Si ergo imperare vis, tiuierl te oporteŁ, non timere Ne populus 

insolescat, inslanter causae insolencis amputandae Ideoąue in fortunis 

eorum mulctari oportet Est autem noverca reverentiae, mater contemp- 

tus rerum lascivia Humanissime tecum agitur, si numnrata pecunia 

possis obsolvi..... Kadł, 

(i) «Aliusadvenam obsequio suscepit.... si liber est : qua frontę liberum 

caput servitute mancipasŁi ; si servus est: alienum possides manc ipiuin 

Ursum in ueniore occidisŁi Yicinum pecus penes te 

Judeum scholares ćasu percusserunt, eidem paens, ab 
tanquam sacrilegi adjiciuntur..... KadU 
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— Przeciw tym usiłowaniom monarchicznym, występowała 
niemniej zucliwale, prywata możnych, z teoriami i z sił§ 
buntu. Toczyła się na ó wczas w Polscze, owa zacięta walka 
moralna, między, (mówiąc dzisiejszym językiem), wszech- 
władztwem ludu, a prawowitością władzy, — walka, którą 
czynem rozum tajemniczego trafu rozwiązuje, aktora w szer- 
mierstwie stronnictw, z wieków do wieków, nierozwiązana 
przechodzi. Niezbywało też i w ówczesnej Polscze na ko- 
rzennych reformatorach. Kiedy wygnany Mieczysław, do 
własnego przynajmniej udziału, za sprawą Kazimirza wrócić 
usiłował, a Kazimirz przychylnym się bratu okazywał, — 
rozjątrzyło to mocno Krakowian, tak, że nawet dały się 
słyszeć głosy z pogróżkami przeciw całej dynastii Piastów. 
((Stało się, wołano czegośmy się lękali! Nigdy kruk kruko- 
» wi oka nie wykolę, — nigdy brat bratu wrogiem nie będzie. 
» Idzie tu o nasze bezpieczeństwo. Dla tego, o obywatele! 
» lepiejby może było, chwast ten niewdzięczny, tym samym 
» rydlem, którym go uprawiamy, ze sczętem wytępić. Cóż 
» bowiem pomoże, łodygę odcinać, jeśli nietknięty korzeń 
» wewnątrz pozostanie (1). » Z drugiej strony, równie zacię- 
tym sposobem, Mieczysław Stary rozwijał swoje monar- 
chiczne pojęcia przed Heleną, gdy z krzywdą jego praw 
starszeństwa, obrany małoletni Leszek Biały, Xięstwo 
Krakowskie dzierżał. ((Nic, mówił on, wiekuistem być nie 
» może, co wrzawa ludu stanowi, jeśli tego prawowita wła- 
» dza nie wzmocni i nie uświęci. Dlatego , zrzuć z głowy 
» synowskiej to gliniane stroidło, ten śmiechu godny poda- 
» runek gancarzów. Sczerozłota korona, lecz nie ten podły 
» zlepek czołu monarchów przystoi. Taką, jeśli mi dziś z tronu 
» ustąpi, synowi twojemu i jego potomkom nadać mogę i 



(1) «Ebeu, quod Yerebamur, accidit. Baro enim corvus corvum exocuIat. 
Raro frater fratrem stirpitus cxtermiiiat. Nostrum hic discrimen agitur. 
Quid ergo, o Yiri, eodein certę sarculo amputare convenit ejusdem surcula- 
lus propaginem. Frustra enim extirpatiir carduus, radicc iiUcrius mancnte. 
BoaufaL 
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» obiecuję (1).)) W ci^gu dwudziestokilko-letniej walki, 
któr^ toczył niezmordowany Mieczysław w utrzymaniu praw 
swoich, jeśli głównego celu ratowania monarchii, niedopi§ł, 
to przynajmniej plac otrzymał. Trzy razy wygnany, trzy 
razy na tron wracał i na nim spokojnie życia dokonał ; i 
byłby może wyższe swoje zamiary uiścił, gdyby w tern pas- 
sowaniu się z rozhukanem możnowładztwem, niemiał do 
popierania innej walki, — walki z uzurpatorem praw swoich, 
z Kazimirzem Sprawiedliwym. 

Kazimirz Sprawiedliwy, spółzawodnik o zwierzchnia wła- 
dzę z Mieczysławem Starym, — w zamiarach politycznych 
reorganizacii państwa, ku jednemu z nim d^żył. Łagodniej- 
szy, oświeceńszy, słabszego hartu od brata, i jako czas nie- 
mały w Niemczech przebywał, świadomszy przykładów 
zagranicznych, wyrozumialszym okiem na domowe zamieszki 
poględał, i wedle możności obecnej, szukał na nie lekarstwa. 
Między prawem tronu, które chciał utrzymać, a sam je 
przecież, z krzywda linii starszej nadwerężył, — i prawem 
buntu, który chciał okiełznać, a sam nm przecież władzę 
swoj^ był winien, Kazimirz, pośredniej musiał chwycić 
się drogi. — Widział on i oceniał, równie jak Mieczysław, 
niebezpieczeństwo rzeczy pospolitej ze strony zadufałego 
możnowładztwa tak duchownego jak świeckiego. Już on 
nieraz sum bez jego wiedzy poczynał, « Senatus non inspecta 
reuerentia, » sam, gdy szło o zwolnienie ucisków Xiążęcych, 
zwalniał surowość, aSrmtutis lorimenta dirumpit, mctigalia 
relaxat, » — Ale gdy zamyślał o poskromieniu magnatów, 
innego użył sposobu. — Magnaci nietylko Panom swoim, 
nieznośnymi byli; uciemiężali oni lud pospolity grabieniem 



(1) « Qiiare perpetuum nequit esse, nibilque perpetui habere, quod vulgi 
strepitu conclamatur, nisi princeps conslituat, et ejus auctoritate roboretur. 
Excule igitur dc filii capilecoronam luteain, imo ridiculum iliud gestameu 
capilis arte figulorum impositum. Aurąuiu enim decet^ non licŁile, piincipes 
diadema geslarc, qnod tuo filio, ad prssens et in posterum ejus liberis, 
noslra decrevit dulcedinls liberalitas imponi. Bogufai, 
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dorywczem jego własności, i gwałtownem rozmaitych słu- 
żebności wymaganiem, — z drugiej strony obrażali stan 
duchowny, już to uciskiem podległych mu włościan, już 
zabieraniem puścizny zmarłych Prałatów, Ku obaleniu tych 
mesprawiedliwych i niepopularnych nadużyć, przez które 
i łaa w narodzie i rz^d Xi§żęcy cierpiał, postanowił Kazi- 
mirz odwołać się do powagi narodowej, — a przy tej spo- 
sobności, o co mu w gruncie, dla dobra i trwałości władzy 
swojej, najwięcej chodziło, uświęcić prawo swoje i swojej 
łinii do tronu. Taki był powód i taki cel owego sławnego 
zjazdu, w Łęczycy 1180 r. — Za rozkazaniem tedy Xi§żecem, 
« {Juhet Cazimirus ceguitatis princeps Archiepiscopo Gnesnen- 

st ») a na zwołanie Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, zje- 

chały się na ten narodowy Sejm całej Polski, Xi§żęta krwi, 
prócz Xięcia Zwierzchnego, Bolesław Xi^że Wrocławski, 
Leszek Xi^że Mazowiecki, Otton Xi^że Poznański, tudzież 
ośmiu Biskupów, i wielka liczba Rycerstwa, Kazimirz nie- 
dopuścił o niczem na tym sejmie obradoyvać, podał mu tyl- 
ko do sankcii gotowe rozporządzenia woli swojej. — Zakaz^, 
poii kar§ klątwy, zabierania zboża włościanom, — zakaz po- 
rywania u nich podwód, — zakaz grabienia dóbr po zmar- 
lych Prałatach, — te trzy punkta stanowią cał^ treść ustawy 
Łęczyckiej (1). A gdy je przyjmował i z wielk§ pomp§ 
ogłaszał pierwszy w Póiscze, w duchu prawodawczym, zwo- 
łany zjazd narodowy, cieszył się Kazimirz, że i on, twórca 
tej ustawy, autor tego sejmu, z potomkami swoimi, już tem 
samem, acz bez wyraźnej uchwały, przy Xięstwie Kraków- 
śkiem i zwierzchnej władzy, uprawnionym i zatwierdzonym 
został. Posuwając jednak dalej troskliwość o nadanie pra- 
wowitości swemu panowaniu, szukał tego na dyplomaty- 



ce^) Qui pauperum aanonam...,,. acceperitM... (łul legationis occa$|iCHie 

cąjnslibet aogariaverit quadrupedem qui demortui bona prssulis iuYaae- 

rjt, sive princeps Ule fueriL, seu guslibet illuslris persona, seu quivis officia- 
łium, sine omni exceptioue anathema sit. Kadłubek, 
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cznej, jeśli tak rzec można drodze, co i otrzymał, od Papieża 
Alexandra III i Cesarza Fryderyka n (1). 

Wszakże ani gwałtowność Mieczysława Starego, ani owa 
sejmowa droga Kazinńrza, niepotrafiły wrócić uroku bertu 
Bolesława, ani skołatanej z tego powodu Polski do właści- 
wej podnieść potęgi. Pod dobrotliwymi Laskonogim i Lesz- 
kiem Białym, pod niedołężnymi Bolesławem V i Leszkiem 
Czarnym rzecz publiczna coraz się pogorszała. 

Przy osłabieniu władzy narodowej, przez elekcyjne swy- 
wole i podziały kraju, podmywały j§ jescze z cicha i prawie 
ze sczętem znisczyły zagęsczone, w epoce podziałów. Przy- 
wileje, Stawały się one ostatnia ucieczka panujących, gdy 
przychodziło nadgradzać lub skarbić posłuszeństwo. Monar- 
chicznej władzy w teorii, w prawie, nikt jescze w owych 
czasach systematycznie Xi^żętom nie zaprzeczał. Upadek 
wiadzy uboczri§ przyszedł drogą. Pierwsi Królowie Polscy, 
jakeśmy wyżej powiedzieli, a więc i ich dziedzice, Xi§żęta, 
byli panami własności powszechnej, panami nakładania na 
nie podatków i ciężarów, dla dobra publicznego, — a pry- 
watni właściciele, uważali się tylko niejako za dzierżawców 
w swoich imionach. Otrzymać niepodległość własności, było 
to w owych czasach otrzymać wolność, to jest wyzwolenie 
się od podatków, a to się działo przez otrzymanie przywileju 
zamieniającego prawo, uprzywilejowanego do własności, 
ziemskie i pospolite, na prawo do niej udzielne, Xiqięce. {jus 
hoereditarium^ jus ducale ) . Przez rozdawanie takowych przy- 



(1) Quod per Papam Alexandrum et Fridericum Imperatorem, quamvis 
jus non habcnt apud nos condendi leges, est consultuni, quando superstite 
seniore Mieszkone in eodem est princl|)dtu Casimirus et coństltdtus et Con- 
firmatus. Kadłubek,— Długosz miat w ręku, i w historii swojej wyplsa! list 
Alciandra III potwierdzający ustawy Łęczyckie, ale listu potwierdzającego 
następstwo Kazimir^a nieznamy. W tekacłi Hislorycznycli Biblioteki Puław- 
skiej znajdowało się Breve Innocentego III do Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego z r. 1811 ~ wypisane z Archiwum Watykańskiego: «ut ducatus 
CracoYis semper ad primogenitos spectet. » — Naruszewlcs o tern nie- 
wspomina. — 
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wilejów, odbywała się, bez powstawania na władzę monarclii- 
czn§, realna rewolucia polityczna w Polscze. W ci§gu 
dwóch niemal wieków, pisali w tern okresie czasu Piasto- 
wie, po jednej rzecby można, literze, Wielką Kartę Polską, 
która rzuciła fundament niesczęsnej owej Konstytucii Pań- 
stwa, owego przeznaczenia: stać nierządem. — Gdyby mo- 
żna było zebrać i uszykować mnogie przywileje przez Xiąźąt 
sypane, byłoby to najwidoczniejszą historią polityczną tej 
Epoki. Mocą tych nadań cząstkowych, Piastowie rozwiązy- 
wali niejako Państwo. Uwalniali przez nie, i niejako samo- 
pas pusczali, poddanych niegdyś jednemu prawu, jednemu 
państwu, jednej myśli Polskiej ; — a mianowicie, uwalniały 
przywileje mniej, więcej, lub zupełnie : 

.Od Podatków, tak pieniężnych jak w naturze i robociznie, 
od niektórych lub od wszystkich. Podatki więc włościan 
w uprzywilejowanych dobrach nie Panujęcy, lecz Sam dziedzic 
mógł stanowić i pobierać (1). 

Od S§dów Krajowych, tak cywilnych jak kryminalnych. 
Wojewódzkich, a nawet Xi§żęcych. Dziedzic, w dobrach 
swoich stawał się najwyższym sędzigi (2). 



(1^ Z textu kilku przywilejów które możemy mieć pod rękg, cytujem 
glówue wohiości, we właściwym ich języku i z wyrażeniem daty. Wskaże 
to jaśniej naturę owych nadań, a razem da świadectwo wielkiej władzy 
pieruszycli królów. — I lak co do Podatków : — '<Quia vero donum Deo 

» collalum, legibus principum subjacere non debet absoWimus ab 

))omni Dan, Naraz^ Podworoioe^ Targowe^ Mostne (1145). — Ab omni- 
» bus soluŁionibus et pccuniariis exactionibus, cuicunque debeantur, sive 

» Principi, sive Casteliano, vel Supariis aliquis Yerum ne sanclum cani- 

» bus dari yideatur, absoKo csnobium ab omni conservatione equorum, 
» canum, falconum , aucupum, yenatorum (1178). — Ab omnibus Angariis, 
» Prsangariis, a Stroza^ a Puradlne^ a Sepy (1232). » 

(2) Co do s^dów. (( Nulll ergo Gastellanorum aut Judicum citandi seu 
» judicandi jus aliąuod reservantcs. Sed cum gravis causa cmerserit ad prae- 
» sentiani noslram, cum anulo noslro, citari debcnt; et nusquam incarcerari 
» oisi instabulo abbatis(lU5). — Judicium de omni causa, lam capiiis, quam 
» manus, toialiler abbali et mooaslerio damus, ut ipse per judices suos justi- 
» ciam faciat in quolibet jurę (1178). — Si vero aliqua causa per judices 
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Od służby Wojskowej, Od wypraw wojennych, prócz na 
własnym gruncie. Od dostarczania wojsku żywności, od bu- 
dowy i naprawy zamków Xi§żęcych. — A przeciwnie służba 
Xi§iż§t obcych, biizkich czy dalekich, tudzież budowanie zam- 
ków na własnym gruncie, dozwalane (1). 

Nakoniec : 

Od Prawa Powszechnego. Włościanie uprzywilejowanych 
dóbr, tak dawni jak nowi, tak Polacy jak cudzoziemcy, prze- 
stawali ulegać prawu powszechnemu. — Dziedzic tych dóbr 
otrzymywał prawo Xi§żcce i moc prawodawcze. Mógł zalda- 
dać osady, i one od siebie prawem jakiemkolwiek nadawać (2), 

Przywileje takowe gmatwające stan polityczny narodu, 
zrywające jedność jego moralną, podkopujące z gruntu 
władzę publiczną, nadawane były naprzód możnowładcom 
duchownym, Biskupom, — dalej, co możniejszemu rycer- 
stwu, nakoniec, gminnym korporaciom ; Miastom a nawet 
wsiom. A wszystkie d!a tychże samych powodów, dla pod- 
upadłej władzy krajowej. 



» abbatis tcrminari non possit, tum ad curiam principisdisponatur inproximo 
» castro, non nisi corain principc judicanda et eo jurę in quo is, qui impeti- 
» tur residebit (1203). — Omnia jura judicandi, tam supreniorum judiciorum, 
»quam inferiorum, super universis causis judicio terminandis (1224). » 

(1) Co do służby wojskowie : «Nuila castra vel munitiones mihi tenebun- 
» tur, vel cuiquam successorum meorum, consirucre (1178). — Ncc castra 

»prmcipis construent, vel cmendabunt aliqualiŁer neque ad expediUones 

» ibunt qux fient extra torram, sed solum ad metas terrae pro defensione 
))ipsius properabunŁ (1203).— Liceat saepedicto Clementi, cum omni sua po- 
»steritate servire liberę quibuscunque principibuś viclniset remotis, nullius 

»obstante authoritate, absque omni impedimento suarum possessionum 

»Valeatprselereasedificareln suis hsereditatibus munitiones, castra, civitates, 
))pro libitu voluntatis suae (1252). » — 

(2) Co do prawa powszechnego : « Ab omnibus juribus in Polonia consti' 
» tutis quibuscunque censcantur uominibus (1145).— Et quidquid pertlnet de 
»jure ad dominum Ducem, eura absohimus et posteros ipsius (1163). — 
»Quicuuque homines, sive Poloni suni, sive Tbeulonici, velGallici, ab omni 
•jurePolonico, sine cxceptionealiqua, sunt in perpetuumliberi etexemptl... 
» Omne jus et dominium, ad me et ad successores meos pertiueus, ipsi abbati 
»etcienobio do, trado, etresiguo (1178). — Plenum dominium perfeclumque 
» in omnibus habeant jus ducale (1290). — Soli Deo et prselato obediant. » — 
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Bolesław Chrobry zakładał wprawdzie ; murowa^ podno- 
sił miasta; ale te miasta były Polskiej natury. Polskiej lud- 
ności i pod Polskiem prawem ; zastępy którerai ten monar- 
cha zamiatał przestrzeń od Elby do Dniepru, były zaciągiem 
miejskich chorągwi. Lecz gdy za zwątleniem władzy Kró- 
leskiej, sprężyny wszelakiej (^iehiości narodowej osłaWy, 
gdy ztąd idące ciągłe zamieszki odejmowały zewnątrz i 
wewnątrz spokój i bezpieczeństwo, warunki przemysłu i 
dobrego bytu, — lichą to było polityką łatać się w nędzy 
Krajowej ściąganiem cudzoziemców, wabieniem ich przy- 
wilejami, i zabezpieczaniem praw im narodowych. — Takowe 
zasilanie Polski było podobne leczeniu chorego, wsączaniem 
weń krwi obcej. Chwycili się wszakże Piastowie tego łat- 
wego a powabnego na pozór lekarstwa. Bolesław Łysy 
pierwszy ściągał Niemców, i hojnie im dzierżawy nadawał. 
« Theutonicos Polonis proeferendo et ipsis proedia lorge tri" 
buendo, » Mnożyły się nadania praw Niemieckich dla po- 
prawy przemysłowej kraju, a Statum terrce nostrcBin melius 
ureformare cupi€ntes,y> — Bolesław Wstydliwy nadaje prawo 
Itfagdeburskie Stolicy swojej, dla podniesienia jej ; czego 
dostąpić niemogła pod Polakami i pod prawami Polskiemi I 
a ad incrementa, guce sub Polonis et jurę Polonica assegui mm 
lapoterat.)) — Nadania praw Niemieckich, uwalniały miasta 
od podatków krajowych, od sądów krajowych, od służby 
krajowej. Udzielały miesczanom mocy składania osobnego 
dla siebie rządu, udzielały nawet mocy prawodawczej przez 
wilkirze czyli plebiscita. Przywileje tedy miast, były tej sa- 
mej natury, zgubnej dla władzy narodowej, co i przywileje 
Duchowieństwa i Szlachty. Powiemy więcej i wierniej : były 
zgubniej sze. Na schorzałem ciele narodowości Polskiej, były 
to sczególniej jadowite wrzody. Biskup lub Szlachcic, obda- 
rzon przywilejami, bywał krnąbrnym poddanym, lecz był 
zawsze Polakiem, miał i kochał ojczyznę; — przeciwnie, 
nadania praw Niemiecych sczępiły obcy pierwiastek na 
ziemi Polskiej; gnieździły na niej kupieckie, samolubne^ 
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pasoźytne Rzeczypospolite; ludem Niemieckim,, prawem 
Niemieckiem, językiem Niemieckim nurtowały dziedziny 
Lóchickie. Wiemy, że w owych uprzywilejowanych mias- 
tach musiało się namnożyć kramów, towarów, targóW, — 
wiemy, i wspominamy, jak gdyby jakiś niepospolity zasczyt, 
że Kraków należał do Hanzy, że Gdańsk i Wrocław, słynęły 
handlem ; ~ ale spytajmy czy były zawsze Polskiemi, czy 
nie grzeszyły przeciw jedności państwa, przeciw władzy na- 
rodowej.— Wiemy że przemysł jest narzędziem bogactwa 
narodowego, ale wiemy, że wtenczas tylko, gdy jest samo^ 
rodnym, a nie sztucznym, — gdy jest owocem zdrowia, a nie 
lekarstwem choroby. — Szl^sk, co tyle tych republik nie- 
mieckich, w miastach swoich wypielęgnował, stał się prze- 
myślnym, — lecz zarazem, — stał się Niemieckim. 

W tejże Epoce bezkrólewia, jak gdyby wszystkie źródła 
niesczęść naszych od niej koniecznie poczynać się miały, 
w tej Epoce przywilejów, nadany był przez słabego Xi^żęcisf 
i ów przywilej, który najz^lwziętszego wroga na własnej 
Polskiej ziemi zasczepił, który długoletne klęski na Polskę 
ścięgn^ł, który nakoniec stworzył potęgę najszkodliwszego 
nam sąsiada, i najgłodniejszego z pożerców naszych ; -^' 
w tej epoce znalazł siedzibę i uposażenie na ziemi naszej 
Zakon Krzyżacki. • 

Długa i nieprzerwana niemoc wewnętrzna Polski, odjęła 
jej w tymże okresie, wszelka powagę i siłę i wzrost, ze- 
wnątrz. Pobratymcze dziedziny Słowian zaodrzańskie nad- 
morskie, dziedziny Rusi do Dniepru, te i tamte już Chrobrego 
szabla zakreślone, były przyszłym i łatwym dziedzictwem 
Królów Polski, gdyby Polska Królów była miała. — Tymcza- 
sem, opacznym losem, Polska wcielone już do siebie kraje 
traciła, Pomorze odpadło. Brandeburgia pod Wielka Polskę 
podsuwała się. Prusy szły na łup krzyżacki, Węgry pod 
bokiem Polski, zakładały Ruskie Królestwo. Czechy naby- 
wały praw do Litwy, do Rusi, do Szlgska, do Polski samej j 
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— a Polska bez jedności, bez życia, bez Króla, traciła myśl 
i moc przeznaczenia swojego. 

Pod koniec tej epoki, obj^ł był rząd Xięztwa Poznańskiego 
młody, pobożny, roztropny, i pełen ducha rycerskiego 
Przemysław Pogrobek. — Praprawnuk Mieczysława Starego, 
dziedzic jego krwi, jego ziemi, jego dumy, zagorzał ź§dz^ i 
nadzieją restaurowania monarchii Polskiej. Wcześnie on 
przybierał powagę i starszeństwo między Piastami. Jednemu 
Gniezno odebrał, drugiego Rycerzem pasował; a samem na- 
wet godłem pieczęci swojej niepospolity objawiał ani- 
musz (1). Po stryju odziedziczył Xicstwo Kaliskie; po M est- 
winie Pomorze ; po Probusie rościł prawo do Krakowskiego 
i Sendomirskiego. Chciał zostać Królem Polskim, i został. — 
W Niedzielę, 26 Czerwca, w Gnieźnie, Arcybiskup Jakób 
Świnka, włożył mu koronę Polską na głowę. Czyn ten 
ucieszył, ożywił cały naród, Obieracze, niejako uprzywilejo- 
wani Xi§żąt, Krakowscy Baronowie, pośpieszyli ze złożeniem 
hołdu, acz nie obranemu przez ciebie królowi (2). Lecz kiedy 
Przemysław pojmował czem być może Król dla Polski ; 
pojmował to także zdradziecki Brandeburczyk. Pod jego 
morderczym nożem, broniąc się sam jeden po rycersku, 
przeciw kupie zabójców, poległ nieodżałowany ów Król 
Polski, — i samą już myślą swoją — zbawca Polski. 

Jego myśl i jego tron odziedziczył wkrótce po nim Wła- 
dysław Łokietek. — 



IV. 



WŁADYSŁAW ŁOKIETEK. 

Rzecz naszą, o Królach Polskich prowadząc dalej, po 
zgonie Przemysława, natrafiamy na Epokę najpamiętniejszą 

(1) Reddidit ipse suis yictricia signa Polonis. — 

(2) CracoYienses Barones etsi coronationi non aderant, expressc tauien 
et cordtalUer in eam consenserunt. Długosz. 
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W Historii Polskiej. Kraj bezrzgdem wycięczony i pod obce 
jarzmo poddany, potomek Bolesławów z tronu wygnany i 
po obcych tułający się ziemiach. Powstanie narodowe sczę- 
śliwie rozdmuchnione i tryumfujące, cudzoziemski najezdnik 
wyparty, Państwo z gruntu odrodzone, — s^ to wielkie, 
wzniosłe, pełne wagi i otuchy wypadki, które w obszernym 
obrazie, i biegłego mistrza ręką na oko wystawione, nie 
jedną zbawienną naukę wśród nas ustalić, nie jeden błąd 
wyplenić, nie jedną upadłą w niniejszych dolegliwościach 
duszę pokrzepićby mogły. My, i w zakresie pisma naszego, 
same tylko główne rysy tych przeważnych wypadków, 
przypomnieć jedynie zdołamy. 

Skoro Państwo jakie utracą pierwszy warunek politycznej 
trwałości, skoro przestaje być rządnem, a zatem czujnem 
i silnem j prędzej czy później, musi nakoniec pójść na pastwę 
rządniejszego, czujniejszego, silniejszego sąsiada. Doznała 
tego Polska w końcu Xin wieku. — Z owych trzech znako- 
mitych Państw Słowiańskich, które w X wieku na Wschodzie 
Europy powstały, same tylko Czechy w wieku Xin. utrzy- 
mały się w całości i sile. Ruś Włodzimirza i Jarosława, na 
liczne Xięstwa rozbita, straciwszy chwilową jedność i wiel- 
kość, styrana walką wewnętrzną niesfornych części swoich, 
przestała być Państwem; dźwigała pęta Tatarów. Polska, 
tknięta równie klęską podziałów, nie potrafiła uratować 
nadodrzańskiej Słowiańsczyzny od Niemieckiego zalewu, 
ani ustalić panowania swego nad południową Rusią, i ledwie 
w Lechii, w pierwotnem gnieździe swojem, ostatkiem 
narodowego życia goniła. Sczęśliwsza od rówiennic swoich 
monarchia Przemysławów Czeskich, w tej właśnie Epoce, 
doszła najwyższego stopnia potęgi swojej. — Czechy od 
początku były niebezpiecznym sąsiadem dla Polski ; w każdem 
jej niesczęściu szukały dla siebie korzyści. Tym sposobem 
zarwały na niej Miśnią, Luzacią; dziejopisowie Czescy 
utrzymują nawet że po śmierci Mieczysława II Brzetysław 
całą Polskę zawojował i Królem się jej mianował. Szląsk 

12 
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sczególniej stawał się celem pożądliwości i napadów Czeskich* 
Nie zbywało Monarchom Czeskim na dumie ani na sile. 
Ottokar, w połowie Xni wieku, był jednym z najpotężniej- 
szych Królów w Europie. Ofiarowanej sobie nie przyjął 
korony cesarskiej ; a otrzymał j§ Rudolf, według Czechow, 
właśnie dla tego, że pod ich Królem, rządzić i wojować się 
uczył (1). Ottokar zabierał Austria i dziedziny swoje do morza 
Adriatyckiego posuwał; to znowu, na wezwanie Papieżów, 
szedł, na brzegach morza Bałtyckiego wspierać Krzyżaków, 
stolicę Prus imieniem swojem Króleskiem nazywać, i Paił- 
stwo Mendoga podbijać (2J. Syn jego i następca, Wacław 
rv na bliższe sobie Węgry i Polskę, ż^dzę zaborów i oręż 
obrócił. Do Polski rościł prawo z jakicheś ustąpionych sobie 
zapisów przez ciotkę swoj§ Gryfinę, pozostała wdowę po 
Leszku Czarnym ; rościł do niej prawo, z jakiegoś przywileju 
Cesarza Alberta, na zabory w Polscze; lecz mu najbezpie- 
czniejsza drogę otwierały do Polski, zagnieżdżony nierz§d, 
i niemoc tego Państwa (3). Wysłane przezeń wojsko na 



(1) Według niektórych historyków, Rudolf, głowa Dynastii Habsburski^, 
był Marszałkiem Dworu Króla Ottokara, przez czas jakiś. Gdy, zostaws^^y 
potem Cesarzem, wzywał króla Czeskiego do złożenia hołdu, Ottokar min 
odpowiedzieć Posłowi Cesarskiemu: «Panu twojemu nic nicwinięnemś 
wszakźem mu jurgielt wypłacił. » 

(2) Oto wyjątek z listu Klemensa IV do Ottokara r. 1268 «Concedi- 

mus ut si terram Letoviae, — de qua, proedictae Sedis auctoritate Regnum 
extitit consiitutum, praesidente illi ciarce memorise Mindota, qui post recep- 
tura baptismatissacrameutum, auctoritate apostolica coronatus in regem, 
fuit tandem a quibusdam proditionis fiiiis crudeliler interfectus, — de mani- 
bus inimicorum, tuo minislerio eripi, Domino prestante, contłgerit, — In 
illa, Regni solium, sicut prius erigere libenter valeas. » - V o I g l , in Codich 
Diplomalico Prussian w bieg^cym roku wydanym. — 

(3) Wacław, którego pierwszą żoną była Judyta Siostra Alberta Cesarza, 
otrzymał od szwagra przywilej na łupieztwo Polski. aUt quidquid de terrą 
Illustris Ladislai, ducis majoris Poloniae, quam occupat, tibi subjugare poU« 
fis, a nobis et dieto Romano Imperio, a te et tuis hoeredibus teneri Yolumus 
perpetuo titulo feudali.n — Dubrawski Historyk Czeski mówi o owoczesnyui 
rządzie Polskim : « Tum vero Polonia non a Regibus, sed ą Principibus, noQ 
tam regebatur, quam distrahebatur, »— f 



podbicie Polski nie tyle mu sprawiło, ile nierozum możnych, 
którzy igrając z elekcie Królów, odważali się z krzywda 
prawowitego dziedzica, ba nawet już i obranego Pana^ 
wzywać na tron obcego Króla, obcem jarzmem naród 
tłoczyć, wyprawiać Posłów do Pragi, i upraszać Wacława, 
aby skłonił się łaskawie do uczynionej zgodnie Elekcii. 
Skłonił się do niej, tem bezpieczniej Wacław, że już 
wojska jego, główniejsze miasta Polskie bez oporu zajęły. 
Pośpieszył do Polski, koronował się w Gnieźnie (ISÓO). 
poj^ł w Poznaniu za żonę Elżbietę córkę Króla Przemysława, 
aby tem mocniej prawo swoje do Polski ugruntował. Poczem 
urządzając Królestwo swoje Polskie, jakby Prowincią Czeska. 
Gubernatorów Czechów po kraju rozsadził; Namiestnika 
swego w Krakowie ze zwierzchnią władzą zostawił, i rządv 
ich, utrzymując po żarnikach załogi Czeskie, zabezpieczył. 
Pod tem cudzoziemskiem panowaniem, porządek w Polsćze 
zawitał, handel się krzewił, miasta się podnosiły, pieniądze 
do kraju napływały. « Królestwo wówczas Polskie, mówi 
» Długosz, acz musiało ulegać obcym urzędom, a mianowicie 
» przyrodzoną pychą nadętym, a nam nienawistnym Czechom ; 
» wszakże, sczodrobliwa cichość i obfitość pokoju, zniesienie 
» przytem wielu ciężarów, łagodziły żal za naturalnym 
» dziedzicem, i przytępionym pod obcem jarzmem umysłom, 
» przynosiły ochłodę 1 » Po niepokoju anarchii, pokój nie- 
woli stawał się znośnym ! Zakwitał kraj I — ale tym kwiatem 
którego owocem Śmierć. Tymczasem groziło niesczęsnej 
ziemi niebezpieczne sąsiedztwo : Krzyżak podmywający cicho 
i cząstkowo granice Polski, i Brandeburczyk z morderczyni 
nożem, ciepłym jescze krwią Przemysława, — oba sprzy- 
mierzeni z Czechami, i sprzymierzeni wszyscy trzej razem, 
na znisczenie politycznego bytu Polski, — wielkiej lecz 
bezsilnej, na ich drogach zawady. Coż więc stanie się 
z Polską ? — Co z Polską mogło się stać naówczas, widzimy 
to w przeznaczeniu tylu wynarodowionych krain Słowian-: 
$lL|cłi; w pr^i^oftp^ntu Szląs^ą, Pomeranii^ i t^goł samego^ 
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tak dziś martwego Królestwa Czechów! Na czemże tedy 
zbawienie Polski zależało ? — Niebyłoż w Polscze nikogo, 
coby przykładem swoim i powaga swoje, ocucił duch 
publiczny, coby podniósł Sztandar życia, myśli, przyszłości 
Polskiej. — W Polscze, takiego człowieka nie było. — 
Cdowiek ten, Władysław Łokietek, opusczony od ludzi, 
klęczał wówczas u grobu Apostołów i Męczenników, a 
w modlitwie, w uczuciach religijnych, czerpał pokrzepienie, 
hart, i nadzieję zbawienia Ojczyzny swojej. 

Władysław Łokietek z działu ojcowskiego Xi§że Brzesko- 
Kujawski, — po śmierci Leszka Czarnego, brata swego, Xi^e 
Sieradzkie — po bracie Ziemowicie, Xięże Inowrocławski, — 
po bracie Kazimirzu, Xi§źe Łęczycki, — Syn Xiężniczki 
Pomorskiej, m^ż Xięźniczki Wielko-Polskiej, — Władysław 
Łokietek po dwakroć, raz po śmierci Leszka Czarnego 
w r. 1290, drugi raz po śmierci Przemysława w r. 1296. 
obranym był Xięciem Krakowskim i Sandomirskim, — 
i po dwakroć Xięztwa te utrącał. —Nie lubiony od możnych, 
wyklinany od duchowieństwa, niepojmowany, nie wspie- 
rany od Polski, nie mógł ukazać czem był w istocie dla 
Narodu swojego; a nakoniec i z Polski, i z dziedzictwa 
własnego zdradziecko i haniebnie wyrugowanym został, nie 
tyle powaga i sił§ Wacława Czeskiego, ile, niestety, powsze- 
chnem przyzwoleniem Baronów i szlachty Polskiej (1). Lecz 
Władysław Łokietek nie wierzył, aby Polska długo mogła 
cierpieć panowanie cudzoziemca. Pokonany i opusczony, 
krył się, ale pozostawał jescze w Polscze, lub schroniwszy 
się na czas za granicę, wracał do niej tajemnie. Tam, na 
ziemi ojców swoich « nie miał dnia spokojnego, nocy 
» spokojnej, miejscom i ludziom nie ufał, głód i niewygody 
• znosił, tułał się po bagnach i borach; ztamt§d ukradkiem 

(1) Non solum de Polonia et Pomerania, sed etlam de sua sorle , de Sira* 

dia et Lencicia, turpiter et fraudulentcr ejectus. Anonim. — Non 

solum potentia et viribus Yenceslai, sed eliam universali baronum et nol)l- 
liiUD consensu ejectus. Długosz, 
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» i przebrany dochodził do możniejszych Panów, zaklinid 
ttich^aby lękali się zakały rodzin swoich, hańby narodu 
D Polskiego^ aby nie szli w poddaństwo sąsiadów, aby go 
» na wygnanie i tułactwo po obcych krajach nie skazywali. — 
joNikt naówczas głosu jego nie słuchał! Zdjęci strachem 
» potęgi Czeskiej^ i niby poszanowaniem woli narodowej, 
» zbywali go wszyscy zasobem słów nagich^ i jakimeś cieniem 
» marnych obietnic, » — (Długosz). Tym czasem Wacław, 
łagodny dla csie] Polski, jedynie dla Władysława Łokietka 
nieubłaganym pozost^d; ścigać go i chwytać nakazał; śmiercią 
mu groził. Czechowie udawali go za człowieka dzikiego, za 
szalonego, za rozbójnika (1). W takim stanie rzeczy, Włady- 
sław nie mog§c dłużej pozostać w Polscze, schronił się 
najprzód do owego szlachetnego narodu, który już przed 
laty był przytułkiem Królów Polskich, który i w późniejszych 
wiekach stawał się przytułkiem niesczęść i nadziei naszych, 
i który aż do dni dzisiejszych, dochował wiernie tradyci§ 
dawnych związków i rycerskiej przyjaźni dwóch narodów. 
Hamadej, Wojewoda Węgierski przyjął wygnanego Króla 
z wierna mu drużynę, do domu, do stołu, do serca swojego, 
i przepowiadał im sczęśliwy powrót do Ojczyzny. Władysław 
Łokietek nie tracił nadziei. Pokładał j§ w harcie duszy swojej, 
w ocknieniu się Szlachty Polskiej, w toku wreszcie wypad- 
ków, które mu drogę do Polski utorować mogły. Główna 
jednak baczność zwrócił na Stolicę Chrześciańskiego" świata. 
Właśnie wtenczas, z początkiem XrV wieku, ogłoszony był 
Jubileusz. — Władysław Łokietek udał się nań jako pielgrzym ; 
lecz go Papież Bonifacy Vin przyjął jako Króla. — Po 
Bolesławie ŚmijJym, po dwóch wiekach ciężkiej pokuty, 
potomek Piastów, uciekał się do Stolicy Apostolskiej, aby 
zdjęła nakoniec klątwę, aby pomogła i pobłogosławiła 

(1) Ulrico de Bosconricz sus captivitalis mandata erat cura Periculum, 

pernicicmquc capiŁis deviŁans Długosz, — Nihil cniui insanum homineai, 

sani perpetraturuni Wladlslau> in diversis locis latrocinando Du- 

hrawski. 
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narodowi> który by}, i mią} być n«| potein> najwiemie|dz| 

podpora Katolickiego Kościoła. Bonifacy VIII Papież ktdry 

zamykał trójwieczny Period, wywołanej potrzeb- Europejski 

wielkiej politycznej władzy Papieżów, który wyniosłości§ 

swojego charakteru^ śmiidości§ roscżeń^ i podobieństwem 

zapasów, przypominał Grzegorza VII, Bonifacy nie odmówił 

pomocy wygnanemu Królowi. Nie miłym om był Waoław^ 

że wdzierd się do Węgier, ze szkoda Karola Roberta, którj 

właśnie z r^k jego otrzymał był koronę} tem więc silniej 

potępisz wdzieranie się tegoż Wacława do Polski. — aZar 

» smuciło to nas nio mało » pisał do niego « że niepowołany 

D od Boga jako Aaron, lecz naprzekor Stolicy Apostolskiej^ 

• matki i mistrzyni wszystkich innych, imieniem Ę.róla 

» Polskiego nieprawnie się mianujesz. Jak wielka to 

» zbrodnia jest fałszywe przyznawanie sobie władzy Króle* 

x> skiej, jak wielk§ zbrodni§ to jest^ orężem gwałtów dokony- 

» wać> na jakie kary zasługuje kto się takowych dopuscza^ 

» wiadomo to i z dawien dawna dekretami uświęcono. 

» Abyśmy się więc podobnej w tobie zuchwałości z nakaże- 

» niem twego zbawienia^ z krzywda naszej stolicy, ze 

o zgorszeniem wszystkich, pobłażać nie zdali; wielmożne^ 

» ści twojej przez ten list apostolski, pod zagrożeniem 

» duchowna i świecka karą, jak najsurowiej zakazujemy, 

» abyś się odtąd Królem Polskim nie nazywał, 

» pieczęci króleskiej pod tytułem Królestwa Polskiego nie 

» przywłasczał, ani używał, żadnych przywilejów i pra^ 

n ani w samej Polscze, ani w żadnej jej części nie nadawał, 

o i abyś nic, jako Król Polski, nie działał,»(l) — 

(1) Causa nobis exiode magns turbationis advenit, auod aucŁorUate 

propria, non vocatus a Deo tanquam Aaron, śed apóstoiića śede , taiire 
omnium et magistra, contempta, regium in ipsa Polonia nomen usurpas, 
te regem Poloniae nominando. In ąuŚ autem ćrtmlnW assuhiptlo falsa ^egis 
dignitatis ac commissio Yiolentise cuiń ai^mis iticidant, qufbus subjlcleńidi 
^int psnis, talium patratores, non est opi^s/ ei^prlffnere, ąuM id nota et vettis- 
tissima decreŁa sanxerunt. Ne igitur in te tants lemeritatis audaciam fn tkm 
salutls dispendium, proefat^ sedis injuriam, et plurimorum scandalum, dissi- 
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Te słowa, ten wyrok Papiezki, był pierwszym początkiem 
sczęśliwej zmiany losów Władysława Łokietka. Czyny 
mijaj§, prawo jest wiekuistem. Świętość prawa w głos 
obwoływana po świecie wywiera tajemnie siłę nieuchronio- 
n§, jak§ miały owe trąby cudowne, na którycli brzmienie, 
cytadelle Jerychu runąć musiały. Pokrzepiony tym wyrokiem 
Władysław^ przemieszkiwał cierpliwie w Węgrzech i czekał 
pogody c( znosząc wygnanie, mówi Długosz, tak statecznym 
)) umysłem, iż jeśli niesczęściem swojem ku litości pobudzi 
» wielu, — wszystkich pokojem duszy do podziwienia znie- 
» walał; » a gotując się z towarzyszami tułactwado przyszłych 
zapasów ((rozpamiętywał błędy swoje, i popełnionych 
» żałował. )) — 

Po pięciu długich latach wygnania, przyszła nakoniec 
pomyślna pora dla Polski. — Toczyła się w owym czasie 
w Węgrzech, między Karolem Robertem, a Wacławem V. 
synem Króla Polskiego, wojna o koronę S. Sczepana. Wojna 
ta karmiła nadzieje Polaków; niektórzy nawet, jak Leszek 
Kujawski synowiec Łokietka i spólnik jego wygnania^ 
pospieszali walczyć w szeregach Węgierskich, Dla poparcia 
sprawy syna, Wacław, z główną siłą Czechów zapuscza się 
do Węgier. Chwilę tę chwyta Łokietek. Z drużyną współ- 
wygnańców, z zastępem przyjaciół Węgrów wpada do 
Polski. Z tą słabą siłą swoją, nagłęm wtargnieniem, zdobywa 
pomniejsze na Czechach zamki: Pełczyska, Lelów, Wiślicę; 
w okolicznych powiatach rząd swój zaprowadza i podatki 
wybiera; śmiałym i pomyślnym krokiem ocuca Polaków; 
pierwszą wszakże pomioc narodową znajduje u (udu 
wiejskiego. Aby najezdnika i obcego Pana z ziemi Polskiej 
wypędzić, chłop Sandomirski bieżał na głos Masnego 



luulare quodamniodo Yideamur ; Magnificentis tu« per apostolica scripta, 
sub spiritualibus et temporalibus paenis, districtius prohibemus, ne te ulte- 
rius regein Polonis nomines, sigiilum regium sub intitulatione Polonia 
Regni assuoias, neque privilegia et jura quscunquc in ipsa Polonis, Tel ali* 
qua ejus parte concedas, aut taDquam rex Polonis quidquan] agas. 
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Króla- niemniej odważnie i serdecznie, jak pasterz Uri i 
Szwitzu, który w tymże prawie czasie i w tymże świętym 
celu, na hasło WilhelmaTella rwał się do broni (1). Wtenczas 
Władysław Łokietek, mówi Długosz « z wojskiem, zasilonem 
» więcej ludem wiejskim, niż rycerstwem, na zdobycie zamku 
D Sandomirskiego i innych okolicznych, pospieszył, i tego 
» łatwo dokazd; bo każdy Polak z niewypowiedzianem 
» zaufaniem i poświęceniem się, garn§ł się pod jego rozkazy 
» i panowanie. Wszelkie zdogi Czeskie w ziemi Sandomir- 
» skiej konsystuj^ce wycięte lub rozegnane. Odt§d rzeczy 
» Władysława Łokietka sczęśliwy obrót wzięły, lepszym 
» porządkiem i po mocniejszym gruncie iść poczęły. Baro- 
*» nowie. Rycerstwo, Starszyzna otoczyli go z radością, 
» poprzysięgali wiarę, zasługiwali się na względy. Wielu id§c 
>j za popędem serca ludzkiego, tern rzewniej lgnęli do niego, 
» że tak długo tyrał się po obcej ziemi, że go już nie jeden, 
» na oczy swoje, ujrzeć się nie spodziewał ; a temu wzniosłe- 
» mu uczuciu litości, dodawały ognia zdzierstwo i pycha 
» Czechów na których wpaść, wytępić, z kraju wyparować, 
» wszyscy nakoniec z niewymowna wściekłością gorzeli. 
» A chociaż skarb Władysława Łokietka był w§tły i prawie 
» żaden ; znalazłszy się wszakże między swoimi, miał podo- 
» statek oręży i koni ; gdyż każdy prawie Polak, przewidując 
»jego przybycie, czuł się do powinności, jak go przyjąć 
» należy » (2). 

(1) Exercituiii, magis agrestibus quam militaribus, refertum habens pro* 
cessit. Długusz. — Agrestium fere operft Sendomiriensem tractum omnem, 

dejectis undique Boemorum prssidiis Cromer.— Mało co miał żołnierza, 

tyllco lud pospoliiy, którzy mu wiernie dopomogli. Go widząc Pauowie i 
Szlachta poczęli mu bić wnetźe czołem. Bielski. 

(2}Mirafidcetdcvotione suum singulisaspirantibusregimen et princłpatum 

ad misericordiam adstipulabaiUur, quam etiam, Bohemorum superbia 

et avaritia, coauxcrat; quos exterminatum iri , et de Polonia pelii. incredi- 
bili odio omnes flagrabant. El licet Wladislaus Łokietek, debile et pene 
nullum aerarium habuerit, in conventu tamen abundabat armis et equi8. 
Quoniaui singuli ferc Poloni , ad advcntuui suum officia intenderant. 
Długosz, 
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Gdy się to w Polscze dzieje^ Wacław z suchot, czy 
z trucizny w 33 roku życia umiera (2/i Czerwca 1305). 
Syn jego Wacław V następując po nim na Królestwo 
Czeskie nie zrzeka się bynajmniej panowania w Polscze ; 
bierze tytuł jej Króla ; ciągnie na Polskę, tern pewniejszy 
zwycięztwa, źe Wielko-Polska w posłuszeństwie Czechom 
pozostała. Lecz, będąc juz w Ołomuńcu, zamordowan od 
własnego pokojowca, śmiercią swoją zamyka w Czechach 
szereg Przemysławów, szereg narodowych. Słowiańskich 
Królów. — Po kilku latach zamieszek, osiągnie berło Czeskie 
Jan Luxemburczyk, syn Henryka VII Cesarza, a popierając, 
on także, prawo swoje do Polski, szkodliwie i zawzięcie 
niepokoić będzie Łokietka i Kazimirza panowanie. 

Wygnanie Czechów z Polski, było dopiero początkiem 
burzliwych, trudnych, zbawiennych rządów Władysława 
Łokietka. Wielki ten Król, mnogiemi, w domu i za domem, 
kołatany przeciwnościami, stawiał im zwycięzko, przez lat 
trzydzieści, mężne, mądre i wytrwałe czoło, często na sile, 
często na sczęściu szwankując, nigdy na sercu. W ciągu 
jego panowania, były lata w których Polska, razem prawie, 
trzech miewała Panów i Dziedziców. Łokietek z razu opanował 
byłMało-Polskę, Sieradzkie, Łęczyckie i Pomorze; lecz Szląsk, 
lecz nawet Wielko-Polska. udzielnym a jemu nieprzyjaznym 
ulegały Xiążętom ; Brandeburczyk Pomorze najeżdżał; zakon 
krzyżacki frymarczył wiarą i złotem, wojował zdradą i mie- 
czem; Król Czeski przedawał powiaty, rozdawał lenności 
Polskie; buntownik domowy sprzysięgał się z ościennym 
wrogiem; po miastach Rzeczypospolite Kupieckie poważały 
się na elekcią nowych Panów; po wsiach pożogi Litwy.; 
po drogach rozboje łotrów. Szlachta Polska, fundament 
narodu, wspiera Łokietka; ale pojęcie Państwa, rządu, 
ładu politycznego, obcem było jej sumieniu. W narodzie 
rozdrażnionym przez dwa wieki gorączkowego i niemal 
gasnącego życia, w zgiełku tylu niesfornych interesów, 
jak jedność, jak rząd, jak spokój, jak siłę, jak przysriość 



.» ^A 
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t^olski ubezpieczyć? na jakim gruncie Władzę osadzić i 
utrwalić ? 

W tern zamieszaniu, był jescze grunt na ziemi Polskiej, 
na którym budowa Państwa opierać się mogła. Polska 
była religijnym narodem. Jak na pustyni Palma ze źródłem 
życia, tak wśród światowych zamieci i bezdroża, wznosił się 
tam kościół z nauk§ Wiary. Na uczuciach chrześciańskich, 
katolickich, narodu swojego, Władysław Łokietek, los Polski, 
jedność Państwa, powagę rz^du oprzeć i ugruntować jedyne 
widział podobieństwo. Władzę Królesk^, któr§ geniuszem 
swoim sprawował, któr§ kraj ocalał, któr^ za warunek 
trwałości Polski uznawał, pragnął otoczyć świętością Religii; 
i nie chci^ włożyć na głowę korony Chrobrego, któr§ miał 
w ręku i z r^k narodu, tylko za błogosławieństwem Ojca 
Świętego. Fundament religijny, na którym każda budowa 
społeczna najbezpieczniej spoczywa, w tamtej epoce, prócz 
bski duchownej, miał w sobie świeck§ potrzebę i wagę. 
Władza Papiezka, wpływała wtenczas silnie i bezpośrednie 
do wszelkich między-narodowych spraw w Europie ; spół- 
zawodniczka z władza Cesarzów, stawała się naturalna 
polityczna aliantk^ Polski. Władysław Łokietek, upraszając 
Papieża o koronę, działał równie dyplomatycznie jak religij- 
nie: wzmacniał związki ze sprzymierzeńcem, a bynajmniej 
nieuwłaczał władzy Rróleskiej; owszem, poddając sankcii 
religijnej, ozdabiał j^ najdroższym klejnotem, i zabezpieczał 
przeciw złemu duchowi nieustalonej polityki domowej. — 
Czechy zarzucają, iż Łokietek wymienić koronę za grosz 
S. Piotra, co tak nie było ; a choćby wreszcie i tak ! Grosz 
Ś. Piotra był chrześciańską składką; był raczej pobożną jałmu- 
żną, niż podatkiem hołdu, — prócz chyba hołdu wdzięczności 
Stolicy Apostolskiej, której, Król wygnany, winien był 
pierwszą pociechę, pierwszą otuchę, lepszych losów, i swoich 
i Polski. 

Gerard Biskup Kujawski wysłany od Awinionu, w po- 
wierzonych mu listach od Arcybiskupa, Biskupów, Opatów, 
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Przeorów, Gwardianów, równie i od Xięż§t, Hrabi6w> Bato- 
nów,^ Szlachty, Miast, Gmin i Wojsk, — tudzież w ustnych 
wywodach, przedstawia! Ojcu Świętemu: aby zabiegaj^ 
ostatniej ruinie kraju — ne terra ipsa in exinanitionęni 
irreeuperabilem deveniret — jjotwierdził takowego Króla, 
któryby urządził nierząd, poskromił swywolę, odzyskał 
straty — dirigeret indirectay insolenłeś reprimerety et restautaret 
deperdita — Słowem, aby Władysława Łokietka, dziedzick 
i już posiadacza Królestwa Polskiego, na Króla podnieść 
! korona Króleską ukoronować polecił. 

W tymże Czasie> i w tejże samej sprawie, byli w Awinionie 
jnnt także Posłowie, innego Króla Polskiego. — Zatrwożeni 
Krzyżacy krokiem Łokietka, pospieszyli uprzedzić o tem 
Jana Luxemburskiego Króla Czeskiego. Król ten, najzawO^ 
łariszy bojownik swego wieku, i wielkiego w całem Państwie 
Niemieckiem znaczenia, a łakomy przyjaciel ziem Polskich, 
sprawy nie zaspała i silnie, przez posłów swoich przeszkadzał 
Łokietkowi. —Papież, Jan XXII. lUbo najprzychylniejszy 
Polscze^ zostając wszakże w zawziętej zwadzie z Cesarzem 
Ludwikiem, nie chciał otwarcie obrażać Króla Czeskiego, 
potrzebnego sobie a niebezpiecznego człowieka. W urzędo- 
Wymf więc odpisie swoim wyraził : Iż chętnie słuchjd: Posła 
Polskiego, i oddane sobie listy pilnie i z wielkiem urado- 
waniem ca^tał. — Cum multa jucunditałe perspeximus 
diligenier. — Gdy jednak Król Czeski utrzymywał, że ma 
prawo do korony Polskie-, i gotów je w swoim czasie 
dowodnie okazać; a temu prawu Poseł Polski zaprzeczał, 
twierdząc, iż Władysław Łokietek był jedynym Panem i 
prawowitym dziedzicem Polski, — przeto my « Chcąc każde- 
» łiirł ś^ojć? f)tówo zaćhóiwać, ód żądathe^o przez was 
» podniesienia na Królestwo, Xięcia Władysława, uznaliśmy 
*źa rzecz przyzwoitą wstrzymać się na teraz; — nie mając 
»' przez (o b^iia!jfnniej zamiaru ubliżać prawu waszemu, idk 
x> iżbyście go, użyć wedle czasu i okoliczności, nie byli 
o mocni; bez obrazy atoli praw drugiego. » Wszakże Papież 



188 KRÓLOWIE W POŁSGZE. 

W tajemnych naradach z Gerardem Biskupem Kujawskim^ 
dał zupełne upoważnienie koronowania Władysława na 
Króla (1); w skutek czego^ akt koronacii^ akt uroczysty 
który stanowi epokę restauracil Polskie odbył się dnia 20. 
Stycznia 1319 r. w Krakowie. 

W takim stanie rzeczy, w jakim się Polska na ówczas znaj- 
dowała^ podnieść władzę Królesk§^ włożyć koronę na 
głowę, nie było to dziełem jedynie przezornej polityki^ 
lecz i dziełem wielkiej odwagi i tęgiej duszy. Przemysław 
krok ten życiem przypłacił; a historia nie samych tylko 
Brandeburgów o morderstwo oskarża. Władysław Łokietek 
wiedział na co się odważa podnosząc berło. Długo się na 
ten czyn uzbrajał, ale raz odważywszy się, nie cofn^ się 
przed żadnem niebezpieczeństwem , nawet przed szkodami, 
któreby zt§d dla Polski wyniknąć miały. —W tej grzekróle- 
skiej stawiał wielkie stawki, utrącał ziemie,ale duszę Państwa 
ocalał. — Jakoż po koronacii Łokietka nastąpiło wyraźne 
odłączenie się Szląska i Mazowsza od Polski. 

Lecz Szląsk, już oddawna martwem był ciałem. W mias- 
tach Niemczyzna. Między rozrodzonemi Xiążętami zwady, 
bitwy i nędza. « Konradus, Xiąże Głogowskie, pisze Stryj- 
Dkowski, do takiego ubóstwa, wojną wycięczony, przy- 
» szedł, iż niemiał jedno konika jednego a płasczyk płó- 
» cienny. Bolesław też Legnickie Xiąże dla marnotrawnego 
» swojego życia, musiał Janowi Królowi Czeskiemu z Pań- 
» stwem się poddać, a syny swoje Wrocławskim miescza- 
I) nom w pewnej summie pieniężnej zastawił. » — Rozro- 
dzeni na liczne głowy, drobni ci Piastowie, ślepi, hardzi. 



(1) Prslatorum et Baronum Polonis mcntes ad celebrandum coronaUo- 
nem Wladislai Ducis, inflammans. Długosz. — Secreto Łamen Yoluntatis sus 
significationem Gerardu dedit. Cromer. — Pontifex regium decus in Polo- 
nia restituit. Dubrawski. — Sam Król Władysław w liście do Papieża 1324 
tytułuje się : Dei et Apo^tolica sedis providcnlia Rex Polonia, — Cyto- 
wana Bulla Jana XXII w arcłiiwum Biblioteki Watykańskiej znajdująca się 
ma napis: Petitio InvestituvQi Regni Polonia:. — 
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zawistni, w małości swojej, nie mogli poj^ć i scierpieć, aby 
ktoś z ich rodu, aby ktoś z ich równiów, a tem bardziej 
bez ich łaski, śmiał nosić Polska koronę. Nienawidzili więc 
Łokietka, mianując go szydersko Królem Krakowskim (1). 
A chociaż przyszło było do tego że Henryk Wrocławski zapi- 
sał był wieczyście Xięstwo swoje Łokietkowi, a Bolesław 
Głogowski władzę jego nad sob§ uznał; wszelako Jan 
Król Czeski, wkrótce łatw§ otrzymał na tem skaźonem 
polu przewagę. Tak więc Szl§sk, za Władysława Łokietka, 
oderwał się na zawsze od ojczystej ziemi ; lecz dlatego 
jedynie, że już od dawna dusz§ do niej nie należał (2). 

Z tychże samych powodów, z poddmuchu tegoż Króla 
Czeskiego i Krzyżaków, zawistny Łokietkowi Wacław Xi§że 
Mazowiecki, uznał się Jana lennikiem; zawarł z nim nawet 
przymierze przeciw spólnym nieprzyjaciołom, a mianowicie, 
przeciw Łokietkowi. — Nominatim^ contra Dominum Wiadi^ 
slaum regem CracovicB. 

Lecz Władysław Łokietek w ugruntowaniu i wykonaniu 
władzy swojej, natrafił na bardziej dotkliwe i bezpośrednie 
szkodliwe skutki, gdy mu przychodziło dotykać drażliwej 
ambicii możnych, lub w karbach rozhukane umysły utrzy- 
mywać. Obraza dumy Szwenców pociągnęła utratę Pomorza ; 
odprawion z urzędu Szamotulski ściągnął napad Krzyżaków* 
Niesmakując w rządach Króleskich, Przemko w Poznaniu, 
Wójt Albert w Krakowie rozdmuchiwali miesczaiiskie 
rewolucie. — Nakoniec podniesiony silny rząd w Polscze 
zawiązał przeciw niej ligę Czech, Mazowsza i Krzyżaków. 

Wszystkie te niepokoje, szkody, niebezpieczeństwa, ko- 
niecznem były wstrząśnieniem ; jako skutki lekarstwa, które 
schorzałemu ciału wracało i zabezpieczało zdrowie. Sczupłe 



(1) In acerbam inYidiani provocati, quod Yladislaus Łokietek sibi impo* 
suerat regni Polonis, ipsis inconsulŁis et imitis, diadema. Długosz. 

(2) Pięciu z tych x\^Ł%i poddało się Czechom w r. 1327. Czterech w 1320. 
Jeden tylko Bolesław Świdnicki, dochował wiary ojczyinie swojej, a naWet 
umierając, uczucia swoje Polskie potomkom pnelcasywał.— 
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były dziedziny Łokietka, lecz stały się rzeczywistem Pań- 
stwem ; lecz Polska w tych sczupłych granicach potrafił! 
^rzucić jarzmo cudzoziemskie ; lecz w tych sczupłych grani- 
cach jedność narodu została ugruntowana, władza uszanci^ 
no waha, duch publiczny ożywiony, polityczna wałnoićkni}a 
podniesiona. Polska zaczęła mieć sprzymierzeńcc^w, bo Bot 
ska sama zaczęła być sił§. Papieże jęli się interesować jej 
sprawę z Krzyżakami. Król Węgierski, zięć Łokietka, ząsiłiB 
go swoim żołnierzem w sprawach wojennych. Xi^ęta Sczóf 
ciiiscy, niedawno nieprzyjaciele Polskie weszli z ni^ si^ trai^ 
ta^ przymierza przeciw wspólnemu wrogowi. Lecz zB wagp- 
stkich sprzymierzeńców, najważniejszym stała się Litwa; 
Właśnie, około tego czasu, kiedy Władysław korohbwid się 
koronę Chrobrego, idęc Chrobrego szlakiem, Giedyipin pod^ 
bijał Kijów. A Kazimirz pojmujęc za żonę Xiężniczkę li^ 
tewskę, zapowiadał one sczęśliwszę Śluby, ono blilsif 
przymierze dwóch narodów. — Sprawcę tego odrodzeń^ 
Polski był Władysław Łokietek, — a środkiem Wiadia 
Króleska. 

Władysław Łokietek d\vakroć pierwej na tron cąwińf^ 
wany, po dwakroć zeń zstępował, nic niezdziaławszy Au 
Polski. Szlachta go srogim i pysznym zwała> i niecierpiała 
go ; — Duchowieństwo łakomym i zdziercę, i wyklinało go; 
— Naród go długo nie oceniał, nie wspierał, wybawcę swoim 
nie robił. — Był czas — że ten wielki człowiek, który pod- 
niósł berło Chrobrego, który konajęcę Polskę do życia po- 
wołał, gdy go naród cały otoczył n^iłościę swego serca, siłę 
sw^ego ratnienia, hołdem swoich uwielbień — był czas, ii 
ten przyszły restaurator Polski, w Polscze, Polaka któryby 
mu zaufał, usłużył, nie miał, — nie miał w dziedzicznych 
krajach swoich, kawałka ziemi, na którejby ł)ezpieezńie 
osędzonę głowę swoje położył, — był czas, w którym gdy 
Stplicę Państwa jego, gdy Kraków nieprzyjaciel zajmpwf*^ 
nikt go tam piersię swóję nie pospieszył zasłonić ; i ledwo 
jitośna r^ka^ za cały hołd wiary, poc^ąła mu habit f{)pj||y^ 
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aby — uciekał przebrany. — Tak ; — nikt nigdy niezostał 
restauratorem narodu swego, bez woli, bez spółdziałania, 
bez poświęcenia się narodu (1). 

Lecz właśnie Władysław Łokietek miał w duszy swojej 
ów Talizman zbawienia, który po długich i niewdzięcznych 
próbach, potrafił nakoniec tę wolę, to współdziałanie, to 
poświęcenie się w Narodzie Polskim obudzić. — Władysław 
Łokietek nie był wielkim wodzem. Wyprawy swoje po Ta- 
tarsku prowadził ; cał^ jego taktyka były pożogi i rabunki. 
Nowych krajów niepodbił ; owszem dziedziczne prowincie 
tracił. Nie mieczem on swoim Polskę zbawił, alę zbawił 
berłem, ale świętością władzy, która miecz podała i utrzy- 
mała w rękach całego narodu. Ze wszystkich poddanych 
swoich najlepszy Polak, silne swoje pojęcie narodowości 
wcielił w podniesione berło władzy. .Jeden naród, jedno 
prawo, jedno Państwo; takie były zasady PoHtyki Włady- 
sława Łokietka ; — ale ich na piasku nie pisał, w kodexach 
nie zamykał. W owych dniach burzliwych i niebezpiecznych, 
gdy szło o śmierć lub życie, cał^uniego konstytuci^ Państwa 
było : Polska, to Ja, — a Polak, kto mi służy. — Zacnej, rze- 
wnej, patriotycznej Szlachcie Polskiej, nie przez targi, -Hie 
przez narady, nie przez zalecanki, starł z oczu ślepotę, 
z serca krnąbrność, — ale przez ten instynkt władzy, któ- 
remu w najtrudniejszych razach wiernym pozostał. — Król 
religijny, w bojaźni Bożej, i niesczęściami isczęściem utwier- 
dzony,— grzeszących buntem, Biskupa więził. Miechowitów 
w Karpaty na rekoUekcie posyłał, klasztor ich w zamek 
obracał - W niwecz obracał republikancką konstytuci§ 
zbuntowanych Krakowian. — Stracić wolał Pomorze, a nie- 
naruszyć tego, czem Polska wzrosła od morza do morza. — 
Władzę króleską w domu swoim ustalić, miał za najgłów- 



(1) Ea autem die (w dzień koronaci! } ab omnibus subditis R. P. magna 
reverenlia, Łimoreet charitate, cultusest; et cujus fata, dum in Pannonia 
errabat irrisissent, iillus postea tłironum suplices summa adoratione adora* 
bant. Długosz. 
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niejszą potrzebę Polski. — Kiedy pod Płowcami, w 70 poku 
życia^ na czele Weteranów swoicli, do boju stawał, a Kazi- 
mirza ujrzał między nimi, — zatrzymał się, i rozkazał mu 
pod straże w bliskiej zamknąć się twierdzy. My tu może po- 
legniem, — wołał — a jego, zachowajmy dla Polski. Myśl 
tę, konając, w testamencie, narodowi przekazywał. Casimi' 

rus morituri patris voce precegue, ReXy testamenio designa^ 

iw est. — Król wysoce narodowy, dla narodu poświęcony, 
wzywał w potrzebach krajowych rady, Biskupów, Baronów, 
Szlachty, lecz wzywał ich na wsparcie, nie na zachwianie 
tronu. Za uchwała rad takich, wpajał w opinia narodu, że 
«Co dostojna władza Królów postanowi, to szanowanem i 
)) niewzruszonem być powinno. — Quod magnifica regum 
» fień decrevit ouctoritas, ratum atgue stabiłe debet perpetuo 
npermanere (1). » — Takim był Władysław Łokietek, tak 
zbawił Polskę. 

(Paryż, 1837 R., Z Kroniki Emigracii Polskiej.) 
(1) Słowa przywileju 1332. 
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Postanowienia Króleskle a icii exckucia.— Młodość Z. Augusta. — Pokasi^e 
się wciąż dobrym katolikiem. — Uleganiem i łagodnością wstrzymuje 
wzrost łiereził. — Wysyła Walentego Herburta na Koncylium Trycrcn- 
ckie. — Komendoniego mowa w Senacie ; Król przyjmuje dekreta So- 
boru.— Mniemany List Z. Augusta do Pawia IV w celu oti^zymanła inno- 
wacii dla Kościoła Polskiego; źródło tej fałszywej wieści. — Żaden 
z Nunciuszów papiezkich nie wątpi nawet o prawowierności Z. Augusta. 
— Mylne zdanie Czackiego. — List Z. Augusta do Jana Bonar Kasztelana 
Bieckiego. 

Zygmunt August, gdy matka jego miała do Włoch 
odjeżdżać, kazał był wystawić szubienicę na rynku Warszaw- 
skim, i otrąbić, że wisieć na niej będzie każdy furman i 
pachołek, któryby się w drogę z Królowa pusczać ważył ; 
przecież nazajutrz, 2^ ładownych poszóstnych wozów wy- 
ciągnęło z Warszawy, i bezpiecznie opuściło Polskę. Zygmunt 
August, sypał dziedziczne skarby na wojsko; kwarcianego 
żołnierza na obronę granic i zamków stanowił; przecież 
Połock, a dobrze że nie i Wilno, utracił. Za Sejmu 1550r. 
Zygmunt August w uroczystym liście na wieczne czasy 
zapisywał się, iż będzie tłumić kacersrwo, a bronić i zacho- 
wywać w całości prawa stanu Duchownego ; — « pollicemur 

» nos haereticos oppugnaturos et regno nostro propul- 

Msaturos Ecclesiasticas item personas earumąue jura 

» defensuros et conservaturos; >»-* a stało się przecież, łd 

13 
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odsczepieństwo za żadnego u nas Króla- tyle co za Zygmunta 
Augusta^ w swywolę nie wybujało. 

Nikt zapewne nie przyznawał Zygmuntowi, iż sam matkę 
i miliony Polskie do Włoch wyprawiał ; nikt go o sprzyjanie 
Moskwie nie posądzał; a tymczasem wielu, i to pierwszej 
powagi pisarzów, zadaj§ mu skłonność do Heformacii. 

Piesczone a w pośród kobiet do lat 17 wychowanie, 
przyłożyło się zapewne do zarażenia miękkości§i drażliwości§ 
zacnego charakteru Zygmunta Augusta, i wpłynęło na za- 
sczepienie weń owej niesczęśliwej krewkości, która kaziła 
w nim wyniosła duszę i umysł prawdziwie Króleski, a 
odrywała od wielkich przedsięwzięć. — Ożenienie się 
z Barbara, ze względu politycznego i religijnego, fatalaeioi 
bvk). — Pokłóciło go z matkę, powaśniło z Sejmem, prze- 
szkodziło zwi§zkom z Francie, i dało mu za przyjaciela, za 
powiernika, a jak go Papież zowie, za spół-KróIa, zadufałego 
heretyka, w osobie brata Rrólowy Barbary, który niemniej 
zrywanie jedności Polski z Rzymem, jak i zrywanie jedności 
Polski z Litw§, gorliwie podżegał. — Niesczęście chciało, 
że Gizanka była Kalwinką. W pośród Literatów, Muzyków 
i Kunstmistrzów, z którymi Zygmunt August lubił obcować, 
wielu znalazło się odsczepieńców. Takiemi więc sposobami 
Król mimowolnie wikłał się w społeczność z nieprzyjaciółmi 
Religii Katolickiej, przysłuchiwał się ich błędom, przyjmował 
ich dedykacie, ich dzieła i korrespondencie ; lecz mimo tego, 
tak w gruncie duszy swojej, jak i w zewnętrznej praktyce, 
ficzerym okazywał się Katolikiem. 

Że mniejszej wagi najprzód okoliczność przytoczę : czytać 
można w urywku rachunków kuchennych z r. 1570 znaj- 
dującym się w manuskryptach Biblioteki Króleskiej w Paryżu, 
że potrawy mięsne we Środę i Piętki na stole Zygmunta 
Augusta nie postały. Lekce tego, pomnęc na czas, ważyć 
nie należy; Bielski powiada, że odsczepieństwo u nas od 
pogwałcenia postów zaczynało się. — Nunciusz BuongioT 
yunni w Reiacii swojej około r. 1560 (Ob. Cianfpi^ 



FloBculi. Tyfii Bibl. Ptdaviemis 1830.) pisze:— « Król 
» Zygmunt August <;o rok się spowiada, każdego dnia Mszy, 
» każdego święta kazania słucha. Introit, Gloria, Credo, 
» Agnus, na cały głos ze śpiewakami śpiewa. » — W życiu 
Komendoniego, przez Sekretarza Nunciatury jego w Pol- 
scze. Antoniego Oratiani, opisanem, nie znajdujem najmniej- 
szego powątpiewania o prawowiemości Augusta. — Kasztelan 
Niemcewicz musiał mieć mylne kopi\i Belacii Nunciusza 
Ruggieri, kiedy w Zbiorze Pamiętników (T. ID. p. 10) 
óiytamy : a co do wiary nie widać w Królu gor§cego przy- 
owiązania do Stolicy Apostolskiej, » — bo godzi mi się 
przyznać większa ścisłość Albertrandemu, który w Rzymie 
swój rękopism kopiował, a powyższe miejsce tak tłumaczy:— 
« Co do Religii, nie znać żeby się w czem oddalał od nauki 
» Kościoła Rzymskiego ; ale i to prawda, że możnaby w nim 
» żędać częstszego przystępowania do Najświętszych Tajemnic, 
» i więcej ochoty do słuchania kazań i Mszy.s — Karnko wski 
przesyłając 1568 r. Kromerowi kazanie swoje, cieszy się, 2e 
na niem, według świadectwa wielu. Król płakał. Wreszcie 
w Górnickim czytamy, jak Zygmunt August w ostatniej 
chorobie swojej pamiętał o Kościele Bernardynów Tykoclń- 
skich, i jak po katolicku żywot swój zakończył. 

Jeśli się do opinii Papieżów zechcem odwołać, znajdziem, 
że Juliusz III odpisując Królowi na list jego i dożon^ 
obediencią (23 Lipca 1550 r.) wyraża: oc Poznaliśmy to 
» dowodnie z pisma twego, czegośmy zawsze po T. K. Mości, 
» spodziewali się i oczekiwali, że po sławnej pamięci ojcu 
» Twoim, godnym uwielbień wszystkich wieków Królu, niQ 
» tylko berło i Państwo, ale co prawdziwem i chwalebnem 
»jest dziedzictwem, pobożność i posłuszeństwo Stolicy 

9 Apostolskiej dziedziczysz Pomniejszasz o wiele pismem 

p twojem boleść naszą, {jnówi tu o szerzcicych się w Pdseze 
» noiiościach)y zapewniając, że trwasz w tej wierze, w której 
» urodziłeś się, i że ani na włos jeden od przykazali 
9 Kościcda nie ad»tąpi»« » — Paweł lY i Pius lY po wst^ 
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pieniu na Stolicę odbierali od Zygmunta hołd zwyczajny^ 
a w listach swoich wytykając pobłażanie Królowi, nic 
Katolikowi nie zarzucają. 

Kilka' przykładów sprzeczności między postanowieniem 
Króleskiem a exekucią, którem tu na początku przytoczył, 
dają miarę, jak dalece za wypadki, absolutnie brane. Króla 
do odpowiedzialności powoływać można. Zygmunt August 
panował nad narodem, który potrafił przywłasczyć sobie 
wdadasę. prawodawczą wraz z Królem i Senatem; a już nawet 
L (ak spoinie stawionym prawom nie zawsze posłusznym być 
umiał. Właśnie też za panowania tego Króla, opinie Refor- 
matorskie z całą siłą nowości owiewały Polskę, szumiały po 
gmachach prawodawczych, rozdwojenie w kraju, zawrót do 
głowy, a rokosz«do sumienia zasczepiały. Historia Reformaci! 
w kraju naszym, jeśli ma być rzetelną Historią, jeśli z wyso- 
kiego stanowiska będzie pojętą, wyjaśni jak i jakim sposobem 
nowości Religijne wpływały na organizacią moralną i poli- 
tyczną, na sprawy, na sczęście narodu ; a pod tym tylko 
względem ważną i pożyteczną się stanie ; bo inaczej byłaby 
tylko martwą, a nadaremnie odgrzewaną apologią Luterskich 
lub Ariańskich pretensii, dziś, i już oddawna, z życia naszego 
Polskiego na zawsze wygluzowanych. 

Że Reformaciaza Zygmunta Augusta nagle rozkrzewiła 
się w kraju, łatwo poznać tego przyczyny. Nie znajdziem 
wszakże faktów pewnych, po których możnaby wnioskować, 
że sam Król odsczepieństwo chciał w Polscze utrwalić. 
Przeciwnie, są takowe, które dowodnie okazują, że chciał 
je potłumić. Jeśli tego, ile życzył, nie dokonał, wina to raczej 
Instytucii, wina ludzi, ale nie jego przezorności i woli. Gdy 
Nunciusz Lippomani przekładał Królowi obowiązek wytępie- 
nia herezii, « i ukazywał, mówi Górnicki, jakby ku temu 
» przyjść miał, Król na jego słowa taką dał odpowiedź, że ja 
» tu, prawi, jestem Królem, ze związanemi rękoma. » — 
Król lubiący i krzewiący nauki, wysłał był uczonego i świa-- 
dpmego obcych krajów Fraiiciszkanadja skupowania xiążek; 
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ten xi§żek nie przywozie ale zrzuciwszy habit, z herezię 
kalwińska i z źon^ powraca. — Zygmunt August gotów był 
bronić praw Duchownego stanu, tymczasem sami Biskupi 
nie byli gotowi do obrony, a niektórzy z nich, bądź wręcz, 
b§dź z cicha, chwytali się Reformacii. We dwa lata po 
wydaniu zaręczenia, iż ścigać będzie herezią i bronić przy- 
wilejów stanu Duchownego, poznał Zygmunt, że ani jedno, 
ani drugie podobnemnie było; — nie mógł, więc powstrzy- 
mał się. Awantura katolika takiego, jak X. Orzechowski, była 
szkodliwszym ciosem, niż najzjadliwsze argumenta heretyckie. 
Sejm Piotrkowski 1552 r. był pierwszym prawodawczym 
tryumfem odsczepiericów. Już na Mszy Ś. od której, według 
zwyczaju, poczynały się Sejmy, w obec klęczącego i korzą- 
cego się Króla, wielu Posłów klękać nie chciało, czajdct 
sterczały im na głowach, i w czasie podniesienia, na znak 
religijnego postępu i nowej nauki, tyłem odwracali się do 
(dtarza. — Jeden z takowych, Rafał Lesczyński Marszał** 
kiem Izby. Poselskiej obrany. Nie dziw więc, iż taka Izba 
zapowiedziała na samym początku, — «iż o żadnej 
»obronie i o żadnym postronnym nieprzyja-^ 
»cielu mówić nie chcą, aż- domowego próżni 
)) będą, » — a tym nieprzyjacielem domow7m poczytywali 
Xięży. Domagano się więc zniesienia jurysdykcii Biskupów. 
Król przez kilka tygodni zwłóczył decyzią, nakoniec przez 
Ocieskiego ogłosił takową, że ta lubo niezaspokoiła, jednakże 
uciszyła nowowierców. — Wzrastały potem coraz bardziej 
nadzieja i zuchwałość Protestantów. Król cierpiał tę zuchwa- 
łość, uchwalał tolerancią, potępiał jednakże heretyckie pisma , 
przyjmował chętnie na Sejmie 1565 protestacią Duchownych 
przeciw zniesieniu ich jurysdykcii, obcych heretyków z Polski 
wypędzał. Zygmunt August znał swój czas, i kraj, i trudności; 
znał swoją ułomność, ale znał i powinność. Znosił, cierpiał, 
podchlebiał nawet może demu, a odkładał. W tem nawet 
odkładaniu pewną przebiegłość i pewną sztukę, czemu i 
Nunciusz Ruggieri przyświadcza, okazywał. W owym czasie 
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w Połscze^ dwie powaine, po nad ssamieisle Reforihatorskie^ 
wznoszą się postaci: Zygmunt August i Hoziuss. 
Różni powołaniem^ środkami i obrębem działania^ ku jedne** 
mu d§żyli ; oni dwaj utrzymali Heligi^ Katolicka w Polscxe. 
Hoziusz jako Biskup walczył duchem i słowem; niezmordo* 
wany i niebacz^cy na względy światowe ukrzepiał wiernycł)^ 
a karcił heretyków i błędy ich na jaw wysadzał. Zygmunt 
August jako Król^ tolerancią^ umiarkowanem użyciem władzy> 
niweczył złe zamachy. Sama giętkość jego charakteru^ sama 
nawet zażyłość z Reformatorami w pomocy mu stawały. 
Ulegała słabnąłiale się nie łamał. Gunctando reśtituit 
rem. Już Ruggieri, przebywający w Polscze pod konięo 
panowania Zygmunta Augusta^ schyłek herezii dostrzegała 
i 10,000 nawróconych heretyków liczył. 

Gdyby Zygmunt August sprzyjał nowowiercom, gdyby jui 
tylko obojętnym był na utrzymanie Religii Katolickiej wPol« 
scie, nie byłby tak gorliwym o zebranie powszedmego 
koncylium, jak to naprzód znać z listu Juliusza fil. (25 Lipca 
1550 r.) gdzie stoi : « Go się tyczy prośby, któr§ T. K. Mość 
» szerokiemi słowy i raciami popierasz, abyśmy odnowili 
^ prfiserwane koncylium, tak dla tego, o co się we własnem 
» Królestwie lękasz, jak i dla dobra Kościoła powszechnego, 
ę zbyteczne sę nalegania T. K. Mości ; albowiem wy sami etc • 
IHuga zwłoka w otwarciu Sessii koncylium najlepsza próle« 
słantów karmiła otucha. — Zaręczali, że koncylium już nie 
odżyje. Grubiaiisko zadawali fałsz Papieżom; a wszeikiemt 
siłami chcieli zwołać Synod narodowy w Pcdscee, którego 
Prezydencie mieli o6arować Zygmuntowi Augustowi, a 
na radców i ojców kościoła wezwać Bezę, Kalwina^ 
Melanchtona, Wergera. EsLfranciizkan, Grek Licmar 
nin» i Jan Łaski wichrzycielem przea swoich nawet 
jednowierców zwany^ pospieszali do Polski otwierać wiek 
złoty nowej Religii. Ow mniemany stronnik Refbrmatoii« 
Zygmunt August pusczał wolność językom, lecz ręki da 
budowy ołtarza przeciw ołtarza nie f>odniósł, iposfł|r w oiwect 
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projekta protestanckie ; a tymczasem koncyiium Trydenckie 
na nowo dnia 18 Stycznia 1562 r. otwartem zostało. 
Zygmunt August, nie czekając Sejmu^ a raczej nie spodziewa- 
jąc się otrzymać Sejmowego zezwolenia, sam swoją powagą 
i na swą własną odpowiedzialność, wysyła Walentego 
Herburta, Bpa Przemyskiego, jako swojego reprezentanta 
na koncyiium, który tam (d. 23 Października) głośne oddaje 
świadectwo prawowierności i gorliwości o wiarę Królowi 
Polskiemu, assystuje Sessiom, należy do obrad, i nakoniec 
podpisuje przyjęte na tem koncyiium Uchwały. — Ten krok, 
sam już przez się, wystarczyłby zaprzeczyć twierdzeniom, że 
Zygmunt August sprzyjał Reformacii. Lecz nie dość na tem. 
Pius rv życzył jak najusilniej, aby Uchwały Trydenckie uro- 
czyście w Polscze przyjętemi zostały. Zygmunt August, i nikt 
tylko on, dokaże tego. Instrukcia Papieża i drukowany £xea)r 
plarz Uchwał, zastały Komendoni^o w Prusach u Ho2JU$^« 
Nunciusz odebrawszy je, spieszy co tchu na Sejm do Parozo- 
wa. Z nikim nie mówiąc o celu swego przybycia, udaje sig 
wręcz do Króla, który właśnie wychodził na Sessią. Kr^l 
każe mu czekać w swoim pokoju, a sam idzie do SeoatU, 
zapowiada przybycie Nunciusza, i wysyła poń dwóch Sena- 
torów w Delegacii. Komendoni staje przed Królem i Sena- 
tem j w długiej i przekonywającej mowie rzecz swoją prze- 
kłada, i oddaje do rąk Króleskich Statuta Trydenckie. -^ 
((Mówił on (tłumaczę dalej dosłownie Gracianiego,) z taką 
)) powagą, żarliwością, i z takim skutkiem, że nietylko 
» rozrzewnił Senat, a mianowicie starych Senatorów, którzy 
» pamiętali błogi stan Królestwa, i początek zaburzeń, ale 
» nawet zmieszał heretyków. Byłem świadkiem tej rzeczy, 
» stałem właśnie za Komendonim, trzymając w ręku Xięgę, 
» którą miał podać Królowi, i widziałem na własne oczy, 
» że wiele osób w Senacie łzy roniło (1). Po zakończonej 

(1) w Zbiorze PatnięlDików o dawnej Polscze, w T. I. win) zapewne 
Icopisty zabawne wmieszało się w tem miejscu quiproquo. Tam bowiem 
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» mowie, Komendoni zabierał się do wyjścia, lecz Król go 
» zatrzymał, mówiąc z uśmiecłiem : Zostańcie ; bo podobno 
» nie wiele umiecie po Polsku ; będziemy więc obradować, 
» tak swobodnie, jak gdyby was tu niebyło. Zaczęły się tedy 
» obrady. Arcybiskup Gnieźnieński (Uchański) pierwszy 
)) mówił. Chwalił bardzo gorliwość Papieża i mądrość ojców 
» Soboru, a to zwykłym sobie sposobem ; lecz po tych 
» wszystkich pochwałach radził, aby przyjąć jak najwdzię- 
» czniej Xięgę przysłaną, żadnej atoli stanowczej odpowiedzi 
o niedawać, aż wtenczas dopiero, gdy ją Król przeczyta, i 
» swobodnie w Radzie swojej, roztrząśnie. » Powstało wiel- 
kie szemranie ze strony Biskupów i katolików, przeciw ta- 
kowemu zdaniu, wedle którego. Ustawy Soboru zależałyby 
od sądu Króla i Senatu. — Wtenczas Król, na opinią innych 
Senatorów nieczekając, a widząc już dostateczne jej obja- 
wienie w onem szemraniu, zabrawszy głos, rzekł : « Nun- 
» ciusz Stolicy Apostolskiej mówił z takim ładem, z takim 
» rozsądkiem, z taką siłą, że słowa jego zupełnie mię prze- 
je konały. Niewiedział on że mu tak prędko audiencią damy ; 
»niebył przygotowanym; więc zdaje się tem bardziej, że 
» mówił z natchnienia Bożego. Mam przeto za powinność 
» przyjąć dekreta Soboru, i do posłuszeństwa Uchwałom 
ttjego zobowiązać się. » Podkanclerzy, według zwyczaju, 
dał odpowiedź Komend oniemu stosowną do tych słów 
Króleskich. Poczem Nunciusz oddalił się uradowany i wielce 
odtąd Króla i Senat wychwalał. 

Po wielu xiążkach zapisana jest powieść, którą protestantcy 
pisarze znamienitym tryumfem sprawy swojej zowią, jakoby 
Zygmunt August, w imieniu Sejmu 1556 r. i w skutek zapa- 
dłego prawa pisał do Pawła IV na Soborze Trydenckim ^ 
upraszając : 



Graciani nie mówi, te Senatorowie byii rozrzewnieni, iecz że on sam, Sekre- 
tarz nunciusza, płalcal.— 
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1) O Liturgia w Polskim języku. 

2) O Komniunią w dwóch postaciach. 

3) O Małżeństwo Xięży. 
lx) O Synod Narodowy. 
5) O zniesienie annat. 

Jeśliby Zygmunt August istotnie takowe żądania podawał 
Papieżowi, podawać ich niemógłani Soborowi Trydenckiemu, 
bo ten od 1552 do 1562 r. był przerwanym, i niemógł ich 
podawać na mocy zapadłego prawa na Sejmie 1556 r.; bo jeśli 
w r. 1556 był jakiś zjazd, któryby Sejmem nazwać można, 
ten nastąpił później po audiencii Posła Polskiego u Ojca Ś. 
gdyż nii^ być naprzód w Sierpniu, a potem do Września 
odłożony. — A jeśli Król do tych propozycii Sejmem nie 
był przymuszonym, możnaby już tern samem twierdzić, że 
ich proprio motu nie podał. Wniosek ten upadłby sam przez 
się, w obec aktów urzędowych ówczesnego Poselstwa do 
Rzymu, ustępićby nawet powinien świadectwu Historyków 
spółczesnych, lub twierdzeniu nawet późniejszych, gdyby 
te na autentycznych pismach opierały się. Ale się tego ni- 
gdzie doczytać nie zdarza. Górnicki i Bielski nie wiedza o 
tem; nie wspominają nawet o Sejmie 1556; i w Wolumi- 
nach Legum nie masz pod tym rokiem żadnych konstytucii 
Prawda że Protestanci, a mianowicie wywłoka W e rg 
trąbili po świecie, że ten Sejm ma stanowić o Religii. 
Łról obawiał się nierozsądnych zamachów^ i do niek 
Województw późno, % umysłu, Uniwersały posłać 
Wiem, że Kanclerz Ocieski, wręcz zapowiedzi^, że 
radzić o potrzebach kraju, ale nie o Religii, o której 
dawno i wszystko postanowiono. Co jednak działo się 
tym Sejmie, i czy co na nim postanowiono, o tem nigdzie 
dowiedzieć się nie mogłem. — Lubieniecki, Węgierski, a 
pewny jestem że i Friese, nie maj§ o tem żadnych podań 
krajowych. Czytałem dane Herburtowi PrcBscriptum legatio- 
nis do Soboru Trydenckiego, i takie jakie w Wilnie 5 Wrze- 
śnia 1 562 r. Król podpisał, i takie, jak zapewne porożu- 
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miawszy się z Hoziuszem, 23 Października i. r. wypełnił; 
lecz ani w jednym^ ani w drugim najmniejszej alluzii do 
owycli niby żądanych reform nieznalazłem. — Ówcześni 
Nunciusze; Lippomani, Bnongioyanni^ Com- 
mendoni^ Ruggieri w relaciach swoicłi wzmianki 
b tem nieczyni§. Hainaldus żadnego aktu w tej mierze 
nieprzywodzi. Paweł IV, który w piorunującym liście swoim 
1556 r. do Zygmunta Augusta na palcach mu wylicza winy 
tolerancii, grzechy bierne, czyżby mu płazem puścił propo- 
Jtyci§ wprowadzania nowości do Kościoła Polskiego. Zkąd<- 
ie tedy powieść o żądaniach Zygmunta Augusta uróść mo- 
gła* Źródło jej tak pojmuję. Po wstąpieniu na Ś. Stolicę 
Pawła IV, 23 Maja 1555 r., Zygmunt August bawiący naten- 
esas w Wilnie, wysłał do Rzymu z obediencią Stanisława 
Maciejowskiego, Kasztelana Sendomirskiego, Marszałka 
Nadwornego, a brata Samuela Biskupa Krakowskiego.-^ 
Lisi Papiezki, nie ów groźny, późniejszy, lecz zaraz po od- 
ł>ytym akcie Poselstwa pisany (d. 27 Maja 1556 r.) pełen 
jest ojcowskiego affektu dla Króla i wielkich pochwał dla 
Posła; wprawdzie jest tam wzmianka o jakicheś żądaniach 
Króla: a qua per ipsum oratorem a nobis petiisti » ale musiid:y 
Ofne być małej wagi, kiedy żadnego w tej mierze nieokazu^ 
jIp nieukontentowania, odsyła po odpowiedź do obecnego 
wł^olscze Lippomana. — Jak dawniej, tak i później, czego 
m przykłady, w Poselstwach swoich do Rzymu, Król udzie- 
ied Papieżom wiadomości o postępach odsczepieństwa, o 
wymaganiach nowowierców i o niemocy swojej zapobieże- 
nia im. Toż samo i teraz zajść mogło. Rzecz także niezawo- 
dna^ iż nowatorskiej missi, Stanisław Maciejowski, jako 
6am w sobie prawowierny katoUk, i jako brat X. Samuela 
Biskupa, podjąćby się nie chciał. Mógł on mówić o projek- 
tach niektórych osób zaprowadzenia do Polski, powyższych 
pi^iu innowacii, mógł nawet imieniem Króla pytać się o 
naukę w iej mierze u Ojca Ś. ; i co było powieścią i pytaniem 
w oł)ec Papieża, za drzwiami Watykanu mogło się stać do- 
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maganikm się ; tem łatwiej, że w owym czasie większa część 
Niemiec wołała o Kielich, o Żony i o Język. Wieść ta nako- 
niec mogła rozejść się w korrespondenciacłi ; jak np. cyto- 
wany jest list Xięcia Paliano do Lippomana. Pierwszy 
Sarpi w Historii Soboru Trydenckiego drukiem je ogłosił* 
Powiedziawszy pod r. 1556, ie Elektor Bawarski prosiła 
Papieża o pozwolenie na Kielich, tak cienie dalej : « Pocchi 
» giorni doppo, Tambasciadore di Polonia, andato espresso 
» per congpatularsi eon sua Santita per la assontione 
»al Pontificato, gli fece per nome del R6 e del 
» R^gno cinque dimande : di celebrar la Messa nella lingua 
» Polacca, di usar la Communione tub turague specie; U 
» matrimonio de preti ; che ii pagamento del annate fosse 
»ievato, et che potessero far un concilio nalionale per 
» riformar i proprii abusi del Regno et concordar la yarietk 
» delie opinioni. Le quali dimande ascoltó eon indicibile 
» impatienza, et si pose a detestarle acerrimamente.» Lu-- 
bie niecki o tem nie wie i nie pisze. Węgierski do- 
wiaduje się rzeczy z Sarpiego i na słowo jego powtarza^ 
dodając tylko dwie własne niedorzeczności : że te propozy- 
de na Soborze Trydenckim były uczynione (/n ConcUio Tri* 
ientinoy anno 1556, Hegni Polonios Legatus, exhibuit Paulo 
iVquinque postulata etc.) i że dopiero wtenczas, rozgniewany 
Papież wysłał do Polski Lippomana; gdy ten już tam 
był od kilku miesięcy. Gdy Czacki pisze : (ob. Wiszniew- 
ski. Pomniki T. Ul.) « Instrukcia dana od Zygmunta Augusta 

» na Sobór Trydencki jest tylko w dziełach Petri S yayi s 

» et Pauli Sarpi nie ma autentycznością* przez dystrak* 

eię, czysta powieść nazywa Instrukeię, miesza niewezeiaie 
Soł^or Trydencki, i cytuje dwa działa i dwa nazwiz^^ kióre 
s^ jedoem i lemłe samem dziełem^ jednego i tegoż sa&iego 
autora; ale twierdzeniem nt^-du/en^^esnosa mniemanej ow^ 
Instrukcii, o którąj zk§d inęd nie wie, odsłania płoiułość 
całego podania. — - Głośno za Zygmunta Augusta rozpra- 
wiano w Europie, o owycb czterech punktach. W Polseia^ 
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na razie- pisali o tem^ Hoziusz i Werger. Hoziusz 
w Dialogach umyślaie w tej materii wydanych, mówi tylko : 
«non deesse quosdam, qui sedari posse motus istos exi8ti- 
» ment, si quorundam importunitati tria concedantur, Galix 
» laicis, Uxores sacerdotibus, et ut yernacula lingua res 
)) diyina fiat.)> Werger zaś, takte nie cytując nikogo, 
mówi « dixerit ąuispiam : Siquidem possemus Papam eo 
» adigere ut yelit assentiri ut ministri Ecclesiarum habereni 
)) Uxores etc. » Więc tedy ani pobożny Biskup Katolickie 
ani gwałtowny Kalwin, pisząc o współczesnych i obecnych 
rzeczach niewspominają bynajmniej ani o zapadłem prawie 
na Sejmie, ani o Poselstwie w imię tego prawa, ani o no- 
watorskiej propensii ku temu Zygmunta. 

Wiem o tem, że żądanie kilku wyżej wyliczonych artyku^ 
łów nie rujnowało Religii Katolickiej ; i nie zapominam, że 
na postąpieniu tych samych obrządkowych wolności ugrun- 
towała się Unia Rusko-katolicka; lecz w owych czasach 
burzliwych, takie nawet koncessie mogłyby dalszym, a gop« 
szym, wrota otworzyć, według owej prostej uwagi Biel- 
skiego : (i Pierwej mięso w środę dano, potem Xiqdz żonę pojął, 
» a teraz świętości nie święcą, » Z drugiej strony, koncessii 
takowych Mistrze ówcześni Reformacii nie bardzo, wcale 
nawet nie życzyli. — Posłuchajmy co mówi o tem cytowany 
już Werger. « iNie na temto wcale rzecz polega, aby Xiądz 
» żonę pojął, a kościół narodowego języka używał, lecz aby 
» każdy miał wiarę mocną, i był członkiem Kościoła Ghry- 

» stusowego Jeśli bowiem Papieztwo utrzyma się, Nauka 

D Chrystusa utrzymać się nie potrafi. I wzajemnie, jeśli nau« 
» ka Chrystusa, taka jaką my wyznajem, utrzyma się. Pa- 
» pieztwo runąć i cała jego bezbożna nauka z korzeniem 
» wyplenić się musi. » Dziwić się więc przychodzi, dlaczego 
pragmatyczna owa bajka o postulatach Zygmunta Augusta, 
przypusczając nawet, że prawdą była, w historykach protes- 
tanckich znakomitym tryumfem nazwana ; chyba jedynie dla 
tego mimowolnego nałogu myślenia, że Reformacia nie miała 
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i nie mogła mieć tryumfu tylko ze szkody i niesczęść Państwa 
Polskiego^ choćby nawet żadnych dla siebie nie odniosą 
korzyści. 

Powiedziawszy tyle na obronę Zygmunta Augusta, śmielej 
mi teraz przychodzi zacytować przeciwne memu przekonaniu 
zdanie Czackiego, rzucone w wielkiem jego dziele, w nocie 
do T. I. na k. 292. Przyznaje on Królowi temu skłonność 
do odsczepieristwa, chęć naśladowania Henryka VIII, a nie- 
chęć do wiary katolickiej. Kochamy Platona, — ale więcej 
prawdę świadectwem spółczesnych faktów okazana. Na do- 
miar przytoczym i to, że już Ignacy Potocki przyganiał temu 
zdaniu Czackiego, w uwagach nad jego dziełem, w tych 
słowach. aAutor mniema, iż Zygmunt August żywił w sobie 
» tajemną niechęć do wiary katolickiej z przyczyny, że Rzym 
» nie dozwalał porzucić żony jego Katarzyny z domu Rakuz- 
» kiego. Przy zawadach k/órych w tem swojem przedsięwzię- 
D ciu doświadczał od Cesarza, a z osobna od własnego naro- 
D du na Sejmie 1566, kanoniczne zwyczajne trudności nie 
» powinny były dodawać pochopu do Króleskiego żalu, nie 
» mówię przeciw Wierze Katolickiej, ale nawet przeciw 
)) Papieżowi osobiście. Milczę znajomsze za czasów Zygf* 
j> munta Augusta dzieje o tej oddzielnej Króla do Rzymu 
» urazie. » etc. ale mamy lepszą jescze powagę przeciw owe- 
mu mniemaniu Czackiego, oto powagę samegoż Czackiego^ 
w piśmie poświęconem wyłącznemu zgłębianiu zasług 
Zygmunta Augusta. — W Pomnikach Wiszniewskiego, wT. 
III, na karcie 17 czytamy: aDyssydenci dla wsławienia swej 
x> nauki, rozgłaszali że i Król do nich przejdzie. Lecz kiedy 
» w korrespondencii podejrzliwych Lippomana i Komendo- 
» niego, nieznajduję o tem świadectwa, kiedy cały ciąg in- 
» teressu z miastami Pruskiemi, które z relacii Delegowa- 
» nych Gdańskich Lengnich wyjął, upatruję tylko toleranci§ 
» i rozsądne nieopieranie się rzeczy, niemogącej się odwró- 
))cić, przekonany jestem o niewinności Au* 
n gusta/» 



• t 
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» podobnych śmiałości dopusczać się nie ważył, abyś iad- 
» nych obrządków religijnych, dawnym Kościoła Rzyin- 
» skiego zwyczajom, przeciwnych, tak na zamku naszym, 
» jak w mieście Krakowie, nieodprawiał, pomny na powin- 
t> ność swoje, a łaskę nasz§. — Inaczej sfrzeż się Wierność 
» Twoja, abyśmy Ciebie samego wriaz z profanaciami twemi, 
» tak z zamku jak z zarz§du dóbr naszych, nie wyrugowali. 
» — Aby zaś tem pewniej dać poznać Wierności Twojej, 
» woięi naszą, niniejsze pismo, lubo to niezwyczajna, włas- 
» noręcznie podpisujem. Dan w Wilnie 17 Marca, Roku 
o Pańskiego, 1556. Panowania zaś naszego 27 » (i). 

ZYGMUNT AUGUST 
Król podpisał. 

Adres listu : « Generoso Joanni Bonar de Balicze Castellano 
Biecensi, Magm Procuratori arcis Nrce Cracoviensis^ ac Sce- 
pusien, Jtabstineriy Capitaneo; fideli Nobis dilecto. » 

(Partż, IShO Vi., Skarbiec Historii Polskiej.) 



(1) Jak delece skutkowała groźba Króleska, widać to z Kroniki Węgier- 
skiego, z owego czasu : « Aż nakonicc J. Pan Bonar Wielkorządca zamku 
» Krakowskiego i Kaszlelan Biccki w ogrodzie swym, pod Bramą Mikoła- 
» jowskd dał zborowi Krakowskiemu miejsce, na którem potem 1557 r. dnia 
» 17 Sierpnia, za naznaczeniem Synodowem X. Grzegorz Pauli kazania 
m miewał, kędy wielka frekwencia ludzi albo audytorów tak szlachty jako I 
» pospolitego człowieka bywała. » 



BEZKRÓLEWIE 

PO ŚMIERCI ZYGMUNTA AUGUSTA, 



Urodziny Zygmunla Augusta. — Radość Narodu. — Z. August oswoił Naród 
z inyśl9 dziedzicznej Monarcliii. — Proroctwa że po śmierci Z. Augusta 
Polslca upadnie. — Połączenie Polslti i Litwy w jedno Państwo jest dzie- 
łem Z. Augusta. — Sejm sprzeciwia się modrym zamiarom i dobrym 
clięciom Króla. —Państwo osierocone śmiercią Z. Augusta.— Prymasowi 
wszyscy przyznaje kierunek Rzeczypospolitej nawet i Protestanci. — 
Szlachta po raz pierwszy woluje na Króla. — Konkurenci cudzoziemscy. 
— Kandydaci Polscy. — Obywatele Polscy z rodu panujących. — Kto 
rzeczywiście obrat Henryka Waleziusza. — J. Kochanowski o marności 
w Elekciach. — Historycy Bezkrólewia po śmierci Zygmunta Augusta.— 

Jan z Kalinowy Zaręba, Wojewoda Kaliski, przybywszy 
do Krakowa z małym orszakiem dworzan, w końcu Lipca 
1520 roku, zamknął się w swem pomieszkaniu i nikogo do 
siebie pusczać nie kazał, prócz pachołka z listami od sio- 
strzenicy swojej z fraucymeru Król owy. — Że przybył w pilnej 
sprawie, domyślali się dworzanie po rozstawionych pocztach 
na gościńcu Toruńskim, po nakazie gotowości na pierwsze 
zawołanie, po koniach przez całe dni pod siodłem. — Tym- 
czasem jody n^ sprawę Wojewody było, wstawać przededniem 
i patrzyć na zamek Wawelski, na okna komnat Królo\vy. Aż 
oto, 2 Sierpnia o świcie z okien tych zabłysnął w oczach 
jego, pas czerwony. Drescz radości wstrząsł zacnego Pana. 
Zwołuje dworzan, skacze na konia, pędzi do Torunia, i sta- 
nąwszy przed Zygmuntem I zwiastuje mu: że Bóg dał mu 
syna. — Ta okoliczność, z powyższemi sczegółami zapisana 
w Kronikach, o urodzeniu się Zygmunta Augusta, nie jest 

1A 
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przelotnym i wyłącznym czynem gorliwości jednego Woje- 
wody. Jest w* niej ślad uczuć całej Polski. Polska ta, 
podziałami zepsuta^ gdy za Jagiełłów znowu wielk§ i dawn§ 
być zaczęła^ coraz więcej przywięzyws^a się do Królów 
swoich. W tej miłości spoczywała rękojmia potęgi i trwałości 
Państwa, — na niej gruntowała się rzetelna praktyczna 
jedność, — i przez nif laiCięła się twmryć i ustalać jed3rna 
iidasciwa forma bytu i ruchu tego wielki^o Królestwa. 

Postęp Monarchizmu b^^ widoczny. Ledwie to dziecię 
króleslue którego urodzenie caią, Polskę radością przejęło, 
a wojnie Prusluej, jak Bielski pisze, sczęśliwszy tok nadało, 
ledwie Zygmgnt August dziesięć lat doliczid, gdy Sejm 
Piotrkowski, jedynym w dziejach naszych przykładem, 
następca go mianował, i koronować dozwolił. — Zygmunt 
August łagodnem, troskłiwem, opatrznem panowaniem, i 
wielkiemi monarcbicznemi dobrodziejstwy^ oswoił naród 
zmyśla diiedzicinej Monardiii. Ale, Zygmunt August 
dziedzica nie zostawił! 

Dnia 7 Lipca 1572 r. w Knyszynie, prawnuk Jagiełły ,ostatni 
potomek wysokiej linii swojej. Bogu ducha oddał. Go gdy 
się stało, taki strach Polskę ogarnął, ie l^ałdy, świadczy to 
OrzeIslu,mis^ się do koniai oręża; arynsztunek żołnierz, jak 
za wojny, podrożał. Jescze za życia ZygmunU, Augusta, rótoe 
powtarzano proroctwa, ie po jego śmierci Polska upadnie. 
W Poznaniu w sali Biskupiej, odmalowani byli jeden po 
drugim Królowie Polscy. Zdarzyło się, ił po Zygmuncie I 
na jednego tylko Króla miejsce pozostido, a kiedy malars 
odmalowid tam Zygmunta Augusta, nie wiadomo kto i 
jakim sposol)em, napisał nad nim, wysoko pod samym 
sufitem : hic regnum mutabitttr. — Ten strach i te proroctwa 
były to niemylne symptomata opinii narodowej, która do 
trwadości dynastii przywiązywała I)ezpieczeństwo państwa. 

Kiedy Zygmunt August wstąpił na tron, jescze Polska i 
Litwa, acz złączone pod jednem l)erłem, byty dwoma róinemi 
mrodMni, m ą i^ oemi osobne urządzenia, osobne stolice, 
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osobne Sejmy, osobny język, osobne interesa; ci^le nawet 
toczyły z sobą zaciętą acz cichą walkę o ziemie. — Połączenie 
tych dwóch narodów w jedno państwo, stało się wiekopo- 
mnem i wielkiem dziełem Zygmunta Augusta. Pod tym go 
sczególniej względem znać, szacować, i błogosławić mu 
należy. Jan Kochanowski, świadek Sejmu Lubelskiego, 
w pięknym rymie aProporzeo) opisawszy uroczystość 
Hołdu Xięcia Pruskiego, która napełniała radością Sejmu* 
jących i stała się powodem do biesiad i festynów, tak zbaost 
do głównej rzeczy, która Królowi na sercu była. 

Aleś ty, wielki Królu, wtenczas o biesiady 
Mało dbał ; i owszemeS pilnie szukał rady, 
Jalcobyś przywiódł w jedność dwa wielkie narody, 
Życzfc Litwie 1 Polscze wiekuistej zgody. 
Na co przodkowie twoi acz grunt załoiyil, 
Ale tobie twoją część przedsic zostawili. 
Bo co waży pargamin i gęste pieczęci 
Przy piśmie zawieszone, jeśli nie ma chęci ! 
Go tedy prawem insi, co nas przysięgami 
Wiązali, ty nas sercem zepnij i myślami. 
A niechaj już Unii w skrzynkach niechowamy, 
Ale j9 w pewny Zamek do serca podamy. 
Gdzie jej ani mól ruszy, ani pleśń dosięże, 
Ani wiek wszystkokrótny starością dolęże ; 
Ale synom od ojców przez ręce podana 
Nieogarnione lata przetrwa niestargana I 

Wiadomo jak trudnem było dokonanie Unii, jak mądre, 
opatrzne i sczęśliwe ku temu obmyślał Zygmunt August 
środki. Tu o jednym wspomnieć przychodzi. Ostatni z rodu 
Królów, i bezdzietny, Zygmunt August z trwogą na przysdość 
poglądał, dręczony między innemi obawą, że dzieci sióstr 
jego, lub bratnia linia XX. Litewskich, mogą po jego śmierci 
rościć prawo do dziedzictwa Litwy ; — źe Pan Litwy prawem 
dziedzictwa tron jej obejmujący byłby niezawodnie przez 
zazdrosną Polskę odrzucony; — ze ztąd nastąpiłoby rozdwo- 
jenie dwóch narodów, więc i upadek Polski. Jakże tedy 
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zapobiegnie temu Zygmunt August? Oto na Sejmie 156^ r. 
prawowity dziedzic Litwy, zrzeka się dziedzictwa Litwy, 
nisczy przeto wszelkie inne poboczne pretensie do dziedzi- 
ctwa, i Litwinom na równi z Polakami nadaje prawo Elekcii 
Królów. — Nie chce ten, lub nie umie, poj^ć całej wartości 
tego czynu, krzywdzi wielki umysł i sczęśliwe natchnienie 
modrego Króla, równie jak własna sczerość lub naukę, kto 
za pobudkę do tego kroku przypisuje Zygmuntowi Augustowi 
żakosk§ maxymę : « źe nie jest rzecz- dobrą, aby człowiek 
dziedzictwem, miał naród jaki lub władzę, posiadać. » — 
Co wreszcie, jest jawnym fałszem historycznym; gdyż i 
Zygmunt August pragnął mieć dziedzica, i Polska go sobie 
życzyła; a nawet sykofanci religijni chwytali się tej pobudki, 
aby Króla z Rzymem pokłucić i do rozwodu z Katarzynę 
skłonić. Sam Zygmunt August mówił Kommendoniemu, jak 
czytamy w Gracianim : Que ses sujets le sollicifaient continuel- 
lement de penser d leur laisser des Princes qui puissent les 
gouvemer apres lui. — Co więcej: podawano projekt, aby 
jednego z synów Maxymiliana, za syna sobie przysposobił. 

Ale, niestety, mądre zamiary Króla, wtenczas tylko uo 
skutku przychodziły, gdy je własnemi ofiarami mógł wyko- 
nywać ; skoro dzierży cielów niewdzięcznych a marnych woU 
ności do spólnych ofiar chcid powołać, mądrość jego, jego 
chęci dobre, i poczciwe skłonności narodu, rozbijały się o 
nieużyte Sejmy. Gdy Marszałek C zamków sk i popierając 
opatrzne zamiary Króla, wnosił na Sejmie 1569 r. potrzebę 
ustalenia formy rządowej i opisania sposobu Elekcii, Dro- 
hojewski do kija się nań porwał. « Pióro mi z rąk wy- 
» pada, pisze Czacki, kiedy wspomnę, źe przy tak uroczystym 
» wylewie dobrodziejstw, ani Królowi sczerze dziękować 
» Posłowie chcieli, ani mu poborów na wojny dawać; a naj- 
» nieprzyzwoitsze wiedli spory o wyrwanie cząstki celnych 
» dochodów z intrat Króleskich ! » 

Z Sejmem Umi,moźnaby powiedzieć, skończyło się pano- 
wanie Zygmunta Augusta. Obmyślenie następcy i poprawa 
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rz§du, prócz tego, że doznawały niepokonanych trudności, 
były już nad energia gasnącego Króla. Umierając, i już z gro- 
bu, w testamencie swoim, o to jedynie zaklina dwa narody, 
aby Unii dochowały, et Rad duchownych i świeckich, Rycer- 
» stwo, Szlachtę, Miesczan, przez Boga żywego, przez miłość 
)) Rzeczy Pospolitej prosimy i upominamy i zaklinamy, aby 
)) będąc obywatelmi tak Korony jako i W. X. Litewskiego, 
» byli jednem nierozdzielnem na wieki ciałem, jednym ludem, 
)) jednym narodem. Chcąli, aby Pan Bóg, który będąc jed- 
)) nym w jedności się kocha, jedność miłuje, pomnaża, 
)) wspomaga, długo te państwo zjednoczone wspomagał, 
» przeto tym naszym testamentem, obiemu państwu, Koronie 
» Polskiej i W. X. Litewskiemu, dajemy i odkazujemy i zo- 

)) stawiamy miłość, zgodę, jedność Racz Panie Boże 

)) w tym obojgu państwie utwierdzić, coś w nim, przez nas, 
» sprawił ; racz oboi ten lud w jedności spojony, w niezmy- 
wślonej miłości wiecznie chować)) (1). 

Po śmierci Zygmunta Augusta, największa niepewność 
otoczyła walne zadania wielkiego a osieroconego państwa. 
Następca na tron, sam nawet Tron, Religia, Unia, wszystko 
okazało się zawisłem od niestałości niesfornych umysłów 
narodu, który się ujrzał Panem wyrokowania o wszystkiem, 
bez przewodnika, bez formy, bez żadnego widomego ha^ 
mulca. Graciani, za tajemnej swej missii do Maxymiliana, 
przerażał go tym stanem rzeczy ; Polacy, mówił mu, sami 
jeszcze nie znają całej rozciągłości i całej władzy wolności 
swoich ! — Na wieść o zgonie Króla, cała Polska zawrzała 
zjazdami ; każda prowincia, każde niemal Województwo, 
osobno swoim dworem, zaczęło sejmikować (2). Gadano 

(1) TesŁameiU Zygmunta Augusta trzeba czytać w szacownem dziele Mi- 
chała Balińsiciego : Historia Wilna w T. II. k. 159. — Drulcowany w Pa- 
miętnilcu Warszawslcim obciętym jest, i mylns datę ma ; co nawet było 
powodem wydawcy onego, do fałszywycii wniosków o śmierci Królowa 
Katarzyny. 

(2) Heidenslein o tycłi zjazdach mówi, źe nVix non in singulis palati* 
» natibus habili,i» Znakomitsze były: W Krakowie, w Łowiczu, w Knyszy- 



tam> jak zwykle o zabezpieczeniu wolności od zamachów 
tronu^ •— przecież powszechnym głosem^ za najgwałtowniej- 
sz^ dla Polski potrzebę uznano obranie nowego Pana. Nikt 
nawet nie pojmował Polski bez Króla. -^ Gó do religii^ lubo 
pomiędzy pierwszymi dostojnikami paiistwa^ znalado się 
wielu Protestantów^ lubo oni czynnością i energia o wiele 
przechodzili Katolików^ lubo stanęła wówczas głośna owa 
Konfederacia> a raczej równość religijna^ Prymasowi jednak- 
ie przyznano najpierwszy za Bezkrólewia stopień i kierunek 
Rzeczypospolitej ; a usiłowania Firleja^ aby na tronie Pol- 
skim heretyka posadzić^ spełzły na niczem^ i u samych tiiawet 
protestantów znalazły opór. Lud szlacheckie prawie niespo- 
dzianie nabył prawa do Elekcii^ każdy kto mó0 szablę 
przypasać^ mocnym się ujrzał na Króla wetować. Elekcia 
przecież z dziwna odbyła się spokojności^ i powag§. Zda- 
wało się^ że stary namiot niebosczyka Króla- wznoszący się 
wśród pola Elekcii, pod którym Senat obradował, igrającym 
falom niesfornych myśli, przypomnieniem dobrego Pana 
ciszę nakazywał. -^ Zabiegi Włoskie, Niemieckie i Moskiew- 
skie, na Litwie jescze za życia Króla praktykowane, skromne 
oświadczenie W. Kniazia Iwana podane Haraburdzłe, że go- 
tów jest Korona samej Litwy kontentować się, jątrzyły dawne 
wspomnienia Litewskie; nie potrafiły atoli, ani na chwilę. 
Unii Litwy z Koroną wątpliwości podać. — Rzewny to był 
zaiste widok, gdy Polacy i Litwini oddając instynktowy 
hołd pamięci Zygmuuta Augusta, zbierali się na pierwszy 
ogólny zjazd, do Knyszyna, dla tego tylko, że tam ciało Kró- 
leskie spoczywało (1). Pocieszył się duch Króla Jednoczyciela, 
gdy już bez jego opieki, za jego wszakże sprawą. Korona i 
Litwa, dały pierwszą rękojmią skuteczności Unii, obierając 
jednegoż Króla dla spólnej sobie ojczyzny. 

nie, w Grodnie, w Wilnie, w Glinianach, w Warszawie, w Kole, w Bttiu, 
w OsiekUf w Kaskach elc. 

(1) Ad cadaverKiiisinuiy Senatores ini8si..«Actuiii eo in confentu d« mcu* 
ritate inierrcgni domeslica a(que publica. Fredro* 



Liczni byli ciidzOEiemscy konkurenci do ti*onu po śmiefci 
Zygmunta Augusta. Najznakomitsi: Arcy Xi^ Ernesta 
którego życzyli : Infantka, Kommeiidoui, niektórzy Biskupic 
i niektórzy protestanci, a to za sprawę Dudy cza Ex-Bi2»ku^ 
pa Kalwina, który jescze za zeszłego Króla, Cesarzowi lub 
synom jego torował do Tronu drogę. — Karze! Krasowski 
był pierwszym autorem kandydatury Henryka HI, więc cią- 
głych i wiernych ódtęd związków Francii z Polską , które, 
niestety, jakby napiętnowane godłem swojego pierwotnego 
sprawcy, karłowate wydawały tylko owoce. Nie wiem czy 
kto sobie sczerze życzył W. Kniazia Moskiewskiego za Króla; 
i łatwe są powody do domysłu, że rósczka oliwna w ręku 
Haraburdy, była tegoż samego sczepu co owa, którą dzii 
Brunnow W. Brytanii przynosi. Według podania społczes- 
nych, Zygmunt August miał mawiać : iż Polacy powinniby 
Sobie na Północy Króla upatrywać ; niektórzy wnoszą z tycli 
słów, że radził Moskala ; lecz pamiętając na głośny wstręt 
Zygmunta Augusta do Moskwy i jej Kniaziów, upatrywać 
raczej należy, w owych słowach jego, rekommendacią Zyg- 
munta Szwedzkiego, młodocianą latorośl Jagielloiiskiego 
sczepu. 

Prócz kandydatów zagranicznych, myśleli też o koronie 
i magnaci Polscy, jak Firlej, Albert Łaski, Szafra» 
nieć, etc. ale tak słabo i nieśmiało, że ledwie nawiasowa 
ó tem wzmianka u historyków ówczesnych, pozostała. Cesarz 
Turecki, przeciwny Austrii, jeśli nie Francuza to Piasta, a 
mianowicie Prymasa, pierwszego dygnitarza w Rzeczypospó* 
litej, Królem obrać radził. Niekwapił się Prymas korzystać 
z tej rekommendacii, owszem on, i Zamojski, najmocniej 
stawali przeciw Elekcii Piasta, a pisali się za kandydatem 
t rodu Króleskiego, mającym już w osobie swojej urok ma- 
jestatu, którego z równości szlacheckiej, elekcyjne kreski 
stworzyć, wedle ich zdania, niebyły w stanie, a który oka- 
zywał się niezbędnym dla Rzeczypospolitej Polskiej. 

Miała wprawdzie i Polska wśród ssiebie obywateli t rodu 
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panujących. Był Jerzy Olelkowic Xiąże S łuck i, który 
w głos, z głębi Wołynia, przypominał, iż jest potomkiem 
Panów niegdyś Litwy, a którego już dziad Xi§że Symon za 
Kazimirza IV. forytowanym był na tron Litewski. Byli Knia- 
ziowie na Kle w aniu Iwan i Michał, Po Zygmuncie Au- 
guście, onito, a mianowicie Iwan i ojciec Michała, Alexander 
Wda Wołyński zmarły 1570 r. najwięcej przyczynili się do 
ostatecznej Unii Litwy z Koronę. Usłużyli Czartoryscy temu 
wielkiemu dziełu nietylko zabiegami i namowami, ale też 
ofiarę znaczenia politycznego, dziedzicznego Senatorstwa, 
które im właśnie Unia odbierała. Byli znowu XX. Sangusz- 
kowie, chlubni niedawno zmarłym Romanem, zwycięzcę 
pod Ułę i na polach Iwańskich; byli i inni potomkowie 
Olgierda. Ale ci wszyscy wolę Zygmunta Augusta od 
dziedzictwa Litewskich krajów usunięci, prawem Unii do 
równości szlacheckiej sprowadzeni, w dalekich od Stolicy 
Wołyńskich i Ukrainnych dobrach swoich zagnieżdżeni, od 
środka interesów publicznych, od targowiska popularności i 
politycznych partii oddaleni, niemogli iść w zapasy ze Zbo- 
rowskimi, z Firlejami, z Górkami; a dopieroż myślić o 
tronie ! 

Lubo ta pierwsza próba rzeczywistej Elekcii Królów, od- 
była się równie okazale jak spokojnie, bo słowa burzliwe 
Zborowskiego i porwania się do broni Chodkiewicza i Łas- 
kiego, wśród Senatu, było tylko chwilowym wybuchem 
rycerskiego ducha, atoli już wtenczas marność i płochość 
owej mniemanej swobody, biła w oczy. Henryka Waleziu- 
sza obrał nie naród Polski, ale ostatecznie drobna Mazowie- 
cka szlachta, której łatwo było ścięgnęć się pod bliskę sobie 
Warszawę, tłumem swoim przemódz wszelkich innych prze- 
ciwników, i jakiegoś tam Xięcia (jak go zwała) Gaweńskiego 
na tronie posadzić. — Usunęwszy z uwagi zaburzenia, prze- 
kupstwa, wpływ cudzoziemski, — które się później z tej 
swobody elektorskiej wywinęły, już wtenczas miarkować 
mógł każdy rozważny Polak, że traf, który z urodzenia, Kró- 
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lów daje, a do ich kolebki pokój, przywyknienie, miłość, 
nadzieje narodowe, pieśń narodowa, za piastunki przywo- 
łuje, — traf, który potęga sukcessii i urokiem prawowitości 
dramatyczność igrzysk wyborowych sowicie wynagradza,— 
że traf takowy racionalniejszym jest od trafu elekcyjnego, 
który w ręce gromad ciemnych, łatwowiernych, często pia- 
nych, rozdawnictwo korony składa, a Majestat i wiekuis- 
tość władzy narodowej, podkopuje i na szwank naraża. — 
Ta marność Elekcii przebija się jawnie, w świadectwie zna- 
komitego człowieka, który na to wszystko patrzał, w pieśni 
Jana Kochanowskiego, do brata Mikołaja, gdy po tej pier- 
wszej Elekcii, po ucieczce Henryka, do nowej przychodziło : 

Me frasuj sobie, Mikołaju, giowy 
Kto ma być Królem ! — jut dekret gotowy 
Przed Bogiem leiy : — nie piórem pisany, 
Lecz w diamencie twardym wykowany. 

Nie z Pół — lub nocy, lub dnia; nie ze Wschodu, 
Ani czekajmy Pana od Zachodu. 
Ten Królem będzie, kogo Bóg mianuje ! 
Łatwie on ludzkie serca spraktykuje. 

Precz krasomówcy ! Wywody na stronę ! 
A my, gdzie w polu, na słupie, koronę 
Zawieśmy złotą. — Jeśli nie mędrszemu, 
Niech j9 da sczęścic przynajmniej zrętszcmu, 

Nieprzepomniana tam i zawodność błyskotna paktów 
Elekcyjnych z Henrykiem. 

Gdzie one złote góry nieprzebrane? 
Gdzie Gaskonowie, i Wojska ubrane ? 
W co poszły działa, i nasze turnieje?..... 
Wiatrem nadziane puknęły nadzieje I (1) 



Bezkrólewie po Zygmuncie Auguście opisali dostatecznie 

(1) Item orferunt ac spondent lidem oratores Statibus etOrdinibusRegnI, 
nomine Christianlssimi Regłs in usum belll contra Moscorum prlnclpem 
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obecni świadkowie i Ućzeitnicy w sprawach onego : G r a- 
cianl^ Choisnin, Sulikowski, Orzelski, i Karti- 
kowski najczynniejsz^ z Biskupów w owym czasie. Lecz 
Kamkowskiego listy tylko nas dosdy ; zupefne bowiem opi- 
sanie całego ciffgu Bezkrólewia, które Kromer czytał i wielce 
chwalił, drukowanem nie było. Sam Kromer, przez tegoż 
Kamkowskiego zachęcanym był do opisania dziejów Bez- 
królewia, lecz się wiekiem i nadw§tloilem zdrowiem wymó- 
wił (1). Heidensteln znowu I Fredro zostawili Histo- 
rię tej epoki. Fredro chwali się, te miał pod rękę akta 
i sekretne korrespondencie ówczesne, atoli Heidenstein 
doUadnościę go przewyższa. Niebrakuje tedy na dziełach 
historycznych z tego okresu. Wszakże spiUczesne listy, memo- 
riały i akta urzędowe^ pr^edewszystkiem, pierwszej sę po- 
wagi. — Znaczny ich zbiór, we spółczesnych kopiach, znaj- 
duje się w Paryżu, w Bibliotece Króleśkiej i w Archiwach 
Państwa, w Polskim) Łacińskim , Francuzkim^ i Hiszpańskim 
języku. 

(Paryż 1841 R* Skarbiec Historii Polskiej)* 



quatuor milia Yasconum pe<HCliiu elMtlisiiiioraiiif <|tAlMi5 etiiAi stipendia in 
8ex menses Christianissimiis Rex penolrcre debeUt 

(i) Kromer pisze do Karakowaktego pod d« d PaśdzitrBika 1573 z Helis* 
bergu: «Sic enim conscriptus est ab ea, commentarius rerum gestarum, ut 
» nemo tusunif lit el manimi tppontre et Inculentiore stylo peneqiih Pro- 
» inde censeo ne D. Y. R. diutius opus hoc suum patrUe nostrs et ext«ris 

» nationibus iuYldeat MaŁurandum autem esse editionem judłco: nunc 

» enim erit opus acceptius, dum rest gęsta receos est, neo omnibus satis 
» nota. Nisi forte inyldiam timet D. Y. R. quam ego in edendis annalibus 
» meis non timui. » 



POSELSTWO HR. D'AVAUX DO POLSKI. 



Wojna trcydsiestoletnU : Francia i Austrii, kaśda £ swej itrooy vay#ą|| 
Polskę do działania. — Poselstwo Hr. d'Avaux. *- Niedołfitwo władiy 
Króleslciej.— Dzielność Polaków; ~ ich bogactwa, dla braku harmotiii, 
do niczego nie prowadza. 



Poselstwo Hrabiego d'Avaux (1) do Polski ściśle się łączy 
ze sprawami wojny trzydziestoletniej. — Wojna ta, za której 
mnogie walki, różnorodne interessa, wyścigi narodowe, am- 
bicie prywatne, duch religijny, pobudki rewolucyjne, wreszcie 
instynkt zachowawczy, wywołały były na plac, i jakby na 
wielkie igrzysko Europejskie, wszystkie petencie, spólnym 



(1) Klaudiusz dt Mesmes Hrabia d'Avaux, tlade^ Stanii za 
Ludwików Xin. i Xiy. zaczai swój zawód Dyplomatyctnir we WłoMMHi 
gdzie w negociaciach z Weneci9, z Turinem i Rzymem, wielkie poloiyl aa* 
sługi, i pozyskał ufność Kardynała Richelieu, któr^ poselstwem swojem do 
Szwecii i Polski więcej Jescze pomnożył. Z Polski przeniósł się do HatnbOitd, 
gdzie był środkiem szeroko rozgałęzionych po Eoropłe negociadt dwortt 
Francuzkiego. Ztamt^d udał się do Munsteru, i prowadził, w imieniu Rs^ 
du swego, rzecz pamiętnego traktatu Westfalskiego, aź póld go zawiść 
kolegi i liiełaska Mazariniego zejść ran z tego Pola, na którem tak śwtdCflte 
pracował, niezmusiiy. — Mienaleźy mieszać Klaudiun d*Avattt Ml^ 
umarł 1650 r. z wnukiem Jego po bracie, J. Antonim d'Avaux, Posłem 
Francuskim przy zawarciu Traktatu w Nimedse 1679. 



220 POSELSTWO UR. I) AVAUX 

sysiematem niejako do działania zmuszone^ — wojna ta, 
probiercza była epok§ dla Polski. — Polska przeważne miała 
powody, powody moralne i materialne ^dynastyczne i krajowe, 
wyci§gn§ć na to Pospolite Ruszenie Narodów, do którego 
z pod jej boku, słabsi od niej sęsiedzi : Transylwania, Czechy, 
Brandeburg, Szweda, czynnie należeli. — Dwaj też główni 
zapaśnicy tej wojny, Austria i Franci a wzywały Polskę do 
działania. Obietnice ich były wielkie; i niepłonnemi stać się 
mogły. Przyjaźń nierozerwana, subsydia pieniężne, pomoc 
przez Gdańsk, XiężniczkiFrancuzkie na Avybor dla Władysława 
IV, ręka brata Króleskiego dla Królewny Polskiej, odzyskanie 
Szl^ska, nabycie Multan, Korona Cesarska, były to obietnice 
Gabinetu którym władał Richelieu. Większych on Gustawowi 
Adolfowi nie dawał. — Niemniej hojne były ofiary Austrii: 
dobre i pożyteczne sąsiedztwo, pomoc orężna dla odparcia 
napaści, dla odzyskania Szwecii, pomoc polityczna wewnątrz, 
oddanie Szląska, ręka Arcyxiężniczki. Jakkolwiek owe złote 
góry, przypisywać można było fortelom dyplomatycznym, 
było to wszakże, i być powinno było, w mocy Polski, wielkiej 
i walecznej Polski, pusczaj^c się wedle trafu i pory, ią, lub 
ow§ drog§, te lub owe, w powszechnym odmęcie, własnym 
rozumem i własnym mieczem, zapewnić sobie korzyści. Jaka 
fatalność odjęła moc podniesienia się Państwu Polskiemu, 
w owych pomyślnych okolicznościach, głośno i jasno tłuma- 
czę to dzieje nasze. Czytajmy je tylko w źródłach, nieupi^e- 
dzonem a surowem okiem. 

Król którego niedołężnym, jedni za drugimi, radzi nazy- 
wamy, wktórymjednaks§d sprawiedliwszy, raadkie przymioty 
monarchiczne, łatwo upatrzy. Król ten, Zygmunt III opusczon 
niepolitycznie, że nie powiem haniebnie, od Sejmów Polskich, 
rozpocz^ był z uzurpatorem tronu swego, z wiarołomca 
względem Polski, ze sprzymierzeńcem Moskwy, niesczęsn^i 
wojnę, która wszakże, jak słuszna była, tak, silnie od całego 
narodu poparta, pomyślna łatwo stać by się mogła.— 
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W owym właśnie czasie, llichelieu, objąwszy wszelki rz§d 
we Francii, którą wznosił wysoko, ugruntowaniem władzy 
monarcłiicznej, zatłumieniem buntów Kacerskich i wywie- 
raniem silnego wpływu dyplomatycznego, zamierzał, mówiąc 
słowy Montesąuieu « Króla, co był drugim po nim we Franci!, 
» pierwszym w Europie zrobić. » — Wojna trzydziestoletnia 
była ku temu polem, a Gustaw Adolf, z Zygmuntem III. 
wojujący natenczas, pożądanym bobatyrem. Z jego więc 
natchnienia, staraniem Posłów Angielskiego, Hollenderskiego, 
a mianowicie Francuzkiego, Barona de Gharnace, stanął 
26 Września 1629 r. Rozejm, między Szwecią a Polską, na lat 
6 zawarty. — 

Skory w przedsięwzięciach, lecz mniej stateczny od ojca, 
WładysłwIY. miał znowu pole doświadczyć wartości polity- 
cznej berła swojego, w trwającej ciągle wojnie Europejskiej, 
która właśnie wtenczas w nowem objawiała się licu. — 
Gustaw Adolf juz nie żył. Bitwa pod Nordlingą dała przewagę 
sprawie Cesarskiej. Porażeni tam na głowę Szwedzi usunęli 
się do Pomeranii. Rozejm między Szwecią a Polską upływał. 
Niezrażony tem, a władzą swoją bezpieczny Kardynał, ener- 
giczniej owszem, z wojną i dyplomacią wystąpił. Uspokojenie 
Szwedów, od grożącej im wojny Polskiej, było najpilniejszą 
dlań sprawą. — Wysłany wtem celu do Polski Hrabia d'Avaux, 
za spółdziałaniem Posłów Angielskiego, Hollenderskiego i 
Brand eburskiego, potrafił przywieść strony do zawarcia 
traktatu w Stumsdorfie 12 Września 1635 r., mocą którego 
dawny Rozejm między Szwecią a Polską na lat 26 przedłu- 
żonym został. — Był to już wielce pomyślny dla Francii 
wypadek. Lecz Poselstwo Hrabiego d*Avaux nie miało się 
tern ograniczyć. Rozkazano mu próbować, czyby nie udało 
się całą wagę Polski włożyć na chwiejącą się szalę wojny 
trzydziestoletniej, a w tym celu, wszystko, czem państ wo 
państwu zobowiązać się może. Królowi i Stanom fj^ts^?-^^ 
w imieniu Francii ofiarować. — Polska więc mogła nitówczas ''\ 

. ''^■' 
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zaj^ć w Europie przeważna rolę Szwecii. Lecz Władydaw 
nie miał ani mocy^ ani energii^ ani sczęścia Gustawa; a co 
gorsza, Sejmy Polskie Gustawów na tronie Polskim cierpieć, 
tern bardziej tworzyć nie chciały. Owszem, kardynalna ma- 
xymą narodowa, kotwic§ zbawienia, było : walczyć przeciwko 
władzy Tronu, a sczytem polityki i sczęścia, zostawić Króla 
hez grosza, bez żołnierza, bez okrętu ; bo skarb, wojsko i 
flota, o której Władysław śmiał zamyślać, rękom Króleskim 
powierzone, groziłyby wolnościom narodowym! — W roz- 
trząsaniu kwestii o odzyskaniu Szl^ska, podanej przez Francie, 
zapytywano z trwoga : « W coż się obróci równość szlachecka, 
» w obec stopniowanych godności szlachty Szl§zkiej?» — 
Negociacie tedy w tej mierze Hrabiego d'Avaux spełdy na 
niczeni. — Władysław czuł niebezpieczeństwo gnuśności 
wśród powszechnego ruchu. Niedołęztwo władzy swojej 
chciał pokryć blichtrami jałowych poselstw, i rojonem 
figurowaniem na sucho, w traktatach. Przezornie, lecz na 
próżno, sławny Ojciec Józef i d*Avaux przepowiadali mu 
nikczemność tych marnych zabiegów. Przepyszne karety, 
sprawione dla mianowanych już ambassadorów, jedyny 
wysiłek polityczny skarbu Polskiego, butwieć będ^ na nic 
w wozowniach przez lat kilkanaście. Polska, niemaj^ca szaty 
godowej, stać będzie za progiem tego kongressu, na którym 
Jej spółzawodnik, jej nawet hołdownik, sowite swoich zasług 
odbiory nagrody. — Niestety! — Przecież ta Polska obszer- 
niejszem była państwem niż jakiekolwiek do wojny trzydzie- 
stoletniej wmieszane. Przecież to wielkie państwo miało 
wszystkie elementa potęgi. Słynęła po świecie dziel- 
ność żołnierza Polskiego. Sczupłe nasze wojsko nieraz 
silniejszych odpierała Szwedów. Żył jescze Hetman który 
wytrzymywał i gromił natarczywość Gustawa. Żyli jescze 
ostatki obozów owych wielkich Hetmanów, co Chocimskie 
bitwy wygrywali, co zwyciężali pod Kłuszynem i traktaty 
pisali w Moskwie. Rozchodziły się po Ei^ropie opisy i plany 
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świe»ycb bitew, i zwycięztw Władysława pod Kamieńcem 
i Smoleńskiem. Jeden Pułk Polski, jakby na próbę wale- 
czności narodu, przebiegając wskroś gorejące wojn^ Niemcy- 
lu Wiedeń ocalał, tam o kilka dni drogi od Paryża, bywały 
gość w Moskwie, Fraiusuzów gromił. — Nie zbywało tei 
w Polscze na bogactwach, do karmienia wojny, Handel 
Gdański był Europejskim Handlem; nasz Kijów i nasz 
Jarosław, były largami handlu Wschodniego. — Coż mówić 
O duchu, o polorze narodowym. Światłu, zacności, patrioty- 
zmowi Panów Polskich, naoczny i wiarogodny sędzia, poseł 
Francuzki, nie w jednem miejscu, chlubne daje świadectwo. 
Jakimże to sposobem stało się, że kraj taki, z takiemi zarodami 
potęgi, niewzniósł się do pierwszego znaczenia na Wschodzie 
Europy, że nieopanował stanowiska, na którem dziś wróg 
nasz stoi? — Nie inna tego przyczyna, tylko że członki tego 
olbrzymiego ciała nie potrafiły kojarzyć się organem harmo- 
nii, siły, i trwałości, — rządem samodzielnym. — I możnaby 
zawołać : 

Nimirum vobis Polona propago 
Visa potem, Superi^ propria hac si dona fuissenC. 

Nie wmieszał się tedy Władysław IV. do wojny trzydzie- 
stoletniej. Pan kraju rozległego między Czernichowem a 
Gdańskiem, między Libaw^ a Kamieńcem, nie był mocen 
wystawić, utrzymać i użyć dowolnie, 20,000 wojska przy 
którem, mógłby był Szlęsk odebrać, Inflanty wytargować, 
i na równi z pierwszymi Europejskimi monarchami, dykto- 
wać traktat Westfalski. — Władysław, mimowolnie, pozostał 
nieczynnym. Odnosił on za to dank w wymownych frazesach 
spółczesnych obrońców swobód narodowych, ba nawet i 
w historykach na pochwały zasługiwał. Jeden z tegoczesnych 
pisarzy, zk§d in^d wielce zasłużony, cieszy się, że: ((Polska 
» za Władysława IV. nie wmieszała się do Polityki zagrani- 
fi cznej. — i że dosyć jescze była sczęśliwą; BO pogranicze 
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» Wielkopolskie, zaludniło się napływem sukienników, 
to przez wojnę trzydziestoletnią w Niemczech. ! I » — Tym- 
czasem wszechwładny s§d wypadków zadecydował, że naród, 
który w pomyślnych okolicznościach, niema władzy do 
korzystnego działania, w chwilach niesczęścia, nie znajdzie 
także władzy do odparcia napaści; a czujnym sąsiadom, 
dla zaboru uśpionego swobodami kraju, dość będzie: chcieć 
i schylić się. — 

(PARTi, isao R. Skarbiec Historii Polskiej,) 
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Elekcia Poniatowskiego dobr^ otuchs dla kraju. — Polska bez sprzymierzeń- 
ców, zyskałaby Je, za naprawą rządu, za znakomitych Senatorów ponoio- 
cą. — Kto i jak Polskę zgubił ? — Duch i dążenia Konfederaci! Czarto- 
ryskich, Radomskiej i Barskiej też same co duch i dążenia Sejmu 
Konstytucyjnego, Konfederacji Targowickiej i Powstania Kościuszki. 

Po opłakanych czasach Polski za Saskich Augustów, Elek- 
cia Stanisława Poniatowskiego była dla ojczyzny naszej 
nader sczęśUwym wypadkiem. Za tej bowiem Elekcii nie 
szło jedynie, jak bywało za wszystkich dawniejszych, o oso- 
bę Króla ; nie szło tam głównie o wyniesienie Stolnika Li- 
tewskiego na tron Polski ; — lecz gra była o to : czy Polska 
może kiedy odzyskać swoje sumienie polityczne, czy 
może przemienić się w rz§dn§ społeczność, czy Król 
majęcy być obranym, i czy naród elektor, zrozumieją 
to, zechcą tego, odważą się na to ? — Poniatowski, 
kandydat do korony, był niejako reprezentantem tych 
kwestii życia lub śmierci; — obrany Królem, stał się 
pełną otuchy odpowiedzią. — Dwa pierwsze lata Stanisława 
Augusta przedstawiają nam obraz ładu, pomyślności, dobrych 
początków i lepszych nadal nadziei, — dwa lata ! — jakich 
w ciągu dwóch ostatnich wieków Rzeczypospolitej, ni pier- 
wej ni potem, w dziejach naszych nie widzim. — Wydane 

IS 
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Świeżo pamiętniki Otwinowskiego w sczerem pokazały świe- 
tle i upowszechniły poznanie, do jak haniebnej nicości za- 
padła juz była Polska; w odmiennym sposobie, lecz równie 
posępnie takiż sam obraz wystawiał Prymas Łubieński na 
sejmie konwokacyjnym po śmierci Augusta III. W takiej to 
społeczności, wśród takiego zawrotu umysłów, Ponia- 
towski na tron powołany, poprawa konstytucii rozpoczę- 
ta, — a, co za rzetelna chlubę narodu naszego poczytać 
możemy, Polska wnet nowa postać przyjęła. — Historyk, 
który niemiał ani potrzeby ani ochoty wychwalać Króla i 
rozpoczętej reformy, w obrazie pierwiastków panowania 
Stanisława Augusta, zacząwszy wytykać niby winy Rzędu, 
przechodzi, mimowolnie prawie, w najświetniejsze pochwały 
zmian dokonanych, c Naród Polski, mówi Rulhiere, ujrzał 
» z zadziwieniem, jak wielka, a nad wolę swoje, nadał był 
)) władzę Komissiom Rzędowym. Koniissia wojskowa zmu- 
» szała wszystkich Officerów do składania sobie przysięgi ; 
» Koniissia skarbowa pozaprowadzała Komory i do ich 
)) opieki wojska używała. Widziano, jak temi nienawisnemi 
» kanałami płynęły do ręk króleskich skarby, oręż nie- 
1) chybny na potłu mienie ostatka swobód narodowych I 

D Poczta zależała ostatecznie od samego Króla zaczęto 

» myśleć już i o chłopach ; o nadaniu im wolności ; o utwo- 
» rżeniu dla nich trybunałów, gdzieby w krzyM^dach od pa- 
» nów sobie zadanych, sprawiedliwości mogli szukać. XX. 
» Czartoryscy, szafarze łask, drobne a zdalnościę zalecone 
)) szlachtę wynosili na urzędy i zabezpieczali przez to exeku- 
» cię praw nowych. Dawna a zawsze marna obietnica po- 
» przednich Królów, założenia szkoły wojskowej, doszła za 
» teraźniejszego do skutku ; widział w niej naród nadzieję 

» przyszłej armii swojej Nie ta to już była Polska, w któ- 

» rej lada kaprys Posła sejmy zrywał i działanie rzędu ta- 
» mował. Spętany ów olbrzym, kruszył nakoniec więzy. 
» Król, Ministrowie, Faworyci Dworu, wszyscy zajmowali 
)) się reformę i zaprowadzeniem nowych instytucij..',., jttt 
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» i na sejmikach liberum veto zniesione; już Dwór cie- 
» szył się nadzieja dokonania wszystkiego co zamierzał. 
» Zaczynał nawet już myśleć o wyzwoleniu się z obcego 
» jarzma ; i ^ podanem publicznie memoriale, poważał się 
jo mówić o ustąpieniu z kraju wojsk cudzoziemskich.)) 

Lecz te wewnętrzne zarody pomyślności, potrzebowały 
zewnętrznego zabezpieczenia. Polska zaś nie miała, i dla sła- 
bości rzedli swego mieć niemogła, sprzymierzeńców w Eu- 
ropie; —a właśnie dla tejże słabości swojej, miała chciwych, 
na łatwy łup, nieprzyjaciół. Jak konstytuci^ osadzano ńk 
tem, aby słdó ftier zadem ; tak dyplomacie na tem : aby się dO 
polityki Europejskiej nie mieszać. Z tem wszystkiem^ \V po^ 
feżętkiach pabowania Stanisława Augusta, ani Rossia ani 
ftu<łsy nieraiały jescze gotowego systematu pojedynczej 
napaści, tli uknowanej koalicii zbrodni. Jescze Austria, 
w odradzającej się Polscze, rada byłaby była mieć sprzymie- 
rzeńca; jescze jedna Arcyxiężniczka z domu Rakuzkiego, 
mogła była zasiąść na tronie Polskim. — Za Austrię poszłaby 
Francia wtenczas ; za Francie Turcia. — Siła wewnętrzna i 
gwarancia zewnętrzna mogły wzajemnie działać na siebie i 
wzmagać się. — Niezbywało też na znakomitych ludziach 
publicznych ; Król światły otoczony był gronem Ministrów, 
ttiiędzy którymi dość wspomnieć Czartoryskich, Zamojskiego, 
Lubomirskiego, Moszyńskiego, Tyzenhauza, Chreptowicza, 
a za nimi młodzież, która za lat dwadzieścia pójdzie ich to*- 
rem. — Ten pomyślny stan Polski, był owocem sejmowej i 
reformatorskiej konfederacii, które możnaby nazwać : 

K0NF£B£RAGIA CzARTORTSKIGH. 

Kiedy więc tak dobrze i pomyślnie zaczęło się panowanie, 
które się skończyło upadkiem i rozbiorem kraju, jakaż tego 
niesczęścia kardynalna przyczyna? Kto i jak zepsuł dzieło, i 
Polskę zgubił ? -— Jakie działacze, wewnętrzne czy zewnę- 
tf zhiB t — SfiSie iratslady, n!on8iTthtczne> cky i^(^ublikanckle? 
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— Kwestie przeważne, które całe panowanie Stanisława 
Augusta, cał§ nawet Historia Polska wzruszają. 

Po śmierci Augusta III nawa Polskiego Państwa, dług^ 
burz^ skołatana, za zmiana wiatrów, zaczęła była ku porto- 
wi zmierzać; — lecz nieustanna swywol^ nawałnicy rozigrane 
bdwany, na przekor wiatrom pomyślnym, gnały j§ jcscze na 
szkopuły;... i bałwany przemogły I 

W owym czasie sprawa Polska była igrzyskiem licznych 
partii. Partia Czartoryskich najsilniejsza była w narodzie. 
Ona jedna miała rozum polityczny, ona jedna myślała o przy- 
szłości. — Partia Saska utrzymywała się kilku figurami 
dawnego dworu, i cichemi intrygami; cał§ jej sił^ były 
resztki 50,000 dukatów przesłanych z Drezna do Warszawy 
na zakupienie tronu. — Partia Republikancka, jeśli nie siłf 
realna to zapewne popularnością wszystkie inne przemagała; 
zwalić reformy konstytucyjne, i po staremu stać nierządem, 
było to jej godłem. — Podniosła się wreszcie i partia Dyssy- 
dencka, płód nieprawego łoza, podrzucony przez lubieżna 
Carowę, i Króla Ateusza; — a na jej niepolskiej chorągwi 
widać tylko było staroświecki herb kacerstwa : Jędzę nie- 
zgody. 

Skoro Elekcia Stanisława Augusta i poprawa konstytucii 
krajowej pomyślny otrzymały skutek, tak natychmiast agienci 
partij przeciwnych rozbiegli się po dworach cudzoziemskich 
żebrać tam sił, których im w kraju brakowało. Mokr ono w ski 
pospieszył do Berlina, tłumaczyć Fryderykowi Wielkiemu, 
jak dalece, w monarchiczne państwo przerobiona Polska, 
niebezpiecznym być może sąsiadem koronie Brandeburskiej. 
Filozof bez troski, zaczął więc się trosczyć o przyszłość, i dał 
się słyszeć z groźbą « quil ecrasera la tete avec la cotironne » 
temuż samemu Królowi, którego przed rokiem, jako Kandy- 
data, sam zalecał. Radziwiłł w Dreźnie fomentował Dwór 
Saski. Biskup Sołtyk dumną głowę swoją nachylał do 
poszeptów z Repninem. Inni bałamucili Sułtana, inni Francią. 
Tymczasem wdomUyjakCzackiJakWielhorski, wielkim 



ZA STANISŁAWA AUGUSTA. 229 

głosem wołali : « Biada ci zewsząd P ol sko ! a ztąd najwięcej, 
» że masz absolutnego Króla. » 

Władza rzędu stworzona, ład administracii zaprowadzony, 
skarb pomnażający się, szkoła wojskowa założona, porozu- 
miewanie się z Austrię, były to już dostateczne oznaki, do czego 
Polska dężyła. Czas tedy, pomyślały nieprzyjazne nam poten- 
cie, zatrzymać to dężenie; a sposób do tego: divide et 
impera, — Na rękę więc im były czekające na ich skinienie 
partie. — Więc Benoit, więc Rep ni n staję się opieku- 
nami Republiki i Republikanów; w imieniu ludzkości i praw 
człowieka dowodzę, że Heretycy w Senacie Polskim, zasiadać 
powinni. Popieraję na sejmie aby wojska nie pomnażać, 
aby podatków nie podwyższać, aby na to jednomyślnościę 
wotować. Sejm przeniewierza się reformie. Uchwala zgubne 
przeciwko niej prawa. Liber urn vcto wraca. Budowa Czarto- 
ryskich runie. Król zgryziony, wśród sessii chorobę ugo- 
dzony; a ta klęska, słabe z natury w nim duszę, na zawsze 
przygniata i Vvętli. — Ten tryumf nie zaspokoił Moskwy; 
nie był jescze zupełnym ; zwyciężyła jako opozycia. — 
Postanowiła wiec połęczyć różnorodne partie opozycyjne, 
zwięzać je koalicię, nadać im moc i powagę prawodawcze, i 
na zawsze panowanie anarchii i panowanie swoje w Polscze 
zagruntować. Do uskutecznienia tego zamiaru potrzeba było 
przede wszy stkiem Faktora i Reprezentanta. Byli pod rękę 
jak najlepsi, każden do swego, Podoski i Radziwiłł. — 
Podoski, którego ze wstydem i żalem przychodzi. Prymasem 
Królestwa Polskiego nazywać, był właśnie nieoszacowanym 
przedsiębiercę poleczenia różnodężnych partij w jedne kon- 
federacie; do czego półsłówko Repninowskie, którem cslą 
Polskę obesłał, półsłówko: detronizacia, dziwnie mu 
posłużyło. Jakiejże się radości nie oddawała zwiedziona 
opinia Republikanów, gdy na czele konfederacii miał stanęć 
Radziwiłł i Co za modrość, co za wspaniałomyślność Kata- 
rzyny ! wołano. Faworyta Króla obalać, a nieprzyjaciela, 
Radziwiłła wynosić I - Następiła tedy dziwotworna koalicia 
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partij. zjechał Radziwiłła witany hukiem armat Rossyjskich^ 
i tak ukonstytuowała się : 

KONFEDERAGIA RADOMSKA. 

Ronfederacia Czartoryskich działała, co do Elekcii, za 
pomoce, co do reformy, za pobłażaniem Rossii; cd^ satys- 
fakcie dla Imperatorowej było, iż podany przez ni^ Kandydat 
został obrany Królem; a tymczasem Król miał być głównem 
narzędziem reformy. Ronfederacia ta była dziełem najprze- 
zorniejszego patriotyzmu. Pomoc i pozory mogły być Moskiew- 
skie, duch i cele. Polskie. — Przeciwnie było z konfederacie 
Radomska. Rossia sama j§ instygowała, sama piastow^a^ 
sama konstytucie jej dyktowała; pod sztandarem złotej 
wolności stawała się wola Moskiewska, a niepowetowana 
hańba i szkoda polska. — Ronfederacii tak sromotnej jaJŁ 
Radomska nigdy w Polscze nie było. Ludzie znakomici, 
sczerzy patrioci, dumni Republikanie, oszukani lub zaślepieni, 
rzucali się w błoto ; a po tym popularnym pomoście Moskwa 
bezpiecznie wchodziła do prawodawstwa, do serca Rzeczypo- 
spolitej. Żal późny, wściekłość daremna zapalała ocknionych 
patriotów. Pomi mo obietnic, Król Stanisław August był zawsze 
Królem, bo Rossia znikczemniwszy władzę Króleską, na tej 
detronizacii moralnej przestała. Dyssydenci tryumfowali. 
Obrońcy wiary katolickiej z senatu na Sybir zasłani. Wtenczas 
w zacnym narodzie Polskim, dość było dać hasło, aby pożar 
zapalić. Hasło dał Pułaski, i wybuchnęła : 

Ronfederacia Barska. 

Ronfederacia Barska, była dziełem szlachetnej rozpaczy. 
Lecz pod jej pięknem imieniem, pod jej patriotyczna słąw§, 
kryły się fakcie, intrygi i po prostu, rozboje. Pomimo tęgo, 
wszakże, pamięć jej zostanie ożywnym ustępem, w smutnych 
rocznikach konającej Rzeczypospolitej. 

Godna rzecz uwagi, że też same fenomena politycznie które 
zjawiły się na początku panowania Stanisława Augusta, 
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zjawiły się znowu przy końcu tegoż panowania. Duch i 
drżenie konfederacij Czartoryskich, Radomskiej i Barskiej, 
powtórzyły się w duchu i drżeniu Sejmu konstytucyjnego, 
konfederaci! Targowickiej, i powstania Kościuszki. — Tamte 
zaczęły się pod wpływem Rossii, a skończyły się pierwszym 
rozbiorem kraju; te pod wpływem Pruskim zaczęte, zamknęły, 
ostatecznym rozbiorem i upadkiem. Rzeczpospolita. — 
Wreszcie były one koniecznem rozwinieniem i wcieleniem 
trzech nieodzownych pierwiastków polityki Polskiej. — 
Konfederacia Czartoryskich i Sejm konstytucyjny: toreorga- 
nizacia władzy społecznej, początek modrości i siły. — Radom 
i Targowica : to opozycia, pierwiastek złego, pole oszustwa 
narodu i bałamutnych teorii. — Konfederacia Barska i 
Kościuszki : to Powstanie narodowe. 

Gdyby te trzy kwadry politycznych ruchów naszych mógł 
były za Rzeczypospolitej zejść się jednocześnie, Rz^d byłby 
energiczniejszy, wojna .silniejsza, opozycia znikoma. — Wina 
to Czartoryskich i wina Sejmu czteroletniego, że jednocześnie 
z organizacię rz§du nie organizowali powstania. 

(Paryż, 1839 r. Skarbiec Historii Polskiej.) 
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DAWNE STAHANIA 



O RESTAUR\C1Ą MONARCHII W POLSCZE. 



Myśl zaprowadzenia rz^du moDarchicznego w Polscze nie jest pochodzenia 
cudzozienisl(iego. — Usiłowania Czartorysicicłi i Sejmu Konstytucyjnego 
S9 dalszym ciągiem nieustannych starań Monarchów o podniebienie 
władzy Króleslciej. — Tc wyobrażenia cudzoziemsiciemi s^ które do zguby 
prowadzą. — Po ogłoszeniu Konstytucii 3go Maja trzeba było mieć na 
pogotowiu wojsico i pieniądze, a Polslca byta zbawiona. 

Mylne to jest twierdzenie, że dopiero za Emigracii Lesczyri- 
skiego, jak chce Pan Lelewel, podniosła się w Polscze myśl 
zaprowadzenia Rz^du Monarchicznego ; źe jakoby wtenczas 
dopiero, obaczywszy, iź tron Ludwika XY otaczali Mmistro- 
wiCy Xiaięta, Hrabiowie, Parotoie^ Feldmarszałki , Getierało- 
wie, (a jak w czwartej poprawnej dodano Edycii ) Wice^ 
Hrabiowie, Moi^kizy, Szambelaniy źe wtenczas dopiero Polacy 

zaguslowali w dworsczyznie i przynosili z sobą wcale inne 

zdania, i nowe wyobrażenia wcale z miejscowemi niezgodne, — 
Jeśliby chodziło o optyczne pobudki do reformy institucii 
narodowych, o naoczne zapatrzenie si^ na dekoraci^ despo- 
tycznych tronów, toć i daleko dawniej i często, i ciągle, 
wielu Polaków, b§dź po służbie, b^dź po podróżach, widy- 
wało nietylko sceniczna ale też i potężna okazałość Królów 
Francuzkich, dawniejszych i sławniejszych od Ludwika XV; 
widywali oni dwory absolutniejsze Cesarzów Niemieckich, 
i Kniaziów Moskiewskich i Sułtanów Tureckich, a przecież 
nie pokazywało się, aby gustowali w takiej Dworsczyznie; 
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i mieli słuszna raci§. Stan Magnatów Polskich przepychem, 
powagę, korzyściami, swobodę, przewyższał o wiele wszel- 
kie dworsczyzny na świecie. Żaden pewnie nasz Hetman 
nie zazdrościł Feldmarszałkowi ; Starostwa miały niezawod- 
nie więcej fundamentalnego powabu niż Markizaty Francuz- 
kie, a ci, co u siebie nie cierpieli zamków, nawet dla obrony 
kraju, dla miłości obcej dworsczyzny nie wiem, czyby się 
pokochali w Bastyliach. Wreszcie nigdy nie myślano u nas 
o podniesieniu Dworsczyzny; owszem, pierwsza reforma 
Monarchiczna zaczęła się od ograniczenia władzy Ministrów. 
Daremnie więc Pan Lelewel rzuca potwarz płochości na ro- 
zumne i patriotyczne zamysły wzmocnienia władzy Państwa 
w ręku Królów Polskich ; a niemniej błędnie, pochodzenie 
im cudzoziemskie i poźnę epokę naznacza. 

Polska poczęła być Państwem, wzrosła w potęgę i obszer- 
ność, moce wyobrażeń Monarchicznych, w których głównie 
organiczna jej siła spoczywała. Pierwszy zarodek Państwa, 
pierwsze objawienie się wzrostu, połączenie Małej-Polski 
z Wielkę-Polskę, stało się już pod sztandarem Monarchii. 
Ziemie nadodrzańskie i nadmorskie, absolutny miecz Bole- 
sławów do Polski wcielił. Granice do Dniepru, myśl 
Króleska, nie myśl Republikancka, pomknęła. Rozpadła 
części kraju i buntem zarażone, żywy symbol Monarchii, 
Łokietek, spoił na nowo, i do Berła uwięzał. Kazimirz 
W. króleskę rękę swoje miasta murował, siołom błogosła- 
wił, prawa uświęcał. Rzęd Polski raonarchicznym był. Rząd 
Litwy monarchicznym był; i dzięki temu, a temu jedynie, 
Unia następiła ; a dzięki dwuwiecznym staraniom Rró le- 
sk im, na zawsze utrwaliła się. Republikanckę tyranię Krzy- 
żaków, uciśnieni Prusacy, uciekaję się pod opiekę Monar- 
chii Polskiej. (cYenimus ad Majestatem tuam,» 
wołali do Kazimirza IV, «ut nos in perpetuos tuos 
»Regnique tui servos, a ssu mas. ©Inflanty poddały 
się Króleskiej także opiece, Zygmuntowi Augustowi, jako 
W. Xięciu Lit. a wówczas jescze dziedzicznemu. Bunt Ko- 
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zacki^ Respublika zrodziła, a że był pomyślnym, RespubHka 
winna. Kozacy wywoływali opiekę i władzę Króleskę. ■— 
Fatalne okoliczności wewnętrzne, zaczęły tron podkopywać, 
a mimo najpomyślniej szych zewnętrznych, zaczęły razem 
zgubę Państwu gotować. Z przewaga wyobrażeń Republi- 
kanckich, ozwały się proroctwa upadku Polski. Znane s§ 
mitręgi, któremi duch oppozycii psował działania pierwszych 
Jagiellonów. Znane są, pamiętne rady, które Kallimach [ad 
iyrranidem excitare regem creditus) dawał Janowi Olbrach- 
towi. — Jan Olbracht mocno się był zaj^ł podniesie- 
niem władzy Króleskiej, gdy już w roku l/i92 z bratem 
swoim Władysławem Królem Węgierskim i Czeskim, 
w zawartem przymierzu, warowali sobie pomoc wzajemna : 
zewnętrz prz<jciw Turkom, wewnątrz przeciw własnym, na 
przypadek buntu, poddanym. Niesczęśliwa wyprawa, słabe 
zdrowie i śmierć wczesna przeszkodziły jego zamysłom, a 
nie brakło mu na woli do czynu, po którym, jak Czacki wy- 
raża się: ((przeżyłby tymczasowe złorzeczenia, a 
» unieśmiertelnił swoje imię w potędze Na- 
» r o d u. ») Brat jego poważny i dobry Zygmunt I koro- 
nując za życia swego małoletniego syna, — a syn ów, trując 
ostatki dni swoich troskę o następcę, zostawili w Historii 
pamiętne Manifestacie rozumnej dbałości o Restauracię 
władzy Monarchicznej dla Polski. Stefan Batory nie- 
chciat być słomianym Królem, i zamyślał o Reformie Rze- 
czypospolitej. Za Jana Kazimirza, co było zacniejszego 
w kraju pragnęło zaprowadzenia sukcessijnego tronu. —Za 
Michała, przedniejsi obywatele, probujęc homeopatycznej, 
że tak rzekę, polityki, buntem, chcieli kres prawnym Repu- 
blikanckim buntom położyć. Jescze Lesczyńskiemu 
ani się śniło o koronie, a tem mniej o szkole w Lunevillu, a' 
już w kraju własnym widział jak szlachta znękana niesczę- 
ściem i bójkę domowe, składała u nóg Augusta II opłakane 
swoje wolności. 
W Bibliotece Puławskiej znajduję się projekta podniesie- 
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nia władzy Króleskiej podawane temu Królowi. Postanowie- 
niem Wileńskiem dnia 2U Listopada 1700 r. liczna szlachta 
poddawała się wiecznemi czasy Fryderykowi Augustowi 
Królowi Polskiemu i sukcessorom jego, wszystkich praw i 
wolności się zrzekając; na czele podpisanych stoj^ poważne 
imiona : 

Xi§że WiszNiowiECKi, Hetman P. Litew. 

KociEŁŁ Kazimirz, Kasztelan Trocki. 

Ogiński Grzegorz, Generał X. Żmudzkiego. 

Pac Razimirz, Kasztelan Połocki. 

Pociej Kazimirz, Kasztelan Witebski. 

Xże Radziwiłł Stan. Karol, Kanclerz W. X. Lit. 

Xże WiszNiowiECKi Janusz, Marszał. Nad. W. X. Lit. 

Brzbgowski Jan Władysław, Referendarz W. X. L. 

Ogiński Mikołaj, Podskarbi Nad. Litew. 

Pociej Ludwik, Strażnik Litewski. 

Z drugiej strony, jak czytać można w pisemku a^ List Oby- 
)) wałela do wszystkich Stanów 1768. Augilst II upoważniony 
» spokrewnieniem z domami panuj^cemi w£uropie, zauCany 
)) w skarbach dziedzicznej Saxonii, myślił posi^gn^ć dalej 
» nad poprzysięgłe wzajemne z narodem warunki, i naród 
» inn§ drog§ poprowadzić w sworność; jakoż mi się zdarzyło 
)) (mówi autor) czytać list Króla Angielskiego Jerzego I do 
» tego Pana, okazujący drogi i uczący wyraźnie, których trzy- 
maj^c się toru, mógłby myśli swoje Króleskie uskutecz- 
» nić !)) 

Lubo w XVIII wieku, wyobrażenia Francuzkie wif^g 
wziętość w kraju naszym, równie jak w całej Europie nueć 
zaczęły ji minię się z pcawcl^, ktoby myślał że te wyobrażeniia^ 
które rozwiązywały społeczność, mogły być podruełą.y po- 
czątkiem i fundamentem Ilestauracii Monajpcbii w Polscze 
za Stanisława Augusta. Wyobrażenia cudzo^mskie, ^ 
także ludzkiemi wyobrażeniami. Mog§ się prząto łatwo po 
całej ziemi przemykać, mog^tam i owdzie długo gościć. Te, 
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W gruncie, staj§ się cudzoziemskiemi, iiieprzyjaznemi jakiej 
pewnej ziemi, które zgubnemi się okaż§. Takiemi właśnie 
były wyobrażenia Republikanckie w Polscze. Zawitały one 
z cudzych krajów, w formie doktryny, i znalazły miłe przy- 
jęcie u domowego Egoizmu. Publicyści nasi z XVI wieku 
raz na raz argumentowali Grecie, Rzymem, W^eneci§; a po- 
gardzali badaniem własnego kraju, jego stanu, jego potrzeb, 
jego niebezpieczeństw. Pytam : czy opinia tak obłąkana była 
cudzoziemska, czy narodowa? —Pan Lelewel w świeżem 
piśmie swojem, musztrując przed sob^ różnych Filozofów 
zagranicznych, wycięga z nich potrzebne dla siebie konklu- 
zie ; a starannie zakrywa ow§ logiczna, a koniecznie z zasady 
Republikanckiej wysnuwająca się konkluzi§, i radę dlaPolski, 
Filozofa Genewskiego. ((La premierę reformę dont vous 
» aurez besoin, serait cellede votre etendue. Vos vastes pro- 
» vinces ne comporleront jamais la severe administration de 
» petites Republiąues. Commencez par resserrer vos limites, 
» sivousvoulezreformer votre Gouvernement. Peut-etrevos 
» Yoisins songent-ils k vous rendre ce service. Ce serait, 
» sans doute, un grand mai pour les parties demembrees ; 
I) mais ce serait un grand bien pour le corpsde la nation!!!» 

Stało się według argumentacii i według życzeń Jana Ja- 
kuba Rousseau. Sąsiedzi zabierali ziemię, nie tykali respu- 
bliki, ba nawet j§ gwarantowali. Zadanie Republikanckie 
loicznie rozwi^zanem zostało. Rozległa Monarchia Polska 
zeszła na czysto-demokratyczn§ Rzeczpospolitę; bo jest jescze 
odrobina ziemi Polskiej, która się zowie Rzeczypospolita 
Krakowska ! 

XX. Czartoryscy i Sejm Konstytucyjny nie odpychali może 
wyobrażeń cudzoziemskich, ale do nich, jak do kotwicy 
zbawienia nie lgnęli ; nie poczynali na tej absolutnej zasa- 
dzie, że rząd taki a taki jest najlepszy; ale szukali i widzieli 
jaki Rz§d dla Polski, dla jej położenia i stanu jest najpodoł)- 
niejszy i najbezpieczniejszy. Mieli w tem rodzinne, konie- 
czne, tradycyjne nauki, skazówki i przykłady. Sejm konsty- 
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tucyjny poczynał z tychże pobudek i w tymże duchu, jak 
poczynali Czartoryscy. Czartoryscy dożyli ku temu, ku czemu 
August II. August II miał w swojej pamięci Sobieskiego i 
Prażmoskiego. Sobieski i Praźmoski szli torem Jana Kazimi- 
rza. Ludwiki Marii, Czarneckiego. Dla tych znowu, były 
nauk§ czasy Władysława IV, Zygmunta III i przykład Bato- 
rego; Batory zamyślał jak życzyli Zygmuntowie Jagielloń- 
czykowie, jak pocz§ł był Jan Olbracht; a wszyscy szli zatem 
jasnem, codziennemi wypadkami potwierdzonem przekona- 
niem : że Polska wolnościami swemi ginie, i na łup sąsia- 
dów idzie, że Restauracia władzy Króleskiej jedynym jej 
ratunkiem ; że Respublika w Polscze była, i byłaby, zawsze 
i koniecznie. Anarchia. 

Tu, zapyta się kto, i bardzo właściwie : dlaczegóż tedy, 
gdy od tak dawna i ci^le zabiegano o wzmocnienie osłabionej 
władzy Króleskiej w Polscze, dla czego te zabiegi pomyślnego 
skutku nie sprawiły? Odpowiedź na to prosta: dlatego, że 
trudno jest, że nie wielu chce i umie budować i naprawiać; 
a psuć i obalać snadno, i każdy to potrafi. A co najgorsza, 
że w Polityce, łatwo i najczęściej, obalanie za budowę się 
bierze. Uczucia wolności osobistej, niepodległości osobistej, 
dobra osobistego, są, zaiste nieoddzielne w człowieku od 
uczucia życia. S§ to proste i wszystkim jasne wyobrażenia. 
W imię tych uczuć łatwo jest uj§ć, powołać i podburzyć 
ludzi; bo one s§ bodźcem namiętności, w ludziach nawet 
dzikich, w zwierzętach nawet. Ale uczucia wolności społe- 
cznej, niepodległości społecznej, ale zamiłowanie porz^dku^ 
powinności, poświęceń, na czem jedynie Rzeczpospolita stoi^ 
są to wyobrażenia komplikowane, leniwo rozwijają się i łatwo 
się m§c^ w sumieniu narodów. — Przy lada beczce piwa, 
jak dawniej u nas bywało, przy lada katedrze lunatyka, lub 
kramie wichrzyciela ha ndluj^cegojadowitcmi namiętnościa- 
mi, jak dziś bywa, krociami zwolenników liczyć może polityka 
szalona. Polityki zachowawczej, siłorodnej, nie łatwe jest 
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apostolstwo. Prawda jest trudn^^ surowa, często wymagaj^c^ 
poświęceń; fałsz łitwy, rozliczny, podchiebny, niewyple* 
tiióny; Jak zmysły podlegają dziwnym óbł^kanioni, tak 
rtfwMe, i więcej jescze umysł im liołduje. W oczach prostaka 
słdiice biegnie, ziemia płaska, niebo okręgłe. Wiele trzebi 
nailki, pracy, cierpliwości, aby się wyzwolić z tych omamień^ 
tSk prawdziwych na pozór. Ileż to podobnych pewników 
polityka dla tłumu podaje. — Nie na absolutnych prżetó 
praSydach, nie na przekonaniu, nie na namiętnościach 
^C^ccznych, każdego indywiduum, lecz na pojęciach instyn- 
Ktbwych porządku i dobra powszechnego, spójność i trwałość 
śfiołeczeiiśtw polega. Nie oderwane dysputy o forhiaidfi 
Monarchicznych, i formach Republikanckich, które wiedzhie 
może trwać będą, ale jasno objawiony nakaz czasu, miejsca, 
okoliczności i stanu narodu prawdę praktyczną mogąwskazait^ 
i 'zbawieńhem natchnieniem naród oświecać 1 bzy wiać: 
Historia przepełniona jest przykładami błąkającej się pó 
bezdrożach opinii narodowej, a sczególnie, historia nasza. 
Skóro raz w Polscze instynkt porządku i politycznej pokot^, 
v^watdrłii wolności zakrzyczanym został, a Rzeczpospolita 
Królestwa Polskiego zeszła na łaskę Sejmów i na rozum 
sejmików, niełatwo ją było na bezpieczną drogę nawrócić. 
Dlatego usiłowania o restauracją mondrchicznej władzy, 
opacznie od narodu pojmowane, udać się nie mogły, a za 
każdym krokiem, gotowych i ślepotą silnych, znajdowały 
ftifeprayjaciół. Pod tryumfującą chorągwią Lubomirskiego 
upadły zbawienne zamiary Jana Razimirza; pod tryumfującą 
chorągwią Radziwiłła upadły zbawienne zamiary Czartory- 
skich; pod tryumfującą chorągwią Targowicy, upadły zba- 
wienne zamiary Sejmu konstytucyjnego. 1 tym to sposobem 
od tryumfu do tryumfu wyobrażeń Republikanckich przyszło 
do pogrzebu Polski. 

Obawa, znowu, zazdrość lub chciwość sąsiadów, stawiały 
ze swojej strony silne przeiizkddy restaurowania Moifarchil 
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W Polscze, która pod rz§dem mocnym stałaby się niewątpli- 
wie pierwszem Państwem na Północy. Głównym nieprzyjaciół 
naszych środkiem wikłania reform narodowych, nim była 
wojna, był właśnie element Republikancki, na którego 
utrzymanie w Polscze, przekupstw:em, kabałami, obłud^^ 
nakoniec traktatami między sob§ zawieranemi, pracowali. 
Niech jeden tego przykład przytoczę. W traktacie Piotra W. 
z Turci^ zawartym, dnia 15 Listopada 1720 czytamy: « Jako 
)) obu kontraktującym mocarstwom idzie o to, aby Monarchia 
» i Sukcessia nie były zaprowadzone w Polscze, oba przeto 
» starać się będ§ o zachowanie w całości dawnej konstytucii 
» lej Rzeczypospolitej; a w przypadku gdyby inne jakie 
» państwo zamierzało wprowadzić do tego kraju Monarchia 
» i Sukcessia, nietylko z osobna kaide z państw kontraktd'^ 
» j^cych, ale i łącznie wszelkich użyją środków, aby zapro- 
» wadzenia w Polscze ani Monarchii, ani Sukcessii nie 
» dozwolić. » 

Lubo tak wielkie przeszkody do Reformy, w samym 
gruncie rzeczy spoczywały, nie można twierdzić, iż Restaui* 
racia Monarchii niepodobieństwem była. Wina niepowodzeń 
spada w części na sposoby, na ludzi, na czasy. W początko- 
wych przedsięwzięciach schodziło niezawodnie na energii, 
na planie pewnym, na wytrwałości, na cierpliwości, na 
odwadze. Nikt zapewne nie potrafi ująć XX. Czartoryskim 
nieocenionej zasługi, że, acz z większemi musieli się pasować 
trudnościami, wiele z dawniejszych win uniknęli, i nieskoń- 
czenie rozumniej poczynając, reformy swojej dokonalL 
Dokonali jej wszakże raczej empirycznym, sejmikowyni 
sposobem, i może za nadto wiele, sczęśliwym zaufali począt- 
kom. Więc co sejmiki postanowiły, sejmiki zwaliły. Nie 
chcieli, nie śmieli, czy też nie mogli, albo zatłumić konfe- 
deracij przeciw sobie podburzanych, albo je rozumem swoim 
natchnąć. Upadło wiekopomne ich dzieło z nieodżałowaną 
publiczną szkodą, dziw tylko, że bez publicznego pra^^ie 
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Żalu. Od czasu i sposobów reformy Czartoryskich, do sposo- 
bów i reformy Sejmu Konstytucyjnego, postęp był wielki, 
a zależał na tern, że gdy Czartoryscy działanie swoje na 
sejmowe tylko Stany wywierali; Sejm Rostytucyjny, wywie" 
rał, i wywierał już sczęśliwie, wpływ swój na opinia narodowa. 
Czartoryskich reforma uchodziła za dzieło Familii. Reforma 
Sejmu konstytucyjnego za dzieło narodowe. Czartoryscy 
musieli jescze Elekcie zrzenic§ wolności nazywać ; Sejm 
konstytucyjny Sukcessi^ tronu z powszechnem kraju przy- 
zwoleniem i uradowaniem, ogłosił. Naród się wyrzekł w tej 
mierze solennie wiekowych obł^kań. Dzień 3 Maja został na 
zawsze świętem Narodowem ; a kto dziś obchodzi rocznicę 
tryumfu Lubomirskiego, Radziwiłła, Targowick^? Łaj§ im 
ci nawet, którzy za dan§ okazi§, żywcem by ich sami 
naśladować, lub drugim zalecać, gotowi. 

Stało się jednak że dzieło tak wzniosłe, tak mądrze i tak 
spoinie z Narodem prowadzone, upadło. Wiadome s§ do- 
statecznie główne i pierwiastkowe, a obce samemu podno- 
szeniu tego dzieła, przyczyny. Wszakże jeśliby się godziło, 
nawet w działaniu sejmu szukać bezpośrednich, a w gruncie 
zapewne podrzędnych przyczyn, odważylibyśmy się zarzucić: 
niewczesność ogłoszenia konsty tucii, niewczesność ogłoszenia 
dziedzicznego Króla ; a niewczesność, dlatego : że dla gro- 
ż§cej napaści zewnętrznej, niedość było wojować Królem i 
wojskiem na papierze; niedość wątpliwej Pruskiej pomocy; 
trzeba było przez swobodne cztery lata rzeczy tak przygoto- 
wać, aby zaraz po ogłoszeniu konsty tucii, znalazło się 100,000 
żołnierza pod bronie, 100 milionów w kassie, gotowości 
zapał do pospolitego ruszenia w narodzie, na którego czele 
nie Kościuszko, lecz jeden z Królów stanąć był powinien. 
Był to warunek konieczny zbawienia ; a trudno może wierzyć, 
że był zupełnie niepodobnym. — Bez tego, ogłaszać sukcessi^ 
tronu, i konstytuci^, było to ogłaszać piękny i zbawienny 
dla nauki potomków testament, ale nie sposób praktyczny 
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bezpośredniego ocalenia kraju. — Coż tedy nastąpiło. Za 
uderzeniem na trwogę, Naród losy swoje cnotom i życiu 
prywatnego człowieka poruczył. Król nowo obrany. Syn 
konstytucji, spokojnie w Dreźnie komentował uchwałę 3 
Maja; a Król dawny, Ojciec Konstytucii, dla bezpieczeństwa 
swego, potrzebował straży od Naczelnika powstania. 

(Paryż, 1840 R., Skarbiec Historii Polskiej,) 
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DZIEŃ 3' M*AJA. 



Dla czego tak pamiętny. — Czyśmy zdolni być rządną społecznością^ — Co 
jest śmierć narodu. 

Dla czego u Polaków jest tak drogim, tak pamiętnym, tak 
ś\viętym dzień 3 Maja? — Dlaczego tak religijnie obchodzimy 
dzień, w którym ogłoszona konstytucia, żadnym dziś naukom 
niedogadza? — Dla czego wyci^gaj^c ręce do przyszłości od- 
rodzenia się naszego, oglądamy się na dzień, który stał się 
hasłem, a nawet powodem nowego rozbioru Polski? — 

Jąkać się tylko będziem, i nieodpowiemy, jeżeli ślęcząc 
nad artykułami konstytucii 3 Maja, przez okulary teorii, od- 
powiedzi szukać zechcem. Prościej, leoz głębiej, po odpo- 
wiedź sięgać trzeba. Odpowiedź jasna, okazała, ożywna, 
wypisana jest w historii czasów naszego zamętu politycznego, 
rozjaśnionego następnie, świtem i światłem społecznego 
odrodzenia się. — Dzień 3 Maja nie był samotnym wypad- 
kiem, — nie był dziełem tego lub owego człowieka,— nie 
był sztucznym utworem. — Dzień 3 Maja był skutkiem po- 
I wszechnego ocknienia się, skutkiem dążeń całego narodu, 

I koniecznym wypadkiem obudzonych i w lud wcielających 

I się wyobrażeń porządku, jedności, środka i powagi sił spo- 

łecznych, — bez czego nie masz ojczyzny, nie masz niepodle- 
I głości, nie masz wolności. -— Co przez trzy błogosławione 

lata, sejm konstytucyjny w skromnej mądrości swojej roz- 
trząsał i stanowił, do czego przez lat trzydzieści naród cały, 
najzgubniejszemi przeszkodami trapiony i mitrężbny, serde- 



cznie i statecznie 2unierzał, to dzień 3 Maja objawił; a' to 
objąyyiepie b,yło i jest rękojmią życia; i lud Polski odtąd 
bjlpgosłąwj(S pau począł. 

Sil^ §^c, pieprzyjaciele Polskiego narodu rozgłaszać po Eu- 
ropie^ ą co yy^ęksa^a, w nas samycli jątrzyć, jakby jaką yanę 
ąmierte^P^, wyobrażenie ; żeśmy nie umieli nigdy, żeśpiy 
niezdolni t)yć rząc^ną społecznością. Popierano zapami^^lę 
ten (ąls^ )ye, \yszystkich ważnych zdarzeniach, i w obec za- 
ipiarów Napc)leona i qa kongresie Wiedeńskim , i dziś gdy 
Europą yf ^ę^id^cną prawje zadaniu napotyka sprawę PoUkg. 
Ileż. tu, ^4fpd ł)cąci naszych Francuzów, jawi się apostp^ó^jf 
te^o osc^ęrstvva ! Dzienniki i oso];](ne dzieła pr^acują nad jegą 
ugjij^szechnięnienf^.— Przytoczym jeden przykład; weźmieią 
g^oz Pjpviss; ^o tĄ\T\ knują się najrozumniejsze kalum^nie \ 
ayg^irpeutg p^^^W^C na§zą. — I dziw, p^sytoczym ten przy- 
kłada^ dli^jełą nacechowanego geniuszem wojskowości, z dzieła 
yążąc;ęgo po ąrgiiach otaczających Polskę. Autor, Jenerał 
Klausewitz, w d^ele tern, poświęconem filozofii militarnej, 
t^ką jedyną tam polityczną, j jakby z obcego natchnienia^ 
ąmiescza epizodę. — a Możnażli rzeczywiście Polskę za Paą* 
)) styyo Europejskie, za cdonek jednorodny Rzeczypospolitą} 
» Europejskich uważać? Nie! Polska byłą Tatarską społecz- 

» flPŚcią Jej sposób bytu, jej konstytucia, odejmpwały jcj 

» wszelkie podobieństwo trwałości. Gruntowna zmiana w tąj 
» Tatarsczyznie wymagałaby była, pół wieku, wieku całego, 
» gdyby naczelnicy tego ludu, mieli jaką chęć ku temu. 
)) Lecz oni sami, zapiekłymi byli Tatarami, i nie pojmowali, 
» ni życzyli podobnej zmiany. Ich nędzne życie polityczne, 
)) ich nieporównana płochość, w parze chodziły i w prze- 
)) paść zapadły (1). » Dzięki Niebu i ojcom naszym, na takie 
osczerstwa, wskazujem dzień 3 Maja ; dzień powitany admi- 
racią całej Europy; dzień zapisany w sumieniu narodo- 
wem. — 

• 

(1) War denn Pol en wirklich ais ein Europalscber Staat, ais cin homo- 
gene Glied iu der EuropUschen Staatenrepubllk zu betrachten ? Nein ! E& 
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Rzecz to niezawodna, ze to co nazywamy śmiercią narodu, 
to się nie rozstrzyga na polu bitew. Śmierć narodu zachodzi, 
gdy się rozprzęgaj^ moralne węzły, któremi wyobrażenia in- 
dywidualne, wjedn^ całość, w jedn^ się myśl kojarzy, na 
utrzymywanie postaci, na ogrzewanie ducha i życia, społecz- 
ności. Obojętność na sprawę publiczna, egoizm interesu i 
egoizm opinii, zatarasowanie się w domu, lub budowanie 
wieży Babilońskiej, powszechna rezygnacia na wstyd i hańbę, 
oto s$ niezawodne Symptomata śmierci narodów. — Nie na 
polach to Filipijskich, nie pod Cheronea, rozwiązały się losy 
Grecii i Rzymu. — Duch Grecii i Rzymu już tam nie był. 
Geniusz Demostenesa, nie rozognił strawionych i ostygłych 
Demokracii Greckich; a cnoty republikanckie Brutusa, 
w jego tylko jednem sercu gorzały. Upadłe te sprawy na 
próżno chciano odżywić morderstwem. Na opusczonych 
ołtarzach, minionych i rozprzężonych wyobrażeń, ani krew 
Cezara, Ani Filipa, nie odżywiły wiary. Mieliśmy i my, na 
polach Maciejowic, wyroczny plac boju. Ale geniusz Kościu- 
szki nie występował tam samotny. Pękły tam nasze ówczesne 
siły; ale cały naród został w odwodzie; został w całej sile 
odrodzonego życia. Kiedy prowincie po prowinciach gwałt 
zabierał — kiedy nie był czas, ni sposób ratować ziemi — 
naród Polski ratował i uratował duszę ; a dzień 3 Maja, stał 
się świętem jej zwiastowania. — A po tern : 

Walka o wolność, gdy się raz zaczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna ; 
Sto razy wrogów zachwiana potęga, 
Skończy zwycięztwem. — 

( Paryż, 1836 r., Kronika Emigracii Polskiej.) 



war ein Tarlarenstaat In seinem Zuslandc,und sciner Yerfassung, konnte 

CS sich auf dic Daucr zwiscticn den andorn unnidglich erhalten ; ełne 
wescntliclie Ynraiidcrung in diescrn Tarlarcn-Zustandc iiatte aber nur das 
Werk cincs liali)on oder ganzcn Jaliiiuindcris sein kónncn, wenn die Fiilirer 
dieses Yoiks (bzu willig gewesen warcn. Diesc ał>er waren selbst viel su sebr 
Tartarcn, uni eine solche Yeranderung zu wiinscheu. 

Claurfwitz. Vo:n Krieye, Berlin 1833. 2r B P. 174. 
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Ważność kwestii Polskiej na Kongresie Wiedeńskim. — Napoleon i Aieiander 
w obec Polski. — Co zamyślał o Polscze Kongres Wiedeński, a co dla 
niej irobit. 

Dziwna to, a jednak zrozumiała rzecz, iż gdy Polska, pod 
koniec dawnej Rzeczypospolitej, nie miała, jako Państwo- 
żadnego zgoła politycznego znaczenia w Europie, — wszelako, 
po dokonanym nawet rozbiorze kraju, taż sama Polska, jako 
Naród, okazuje się ważn^ i niezbędna Europejską sprawą. 
Wielkie wojny 1805, 1807 i 1812 były, jeśli nie w celacłi 
swoich, to z natury rzeczy, Polskiemi wojnami. — Najważniej- 
szy, po Westfalskim, zjazd dyplomatyczny, sprawę Polską 
miał za gorejąca kwestią Europejska^ za niezmiernej laotności 
zadanie^ a przeciwnie, przed stu kilkudziesięciu laty, za 
Rzeczypospolitej, ani w Munsterze, ani w Osnabruku, o 
Polscze, mowy prawie nie było. — Wielka w tem dla nas, 
na przyszłość, otucha; — i nie mała nauka. 

Historia Kongresu Wiedeńskiego, z tego względu, jest arcy 
ważną częścią Historii Polski porozbiorowej . Zkąd owa na 
tym Kongresie moc polityczna nie exystującego państwa? — 
Jakie były usposobienia i rachuby Europy w tej mierze? — 
Jakie jawne i głośne oświadczenia, a jakie ciche i realne 
dążenia? — Co rzeczy a co osoby, co duch narodu Polskiego, 
a co polityka Europejska zdziałały?- Caid in toto orbe ten^a- 
rum validum, quid cegrum fuerit? — a po tych przygotowa- 
wczych pytaniach, pytanie główne: czy było podobieństwo. 
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czy była gotowość praktyczna, w Europie, lub w Polscze, 
restaurowania całej i niepodległej Polski? — oto s§ zadania, 
na które Historia Polska Kongresu Wiedeńskiego odpowie- 
dzieć powinna. — Próżnoby tego szukać w dorywczych u nas 
rozprawach, tykających tej przeważnej epoki. 

W przezorze historii naszej porozbiorowej, a mianowicie 
historii traktatu Wiedeńskiego, patriotyzm Polski na wielka 
jest, i na cięźkę próbę narażany. Bo jak mówić o Garach 

Rossyjskich, i jak ich nie przeklinać; a przecież trzeba, 

gdzie prawda nie jest przeklęctwem, prawdę tę śmiało 
powiedzieć. 

W krotce po upadku Polski, zaczęli panować Alexander i 
Napoleon; w targach o panowanie w Europie blizcy zgody, 
o Polskę zgodzić się nie mogli, a kśżdy chdał bjriś jej 
restauratorem . Napoleon nazywał A leitandra najśubteintejśś(/m 
z Greków, sam pewnie w subtelności od niego niepódtejśży; 
i oba zostawili Historii dot^d nierozwiązane jaśtlo żądanie : 
co istotnie, w głębi duszy, w gruncie swojej polityki^ ucKyiiić 
Idla Polski zamyślali, — Przed porównanierti ich W tej hiietie, 
trzeba, przede wszy stkiem pamiętać, na różność ich ^ołbżetłia. 
Francia była odwieczną przyjaciółką Polski ; tlossia, odrę- 
cznym wrogiem ; — Napoleon, wskrzeszając Polskę ifjfiAj^ł 
cudzym koss^tem szafować, — Alexander ronić, to co mlAł 2a 
swoje, musiał; — Polska niepodległa byłaby chlubą narodo- 
wą i bezpieczeństwem dla Francii ; dla Rossii, przynajmnifej 
na pozór i na czas jakiś, dziełem niepopularnem. O Napoleonie 
tu nie miejsce dalej mówić; co do Alexandra w Kongresie 
Wiedeńskim, tak się rzecz ma: 

Kongres Wiedeński dawał Alexandrowi jedno z dwojga 
do wyboru, to lub owo; lub zupełną reśtauracią Polski difej 
i niepodległej, lub zupełne zatłumienie tej sprawy, howyrh, 
czysto-territorialnym podziałem Xięztwa Warszawski^b. 
Alexander zupełnej restauracii nie chciał; może tież nie śmiał 
i nie mógł myśleć o niej. Tymczasem Kongres, który na- 
wiasem projektował tak wielką rewolucią Ęqropc|8ką^ 



wyf^rawiał, jeśli się godzi powiedzieć^ krotofilę dyploma- 
tyczną. Mocarstwa, któreby serio przeważne to zamyślały 
dzieło, zaczęłyby od uprzednich między śobę kii temu ukła- 
dów, zgodziłyby się na plan jakiś, miałyby w pogotowiu siłę 
do poparcia zamiaru, i w-reszcie puściłyby myśl swoją pb 
narodzie, o któregoby niepodłegłości sczerze zamyślały. — 
Nic a nic z tego nie było. A w rzeczy samej. Kongres 
Wiedeński, pod hasłem marnych życzeń niepodległości 
Polski, pragnął w gruncie nowego umorzenia sprawy, iió- 
wego jpodziału ziemi Polskiej, — w czem, zdawało mu śię 
widzieć bezpieczeństwo Europy ! Alexander obie ostateczności 
odrzucił, a odrzucając powaśnił się był z całym Kongresem; 
nie o to wszakże, że na niet)odległość całej Polski ilie 
zezwalał, — lecz o to, że Austrii po Nidę, a Prusakó\i^ po 
Wisłę nie puścił, — lecz o to, że w środku zaborów Polskich, 
kósŁytucyjne państwo utrzymać, i Polskiem je Królestwem 
mianować chciał. — Jakiekolwiek Alexander niiał do tego 
kroku pbbiidki, to niezawodna że miisiał z tego powodu 
pokonywać opór całej dyplomaćii Europejskiej, opór sprży- 
mierzeńcótir swoich. Ministrów swoich. Co chciał dla Polski 
uczynić, uczynił. Sadowiąc w Warszawie Brata swojego i 
Senatora swojego, dzieło i zasługę swoją osłabił, zepsuł, 
skaził, — ale nie znisczył. W najgorszym razie pozostał jescze 
wielki materi:ił, do użytku własnym siłom Polskim, własnemu 
rozumowi Polskiemu. Azaliż tego skutek nie okazywał? 
Gdyby najwaleczniejszy z żołnierzy Polskich nie zląkł się był 
ująć za sztandar powstania; gtlyby powstająca Polska, spy- 
chając z tronu obcego Pana, własnego wnet dla siebie okrzy- 
knęła była Króla, — czyliżby nowe, małe, podległe Królestwo, 
nie odzyskało dawnych, obszernych, niepodległych granic ! 

Wielu inaczej o Alexandrze i o jego dla Polski uczynku 
trzyma. My idziem za tem, co nam wiarogodne świadectwa, 
ogłoszone i nieogłoszone dokumenta Kongresu, za prawdę 
pokazują. Dla Polskiej sprawy nie potrzebny fałsz, choćby 
nąjpatriotyczniejszy. Pochodnia Eumenid, nie jest tak straszną 
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dla Rossii^ ani tak zbawienna dla Polskie jak pochodnia 
prawdy. Zbrodnie^ gwałty, krew męczenników, jęk ucisku, 
gęsta chmura grzechów wisi nad Moskwa. Lecz jeśli tam 
zabłyśnie jaki czyn pokutny, jeśli Paweł nawiedzi więzienie 
i uszanuje miłego narodowi naszemu bohatyra ; jeśli Alexan- 
der w młodości swojej uczuje żal za grzechy przodków, jeśli 
zwycięzca i kierownik Europy, opusczonym i bezbronnym 
zachowa konstytucią i wojsko, sumienie i siłę, nazywajmy 
czyn ich właściwem nazwiskiem, oddajmy cześć ich pamięci. 
To nas nie poniży, a nie podwyższy Rossii. Kiedy Rossia 
w początku swego bytu, dźwigała jarzmo Tatarów, Carowie 
jej chodzili do hordy z pokłonem i hołdem ; dziś Rossia jest 
w jarzmie krzywd i zemsty Polskiej. Lechia capta, ferum 
victorem cepit. Najazd tedy jest Alfą i jest Omegą Rossii. 
Najechana, jarzmiona, łupiona przez Tatarów, potrafiła 
wybrnąć z tej toni. Niesczęście tamto zewnątrz było. Naje- 
żdżająca, jarzmiąca, łupiąca plemię bratnie, naród szlachetny, 
Królestwo starożytne i Europejskie, Rossia spokojną, bez- 
pieczną, ucywilizowaną, Europejską nigdy nie będzie, dopo- 
kąd wewnątrz chora i grzeszna. Alexander ścigany był tem 
sumieniem Cesarstwa. Alexander chciał być wielkomyślnym 
Cesarzem dla Rossii. Aiexander uczuł nasze jarzmo, oddał 
hołd sprawie naszej . — Zasługa jego nie przechodzi w sukcessii 
z klejnotami Carskiej Korony; i pozostanie nienaruszone 
suum cuigue. 

(Paryż, 1840 f(»^ Skarbiec Historii Polskiej.) 



DZIEŃ 29° LISTOPADA. 



Zkgd ważność tej uroczystości. '— Nie jest tylko świętem Emigracii. — Dla- 
czego Anglia była głucłia i ślepa dla Polski w czasie naszej Rewolucii.— 
Główna zasługa Xcia Czartoryskiego. 



Zapominając ozem jest w gruncie dzień 29 Listopada, jeśli- 
by kto^ na to jedynie baczył, iż dzień ten stał się powodem 
niniejszego ujarzmienia Polski i wygnania naszego; — jeśli- 
by kto jedynie przypominał iż dzień ten, co rok między nami 
wywoływał niesłychany rodzaj uroczystości, w której złość 
i płochość chodziły bezwstydnie na wyścigi w swarach do- 
mowych ; - jeśliby kto jescze jątrzył te posępne wrażenia, 
kr^żęcemi dziś u nas wieściami, tak co do nowych postano- 
wień Rz^du Francuzkiego względem Emigracii, co niektórzy 
za krok dyplomatyczny chc^ poczytywać, — jak co do pew- 
nych warunków zakładanych tegorocznemu obchodowi 
w dzień 29 Listopada; — ten zaiste, zachwycony temi 
cząstkowemi, czasowemi, cudzoziemskiemi względami^ uro- 
czystość 29 Listopada smutnem i bolesnem nazywałby przy- 
pomnieniem; — i ten, nazwaniem takiem, grzeszyłby 
ciężko. 

Tak jest. Dzień 29 Listopada jest i będzie na zawsze wielk§ 
dla nas i góruj^c^ nad wypadkami, jak myśl nad zjawiskiem, 
uroczystością. — Dzień 29 Listopada nie jest tylko świętem 
przeszłości posępną chmurą zamglonej ; — jest on takie 
świętem przysriości, świętem nadziei i wiary, — świętem 
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wiary W życie, w siłę, w samodzielność, w odwagę narodo- 
we. — Dzień 29 Listopada nie jest uroczyslości^j partii jako- 
wej, tryumfenn jakowej sczególnej teorii ; — jest on drog§ 
upoczystościę każdego Polaka, któpy ma jakiekolwiek poj- 
mowanie ojczyzny, jakiekolwiek poszanowanie siebie same- 
go, jakikolwiek wstyd i wstpęt jarzma obcego. — Dzień 29 
Listopada nie jest tylko świętem Emigracii, płonna zabawa 
serca wygńalic(iw ^ — ,;esl oh świętem, któr^ święci cała 
szeroka ziemia Polska, nie jako pocznice bezsilnego tumultu 
ulicznego, ale jako hasło wojny potężnej, wojny która kilka- 
krotnie nadarzała nam trafy blizkiego zbawienia ; i która 
niiedopuściła tryumfu Rossii, aż nauczywszy j^ że Polska 
sama, podołać jej zdolną byłia ; 

Propiusąue fuere periclo 

Quei$ supeirare datum. 



W czasie haszej Rewolucii, Anglia tak była zaprzątnioilą 
iywotnem dla siebie zadaniem Reformy Parlamentu, że Rzjd 
Angielski najmniejszej nie mógł dać baczności na ważność, 
dla swoich nawet interesów sprawy Polskiej. — Rząd An- 
gielski, złorzecząc wszelkim wynurzanym kwestiom ze^^ii^- 
trznym w cziasie tego przesilenia donł owego, był głuchym 
i był ślepym, w całem znaczeniu tych wyrazów, dla Pdlśki. 
— Głuchym był na wrzawę wojny która wstrząsała potęgę 
Carów, głuchym był na jakieśtakie przedstawienia tlządu 
Francuzkiego, głuchjrm był na nalegania Agientów Polskich. 
A jakith byt Rząd, takim i naród cały. — Kiedy feaćny i wia- 
Itezny Evans, jiowstał w Parlamencie i wołał o ratunek dla 
Polski, nikt go nie chciał słuchać, i szlachetny mowck mo- 
>*vę swoją skończył, z żalem i wstyflelii, któpybh sikrii nie 
ttó> w próżnej Izbie, — a prtecież kiedy Evans mówił za 
iiami^ mieliśmy jescze potężną armią i jescze Rossia nie 
Była pewną zwycięztwa. — Po tej żałosnej próbie, — kiecty- 
imf upadli^ i do ot>c|^fa irajów w pokorze> bez oręża i cfalę** 
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ba*, binkrięli, możtiaż było się spodziewać, źe pierwszy glos 
prawdziwie politycznej sympatii, pierwszy głos polilycźrięj 
8tuchy; ozwie się na ziemi « wyspiarzów na jęk ludów mfe- 
czliłych, » Ózwie się na zienii Angielskiej. — Tak śię j^edriSk 
stało. — Kiedy cała massa Enligriacit zwaliła się do iPranciij^ 
bjpłacaj^cej grzech zapomnienia i niewdzięczności, hojhcimi 
Żitizu sublsydiami, kiedy tam na oharzu niepojętego giup- 
"siwa, bo tbłiu zaczęli ci lub owi, rózdhiuchiwać niedogaśły 
bgteii swarów domowych; — Parlament Angielski, i lud 
Angielski, przemówił głośno, silnie, nowym dla siebie, nie- 
sj[)bdziewanym dla nas, ża spraw- nasz§, językiem. Polska, 
jedna tylko uczucie zaczęła wzniecać w cciłej Anglii ; Wig, 
tory. Radykał, jedno tylko syntetyczne, serdeczne mieli po- 
jęcie sprawy haśzej ; w ustach ich wszystkich, Polskia była 
szlachetnym, niepodległym naroderh; panowanie w niej 
Rossii, dziełem zdrady, przemocy, nieprawości ; restauracia 
nasza, nakazem sprawiedliwości, zasadą zdrowej Polityki, 
nadzieją i życzeniem Narodu Angielskiego. Wtenczas to 
Atwood, groźny Deputat do tronu, wyrobników Angielskich, 
szerząc między ninii sympatią dla Polski, nie pytał o jej 
socialną organizacią ; — Wtenczas kowale Birmingamscy, 
opusczali kuźnie swoje i biegli całować ręce, idącego ulicą. 
Szlachcica Polskiego, czcigodnego Juliana, Herbu Rawicz, 
Niemcewicza. — Lubo cała ta rzecz, ograniczała się, i ogra- 
nicza się dotąd, wzruszeniem, przygotowaniem, skierowa- 
niem, i wreszcie nawyknieniem opinii Angielskiej do sprawy 
naszej, a przynajmniej jak o tem co na jaw wyszło sądzić 
można, i mówić wolno ; wszelako, przez całe sześć opłaka- 
nych lat wygnania^ nic się nigdzie realnego nie stało dla 
sprawy naszej, tylko to co stało się w Anglii. — Kwestia pra- 
wa narodowego względem nas, rozstrzygniona tam, tak na 
drodze parlamentarskiej, jak dyplomatycznej, oświadcze- 
niem jasnem i prostem że panowanie Rossii w Polscze jest 
nieprawem ; i tym krokiem, jeśli się nie mylim, przykład 
Francii dany ; — Zaniedbanie jawne intere$3Ów Polskich 
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przed Rewoluci^ nasz^^ naprawione wysłaniem Konsula do 
Warszawy; — Sprawa Miasta Krakowa, dawniej cichego 
igrzyska trzech Mocarstw, wmieszaniem się dyplomacii An- 
gielskiej, acz z małym dot^d sklitkiem, za sprawę Europej- 
ska uznana ; — Konsul do Krakowa w obec Parlamentu i 
Europy obiecany ; - Uchwała nawet subsydiów w Anglii, 
więcej za krok polityczny, niź we Francii. poczytana być 
powinna. — Jeśliby zaś kto z nas zarzucał że wnet, dziś, nie 
zawołano w Anglii «7/^, ferte ciii flammasj datę velal » zarzu- 
cajęcego uściskać moźem ; ale rozprawiać z nim nie bę- 
dziem. — Kto do tej niespodziewanej zmiany w Anglii sku- 
tecznie się przyczynił,— powiedzmy lepiej, — kto j^ zdziałała 
urokiem imienia swego, zacnością usiłowań, — kto to 
zdziałał, — i tu iw kraju, dobrze to wiadomo. — Lepiej to 
wiedzieć, a śmielej powiedzieć, potrafi historia. 

(Paryż, 1836 r., z Kroniki Emigracii Polskiej.) 
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PROJEKT PODANY MARSZAŁKOWI SEJMOWEMU 
20 Sierpnia 1831 r. 



Słabość Rz^du przyczyng naszych niepowodzeń. — Skład Rzgdu Narodo- 
wego. — Pomyślność wojny od dobrego i mocnego Rzgdu zależy. — 
Narody przez Rzgdy tylko swoje wchodzg w związki wzajemne. — Sejm 
uchwalił Rzgd Monarchiczno-Konstytucyjny, detronlzował Mikołaja, a 
tron zostawił próżny. — Tymczasowość nas gubi. — Obierzmy Króla. — 
Król Konstytucyjny reprezentuje wolę, cześć, powagę, wielkość Narodu. 
•— Gdzież Króla mamy szukać. — Mamyż żebrać u obcych, Kiężęcia im 
niepotrzebnego. — Gdzież jest ten Polak godny korony. — Zarys zasług 
Xięcia Adama. — Niech Sejm Ojczyznę dziś ratuje ; jutro l>ędzie za 
późno. 

Zapatrując się z daleka i w cichości na sprawę nasz§^ na 
piękne czyny, na wielkie poświęcenie się, na wielkie na- 
dzieje ; rozbierając z drugiej strony niebezpieczeństwa, od 
nieprzyjaciela, a większe od niepewności, niestatku i nieładu 
wewnątrz, trafiłem na myśl, którą dotąd u siebie chowałem, 
która dawniej możeby była (gdyby pochwalona i przyjęta) 
ochroniła nas od niniejszego naszego położenia, która dziś, 
jeśli pochwalona i przyjęta zostanie, mogłaby tem bardziej 
stać się konieczną, i może jedynie zbawienną. 

Główną przyczyną naszych niepowodzeń, była słabość i 
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niestateczność Rz^du i cały tok sprawy naszej^ noszący 
cechę tymczasowości. 

Dwa mamy środki zbawienia: Wojna z Moskw§, i pomoc 
zewnętrzna b^dź czynna, b^dź przynajmniej neutralność. 

Obaczmy jaki organizacia nasza wewnętrzna miała wpływ, 
na te dwie sprężyny powodzeń, na Wojnę i na Dyplomacie. 

Po wygnaniu Moskali, Sejm cał§ i wszelka władzę zagar- 
h^, i biorąc rzeczy w gruncie, dotęd je sam piasiuj^. Radsi 
Administracyjna, - Dyktatij^a, -~ Jiz^d tymczasowy, — Rz§d 
narodowy, -— Wszystko to niby zastępowało Rz^d, a w isto- 
cie zależało od Sejmu, i były tylko chwilowemi delegaciami 
jego. — A ostatnie a najważniejsze decyzie w Sejmie się kon- 
centrowały. 

Ze Sejmy nigdy władzy yyykonawczej piastować nie mogły, 
ani dla dobra działań narodowych, ani* dla dobra wolności, 
przekonywają o tem i teoria, i dzieje, i nasze dzisiejsze do- 
świadczenie. Stało się jednak, że Sejm z natury swojej pra- 
wodawcze] i że składu swojego mnogiego, najnieżdalńiej- 
sjjy do zarządu, \y cichych chwilach, u nas, yfł 4ni9ch 
największych wysiłków, w potrzebach największej enei^ii, 
uwodził się marzeniem, że wszystkiemu wydoła. 

Tak jest niestety I najbezbieczniej się nam, pajpjękniej 
zdawało, samym w Sejmie, w obec świata, radzić i działać, 
a marom Rządu, któryśmy stanowili, ledwieśmy cień władzy 
dawali, bez mocy, bez trwałości, nawet bez jedności. — Otóż, 
tę Rz^dy słab.e, najzgu^)niejs^)r oiiąły wpływ, ną dwie ięc^- 
ne sprężyny pomyślności, na Wojnę, i na Dyplomację. 

Że pomyślność vyojny od dobrego i mocc^ego ]^^du zale- 
ży, któż zaprzeczy? — Od niego zapasy materialne, od niego 
jedność ducha, jędrność komendy, od niego nawet utrzyma- 
nie ęniuzjazmu zależy. U nas przez słabość Rządu \yą^stkq 
się rozchwiało. — Skarb, Magazyny, Intendentura, dowódz- 
two, plany wojenne, duch wojska, wszystko przyjęło ceclje 
rządu słabego, niepewnego, chwilowego, sejmikującego. — 
Sejoiikj nawet do obozu zapi^owądzono I Sejm z całą potęgą 



^y(QĄf patrzał ^^ to, zarad^i^^ 1 ^\(Ęi p^ezarądiuł, f Ijic^c Q^w^| 
zasądzić zepsuł. Tak da|ece, zgromadzenie obrądi^|Cie^ ^^9 
najlepszych chęci niezdatne jest do zarządu. 

Rz^4 Iljafodowy złożony był z 5 członjców a z łfzpp^i par|i|^ 
Sejm uznał to za rękojmia sprą>vy nasj^ej. Cłys^^^io głos oą 
Sejmie, a Nie ma jedności w rządzie? tern lepi^ dla ^(fs.ri 
Te słowa reprezentanta Narocl^, cąłgi zł§ strofę naszej 
ręvyolucii wyjawiają. — 

Wódz naczelny mianowany był od Sejppu, i z^peł()j^ pjg 
zależnym był od Rz§du. Wódz układał plan, którego >yąr^a« 
JŁom Rząd zadosyć nie mógł uczynić. Rząd zalecał wodzo^^ 
jcclrnę popieranie działań wojennych; \yodz odpQ\yiedziąJ, 
że Rząd nie ma nic do wojny. Prezes Rządu błagaj, przek^- 
dał, że oręż tylko nas zbawić może; wódz odpowie^ijił: 
niechaj Dypipmacia nas zbawia. — Sejn), Rząd, Lud, povysftą- 
wali na wodza; tymczasem wódz naczelny, rozjątrzony i 
zniechęcony, zostawał przy swej władzy, a Rzą4 przy swojej 
niedpłężności. — Rzeczy stagnować zaczęły, lud poznał pię-^ 
jedność Sejmu, Rządu i Wodza, mieszać się zaczął i szemrać. 
Wreszcie wszystko straciło powagę i władzy nigdzie pię tjył^, 
w Sejmie nawet ; — kto ją znalazł na ulicy? wiadopio. — 

Co do relacij naszych Dyplomatycznych, sła|)ość RzgdUj^ 
widoczniej jescze złe skutki ściągnęła. Sprawa nasza wztni- 
dziła sympatią narodów. Lecz narody prj^ez rządy tylko swcye, 
wchodzą w związki wzajemne i działają. A rządy są zin^nęj 
rozważają, rachują i patrzą na przyszłość. Rządy ^ą dumpp, 
i z równym tylko, z tym tylko, kto ma powagę, siłę i trwa- 
łość, rade obcują. Zwycięztwa nasze, zwróciły icli okoj 
lecz patrzały na nie raczej, jak na dzieło entuziazmu, ją^^ c^a 
chwilowe wysiłki. — Nie upatrywano w nich silnej władzy 
rządu, a zatem rękojmi trwałości. Rządy rewolocii się oba- 
wiają, a u nas z wysokiego stanowiska, ogłaszano świgtość 
groźnej socialnej rewolucii. Goż więc w takjm składzie rzeczy- 
więcej nam dać mogły nad neutralność? Jak mogły uzną^^ć 
niepodległość naszą, gdy u nas wewnątrz nie widzjąły j^anją^ 
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cznego jej warunku, mocnego Rządu. — Ta słabość Rządu^ 
te jego częste zmiany, to zatrzymywanie władzy wykonawczej 
przy Sejmie, pomimo znacznych powodzeń, nadały naszej 
sprawie ceclię tymczasowości i waliania się ; a ta tymczaso- 
wość, to walianie się wielce osłabiły ducha, wewnątrz i 
zewnątrz zaszkodziły. 

Sejm uchwalił Rząd Monarchiczno-Ronstytucyjny, ale 
w praktyce wcale się z tem nie wyjawiał, mianował nawet 
cdonkiem rządu osobę, która, słowem, pismem i czynem, 
głośno obstawała za formą republikancką. Sejm detronizował 
Mikołaja, a tron zostawił próżny, bez myśli nadal komu go 
odda. Europa robi domysły, niepewna, aź do ostateczności, 
czy na nim znowu Mikołaj, czy Jakobin izm zasiędzie. 

Wreszcie wypadek 15 Sierpnia dowiódł, żeśmy fałszywą 
postępowali drogą. Skoro ten wieniec Moskiewski, który 
opasuje stolicę rozerwie się, skoro wiadomość o tych wy- 
padkach przedrze się do Europy, kto wie bo się stanie. 
Postawa nasza dzisiejsza najzgubniejsze skutki pociągnie. 
Nowy kształt rządu, nowe osoby, uderzą umysły; nieprzy- 
jazne nam rządy podniosą głowę, przyjazne opusczą ręce. 

Tymczasowość nas tymczasowemi robiła. Gubiła nas i 
zgubi. — Wyjść z tymczasowości jedynym było ratunkiem, 
i dziś nawet ratunkiem być może jescze. 

Trzeba ukonstytuować się w naród. Trzeba rozwinąć wszy- 
stkie trwałości Elementa. Zaprowadźmy w tej chwili jescze 
zupełny rząd Konstytucyjno-Monarchiczny. Obierzmy Króla. 

Du sublime au ridicule U ny a qaun pos. Nie trwóżmy się 
tem jak dzieci, lub dla oka tylko działający. — Świat zna 
nasze ofiary, nasze wysiłki, nasze zwycięztwa, naszą rozpacz ; 
i kroku naszego w śmiech nie obróci. — Zapłakać jescze 
mogą gorzko wrogi nasze. 

Króla? któż ma go obierać? kto prawnie może? Łatwa 
odpowiedź : ten kto przeszłego zrzucił z tronu, — Sejm uznał 
rewolucją, Mikołaja detronizował; Rząd Konstytucyjny 
przyjął, dokonał co tylko najwyższa nieograniczona władza 
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może, a nie śmiałby, nie miałby, Mandatu , wykonać własnych 
posiano wieii. Króla obrad? — Do wszystkich dKiataii owych 
przystąpił w dawnym Mikołajowskim składzie, i cały naród 
i świat poklaskiwal jego uchwałom; dziś jest daleko powa- 
iniejszym nawet, — reprezentanci Litwy i Riisi zasiadają na 
jego ławach. 

Wszystko woła o uslalenie, a us I al i ć sprawy naszej, nie 
możeni bez Króla. Ten krok zamknie na zawsze wrota 
jawnym partiom i cichym knowaniom . Zrobi główny i jawny 
przytułek, nie pewnej opinii publicznej; zmartwiałe nie- 
pewnością umysły w kraju, zwróci ku czynnej pomocy 
ojczyinie; objawi i umocni władzę, i indy widualnośó Polski 
okaJe Europie. — 

Tak jest ! bgdimy zupełnym narodem, próbujmy wszelkich 
rękojmi niepodległości; obierzmy Króla. Nie zostawmy 
tym krokiem innego już starania tylko wojnę. Nie dajmy 
Europie innej troski o nas, tylko pomoc do zwycięztwa, 
innej alternatywy, tylko chwałę że wsparta, lub liańbę, ie 
opuściła naród który wszystko zrobił dla niepodległości, dla 
pokoju, dla wolności może Europy. Król konstytucyjny jest 
lakże reprezcntanlem narodu. Reprezentuje jego wolę , jego 
cześć, jego potęgę, jego wielkość. Majestat Państwa jaśnieje 
na jego czole, Miecz władzy błyska w jego ręku, Obłok 
chwały narodowej otacza go. Moralna istota. Naród, wcielona 
jest w swoim Królu. Mamyi; się ociągać, mamyż w i-odzinie 
Europejskiej nie posadzić reprezentanta naszego 7 Cożby było 
i Francie, gdytiy Rewolucja Lipcowa, nie ustaliła formy 
Rz^du, szybkim acz nielegalnym może obiorem Króla? 

Gdzież Króla mamy szukać, gdzio go zualeść? 

Poniewafc Król konstytucyjny jest także reprezentantem 
narodu, ponieważ pomimo ograniczeń konstytucyjnych 
który tron ma jego otaczać, zostaje jescze wielka, cicha, 
moralna władza w jego ręku, uważam przeto być wielkim 
błędem, na czele potężnego, i silnem uczuciem narodowości 
diwignionego narodu, sadowić cudzoziemca. Ufać w naro-^ 
17 
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(lowość, W Palladium nas2e, u źródto jej główne, zatruwać 
cudioziemsczyzn^. 

Historia nasza wola przeciw temu, Polsha pod Niemcami 
ZRikca^emniala . Francuz niechętnie przriiywal, i uciekł do 
milszej sobie ojczyzny. Szwtcia zkrólnii swymi, i z nadziejami 
przybytku, wojny nam i klęski dala. Nasze to nas Bolesławy 
na nogach postawiły, — wyrwał nas z pasczy cudzoziemców 
nasz ł.x)kiotek, — błogosławim Raziniiraowi, — kochamy 
bratni s^isiedni przyni^zany ród Jagiełłów, bo Bóg Polaków 
i Litwinów na braci przeznaczył.- Sobieski w klęskach 
je&cze nas pociesza. — Haby, płochy, biedny, nieumiej^cy 
pokazać się nawet w obozie Stanisław August, jak^ł przecie 
Polskę zastał, a jak^jii nikczemnif' zostawił? Jest w królu 
narodowym tajemna siła, której geniusz nawet cudzoziemski 
prayswoić nie potrafi. 

Cudzoziemcomli mamy się kłaniać? nosząc się z korona, 
krwawego zai-obku, od progu do progu żebrać o króla T 
Znosić odmowy łtelgii lub Grecii? Mamy żelirać u obcych, 
Xi9żęcia ioi niepoltzebnego, niepewnych cnót, chęci i za- 
miarowi bez narodowości, bez historii, bez znajomości kraju, 
bez języka, który bv tu przyjeidiai ze wstrętem, i za pier- 
WBzeni nif!t>ezpieczeństwem. z r4idości^ może uciekał ?Mam7i 
żebrać u Europy króla, gdy ta. na nas pstrzy jak na jaki 
piękny dramat, i czeku końca, aby zapłakać, i zapomnieć. — 
Europa nam jednego karabinu nie dała, łotnicrza nie dała, 
słowa ratunku nie dała. Nie czekajmy od niej króla. Kończmy 
lak, jak nam Bóg zacząć, i dot^d daiałiić pozwala. Z siebie 
miejmy wszystko. Ubodzy lecz waleczni, z żelaza, z którego 
nasze kosy wojenne i lance naszych ułanów, ukujniy koronę, 
i t§ korona skv(>ii jakę Polska, piękna już laurem obywa- 
telskim, odziejmy. 

Zarzucić można zapewne, że tego bez Europy uczynić nie 
moiem. Że ofiartf korony uzyskać pomoc zdołamy, i przy- 
mierze jakiego mocarstwa. Zwitki familijne tak w|ttc s% 
w P(ililyce,ie trzeba być nieukiem w historii aby na nieb 
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polegać. Mieczem, Itz^deni, zgodę, posUwę titocii^, tern 
związki kojarzy się i Łrwaję. Braterskie, Ojcowskie uczucia 
■wykreślone z Dyplomaci!. — 

Nie wyglądajmy Króla od sąsiadów, nie wierny się z fał- 
szywa osobiste chwilowg narodu jakiego polityk?. Europa 
nie jest spokojnę. Austria i Prusy nie przedstawiają trwałości. 
Germania, sławna Germania, nie istnieje, tylko w duszy, 
yv słowie. Słowo to wkrótce wcielić się musi, wkrótce 
mołe się zacznie wielki dramat. Wejdźmy do niego, 
2 swoim własnym, narodowym, a nie z pożyczanym, z cu- 
dzym, z familijnym interesem. Jakkolwiek b§dź, interesem 
nawet Europy, aczególniej Anglii i Francii jest, widzieć 
Polskę potężną. Dynastia narodowa, polska, nie wzniecająca 
podejrzeli, nie rozdmuchująca wojny, najlepiej odpowin 
ich widokom. 

Gdzież jest ten Polak godny korony? Spojrzyjmy po sobie. 
Jestże kto sumienny, któryby szukając, pośrdd nas króla 
konstytucyjnego, nie wskazał na Prezesa byłego rządu naro- 
dowego. Pytajmy nawet nieprzyjaciół jego, kto godniejszym 
jest tego od Xięcia Adama? 

Jednakie, piękny, stateczny i niczem niezachwiany palrio- 

Ityzni Xięeia Adama nie jest w całej rozcią^ości, i z gruntu 
u naa znanym. Panowanie Francuzów, równie jak panowanie 
W. Sięcia byty tego przeszkodę. Xicgc osobną Irzebaby 
pisać, wiele nieznanych i autentycznych aktów trzebaby 
ogłaszać, trzebaby pisać czterdziestoletnią Polski historią, 
aby na tern tle wiernie i rzetelnie wyjawić można, charakter 
stateczny,! wyniosłą duszę tego obywatela na zasczyt Polaka, 
na zasczyl serca ludzkiego. — 
Trudno zataić, ii i niejakim wstrętem, przychodziłoby 
występować z panegerikiem jednej osoby, gdy cały kraj 
w niebezpieczeristwie, gdy nieprzyjaciel otacza stolicę. — 
Ale wielbić cnoty obywatela, jest to podnosić ducha; bać 
się je głośno wyznawać, jest krzywdą publicznej rzeczy, 
która utrzymuje się cnotami sczególnych osób, — 
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Kiedy upadła Polska^ ratować jej byt^ usilnością stało się 
to w życiu Xięcia Adama, i jedynym celem, zatwierdzonym 
niejako cich§ przysięga sumienia. Patrioci rozbiegli się po 
całej Europie, podług swoich widoków. Każda droga była 
święta skoro chęci i cel j^ uwieńczały. Legiony posdy się 
wsławiać, i sław§ utrzymywać imię Polski, i prawo do ojczy- 
zny. Xi^że Czartoryski innej chwycił się drogi. Xi co nas 
rozszarpali otaczali nas do koła. Pomoc Europy niepewn^^ 
niepodobna prawie była. Skutek okazał, że nawet geniusz 
Napoleona, Polski nie mógł przywrócić. Śmiały to był krok^ 
na dworze najzaciętszych naszych nieprzyjaciół, szukać nadziei 
odrodzenia Polski. Dusza tylko mocna przedsięwzi^ść go 
mogła, i z doświadczenia wyjść nieskażona. Obszemość 
Państwa, niezawisłość jego od Polski, sam przes§d despoty- 
czny, a wkrótce młodość i filantropiczne zamiary Cesarza 
Alexandra, dawały jakąś nadzieję. Kilkanaście lat wygnaniec 
szukający swojej Ojczyzny, przepędził na dworze Petersbur- 
skim, jako Polak, jako nie mający innego celu w życiu 
tylko Ojczyznę, jawnie to przed Cesarzem wyznający, i za 
Polaka jedynie przez Cesarza miany. — Alexander uległ jego 
wpływowi, i odrodzenie Polski, zaczęło zajmować myśli jego. 
Tymczasem Xiąże Adam rzucał nasiona odrodzenia się 
trwalne, nie zależne od łaski i woli Garów. Podniósł silnie 
edukacią narodową, na obszernych dziedzinach Litwy i Rusi. 
Wiedział że lud oświecony, prędzej czy później, odzyskać 
musi swe prawa, i najtroskliwiej pielęgnował, nowe pokolenie 
wolnych Polaków. Jest to cicha zasługa, ale któż nie czuje 
całej jej wagi, i skutków nie widzi? — Żmudź, Litwa, 
Ukraina, Wołyń, Podole, świadczą dziś, jak i na co dzieci 
ich wychowane były. — Lecz z drugiej strony, i bezpośrednie 
starania nie zostały daremne. Wyznajmy prawdę, Legiony 
i Napoleon wskrzesiły Xięstwo Warszawskie, Xięciu Adamo- 
wi i Cesarzowi Alexandrowi winniśmy Królestwo Polskie, 
winniśmy jedną sposobność przygotowania się do dzisiejszego 
odrodzenia. — Nie oszukujmy się. Kto czytał akta Kongressu 
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Wiedeńskiego, ten przyświadczy temu twierdzeniu. Kró- 
lestwo Polskie nie odpowiadało zapewne nadziejom Xięcia 
Adama. Alexander się zmienił, lecz nie patriotyzm Xięcia. 

Za panowania Wielkiego Xięcia, gdy częsty wóz pogrze- 
bny czcigodnych samobójców, przejeżdżał ulice Warszawy, 
i milczącą na serca rzucał trwogę, kto śmiało skargę przed 
jedyny Trybunał, przed brata zanosił, brata, przed bratem 
despota, obwiniał, list niesczęśliwego i drogiego sercom 
Polskim Wilczka przed Cesarzem składał. Próżne, lecz nie- 
mniej szlachetne były zabiegi. — Wreszcie Xi^że Adam usu- 
nę! się od interessów publicznych. Stał się środkiem cichej 
opozycii, nie partii przeciw Rzędowi, ale już Polski przeciw 
Rossii, — a Puławy miejscem zakazanym. -— Wrzał tym 
czasem patriotyzm, a tyrania czuwała nad nim. Wytoczyła 
się sławna sprawa Narodowa. Niebezpieczeństwo groziło. 
Zwołany Sęd Sejmowy. Przypomnijmy, kto był świadkiem, 
gdy niespodziewanie na pierwszej sessii Senatu ujrzano 
wchodzącego do sali Xcia Adama, którego rozumiano być 
nad brzegami Rodanu. Szmer radości w ustach, nadzieja 
zajaśniała w sercach. Prawy Obywatel, pospieszył do ojczy- 
zny być wzorem śmiałości w tej ważnej chwili, i cały ciężar 
odpowiedzialności na siebie przyjęć. — Przypomnijmy, że 
Xięże Adam nie bał się w Senacie przypomnieć, że Cesarz 
Alexander rozbiór Polski, uważał za czyn niegodziwy. Przy- 
pomnijmy jego śmiały głos nad grobem Bielińskiego i Wo- 
ronicza. Ojczyzna gorzała w jego sercu, a usta nie lękały 
się objawiać. Były to pierwsze Symptomata bliskiej rewo- 

lucii. 

Oto główniejsze zarysy zasług Xięcia Adama przed Rewo- 
lucią. Omijamy cnoty domowe, opusczamy pielęgnowanie, 
wszelkich zabytków narodowości, zamilczamy o tylu Pola- 
kach, staraniem Xcia Adama, wróconych z więzień Austriac- 
kich, i z pustyń Syberyjskich, końca by temu nie było. 
W rewolucii jest wzorem czystego patriotyzmu, i wzorem 
czystych poświęceń ; nie tajmy i tego, że śmiałe i czynne 
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przystąpienie jego do Rewolucii, przyczyniło się wiele do 
ośmielenia innych. 

Każdy był pewny widząc go w powstaniu, że tam jest 
Ojczyzna. 

Charakter Xcia Adama łagodny, nie poczynający bez roz- 
wagi, i nie mogący nic działać, gdzie bez prawości działać 
nie można, dał powód do niesprawiedliwszego zarzutu, że 
jest słabym. Nic jest zaiste słabego charakteru ten, kto przez 
rozliczne koleje życia, ani na chwilę z drogi nie zboczył, ani 
się w swoich postanowieniach zachwis^ ; lecz rola Napo- 
leona albo Kromweia nie jest ani w jego naturze, ani 
w jego położeniu. 

Nieukrywajmy : Xi§że Adam miał i ma niechętnych, któ- 
rzy systematycznie podkopują jego wziętość, lub którzy 
ślepo idą za drugimi. Rewolucia obudziła wszystkie miłości 
własne. — Ćmili się ci Pigmeje obywatelstwa przy poważ- 
nej sławie Xcia Adama. Działali przeciw niej. Inni milcze- 
niem swojem jej szkodzili: A tych dwa było rodzaje. Ci co 
chcieli wkrótce widzieć swoje górne losy, i ci co niechcieli 
przeniewierzyć ust, gotowych za każdą rażą do całowania 
ręki Mikołaja. — Xiąże Adam wedle zasług i cnót swoich^ 
nie uzyskał popularności. Dawniej tyrania, dziś swywola 
przeciw niej były, — Byli nakoniec i tacy, co w tym usposo- 
bieniu umysłów, bali się otwarciem zdania swego, uchodzić 
za podchlebców, najszlachetniejsi, lecz nie mniej przeto nie- 
sczerzy. 

Skład rządu narodwego i jego ciasna władza, rzuciły cechę 
swoją na jego Prezesa. Xiąże Adam wystawiał w rządzie tę 
opinią, że Rewolucia nasza jest powstaniem narodowem, że 
my dziś dobijamy się jedynie o niepodległość, i że temu je- 
dynie celowi wszystko poświęcić należy. — Niestety I znalazły 
się w rządzie dwie inne partie, tak że Prezes we wszystkich 
innych stanowczych przedsięwzięciach , zawsze prawie był 
w mniejszości. Kilkakrotnie chciał Xże Adam wyjść z tego 
fałszywego położenia, lecz uległ naleganiom kolegów^ oba- 
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wom scyssii, i wreszcie w chylącej się sprawie naszej nie 
widział po temu pory. 

Wracam do rzeczy : Król nas dziś jescze ocalić m02;e. Ja 
kreskę m§ daję za Xięciem Adamem. Za nim mówi ród 
starożytny, i zasłużony w kraju^ i za nim krew Jagellońska, 
najlepszych królów naszych, pamiętnych uni§ Litwy; za 
nim mówi ojciec który korony przyjęć nie chciał. Za nim 
jego wielkie cnoty i zasługi obywatelskie, i znaczenie mogą- 
ce być rękojmię za granicą, naszych czystych zamiarów. — 
Stawcie migodniejszego Kandydata ; -- za nim będę. — Ale 
wołam ustalmy sprawę nasz§, obierzmy Króla. 

Myśl ta opanowała mnie, gdy się toczyła sprawa Reformy 
Rzędu. Z upadkiem jej nie śmiałem się przed nikim z moim 
projektem objawiać, lecz dziś nowe do tego czuję pobudkę^ 
nowe poparcie moich myśli, gdyśmy stanęli w ostateczności, 
gdy wszelkich sposobów, do dźwignienia się użyć naleiy ; 
gdy wojsko może opuścić stolicę. 

Że dziś podawany przezenmie środek, tym naglejszy, tym 
zbawienniejszy będzie na następujących opieram pobudkach. 

1° Noc 15 Sierpnia zagroziła wojnę domowe a przynaj- 
mniej zaburzeniami, które mogę sprawić upadek ducha ; 
ducha który nas jeden utrzymywał. Sejm uległ naglęcej 
potrzebie gdy dawniej niechciał rozwadze. — Postanowił 
Rzęd mocniejszy, ale zawsze tymczasowy. 

Lecz Sejm niech pamięta, że mogę zajść okoliczności, 
w których łatwo i nagle, straci moc stanowienia, i znoszenia 
rzędów, niech pospiesza postanowić taki, do którego zmiany, 
sam dobrowolnie i ufnie zrzecze się prawa. 

2* Zaburzenia domowe nadwętlę w Europie dobre mnie- 
manie o nas. Tego przynajmniej niech nam nie odmawia. 
Xięźe Adam i jego zasady znane sę za granicę. Nie możem 
dać lepszej rękojmi naszych czystych zamiarów, jak powie- 
rzajęc, najwyższe władzę tak szlachetnym rękom. Można się 
łudzić ! lecz my bez pomocy Europy, choćby nawet biernej, 
utrzymać się nie zdołamy. 
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y Według wszelkiego podobieństwa Armia oddalić się 
musi z Warszawy. Bez stanowczego zwycięstwa, dziś lub 
jutro, nie pozostaje nam inna droga zbawienia. Sejm nie 
może się udać za Armi§, Sejm nie może być rządem, dele- 
gacie Sejmowe zawsze są słabe, trzeba sprawę narodu, 
kierunek jej, i wszystkie losy nasze w tej ostateczności 
poruczyć jednej osobie, poruczyć z cał§ i nieograniczoną 
ufnością i władzą. — Komuż można bardziej zawierzyć jak 
cnocie Xięcia Adama ? On jeden, ufam najmocniej^ szukać 
będzie sczerze najlepszej rady, pójdzie za nią całem sercem, 
i zdolen będzie na takim polu tej enei^ii, jakiej dotąd krę- 
powany ograniczeniami nie miał sposobności okazać. Lecz 
poruczając mu tak wielką władzę, możnaż tej władzy odma- 
wiać uroku i powagi króleskiej? Było to piękną i śmiałą 
myślą Dąbrowskiego, aby król uchodził do obcej ziemi 
z legionami i unosił z sobą Majestat Państwa. Dziś Wojsko , 
wejdzie do swego kraju. Znajdzie tam wszelkie zasiłki. 
Nieodmawiajmy mu Reprezentanta Państwa. Nieodmawiaj- 
my ludom naszym najwymowniejszej pobudki do entuziaz- 
mu. Niech Król idzie z Armią. Polska cała nową nadzieją i 
siłą odżyje. Korona na głowie potomka Jagellonów roz- 
dmuchnie zapał który wszystko nam wrócić może. 

(ę? Jeśli upaść jescze raz w naszych usiłowaniach musiemy, 
król obrany, po upadku ocalić się może, i ocalić środek 
prawny łączenia się i nadziei. Czyż my nie mamy prawa 
obrania dynastii ? Czy krew Jagelloriska nie jest tego godną? 
Pretendentów do Despotyzmu Europa wzgardą okrywa. 
Henryk V. uśmiech wywołuje. Ale ród przez wolnych wy- 
brany, w niesczęściu i upadku, będzie zawsze godłem odro- 
dzenia się — i znajdzie współczucie w narodach. 

Elekcia Króla powinna by się odbyć z jaknajwiększą 
uroczystością, przy zaprzysiężeniu wierności Królowi w sto- 
licy i wszędzie z postępem wojska. 

Oto jest mój projekt dawno rozbierany w myśli dziś na- 
prędce spisany. Są przeszkody, są prawie niepodobieństwa, 
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chwila nawet ostateczności jest może przeciw temu. Ale cóż 
lepszego doradzić można. Wszystko zapowiada, ostrzega, 
grozi nawet, że w Stolicy, Wojska, nadziei naszej, dłużej 
trzymać nie można. Z wychodzącym wojskiem trzeba wysłać 
najwyższa władzo narodowa, a wysłać j{i w ręku najczyst- 
szym i z cał§ ufnością. 

Niech Sejm ratuje tym krokiem i siebie i Ojczyznę. Jutro 
może późno będzie. 

Uderzony wielorakiem niebezpieczeństwem naszem, odzy- 
wam się jak ów niemy, któremu podniesiony miecz nad 
ojcem, nagle mowę przywrócił. 

(Warszawa 20 Sikrpnia 1831 r, s Manuskryptu.) 
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Wyjątek I pisma podanego Xi^lu A. Giartoryskiemu dnia 3go Października 
1839 roku. 



Kiedym ja, — za żyjącego powstania, gdy Pol- 
ska miała, i Xi§że mógł mieć na skinienie swoje, 60,000 
wojska, ~ kiedym podsuwał swój skrypt, Marszałkowi sej- 
mowemu, o zbawieniu Polski przez okrzyknienie króla, — 
ja, wtenczas nie podawałem myśli mojej, jako teori§. 

Było to już po 15 Sierpnia, w kilka dni. 

Myślałem, że kiedy Sejm tak jednomyślnie i pięknie na 
widok szubienic okrzyknął Rrukowieckiego Dyktatorem, — 
myślałem że bardziej jednomyślnie, i więcej rozunmie, na 
stracłi zbliżających się Moskali, okrzyknąć może Xięcia Kró- 
lem. — Marzyłem o gwałcie, jeśli to gwałtem nazwać można 
było. 

Marszałek nie umiał czy nie śmiał zrozumieć tego. Skrypt 
mój uznał za wyborną teorią. — Radził mi drukiem go ogło- 
sić! 

Podtykałem tenże Skrypt w pięknym korpusie Romariny. 
Małachowskiemu i Szefowi Sztabu ; — i u tych, było to wy - 
borną teorią. 

Przed dwoma laty gdy Woronicz myśl króleskości wskrze- 
sił, gdy rozprawę swą, na Towarzystwie Literackim, zakoń^ 
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czył wykrzyknikiem : Yiyat Adam I. — czyniąc o tem 
relaci§ w Kronice starałem się zatrzeć formę tego praktyczne, 
i podać rzecz w teorii. 

Tak jest, a nie inaczej. — Dziś, na Emigracii, Idea Króles- 
kości nie może być dobr§, nauczające, w umysły wsiękającą 
tylko tyle, ile jest teorią. 

Najmniejszy cień zakusu praktyki, rzuca na tę poważną 
ideę l)łahość, jałowość, śmieszność, — na poważną ideę i 
na poważną osobę. 

Trzeba więc nałożyć jak najściślejsze moratorium na 
myśl dynastii. Nie pozwolić aby ślad jej, tym lub owym 
sposobem, czuć się dawał w atmosferze Xiccia. 

Bo prócz tego że: Senza regno e danari etc. byłoby to 
nie małem powikłaniem i sfałszowaniem usiłowań Xięcia. 

Jakim sposobem odrodzenie Polski może nastąpić, to od 
nieprzewidzianych trafów zależy; jest więc za granicami 
rozumowania. 

Rozumowaniem można i należy wykazywać, jak naród 
Polski powinien sam w sobie przygotować się i wystąpić. 
Ale zdarzenia i wypadki powołać mające Polskę do wystą- 
pienia są w ręku Boskim. 

Jeśli Polska sama przez Isię powstanie w tych bliskich 
kilku latach, — więc powstając sama przez się musi mieć 
swego rodzimego króla. Czeka więc Xcia niezawodnie owa 
otchłań prac, zgryzot, azardow która się zowie Tronem. 

Lecz jeśli wojna Europejska da hasło powstaniu naszemu, 
zajdą nieochybnie jakieś porozumienia się dyplomatyczne, 
w których Xże sam pierwszy, ofiarowaniem komu innemu 
berła Polskiego, układać rzeczy pospieszy. 

Niech więc zasada Monarchiczna, krąży w teorii, póki cała 
sprawa Polski teorią jest. — Niech sobie kto chce wciela ją 
w osobę Xcia, ale ten, przez to samo, przystęp sobie do 
Xięcia zagradza. — Xiążo i organa Xięcia mogą i powinni 
popierać zasadę Monarchiczna, ale jedynie w Teorii, i wten- 
czas tylko popieranie ich będzie skuteczne. — Inaczej 
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Z wysokiej i zbawiennej myśli, zniżą się do dworactw^a, do 
konieczności, do swarów lichych osobistych. 

Kto zamyśla w praktyc(j jakie przeważne działanie, zgu- 
biłby si<;, i w śmiech by sio podał, gdyby w stroju pierwej 
teatralnym próbę roli swojej odbywał. 

Trzeba więc z det<*rminacią mjśl o króleskości odłożyć, i 
jak najgłębiej zakopać. — Trzeba być jedynie Xięcięm Czar- 
toryskim — bo w Polscze, ta tylko godność jest dziś realn§. 

(Paryż 1839 r., z Manuskryptu.) 



GAZETA DLA LUDU. 



PROJEKT. — 1830. 



Wszelka siła potrzebuje ożywienia wewnętrznego. — Gzem Jest Gwardia 
Narodowa. — Gzem Lud. — Konieczność oświecenia Ludu. — SIcutIct. — 
Środld rozszerzenia oświaty. — Gazeta dla Ludu, — SIciad i ducll tej 
Gazety. — Sposób Redalccii i Prenumerata. 



Powstanie Polski powołało uformowanie Gwardii narodo- 
wej. — Gwardia narodowa : jest to naród gotowy do boju, 
uorganizowany w jedn§ siłę. — Lecz wszelka siła obudzona 
zewnętrzna przyczyna, martwa jest i ślepa ; wtenczas tylko 
działa cięgle i najskuteczniej, gdy j§ ożywia wewnętrzne na- 
tchnienie, wyobrażenie potrzeby i celu. 

Lud jest siłę narodu. Ludy ciemne, równie służę wszel- 
kim władzom, tak wolności jak despotyzmu. — Popęd ich 
działania jest zewnętrz ich — niewiedzę co czynię — idę 
gdzie im każę. — Lud oświecony inaczej słucha nakazu 
Pana, inaczej głosu wolności. — Gwardia narodowa, niebez- 
piecznem stałaby się tylko narzędziem stronnictw lub dumy 
w nieoświeconym narodzie. — Wtenczas jedynie staje się 
bezpieczne twierdzę swobód, gdy będęc siłę, jest razem siłę 
która myśli — sędzi — i chce. Wtenczas władza która tej 
siły używa, oględać się często musi na jej sęd i wolę. 



Zapal mo2e hyć dziełem chwJH — lecz zapał powiedzie i 
do 7-guby — i zapał mija. — Oświecenie jest dziełem czasu — 
jest późnym owocem — lecz źródło jego raz otwarte, bić 
nie przestaje — a nawet zatamowane wyprze zapory. 

Włościanie Polscy, opóźnieni sj w oświeceniu. Rząd 
przeszły szanował icłi ciemnotę i zaniedbał szkółek. Wielkie 
a nieuprawne pole otwiera się nowej władzy, — Lecz do 
oświecenia ludu liczne s^ i fomiaite drogi, i najczęściej bez- 
pośredniejro wpływu rz^du niepotrzebujęce. — Wolność 
druku, wolność opinii ożywiona, i w ruch wszystko puscza- 
jąca, szerzgc się po narodzie, przejdzie niedojrzanemi kana- 
łami, przesięknie i oiywi najgrubsze wai^stwy. Pleban, sam 
oświoceiiszy i czujniujszy, inaczej zacznie nauczać; dziedzic, 
sam swobodniejszy, stania się troskliwszym o los wlof.cian, 
nje swoicbj lecz u siebie mieszkających. Tym sposobeai 
opieka rządu znajdzie silne sptUdziatante. 

Do głównych środków rozszerzenia oświaty, podajemy 
jeden z ubccznydi ; 

Wydata.me gazety dla lum. 

AJąiŁi pisane dla ludu, chwalebną są rzeczą i pożyteczną 
'■ — ale xiąika potrzebuje najprzód żeby ją umieć czytać — 
potrzebuje zachodu, czasu — a przytem wszystkiem nie za- 
wsze się trafi do celu. —Świstek gazety, przynoszący nowiny 
pociągnie ku sobie i czytać nieumiejących — czytelnik sje 
znajdzie — krótkość nie zmęczy uwagi. — Rzecz słyszana 
stanie się powodem rozpraw słuchaczów — jakieś ziarko 
rozmysłu, jakiś zaród ducha obywatelskiego ukazywać sig 
zacznie — niech zniknie — ukaże się znowu, za nowym świ- 
stkiem — i kamień nie zostanie bez znaku od częstej kropli. 
Skład i Duca tej gazety. 

Wyobrażenia Ojczyzny, niepodległości, wolności — wy- 
obrażeuia cnót domowych i obywatelskich — uszanowania 
Religii, praw, własności, powinny ożywiać i praenikać 
duch ttsj gazety. 
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BAkkTA DU. Łtttr. 

Gazeta takowa powinnaby zawierać; 

1) 'Wiadomości krajowe, niekiedy Europejskie — nie- 
kiedy także królkie wykłady historyczne słu^^ce do objaśnie- 
nia tych wiadomości. 

3) Nauki bgdi moralne, b^di Polityczne, Ekonomiczne, 
Administracijne, okolicznościami poWoIane, Dziś (l|i, Pb- , 
wstanie, główna powinno być treścią. 

3) Rozporz^idzenia Rzgdowe gmin tyczące się, może tyl- 
ko w skróceniu - gdy w całej rozciągłości pnychoóią 
wprost do Wójtów. 

i) Rozmaitości --.przykłady cnót wiejskich — powiastki 
— etc. etc. — ile na to miejsca zostanie. 

Dodawać nietrzeba że Gazeta dla Ludu powinna być 
pisana aposobem najproslszym, tak co do slylu jak co do 
wykładu. 

Sposób rebakrii i puenumerata. 



Gazeta wychodzić będzie raz na tydzień, w półarkuszu, 
wyraźnym drukiem. 

Jeśliby miała wychodzić w Puławach: redakcia poruczon§ 
być by mogła Bibliotekarzowi spoinie z innymi osobami 
w Puławach mieszkajgcemi — jak np. z Rektorem szkoły, 
z budowniczym etc. etc. 

Prócz tego w "Warszawie powinnoby być przynajmniej 
dwóch koprespondentów, którzj'by utraymywać mogli jakieś 
pośrednictwo z rzgdem i przesyłać myśli, nastręczenia lub 
gotowe artykuły. 

Uwagi, doniesienia, postraeżenia Wójtów gmin, przesy- 
łane redakcii, przyniosłyby jej wielkg pomoc, a gazecie zna- 
komita wartość. 

Gazeta dla Ludu powinna być jak najtaósz^. Cena numeru 
groszy 2- Roczna Zip. 3. — Gdy liczba prenumeratorów 
przejdzie 2000, moie się zniżyć do a Złp.— W każdej gminie 
łatwa moie być składka po groszu 100 osób na utrzymanie 
gazety. Gazeta moie być czytywaniu Wójta Gminy, u Ple- 



bani 
J^. dzie 



bana, w szkółce lub w karczmie; a uoiiejęcym czytać bę- 
dzie kolej- dawana du doradw. 

Lecz najglówniejszj rzecz- jest przesyłka gazety pocztę. — 
Opłacanie przesyłki przez gminy odstręczyłoby od Gazety 
wyisz^ daleko cen^. — W mocy jest rz^du polecić bezpłatne 
przesyłanie jej do wszystkich stacii pocztowycli — utrzymu- 
i^cy poczty nifmieiiby wprawdzie zysku z tej Gazety, ale 
;by stracili? chwilkę czasu przy espedycii. — Odezwy 

'Wójtów do Eedakcii bezpłatnie także należałoby przesyłać. 

Żeby jednak Gazeta dla Luda była istotnie przez Lud czy- 
tana, nie obędzie się, zdaje się, bez wpływu Itzędu. — Niech 
nie nakazuje, niech tylko od siebie ogłosi i zachęci, i Wójtom 
Gmin to poleci. 

Rozsyłanie Gazety, wielkieby znalazło ułatwienie, jeśUby 
wprost ?. Puław do wszystkich stacii uskuteczniać się mogło. 
— Redakcia mogłaby swoim kosztem utrzymywać pomoc- 
nika przy stacii, dla tej Expedj'cii. 

(Puławy 1S30 r., s manuskryptu.) 



GAZETA NARODOWA POLSKA NA EMIGRACH, 



PROJEKT. — 1832. 



Jakie usługi może oddać. — Siła Polsici jest w Icraju. — Do nas ualeźy opo- 
wiadanie Ewangelii Ojczyzny. — Wpływ Gazety Narodowej na kraj, — 
na Emigracią, — na Europę. — Przedmiot Pisiha. — Forma i Rozkład. 
— Systemat Polityczny. — Ducli pisania. 



Gazeta Polska, w języku Francuzkim wydawana, byłaby 
jedn^ z najważniejszych usług, jakie dziś sprawie naszej 
oddać potrafim. — Dziwić się i żałować przychodzi że dot^d 
tego zaniechano, — a już rok wygnania upływa. 

Siła Polski i nadzieja Polski w kraju s^. — Lecz tam mil- 
czyć musz§. Tam musz^ tłumić dech życia, jak podróżny 
udajęcy trupa przed drapieżna bestia. — Do tych, którzy 
umknęli z domu niewoli, do tych należy słowo, opowiada- 
nie, Ewangelia Ojczyzny. — Do nich należy, w piśmie od- 
radzaj^cem się i niejako żyj^cem, głosić owe moralne 
mocarstwo, które w czuciach naszych, w prawie, w his- 
torii, w geografii nawet wiekuistem jest. — Na cóż dziś 
używamy wolności druku, do której tak wzdychaliśmy za 
dni Szaniawskiego ? — Na szmermele byle błyskać, — na 
błahe inti^żki polityczne — na rzecz drobnych miłostek 
własnych ; — myśl nawet sczęśliwa, obywatelska rzucona 

18 
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W druk samopas i tułacko — jak my dotęd — zostaje bez 
plonu. 

Opinia, równie jak wszelka władza, potrzebuje środka, 
ogniska. Może być nim, w naszej sprawie. Gazeta Narodo- 
wa. Wpływ jej na kraj, na Em igracie, na Europę, na rzędy 
nawet może być wieloraki. 

Pomimo przeszkód pismo to przedrze się do kraju a tern 
łatwiej do Galicii i w Poznapskie. — Poniesie pociechę, na- 
dzieję, pokrzepienie ducha. — Ułatwi, przygotuje i utrzy- 
mywać będzie środek czynny, gdy przyjdzie do działania. 
Działaniu nawet tajemnemu być może skazówkg. — Dzisiej- 
sze położenie kraju sprzyja rozwadze, i podaje sposobność 
do poznawania błędów przeszłych, na korzyść przyszłości. — 
Nie zaniedbujmy tej przyjaznej cliwili. 

Co do Emigracii trudniej będzie zapewne przez Dziennik 
wpływać na rozkołysane jej umysły ; jednakże i tu skutek 
acz stopniowo nasfępić musi. — Wreszcie zapisywanie ci- 
chych dziejów wygnania chciwie będzie czytane w kraju. 
Zdarzyć się przytemnioże iż Emigracia, przynajmniej pośre- 
dnio, działać zacznie — a działanie wywoła politykę i histo- 
ria wygnania. 

Ludom i Rzędom wiele możem powiedzieć. Tu będzie 
miejsce dać poznać im jak Polska wielkiej może być wagi 
w przyszłych rachubach jednych, w przyszłych nadziejach 
drugich. — W tych sympatię obudzać, w tych interes. - • 
Do społeczności żyjęcych narodów. Cień Polski, jako konie- 
czne osobę dramatu, wprowadzać. Głos dzienników częsty, 
uparty, rozmaicie powtarzajęcy się, donośniejszy jest niż 
noty dyplomatyczne, lub dorywcze pisma. 

Pbzedmiot pisma. 

Główny, jedyny, Polska. — Polska w dawnych grani- 
cach. — Jej historia, dawna i świeża, jej narodowość, jej 
statystyka, jej prawa do niepodległości odwieczne i kongres- 
sowe, Kongres, Ronstytucie różnoczesne. Gwałty, Cierpię- 
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nia dawniejsze, niniejsze, wysiłki i walki o niepodległość, 
nadzieje, zasługi Europie, wpływ bytu Polski na Europę. — 
Polska dzisiejsza w podziałach pod Mikołajem, pod Prussar- 
mi, pod Austria i jej codzienne losy. — Sławni ludzie nasi,— 
nasi przyjacieje, — nasze wrogi, — Emigracia, — jej stan — 
jej kierunek — jej życzenia ;— -te i tym podobne przedmioty, 
wedle okoliczności rozmaicie przedstawione, nastręcza nie- 
wyczerpane źródło rozpraw o Polscze które oświecać i du- 
cha utrzymywać zdołają w kraju i w Europie. 

Wyswobodzenie Polski tak jest dla nas, i być powinno 
głównym i nieskończenie górującym przedmiotem, że ku 
niemu tylko najwięcej umysły kierować by nalezslo. — 
Wszakże teorie społeczne, które, małpując exystuj§ce narody, 
serio i gwałtownie rozbieraliśmy z krzywd§ głównego celu, 
niemog^ i nie powinny być zapomniane. — Owszem, kiedy 
już weszły do naszych codziennych rozpraw, trzebaż umys):y 
ochraniać od dzikich m^drostek i nawoływać do rozwagj i 
praktycznej prawdy. 

Literatura Polska powinnaby niekiedy przerywać je- 
dnostajność i suchość Polityki. — Rozbiory krytyczne lub 
treściwe dzieł nowszych, wyjątki tłumaczone, ogólne roz- 
prawy, obrazy charakterystyczne, powieści lub wspomnienia 
narodowe umyślnie Gazecie dostarczane, dodałyby życia, in- 
dywidualności, wdzięku wiadomościom o Polscze któr^ 
upowszechniać zamierzamy. 

Lecz niepodobna jest sam^ się Polska zupełnie ograniczyć, 
i mówić o niej milcząc o codziennych sprawach innych na- 
rodów. Po Polscze największa troskliwość obudzać powinny 
Rossia i Niemcy. — My te kraje widzim z innej strony — i 
znamy z innych źródeł, i coś nowego o nich znajdziem po-i. 
wiedzieć. — One bardziej niż którekolwiek inne zależ- od 
rozstrzygnienia losów Polskich — wpływ na ich opinia przy 
wolności druku, której sami nie maj§, sczególniej co do 
Rossii będzie wielkiej dla nas korzyści. 

Wreszcie tocząca się kronika ogólna Europejska, bardziej 
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W relacii treściowej jak w trybie dyskusii, miejsce mieć 
powinna. 

Forma i Rozkład. 

Gazeta będzie tygodniowa — na codzienna zabrakłoby 
materiału piszących i funduszów początkowych. — Forma, 
zwyczajnych Gazet Francuzkich. 

Rozkład materiałów mógłby być taki: 

1) Artykuł jeden — lub kilka — głównych — pospolicie 
Polskiego interesu. — Czasem dyplomatycznej treści — a 
rzadziej, i chyba w ważnych wypadkach, tyczące się scze- 
gólnych krajów — dając zawsze pierwszeństwo Sprawie 
Rossyjskiej, lub Niemieckiej nad innemi. 

2) Kronika tygodniowa. — Porządkiem pewnym krajów 
oczysczona z fałszów ile być może; zaczynając tak: Polska 
w podziałach — Polska na wygnaniu. — Rossia — Niemcy, 
etc. etc. etc. 

3) Przezory polityczne dzienników ważniejszych — Euro- 
pejskich — Przezory te nie wedle dzienników szykować, ale 
wedle materii, wybierając tylko godne uwagi. 

U) Artykuły literackie. 

5) Przysłane korrespondencie: — odpowiedzi, etc. 

6) Wiadomości oXiąźkach, Rycinach, Muzyce, tyczących 
się Polski, — Prospekta, etc. etc. etc. 

Wreszcie praktyka wskaże ład najwłaściwszy do wprowa- 
dzenia. 

System Polityczny. 

Niepodobna sobie wystawić Gazety któraby nie miała ja- 
kiegoś pewnego systematu politycznego. — Kto inaczej 
utrzymuje affektując jakąś martwą bezstronność, lub oszu- 
kuje lub nie wie sam co prawi. — Gdzie nie masz systematu 
nie masz zdania, dążności, skutku. — Lecz w naszem poło- 
żeniu, gdzie wszystko jest w zarodzie dopiero, systemat jest 
partią — i Gazeta która ma służyć Sprawie Ojczyzny, musi 
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przyjąć systemat, musi być dziś Gazetę partii. — Między 
partig. a partiami ta jest różnica że jedna dęży do prawdzi- 
wego celu, jest zarodkiem systematu narodowego, inne 
goni§c ubocznemi drogami sę wpływem obcych teorii lub 
nietrafnych uwidzeń. — Każda może rościć prawa do 
owej lepszości, tymczasem lis sub judice est, — Gazeta 
Narodowa im sczęśliwszy kierunek weźmie w wyborze syste- 
matu, tem więcej powagi, więcej korzyści. — Iść za pewnym 
systematem sczerzej niemożna, jak rozwijając go w duchu 
głównego w nim działacza. — Jndiwidua są. symbolem naj- 
wyraźniejszym i najpewniejsza rękojmię systematu; a 
w polityce praktycznej, najwięcej się dzisda przez osoby. 
Radziłbym więc żeby i Gazeta nasza była wyrazem jawnym 
osoby górującej w systemacie, w partii, a zatem znajomej 
dobrze narodowi. — Im wybór osoby będzie trafniejszy, tem 
Gazeta będzie bardziej Narodowe, tem bardziej będzie wzięte, 
tem większej siły moralnej. 

Celem naszym jedynym : Niepodległość Polski całej. Szko- 
dzi temu celowi i zdradza sprawę kto jeden tylko jakiś ulu- 
biony środek, z potępieniem innych, obiera do tego. — My 
niepowinniśmy żadnych odrzucać, i przyjęć oswobodzenie 
Ojczyzny z jakichkolwiek ręk podane. — Środki do tego 
mogę być stopniowe, a te spodziewane lub gotowe, mogę 
być gwałtowne, azardowne, a te wybuchnione lub oczeki- 
wane. — Pierwszy pewny nadarzony środek przyjętym być 
powinien — pamiętajęc że gdy my nadzieję czegoś lepszego 
uwodzić się będziem, kraj wyniscza się, indywidua cierpię, 
narodowość extyrpuje się. 

Co do form politycznych, przyszłych, pamiętać że nam 
teraz o nie nie idzie ; kłótnie z tego źródła zaszkodziły ttam 
srodze i jescze mogę; ożyjmy pierwej, a życie do miary so- 
bie formy dobierze. Wszakże Monarchię reprezentacyjne 
wystawiać można za najlepsze w praktyce. — Forma Repu- 
blikancka ma swój wielki pocięg, ale w pierwszych chwi- 
lach życia, zważajęc na stan oświecenia, przemysłu, na 
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burzliwość odradzającej się społeczności, szkodliwą okazać 
się nam może. — Wreszcie Teorie polityczne przedstawiać 
należy z wiarą jawną w swoje, z tolerancią dla innych. 

Przeszłe nasze powstanie służyć może często nadal za 
skazówkę. — O niem także zdanie. — Siła w pragnieniu nie- 
podległości wielka. — osłabił ją błędny kierunek. — Zbro- 
dnia dobiła. — Błędy i winy były liczne — lecz ich źródło 
tam gdzie była najwyższa władza — ztąd błędy administra- 
cyjne, błędy militarne, ztąd swary, zamieszanie i upadek, 

Go do polityki innych narodów, raczej na dyplomatyczną, 
jak na domową, baczenie nasze zwracać. — Go do tej ostat- 
niej należy postępować z wielką ostrożnością i z taktem, 
względem Rządu Francuzkiego i w ogólności względem 
Rządów Konstytucyjnych. Dziwnem by było wprawdzie ob- 
stawać przy systemacie dzisiejszym tych Gabinetów, który 
nam zginąć dozwolił. Ale z drugiej strony byłoby głupstwem, 
w kraju gdzie przytułek, gdzie opatrzenie, gdzie jest wolność 
wyjawiania opinii, i wynurzania żalu na błędy Rządu, głup- 
stwem by było czyhać na zgubę tego Rządu, a nawet ciągle 
i ślepo z systematyczną szykować się opozycią. Jakiekpl- 
wiek są te błędy Rządu, pamiętajmy że jest reprezentacyjny, 
więc narodowy. — To przez co nam zaszkodził już się odstać 
nie może — a to czemby nam pomódz potrafił, stać się je- 
lcze może. 

Niektórzy wierzą w wielkie zmiany, my tymczasem na 
statu quo w Monarchii Konstytucyjnej osadzajmy naszą przy- 
szłość. — Zajdą zmiany, nic nam nieprzeszkodzi z nich ko- 
rzystać. Naszą skazówkąnie namiętność partii zagranicznych, 
lecz interes Polski. Lepiej cierpieć, niż niecierpliwością spra- 
wie szkodzić. — Rewolucii nie przepowiadać, nie >vy woły wać 
ni też potępiać. Zmian spokojnych na lepsze w Państwie 
Konstytucyjnym życzyć. 

Duch Pisania. 
Go do sposobu wyrażania się, tu najpilniejsze staranie. 
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zachować ton godności. Pamiętać trzeba że podejmujemy 
się przemawiać w imieniu ludu który zdolny et agereet pati 
fortia. Głosem wielkiego Narodu i wielkiego niesczęścia; 
głosem grobowym leczgłosemzmartwych wstania. Występicr 
nie z granic psuć będzie i urok i rzecz jasn^ ; fanfaronada 
u bezsilnych śmieszy, — ci§głe Jeremiady znudzą. Zarozu- 
miałość tym którym się nie udało nie przystoi. — Pamięta)— -'* 
my żeśmy wygnance, ujarzmieni, obywatele bez stanu, żoł- 
nierze bez oręża, reprezentanci narodu bez jego potęgi. — 
Niesczęście nasze jest ciężkie; lecz na tej głębokiej nocy 
iskrz§ się niezagasłe ognie świt rokujące : Nadzieja niepotłu- 
miona, świętość praw naszych, — cierpliwość męzka, — 
śmiałość i siła prawdy, — gotowość na ofiary, i ufność 
w siebie samych. Te cnoty, które dziś lub jutro zbawić nas 
musz^, pielęgnujmy wszelkiemi sposobami ; niemi natchnij- 
my pisma nasze. Niech świetniej^ tam nie w jałowych wy- 
razach, lecz w treści i w duchu, czy to o naszych krzywdach, 
czy o prawach, czy o skargach, czy o sJ)orach domowych, 
czy o wrogach naszych pisać będziemy. W takim tylko duchu 
pisana Gazeta może wzi^ść chlubny tytuł Narodowej Polskiej. 
Niech nietylko przyjaźni nam pociesza się godnym sposobem 
którym ogłaszamy sprawę nasz^ — niech przeciwni w opi- 
niach szanuje sczerość i wzniosłość obranego stanowiska — 
niech nawet sami nieprzyjaciele nie maj^ się za co imać 
w złorzeczeniach swoich.— Niech Gazetę Polska czyta Ce- 
sarz Mikołaj — niech go tam fałsz ni głupstwo, ni donki- 
szotowanie, ni upadek na duszy nie pociesza - niech prawda 
tknięty cicho boleje — niech krzywda nasza uderza go jak 
piorun, który gdy najsilniejszy, ciała nie tyka lecz życie za- 
bija. — Taka metoda przyniesie jescze podrzędna korzyść 
pokupu większego — gdyż obrachowawszy dobrze, więcej 
jest przyjaciół wyniosłego głosu prawdy, — niż zawziętych 
ostateczności. 

(Partż, 1832 r., z Manuskryptu.) 
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Powstanie wiele posunęło sprawę odrodzenia się naszego. — Błędy nasze 
mogą się stać nadal zbawienną przestrogą. ~ Główne przyczyny naszego 
upaditu. — Dyktatura. — Sejm, jego winy. — Rząd Narodowy ; zkąd 
słabość jego. — Towarzystwo Patriotyczne. — Dlaczego powstanie 
Prowincii nie udało się. — O różnych fałszywycli przyczynacti upadku 
Powstania. — Ogólne zasady względem działań naszycli na przyszłość. — 
Nadzieje i pomoce do odrodzenia się naszego. — Pomoc zewnętrzna. — 
Sympatia Ludów. — Siła naszego Powstania. — Zmiana syslematu Euro- 
pejskiego. — Traktat Wiedeński. — Emigracia; jakiemi sposobami 
może działać. — • Spółdziałanie w kraju. — Sposób spólnogo działania. 



Jakkolwiek ostatnie powstanie nasze niesczęśliwy koniec 
wzięło; nikt rozumnie zaprzeczyć nie może, iż posunęło wiele 
sprawę odrodzenia się naszego. Odjęło nam wprawdzie jakieś 
swobody, i nie mał^ fizyczna siłę, i wiele cierpień indywi- 
dualnych zrodziło; ale przekonało i Rządy i Ludy Europejskie, 
że Polska żyje, że mamy i odwagę i siłę, — ale odkryła się 
przezeń słabość Rossii, ale nawet samo niesczęście rozją- 
trzyło i zahartowało umysły, i nadzieją zakrzepiło do nowych 
wysiłków. Sam nierozum i błędy w któreśmy popadli byli, 
stać się mogą nadal zbawienną przestrogą, bodajbyśmy tylko 
korzystać z nich umieli. Kto chce myśl swoją objawić na 
teraz i na przyszłość, jak stosownie do położenia niniejszego, 
działać nam wypada, zrozumialszym będzie, gdy zacznie od 
ogólnego zdania o ostatniej Rewolucii. Nie wchodząc w seze- 
góły, dotkniem tylko tego, co najważniejszem być sądzim. 
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Główn§ przyczynę upadku naszego był nierozum — który 
wszędzie pod rozmaitemi kształtami wciskał się do działań 
rewolucyjnycłi. W samem zaczęciu Rewolucii, w pierwszem 
jej kierowaniu, w Dyktaturze wyjawiał się brak taktu i planu. 
Po pierwszych tych krokach, gdy nikt nie widział nic jasno, 
jak w nagłem przebudzeniu się w ciemnościach, dobry geniusz 
Polski, postawił wszakże rzeczy na drodze zbawienia. Tym 
dobrym geniuszem nie co innego było, tylko silny patriotyzm 
i gotowość na wszelkie ofiary. 

Wtedy Sejm objął był wszelką władzę, wszystko stanowił 
i prowadził, a z uchwał jego wyrodziła się nieprzewidzianie 
zguba nasza. Nie szukajmy innego pierwszego źródła nie- 
sczęścia naszego. Popełnialiśmy wszyscy błędy, każdy z dzia- 
łających w rewolucii nie jednego kroku, albo że uczynił 
albo że nie uczynił żałuje, lecz wszelkie indywidualne błędy 
i winy były przypadkowe. Pierworodna wina była w Sejmie. 
Cokolwiek Sejm robił wszystko na złe wyszło. Popierał i 
gubił Dyktaturę. Detronizował Mikołaja, i stanąwszy w pół 
dzieła, nic bynajmniej nie pomógł, rzeczywiście zaszkodził. 
Stanowił Rząd niedołężny, karmił wszelkie partie, i uległ 
nakoniec tej którą sam ciągle za zgubną uważał. Okrzyknął 
nowego Dyktatora, którego pierwej zbrodnia do władzy 
powołała, i bezsilny patrzał na upadek Ojczyzny. 

Ze wszystkich jednak win Sejmu, najzgubniejszą, najnie- 
rozmyślniejszą winą. Matką wszelkich klęsk, było ustano- 
wienie Rządu pięciogłowego. Trudno pojąć co mogło dać 
do tego powód, czy próżność i duma, która na swobodniejsze 
czasy nie chciała sobie wrót zamykać, — czy projekta Utopi- 
stów, którzy na Polscze chcieli experiencie polityczne robić, 
jak owi doktorowie próby medyczne in anima viii — czy 
głupia obawa despotyzmu — Despotyzmu! tam gdzie szło 
o życie ! — czy nakoniec nieświadomość i ciemnota polityczna 
prawodawców. Mówiono przecież i wołano, że trzeba 
działać energicznie, z mocą odpowiednią grożącym okoli- 
cznościom,a jaknapraekorwłasnemu wołaniu, postanowiono 
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Rz^d jaki tylko chyba w pokoju, w Szwajcarii, w kantoriach 
pasterskich prowadzić rzecz publiczna |)otrafi. Zrozumiejtny 
rozmaite szkody, jakie zt§d poszły. 

. 1. Rz§d narodowy składał się z J)ięciu członków, a 
z trzecłi różnych partii. Tam gdzie działać trzeba było śmiało, 
jednostajnie, szybko, często tajemnie, wypadało wprzód 
dyskutować i wotować, i wedle różnorodnej dowolności 
wotów stanowić. Zrodziło się zt§d otrętwienie, rozdział 
coraz zgubniejszy w Sejmie i w narodzie ; żaden członek 
Uz§du nie był panem rozwinięcia ani swej zdolności ani 
zamiarów. Odpowiedzialność za błędy n e spadała na nikogo, 
niemoc indywidualna ostudzała wszystkich. 

2. Drug§ wad^ Rządu była, Tymczasowość. —Przemoc 
niespodziana partii jakiej w Sejmie, mogła go w jednej chwili 
zmienić, jakoż i stało si^ to w najkrytyczniejszej chwili. Rz^d 
był tylko nędzną delegacie Sejmu. 

3. Wódz naczelny był członkiem Rządu, lecz jako wódz 
naczelny nie był odpowiedzialny ni posłuszny, tylko Sejmowi. 
Przez Sejm nawet był mianowany. Każdy łatwo zrozumie, 
iż wojna była głównym przedmiotem zabiegów i energii 
Rządu. Jakiż jednak wpiływ stanowczy, przy takim składzie. 
Rząd mógł mieć na wojnę? — Zaszła więc scyssia między 
wodzem a Rządem, — za nią stagnacia w działaniach wojen- 
nych, i całe pasmo wywijających się ztąd niesczęść. 

4. Jednym z członków Rządu był Prezes Towarzystwa 
Patriotycznego, Towarzystwo to było uformowaną opozycią 
przeciw rządowi. Przeciw tej opozycii nic nie mówim, ale 
zrozumieć aby członek Rządu, który powinien był być jedno- 
myślącem i jednodziatającem ciałem, był cząstką różnorodną 
i naczelnikiem opozycii, to przechodzi pojecie. Niechętnie 
wytykamy indiwidua ; lecz tu zmuszeni jesteśmy wymienić 
jako cząstkę integralną instytucii, której wpływ szkodliwy 
naocznie chcemy wykazać. — Prezes klubu w rządzie, nie 
pokazał żadnej działalności, nie podał żadnej rady, a w klubie 
był duszą, doradcą, piastunem i opiekunem wszelkich jego 
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Środków,— a noc 15 Sierpni^i nazwał i^ożwinięciem dalszeih 
Rewolucii. Rozwijała się ona szybko na tej drodze, a wzięcie 
Warszawy i zbrojny uchod za granicę był ostatnim kresem 
podobnego rozwijania się. 

5. Detronizacia Mlkołkja, cofn^^a zamiary mocarstw nie- 
przygotowanych do wojny, a chcących riam przyjkzną 
interwencie dopomódz. Po tym kroku, jedno tylko uchwalenie 
rządu stałego i mocnego mogło b^ło objawić dążenie naszej 
rewolucii, wybawić ją ze zgubnej tymczasowości, dać dobr^ 
o sobie opinią za granicą, i przyspieszyć uznanie naszego 
rządu, — za nim przybyłaby mocna siła moralna, i obrcit 
naszej sprawy wszedłby był pod opiekę systematu Europej- 
skiego- Rząd jednak błahy narodowy odstręczył Austria, 
która w nim uważała maskę Jakobinizmu; odstręczył Francią 
i Anglią, która w tym kroku widziała łiiekonsekwencią i 
słabość — i to jednym z powodów, że nas opusczono. 

6. Słabość Rządu miała tkkże równie fatalny wpływ na 
umysły wewnątrz. Niedołężnośćjego otwarła wrota niewcze- 
snym i nierozumnym partiom, ukazało się wyborne pole 
faktorom rewolucii socialnej ; — Zdolności indywidualne 
w któreśmy niezmiernie byli ubodzy, zamiast kupienia się 
i umacniania około stałego środka, którym by się łatwo 
stał Rząd rozumnie uchwalony, zaczęły się aggregować 
w excentryczne kupy i tworzyć różnomyślne partie, zkąd 
osłabienie siły moralnej i fizycznej powstania. Najznakomi- 
tszą a zarazem najsilniejszą w stolicy pokazała się partia 
klubu patriotycznego. Silna partia i przemagająca, ocalenie 
rokująca i na zbawiennych zasadach oparta, powinnąby 
była stać się partią narodową. Każdy Polak wtenczas 
w obec tej siły rżucićby był.powinieqpod nogi i uprzedzenia 
i zdania indywidualne i oddać się całem sercem owej zbaw- 
czej partii. Lecz klub patriotyczny nie miał żadnych cech^ 
ani rzetelnej siły ani rozsądku. Siła jego ograniczała się 
ślepym tłumem próżniaków rewolucyjnych, lub dobrodusz- 
nych słuchaczów — jego rozum^ dziecinnym naśladowaniem 
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fanfaronad politycznych — a jego wodzami byli ludzie pró- 
żni i nierozsądni, chcący exploatować patriotyzm i rewolu- 
cią na własne wyniesienie się. Słabości tej partii nic bardziej 
nie dowodzi jak chwila jej tryumfu. Tak była uboga w lu- 
dzi, i tak nierozumna w planach, że wieniec swój zwycięzki 
i władzę jakiej dotąd za rewolucii nikt nie miał, przez usta 
posłusznego Sejmu złożyła u nóg największego nieprzyjaciela 
swojego. — Odtąd Rewolucia nasza zamieniła się w szybki 
spadek do przepaści niesczęść, zamieszania i hańby. Przed 
tryumfem tej partii odkryliśmy Europie słabość Rossii — po 
jej tryumfie odkryliśmy słabość naszą.W kilkadziesiąt tysięcy, 
z mocną artylerią, uchodzić musieliśmy za granicę. Obrońcę 
klubu patriotycznego, zwalają winę na jednego człowieka, 
ale ten człowiek był ich dziełem, przed ich wsparciem był 
niczem, i dowiódł że partia która go wyniosła nie miała siły, 
gdy umiał ją, sam bezsilny znisczyć. 

7. Powstanie Prowincii było najpewniejszą nadzieją na- 
szą. Dla niedołężności jednak Rządu powstanie to na ślepy 
los pusczono. Mieszał się do tego Sejm, wódz naczelny i 
Rząd — a spusczając się jedni na drugich nikt rozsądnym 
planem nie czuł się być upoważnionym powstania utworzyć. 
Patriotyzm Obywatelski bez żadnego poprzedniego układu 
na zgubę tylko indywidua i rzecz publiczną naraził. 

Oto są główniejsze winy Rządu, a zatem winy Sejmu, 
który go postanowił. — Sprawiedliwie ktoś powiedział że 
pokonał nas nieprzyjaciel nie silniejszy, lecz mędrszy. Dla 
wyjaśnienia tego dodać należy że mądrość Moskieska nie 
była w prowadzeniu Armii, bo w tem haniebniejsze' od na- 
szych popełniła błędy; — lecz była w jedności i tęgości 
władzy — a zatem w jedności celu, w jedności środków i 
w jedności działania. 

Są tacy którzy inne przyczyny znajdują upadku powstania 
naszego, zrzucając w swem tłumaczeniu ciążące z siebie 
winy, szukając ich w urojeniach, na usprawiedliwienie wła- 
snych błędów, i na dalsze obałamucenie umysłów. Podług 
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nich zginęliśmy dlatego, że nasza] Rewolucia niebyła podo- 
bna do Rewolucii Francuzkiej; zakładając rezonowanie swoje 
na podobieństwie dwóch wcale różnych wypadków. W scze- 
gólności zaś opłakują : .1° Że nie dość, i nie dość często po- 
spólstwo wieszało zdrajców, 2° że mass nie poruszono. 

Ze wstrętem przychodzi zniżać się do zbijania twierdzeń, 
które przebiegłość wymyśliła na korzyść swoją, a którą po- 
czciwi lecz niedokońca wyuczeni politycy powtarzają dobro- 
dusznie, radzi że tak łatwo i krótko zgłębić mogą filozofią 
naszej polityki. 

Co do 1"*. — Wywieszanie złych ludzi, byłoby zapewne 
pożyteczną rzeczą, — ale tylko w tym przypadku jedynie, 
gdyby Opatrzność zesłała na ziemię naszą, anioła sprawie- 
dliwości, któryby w sercach czytał i karę wymierzał. Lecz 
nasi politycy zlękliby się może na ten układ. Życzeniem 
ich było, aby gniew wieszał, a oni wedle swoich planów 
ofiary dyktowali. To jest klucz owej sławnej teorii. Któż tak 
z rozumu i czucia obrany, aby świętość sprawy naszej, nasz 
wyniosły patriotyzm, nasz serdeczny entuziazm odsyłać 
chciał po wsparcie do najhaniebniejszej zbrodni, do wojny 
domowej która tylko pewną zgubę i hańbę przynieśćby 
mogła. 

Co do 2^ - Szukanie przyczyny upadku naszego żeśmy 
nie umieli czy nie chcieli mass poruszyć, płonne jest i w teo- 
rii i skutkach. Któżby śmiał przeczyć że siła narodu jest w 
ludzie. Ktoby nie życzył, rozszerzenia swobód światła i do- 
statków do wszystkich klass narodu? Lecz lud ubogi, nieoświe- 
cony, i po większej części w niewoli zdrętwiały, za jednym 
pociągiem pióra, jedną uchwałą nie może ocucić się i por- 
wać się za obiecywane swobody których nierozumiał, z tym 
wściekłym fanatyzmem, który bez broni nawet walczyć 
potrafi. Dary i ułudy w chwili trwogi skutku by niezrobiły. 
Tymbardziej że kraj zajęty był przez nieprzyjaciół. Fundo- 
wać dziś nadzieje nasze na massach byłoby to ją odkładać 
do nieograniczonej przysdości* Z drugiej strony wojska nam 
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nie zabrakło. Prowadzić go nieumieliśmy. I lyle go jescze 
przy upadku naszym zostało. Rzeczą jest' niezawodną iż za 
powstania trudnjej było o karabin niż o żołnierza. 

Rzut tych myśli o głównych źródłach naszej zguby, był 
istotnym, przed wyjawieniem zdania o przyszłych sposobach 
^bawienia. Rewolucia ostatnia wiąże się z całym naszym 
bytem dzisiejszym, jest ona głównym przedmiotem naszych 
domowych rozmów, naszych narad obywatelskich, naszego 
samotnego rozmyślania. Rewolucia nasza upadła w sile lecz 
trwa w umysłach. Z przeszłości powinniśmy korzystać — 
przeszłość z całą prawdą bez gniewu i podchlebstwa wyja- 
wiać — i dopiero śmielej na przyszłość budować. 

Przystępując do wyłożenia myśli względem nadziei i 
działań naszych na przyszłość, nie od rzeczy będzie wymie- 
nić niektóre ogólne zasa(Jy. 

1° Że naszym dziś jedynym celem odzyskanie Ojczyzny. 

T Że wszelkie do tego sposoby, skutek obiecujące, są 
dobre. 

3* Że chwytać się należy pierwszych pewnych, nie czeka- 
jąc niepewnych, jakiekolwiek korzyści obiecujących. 

W Że wszelkie teorie względem u|epszeń społecznych na 
potem schować ; bo to nie może być przyczyną, tylko 
skutkiem odrodzenia się naszego. 
Nadzieje i pomoce do odrodzenia się naszego są : 

1« W interwencii Europejskiej, to jest m dyplomacii, 
w wojnie lub w rewolucii. 

2" W Emigracii, 

3« W Kraju. 

ii® W sposobie działania i korzystania z przyjaznych okoli- 
czności. 

Rozważmy te przedmioty po kolei. 

POMOC ZEWNĘTRZNA. 

y^ naszem ninjejszem położeniu, wedJug wszelkiego po- 
dobiępsjŁwa^ pierwsza piciaty wą pp\ys^n ja^ przyjść powinna 
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zewnątrz. Dziś nawet Polakiem nazywać się, o Polscze głośno 
mówić niewolno, tylko na obcej ziemi. Powody spodziewa- 
nej pomocy zewnątrz s§ następujące : 

1. Sympatia Ludów. 

Jakkolwiek przesadzone mamy pospolicie o niej wyobra- 
żenie; wnosząc ze sczególnych i' w relacie ubarwionych 
przypadków, jednakże w przeciwną nie należy wpadać osta- 
teczność, i za nic ważyć powszechnego interesowania się 
wznieconego w Europie przez patriotyzm, poświęcenia się 
i waleczność wojska Polskiego. — Nie rozumiejmy ^e owd 
sympatia sama przez się wskrzesić nas potrafi, lecz głós 
ludów nie może być bez wpływu na decyzie rządów — sCze- 
gólniej reprezentacyjnych. 

2. Siła naszego Powstania. 

Interes Polski przed ostatnią Rewolucią naszą, nie wcho- 
dził prawie w żadne rachunki politycznej^ Siła rozwinięta za 
llewolucii, nauczyła Gabinety nie ważyć naslekce — i odtąd 
Polska ma niezawodnie swoją wagę w kombihaciach dyplo- 
matycznych. 

3. Emigragia. 

» i ■ : 

I - . • - » 

Dobrowolne wygnanie Polaków, pobyt ich na obcej ziemia 
wyjść może na wielką korzyść w sprawie Ojczystej, o czenJ 
w osobnym powie się artykule. 

U, Zmiana Systematu Europejskiego. 

Zmiana Ministerium Angielskiego, więcej może nawet jak 
Rewolucią Lipcowa we Francii zmieniła system polityki 
Europejskiej, przez połączenie dwóch konstytucyjnych i 
przeważnych narodów Anglii i Francii. Ta zmiana rbkówać 
nam może najpewniejsze nadzieje. Formują sięprzcz to dWa 
naprzeciw siebie systemata w Europie. Systemat liberalny, 
na którego czele Apglia i Francia, usiłujące wciągnąć do 
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tego zachód Europy — i Systemat despotyczny, który stano- 
wią zaborcy nasi. — Wszystkie wypadki Europejskie, różnie 
są. i będą uważane przez te dwa systemata. Interes Włoski, 
Interes Belgijski, Wypadki Wschodu, cichy nawet niepokój 
Niemiec, różnym okiem s§ uważane przez te dwa wielkie 
oddziały Europy. Do tego należy i sprawa Polski. Byt Pol- 
ski jest interesem systematu liberalnego, bo mu obiecuje 
przybyt Państwa Konstytucyjnego, bo by się stał hamulcem 
Rossii, która jest pryncypalną motorka przeciwnego syste- 
matu. Francia i Anglia nie uznają bynajmniej ukazów Miko- 
łaja rozporządzających Polską, i sprawy jej nie mają za skoń- 
czoną. Uwiadomiona o tem Rossia przez Dyplomatyczne 
Noty Ministerium Francuzkiego, i przez poselstwo Lorda 
Durham. — Przemilczeć i tego nie należy że Indywidua sto- 
jące u styru systematu liberalnego, są powiek zej części 
osobiście przyjazne sprawie naszej* 

5. Traktat Wiedeński. 

Jest jescze inny grunt, na którym Francia i Anglia, upo- 
mnić się mogą za sprawą naszą. Tym gruntem jest prawo 
Narodów, Traktat. 

Utrzymanie Traktatu Wiedeńskiego byłożby niesczę- 
ściem? — Niczemże by to było dla sprawy Polskiej, — tam 
gdzie dziś Paszkiewicz Samowładcą, gdzie ludność na Kaukaz 
wyganiana, porywane dzieci, szkoły zamknięte, religia 
prześladowana, narodowość wytępiana. Niczemże by to 
było widzieć tam, acz w części tylko Polskiego kraju, Rząd 
narodowy, Edukacią narodową, Stany prawodawcze i wojsko 
Polskie. — Upomnienie się o te swobody przez mocarstwa, 
możnaż poczytywać za zgubę. — Na powrocie tych pół- 
swobód, po niedawnem wzruszeniu umysłów, i poznaniu 
sił własnych, nie możnaż byłoby zupełnych budować nadziei, 

Coż mówić na to, jeśli mocarstwa upominać się zechcą 
O nowe jescze gwarancie Traktatu^ o przyłączenie prowincii 
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Litewskich i Ruskich do Królestwa, i o wykonanie ścisłe 
Konstytucii. 

Możeź rozsądny i dobry Polaka odrzucać ten wielki krok 
do odrodzenia się naszego, dlatego, ze to nie będzie od razu 
zupełnem? — Śmieszne srożenie się na przywrócenie Traktatu 
Wiedeńskiego (przywrócenie którego nadzieją tylko cieszyć 
się możem) niepodobnem by się zdawało, gdyby nie rozlegał 
się poważny głos politycznych nieuków, którzy im szumniejsze 
zakładają od razu nadzieje, a w istocie psują wszelakie, tem 
za szumniejszych patriotów chcą uchodzić. Jestże to serce 
Polskie, jestże to rozum jakikolwiek, — gdy Polska jęczy, 
gdy Matki płaczą porwanych dzieci, gdy Żołnierz przez 
samobójstwo unika służby Rossij sklej, — bezpiecznie polity- 
kować w Paryżu i wołać dogmatycznie imic albo wszystko ? m — 
Czemuż milczą, czemu chowają sekret owi zawołani Alche- 
micy polityczni co obiecują złoto, a gotowe dostatki marno- 
wać radzą? Niech poradzą lepszą drogę zbawienia, wtenczas 
każdy Polak zbrodniem i zdrajcą będzie, jeśli się nią całem 
sercem nie puści. — Ale czemże jest ten, kto podobne i 
rozsądne środki potępia i czerni, — a lepszych nie wskazuje 
i sam nie widzi? 

Lecz z drugiej strony, gdyby nawet przyszło do upomnienia 
się czynnego o przywrócenie Traktatu Wiedeńskiego, wielkie 
jest podobieństwo, że to nie weźmie skutku bez wojny. 
Wojna dopiero powinna nam oddać wszystko. A wtenczas 
nikt zapewne w Kongresie Wiedeńskim, sposobu ratowania 
Ojczyzny szukać nie będzie. 

Na takich tedy fundamentach spodziewać się możem 
pomocy od Dyplomacii Europejskiej. Sam ten wyraz Dyplo- 

macia wzbudzać może nieufność w umysłach naszych. 

Kiedy oręż był w ręku, byłoby to winą i złym rachunkiem 
spusczać się jedynie na Interwencią. Dziś i my w innem 
położeniu, i Dyplomacia inny kierunek bierze. Nie narzekajmy 
z niewieścią niecierpliwością, że godzina zbawienia zaraz 
nie bije. Nie pusczajmy się nadziei dla tego że daleka^ gdy 

19 



390 MEMORIAŁ POLITTGZNt. 

bliższej nie widzim. Pielęgnujmy j§ dla Ojczyzny, a jeśli nie 
dla siebie, to choćby dla wnuków naszych. Tymczasem 
wypadki polityczne szybko się, coraz nowe, jawi§, i tę 
iskrę nadziei naszych niespodzianie w płomień rozniecić 
mog§. 

Lecz s§ wypadki, niezależne od zwyczajnego biegu polityki, 
które niespodziewane zmiany przynoszą; zdarzać się mog§ 
Rewolucie. Niektórzy z nas nie chc§ ufać tylko wRewolucie, 
a wszelkie inne środki odrodzenia naszego w pogardzie 
maj^, i radziby je nawet zatłumić. Dlaczego? łatwo poj§ć. — 
Ci panowie nie spodziewają się, może nawet nie życzę, aby 
Polska powstała, chyba wtenczas tylko gdy ich teorie 
socialne w rzeczywistość zamienić się potrafię, a do tego 
potrzeba im wielkiego i zapewne bardzo wielkiego prze- 
wrócenia porządku rzeczy. Lecz, będź co będź, zajdzie gdzie 
w Europie poważna i stanowcza Rewolucia, porzuci m 
wszelkie inne środki, a tego się pewniejszego chwycim. 
Zdaje się jednak że nadzieje na teni oczekiwaniu oparte, 
bardziej sę dalekie i niepewne, niż te któremi zwyczajny 
bieg zdarzeń pokrzepiać nas może; a to z dwóch względów. 
1° Znajomość bliższa rzeczy tak co do stanu społecznego, 
jak co do faktów w czasie nowo próbowanych rewolucii, 
nie zapowiada aby we Francii lub Anglii zajść mogła jakaś 
wielka zmiana, bo jako te narody używaję w wielkim stopniu 
swobód, nie masz przeto powodów powszechnych reakcii i 
zaburzeń. Próby Liońskiego i czerwcowego buntu we Francii, 
Bristolskiego w Anglii, dowiodły jasno, jakdalece ludy te 
przeciwne sę bezpowodnym wstrzęśnieniom, jak płonne s^ 
proroctwa zamieszek. 

Próby takowe bezsilnych zaburzeń, nietylko, że nie 
polepszają sprawy naszej;, ale owszem ję psuję, osłabiając i 
cofajęc wewnętrz siłę i baczność przyjaznych nam mocarstw. 
Bliska rewolucia w Niemczech, była także zapowiadane. 
Lecz tam pod zbrojne policię wojsk federacyjnych, nie 
majęc żadnego mocnego punktu oparcia się, udać się bez 
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silnej obcej pomocy nie może. Z drugiej strony stronnicy 
radykalnej rewolucii Niemiec, odstręczają massę narodu, 
która sczerze pragnie bytu i swobód, lecz na szaleńców 
swawole oddawać się nie myśli. — Rewolucia w Niemczech 
w czasie wojny tylko dokonać się może, i wtenczas, pomnoży 
siły systematu liberalnego. 2° Gdyby nawet zaszła istotna 
w jakim kraju rewolucia, jescze i to mogłoby nic a nic nie 
poprawić sprawy naszej. Pierwszym interesem i pierwszem 
staraniem wzburzonego narodu, dla ustalenia własnego sy- 
stematu, jest pokój zewnętrz, a zatem zgoda z całym świa- 
tem. — Z tego powodu opuściła nas najpotężniejsza 
z rewolucii, pierwsza francuzka ; pospieszyła zawrzeć pokój 
z Prusami, które zwróciły się bezpiecznie na rozszarpania 
Polski. Z tego też powodu opuściła nas Rewolucia Lipcowa. 
Dla naszej pomocy, potrzebnaby była jakaś powszechna 
rewolucia, rozdmuchniona w całej Europie. Być to wreszcie 
może; — lecz wszelka inna pomoc zdaje się nam i bliższ§ 
i pewniejszą i bezpieczniejszą. 

Jedynie rewolucia w Rossii, silna i przeważna, staćby się 
mogła zbawicielką naszą. — Na to się wszyscy zgadzamy. — 
Lecz i w tej nadziei coż nam dziś wypada poczynać. Chwytać 
się tymczasem dzisiejszych — i zawsze czekać. 

Opierać więc nadzieje nasze jedynie na zajść mogących 
rewoluciach, jest to ścieśniać nasze środki, i poniżać niejako 
świętą sprawę naszą, która na zwyczajnej drodze wypadków, 
ma tyle elementów, i tyle praw do podźwignienia się. 

EMIGRACIA. 

Zjawienie się i zamieszkanie Emigracii Polskiej we Francii, 
jest wypadkiem, który w niezaprzeczone korzyści obfitować 
może. Nie zaobfitowałby zaiste, gdyby, jak niektórzy dora- 
dzali, Emigracia nie imała się niczego, i zamieniła się niejako 
w Muzeum Mumii, i petrefaktów pozostałych po Rewolucii 
naszej, dla narodów, — Tej jednak nieczynności obawiać się 
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nie należy, bodajby tylko rozsądkiem kierowaną była. 
Obaczmy jakiemi sposobami Emigracia działać może. 

1, Najpierwszym i najtrudniejszym było obowiązkiem 
Emigracii, stanąwszy w obec Europy, zachować ien urok, 
który powstanie nasze ocuciło. Niedość było, w szatach 
rozpaczy i żałoby, w dobrowolnem wygnaniu przejść przez 
rozrzewnione, równie podziwem jak żalem. Narody; ale za- 
łożywszy obóz tułacki na obcej ziemi, trzeba było wytrwać 
w wyniosłej postawie, godnej wielkiego niesczęścia i wiel- 
kiego ludu. To jednak trudnem się okazało. Zakorzeniły się 
zdrożności które chętnie zwalamy na smutne położenie nasze. 
Ze wszystkich utrapień, najsmutniejszym się objawił szał 
obrad i politykowania, któremu nie zajęte niczem pożytecz- 
nem umysły łatwo porwać się dały. Niesczęście to nietylko 
nacechowało Emigracia symptomatami wojny domowej, ale 
rzucićby jescze mogło bujne nasiona zarazy na lepsze czasy 
Ojczyzny naszej. — Do wyrwania się z tego stanu, dwie drogi 
ukazywały się. Żołnierzom starszym szukać wojny, młodszym 
nauki. 

2. Emigracia Polska najwięcej składa się z wojska. — 
Powstaliśmy i wsławiliśmy się wojną, i przez wojnę tylko 
najpewniej odrodzić się możem. Pomnażać duch, sławę, na- 
ukę i doświadczenie wojskowe, w Emigracii, wszelkim spo- 
sobem, i za pierwszą okazią, było jasnym obowiązkiem, 
jedynie rozumnym. — Lecz, Francia była w pokoju, — 
przyjąwszy do siebie Emigracją naszą wojskową, rozsadziła 
ją po różnych zakładach, bez broni, bez organizacii, i w zu- 
pełnej bezczynności. — Z tego prawdziwie smutnego poło- 
żenia, wyrywały się niektóre indywidua, i biegły tam gdzie- 
kolwiek wojną wsławić się i uczyć się mogły, by przynajmniej 
tym zacnym, acz pośrednim sposobem służyć ojczyźnie. — 
Lecz daleko gorętszem życzeniem było, aby zdarzyć się 
mogła sposobność uformowania gdziekolwiek Legionu Pol- 
skiego, któryby był żyjącem wyobrażeniem Polski, któryby 
nosił wszystkie cechy narodowości, nigdzie już dziś niewi- 
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dziane ; któryby był gotowym i uzbrojonym zarodem przy- 
szłej wybawczej armii naszej, któryby zakwitał w wyższe 
zdolności militarne, któryby szedł do boju przy brzmieniu 
pieśni narodowej, i z jej echem posyłał otuchę do dalekich 
domów ; życzeniem było odnowić przykład pierwszych Le- 
gionów Polskich, które niewdzięcznie traktowane, w licz- 
nych nadziejach zawiedzione, utrzymały przecież łańcuch 
historii naszej, świadczyły że Polska żyje jescze, i były pier- 
wszym powodem odrodzenia acz w części kraju naszego. 

Podobna sposobność zdarzyła się była nakoniec, i ze 
wszelkiemi przyjaznemi okolicznościami. — Don Pedro który 
nic nie działał bez natchnienia Anglii i Francii, okazał goto- 
wość formowania Legii Polskiej; — a przy liberalnych kon- 
dyciach tyczących się wyłącznie samej legii, ofiarował wa- 
runki najprzyjaźniejsze sprawie naszej, na pierwszą okazie 
w której by nam czynnie działać zdarzyło się ; już i to samo 
było sczęsliwą okolicznością, że Polacy powołani byli do 
walczenia za ludem uciśnionym, za narodem który wyzwo- 
lony, stanąłby w systemacie rządów liberalnych. I któżby 
uwierzył ? - Zerwała się na ten projekt wrzawa — użyto 
wszelkich sprężyn, i wszelkich fałszów, aby ten zamiar w jak 
najzgubniejszych farbach wystawić. Na najgruntowniejsze 
przełożenia , odpowiadano ogólnemi dogmatami : że Polacy 
dość już dokazali, że krew Polska dla Polski, że Portugalia 
daleko leży. Był nawet taki co wydrukował w Gazetach pro- 
testacią przeciw temu, nazywając zamiar formowania le- 
gionu. Robotą Moskiewską — i dla jakiej racii? — oto aby 
Francią ogołocić z Polaków, i aby wtenczas Mikołaj śmiało 
mógł na nią uderzyć. — Tak dalece obłąkanie ośmielało się. 
Znaleźli się jednak oficerowie, i najznakomitsi nauką i oby- 
watelstwem, którzy ten zamiar poparli — i już zaczynała się 
organizacia — gdy nowy obrót sprawy Belgijskiej, i rada 
której ufać należało, nakazały zachować wojsko Polskie do 
mniej pośredniego działania. 

3. Wielu z zacnej młodzieży, sczególnie z powstań pro- 
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wincialnych, marnowało czas w bezczynności Emigracijnej. 
Wybawić j§ ze szkodliwego próżnowania i oddać nauce, było 
drugim środkiem użycia pożytecznego indywiduów składa- 
jących Emigracię. — Brak funduszów i niejakie trudności 
ze strony rządu tamowały uskutecznienie zamiaru. — Zawią- 
zane dziś Towarzystwo w tym celu, w Paryżu, stara się usu- 
nąć te przeszkody. 

U. Gdy wielu okrzykiwało że wojsko Emigracyjne wojny 
szukać nie powinno, — powstały żwawe życzenia aby Sejm 
Emigracyjny co najprędzej sejmował. — Jest zapewne jakiś 
pociąg szukania ratunku w formie nawet, która kiedyś wła- 
dzą była. — Jakiś nałogowy, acz bezrozumny pociąg. — 
Dziecię wyciąga ręce do Matki wtenczas nawet, gdy ta bez 
życia leży. Tak i po pierwszym upadku Ojczyzny naszej 
ozwały się były projekta za zebraniem Sejmu we Włoszech. 
Jakże je przyjęło Ministerium Dyrektoriatu, z Jakubinów 
złożone? — z uśmiechem politowania. — Nie wchodząc w inne 
przeciw zebraniu Sejmu zarzuty, twierdzim tylko że byłby 
nietylko niepożytecznym, ale nawet szkodliwym. — Byłby 
niepożytecznym : bo czegóż Sejm chce ? Oto pisać Manifest. 

— Manifest? niejestże już dostatecznym manifestem samo 
nasze powstanie ? — czemże jest blady atrament, w obec 
tylu walk, w obec mogił, krwi, wygnania, w obec tylu ży- 
wych wydarzeń wołających o pomstę do spółczesnych i do 
potomności. — Oto znowu chce Sejm Rząd jakiś postanowić, 

— lecz któż go słuchać będzie ? — Sama nawet Emigracia 
może go nie uznać, którego przestarzały Mandat i skład nie- 
legalny aż nadto czuje. — A już smutne nas doświadczenie 
nauczyło, jak dalece Sejm znał się na teorii Rządu. — Władza 
nawet Emigracyjna, z uch\\ały Sejmu postanowiona, i z tego 
powodu utrzymaćby się nie mogła, że do tego koniecznem 
byłoby przychylenie się Rządu Francuzkiego, aten o Sejmie 
słyszeć nie chce. — Oto nakoniec Sejm chce radzić o sposo- 
bach ratowania Ojczyzny. — Właśnie to co uradzi choćby 
znalazło gotowość, straci efekt, bo głośne postanowienia 
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tem samem uskutecznić się nie dadz§ — a ciche nie dadz§ 
się poznać lub nie znajdę, wiary. Wracamy do twierdzenia 
że zebranie się Sejmu szkodliwem być może, bo by go zwa- 
śnić mogło z Rządem Francuzkim ; ~ dla zapobieżenia temu 
jeden z posłów serio proponował aby Sejm na okręcie 
zebrać. — Szkodliwym być może, bo Sejm stracićby mógł 
jakężkolwiek powagę, któr§ dot^^d doń przywi§zujem przez 
nierozsądne i nieskuteczne jej narażenie, a która we właści- 
wym czasie i miejscu, przy dostatecznej wewnętrznej opiece 
z pożytkiem sprawy użyte by być mogła. Szkodliwym nako- 
niec będzie, bo przy dzisiejszem rozdrażnieniu umysłów 
obradowania w swary zamienić się mogę., i izbę prawodaw- 
cza zamienia w błah§ schadzkę klubistów. — Posłowie tak 
chciwi rozwijania swoich przywilejów prawodawczych, 
lepiejby usłużyli sprawie publicznej, gdyby odkładając na 
potem formy, i togi parlanientowe, w braterskich naradach, 
nie wymowę ale zdrowe rady ku wspólnemu celowi przyno- 
sili. Wreszcie Marszałek Sejmowy wyraźnie przeciw zwołaniu 
Sejmu oświadczył się. 

5. Jedna z najsczęśliwszych okoliczności Emigracii jest : 
że tam tylko swobodnie o Polscze pisać można. — Gazeta 
Polska, prawdziwie narodowa, ze znajomością rzeczy i ści- 
słe, prawda pisana, czysta miłością Ojczyzny natchniona, dziś 
jedynie tylko we Francii wychodzić może ; i żałować trzeba 
że oddawna nie wychodzi. — Tembardziej że dorywcze 
pisma najwięcej niedorzeczne, a często bardzo fałszywemi 
zasadami zarażone, często, powabem stylu i pozorami praw- 
dy łudzące, zawracać mogę coraz bardziej, niemog^ce same 
sobie poradzić głowy. — Nie pojmujem w niniejszem poło- 
żeniu, żadnej skuteczniejszej przysługi dla sprawy Ojczystej 
nad dobry dziennik polityczny, wydawany we Francuzkim 
i Polskim języku, dwojeniu odpowiedziałby celowi; utrzy- 
mywałby sympatią ku sprawie naszej za granicą, oświecałby 
o naszej historii, o naszej narodowości tak mało z tem obe- 
znane acz interessujące się nami narody ;— z drugiej strony 
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mógłby się dostawać do kraju, i tam utrzymywać nadzieję, 
pokrzepiać serca, oświecać o położeniu naszem, a nadewszy- 
stko formować opinia narodowa, nie w ducłiu wył^cznycli 
jakicłi teorii, lecz opartym na prawdziwym interesie Polski. 
Fundusze potrzebne do założenia takiego pisma s§ nie małe : 
już to na kaucię dla Rządu, już na pokrycie pierwszych 
kosztów Redakcii i druku, nimby ustalony pokup Gazety 
sam przez się mógł opłacić nakłady. Brak funduszu był jedną 
z pierwszych przyczyn dlaczego tak ważne przedsięwzięcie 
skutku nie wzięło. 

6. Opinia publiczna w Anglii i we Francii, wielki ma 
wpływ bezpośredni na Izby Prawodawcze — a Izby kierują 
decyzią Rządów i krokami dyplomacii. Indywidua składa- 
jące Emigracią Polską, rozmaitemi sposobami wpływać mo- 
gą na opinią publiczną, i pomnażać jej opiekę nad naszą 
sprawą. Są nawet w Emigracii Polacy, znakomici stopniem 
i zasługą wojskową, bądź urzędowem lub osobistem zna- 
czeniem w kraju, którzy mogą znaleść sposobność zbliżenia 
się do osób rządowych, i bezpośrednie pomagać sprawie 
naszej. Czy zanosić się będzie na wojnę, czy wreszcie przyj- 
dzie do negociacii która interes ogólny Europy przedsięweź- 
mie ułatwić, takowy wpływ osobisty Polaków, wiele może 
pomódz do korzystnych decyzii na stronę naszą. 

7. Lecz wszelkie kroki Emigracii, najczęściej o tyle tylko 
mogą być pożyteczne, o ile opierać się będą na porozu- 
mieniu z krajem. Aby więc Emigracią skutecznie działać 
mogła, jakiś stateczny i dobrze urządzony Systemat kommu- 
nikacii z krajem, koniecznie zaprowadzić się powinien. 
Dorywcze i indiwidualne znoszenia się, sprzeczność tylko, 
obałamucenie i nieufność zaprowadzić mogą. 

SPÓŁDZIAŁANIE W KRAJU. 

Wszelkie środki zbawienia zmienne są i przypadkowe. 
Najpewniejsza nadzieja i siła w nas samych — w Narodzie* 
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Przez własny tylko patriotyzm, przez własny rozum^ przez 
własne wysiłki powstać możemy. Pomoc zagraniczna, czyn- 
ność Emigracii, wtenczas tylko skutecznemi się stan§, gdy 
Naród będzie gotów i będzie umiał korzystać ze sposobnej 
chwili w sprawie odrodzenia się. 

Tymczasem nim wypadki sczęśliwe rozwi§ż§ ręce do sta- 
nowczego działania, Obywatele wewnątrz kraju mog^ dziel- 
nie przyczyniać sio do poparcia sprawy narodowej. — Na- 
stępuj^cemi sczególniej środkami: 

1. Najważniejsze, pomoc, jak^ bez narażenia się kraj w ni- 
niejszej chwili może dla wspólnej sprawy przynieść, jest 
kontrybucia pieniężna, któraby uformowała stopniowo skarb 
narodowy. Skarb ten powinien być nietykalny, tylko na 
dobro ogólnej sprawy, i to w czasie do tego właściwym — 
a mianowicie na uformowanie zawiązku wojska, przyspo- 
sobienie broni, transporta etc. — Część tych pieniędzy skła- 
dana być powinna w Galicii, część we Francii. Użycie takie- 
go kapitału, mniej byłoby istotne w przypadku wojny 
Europejskiej, lecz na przypadek Rewolucii jakiej ważnej, 
sczególniej Rewolucii w Rossii, nawet na przypadek jakiej 
ubocznej wojny Rossyjskiej, zapas znakomity pieniężny 
mógłby być stanowczej użyteczności. Aczkolwiek takowe 
tylko główne przeznaczenie będzie składanego kapitału, 
wszakże część jakaś mała przeznaczona zaraz być powinna 
na potrzeby nieodbite zaprowadzenia kommunikacii, użycie 
osób w sprawie ogólnej które nie maj§ własnego funduszu, 
równie jak część jakaś na edukaci^ młodzieży za granicą. 
Dobrzeby było, aby na te wydatki część procentu od niety- 
kalnego kapitału obracaną była. — Gfównym warunkiem, 
aby składki udać się dobrze i kontynuować mogły, s§: 
tajemnica, wierność i dostateczna rękojmia świętości ich 
przeznaczenia. — Środki pobierania składek powinny być 
tak urządzone, aby rachunkowość ile być może nie cierpiała, 
i abyzapobiedz wszelkim fałszywym kanałom. 

2. Aby skutecznie w Emigracii można było popierać 
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sprawę nasz^^ b^dź w obec i*z§dów, b»^di w obec opinii, 
jest rzeczą największej wagi, zapewnić komm unikacie ze 
wszelkich części kraju, przez któreby szybko, i bez przyniie- 
szania szkodliwych fałszów, los kraju, los indiwiduów, oraz 
wszelkie symptomata polityki lub wojny dostawać się za 
granicę mogły. Brak pewnych wiadomości, nieraz stawał się 
zgubnym w czasie rewolucii naszej, dla braku tego, powstania 
nasze po prowinciach, niesczęśliwy skutek brały. — Zapro- 
wadzenie takowych kommunikacii z krajem, stałyby się 
nawzajem nader poźytecznemi w każdem zdarzeniu, któreby 
wywołało czynne działanie Narodu. Korrespondencie powin- 
ny być częste i szybkie. Tak w kraju jak w Europ io, wypadki 
nagle się zmieniają, a z każdej zmiany wedle możności 
korzystać, a przynajmniej o każdej wiedzieć koniecznie wypa- 
da. Tak aby w obu miejscach nic uwagi nie uszło. 

3. Prócz tych dwóch środków, które za wspólnem 
działaniem tylko obywateli w kraju wykonać się mogą, jest 
jescze inna potrzeba całkiem moralna, pilniejsza może nad 
tamte, a zapewne trudniejsza do uskutecznienia, potrzeba 
uformowania rozsądnej opinii narodowej. Rozsądna opinia 
narodowa jest pierwszym warunkiem zbawienia. — Jak 
w świecie fizycznym, głód, burze, zarazy morowe zstępują 
na chłostę ludzi, tak równie fatalność jakaś, dopuscza 
podobne plagi na umysły narodów, — tern zgubniejsze i 
straszniejsze, że napastują w czasach najświętszych dla serca 
człowieka, w postaci cnoty, patriotyzmu, wolności. — Historia 
której tak mało umiemy się radzić, pełna jest żywych 
przykładów zgubrtej ludzkiej ślepoty, zacząwszy od czasów 
poetyckich, gdy Trojanin, jako zbawienie Ojczyzny, zgubną 
machinę wciągał do ginącego miasta, aż do naszego liberum 
vetOy za które walczyli i umierać gotowi byli, niedawni 
nawet przodkowie nasi. — W ostatniem powstaniu miszem, 
to opętanie umysłów bez żadnego hamulca po głowach 
grasowało. Romansowe teorie, opinia gminna udawała za 
kodelca polityki, brudną nieznajomość za rozum, zbrodnie 
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za zbawienie, wariatów od rzeczy prawiący cti za odkupicie- 
lów. — Izraelczyk obłąkany kłaniał się jednemu złoconemu 
cielcowi. My ich stadami liczyliśmy i adorowaliśmy. Długa 
niewola, srogi żal na niesprawiedliwości, kiórych byliśmy 
ofiarę, kształcone szkoły wedle woli panów, — cenzura, — 
przytępiły i zatamowały naszą edukacią polityczną. W tern 
nagłe i chwilowe przejście do wolności, pokrzywiło do reszty 
wyobrażenia Narodu. Opinia u nas publiczna, nagle z więzów 
do swobody przechodząca, pędem ślepych namiętności 
porwana, jako wodoskoki z pod ziemi wypusczona, tryskała 
swy wolnie pod chmury, nie użyźniając niwy narodowej. 
Liczne indywidua rozsądniejsze, lub nawet instynktem 
obudzone, potępiały szaleńców, lecz przez brak wiadomości, 
same wyznawały niektóre ich pryncypia, przez brak odwagi, 
przez jakiś wstyd nieobywatelski, ulegały reszcie. Niejeden 
zżymał się i czuł potrzebę uioralnej reformy umysłów, nikt 
nie śmiał zacząć. Upadło powstanie, war szaleństwa i nie- 
rozumu umknął cały z pod jarzma. Nie wzniesie ten mocnej 
budowy i trwałej, kto na dzisiejszej opinii publicznej roz- 
strychnionej, różnorodnej, trudnej, nawet do poznania, 
fcudować pragnie. Niniejsze, acz niesczęśliwe położenie 
kraju, nie zawadza wszakże, owej ^ichej a gruntownej 
reformie timysłowej, od której skutek przyszłych ofiar i 
wysiłków, ma zależyć. Każdy ma przed oczyma żywy obraz 
mnogich wypadków, z których w uśmierzeniu namiętności, 
jeśli sczerość i rozsądek przewodniczyć będą, prawdę wywieść 
potrafi. — Prawda jedna, jest siłą, i jest bezpieczniejszym 
gruntem. Zamiłowanie prawdy doprowadzić może do grun- 
townego poznania rzeczy, które samo pożądany skutek zape- 
wnić potrafi, wedle owych znanych słów Bakona. — « Scientla 
» ac potentia humana in idem conveniunt. Quia ignoratio 
» causai destituit effectum.)) —Są tacy, którzy Ojczyzny, jej 
losu, jej zbawienia, nie widzą tylko w Emigracii. Formują 
więc sobie opinią wzorową i społeczność wzorową, comme 
une fermę modele, aby w swoim czasie owe silne zainki na 
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lodzie przenieść na grunt ojczysty, odwołując się do mass^ 
które ich dziełu mają sankcią nadać. Podobne marzenie^ 
równie jak tyle innych, uchodzi u swoich wyznawców za 
opinią publiczną. Lecz któż ile tyle umiejący się zastanowić^ 
Polskę i jej najpewniejsze nadzieje, za granicą nie w kraju, 
zechce upatrywać? — W kraju jest grunt naszych nadziei. 
W kraju tylko przeważna i rozsądna opinia narodowa ufor- 
mować się jedynie może i powinna. 

U. Szkodziłby ten sprawie, ktoby chciał narażać obywateli 
w kraju na kroki, podejrzliwość rządów mogące obudzić. 
Ostrożność jaknajwiększa powinna być godłem wszelkicli 
czynności. Wszelkie krzątanie się bez konieczności miejsca 
mieć nie powinno. Indywidualna troskliwość, może znaleść, 
sama przez się, nie jeden sposób działania w duchu sprawy 
publicznej : bądź przez własne usposobienie się, przez 
polepszenie stanu włościan, i przywiązanie ich do swojej 
osoby, a zatem i do swojej sprawy; i tym podobne środki. 

SPOSÓB SPÓLNEGO DZIAŁANIA. 

Galicia położeniem swojem, polityką mniej ostrą Rządu 
swojego, przeznaczona jest do wielkiej usługi w sprawie 
narodowej. Galicia naj właściwiej może być środkiem między 
różnemi częściami rozszarpanego kraju a Emigracią; — a 
doznany patriotyzm jej obywateli, najpomyślniejsze skutki 
rokuje. W Galicii jedynie może wziąśćruch, popęd i trwałość 
jaki porządny systemat działania, na którym dotąd z wielką 
szkodą naszej sprawy schodziło. — Sposoby jakiemi do tego 
wziąść by się wypadało, zdają się być następujące : 

1. Pierwszym krokiem do tego jest obranie jakicheś 
stałych ogólnych pewnych zasad tyczących się naszej sprawy, 
któreby się stały skazówką przedsięwziętego działania. — 
Bez obrania i mocnego przylgnięcia i niezachwianej wiary 
w pewnych i wyraźnych zasadach, nie masz planu rozu- 
mnego, nie masz przewodnika, nie masz tęgości, nie masz 
skutku. 
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2. Obrawszy pewne zasady, i uznaWszy ich korzyść dla 
sprawy odrodzenia, nie należy się obzierać na krzyki prze- 
ciwników, ani w kraju ani w Emigracii. Rozum, wytrwałość 
i energiczne działanie niusz^ wziąść przewagę, i one tylko 
same potrafią doprowadzić do celu. Nie ulegamy dziś żadnym 
formom legalnym. Każdy jest panem swego działania 
w sprawie Ojczystej. — Mnożyć się zt§d musz§ rozliczne 
partie; jakoż mnogie ?^ u nas i zawzięte. Kłamie ten w żywe 
oczy, kto przeczy temu. Jest to zaiste niesczęściem, lecz jakież 
na to lekarstwo ? — Nie pokazuje ten mocnego przekonania, 
obojętnym jest na prawdę, nie zna ni ludzi ni historii, kto 
nie widzi innego sposobu ustatkowania opinii publicznej, 
tylko przez pojednanie przeciwników przez w^tłe, pia 
desideria, przez utargowanie czegoś z jednej i drugiej 
strony. -- Jeśli widzisz dwóch kłucących się, poznaj ich 
sprawę, stań śmiało w obronie sprawiedliwego, a spokój ność 
przywrócisz. — Nigdy na świecie partie polityczne r§k sobie 
dobrowolnie i sczerze nie podały. Mocna tylko przewaga 
jednej przymusi drug^ do uległości, — a jeśli prawda i jasna 
korzyść krajowa wesprze, do zupełnego znłsczenia. Trudne 
jest zapewne i niebezpieczne dzieło, reforma opinii publicznej. 
Lecz imtrudniejszem,tym świętszym, tym naglejszym obo- 
wiązkiem obywatela, tem większa zasługa. Popęd nierozumny 
może dać czasowa wziętość jakiej partii; niebaczni, nie- 
świadomi, niepomni na istotna korzyść publiczne, idąc 
owczym tropem jedni za drugimi, mogą wesprzeć szaleństwo, 
a cnocie i rozsądkowi milczenie nakazać. — Jedność tam 
będzie, a przecież rzecz publiczna zginie. Nie taką łatwą a 
śliską drogą reformować można opinią narodową. Potrzeba 
zgłębienia rzeczy, potrzeba odwagi. Ci którzy śmiało i z wy- 
trwałością podniosą sztandar prawdy, zaraz czy później 
zwycięztwo zbawienne otrzymać muszą. — Gdy w ślepym 
popłochu liczne wojska uchodzą, garstka walecznych potrafi 
pierzchających nawrócić. Tak się dzieje i w walkach 
politycznych. — Konarski sam Jeden głos podniósł, obsypany 
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Z razu zjorzeczenianii, a w krotce cały naród prawdę jego 
w jKonstytucii 3 Maja jednomyślnie uznał. Ci co dziś ośmiela 
się i>a reformę opinii, zbawcy publicznego rozumu, nazwani 
bgd^ w historii z Konarskim, Sapere ausi. 

3. Lecz zasady najmędrzej wybrane i przyjęte skutku 
nie ;erobi§, ani w swojej czystości długo utraymać się nje 
potrafią, jeśli nie będ§ miały uznanych przewodników i 
gjównych wedle ich ducha działaczów. Piękne jest axioma, 
że w sprawie naszej nie idzie o osoby, lecz o zasady. Lecz 
byłby ten wielkim nowiciuszem w polityce, ktoby nie zpał 
j^k wielkiego sę wpływu indywidua. Same pryncypia sa 
literą martwą. Żyją tylko i działają przez osoby, i w miarę 
Cłtót, upodobania i zdolności osób. — Żywy tego przykład, 
(Jał nam Sejm Rewolucyjny. Uznałzasady monarchii Konsty- 
tucyjnej, a w gronie wykonawców tych zasad posadził 
jawnego fautora Respubliki. — Wiemy jak poszły rzeczy. 
JeśU więc obranie zasad, jest pierwszym krokiem, drugini 
ró^ie ważnym będzie obranie osób, któreby kierowdty 
sprawą publiczną, wedle owych zasad. 

U. Zgodziwszy się na te dwa ważne punkta w domu, należy 
wysłać kogoś z tutejszego grona do Emigracji, w celu roz- 
wipienia i ustalenia dalszych planów, a w sczególności w ce- 
l^ : 1° zaprowadzenia związków Emigracii z Galicią, a przez 
Galicię z krajem. — 2° Uformowania pewnego grona osób, 
któreby były środkiem działań zagranicznych, związek z kra- 
jem mających. — 3° Poznania stanowczego stanu rzeczy. — 
4^* Umówienia się względem składek i ich umiesczenia, 
względem sposobu i osób do ich szafowania. 5® Ustalenia 
cifgłej kommunikacii i korrespondencii z Emigracią. 

Taki plan coraz z postępem i wedle okoliczności, zmie- 
niany i doskonalony, może zaprowadzić jakiś rozsądny i 
poważny systemat działania w sprawie naszego odrodzenia. 

(Lwów, 1833 R., z Manuskryptu.) 
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DYPLOMACJA EMIGRACII. 



Działanie Emigracii Dyplomatyczne. — O co nam iść powinno. — Rewolii- 
cie. —Jak Francie Jesl dla nas. — Jaki duch powinien cechować Emi- 
graci^. 



Pomimo zgrozy jaką prawie powszechnie, a niedorzecznie, 
przywiązujem do wyrazu Dyplomacia, missia Emigracii na-r 
szej^ była i jest niczem innem, tylko missią dyplomatyczne. 
Tak jest, a nie inaczej. Skorośmy opuścili Polskę, aby do 
niej wrócić w skutek jakiejś zmiany lub siły Europejskiej, 
chcąc niechcąc, przybraliśmy na siebie dyplomatyczną 
szato. — Dyplomałyzujem tedy tu wszyscy, a większa nas 
część, ponoś tak, jaków miesczanin szlachcic, który niewie- 
dząc o tem, całe życie prozę gadał. W rozmaitości naszych 
dyplomatycznych systematów zbawienia Polski, dwa tylko 
wszakże upatrywać można było zewnętrzne środki. — Albo 
wstrząśnienie wulkaniczne całej Europy, przed k.tóremby 
runąć musiała potęga Rossii, — albo działanie bądź pojedyn- 
cze, bądź spólne mocarstw, w celu ukrócenia przewagi 
Rossyjskiej,do czego najpewniejszą byłoby rękojmią, wskrze- 
szenie Polski. — Dla każdego Polaka sczerego, dla każdego 
który kocha Ojczyznę jako cel ostateczny, a zasady swoje 
tyle tylko ile doń zaprowadzić mogą, dla każdego takiego 
Polaka, każdy środek zbawienia Polski, skoro jaki ma goto- 
wą siłę i rękojmią skutku, pożądanym być powinien. — 
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Krzywdy nam zadane przez naszych ciemięźycieli tak są, 
zuchwałem pogwałceniem wszelkich bozkich i ludzkich praw, 
iż każdy dla nas oręż świętym będzie^ byleby był dość har- 
townym na skruszenie ich potęgi. — Byłby ten prawdziwym 
zdrajcą Ojczyzny, któryby nie chciał i przeszkadzał, aby ręka 
mu niemiła zdejmowała z niej kajdany. — Rzecz więc o na- 
turze i legalności środków Europejskich naszego odrodzenia, 
nie jest i nie powinna być zadaniem Polskiem ; — ale wiel- 
kiem Polskiem zadaniem powinno być badanie o sile, o 
gotowości, o skuteczności tych środków; i tu jest punkt 
z którego rozstajnemi pusczamy się drogami. Jedni z nas 
więcej oczekiwali siły i gotowości i skuteczności po istnieją- 
cym porządku rzeczy ; drudzy po Rewolucii. — Niestety ! 
po kilku latach zgryźliwej i gorączkowej niesp<»kojności, 
nie mamy czem w skutku, jedni nad drugimi tryumfować. — 
Tardiora sunt remedia quam mała, wspólnie to przyznajem. — 
Z tem wszystkiem co do gruntu rzeczy, co do zasad i dal- 
szych nadziei naszych, z całą mocą przekonania, któremu i 
zewnętrzne objawienia przychodzą na pomoc, nie przestajem 
utrzymywać, że wzmocnienie Rządów, z natury swojej nie- 
przyjaznych Rossii, pewniejsze dla nas rokuje nadzieje, niż 
ich osłabienie lub obalenie, — niż Rewolucie. Bo najprzód, 
a co już pierwszą zasadą musi być rachunku, rządy te exy- 
stują i mają siłę w ręku ; a jądro hypotetyczne rewolucii, 
jest dopiero w życzeniach pewnej klassy ludzi. — jakaby jej 
była siła? nie wiemy; jakiby był jej kierunek? nie wiemy. 
Wiemy to tylko, że Rewoluciom, trudniej jest niż balonom, 
drogę naznaczać. — Możemy ż idąc za popędem niecierpli- 
wości, i słusznego nawet oburzenia na obecną atonią rzą- 
dów, opusczać ziemię na której zasiane ziarno nadziei na- 
szych dotąd wprawdzie nie wschodzi, a sadowić się w krainie 
marzeń, w cudownych zamkach nad powietrznych, które 
filozofów politycznych, jak wędrowców po pustyniach pozo- 
rami rzeczywistości i wspaniałości, często uwodzą ? — Cisza 
zatrzymuje na chwilę unoszącą nas nawę ; jeśli ją opuścim 
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i poprobujem iść po morzu, niedojdziem przeto spieszniej 
do celu. Niezaprzeczamy, że we Francii gdzie główne siedli- 
sko nasze, atmosfera polityczna objawia ci§gł§ niespokoj- 
ność i symptoraata burzy. Ale w tem tyle się tylko okazuje 
siły, ile potrzeba do utrzymania w ciągłej słabości Rządu 
Lipcowego, a przeto pomnożenia dumy i swywoli Moskiew- 
skiej. 

Nietaimy tego iż w skutek takiej teorii, byliśmy zawsze 
przeświadczeni, iż ugruntowanie Monarchii Lipcowej we 
Francii, rokowało nam rozumniejsze nadzieje, niż jej zbu- 
rzenie. Owoce tych nadziei niebyły wielkie; me można wszak- 
że powiedzieć, że żadne. Francia nie dała sankcii tym tyran- 
skim dziwactwom, które rozpasany w zemście hajezdca, 
dokazuje na ziemi naszej. — Izby Francuzkie nie przestają 
utrzymywać sprawy naszej ; — Francia daje nam przytułek 
i wolność ogłaszania praw naszych, pokrzepienia nadziei 
naszych. Wszakże nie taim też i tego, iż nieraz widome 
symptomata Rządu Francuzkiego, jeśli nie obalały wiary 
naszej, to często ją zasępiały, zawstydzały. Ciężko by to było 
usprawiedliwiać j tłumaczyć wszakże godzi się i należy. Rząd 
Francuzki, zrodzony wśród rewolucii, zdaje się mieć ude- 
rzoną imaginacią anarchicznemi knowaniami, zdaje się za* 
wsze widzieć przepaść, jak to zdawało się Paskalowi, otwartą 
pod stopami swemi. W takiem usposobieniu, w obliczu jego, 
sprawa Polska niedość się mu jasno okazywała, a względy 
domowego położenia nakazywały jak najmniej jej tykać, i 
Emigracią jak najmniej za reprezentacią polityczną uważać. 
Owszem, w ostatnich osobliwie czasach, zaszło wiele drob- 
nych okoliczności, które miały pozór jak gdybyśmy już na- 
trętnymi stali się gośćmi. W ostatniej dyskussii dyploma- 
tycznej, przy budżecie, sprawa Polska blado wystąpiła; a 
wprocessie toczącym się, o czerwcowy królobójczy zamachj 
gdy pozwany zbrodniarz, na rekryminacią wywołał imię 
Polski, Prokurator Generalny, użył pewnych wyrażeń, które 
W przekręconem tiiumaczeniu, mogły rzucać potwarz w 
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cał§ Emigracią nasz^^ i niejako usprwiedliwiać domysły^ 
o złej woli ku nam Rz^du Francuzkiego. 

Słowa Pana Prokuratora, acz wyraźnie do pewnych tylko 
ndy widuów skierowane, acz żadnem śledczem świadectwem 
nie udowodnione, żywo, może nawet zanadto, rozżaliły 
massę Emigracii Polskiej ; Protestacie b§dź przez Dzienniki 
ogłaszane, b§dź wprost Rządowi udzielone, przemówiły 
językiem naszej wiary. Odepchnęliśmy potwarcz^ impressią, 
do której słowa Pana Martin du Nord, mogły dać powód, ą 
które już. Dziennik Frankfortski, skwapHwieza tematswoich 
płatnych kalumnij pochwycił. Nie możemy tu przemilczeć 
tragicznego wypadku, który miał się wydarzyć w Szwajcarii^ 
gdzie Rjf^d Francuzki upatrywał stolicę anarchicznych za- 
machów, — wypadku, który dowodzi jak dalece królobójcza 
nauka przystępu w umysłach Polskich nie ma. Jeden z na-r 
szych spółziomków, który w nocy 15 Sierpnia miał wiele 
figurować, zagnany do Szwajcarii, wszedłszy tam do spisku 
politycznego, gdy przyszła rzecz o królobójstwie, oparł się 
jak najmocniej podawanym w tej mierze projektom, i 
wkrótce przypłacając życiem swój upór, padł pod sztyletena 
sprzysiężonych. ~ Wypadek ten nie jest zapewne tajemnicę 
Rządowi Francuzkiemu, a więc i Panu Martin duNord (1). 

Rozjątrzeni niesczęściem, oddaleniem od Ojczyzny, zawo- 
dem oczekiwań, nie dziw, że w wyrzekaniach niecierpliwości 
wywołujem na oślep wszelkie zmiany. Lecz z drugiej strony 
zrzucamy z siebie skwapliwie miotane zarzuty, intrygi i ana]>- 
chii: upominamy się czujnie o świętość missii naszej. Pra- 
gniem dowieść, że jesteśmy, i umiemy być cz^stk^ istniejącej, 
udzielnej, acz ujarzmionej społeczności. Nie przyszliśmy i 
nie zamieszkaliśmy na cudzej ziemi, aby się obierać za przed- 
siębierców i professorów zaburzeń ; — nie zapadliśmy do 
takiej rozpaczy, abyśmy mieli działać jak ów potępieniec, 
który idzie na rozstajne drogi, wywoływać szatanów do źa- 

(1) Wiadomość o tein wypadku mamy z tak poważnego iródla, źe Jej nie 
wabaiDj ti^ oiloslćf kt zkąd iimąd nieelycbiić o niej. 
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miany wieczności swojej za chwilę zadowolnienia. — Ów 
zarzucany nam anarchizm, jest może niekiedy w słowach, 
w przeklęctwach, w drukowanych szpargałach, ale w grun- 
cie, ale w przekonaniu, ale w instynkcie Narodowym, wcale 
nie jest. Ta zaraza byłaby dla nas śmiertelniejsz^, jak prze- 
moc najezdców naszych, — Jeśli mamy przed sob§ wiele 
do zburzenia, do zburzenia jarzmo Moskiewskie ; mamy tei 
przed sobą wyższe, świętsze powołanie odbudowania potęgi 
Polskiej, wykarmienia, utrzymania, i pusczenia w życie, 
wszelkich warunków społecznego bytu. — Rozsypany, 
w proch nawet, kolos Rossii, przed stopami naszemi, otwcH 
rzy nam pole^ ale nie da materiałów istnienia, jeśli ich 
W przekonaniu i w pogotowiu sami mieć nie będziemy. — 
Jeśliby jaka Rewolucia Europejska, pomogła nam do obale- 
nia Przemocy, nie potrafim skorzystać ze sczęśliwego trafu, 
jeśli wśród szału znisczenia, trzeźwą głową nie weźmiem się 
do dzieła odbudowania. — W takim duchu i w takim cha- 
rakterze, w naszej missii Dyplomatycznej objawiać się nam 
należało i należy, jeśli mandatu naszego skalać i zniweczyć, 
na pociechę Bossii, swy wolnie nie zechcem. 

(pAHTi, 1836 R., Z Kroniki Emigraeii PoUkięj.) 
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POWOŁANIE I WAŻNOŚĆ PISM POLITYCZNYCH. 



Mniemanie źe wojna a nie pióro zbawić może Polslcę. — Rossia nie wojną 
nas ujarzmiła. — W Polscze dziś panują wojsica najezdców i ducii naro- 
dowy. —W duciiu narodowym nadzieja odrodzenia się naszego. — Powód 
twierdzenia : Pierwej być a potem myśleć jalc być.— Pisma Emigracyjne. 
— Woiność drulcu. — Jej granice. — Zasadą jedyną politylci i siły naszej 
Polsica jalc dziś jest. — Co Ojczyzna. — Przyczyny naszego upadicu. — 
Brak; władzy rządowej. — Przyszła władza narodowa. 



I. 



» Po co nam dziś słowami wojować ? — Po co ta mania 
» druków i rozumowań politycznych? — Najlepsze: nie- 
» wrócą nam Polski. Złe^ a takich najwięcej, stają się tylko 
» źródłem swarów, nienawiści, często powodem śmiesz- 
» ności, często sromoty, zamiast pomocy, dla sprawy naszej. 
» — To darmo ! — Wojna tylko, a nie pióro, zbawić nas 
» może. » — Raźdy z nas, nieraz może słyszał, a może nie 
raz i sam powtarzał, tę popularną reprymendę, to cięcie 
mieczem, gdy jaki węzeł Gordyjski sprawy naszej rozwikłać 
przychodziło. 

Lecz my, co dziś, mało posłuszni głoszonemu pewnikowi, 
na nowo pióro bierzem do ręki, poważamy się wypróbować 
ważność argumentu na rzecz milczenia ; i z bliska wymacać 
czy to zalecane milczenie nie prowadzi do obojętności poli- 
tycznej, do złych njJogów myślenia, do zgubnych, do naj- 
sgubniejszych wypadków dla sprawy naszej. — « Wojna, 
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a nie pióro zbawić nas może ! » Co jest wojna ? — Wojna 
nie jest zapewne fatalnem^ martwem ścieraniem się siły 
z siłą — ślepem morderstwem ludzi przez ludzi. Wojna któ- 
ra na oko jest gwałtem, rzezią, jest w źródle swojem, w sprę- 
żynach swoich, walką myśli z myślą, rozumu z rozumem, 
energii z energią, czucia z czuciem, które z cicha i niewido- 
mie krzewią się i wyrabiają, wzmagają lub słabną w ciągu 
całego życia moralnego narodów. — Wojna jest uroczystym 
popisem narodów, w którym każdy dowodzi czem jest i 
czego wart. — Jeżeli więc powiadamy : że wojna tylko zba- 
wić nas może, — powiedzenie to znaczy, iż nas zbawi : myśl, 
różum, energia, czucie narodu, którym równie miecz jak 
pióro są ku posłudze. Dziś, z dwóch tych służebników, jeden 
nam tylko pozostał. — Nie odrzucajmy go więc. 

Wojna, sama w sobie, w samym zgiełku, w samych nie- 
bezpieczeństwach swoich ma powab dla skorych i serdecz- 
nych ludzi, jako działanie dramatyczne, jakp gra azardów, 
jako dulce et decorum. Szlachta Polska, przechowuje w sobie 
wrodzony, historyczny pociąg do wojny. — Temu to rycer- 
skiemu duchowi winniśmy dawną formę bytu naszego poli- 
tycznego, — jemu winniśmy byt i sławę narodową po roz- 
biorze kraju,— jemu wodzów i wojska w każdem powstaniu. 
Lecz niech się nam godzi powiedzieć, że właśnie to wyłą- 
czne zapatrywanie się na oręż, to praekonanie prawie 
powszechne, że powinność nasza obywatelska na nim się 
tylko ogranicza, ta ufność którą wyłącznie pokładamy tylko 
w jakiejsiś, gdzieś i kiedyś, wybuchnąć mającej wojnie, — 
sprawiły może, w znacznej części, iż dotąd nie otrzymaliśmy, 
z tylu sławnych wojen, stosownego skutku. W tem zapewne 
była także przyczyna, iż najczęściej w chwilach rozejmu, 
funkcie nasze patriotyczne ustawały, w przekonaniu iż za 
pokoju i pod jarzmem, nic dla Ojczyzny zrobić nie można; 
— z tego nakoniec poszło, iż główny pierwiastek życia 
narodowego, że Edukacia polityczna, że wszelkie ku temu 
usposobienia, że kierunek opinii narodowej, zostawały na 
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łasce przypadku^ wiatru zagranicznego^ i primi occupantig. 
Wiemy kto za ostatniej Rewolucii w opinii publicznej rej 
prowadził ; — a kto do tego dał powód ? — Przypominamy 
że członkowie Rz^du^ Ministrowie, Posłowie, wymykali się 

na plac bitwy pogardzać śmiercią; — a nie jest te to 

8kazówk§, iź brać się do wiosła, uważano za piękniejsza 
powinność, niż stać u rudla? 

Powiedzmy to sobie otwarcie, i pomnijmy raz na zawsze, 
iż siła moralna, iż opinia narodu, w której najwierniejsze 
nam nadzieje nasze pokładamy, potrzebuje troskliwej cen- 
tralizacii, potrzebuje śmiałej, nieustannej, energicznej dyrek* 
cii, a to tak w chwilach spoczynku, jak w chwilach działa- 
nia. Jeśli ci którzy pomiędzy nami celuje położeniem, zasłu- 
gami, doświadczonym charakterem, i narodowa wziętościc, 
nie przystępie odważnie do dzieła, nie stan^ u steru, dla zba- 
wienia rzeczy publicznej, — znajdę się inni ochotnicy którzy 
pospieszę do zajęcia opusczonego stanowiska. Płochośó, 
. namiętność, chęć figurowania, wreszcie sama Rossia^ 
dostarczę kandydatów; ale zapewne nie dla dobra naszego.-*- 
Klepiem teraz prżeklęetwa przeciw klubom i Towarzystwom 
Patriotycznym. Upatrujem w nich, i sprawiedliwie, przyczynę 
upadku naszego. — Chlubim się znowu, i sprawiedliwie, 
wielu mężami znakomitymi talentem, naukę, odwagę, którzy 
z całem poświęceniem służyli sprawie Powstania narodo- 
wego. — Ale pytajmy ich, niech sami powiedzę, czy dopeł- 
nili powinności swojej, czy byli nawet przygotowani do niej, 
gdy zbrodnicza lekkomyślność ze zgubę sprawy naszej, przy- 
własczała i nakoniec przywłasczyła na chwilę i na zgut>ę, 
kierunek Powstania. — Czy w tem jednem zaspaniu powin- 
ności nie jest cała teoria przesd;ych błędów i cała nauka 
na przysdość? Gzy dziś nawet, czujność polityczna nie staje 
się najpilniejszym nakazem patriotyzmu ? — Gzy tylko dp 
d»ff} można mieć silne wolę? 

Utjugulenthomines surgunt de nocte latrones, 
Ut ta ipsum S6rva$, non expeegisceris ? 
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Czy dlatego ie pisma i zabiegi polityczne dostawały się 
w ręce ludzi nierozsędnych, podejrzanych, brudnych,— 
mamy także umywać swoje, od wszelkiej służby, ria tym 
zawodzie, dla Ojczyzny ? — Czy dlatego że usta mataczów 
i niedołęgów politycznych fałsze rozsiewają, nienawiść roz- 
dmuchują, zarazę umysłową zasczepiają, płascz arlekiński 
lub pleśń zgnilizny na sprawę naszą rzucają, — czy już dla 
t^o każdy dobry Polak musi nie tylko milczeć, prawdy 
nie mówić, lekarstwa nie podawać, ale nawet na wszelkie 
nasze kwestie polityczne zupełną obojętność okazywać, \ 
dziś wszelkie usiłowania, wszelką myśl dla dobra sprawy 
naszej za marność uważać ? — Jeśli są tak przekonani, tak 
obojętni, — a podobno jest takich nie mało, — przekonanie 
ich jest błędem ; obojętność, egoizmem, grzechem. — Pójdą 
oni, i może pierwsi przed innymi, za danym hasłem, z orę- 
żem na nieprzyjaciela, — poświęcą dla ojczyzny majątek i 
życie, — będą wierzyć nie tylko w Pana Boga, ale i w upio- 
ry, — w dniaclr uroczystych będą Patriotami — dziś nie są. 
Otwórzmy historią upadku naszego, uczyńmy przezor sposo- 
bów któremi Rossia przyszła do opanowania Polski, ujrzyra 
tam zadziwieni, że nie na polu bitew, — lecz w dzied^nacb 
opinii narodowej, w dziedzinach polityki i obrad narodo- 
wych, zwycięztwo sobie zapewniała. — Usługiwaliśmy jej, 
a sami przeciw sobie, opieszałością, niezgodą, złą radą, złym 
liberalizmem, — a jakim że tedy sposobem wojną jej mogli* 
śmy podołać. Od Piotra W. w całej Epoce stosunków naszych 
z Rossią, aż do naszych czasów, postrzegamy pod róźnemi 
postaciami, objawiające się tej sprzeczności przykłady. Jeden 
przytoczmy. Rofederacia Radomska i Konfederacia Barska, 
obie przez patriotów były zawiązane,— obie nawet za jedno 
ogłoszone były. Konfederacia Radomska radziła; Konfede^ 
racia Barsk^i biła się. — Gdy Konfederacia radziła, nie rozu- 
miała tego, że co uradziła^ to szło na korzyść Moskwy; — 
gdy bić się przyssdo, każdy zrozumiał że bić się z Moskwą 
trzeba. — W takiej dy?harnąonii, wojna im moj^ być 
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pomyśln^^ i skończyła się rozbiorem kraju. — Z innej znowu 
strony : — co nas pokrzepiło, co nas w naszym nawet upadku 
ratowało, to prawie jedynie stało się przez ocucenie umysłów 
otrętwionycłi, przez reformy na rzecz władzy narodowej 
wr. 1764 i 1791 dokonane, a przez rozumnycłi i gorliwych 
patriotów, nawet pod zazdrośnem okiem przemocy Moskiew- 
skiej przygotowane. 

Gzy w tych jasnych, czytelnych, bijących w historii naszej 
przykładach, czy my nie możem, czy niepowinniśmy czerpać 
przestróg, skazówki, nauki? — Obaczmy na gruncie, czy 
możem, czy powinniśmy. 

Na ziemi Polskiej panują dziś dwie przeciwne siły : miecz 
najezdców i duch mieszkańców. — Moskale sami wyznają, iż 
nie są zupełnymi Panami Polski. — Każda siła, ma pewne 
przyczyny i sposoby swego ożywienia, natężenia i działania. 
Wojska najezdców, mają swoje rewie, swój szyk, swoją 
kommendę. — Lecz i duch, lecz i umysł, zdolny jest ćwiczyć 
się, oświecać, natężać, ku jednemu, i tem jędrniej, zmie- 
rzać, — a to bez tamy, bez wiedzy nawet groźnych strażni- 
ków. — Niezapominamy bynajmniej, jaki ucisk i jaki po- 
strach panuje na ziemi naszej ; ale straż czuwająca na 
granicach Polski i u drzwi każdego Polaka, nie sięga przy- 
bytku myśli; a póki myśl jest Polską, póki ten początek 
święty wszech rzeczy na tym świecie, i tego świata samego, 
zostaje w całości, w swobodzie, w zdrowiu, poty rozpaczać 
nie będziem, poty Polska nie jest dla Cezara. Niech więc 
Naród Polski nieusypia w pielęgnowaniu i straży tej Arki 
przymierza. Błądził po manowcach politycznych ; niech się 
spowiada i poprawia ; gdy pokutę, już od tak dawna odbywa. 
Bagnety Rossyjskie nie przeszkodzą temu. Pod ich l)łyskiem 
może i powinna uformować się na gruncie Polskim Gwardia 
Narodowa, jeśli tak wolno rzec, rozsądku, obyczajów i su- 
mienia publicznego. — Opatrzność która w sercach Polskich 
przechowuje duchowny pierwiastek bytu, a odzyskania 
ojczyzny dotąd nie dopuscza, —nie czyni tego zaiste dla 
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daremnej męczarni naszej, — a kto wie, czy nie dlatego^ że 
w duchu, do odrodzenia się, nie byliśmy gotowi. 

Jak dalece tu, na wygnaniu, gdzie mamy głośne słowo 
i wolne pióro, na tej drodze, do dobra powszechnego przy- 
czynić się możem, — łatwa odpowiedź : Miejcie rozum, a 
myśl wasza dobra z echem przyjdzie, z ros§ spadnie, na 
ziemię Polska. 

II. 

Kiedy we Francii, Emigracia wzięła się do pisania, kiedy 
niesczęście, żal, a potem brzydkie i coraz brzydsze namięt- 
ności odzywać się zaczęły w drukach emigracyjnych, kiedy 
imaginacia płochości, energia próżności, talent skrzywionej 
głowy i złego serca^ wzbiły wrzawę, w której wyobrażenie 
Ojczyzny, tego co jest najdroższem, mieszało się z tem wszy- 
stkiem co jest najpodlejszem, w oczach dobrego człowieka, 
— wtenczas pisma nasze polityczne słuszna odrazę powszech- 
nie wzniecały, wtenczas ze \ystrętem przychodziło brać do 
ręki równie druki jak pióro. — Rozsądni ludzie przerażeni 
zgroza rzekli wtenczas : Pierwej być, a potem myśleć :jak być. 
Te słowa, przeciwne z pierwszego brzmienia naszym dzisiej- 
szym słowom, zdawałyby się nakazywać nam zupełne mil- 
czenie polityczne. Tak nie jest i być nie może. Żeby to 
prawidło nie uwiodło do fałszywych konsekwencii, żeby je 
pogodzić z tem, co z największem przekonaniem, za żywotna 
okaziijem konieczność, musiemy w niem, równie jak we 
wszelkich krótkością grzeszących axiomatach, istotne wyja- 
śnić znaczenie. Jeśli to prawidło zastosujemy do praktycznej 
organizacii, do przywłasczania lub wywierania narodowej 
władzy, do burzenia społecznego składu narodu przed powró- 
ceniem bytu, — któż roządny nje zawoła : Pierwej być I — 
Kto tu, na obcej ziemi, pod ręką policii, nie wielkim kosz- 
tem papieru, pióra i osobistej imaginacii, ośmiela się zakła- 
dać rząd, zwoływać obrady, miotać dekreta, rozdawać 
swobody i gwarancie indywidualne m partibus infidełiwn 
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W imieniu Narodu Polskiego, ten^ jeśli nie czego gorszego, 
dowodzi dziecinnej lub zgrzybiałej myśli ; ten podobny jest 
do owych, u starożytnych, cieniów Elizejskich bawiących 
się cieniem tego, do czego za życia przywykli lub wzdychali. 
— Lecz jeśliby kto ow§ regułę : Pierwej być, a potem : Jak 
byćy chciał stosować do wszelkiej teorii, do wszelkich rozu- 
mowań, do wszelkiej troskliwości o przyszłość, temu śmiało 
możemy powiedzieć że się myli, — ten po kilku chwilach 
rozmowy politycznej, sam da się złapać na gorącym uczynku 
pogwałcenia własnej reguły. — Ktoby nam, w tem znacze- 
niu, milczeć nakazywał słowem : Pierwej być, — temu odpo- 
wiemy : Jesteśmy. Tu i w kraju, w moralnem znaczeniu, 
moralnem życiem, życiem takiem, które się może psuć, 
poprawiać, krzepić, jesteśmy ; — iw takiem znaczeniu nie 
tylko móżem, ale nawet powinnością jest nasz§, a dziś jedy- 
nie jawną i jedynie praktyczną, szukać i nie bać się apostol- 
stwa wiary, jeśli jaką czujem w sumieniu naszem. Niech 
nas Bóg uchowa od powtórzenia fatalnego błędu który 
wniwec7 obrócił siłę przeszłego powstania, w którem Polska 
potrafiła być, i przez czas długi dzielnie być,— R nie wiedziała 
w zasadach, nie umiała w praktyce : jak być; — aż jej gwałt 
naprzód uliczny, a potem gwałt Moskiewski podyktowali 
formę bytu. Czujem to, radzi powtarzamy, że jibawienie nasze 
jest w nas samych; a nie może być, tylko tak w ręku naszym 
Jak i w głowach naszych. Otóż nie zapominajmy też o tem: 
że siła martwa, że pierwsze skruszenie jarzma, przyjść nam 
może w pomoc i zewnątrz, — przyjść może niespodziewanie ; 
czyh zuchwały, płochy nawet, którego nikt rozumnie naka- 
zać, nikt cofnąć nie potrafi, może zapalić wojnę nową, a 
nawet wojnę sczęśhwą; lecz rozumu politycznego, siły 
organicznej, rękojmi życia, jeśli sami w sobie nie znajdziem, 
nie ustalim, nie rozkorzenim, nikt nam jej obcy nie da. 
Uchwały dorywcze, prawa naprędce wotowane, leges sine 
ńioribuSf nic nie zbudują, jeśli gruntu przygotowanego nie 
będzie. 
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Na ÓW tedy żywotny pierwiastek istnienia społecznego, 
na owo fiat lux które jest początkiem i warunkiem wszelkie- 
go dzieła, zwracajmy z cał§ usilnością, z cał^ wytrwałością 
nasze umysły Polskie. Uderzmy hasło pospolitego ruszenia, 
nie przeciw Moskwie naprzód, lecz przeciw kryjomyra a naj- 
lepszym jej sprzymierzeńcom, przeciw gnuśności umysło- 
wej, przeciw zwątpieniu w dniach niewoli, przeciw egoiz- 
mowi, i przeciw płodzącym się, pod ich opieka, fałszywym 
maxymom, które na polu naszych opinii bujają, jak chwasty 
na nieuprawnej i niezasianej niwie. — Myślmy prawdziwie 
po Polsku, i prawdziwie dla Polski ; a o co wołamy, tego 
z siebie, odważmy się, próbujmy, dać przykład. 

Jeśliby kto baczył jedynie na obfitość pism naszych emi- 
gracyjnych, mógłby się zaiste dziwić dlaczego zdajem si? 
narzekać na ubóstwo i gnuśność w zawodzie rozpraw poli- 
tycznych. — Jakoż w samej rzeczy, nigdy tyle nie polityko- 
wano mow§ Polska ustn^ i pisana, co dzisiaj. — Lecz właśnie 
gdy w tym natłoku rozpraw popęd żarliwy sadził się jedynie 
na zasiewanie tego wszystkiego co zdoła burzyć i rozrywać, 
a mało albo nic tego co wzmacniać i budować ; — gdy roz- 
dmuchywano nieufność, złość, nienawiść, a deptano wiarę, 
nadzieję, miłość; — gdy smażono brednie o sczęściu rodzaju 
ludzkiego, a zapominano i niechciano nic sczerego i dobrego 
powiedzieć o Polscze, o dzisiejszej potrzebie Polski, o rze- 
czywistem zadaniu Polski, — gdy te pisma wieloraka szpet- 
ności^ swoj^, śmieciem swojem, zasypywały, poniżały, 
wyniosła sprawę Ojczyzny naszej, odstręczały ludzi zacnych, 
stawały się wymówkę obojętnych, — w takiejto właśnie 
niesczęsnej obfitości, czas narzekać na niedostatek badań i 
pism politycznych, podnosić ich wartość, uzacniać powoła- 
nie.— Nie s^ to czcze te żale nasze ; nie s§ to tandetne słowa, 
któremi każdy, w imię swego systematu, każdemu przeciw- 
nikowi swemu miotać, i usta zamykać, może. Maję one 
jasne znaczenie i wagę, w oczach każdego zacnego i dobrego 
Polaka^ w oczacl^ tych wszystkich w których ręku i sercu 
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główna siła i nadzieja Polski ; ale w oczach^ które nie śpię, 
śmieją widzieć, i czujnie patrzeć. Miara też, wedle której 
szacować można wartość i przydatność pism naszych, miara 
wedle której sądzić mamy na jakich zasadach organizacią 
umysłową dziś i konieczna jest i podobna, wkorzeniać i, 
przed bytem realnym, zaprowadzać, — miara ta nie jest ani 
tajemną, ani trudną do poznania. Owszem jasna ona jest i 
zrozumiała, jak csda sprawa nasza. — O co nam w życzeniach, 
w pismach, w czynach idzie? — O wyswobodzenie Polski. — 
Co do tego potrzebnem? — Siła. — Gdzie znajdziem pier- 
wiastki tej siły? W Polscze samej ? — Jakim sposobem ? — 
Przez powstanie narodowe, i przez skupienie, i ożywienie 
pierwiastków siły narodowej. — Co jest to skupienie pier- 
wiastków siły narodowej ? — Władza rządowa. — Czy bra- 
kowało w Polscze na pierwiastkach siły ? — Nigdy. — Czy 
grzeszyliśmy słabością władzy? —Zawsze. — Oto cała treść 
naszej polityki. — Kto więc, wręcz lub kryjomo, fałszuje 
te jasne całemu narodowi pojęcia, kto prawi o Polscze jako 
o pewnej społeczności w imaginacii swojej wygnieżdżonej, 

— kto klnie temu, i depce po tern, gdzie dziś jest realna siła 
Polska, — kto sieje w umysłach zarody nieprzyjazne wszel- 
kiej centralizacii sił narodowych, wszelkiej podobnej w Pol- 
scze, w powstaniu Polskiem, władzy rządowej, — ten nie 
politykuje, lecz roi, nie pomaga lecz szkodzi, ten może mieć 
naukę, talent, bystrość, ten może ich używać na rzecz swo- 
jej płochości, na rzecz swych namiętności, ale tylko na szkodę 
Polski. Pomówmy o tem obszerniej. 

Za powstania, i tu na wygnaniu, używaliśmy i używamy 
wolności druku, w rzeczach Polskich w najwyższym i prawie 
nigdzie niepraktykowanym stopniu. Czy służym, czy najwi- 
doczniej szkodzim sprawie ojczystej, nikt nas o to prawnie 
nie nagaba. Żadne względy rządowe, żadna praktycznego 
życia taktyka, żadne sądy na przestępców, a tem mniej 
żadne cenzury, nie kładną hamulca na nasze języki i pióra. 

— Dla wielu ta swoboda wydaje się celem, nie środkiem, — 
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dla wielu dobrodusznie sądzących wydaje się ona doprawdy 
złotą wolnością^ która nie ma i mieć nie może żadnych gra- 
nic. Tymczasem w istocie rzeczy, wolność opinii, wolność 

druku, nie jest i nie może być swy wolą Niekrępują 

nas wprawdzie praktyczne tamy, trybunały, cenzury, — lecz 
krępować powinny surowsze, straszniejsze dla zacnych dusz 
względy : dobro, lub złe, sprawy naszej. Wolność druku^ 
nie jest celem społecznym, marną zabawką literatów; — 
jest to wielki konkurs na rzecz naszego narodowego, naszego 
wielkiego zadania, które ma swoje nieodzowne z natury 
rzeczy wynilde warunki ; a po wieniec, po nagrodę, nikt nie 
godzien ściągać ręki, tylko ten co tych warunków nie prze- 
kroczy. Najważniejszy, równie jak najoczywistszy w tym 
zadaniu warunek jest : iż myśląc, mówiąc i pisząc o wyswo- 
bodzeniu Polski, nie powinniśmy brać za podstawę, za pier- 
wszy punkt oparcia się tylko Polskę taką jaką jest dziś ; — 
jaka jest dziś rzeczywiście z całem s wojem złem urządzeniem 
społecznem, z całym ciężarem najazdu i obcej niewoli. Tak: 
Polska dzisiejsza, rzeczywista, jest jedynym gruntem na 
którym w rozwiązaniu naszego zadania praktycznie opierać 
się możem, na którym rozwijać się i ustalić może wszelka 
organizacia moralna, na którym znajdowały się i znajdują 
się wszelkie potrzebne siły, na którym zbawieni być możem^ 
i wierzym, że będziem. Po za tym gruntem jest tylko ro- 
mans, albo szatański żart. — Tych co tego jasnego, doty- 
kalnego warunku w zadaniu naszem upierają się nie widzieć, 
nie uznawać, pytamy, niech nam powiedzą, dla Boga ! co 
u nich Ojczyzna? — Co u nas? powiemy. — Ojczyzna u nas 
jest to wszystko, widome i niewidome, cośmy wzięli po 
ojcach naszych; wszystko cośmy wzięli w dziedzictwie^ rie 
i dobre, imiona i brzemiona ; wszystko co mamy z wczoraj^ 
a czego jutro nam nieda. Ojczyzna jest tajemnicą którą nie 
dla korzyści kochamy, której dla szkód nienawidzić nie 
możem. Świat patrzy, i Bóg sądzie co na szali losów naszych 
przemagido^ gdy dziś ojczyznai dla każdego Polaka odkąd 



Śł8 tOWC^NlE I WAfafÓŚĆ 

CZUĆ i myśleć poczyna, zwiastuje się tylko w cięgu utrapieiii 
ofiar i niebezpieczepstw ! — « Wartaż ta dzika ziemia kropli 
» krwi ludzkiej, wołali Francuzi wkraczając w 1812 do Pol- 
» ski ; » — a przecież tyle krwi Polskiej lało się dla niej i 
jescze przeleje ; — przecież kochamy tę niesczęśliw§ ojczyzn^ 
naszą, i kochamy rzewniej zapewne, niż wszelki inny lud 
kocha swoją sczęśliwą ; i nikt z nas nie narzekał że się Pola- 
kiem urodził. Kiedy w naszych walkach o niepodległość^ 
rozum nasz ćmił się i błądził; kiedy dłoń omdlała oręż to^ 
niła, miłość ojczyzny sama wyszła z walki niezaćmiona, ni<d^ 
znużona. Nie tykajmy tej tajemnicy ; nie przerabiajmy jiBj 
na zimny rozum ; żaden filozof na świecie formułami wol«^ 
ności wytłumaczyć jej nie potrafi, ani liczbami korzyści wy^ 
rachować nie zdoła. Oto co u nas : Ojczyzna. — Nauczyliśmy 
się tego nie w xiążkach obcych, nie w gazetach, lecz od 
ojców naszych, od matek naszych ; a każdy niezaślepiony 
Polak, uczeń tejże samej szkoły, na takiem Wyobrażeniu, hi 
takich uczuciach całe nadzieje oswobodzenia Polski opiera* 
W tem więc uczuciu, bo bezpieczniejszego i silniejszego 
nie znamy, — w takiej Polscze jaka dziś jest, bo innej nie 
ma, — szukajmy siły naszej ; jeśli jej tu nie znajdziem, — * 
nie znajdziem nigdzie. Zakładać pewne kondycie miłości 
ojczyzny, i pewne kondycie odrodzenia się, w organizacił 
społecznej narodu który dziś jest w szponach despotyzmu i 
najazdu^ w organizacii społecznej, która nie może być tylko 
skutkiem swobodnego życia, — w imię i na rzecz tych 
kondycii, miotać na całą, przeszłość naszą przeklęctwa, 
na teraźniejszość ohydę, — powlekać chmura, jedyną gwiazdę 
naszego zbawienia, miłość ojczyzry, — organizować niena- 
wiść,— sadowić troskliwie u progu nowego Powstania Na* 
rpdowego, ślepe i bezserdeczne mary filozoficzne, chować 
je i karmić, jak zagraniczne sczenięta aby niemi sczuć braci 
przez braci, — i dziś zawczasu psować i mitrężyć zarody 
aeidecznego popędu narodowego ; — nie, nie^ — nie jest to 
słttiyć Polscze ! —Jest to zdradzać sprawę ojczysta ; jest tp 
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per absurdum dowodzić że wskrzeszenie Polski, jest uroje-r 
niem^ niepodobieństwem ; — - jest to służyć, płatnie cay 
bezpłatnie, Austrii, Prusom, Rossii. — Tego co mówim^ 
widzieliśmy przecie wcielone już przykłady. — Góżbyśmy 
powiedzieli prorokom którzyby nam zapowiadali : iż wyr 
Zwolenie Polski nie nastąpi aż piaski Mazowieckie wydad2( 
gaje palmowe. Powiedzmy toż samo i owym, którzy pi^awi^ : 
że wtenczas tylko odzyskamy Ojczyznę, gdy sosna Polska^ 
w drzewo wolności się przemieni. — Tłumj^c smutek i obu- 
rzenie, powiedzmy im zimno: Pierwej być; a potem : jęk być. 
Pierwej odzyskajmy tę Polskę jaka jest dziś, i sił^ tak§ jaka 
w niej jest dziś, a potem będziemy myśleć o jej sczęściu i 
wolnościach publicznych i swobodach indywidualnych.— 

Gdy więc siła naszego zbawienia jest jedynie i nie gdzie 
indziej, tylko w niniejszej Polscze, gdy to za warunek wszelr 
kiej sczerej i rozumnej polityki kładzieni, — pytać się zarai; 
przychodzi : dlaczego ta siła nie wystarczała do zbawienia 
naszego w tylukrotnych próbach odzyskania niepodległości? 
Odpowiedź na to goiowa : nie umieliśmy tej siły u?yć ; nie 
umieliśmy zcentralizować, ośmielić, utrwalić, uświęcić. J^ię 
mieliśmy nigdy tęgiej Władzy rządowej. — Otóż drugim 
głównym i koniecznym warunkiem polityki Polskiej, dry^ 
giem powołaniem pism naszych, przysposabiać umysły do 
czystego pojęcia, do zamiłowania, do obleczenia wszelkięmi 
świętościami społecznemi tej władzy rządowej, która sama 
siły Polskie na wskrzeszenie Polski użyć potrafi. 

Wyszedłszy z praktyki udzielnego politycznego życia, 
zapomniawszy na przestrogi jasne i dobitne własnej historii, 
owiewani atmosfera zagranicznych teorii, które bywały 
jak^ś ochłoda w dolegliwościach niewoli, nabraliśmy nałogu 
złorzeczenia wszelkiej władzy. Polska zginęła zmowę, in- 
trygami Rządów ościennych; Polska nosi dziś jarzmo tych 
Rządów. Gdy powstała, wołała i wołała na próżno, o ratunek 
u Rządów, nam, można mówić, przyjaznych. Nauczyła sif 
więc, w nienawiści i żalu do obcych Rządów, mieć jakiś 
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wstręt machinalny^ do wszelkiego wyobrażenia Rzędu. Owa 
to historyczna i tak patriotyczna nienawiść ku Władzy ob- 
cej, przebijała się zgubnie, gdy o własnej Władzy myśleć 
przychodziło. — ((Zginęliśmy Rządami obcemi; obce Rz§dy 
nam ręki niepodały; nie cierpmy więc Rzędu i u siebie. » 
Nikt zapewne tak dziwnie nie rezonował u nas ; — a jednak 
w praktyce, w skutku, szliśmy za tak dziwnym rozumowa- 
niem. — Zal i rozpacz domowa uwikłały nas w to zgubne po- 
jęcie. — Największe atoli szkopuły w tej mierze dla opinii, 
dla polityki naszej narodowej, było i jest naśladownictwo 
obcego liberalizmu. Śpiew Syreny, nie był bardziej łudzącym, 
i bardziej zdradliwym dla żeglarzów, jak dla nas ujarz- 
mionych, dalekie hymny wolności. Ostatnie powstanie 
chciało je prozę i dosłownie wpisać w xięgę polityki naszej. 
Wieleż to u nas, i jak zacnych ludzi, dotęd jescze szwankuje 
na tę ułomność. Zapominamy że co jest gimnastykę polity- 
czne dla narodów ukonstytuowanych, co jest zbytkiem swo- 
bodnego życia, — to dla nas, pod jarzmem, jest non-sensem, 
to dla nas za machinę wyciobycia się z niewoli służyć nie 
może. Niebaczni ! bierzem plany, cele, taktykę, sofizmata 
opozycii, które najczęściej sę planami, celami, taktykę dumy 
partii, lub dumy indywiduów, bierzem je za czyste i pożyw- 
ne źródło nauki społecznej. Przypusczajęc nawet najczy- 
ściejsze zamiary teoriom opozycijnym, o cóż tam idzie ? O to 
o zabezpieczenie swobód indywidualnych, o ukrócenie wła- 
dzy rzędowej. Czy nam, jeśliśmy sczerzy, jeśliśmy przy do- 
brych zmysłach, jeśliśmy Polacy, czy nam o to idzie! — 
Przecież w rozwadze dziejów naszych, odkryliśmy nakoniec, 
że sprowadzenie władzy rzędowej do zera, przez liberum 
veto, było przyczynę upadku naszego ; mamyż ten sam błęd 
przeklęty, na inny kopyt nakładać, i neto absołutum za sposób 
odrodzenia się podawać ? 

Trudne jest nauka Polityczna. Ileż jej zadań dotęd nieroz^ 
wikłanych. Uczy się jej i oducza społeczność. — Dzięki 
niebu^ sprawa Polska od rozjaśnienia tych ciemnic nie zale2y< 
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Nauka nasza jasna jest. Siłę któr§ Polska ma^ gdy dzień 
przyjdzie, potrafmy całkiem i nieodzownie złożyć w ręce 
władzy narodowej, a złożyć z tak§ wiar^, aby ta władza 
poczuła się w swojej potędze. Dziś już nawet, z k^dkolwiek 
władza ta narodowa przyjmie ducli i ksztdt, dziś już, pray- 
wykajmyję uświęcać, jak gdyby razem i z łaski Boga, i z wy- 
boru luduj daną nam było. Gała nawet Polska, oddając dziś 
Cesarzowi co dziś Cesarskiego, może i powinna, organizo- 
wać się w tym duchu, składać cichą dla władzy Polskiej 
przysięgę, i gotować na jej skinienie te wszystkie ofiary, 
któreśmy dotąd wiatrom poruczali. — Dziś już, w tym zada- 
niu sprawy naszej, nim będziem, uczmy się i piszmy ^aĄ być 
abyśmy nie byli ciałem bez głowy. 

Piszmy więc i rozprawiajmy teraz o sprawie naszej. Ale 
jeśli nie chcemy uchodzić za lunatyków lub szkodników, nie 
opierajmy się, tylko na Polscze jaka dziś jest, — nie budźmy 
umysłów, tylko do uszanowania przyszłej naszej władzy 
rządowej. Piszmy dziś i rozprawiajmy w tych nieprzestęp- 
nych granicach, abyśmy przygotowali milczenie, gdy godzi- 
na uderzy, — aby na tę chwilę, cała Polska była jak okręt 
w burzy i bitwie, którym jeden świst naczelnika kieruje, — 
aby zdawało się wtenczas, że w Polscze, jak w owych woj- 
skach Homera, nikt gadać nie umie. 

W takich to granicach i w takim celu pojmujemy i powo- 
łanie i ważność pism naszych politycznych. Nadaremnie dla 
nadania niewłaściwej im mocy, i energii, chcielibyśmy 
naśladować praktyczność polityczną życia, którą widzim 
u obcych. Dziś pisma nasze nie mogą być biulletynami po- 
wstania; niewolno im nawet tykać tego mała, dróg kryjo- 
mych, któremi cij którzy to mogą, praktyczne usługi spra- 
wie naszej oddają. Słowa nasze, w naszem położeniu, tyle 
tylko mają mocy, ile mają prawdy i serca. — Granice owe 
które sobie naznaczamy nie są ściśnieniem swobody myśle- 
nia, — lecz owszem są twierdzą, odszańcowaniem się, od 
widocznych błaho ści^ urojeń^ brednia które naplamiły juł 

31 
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fu , 

tyle karl Polskich. Z tej to twierdzy, skuteczniej toczyć mo- 

*em moralna walkę z Cesarzem wszech Rossii (1) i spierać 

się z nim jak (cpotęga z potęgą.)) Z tej twierdzy śmielej i 

sczęśHwiej wystąpim na pole powstania, — i da Bóg, do 

ostatecznego w Historii naszej. 

Tych, co to pisanie nasze czytać będą, upraszamy, niech 

nie baczą na niedostateczne słowa nasze, niedorównywajęce 

sile i jasności naszego przekonania, — lecz niech naszą myśl 

nagą, sami u siebie pilnie rozważą. Upraszamy ich niech 

tylko zapamiętają, niech sobie w Memorandum zapiszą; 

z wielu, ów jeden fakt całemu światu wiadomy : Polska 

w 1830 roku powstała we 30,000, a złożyła broń w 60,000 

żołnierza, — i niech wnioskują : czego dla Polski potrzeba. 

(Paryż, 1837 r., z Kroniki Emigracii Polskiej,) 



(1) Ś. p. Xi3dz Pradt napisał wostatniem dziełku swem : «Ne voit on pas 
» des refugićs faire d'une terre d'asiłe comme unc terre de juridiction, sur 
» laąuelle ils ćtabiissent une espćce de tlićatre de lutte ave]C leur souverain, 
» traiMiut ainsi de puissancc k puissaace ! o 
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Religia Chrseściańska, w dzisiejszeiąpołoźeuiu, skarbem dla Polskiego Naro- 
ku. — Modlitwa, aktem politycznym. -r* Koleje i trybulacłe Kościoła 
w Polscze od rozbiorów. — Gzem jest Rząd Rossyjski ; czem Religia 
Rossyjska. — Zerwanie konimunikacii z Rzymem, — Mieszanie się Rządu 
do Spraw Duchownyeh. — Poniżenie Duchowieństwa.- — Rrak Xi§*y. — 
Edukacia Duchowna. — Zubożenie Stanu Duchownego. — Gwałt na- 
wracania. 



Religia Chrześciańska, która stanowi prawdziwa wartoś/^ 
równie jak prawdziwą wolność duszy ludzkiej, która społe- 
cznościom ludzkim nadaje jedyną moralną, niezmienną i na 
wszystkie przygody dostateczną podstawę, jakże drogim stała 
się skarbem dla Polaków i dla Polskiego narodu w dzisiej- 
szem icłi położeniu. — « Cette source divine de tous les 
» biens et de toutes les consolations a heureusement encore 
» une action puissante en Pologne, » oddawał nam to miłe 
świadectwo w Rzymie, Gagarin rezydent Rossyjski 1833 roku. 

Kościół Katolicki, boska i jedyna w dziejach ludzkości 
niewzruszona instytucia, nie ograniczony żadną narodowością, 
nie ścieśniony żadnemi granicami ni potrzebami ziemskiemi, 
pośrednik między Ojczyzną ziemską a Ojczyzną niebieską, 
uświęca, uzbraja i błogosławi wszelkie sprawiedliwe potrzeby, 
dążeniu i prawa społeczności. ludzkich. Polska stawszy się 

pastwą przemocy państw sąsiednich, z których jedno jest 

1 
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syzmalyckiem, drugie protestanckiem, i maj§ swoje osobne 
kościoły, Polska katolicka przeszła pod ich jarzmo z cał§ 
niepożytą niepodległością Religii przodków swoich, bo 
ut)ezpieczona w przebytkach sumienia a pod kierunkiem 
głowy kościoła, świętej, niepodległej, niezależnej ani od 
przywłasczycielów Polski, ani od żadnej ziemskiej władzy. 
Stolica Apostolska, gdy dawna budowa polityczna Polski 
runęła, a wszelki w nią) rzęd dzisiejsz]^ jest tylko gwałtem 
i przywłasczeniem. Stolica Apostolska jest zawsze władza 
w Polscze, władzą historyczną, narodową, prawowitą ; jest 
nią dziś, gdy lud Polski ćtćheś tylko łzy i boleści w hołdzie 
Ojcu świętemu przynosi, jak była przez ośm wieków bytu 
Rzeczypospolitej, . gdy u nóg ^ jego Królowie nasi trofea 
swycięztw swoich, i submissią przy wstąpieniu na tron 
•składać spieszyli. Wszystkie pierwiastki narodowości Polski, 
ęzyk, literatura, obyczaje, tradycie rodzinne i historia 
krajowa, które rozwijały się pod wpływem religii Kato- 
lickiej, dziś w rozbiciu i prześladowaniu tem bardziej jednoczą 
się z nią w spólne, nierozdzielne, powszechne uczucie. Naro- 
dowość tak uświęcona, stała się obrządkiem, a modlitwa 
w duszy Polaka, w całej nawet Boskiej czystości swojej 
aktem politycznym. 

Z tego pówodii uznaliśmy za rzecz konieczną w obrazie 
stanu obecnego Polski, priebiedz w krótkości wszystkie 
koleje i trybulacie Kościoła w Polscze, od rozbiorów, a 
sczególnie od ostatniego upadku powstania narodowego. 

Polska przed podziałami, miała dwóch arcybiskupów, i 
piętnastu biskupów, czoło Senatu ńiarodowego, jako to: 

Arcybiskup Gnieźnieński Prymas Królestwa. 
Arcybiskup Lwowski. ' 
. ; Biskupi : Krakowski 
. , . Kujawski .../,. 

Wileński 
Poihańskl 
Płocki 
WarmieńskI 
Łucki 
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Biskupi : Przemyslii 
Źniudzici 
CiiełmiAski 
Cbdmski 
Kujawski 
Kamieniecki 
InOantski 
Smoleński. 

Prócz tego był Metropolita i ośmiu biskupów Unickich, 
jako to : 

Metropolita Kijowski 
Biskupi : Włodzimirski 

Łucki 

Polocki 

Lwowski 

Smoleński 

Przemyski 

Chełmski 

Piński. 
- _ '.Ił'...' 

Po ostatnim rozbiorze kraju Arcybiskupstwo Gnieźnieńskie 
z pięcioma biskupstwami: Kujawskiem, Poznańskiem, Pło- 
ckiem,Warmiriskiem, Chełmińskiem, przeszły pod panowanie 
Pruskie; - - Arcybiskupstwo Lwowskie z trzema biskupstwa- 
mi: Krakowskiem, Przemyskiem i Chełmskiem, dostały się 
Austrii; — siedm biskupstw: Wileńskie, Łuckie, Żmudzkie, 
Kijowskie, Kamienieckie, Inflantskie, Smoleńskie, znalazły 
się pod panowaniem Rossyjskieryi. —Gdy w zaborach Austria- 
ckim i Pruskim znalazły się gotowe hierarchie duchowne, 
w Rossii utworzono^ tym celu naprzód w r. i 772 Białoruskie 
biskupstwo, potem w r. 1782 Mphylowskie, które w r, 1797 
otrzymało tytuł Metropolii, a w niej pięć diecezii, granicami 
swychgubernii określony eh, jako to: 1) Wileńska, 2) Zmudz- 
ka, 3) Łucka, do której Kijowska, U) Kamieniecka, 5) Mińska, 
nowo erygowana. 

Co do wyznania Unickiego, z sześciu diecezii przeszłych 
pod panowanie Rossii, trzy utworzono : 1) arcybiskupsti/vo 
Połocki j, 2) biskupstwo Brzeskie, 3) biskupstwo Łuckie. — 
Paweł I , którego imię Kościół Katolicki z wdzięcznością 
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wspomnina, sam pisał do Papieża aby zesłał Nunciusza 
swego, kłóryby tym rozporządzeniom diecezii, sankci^ 
kanoniczną nadał. — Tym Nunciuszem był Litta Arcybiskup 
Tebański, ostatni Nunciuszprzy dworze Warszawskim. 

Po zmianie Xięstwa Warszawskiego, w skutek traktatu 
Wiedeńskiego w Królestwo, i po odejściu Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego do Pruss, w reorganizowaniu hierarchii kościel- 
nej tego kraju, erygowano arcy biskupstwo Warszawskie i 
siedm biskupstw w granicach wojewódzkich : Krakowskie, 
Kaliskie, Płockie, Lubelskie, Sandomirskie, Augustowskie, 
Podlaskie. — Bulla Piusa Yllgo dnia 18 Czerwca 1818 r, 
sankcią tej reorganizacii nadała. 

Rząd Pruski, wszystkie duchowne dochody w prowinciach 
Polski pomimo zaręczeń przy okkupacii, na skarb zabrał, i 
na kompetencii czyli dochodzie skarbowym, duchowieństwo 
katolickie równie jak protestanckie osadził. — Rząd Austria- 
cki dokładnie fundusze duchowne obliczył i spisał; a nie- 
które z nich zająwszy na skarb, inne nietknięte w ręku 
duchowieństwa zostawił. — Rząd Xięstwa Warszawskiego a 
później Królestwa objąwszy z powróconemi częściami Polski, 
różny ten po obcych rządach spadek, pod jedno prawidło 
podciągnąć usiłował. Obrachowanie funduszów ogólnych 
duchowieństwa w Królestwie, które według podań diece- 
zialnych wynosiły r. 1818 5,36^,000. nigdy dostatecznie 
dokonanem nie było. — Tymczasem stosownie do prośby 
Alexandra Cesarza, Pius VII, Bullą 18 Czerwca 1818 r. zlał 
był na biskupa Malczewskiego, później Arcybiskupa War- 
szawskiego, moc zniesienia tylu opactw, klasztorów i poje- 
dynczych beneficiów, ileby potrzeba było na uposażenie 
katedr. Malczewski zniósł wszystkie. — Biskupi po 50,000 
rocznej pensii dostali, a znaczna część dochodu, 500,000 
ź górą użytą została na obce cele, na co już za Sejmu r..1830 
Senat w uwagach swoich nad raportem Ministrów, spra- 
wiedliwie się żalił. — W prowinciach zajętych przez Rossian, 
mała część dóbr biskupich przez Katarzynę Generałom 
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Rossyjskini rozdana^ reszta nietknięta aź do 1841 r. zostałiu 
« Pod względem swobody i praktyki religijnej^ d Galicii nic 
sczególnego nie możemy powiedzieć. — W Prusach stan 
Kościoła pod rzędem : absolutnym i protestanckim^ acz 
oświeceniem opinii i niejaka jawnością faktów złagodzonym, 
nie jest i nie mógł być pomyślnym. — Spór Xiędza Arcybi- 
skupa Gnieźnieńskiego Dunina z rzędem względem małżeństw 
mieszanych, wyszedł na.wykrycie jego godności i stateczności, 
i na rozognienie uczuć religijnych w kraju. — Uderza tam 
przedewszystkiem brak Xięży, tak źe parafie często cudzo- 
ziemcami osadzane być muszę, i brak środków dostatecznych 
edukacii duchownej. — Lecz pod berłem to sczególniej 
Rossyjskiem, stan Kościoła Katolickiego jest prawdziwie 
opłakanym i nie do opissuńa, -^Plorandus non describendus. 
Tu trzeba przedewszystkiem przypomnieć sobie czem Jest 
rzęd Rossyjski, czem jest religia Rossyjska, żeby już a priori., 
przygotować się można do zrozumienia położenia, z natury 
swojej niepodległego Kościoła Katolickiego, pod takiem pa- 
nowaniem. — Cesarz Rossyjski władca bez kontroli, jest tam 
głowę Kościoła. W każdych krokach uzurpator Boga na ziemi, 
zdaje się wołać do poddanych mu ludów : « Non habebis 
» Deos alienos coram me. Ego sum Deus tuus fortis, 
» zelotes, visitans hcereditałem patrum in filios, in tertiam et 
)) ąuartam generationem eorum qui oderunt me. » Kościół 
Rossyjski, który od Piotra l.stjd się czystym instrumentem 
Administracii, stanowi niejako w organizacii tego rzędu 
policię sumień. .Długi czas nie umia{ on nadać właściwego 
sobie nazwiska :. Religię Greckę, już to Grecko-Rossyjskęj 
już Grecko-Orientalnę, Katolipko-Orientalnę^ już nakoniec 
Religię \V8zech Rossii mianowany. Ukazem dopiero 1839, 
dostał .i^rzędp we nazwisko religii Bł^ihoczestywej (Orthodoxe). 
Przenajświętszy Synod, złojżony z niemych Władyków, mar- 
jęcy jak pewne figurki, porcelanowe, jedyny, tylko gę§ł 
approbacii, rzeczywiście prezydowanym jest pr^ez świeckiego 
kommisarza Cesarskiego, którym dziś jest pułkownik od 
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Huzarów. W takich okolicznościach z krzywda wielkiego 
państwa^ z krzywda samych Cesapzów, z krzywda cywi- 
lizacii i ludzkości, gwałtowne wytępienie wszelkiej innej 
religiiiy a mianowicie religii Katolickiej^ z zaborami Polski 
do Rossii wprowadzonej, stało się niezmiennym, a osobliwie 
wostathich czasach, systematem rządów. Za środki ku temu 
obrano: Zerwanie kommunikacii kościoła z Rzymem. — 
Prześladowanie, — Gwałt, — Zmniejszenie liczby Xięży, — 
Poniżenie ich,— Zubożenie, — Przeszkody edukacii ducho- 
wnej. — Przejrzyjmy z osobna każdą z tych smutnych 
kategorii. 

Zerwanie Rommunikągii z Rzymem. 

Tu naprzód zróbmy uwagę, że ptzykłady innych krajów 
tamowania kommunikacii z Rzymem, usprawiedliwiać po- 
stępowania Rossii nie mogią bo 1) Przerwa tych kommu- 
nikacii nigdzie nie jest absolutną, bo w innych krajach 
rezydujący Nunciusze, są pośrednikami Kościoła ze Stolicą 
Apostolską, i przez to utrzymuje się czystość wiary> równie 
jak gorliwość i karność duchowieństwa. — 2) W innych 
krajach łagodność rządu, wolność druku, jawność faktów, 
są kontrolą przeciw nadużyciom. — 3) W krajach Katolickich, 
tamowanie kommunikacii z Rzymem, wypływające jakoby 
z woli i potrzeb Narodu, nie ma na celu podkopania 
Religii, lecz jedynie zabezpieczenie swobodnego toku 
rządowi. — h) Nakoniec, pamiętać należy że Rząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, zachwycony w niemocy swojej przez 
zaborców, warował i otrzymywał gwarancie Statu quo 
Religii Katolickiej, a po jego upadkii, naturalnym w tej 
mierze spadkobiercą i stróżem, stała się Stolica Apostolska. 

Związki duchowieństwa katolickiego z Papieżem od epoki 
pierwszego zaboru wielce były utrudnione ; a od r. 1825, 
od wstąpienia Cesarza Mikołaja zupełnie przerwane. Dwojaka 
ztąd szkoda ; Ojciec Święty został hez dostatecznej i rzetelnej 
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informacii ; a stan wewnętrzny duchowieństwa w Polscze 
jak wiele zt^d ucierpiał, łatwo się domyśleć. 

Przerwać żywotne stosunki Kościoła z głow§ Kościoła, — 
nie przypusczać do Petersburga Nunciusza Papiezkiego, a 
w Rzymie utrzymywać szereg nieprzerwany własnycli rezy- 
dentów, — przez nicłi, przez listy, przez następcę tronu, 
samemu wreszcie osobiście, ujmować pozorami, podchwy- 
tywać religia Ojca Śgo, — zakrywać przed nim nieprzejrzanym 
mrokiem niesczęśliwy stan Kościoła w Polscze, — uzyskiwać 
w Rzymie nakazy, prawidła, co Cesarzowi^ a nie dopusczać 
co Bogu, taki był systemat postępowania Cesarza Mikołaja 
z Papieżem. Grzegorz XVI ile mógł ustępował; poznawał 
oszukanie i ustępował znowu. Jakże mógł zupełnie nie 
^wierzyć najsolenniejszym zaręczeniom i niemylnym na pozór 
twierdzeniom. Rezydent RossyjskiJuhoman, w nocie swojej 
1841 r. odpowiadając zręcznemi wybiegami na najsprawie- 
dliwsze skargi Kościoła, stając zuchwale wbrew prawdzie; 
jeden cytujem przykład, co do wywożenia dzieci Polskich 
w gł^b Rossii ; śmie twierdzić że ten akt był aktem 
dobroczynności Cesarza; i śmiały fałsz ogłaszając za obja- 
wienie wielkiej jakiejś prawdy, dodaje z tryumfem : 
cc Cet exemple prouvera a la Cour de Romę, combien elle 
ł) doit se mefier de la yeracitć des rapports qui lui parviennent 
» par d'autres voies, que par celle du Gouvernement 
» Imperial. » — W takim to duchu wzorowej prawdy Posłowie 
Cesarscy wystawiali stan rzeczy w Polscze przed Stolic§ 
Apostolska. W ich przedstawieniach jak owo porywanie 
dzieci było dobrodziejstwem; tak równie : submissia gwałto- 
wi, miłością; zmniejszenie pensii biskupom, powiększeniem; 
skonfiskowanie dóbr kościelnych, zbogaceniem kościoła;* 
zniesienie klasztorów, wykonaniem kanonów; — gwałt 
kanonów, potrzeb- dzisiejszej społeczności; — batogi przy 
nawracaniu, drogami niezbadanemi opatrzności. —Te bała- 
muctwa i zabiegi nie zostały bezowocne. I lubo na głuche 
jęki uciśnionego Kościoła w Polscze, Ojciec Ś. podnosi głos 
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swój uroczysty, wnet^ otaczały go protestacie i zaręczenia 
w imieniu Gesarskiem, polepszenia przyszłości Rcligii B.a- 
tolickiej, byleby na to lub owo zezwolił. Zezwalał tedy i 
ufał obietnicom. Jak dawniej nieco Rzym zezwolił na nowe 
określenie diecezii, na zniesienie beneficiów, na alienacij 
dóbr kościelnych w Królestwie, tak znowu w r. 1831 na 
przesłanie, do Polskich biskupów, słów rygoru, na doradzenie 
zrzeczenia się biskupstwa czcigodnemu Gutkowskiemu, na 
instytucie kanoniczne, na Metropolia źle zasłużonemu Pa- 
włoskiemu. Po tych koncessiach gdy Rzym oczekiwał 
spełnienia objetnic Cesarskich, dowiedział się o nowym 
ciosie Kościoła, o skonfiskowaniu dóbr biskupich na Litwje 
i Rusi. W^tpim czy osobiste w obec zaręczenia i protestacie 
Cesarza Mikołaja, były dość silne do utrzymania w tej mierze 
jakiejkolwiek nadal illuzii. 

Mieszanie sie do spraw duchownych. 

Rz§d Rpssyjski który się lubi mieszać do wszelkich funkcii 
życia społecznego, tem więcej czuje w sobie pobudejt 
mieszania się do spraw a nawet praktyk duchownych 
w Polscze, bo przez to zaprowadza kontrolę duchowna, 
gniecie i mitręży pokój sumienia, i wyższe natchnienia, 
zachwiewa i. ostudza uczucia, znajduje łatwiej powody 
wywierać sw^ przemoc, pokornych upadlać, wzniosłych 
prześladować. I na tak^ ci^gł^ pastwę wystawiony jest 
Kościół Katolicki. 

Po ułatwienia takowego mieszania się, potrzeba było 
ścieśnić, i ścieśniono władzę biskupów. W prawdzie rz§d 
Rossyjski, nieraz okazywał chęć pozorna zaprowadzenia 
instytucii pośredniej między sob§ a duchowieństwem Kato- 
lickiem. Zaprowadzane takie instytucie nigdy nie miały 
powagi, a sprawy Katolickie zależały w gruncie od decy^cii 
Syzraatyckiego Ministra i jego świeckiej, prawa kanoni- 
cznego nieświadomej, kancellarii. Bez zezwolenia Ministra, 
biskupi nie mog§ nikogo przyj§ć do seminarium, nikogo 
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wyświęcić, żadnego nadać beneficium, ni ukarać winnego 
wedle praw Kościoła. — Nie mog^sądzić spraw rozwodowych, 
gdy te przez trybunał Syzmatycki odsądzone. Były niestety 
częste przykłady iż niecne żony, dla otrzymania rozwodu, 
przyjmowały religia Rossyjsk^, i wnet nowe zawierały 
śluby. — Wizyta duchowna, zwoływanie Synodów, utrzyma- 
nie karności, rozpoznawanie spraw duchownych, czuwanie 
nad własnością Kościoła, lub mocno ograniczone, lub zupeł- 
nie biskupom odjęte. Do tamowania porządku kościelnego 
i osłabienia powagi biskupów używa rz^d innego jescze 
środka: długoletnie opróżnienie katedr. — Były lata w których 
spółcześnie wakowały arcykatedra Warszawska, katedry : 
Kaliska, Sandoniirska, Krakowska i Wileńska. Katedra 
Wileńska po Strojnowskim, przez lat 15 wakowała. Dziś 
oba arcybiskupstwa wakuje. 

Okażmy w przykładach postępowanie Moskwy z biskupa- 
mi Polskimi. 

Karol Skóikowski biskup Krakowski, jescze przed Rewo- 
luci^ 1830 r. za ostatniego Sejmu, w sprawie rozwodów, 
zasłużył był na animadwersi^ Cesarza, i we 24 godzinach 
musiał opuścić Warszawę. Za powstania, nie zasiadał w Se- 
nacie, — nie miał udziału w powstaniu, chyba przez dwa 
listy pasterskie nakazujące modlitwy. — W r. 1833 rz^d 
Rossyjski odebrał mu pensie, zakazał do Królestwa wchodzić 
i na administratora części biskupstwa wysłał kanonika 
Paszkowicza. Biskup Skórkowski wykluł intruza; pisał doń, 
że (f Cesarz odebrał mi chleb, bo ten jego był; lecz władzy 
» duchownej nikt mi odebrać nie może, tylko ten co mi j§ 
» dał. » — Ulegając naleganiom, protestaciom Rossii, Ojciec 
S. przesyłając mu w liście swoim błogosławieństwo, przysłał 
oraz intymacią aby dla pokoju Kościoła zrzekł się biskup- 
stwa. Co natychmiast zacny biskup uczynił. . . 

Gutkowski biskup Podlaski, za powstania 1830, oboję- 
tnym zdawał się być widzem, a niebawnie gdy biskupstwo 
jego przez wojska Rossyjskie zagarniętem zostało, nie miał 
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żadnego udziału w ruchu narodowym. Lecz po upadku 
powstania, gdy Rossia rozpoczęła napaści swoje na Religią 
Katolicka, okazał się wiijrnym swemu powołaniu, czujnym, 
nieulękłym pasterzem. Napominał przedewszystkiem ducho- 
wieństwo, aby w udzielaniu Sakramentów szli jedynie za 
przepisami Kościoła. Rz^d zdziwiony jego śmiałością, zaczął 
go tentować. Kazał mu destytuować pewnego parocha, nie 
destytuował, lecz go pod s^d konsystorski oddał ; — kazał 
mu wykluć pewn§ teologiczna xi§żkę, nie wykl§ł. Rz§d 
w piśmie swojem wyrzuca mu duch buntowniczy ; biskup, 
z pokojem, wiar§ i powag§ pierwszych Ojców Kościoła od- 
powiada : (I Ge n'est point Tey^ąue qui se revoUe, mais ie 
» gouvernenient qui agit ouvertement contrę les droits, les 
)) reglements et Tindependance de Teglise, h laąuelle seule, 
» entre toutes les autres eglises le Sauveur du monde a 
» accorde le privil^ge d'śtre toute-puissante sur la terre. » — 
Odebrano mu pensie; biskup żył z jałmużny i niezachwiany 
z dawn§ gorliwością kontynuował dopełniać swoich obo- 
wiązków. Uznano więc go za wariata, a gdy zesłana w tym 
celu kommissia znalazła go przy zdrowych zmysłach ; nąd 
kazał go wywieść za granicę , zamknąć w klasztorze Mohy- 
lowskim, i przerwać wszelkie stosunki jego z diecezig. 
Tymczasem w Rzymie napróżno starano się udać Gutkow- 
skiego za buntownika politycznego. Ojciec Ś. odpierał zarzuty, 
i oddawał głośno cześć biskupowi. Wszelako, gdy ponowiono 
zaręczenie w imieniu Cesarza, że od pozbycia się biskupa Pod- 
laskiego, zależyć będzie lepsza przyszłość Kościoła w Rossii, 
Ojciec Ś. ż§dał od Gutkowskiego tej dobrowolnej ofiary. 
Gutkowski zrzekł się biskupstwa, ustępił z kraju zostawiwszy 
w nim błogosławione imię i budujący przykład. 

Bułhak Metropolita Kościoła Unickiego, wycierpiał także 
prześladowanie; lecz prześladowanie namów, łask, orderów, 
podejść w celu nawrócenia się do Kościoła Rossyjskiego. 
Namowy odrzucał, podejść uniknął, z bogatym orderem ni 
razu nie wystąpił; a gdy strapiony apostazi§ kilku prałatów 
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z trzody swojej, życia dokonał; pusczono wieść i w papierach 
niebosczyka znaleziono dowody iź istotnie przeszedł na wiarę 
Rossyjską, dobyto zwłoki wiernego pasterza i na nowo z cał§ 
pompę wedle obrządku Greckiego pogrzeb mu sprawiono. 
Liczne duchowieństwo w praktykach religijnych wysta- 
wione równie na szykany i przeszkody świeckie. Zakazano 
spowiadać osoby z obcej parafii ; zakazano spowiadać osoby 
nieznane, zakazano parochom oddalać się bez paszportów 
z domów swoich; odjęto im moc błogosławienia małżeństw 
mieszanych. Nie wolno mieć kazania bez ukazania go pierwej 
cenzurze. Zakazano starożytnych pieśni kałolickich, a pod- 
suwano katechizm o czci Cesarskiej. Zakazano stawiać krzy- 
żów katolickich przy drogach, w obawie zapewne aby drzewa 
krzyża, nie brano za drzewo wolności. Zakazano nakoniec 
fundować Kościoły Katolickie nad pewn§ ukazem opisan§ 
proporci§ do ludności, a w wielu wzniesionych kaplicach 
zabroniono trzymać Xiędza, i naznaczono dni w których 
wolno ma być probosczowi parafii służbę Boże w tych 
kaplicach odprawiać. Tu jescze należy wspomnieć o zniesie- 
niu klasztorów, których liczba dwiestu dochodzi, i o zniesieniu 
prowinciałów w zakonach. « Parmi les egliśes, la plupart 
» paroissiales que Ton sait avoir ete enlevees aux catholiąues 
» en 18i3 dans le dioc^se de Łuck pour etre donnees aux 
» grecs-russes on peut nommer celles : de Czartorysk, de 
» Staro-Konstantinów, de Kozin appartenantaux R.P. Domi- 
» nicains; de Druszkopol, de Szumsk, de Krzemieniec, de 
» Korzec assistees par les religieux Mineurs-conventuels; de 
» Janów, de Warkowicze, administrees par les Mineurs de 
»rObservance; de Uszomir, de Toporzyce et d'Ostrog des- 
ł) servies par les religieux Capucins — Quantau dioc^se de 
)) Kamieniec ii suflTira d'indiquer les eglises de Jarmolince^ 
» de Brailow, de Tulczyn, de Winnica, de Dunaiowce, de 
» Zbrzyż, et de Rupin. » 

Tu wspomnifeć wypada o porywaniu, prześladowaniu 
Xięży^2a najmniejsze uchybienie tych świeckich przepisów. 
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Odebranie dziedzicom jus Pałronatus, to jest prawo wy- 
bierania probosczów, postanowienie 11 Czerwca 1843 r. 
uskutecznione, nie wyjdzie na dobre Kościołowi, lubo dla 
jego niby dobra skierowane. Obiór przez władze duchowne 
jest w ręku rzędu. Obiór przez dziedzica, nie jest. — Od 
zniesienia tego prawa na Litwie zaczęło się obalenie Unii. 

Poniżenie Ducbowieństwa. 

Że pod panowaniem Syzmatyckiem lub protestanckiem, 
w hierarchii rzędowej, duchowieństwo Katolickie ,podrzędne 
miejsce zajmuje, że naprzykład w obchodach koronacii 
Cesarza Mikołaja w Warszawie, pierwszy dostojeństwem 
duchownem i wysoki przymiotami duszy Arcybiskup Woro- 
nicz zawieruszony był i zgubiony w tłumie urzędników i 
Jenerałów; smutna to rzecz zaiste dla uczuć i wspomnień 
narodowych Polski, gdzie biskupi pierwszymi byli dygni- 
tarzami Państwa, ale w położeniu dzisiejszem Polski jest 
to wypadek naturalny. Religia zaś Katolicka w poniżeniu 
i w ukryciu lochów wzniosła się do panowania nad światem 
wedle słów Zbawiciela. My nie na takie poniżenie narzekamy. 
Narzekamy na poniżenie moralne, narzekamy na uległość, 
która nie jest pokorę ale podłościę, narzekamy na korrupcię^ 
które rzęd zarażajęc nauczycielów, podkopuje naukę. Groźby, 
podejścia i namowy trafiać muszę koniecznie na dusze słabe 
lub zepsute, a chciwe wyniesienia się, trafiać muszę tern 
snadniej, że w ręku korruptorów sę łaski, nagrody i 
dostojeństwa. 

Pierwsze próbę takowego zepsucia, pod rzędem Rossyj- 
skim, był Metropolita Siestrzeńcewicz. Urodzony i wychowa- 
ny w Religii Protestanckiej, nawrócony dla widoku ożenienia 
się, dla widoków potem światowych obrawszy stan duchowny, 
stał się wnet nieoszacowanym nabytkiem dla rzędu Rossyj- 
skiego. Dla tego wyniesiony przezeń na pierwszy stopień 
duchowny w zabranym kraju, rzędzęc tam kościołem przez 
lat 50, rzucił smutne nasiona rozwolnienia karności, poniżenia 

ł ■ I ■ ■ 4 
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duchowieństwa i ostudzenia w religii, tak że go Plus Vn 
kafnieniem obrazy, lapis offensionis nazwać musiał. 

Po śmierci czcigodnego Metropolity Cieciszowskiego, któ- 
rego śmierć co chwila oczekiwana od prześladowania broniła, 
Rz^d Rossyjski w sufraganie Kamienieckim Ignacym Pawłow- 
skim potrafił wynaleść drugiego Siestrzeńcewicza, a swoim 
widokom powolne narzędzie. Polecając ukazy o spowiedzi 
duchowieństwu, uległością t^ biskup Pawłowski otrzymał 
nomi nacią na Metropolię Mohylowską, i po długich i zdra- 
dliwych instanciach Rządu Rossyjskiego w Rzymie, instytucie 
kanoniczną. Po śmierci jego mówił o nim tak, Cesarz Mikołaj 
do zawołanych do Petersburga biskupów Polskich w 1863 r. 
a Jestem w ciężkim pogrążony żalu, nie znam bowiem ża- 
» dnego biskupa, ani w Cesarstwie, ani w Królestwie, 
» godnego aby w miejsce jego nastąpił. » — Oddał przez to 
mimowolnie Cesarz pochwałę obecnym biskupom. Bogdajby 
tylko ją zrozumieli i na nią zawsze zasługiwać potrafili. 

Słabość i uległość biskupów, wpłynąć musiała na stan 
niższego duchowieństwa, tem snadniej gdy związki z Rzymem 
zostały przerwane, a surowi stróże karności prześladowani 
lub wywołani. Tym sposobem światowe widoki, ubieganie 
się' za dostojeństwy, lekce ważenie obowiązków, czołganie 
się przed świecką władzą, a pod jego opieką, hołdowanie 
gnuśności, płochości i uciechom światowym, zaczęły się 
wkradać do duchowieństwa, z wielkim tryumfem nieprzy- 
jaciół naszych. Grłoszono nawet, czemu atoli trudno dać 
wiary, że policia potrafiła znaleść powolnych sobie spowie- 
dników. Tu przemilczeć nie należy sromoty niecnych prała- 
tów Unickich, którzy, gdy ich Metrojiolia umierał ze zgryzoty, 
oni w Połocku, podjęli się odegrać smutną komedią nawró- 
cenia się, i wyciągnęli krzywoprzysiężną rękę do podpisania 
aktu, w którym każde twierdzenie jest bluźnierstwem przeciw 
prawdzie, przeciw Ojczyźnie, przeciw Bogu. W rocznikach 
klęsk Katolickiego Kościoła, zapisane będą imiona Apostatów : 
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Józef Siemaszko biskup Litewski; — Bazyli Łułyński biskup 
Połocki; — Antoni Zubko biskup- Brzeski. — 

Lecz dzięki Bogu, pomimo kilku bolesnych wyjątków, 
zamachy na wysoki charakter duchowieństwa katolickiego 
daremne były. Mieliśmy i mamy wśród nas święte imiona, 
ozdoby i utwierdzanie Kościoła, zaczynające na nowo tradyci^ 
świątobliwości, i już wdzięcznym odblaskiem powtarzające 
się w duchowieństwie nowego pokolenia. Świetnieli za 
naszych czasów biskupi : Cieciszowski, sprawiedliwie z świę- 
tym FrańciszkiemSalezymporównywany ; — Jan Kossakowski, 
wzór i zasczepca dobroczynności w narodzie ; ~ gorliwi i 
zacni : Kłągiewicz, Bemiłowski, Piwnicki, Bułhak, Skórkow- 
ski,Gutkowski, Dunin, święte wzory stateczności pasterskiej. 
Arcybiskup Woronicz wielki jako kapłan, jako kaznodzieja, 
jako poeta. ~ Prałaci : Byszkowski, Sutocki, Berent, Szantyr 
i tylu innych statecznością w wierze znakomitych. Prosty 
kapucyn Uściługski Elizeusz, który w cudownej podróży 
braciom swoim na Sybirze roznosił pociechę religii, i wyniósł 
ztamtąd imię Ojca pocieszyciela. Móżnaż wyliczyć wszystkich 
i tych co w niskich stopniach wielkich obowiązków dopeł- 
nili, i tych co męczeństwo ponieśH, i tych których cnoty i 
zdolności wysokie, oko policii w nieczynności zamyka? — 

Brak Xieży. 

W krajach Polskich, pod rządem Rossyjskim, gdzie się 
liczy najmniej ośm milionów ludności katolickiej, jest tylko 
44 diecezii łacińskich, a po apostazii Unitów, jedna tylko 
Unicka. - Do diecezii Kamienieckiej należy ludność katolicka 
Bessarabska nad morzem Czarnem; a do archidiecezii Mo- 
hylowskiej, kolonie katolickie na Sybirze. Ńa tak wielkiej 
przestrzeni kraju, 14 diecezii, a w nich nie spełna 8,000 
Xięży świeckich i zakonnych, żadną miarą wystarczyć nie 
może ani do usługi duchownej wiernym, ani do zarządu, 
dozoru i utrzymania karności w duchowieństwie. 
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Położenie Koicioła Katolickiego z tego względu jest wielce 
zastraszaj§cem; a w przyszłości, trudno według racłiuby 
ludzkiej^ upatrywać polepszenie. 

Kościół Katolicki w Rossii, jest przedewszystkiem, woju- 
jącym Kościołem. Niebezpiecznem tu jest i nie powabnem 
powołanie Xięźy, dla tych osobliwie, których głos wewnętrzny 

nie ośmiela do wyższych przeznaczeń Młodzież tedy nie 

ciśnie się do winnicy Pańskiej, gdzie przecież tak wielka czeka 
zasługa w oczach ludzi i Boga. Z drugiej strony zniesienie 
wielu nowiciatów klasztornych^ niedostateczna liczba se- 
minariów, tamuje także pomnożenie Xięży katolickich. 

Edukacia Duchowna. 

Na Litwie i Rusi dla czteromilionowej ludności Katolickiej, 
jest tylko pięć seminariów diecezialnych : w Wilnie, Mińsku, 
Telszach, Żytomierzu, Kamieńcu, a w nich U9 tylko uczniów 
etatowych. W tych seminariach jednostajnie urządzonych, 
jest w każdem jedenastu nauczycieli, między którymi dwóch 
jest Syzmatyków, nauczyciel języka Rossyjskiego i nauczyciel 
historii Rossyjskiej . -— Język Polski, Literatura Polska, historia 
Kościelna Polska, wygnane są z tych instytutów, gdzie wy- 
chowani Xięża powinniby przecież znać język i historią ludu, 
wśród którego żyć, i który nauczać mają. Fundusz roczny 
na wszystkie te seminaria, oznaczony postanowieniem 22 
Lutego 18^3, wynosi 28,975. r. s. 

W Królestwie, seminariów diecezialnych przed rewolucią 
1830 r. było piętnaście, z których kilka skassowano później, 
a fundusze ich na skarb zabrano. Liczba uczniów w nich 
uczących się około 370. 

Aby być przyjętym do seminarium: potrzeba 1) złożyć 
dowód Szlachectwa 2) Patent Uniwersytecki (NB. z czte- 
rech Uniwersytetów Polskich, Warszawski i Wileński znie- 
sione. Krakowski dla Polaków pod Rossią zakazany; Kijowski 
zsyzmatyzowany). — 3) Mieć lat 25.-4) Dać zastępcę do 
wojska, — 5) Otrzymać pozwolenie Ministra. 

32 
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Prtcz seminariów diecerialnych, sc pod berłem Rossyj- 
ftkiem dwa seminaria wyższe^ pod nazwiskiem Akademii 
Duchownych Katolickich, przeznaczone do usposobienia 
kleryków na wyższe stopnie w duchowieiistwie. Jedno jest 
W Warszawie, drugie w Petersburgu. Akademia duchowni 
Warszawska, jest sczętkiem wydziału Teologicznego, po 
imietionym Uniwersytecie Warszawskim. Zostaje pod zawia- 
dowaniem Komissii Wyznań i Oświecenia. Udział wtem, 
zostawiony Arcybiskupowi, jest prawie ftaden ; biskup Syznra- 
tycki Warszawski, nowej kreacii, stoi z nim w tej mierze na 
równi, jeśli nie wyiej — Petersburskiej takie jest pochodzenie t 
Po restauracii Uniwersytetu Wileńskiego w r. 1803, sk^po 
pod względem naiik Teologicznych uposażonego, utworzono 
m staraniem Xcia Adama Czartoryskiego, pod zarządem tegoż 
Uniwersytetu, główne Seminarium dla Katolików^ i Unitów. 
JiriiJcolwiek sprawiedliwie zarzucano organ izacii tego insty- 
tutu, iż osadzony był na świeckiej podstawie, że usuniętym 
byłżpod władzy miejscowego Biskupa, że wybór professorów 
i dzieł klassycznych, zależał od Rady Uniwersytetu który 
nawet nie miał osobnego Teologicznego fekultetu ; •— 
Wszakże, gdy przez czas długi, nikt jescze wtenczas nie 
myślał exploatować na złe tych wad organicznych, główne 
Seminarium Wileńskie, pod rektorstwem czcigodnego X. 
Rł^iewicza, i za nauczycielstwa uczonych professorów. 
Seminarium to podniosło znacznie skalę Edukacii Ducho- 
wieństwa w Polscze, i wydało wielu doskonałych alumnów 
na podporę zagrożonego Kościoła. Po zniesieniu Uniwersytetu 
Wileńskiego w r. 1832, Seminarium główne przerobione zo- 
stało w Akademią Duchowną. Później w r. 1843, Akademia ta, 
zbytecznem byłoby tłumaczyć dlaczego, przeniesioną zosts^a 
% Wikia do Petersburga. — Wyższa szkoła katolicyzmu pi*ze- 
mesiona do Stolicy syzmy i despotyzmu I o stokiłkadziesi^t 
lilii po sa granicami ludności Katolickiej, — o stokilkadziesift 
tnil od diecezii Katolickiej! Instytucia Katolicka wyrwana 
z ojczystego kraju, i w Stolicy zwycięzcy przykuta jak jeniec 



^wojeiiny do podnóża jego tronu, porwana jak Skanderberg^ 
od ojca na wychowanie pod okiem Amurata ! Fundusz tego 
Instytutu wynosi 25^455 R sr. i pochodzi z dawnego fonduszu 
^seminarium Wileńskiego. Uczniów etatowych ma tylko 40. — 
Professorów ośmiu^ z których dwóch, eomme de rigneur^ 
Rossyjsczyzny. Po Polsku i Polskiego nic. Z professorów 
świeckich, a zapewne syzmatyckich dwóch, wyznaczonych 
przez Ministra, zasiada w Radzie Akademii. Rektorem t6| 
fizkoiy jest X. Hołowiński, zajmujący znakomite miejsce 
w literaturze Polskiej. Jeśli dar łaski Boskiej zstąpi na niego, 
potrafi on pogodzić instrukci^ rz^u z t^ drug^ instrukoi^ 
dan^ mu z wysoka w modlitwie, które, umywając palce 
przy Świętej ofierze, codziennie odmawia. — Tłumacz 
Szekspira, wielkie zdolności swoje odwoła zapewne z pe* 
wnym żalem Rodaków z literackiego pola, aby je wywrzeć 
z cał§ potęga kapłańskiej gorliwości na ów^ w wysokości 
swojej z niczem nieporównany obowi^k wychowania, 
w Alumnach swoich, przysdych Biskupów dla Polski. 
£dukacia Duchowieństwa, to , źródło Edukacii ludu, tQ 
żyjący horoskop losów społeczności. Tracą coraz więcej 
wiarę, owe teorie, które losy społeczności do koni i wozów 
przywiązywały. Po długich passowaniacb się i wątpliwościach^ 
rozum ludzki, jak Syn marnotrawny do Ojca wrócił, do 
starego wersetu Pisma S. c<NisiDominus aedificaverit domum, 
» in vanum laboraverunt qui sedificant eam. » — Doświad- 
czenie na wielkiej skale wieków sprawdzone, coraz jawniej 
okazuje że życie narodów, że historia społeczna, jest rozwiń 
aniem się dróg Opatrzności na exploatacią potęgom ducho'- 
wym, społeczności oddanych. Któż skuteczniej te potęgi 
w narodzie Polskim ocucić i podnieść może, niż Duchowień-* 
stwo Katolickie? — Oni są rozsiani wśród ludności naszej; 
ich obcowanie jest z tajnikami sumienia ludzkiego. Ich 
nauka, jest nauką wiary, nadziei, miłości ; nauką pokoju 
i jedności ; nauką ukochaną przodków naszych, która zbawiła 
lud;;kość, która lania zapwsise nas jednoczyła, gdy dawniei 
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. namiętność światowych doktryn, później gwałt sąsiedni nas 
rozrywały. Pod wpływem wieku i dolegliwości obecnycłi^ 
mało baczyliśmy na szkodę^ a szkoda była ogrom na^ z osłabio- 
nej enei^ii Edukacii Ducliowieństwa. Szkoła fyjących przy- 
kładów zgasła już była dla niego. Szkoły Teologiczne nie 
były dość silne^ aby w uczniach wynisczyć ferment świata^ 
a zasczepić we wszystkich duszach pokój Ewangelii i odwagę 
pokory, i odwagę wielkiego powołania. Dla wielu z nich 
nauki świeckie^ z lekka zaczerpnięte^ a które i w głęboko- 
ściach swoich nie mają wiele na wsparcie prawd odwie- 
cznych, były tylko plątaniną kroków i natchnieniem obawy. 
Sam nawet patriotyzm, wielu Xięiy Polskich na niewłaściwe 
obłąkiwał ścieźiii, gdy zdawali się zapominać, że Religia 
jest natchnicielką nie gladiatorem, że jest rodzicielką nie 
służebnicą entuziazmu. Niestety, dziś Edukacia Duchowień- 
stwa Katolickiego jest w ręku nieprzyjaciół Kościoła. W Se- 
minariach i Akademiach Katolickich pozasiadali nauczyciel- 
skie ławy Syzmatycy. W Akademii Katolickiej Warszawskiej, 
professorem kanonicznego prawa jest cdowiek który obwo- 
ływał, że Katolicyzm był przyczyną upadku Polski. Z takiemi 
elementami dokądże zajdzie wychowanie Duchowieństwa 
Polskiego? jeśli na przekór zasadzkom ludzkim Duch Ś. 
Stworzyciel i Naprawicie! nie wstąpi w serca Alumnów? 

Zubożenie Stanu Duchownego. 

Głośna jest pobożna hojność przodków naszych. Królowie 
Polscy i Szlachta, znaczną część ziemi swojej rozdali na 
uposażenie duchowieństwa. Ta hojność rozciągała się nawet 
do obrządku Greckiego. Zakładając wieś. Pan Polski dla 
poddanych swoich budował Cerkiew i nadawał Popowi 
grunta. — Uposażenie Kościoła było u nas Skarbem Oświe- 
cenia, a nieraz Skarbem Królów i Hetmanów. Uposażenie 
Kościoła było podniesieniem i uzacnieniem stanu du- 
chownego; — było ułatwieniem zarządu, dozoru i karno- 
ści ; było nakoniec zapewnieniem niepodległości ducho- 
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wileiistwa. Gorliwość o uposażenie Kościoła tak była 
stateczna u nas, że Rzeczpospolita w niesczęściu, poni- 
żeniu i niemocy^ niemog§c zapobiedz gwałtownemu zabo- 
rowi swych krajów, otrzymała solennem zobowiązaniem się 
Katarzyny II, zabezpieczenie dla odpadłych prowincii, swo- 
body religijnej, i nietykalności majątków kościelnych. 

Dnia 23 Lipca 1795, Artykułem VIII. Traktatu między 
Polskę a Rossie, Katarzyna II, zaręcza : « Les catholiąues 
D romains, utriusąue ritus^ qui, en vertu du II' article 
)> du present traite, passent sous la domination de S. M. 
» rimpśratrice, jouiront, non-seulement partout Tempire 
» de Russie, du plein et librę exercice de leur religion, 
*> conformement au syst^me de tolerance y introduite ; mais 
» ils seront maintenus dans les provinces cedćes par le sus- 
» dit art. II, dans7V7a^ strict des possessions herśditaires 
to actuel. S. M. Timperatrice promet en consequence, d*une 
» manierę irrevocahley pour elle^ ses heritiers et successeurs de 
n maintenir k perpetuite lesdits catho1iques romains des 
» deux ritesdans la possession imperłurbable des prśrogatives, 
» proprietis et eglises^ du librę exercice de leur culte et dis- 
cipline, et tous droits attaches au culte de leur religion ; 
» dśclarant, pour elle et ses successeurs ^ ne vouloir jamais 
» exercer les droits du souverain au prejudice de la religion 
» catholiąue romaine des deux rites, dans les pays passes 
» sou? sa domination par le present traite. » W dziejach 
Dyplomacii trudno znaleść zobowiązanie się tak jasno, tak 
wyraźnie, tak mocno, tak uroczyście opisane. 

W Grudniu r. 1832. Cesarz Mikołaj wnuk i następca Ka- 
tarzyny II w którego imieniu powyższe zobowi§zanie się za- 
padło, ukazami swemi, exercant les droits du souterain au 
prśjudice de la religion catholique romaine des deux rilesy 
znosi 200 klasztorów Polskie zabiera ich kościoły i konfiskuje 
fundusze. 

Dnia 25 Grudnia 1861. Tenże sam Cesarz Mikołaj ukazem 
twoim gtanowi. « Id§c u, przykładem wielkich przodków 
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» naszych; uznaliśmy za rzecz pożyteczna rozkazać • 

» 1) tous les biens immeubles^ peuplćs par des 

» paysans y attaches^ appartenant jusqu'alors au clerge du 
» culte ćtranger des provinces occidentalesy passent sous la 
» regence du ministóre des domaines nationaux. » etc. — 
Tyni sposobem wyższe duchowieństwo Katolickie ogołocone 
zostało z dóbr swoich własnych, wiekami i traktalami uświę- 
conych ; przeszło na jurgielt Syzmatyckiego i despotycznego 
Pana, postradsdo środek swobody, wpływu, dobroczynności 
i jakiejśkolwiek niepodległości. 

Lecz że w Rossii nic bez złej wiary dziać się nie może, 
gwałt jawny i głośny zabrania dóbr kościelnych misi swoj§ 
cich^ kradzież i machiawelizm. Rzecz- jest dowiedzione, że 
Ilz^d zabierając te dobra, a zobowi^uj^c się do opłaty rocz- 
nej Duchowieństwu, zyskuje corocznie najmniej milion fran- 
ków. Wszelako ukaz nakazujący konfiskatę mówi: aYu 
» cependant Tinsuffisance de revenus provenant des biens 
)) ecclćsiastiques, et youlant assurer k Tayenir au clerge une 
» position plus lucratwe, nous avons statuo d^y pourvoir en 
» employant k ce but les revenus des hien confisques dans 
ID les proyinces occidentales k la suitę de la derni^re reyo- 
» lution. » — Jakże wszystko piękne w podocie ! Kościół Ka- 
tolicki lepiej uposażony ; skonfiskowane dobra powstańców 
na rzecz jego obrócone. Tymczasem w gruncie Kościół złu- 
piony, milion dochodu zyskany. Konfiskata uświęcona. 

Taż sama dobra wiara, jaka w ogólnych postanowieniach 
zachowana, praktykuje się równie w detalach exekucii. Je- 
den tego przykład przytoczym : Kiędz Łomnicki, proboscz 
w Diecezii Kamienieckiej, w nadziei postąpienia na kanoni- 
ka, pozwalał sobie, trochę zawcześnie dawać tytuł kanonika. 
Kiedy zaczęto odbierać dobra kanonikom, odbierają je i 
prostemu probosczowiXiędzuŁomińskiemu, pomimo wszel- 
kich jego protestacii, a nawet świadectwa Konstytorza, że 
kanonikiem nie jest. W kilka czasów potem, wyznaczono 
pensie kanonikom wydziedziczonym. Z^tpomniany w tyąi 
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wyznaczeniu wydziedziczony proboscz upomina się o ni^. 
Wtenczas rząd mu odpowiada^ ie w samej rzeczy przekonaj 
się iź on kanonikiem nie jest^ więc nie ma prawa do pensii. 

Pensie Biskupów Polskich w Królestwie takim znowu 
wybiegiem zostały o 1/5 zmniejszone. Z dochodu zabranych 
dóbr duchownych^ R7«§d Królestwa^ za Cesarza Alexandra| 
oznaczył Biskupom rocznej pensii 50^000 Złp. Rz§d narodowy 
za powstania 1831 naglony potrzebami wojny postanowił na 
czas jej trwania zmniejszenie o połowę pensii z^vyczajnych j 
dotknęło to postanowienie i Biskupów^ którzy przez sześ6 
miesięcy pobierali łylko połowę swego dochodu. Po upadku 
powstania, Rz§d Rossyjski^ który wszystkie postanowienia 
llz^du narodowego skassował, to jedno i jedynie tylko co 
do Biskupów utrzymał; a gdy potem podniósł ich pensie do 
Z^O^uOO z tryumfem na zarzut zmniejszenia pensii Biskupów 
odpowiadał, źe owszem, powiększył j^ 

Go do ogólnych dóbr duchownych w Królestwie, pod 
administracią Rządu zostających, część ich oddaną zost^a 
Gener^om Rossyjskim, z warunkiem utrzymania Syzmy 
w potomkach dziedziców ; a w użyciu ich dochodów, Posd 
Rossyjski w Rzymie, pokazywsd: 300,000 Rsr. wydanych na 
restauracią kościoła Pijarskiego, zamilczając że ten kośoiót 
restaurowano na katedrę Syzmatycką. 

Gwałt Nawracaiha. 

Gdy odstąpienie Religii Syzmatyckiej w Rossii, karę srogą 
pociąga, gdy nawracający Xiądz traci dostojność i posadę, i 
idzie pod sąd świecki kryminalny, a nawróconego ma- 
jątek skonfiskowany, osoba zaś w Syzmatyckim klasztorze 
na zawsze zamknięta, — dla nawracania naSyzmę, przygoto- 
wane są bite kazienne drogi, jakie w ręku skoncentrować 
nej administracii przygotować się mogą : fawor, ni 
konieczność, wreszcie gw^t otwarty. — Nie zawi 
przypomnieć, źe w Rossii, pod Rządem i prawem nieDi^jai^^^ 
nym Katolicyzmowi^ odi^tfpieoie od wiary pvimQH9mue^wi^ 
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być mogło jedynie skutkiem wewnętrznego przekonania, 
laski, za pośrednictwem kapłanów Katolickich. Przeciwnie 
nawrócenie się do wiary prawosławnej nigdy nie bywało 
dziełem duchowieństwa lecz policii. Kościół Rossyjski nigdy 
nie był kościołem wojującym, i to pracowite staranie praw- 
dziwemu wojsku zostawił. Historia Kościoła Rossyjskiego 
nie pochlubi się jedne dusz^ nawróconą cnotami, nauk§ 
lub wymowę popów. Toż i Rząd Rossyjski, dobrze tego 
świadom missie religijne porucza Gubernatorom. Popów 
jeśli używa, to na wystawę i na pomocadministracii. Katedry 
i Cerkwie Rossyjskie które Rząd Rossyjski, po prowinciach 
Katolickich buduje^ nie byłyby niebezpieczne, gdyby nie były 
sadzawkami (piscines) policyjnej Rybołówki. 

Obaczmy właściwe Rossii środki nawracania, praktyko- 
wane w Polscze. 

1** Najłagodniejszym, niemniej atoli podstępnym środ- 
kiem nawracania, są łaski i preferencie dla Syzmatyków. 
Dla postąpienia w stopniach urzędnikom w ministeriach, 
koniecznym warunkiem dla Katolików 5 lat służby, dla Syz- 
matyków tego warunku nie ma. Niektóre ordery nadają 
Syzmatykom szlachectwo dziedziczne. Katolikom osobiste 
tylko. 

8* Żyd, Turek, Poganin, w Państwie Rossyjskiem, może 
się nawrócić do Religii Chrześciańskiej, ale jedynie do wy- 
znania Rossyjskiego. 

S* Kobiety zamężne, przyjmujące Syzmę, mogą bez 
trudności Rozwód otrzymać bez przyzwolenia męża. Tym 
sposobem wiele kobiet zbrodniczych trzykrotnie, których 
mężowie na Sybirze lub na wygnaniu, od Popów błogosła- 
wieństwo bigamii oti*zymało. 

U"" Od lat 100 z górą Polska zalana jest armiami Rossyj- 
skiemi, a później chmurą urzędników Rossyjskich. Przybyło 
także Syzmatyków w kupcach i w nowych właścicielach 
dóbr skonfiskowanych. Częste więc mogą zdarzać się przy- 
padki małżeństw Rossian z Polkami. Traktat 1768 r. Rossii 
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z Polska stanowi : te ślub ma dawać duchowny wyznania 
żony, że dzieci id^, męzkie za Religią ojca, żeńskie, matki; 
jeśli wprzód ślubnem kontraktem inaczej nie postanowiono. 
— Ukaz 183*2 r. znosi ten Traktatu warunek; śluby te tylko 
w małżeństwach mieszanych uznaje, które pop błogosławi, 
a dzieci bez wyjątku Kościołowi Rossyjskiemu zapewnia. 
Ukaz ien gwałci świętość Traktatu, gwałci sumienie małżon- 
ków, a Duchowieństwo Katolickie na wielorakie nieprzy- 
jemności naraża. 

5*^ Zabieranie Kościołów Katolickich na Syzmę, i stawia- 
nie dla niej nowych wśród ludności Katolickiej. 

6" Opieka, dozór i mieszania się Syzmy do Szkół Pol- 
skich, zk§d język Katolicki Polski wygnany a syzmatycki 
Rossyjski nakazany. 

7* Porywanie ludności Polskiej i wywożenie w gł§b 
Rossii, gdzie niema ani Xiędza ani Kościoła Katolickiego, 
jest jednym z okrutnych środków jeśli nie nawracania, to 
przynajmniej umniejszania Katolików w Polscze. To porywa- 
nie od dawnych czasów praktykowane, za wojen i za pokoju. 
Za Konfederaci! Barskiej liczba jeńców Polskich na Sybirze 
doszła 8,000. Za Alexandra liczono deportowanych tam Po- 
laków do 12,000. Od ostatniego powstania do 1837 r. 
100,000 ich liczono. Różne tego były kategorie, i dot^d 
exystują w znacznej części, jako to : 1) Porywanie dzieci. 2) 
Wywożenie posadzonych o spiski. 3) Wywożenie o nic nie 
posędzonej niesczęśliwej drobnej szlachty. U) Wybieranie 
Rekrutów do Pułków w głębi Rossii. Takiemi sposobami 
wydziera Moskwa tysiącami corocznie Katolików Polskich 
rodzinie, ojczyźnie i ołtarzom. 

8* Używano wreszcie gwałtu, w całem materialncm 
znaczeniu tego wyrazu. Z kilku relacii które przedarły się 
za granicę, jeden wypadek przytoczym, wyjęty z raportu 
pewnego parocha diecezii Mińskiej do swego konsystorza 
15 Lipca 18M r. — aKomissia złożona z urzędników poli- 
» cyjnych i popów przybywszy do Przedborza wezwała okoli* 
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a czne gromady i gwałtem nakazała zaganiać ich do Cerkwi. » 
o Pendant que les agens de la police » słowa są. rapportu, -« 
(( armós de b^tons faisaient la gardę aux portes^ le doyen 
» Stukalicz et ses aides^ trąitant de rebelles tous les catho* 
» liques romains^ les confessórent. malgre eux^ et leur 
)) mirent Teucharistie de force dans la bouche. Ceux qui 
» resist^ent furent mis aux fers^ etc. » Musisdt ten akt być 
bardzo oburzającym i bestialskim^gdy nawet sam Metropolita 
Pawłowski, pisał przeciw takim postępkom i nazywał je 
okrucieństwem i gwsdtem. 

9* Lecz ze wszystkich tych administracyjnych zachodów 
około nawracania^ najszkaradniejsze jest tak zwane nawró- 
cenie Unitów. 

Katarzyna II po ostatnim rozbiorze Polskie mimo zaręczeń 
traktatów, zaczęła dzieło nawracania Unitów, z cd:§ dzikością 
przemocy. Postrach, kary cielesne, więzienia, zabieranie 
Cerkwi, oddawanie pod s§d nawróconych na czas, a potem 
wracających do Unii ; policia, bagnety, czasem nawet armaty^ 
cały taki rynsztunek Misjonarski, przechodząc od wsi do wsit 
nawracanie wśród łez i cierpień uskutecznisz. Wdanie się 
do Cesarzowej Piusa VIIgo, uwiadomionego o tych okrucień- 
stwach przez Bazylianów, wreszcie sama zgroza czynu zatrzy-* 
mała te gwsdty. Za Pawła Igo zupełnie one ustały ; owszem 
Cesarz ten wziął to wyznanie pod opiekę Rządu, i z^ 
się uorganizowaniem jego diecezii i otrzymaniem sankcii 
Ojca Ś. -*- Alexander zapewnił środki wychowania temu 
duchowieństwu, otwierając dla ich także kleryków semi* 
narium główne Wileńskie. Co więcej. Sam Cesarz Mikołaj, 
w początkach panowania swego, zajął się gorliwie losem 
duchowieństwa Unickiego; nietylko losem, ale nawet 
utrzymaniem w pierwiastkowej czystości jego wyznania, tak 
jak za Polskich czasów było. W Ukazie 22 Kwietnia 1828^ 
wyraża się, iź chcąc dać dowód przychylności duchowiea^ 
stwu Uniokiemu, a mianowicie Metropolicie Jozefatowi 
Bi|łłiąkawi» ^taiłowi oddii^lne KoUeyium Orecko^Umekie^ 
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które «est tenu de veiller soigneusement i^ ce que le$ 
» institutions^ les córćmonies du culte et la discipline 
» ecclćsiastique^ soient obsenróes ponctuellement et munies 
» contrę Tintroduction d'usages quelconques qui lui seraient 
» ótrangers^ et qui ne repondissent point au& córómonies 
» grecques telles qu^elles ont ete fixóes par les lettres patentes 
» de 1595. sur lesqueUes est basóe Tunion de ces óglises. » *- 
Przy dwóch nowo ograniczonych eparchiach^ nakazano 
założyć przy każdej « un consistoire^ un seminaire^ et une 
» ecole ecclćsiastique infórieure; et en outre^ k Polock, une 
D acadćmie ecclćsiastique grecque-unie. » — Jeżeli w tern 
jasnem postanowieniu opieki i uszanowania wyznania Unito w^ 
była jaka myśl zdradziecka^ mogła ona była być w głęboko* 
ściach duszy prawodawcy; lecz na jawie^ w wyrazach prawa nie 
widać jfej było. Wszakże, wkrótce potem, zaczęła się i doko- 
nała exekucia knowanego nawrócenia, z takim szykiem, 
pewnością i sukcessem, jak się dokonywa budowa gmachu, 
do którego uprzednio przez mnogich robotników, ociosano 
kamienie; tylko że kamienie nie maj§ krwi, jęków i boleści, 
jak serca ludzkie, do budowy nowego Kościoła użyte. — 
Najprzód Rz^d użył siekiery, pęzla, drukarni i kilku postano- 
wień administracyjnych do obaleń lub zmian cz^tkowycb 
w obrządkach. Gdy się to wykonywało, wysłana komissia 
do wywierania gw^tu, dla rzucenia przestrachu na ludność 
Unicka. Po ośmiu latach tryumfujących ran i gwałtów 
wynaleziono grono dusz bardziej może słabych niż zepsutych, 
pokazano im powódź znisczenia do koła, — że znisk§d 
ratunku, — że zostd tylko jeden most łaski: złożyć Synod, 
i dzido okrucieństwa nazwać dziełem miłości. —I stało 
się tak. 

Jescze w r. 1831, przedrukowano w Moskwie w licznych 
exemplarzach Mszał Unicki, i rozdawano je cerkwiom Uni- 
ckim, jako dar łaski Cesarskiej. Lecz wnet Xięża Uniccy 
postrzegli,żew tych msz^ach zmieniona nauka o pochodzę- 
niu Ducha S. i modUtwa za Papieża opusczona.— We dw$i 
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lata potem odebrano Szlachcie, dziedzicom wsi Unickich 
jw patronatusy prawo odwieczne wezwania na parochów, 
swego wyboru Xięży. — Zniesiono seminaria Unickie; a 
klerykom jeśli by chcieli otrzymać święcenie, nakazano udać 
się dla kończenia nauk do seminarium Syzmatyckiego Śgo 
AIexandra Newskiego w Petersburgu. Instytuta edukacyjne 
Unickie oddane pod dyrekci§ komissii Szkół Syzmatyckich. — 
Sprawy Unickie pod Synod Syzmatycki. — W trzech latach 
postawiono i pomalowano Ikonostazy, czyli drzwi GarsUe 
w 317 cerkwiach w Białej Rusi, a 509 na Litwie. Poznoszono 
poboczne ołtarze i organy. Zakazano dzwonić przy Mszy. — 
Rozdano formularze metryk z nagłówkami Rossyjskiemi, i 
kazano w nich używać języka Rossyjskiego. Wszystkie te 
odmiany zaprowadzono bez najmniejszego względu na 
opinia mieszkańców Unickich, jak gdyby to jedynie było 
w attrybuciach Dyrekcii dróg i mostów. 

Lecz że w Religijnych zmianach, o sankci;^ trzeba się do 
sumienia ludzkiego udawać; zaczęto więc pracować nad 
sumieniami. — W r. 1833 Szreder, protestant, Gubernator 
Witebski i Sowietnik Storodecki, Archirej Połocki Smaragd, 
i Protopop Pawło zaczęli missi§ nawracania. Był głód na 
Białej Rusi. Popi obiecywali każdemu co podpisze now§ 
Uni§ pół korca m§ki miesięcznie. Chłopi, w głodzie, kładli, 
nie umiejąc pisać, krzyże zamiast podpisu; lecz gdy mękę 
przestano rozdawać, wracali znowu do dawnej Unii. Lecz 
takich jako odsczepieńców ćwiczono batogami, co Protopop 
Pawło, najczęściej, własnoręcznie dokonywał. Kobiety bła- 
gające tłumnie Archireja Witebskiego, aby ich nie zmuszano 
do Syzmy, kijami rozpędzano. Tymczasem rozesłano zaprze- 
danych Rządowi Unitów po kraju, do zbierania podpisów od 
duchowieństwa na nową Unią, pod karą odebrania parafii 
nieposłusznym. Niepodpisujących porywano i przebranych 
w chłopską odzież rozsyłano na prostych posługaczów do 
klasztorów Syzmatyckich, lub zasyłano w głąb Rossii, mia- 
nowicie do Karska lub Woroneia. -— 120 Xięży podają prośbę 
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do Cesarza o zmianę niegodziwego ich biskupa Siemiaszki^ 
Cesarz prośbę ich obwinionemu Siemiaszce pod rozpoznanie 
odsyła. Szlachta Witebska, w petycii do Cesarza okropny 
obraz zagrożonego stanu moralnego ludności tamecznej 
przedstawia : a II rćsulte de cela qu*on commence k croire 
» genćralement parmi le peuple^ que la religion peut changer 
» d'apr^s les circonstances^ quMl n^est pas nócessaire d^śtre 
2> persuadó qu'elle soit vraie et d'y consentir interieurement, 
)) et qu*on peut Tabandonner dans la vue de se procurer 
» quelque avantage particulier. » — Petycia Unitów parafii 
Uszackiej gubernii Witebskiej^ w 1835 r.^ opowiada^ że na 
wezwanie przyjęcia religii Greckiej, « nousnous sommes tous 
» ecries d'une voix, que nous youlions mourir dans notre foi, 
» que jamais nous n'avons voulu ni ne youlons d^autre reli- 
» gion. Alorsla commission^ laissant lesparoles^ en vintaux 
» faits; on se mit k nous arracher les cheveux, k nous frapper 
p les dents jusqu'k Teffusion du sang^ k nous donner des 
o coups k la tete^ mettre les uns en prison et transporter 
» les autres dans la ville de Lepel. » — Podobne sceny 
okrucieństwa, po całym kraju wśród Unitów powtarzane były. 
Cudem ocalona z prześladowania Zakonnica Bazylianka Mie- 
czysławska, opowiedziała z przenikliwa prawda jedn§ z tych 
stacii męczonego narodu. Ileż podobnych zakrytych? — 
Przytoczmy tu jescze relacię w Rzymie odebrana w r. 18/i2. 
« Incarcerati sacerdotes adhibentur ad yilissima servitia, in 
» viii yestitu. Nonnulli perpetuo sunt clausi, in frigido cubili 
» per quinque vel sex dies, nihil accipientes ad manducan- 

» dum Si superior (Syzmatycki) resciat incarceratorum 

» aliquem sacramentaliter confessum fuisse coram sacerdote 
» pariter carceri mancipato, non tantum maledictissimis 
» yerbis contra papam et patientem prolatis, excipitur^ sed 
» etlam aliquando pugnis tracta tur, percutitur, et calcibus 
» calcatur absque misericordia, ac si homo non esset. Sic 
)) abbas octogenarlus vespere a suo persecutore percussus, 
D clamavit ad suum Creatorem « Miserere mei, Deus » et in 
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» frigOT^ et famc per noctem damans, confessione pei^ 
» januam coram socio martyrii, absoluta^ gemens et eon- 
» firmans alios in fide sancta Romano catholica^ animam 
» suampuramDeo reddidit; quem superior apostata jam 
» mortuum conspiciens,in desperisitionem raptus undis pisci* 
» BfiB sesuffocayii; partieeps autem criminis hujus^ pede 
» sibi eodem die fracto^ psenam diyinam expectus est. Hac 
» paena divina martyres Ghristi confirmati sunt^ ut ab hoc 
» tempore^ usque ad 6 januarii t8&2 nuUus^ atrocississimis 
» etiam peenis^ a fide Romano catholica abduci se passus est. 
» Ad supradictam diem id est 6 januarii martyrum horum 
» sanctorum, solum sacerdotum numeratur 170. — E plebe 

» nonnuUi decepti sunt Gseteri deilique timentes atroces 

» psenas^ externe adeunt templa sismatica^ sed internę 
» sunt veri Romano catholici^ expectantes misericordiam 
» diyinam. » 

Tak przygotowawszy cerkwie, ł przygotowawszy ludność, 
potrzebna była jakaś urzędowa manifestacia ludu spragnio* 
nego do źródła zbawienia bijącego w Cerkwi Rossyjskiej. 
Głos płaczu i przeklęctw trzody i pasterzów Unickich trzeba 
było przytłumić. — Metropolita Bułhak, głowa Kościoła 
Unickiego, na żadną zmianę, na żadną nową Unią, na 
najmniejszą koncessią nie chciał zezwolić, i wtenczas już 
nie żył. Zebrany tedy z prałatów zrekrutowanych Synod 
w Połocka 12 Lutego 1839 r., podpisał akt zredagowany 
uprzednio w Petersburgu, jakoby emanacią samorodną 
sumienia narodowego, i położył na Litwie i Rusi gwałtowny 
koniec tej sławnej i dobroczynnej Unii, która w Rzymie, pod 
okiem całego świata, u stóp Ojca Ś. 23 Grudnia 1595 r. 
zaprzysiężoną była. Akt ten uwiecznionym został przez Rząd 
Rossyjski medalem z napisem: « Gwałtem rozdzieleni. Miłością 
%xięczini»tt Nigdy krzywoprzysiężny świadek, tyle okru- 
cieiistw nie taił, i takiego fałszu nie głosił jak ten Skarł>owy 
Monument Połockiej Apostazii. 

W (rfwazie środków używanych przez Rossią, uciśnieniai 
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odrętwienia^ i ujarzmienia Kościoła Katolickiego nie mogliśmy 
umieścić wszystkich wiadomych sczeg^łów; o wszystkich 
także wiedzieć nie moźem ; a nie wszystkie jescze zapewnie 
s§ przeciw niemu użyte. Cesarz Mikołaj, który często w po- 
stanowieniach dla Katolickiego Kościoła, zapatruje się na 
wzór Kościoła Rossyjskiego, od kilku lat zaczął sprawy 
Katolickie z całej Polski ściągać do Petersburga. — 
W Petersburgu jest stolioa Metropolity Mohylowskiego, tam 
zasiada KoUegium duchowne Katolickie, tam przeniesiona 
z Wilna Akademia Duchowna Katolicka. Po pamiętnej 
ąllokucii Grzegorza XVI 22 Lipca \SU2 r. Cesarz tegoż roku, 
i zdaje się w skutek tej ąllokucii, zwołał na 1 Września 
Biskupów wszystkich Polskich, i w odezwie do nich mianej, 
wymawiał Papieżowi że się na fałszywych doniesieniach 
opiera; że Kościół Katolicki upadłby dawno w Rossii, gdyby 
go nie wspierał; że sam jest dobrym Katolikiem, lubo 
Greckim; że dla tego wezwał Biskupów z Królestwa, aby się 
zapoznali z Kollegium Duchownem w Petersburgu, « stosu- 
» jącem się wzorowo do woli mojej.)) — Jakoż zapoznanie 
nastąpiło. Biskupi : Fijdkowski i Wojakowski mianowani 
członkami honorowymi tego Kollegium wzorowego. — A 
później X. Łętowski z Krakowa, kosztowne i daleką musiał 
odbywać podróż dla wyświęcenia się na Biskupa w Peters- 
burgu!— »Dokądźe te podróże zaprowadzą? 

(Paryż 1847 b», z Manuskrypiu. ) 
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Komlssia Edukacyjna. — Zakłady naukowe. — Wpływ podziałów Niemiec* 
kich na Edukacią. — Organizacia Edukacii w Zaborze Rossyjskiin sa 
Pawia I Alexandra. — Systemat Mikołaja: — Uniwersytety. — Zamie- 
szanie w Szkołacli. — Przytłumienie moraine l^dukacii i Ductia. -« 
Pensie zakryte. — Zakaz Edukacii Zagranicznej. — Edukacia domowa. — 
Pensia Kobiet. — Szkoły wiejskie. — Język Rossyjski. — • Okr^g War- 
szawski. 



Było to dziwnem^ a pełneni otuchy i znaczenia^ zrządze- 
niem opatrznością iż w najopłakańszej epoce upadającej 
Polskie w chwili pierwszego rozbioru^ na Sejmie sławnym 
gwałtem zewnętrznym i upodleniem domowym, Polska 
opusczona od świata całego, przekazała własnym przy- 
szłym pokoleniom sprawę odrodzenia swego^ przekazując 
im w dziedzictwie Edukacia Narodowa, rozszerzana i oży- 
wiane przez ufundowanie pierwszego, jeśli się nie mylim 
w Europie Ministerstwa Instrukcji Publicznej. Za Sejmu 
mu r. utworzona została Komissia Edukacyjna, i Edukacia 
publiczna uposażona hojnie wielkieiiii dobrami po skasso- 
wanych Jezuitach pozostałemi. Bóg pobłogosławił dobremu 
dziełu. Oświecenie publiczne szerzyć się i podnosić zaczęło. 
Duch obywatelski wzmógł się w narodzie. Polska podbit§ 
i rozdzielona została, w braku niewyrobionej jescze na nowo 
siły publicznej^ lecz w pełni życia publicznego. A znisczony 
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gwałtownie byt polityczny Polski, nie przeszkodził bytowi i 
rozwijaniu się moralnemu ludnego narodu, nawet po roz- 
biorach. 

W chwili rozbiorów Polski, był Uniwersytet Krakowskie 
cztery wieki istnienia swego liczęcy, wydobywający się 
z otrętwienia w jakiem go rewolucie krajowe trzymały, a 
sam na nowo ożywiony, ożywiający szkoły narodowe; — 
był Uniwersytet Wileński, liczący w gronie swoim znako-* 
mitych professorów. — Była Akademia Zamojska. — We 
Lwowie Kollegium Jezuickie ; w Poznaniu RoUegia Jezuickie 
i Lubrańsklego zbliżały się do wysokości Akademii. — 
W Poznaniu osobliwie nauki fizyczne stały na znakomitej 
stopie, a obserwatorium, hojnością Marii Królowej Francuz- 
kiej, bogato było opatrzonem. W Warszawie porządna szkoła 
wojskowa, i już gotowy fundusz na akademia medyczna. — 
W Konstantynopolu nawet szkoła języków orientalnych dla 
Polaków. W krotce Komissia Edukacyjna, jedyne na ów- 
czas narodowe i niepodległe Ministerium, do którego się 
cisnęły najznakomitsze w kraju znaczeniem, rodem, patrio- 
tyzmem, osoby, objęło i wywarło zbawienna i ożywn§ opiekę 
na Edukaci§ Narodowa. — Na czele tego umysłowego ruchu 
stał Król ; niesczęśliwy we wszystkich innych, w tem jednem 
przedsięwzięciu, niezaprzeczony dobroczyńca narodu. Pod 
tak§ opiekę, i z takich głównych środków instrukcii, roz- 
chodzić się zaczęło, pomimo chmur przeszkadzających wszeK 
kiemu postępowi, dobroczynne światło na wszystkie szkoły 
krajowe, na osoby, i na cały naród. — Fundusz Edukacyjny 
wśród ubóstwa skarbu publicznego, był dostateczny i zapew- 
niony. Rozmnażały się szkoły, i zbiersJy się biblioteki — 
wychodziły Xiężki Elementarne. — W Akademiach krajo- 
wych i zagranicznych formowali się nauczyciele. — Historia 
Narodowa i polityka stały się przedmiotem gorliwych i su- 
miennych,badań. — Zakwitła na nowo literatura, jeśli rząd- 
kiemi geniuszami nie świetniejęca, to niezawodnie wyższemi 
dowcipami okazała, i gorliwem obywatelstwem uświęcona* 
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^-**Pi§lirzG Polscy byli przedfewszystkieni/ćzyhilymi, ośWle* 
GOhyiłii i zacnymi obywatelami* Jeśli nie orygińatneitti 
wszystko w tej literaturze było poważnem^ pożytecżtietti^ 
p^aktyóisnem^ czystem, rozumnem, harmonijnemze stanem, 
% poti^ebami, ź pojęciami Narodu. Mowa Senatora, kazania 
Xiędza, pieśń poety, powieść historyka, artykuł dziennikarza. 
Jednoczyły się i wspierały się nawzajem, były wyrazem po- 
n^iśtechnym, były nadzieja i skazo wk§ lepszej przyszłości, 
fttich ten umysłowy uświęcił się najpiękniejszym tryunlferti 
zacnych usiłowań, i bardzo rzadki W W dziejach ludzkich. 
Zmieniła się moralna postać narodu. Entuziażm dobra pu- 
blicznego, oświecona ttliłość Ojczyzny, poprawa ttiohilha ( 
jJolityczhA zagiiieździłyśię w^ Wszystkich sfercach, i objawiły 
się nakoniec, po wiekowych oczekiwaniach ł prz^zkodacłi 
w Izt)ach prawodawczych. Wpośród takiego to błogiego 
stanu moralnego, odi^dzaj^cej się społeczności, zasdy kata- 
strofy podziałów. 

Po gwałtach zaborów^ nastąpić musiał gwałt wynarodo-^ 
wlenia. Podziały Niemieckie były pierwszym placem tej ha-* 
niebnej^ niechrześcijańskiej, przeklętej polityki; Z żałobnym 
orszakiem nasłanych na ziemię Polska obcych urzędników, 
żandarmów, kodexów, znaleźli się obcy professorowie, obcig 
szkoły^ obcy język. Szkoły publiczne, świątynie cywiliżaciij 
kai^micielki zdrowia społecznego, nadzieje lepszej pfzy.szłośći, 
na ziemi Polskiej stać śię musiały policyjneiiii Miigaźynartii 
rozpaczy i trucizny. We Lwowie na miejscu pbrż^dnegd 
KoUegiUm Jezuickiego, założono Uniwersytet Nitimiścki; -=s 
Od lat 60 wznosi się oh Wśród prowincii Polskiej wfe tngle 
cudzoziemskiego języka, i myśl Polska omija go jak zamigk 
pfefeż złe duchy uczęsczany. Dobryrtl on być może dla formo- 
wania urzędników Niemieckich, dla edukacii ich synów, ale 
dla kraju, a nawet dla rz§du, jest bez żadnego wpływu; nie 
ośiWecił mieszkańców, ani też bynajmniej nie wynarodowił. 

W podziale Pruskim, jeśli rz§d gorliwie podnosił szkoły 
pllfafialnej w widocznym celu wynarodowienia, to klasś^ 



diwteteńsz^ ńarodu> sdacht^ Polska, nietylko dziś w Poz<« 
nftftiu, ale nawet dawrtiej Mr Warszawie feośtawił bez wy**- 
sźej w kraju uniwersyteckiej inslrukcil. Szkoły nawet po- 
wiatowa zaniedbane^ i gdyby nie p^yWatha got^liwóść X.X* 
Piarów^cisiła ówczesna generacia w iśaboi^ iPi^uskim zostałaby 
h^ żadnego oświecenia* 

W Zaborach Rossyjskicłl, wyznać ftaleiy, i wyznajem bei 
wahania się, inny zrazu przyjęli systeffiat, Cesarze Paweł i 
Alenahder. ^ Gzy ogrom Państwa tlossyjskiego już sam za 
6i<^żki do administrowiania i cyWilizacii> czy promień wyż- 
szego natchnienia wskroś despotycznej atmosfery prziehika'^ 
jljcy nawet dó serca saifiodzieiAcy, Cźy trudność i wstyd walki 
moralnej z Wyższym oświata tta!»odetti, b§dź co b^dź Wpły- 
nęło na nich, Paweł i Alexander fetan^ przed s^dem Historii, 
i ptzed tym wyższym sędetń, gdzie polityka nie osłania, stan^ 
niezmazani haillebhytti gwałtem wynarodowienia, Jężyk> 
prawa, szkoły, postały ża nich w podziale Rośsyjśkim jak 
były ża niepodległej Polski. Zabói* Rósśyjski użyWał już 
W części instytUfcli narodowych, z ludzkiej polityki Cesarzów> 
hinl jeśćze je suttiieilie dyplómaćli Europejskiej, dO kodexu 
pilawa narodów> jako należytość Polaków zapisało. — Wten- 
ozas to X. Adam Cźartot*yski, Isam przymuszony szukać 
si^hrohienia tia dworze Gesarżów, gnębidełów Polski, potra- 
fił w najsmutniejszej epoce Ojczyzny swojej, potrafił od- 
dać jej wielką ł pamiętną usługę, jaka nawel w sczęśliwych 
i niepodległych Narodach, wyżilfeych tylko ludzi bywała 
dziełem i fecźęściem* -^ Zasczycony przyjaźnią i ufnością 
Alexandra za uiraędowania swego, sprawował on Irealiile 
ministerstwo ludzkością sprawiedliwości, opieki, dla dobrit 
Ziomków swoich, dla sławy Cesaria, dla sławy Rossii samej, 
jeśli w rocznikach jej sławy, nie samś tylko tryumfy gwd- 
tów figurować mają* Wtenczas to Uniwersytet Wileński re- 
staurowany^ ożywiony i Wzbogacony -»- Wtenczas wyższa 
^koła w Krzemieńcu dla Wołynia, podoła i Ukrainy założona. 
Szkoły powiatowe yednieBiode^ {KHnaoioiie j uąjznakemitśi 
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professorowie z całej Polski do nauczania powołam. Szkoła 
normalna urządzona. Dawne fundusze Edukacii zwrócone^ 
dozór ich komissiom Polskim powierzony. Nigdy w Pol- 
scze Edukacia nie była tak dobrze uorganizowana^ tak czuj- 
nie dozierana, tak szybko wzrastająca^ jak w owym czasie 
w zaborze Rossyjskim, i ta organizacia była wzorem dta 
samejże Rossii. Uniwersytet Wileński, zaj^wszy sam wyso- 
kie paukowe stanowisko, administrował funduszami i szko- 
łami w prowinciach Polskich, pod bezpośrednim dozorem 
Kuratora. Klasztory, które znaczna liczbę szkół powtatowych 
utrzymywały, znalasdy się bez oba>vy i krzywdy pod kierun- 
kiem Uniwersytetu, i licznych kleryków dobrowolnie do 
niego wysyłały. Wszędzie ukazywała się zbawienna harmo- 
nia : Rz§du i Narodu, Duchowieństwa i władzy świeckiej; 
obowi^ków chwili obecnej i nadziei przyszłości. — Kraj po- 
stępował w instrukcii, w cywilizacii, w duchu narodowym, 
nie wyrzekał się nadziei odzyskania Ojczyzny, a błogosławił 
dobrodziejstwom Cesarza Rossyjskiego. Gdy Xtwo Warszaw- 
skie przyłączone zostało do Rossii, w moc Traktatu Wiedeń- 
skiego, edukacia tego kraju, zatamowana zupełnie za Rzędu 
Pruskiego, słaba za wojen Napoleońskich, gdy wiele gma- 
chów szkolnych na lazarety wojskowe były zajęte, rozwinęłfi 
się szybko pod rzędem konstytucyjnym królestwa. Założony 
Uniwersytet w Warszawie, pozakładane liczne naukowe in- 
stytuta, urządzone osobne ministerium oświecenia, lubo 
często trwoźone nieprzyjaznem wtrącaniem się W. Xięcia 
Konstantego i Nowosilcowa, rokowały piękne przyszłość 
instrukcii królestwa. Wszystko jednak zmieniło się za wstą- 
pieniem na tron Cesarza Mikołaja. Rzędy jego, jak się zaraz 
z samego poczętku okazało, nie były bynajmniej przedłuże- 
niem rzędów Alexandra, owszem były ich krytykę. Dla sys- 
tematu Cesarza Mikołaja z którym zaczęł panować, zdaje się 
że powstanie 1830 r. było pożędanym, równie jak przez ten- 
że sam systemat wywołanym wypadkiem.— Pod względem 
edukacii znisczył on ze sczętem cokolwiek wzniósł i krzewił 
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Cesarz Alexander. Pod bystrym i czujnym okiem Cesarza 
Mikołaja^ Hrabia Uwarów, minister oświecenia, założył wiel- 
kie Laboratorium na równie zuchwałe jak niebezpieczne 
doświadczenie, na gwałtowne przerobienie w tyglu Eduka- 
cii nowej generacii Polskiej, na Moskiewska. W tej chemii 
społecznej, Rz§d Rossyjski używa za Reagenta tych powolno 
zabijających trucizn, które w podziałach Niemieckich prak- 
tykowane już ^były, i tych gwałtownych, które ^dziś w Euro- 
pie Chrześcijańskiej, w jednym tylko Despotyzmie Rossyj- 
skims§ podobne. SystematEdukaciiRossyjskiej praktykujący 
się dziś w Polscze i ci^le doskonalony zależy na iem : 

Znisczyć w kraju wyższ§ Instrukci^. 

Trzymać w zamieszaniu szkoły niższe. 

Edukaci§ Obywatelska zamieniać w rzemieślniczą. 

Zakładać rządowe zamknięte pensie. 

Utrudniać przystęp do szkół. 

Opanować Edukacią domową, 

Edukacią kobiet, 

Edukacią Ludu. 
Zakazać Edukacii Zagranicznej. 
Wszędzie zaprowadzić język Rossyjski. 
Zaprowadzać i cierpić zepsucie obyczajów. 

Opowiedzmy ważniejsze sczegóły tego oburzającego me- 
chanizmu Edukacyjnego. 

Uniwersytety. 

Uniwersytet Warszawski w Królestwie, Uniwersytet Wi- 
leński w Litwie, Liceum Krzemienieckie w południowych 
prowinciach Polski, zaraz po upadku powstania zamknięte 
zost£dy. Liczne szkoły powiatowe i bogate fundusze eduka- 
cyjne w Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, któremi admi- 
nistrował Uniwersytet Wileński poszły pod bezpośrednie 
rozkazy rządu. Gabinety i Biblioteki zniesionych Uniwersy- 
tetów porozrywane i porozsyłane do Kijowa, Charkowa, 
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Petersburga i Moskwy. - Wykorseniano nawet ogrody 
Botaniczne. 

Tym sposobem kraj liczący 14,000^000^ rozciągający się 
o(ł Warty do Dniepru i Dźwiny, ogołocony z Uniwersytetów 
i cofniony pod tym względem o k wieki, pozostał bez środ- 
ków wyższej instrukcii^ bez Seminarium^ nauczyoielów^ bez 
ogniska cywilizacii^ które pod jakimkolwiek rządem używać 
ipoże pewnej koniecznej w zakresie naukowym swobody^ i 
bez którego edukacia niepodobna. 

Wszakże B^ąd Rossyjski, uczuł wkrótce sam potrzebę 
administracyjną wyższej edukacii^ wśród tej ludności. Różne 
w tej mierze poczynał próby. — Ze wszystkich utrzymjiy 
się jedynie w Warszawie, tak zwane : Kwsa Prawne ^ gdzie 
pierwszym przedmiotem dla uczniów kraju rządzącego się 
kod6xem Napoleona widzimy: Swod Rossyjski, Kursa te 
wedle postanowienia Rządu, wystarczają do otrzymania 
urzędów średnich, lecz dta wyższych potrzebą odbywać 
stopnie w Uniwersytetach. W kraju ich niema, zagraniczne 
wzbronione, trzeba daleką i kosztowną odbywać podróż do 
Moskwy lub Petersburga, i tam w języku Rossyjskim uczyć 
się prawa Francuzkiego, na kursach opłacanych kosztem 
Królestwa. 

Wszakże na dwóch przeciwnych sobie kończynach tego 
obszernego kraju, widzim stojące dwa Uniwersytety: w Ki- 
jowie i w Krakowie. Jescze w roku 1812, ze składek oby- 
wateli Polskich założone było przez T. Czackiego Gimnazium 
w Kijowie. Wojna i śmierć Czackiego, a później przyłącze- 
nie szkół Gubernii Kijowskiej do okręgu Charkowskiego^ 
nie dozwoliły rozwinąć się temu instytutowi. 

Po zamknięciu Lyceum w Krzemieńcu 1832 r. fundusze 
jego, zbiory i professorów, przeniesiono do Kijowa, i z tego 
uformował się Uniwersytet Kijowski, w którym do naucza- 
nia zaprowadzono język Rossyjski. Dziwny to był i niesły- 
chany w dziejach oświecenia, stan Uniwersytetu, w którym 
język Rossyjski, do uczenia i do uciienia się musiał być uży- 



tym^ gdy p?ofe&6orowie móm6 mm> a uciniowie rommie4 
go nie mogli. Pozwolono wreszcie używać u^ eiad jakiikol? 
iviek francuzciyzny ; a professor Cł^emii i biedy wykładać 
zacz§ł naukę w jęąyliu Ukraińskim ai*ozumiałym sobie i 
Uczniom. , 

Wkrótce pozbyto się professorów Kreemienieckiob^ a iob 
miejsce zastąpili Rossianie. Uniwersytet Kijowski dla wielu 
przyczyn nie mógł wyrobić w sobie życia naukowego, Ni^zą? 
rządzą też ąni funduszami ani szkołami* Ęząd mu nie ufa, 
Professorów i uczniów przez dwa lata na wygUpifii^ był 
akazał. T!q też pp kwalifikacie na wyższe urzędy^ nię do EJt 
jowa lecz do Petersburga i Moskwy udawać się każę. 

Do Uniwersytetów pod panowaniem Kossii bę4#oycb 
można było liczyć Uniwersytet Krakowski. Uczestniczyła oną 
w zarządzie jego z Austrią i Prusami^ a gdzie uczestniczy tąm 
panować musi. Przez długi też czas Adjutant Cesara, by) 
Kuratorem Uniwersytetu Krakowskiego, ^tąro^ytną ta i 
sławna Akademia w r. 1833 reorganizowana przez ^omią^ig 
nadzwyczajną 3ch Dworów Opiekuńczych zostają.-- Konufifr 
sia czuła się już wtenczas dpsyć moanp do lekceważenia 
traktatu Wiedeńskiego, gdy we wstępie do nowego statutu 
uniwersytetu, wręcz zapowiedziana że Uniwersytet 9 resti^ra 
» en possession des privileges qui, par lo traite additionnel dę 
» Yienne, 21 Avril (4Mai) 1815, lui furentmaintenus et conflr- 
» mes, entant qu'ilsne soient annules par lę present statut, )» 

Uniwersytet Krakowski stanowił, mówiąc istotnie, główną 
wartość Rzeczypospolitej Krakows]^iej,jakpż traktat S Maja, 
wcielony do traktatu głównego, troskliwie się nim sąjmuje. 
— Artykuł XY tego traktatu zastrg;ega : a l.'aoademio de Crar 
» cpyie est oonfirmee dans ses privilćges, et dans laproprlet^ 
x> des bMimens et de la Pibliotb^que qui en dóp0ndent, ąinn 
D que des sommes qu'eUe poss^de en terres oui en oapita|ix 
» hypothćques. II sera permis aux babitants dea prQvia06$ 
» polonaises limitrophes de se rendre a cette Ącademie, et 
» d'y faire leurs ótudes, dfes qu'elle aura pris un deyeloppe- 
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O ment conforine aux intentions de cbacune des trois 
» bautes cours. » 

Godnem jest uwagi^ nie już sam akt^ złamania w tej 
mierze traktatu Wiedeńskiego, ale urągliwa łatwość i lekce 
ważenie form złamania. — Nie stało się to w skutek jakiego 
kongresu ; nie widzimy na tym Akcie podpisu Ministrów ; 
lecz jedynie podpisy trzech urzędników policii zewnętrznej, 
konsulami zwanych. Widzimy nazwiska nieznane dyploma- 
cii Europejskiej : Fliigel, Forckenberg, Tęgoborski, 

Odebrawszy tym statutem wszelką swobodę Uniwersyte- 
towi, jako ciału uczonemu, zapchawszy jego wielką Radę 
Urzędnikami miejskiemi, reprezentantami swemi, a wyłą- 
czywszy z niej professorów, zdawszy exekucią zarządu, to 
jest zarząd funduszów, dozór professorów i uczniów. Ko- 
missarzowi rządowemu; — zredukowawszy władzę Rektora 
do figurowania na obchodach, — urządziwszy organizm 
Uniwersytetu na model Lwowskiego, nakazawszy mu użycie 
xiążek elementarnych tychże co we Lwowie, — nakazawszy 
język Łaciński, a dozwoliwszy Niemiecki do wykładu więk- 
szej części przedmiotów, — poddawszy potwierdzanie pro- 
fessorów wolnego i niepodległego miasta Dworom Opie- 
kuńczym, a mianowicie professorów Teologii Katolickiej, 
Dworowi Syzmatyckiemu, — słowem zabezpieczywszy bez- 
władność i niewolę Uniwersytetu Krakowskiego, — zdawało 
się że trzy dwory dopusczą do niego, po tem wszystkiem, 
młodzież krajów Polskich. — Bynajmniej — Zreformowano 
Uniwersytet, aby jak na szyderstwo został 6ez uczniów. — 
Okoliczna nawet młodzież Polska, patrzyła z okien domów 
rodzicielskich na wieże Krakowskie, słysząc głośny niedziel- 
ny dzwon Zygmunta, a po naukę musi jeździć do Berlina, do 
Lwowa, a najniesczęśliwsza do Petersburga i do Moskwy. — 
Bądź co bądź — był przecież na Polskiej ziemi Uniwersytet 
Polski, jak samotny krzyż na rozstajnych drogach. — Wy- 
mowny choć milczący. 
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Zamieszanie w Szkołach. 



Zamierzywszy obalić dawny systemat, a wprowadzić nowy, 
musiał Rząd Rossyjski wprowadzić najprzód zamieszanie ; a 
ten konieczny stan tranzycłi, z mnysłu i nad konieczność, 
z wielką szkodę edukacii i instrukcii krajowej przedłużał.— 
Założył w Wilnie, po zamknięciu Uniwersytetu, Akademią 
Medyczną^ i po kilku latach zamknął ją. Założył w Wilnie 
także Akademią Katolicką, i tę, po kilku latach gorzej jak 
zamknął^ przeniósł do Petersburga. — Zaczął był fundacią 
szkoły wyższej w Orszy, wkrótce potem fundacią tę odwo- 
łał. — Założył Uniwersytet w Kijowie ; w kilka lat potem 
zamknięty ; i znowu otworzony. 

Podobneż zamieszanie w szkołach powiatowych, pod nau- 
kowym i materialnym względem. Zamykano szkoły klasztor- 
ne, w których pod zarządem Uniwersytetu odbywała się 
instrukcia większej części kraju. Niektóre z nich zamieniano 
na świeckie. Zaprowadziwszy rozdział szkół na szlacheckie 
i miejskie, czego w Polscze dawniej nie bywało, zmieniano 
potem, bez widocznego powodu szkoły szlacheckie na miej- 
skie, a szkoły miejskie na szlacheckie. — Zamykano także i 
szkoły świeckie, przenoszono inne z miejsca na miejsce. Za- 
kładano także i nowe szkoły, i rozpoczęte zakłady zaniechać 
kazano. Takiem zamieszaniem przygotowywano umysły do 
nowego systematu Edukacii. Wśród pustyni, spragniony po- 
dróżny, pije chciwie i mętną wodę. 

Przytłumienie moralne Edukacii i Ducha. 

Do zamieszania w Szkołach, dodano przytłumienie 
moralne Edukaciii i Ducha; bo w systemacie Rossyjskim 
Ewangelia nakazująca spiritum ne coctinguitey nie może być 
obowiązującem prawem. — Niedość że wyższa instrukcia 
z Uniwersytetami wygnana z kraju. Instrukcia średnia, udzie- 
lana przez szkoły powiatowe ścieśniona^ utrudzona, materia- 
lizowana. Przed rokiem 1830 według planu dawnej ko- 



missii Polskig, udoskonalonego później la podziwów w Wil- 
nie i Warszawie, SdL<^ powiatowe, ^ówny instnunent 
isstrakra oaiodow^^ miały oel dwojaki: joi to przygotować 
fldodziei do wyższych Uniwosyteckieh naok, juł to udzielać 
jej zasad umiejętoości które w praktyce łyda obywatel* 
skięgo rozwijać się mog^ i s^ konieczna jego podstawa. 
Uczono w nich języka ładńskiego, literatury, historii^ por 
flz^tków matematyki, fizyki, chemii, prawa i dumomi 
politycznej. -^ Do takich szlUH, dawniej kałdy stan miał 
przystęp. Często się zdarzało ie sjn p(^ i syn diłopa, b^di 
w szkicach klasztc^nych, li^ w świeckich, zasiadid na 
jednych ławkach z synem dziedzica swego, konkurował 
z nim o pierwsze miejsce w sdLolach, aby poaiiej mó^ pod- 
nieść się do wyłszi^o stanu w łyciu. W tych szkicach 
dawniej Edukada publiczna była beądatnf. Teraz roadzie? 
Kmo sdLoły na klassyezne i techniczne, równie jak młodzieł 
■a szlachecka i miesczańsk^, a nawet w istocie na bogałf i 
■bogf; gdyi zaprowadzono o^ty, wynoszące w wyższych 
Uassach do 200 Sp. rocznie, summa w Polscze dość znaczna, 
aby liczn§ fomili^ ubogich rodziców pcnbawić Edukadi. 

B34 czas ii Handel i E^odzi^ uwłaczały w Polscze sta^ 
nowi powcrfanemu do kierowania politycznemi sprawami 
państwa. Był czas, gdy Biskup Polski witajęcy nowo obranego 
Króla, zapowiadid mu z pewn§ dum§, ii ma panować nad 
Narodem, który dawy swojej nie funduje na świetnośd 
kramów, ani na zręcznośd ł§dki tkackiej, lecz na owyeh 
obywatelskich cnotach które podnoszą i uzacmąj§ społecz- 
ność. Nie wspominamy tego dla chluby, a tern mniej dla 
nagany, leez jedynie dla przypomnienia faktu historycznego. 
Taka była w młodośd sp<rieczność Polska. Zaczęła się ona 
dobrowolnie zmieniać samym postępem czasu, i parciem 
przemagajęcych wyobraidń, — Dziś Bossia gwałtem rewolur 
dooiąje pod tym względem PolsIiLę. -r- Znosi Uniwersytety, 
śdesnia pole sgJkii filologicznych, a zakłada sakcdy tecłmi? 
cwe, rr Wni^tf Oswipeenią w riporde podanym Gasa? 



rzowi z r. iSU^,, mówi o tern jako o wąźnej swojej lajsłud^, 
i zapowiada iż i nadal sokoły filologiczne na tachpiczfif 
zmieniać będzie, — Ze Rossia okłada szkoły tecbnic^^^ 
jdie pozywamy jej o to przed s§d Europy, dziś tak wysoko 
przemysłowej. — Szkoły tecłii^iczne s^ także dobrodziejstweip 
dlą społeczności, ale do tego konieczne s§ dwą wajru^I^. 
Pierwszym warunkiem jest aby Edukącia mechaniczną byja 
w równowadze z Edukaci§ moralną, 2; instrukcią obywat^- 
sk§ ; aby materialne zabiegi nie stały się wyłącznymi cęlam 
gpołeczności, i nie przywiodły jej do ostatecznego upodlenia. 
Społeczność, jak człowiek, nie sanąym chlebem żyje; do 
życia potrzebuje nietylko bogactw, alę też rozumnego i 
moralnego ich użycia, dmtiąs artemgue fruendi. Drugim 
warunkiein pożyteczności szkół technicznych jest, al)y nie 
były marną stratą czasu na nauki które umysłu nie oświecą, 
serca nie uszlachetnią, i w końcu chleba nie dadzą, t- 
Handel i Przemysł wzrosły wszędzie pie szkołami ąąpr^ód, 
ale swobodami narodowemi. Jeśli Rossia sczerze myśli o 
podniesieniu Handlu i Przemysłu w Polscze, niech zniesje 
te zawady i obawy, które wielki ruch przemysłowy pqd 
rządem samowolnym już nietylko w nienawistnej mu Po}- 
scze, ale we własnej jej Rossii, za każdym krokiem spotyka. 
Bez tego i tamtego warunku nakładanie szkół technicznyc)i 
jest tylko obłudą i blichtrem, tak często praktykowanym 
w Rossii, aby pod pozornym imieniem zgubną rzecz kn^ewić, 
aby w imię przemysłu upodlić Edukaoią Narodu. 

Pensie zakryte^ 

Jako główny środek sforsowania Ednkacii na kopyt 
Rossyjski, pozakładano przy szkołach, tak zwane Pensie za- 
kryte, aby przez nie nie dopuścić dp młodocianych umysłów 
żadnych associacii stających na przeszkodzie wynarodowieniu 
młodego pokolenia. Młoda społeczność szkolna, swobodną, 
przy wyka do swobód przyszłego życia; popbppną je§t do 
przyjmowania silnie wrażeń wszelkich, a tem mocniej tych. 
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które zabłysną przed, nia urokiem i przewagę szlachetności 
i niepodległości. Obcowanie swobodne uczniów, jedno wspo- 
mnienie, jedno słowo znisczyć może prędko i na zawsze 
rusztowania urzędowe, któremi wpływ obc^ osacza ich 
pojęcia. Dla zapobieżenia temu Rz§d zakłada Pensie i Szkoły 
na wzór koszar wojskowych, w których wszystko jest Mos- 
kiewskiem : nauczanie, rozmowy, zabawy, pieśni, ubiór, 
słowem cała atmosfera studenckiego życia, pod okiem dzień 
i noc czuwających różnego rodzaju Inspektorów, głównych, 
sczególnych i pokojowych, którzy w tych zamkniętych 
przed okiem obcem jaskiniach, maj§ za missi§b§dź surowo- 
ścią i karami cielesnemi, bądź pobłażaniem zniżającem się 
aż do folgowania rozpuście, odpowiedzieć widokom Rządu. 
Jak wielką wagę, a nawet pewne niejako konstytucyjne 
gwarancie przywiązuje Rząd Rossyjski do kary cielesnej, 
czytamy w przepisach szkolnych wydanych w Warszawie 
r. 1835 po Polsku i po Francuzku, pod tytułem : Expos6 
des motifs etc., następujące prawidło : a Afin que la manierę 
» d*infliger la punition corporelle ne soit point arbitraire, 
D ii est interdit de se servir d*autre instrument que de verges 
» de bouleau fraiches, ou trempees dans Teau, les bouts 
» non coupes; la grosseur en doit etre d^un pouce environ k 
» Tendroit de la ligature, et la longueur d*une aune un ąuart h 
» une et demie. II faut frapper sur le derrifere k nu. » — Gdy 
takie instrukcie w drukowanych publikowane xiążkach, cóż 
się dziać musi w Pensiach zakrytych. Wreszcie i w krainie 
knutów, Edukacia powinna być stosowną do formowania 
obywateli. — Dodać tu i to należy, iż te pensie mają licznych 
uczniów utrzymywanych z funduszu Edukacyjnego, którzy 
muszą odsługiwaćsię Rządowi pewną liczbę lat, którym nawet 
Cesarz pozwala służyć wojskowo. Edukacia więc w szkołach 
zasczepiona, doskonali się w czasie służby. — Minister 
Oświecenia co rok pomnaża te instytuta tajemne, i liczy je 
przed Cesarzem na karb zasług swoich. 
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Zakaz Eduilagii Zagraniczitej. 

Polska od pierwszych pocz§tków bytu swojego, Jak przy- 
jęła religią i pierwszych jej nauczycieli z Zachodu, tak 
przyjmowała z Zachodu wszelkie nauki, przemysł, światło, 
wykształcenie. — Rzym, Bononia, Padwa, Paryż, od najda- 
wniejszych czasów były szkołami duchowieństwa i pierwszych 
osób w narodzie, i być nawet niemi nie przestały, gdy 
akademia Krakowska, Zamojska i Wileńska zasczytnie już 
w kraju kwitnęły. Wolność uczenia się należała do tych 
przyrodzonych wolności obywatela, których nawet konsty- 
tuciami gwarantować nie myślano. W późniejszych nawet 
czasach młodzi professorowie szkół Warszawskich i Wileń- 
skich, dla wydoskonalenia się, rządowym nawet kosztem do 
Uniwersytetów Niemieckich, lub do Paryża wysyłani byli. 
Dziś w Polscze Uniwersytety krajowe zamknięte, zagraniczne 
zabronione, pozostają jedynie Petersburg i Moskwa. Dziś dla 
edukacii za granicą potrzeba zezwolenia samego Cesarza. Któż 
oto prosićsię odważy? Wraporcie Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych zr. 18/i6, czytamy że w państwie liczącem 60,000,000 
ludności, wydano paszportów dla osób wyjeżdżających 

w celu naukowym 31 , a i to jescze zapewne dla osób, które 

przez rząd w pewnej jakiej scientyficznej missii wysłane 
były; jak naprzykład dwaj Polacy, professorowie Chemii 
Fonberg i Hahn, na zwiedzenie wystawy i zakupienie 
narzędzi i preparatów. 

Edueagu Domowa. 

Gdy szkoły publiczne, tak zgubne stawiają sidła, tak 
smutną przyszłość gotują dla Polskiej generacii, jedyną 
ucieczką przed niebezpieczeństwem, dla bogatszych przy- 
najmniej rodzin, Edukacia domowa. — Daremna otucha I — 
Rząd po wszystkich drogach czaty swoje rozstawił, 
wszystko w żelazną rękę gwałtu ujął. Utworzono osobny 
staD; a właściwiej mówiąc osobną brygadę tak zwanych 
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Guwernerów rzędowych, a w istocie urzędników policyjnych, 
przysięgami, groźbami, wisz§cemi karami, awansami, orde- 
raifnl żbbowijźlanych, do róztiOśzerila trucizny w środek 
fóhiilil, w pierwsze pojęcid młodocianych umysłów. Cudzo- 
źleftltób nńW6t tiie może się podj§ć edukacii, jeżeli tiiś 
żaM^niś się do tych ŻahdarmóW edukacyjnych, i nie przej- 
dzie pi^ez examin£l i przysięgi nakazane. Innych nauczycieli 
nikomu Użyć nie Wolilo. Przestępujących czeka kara straszna, 
bb nie opisana. Powiedziano tylko : o takich donieść samemu 
t!€^rzówi. Pewnie, że na tak§ karę nikt się nie zechce 
ńktazićl — Tym sposobem zabezpieczona straż obcego Des-* 
pbtyżtnU ii źródeł życia, przy pierwszem ocknieniu się sU- 
iiilehia, przy samem prawie odłączeniu od piersi Matki ^ ta 
ilftwet byłaby zabroniona, gdyby tak łatwo było wynaleśó, 
Jak nakazać, że dziwacznego ilżyjem wyrażenia biberohy 
Moskiewskie. Al6 znalazł się i na to sposób zaradczy. 

Pbhsie Kobiet^ 

Pierwśzyitii nauczycielami ćzłoWieka ś§ Matki. One kierują 
^tórWSżeiil biciem serca, pli^rwszym instynktiem dusży nie- 
htówij^t^ om ze krwi^, ż mlekietń, z pieśnią nad kolebkę, 
Źd^ćźeplaję instynkt patriotyzmu, i przechowuję z pokolenia 
Łó pokoleniia tradyci^ uczuć narodowych. Serce Matki jest 
lirk^ przyhiierza między człowiekiem a Ojczyznę. Wiadomy 
jest patriotyzm Polek. Niebezpieczeństwu temu pospieszył 
zapobiedz Rzęd Rossyjski. Pozakładał ż wielkim koszteni i 
wystawę szkoły Panien, gymnazia Matek Polskich : w Puła- 
wach, w Grodnie, w Kijowie, w Kamieńcu, w Mohylowie etc. 
Sczególuiejsza baczność Rzędu otacza te szkoły. Cesarzowa 
ż^scżyca je Optekuttki imienierti. Cesarz sam często je 
przejeżdżajęc przez Polskę ódwledzś, examinuje, dobrotliwie 
z Ucżennicaitii roznlawia, tdzdaje spinki i kulczyki, do stołu 
swego uczennice i nauczycielki zaprasza. TU systematyczna 
ł^odność i Ułuda panuje, i różami ścieżka usłana do 
Wftt^cUbtniL się Ofćźyzn)^ i uczuć rodzicielskich zapras2k, -^ 



Mkjestat wielkiego Mbnarchy> w promieniach dóbrboi 
ukazujący się, ma sawsze czaruj§cy uroki Majestat Monarchy 
Rossyjskiego, który oszukiwri tylu Królów, tyle głębokich 
statystów^ jakie nie ma obał^łnucić lękliAvej myśli młodej 
dziewczyny, gdy jej w osłodzonym kttbku^ nńpó] zapomnienia 
ojczystych tradyoii podaje ? 

liiganiiata Hla binre 
E dal ingatiDo sub rnorU rioe?^ 

Na każdej takiej pensii tiplaćoWanó żhsicźhę llćżbę Ćóriik 
uteędników Mółskielyskich, któr6 HA typ Uczuło, Muk i 
postępków dla resżtjr wystawione. Systemat naiik i dobóif 
Nauczycielek, odpowiadilj^ politycznej góruj§Cfej myśli. -^ 
P£ihna..... guwernantka córek u pewhiBgo obywatela w Ma- 
zoiVsźU, utrzyttiywała koiftfespondeftciij z polici^. W skutek 
tego obywatel poszedł do Cyf^delll, h, gUwerrtalitka dostała 
nilejscS nauczycielki W Instytucie Pułalirsklrii. -=- Niś fchćemy 
powtairaać chodzących po krsju Mieści ó tych Instytutach, 
które b§dź ćó będź, s§ dowodem, ie szkoły Id ś$ w obrzydżeiiiU, 
a jednak smutno powiedzieć, Ś% źa()ełnibile. 

ŚzKOŁT Wiejskie. 

Pomimo zabiegów Riąiń, Szkoły wifejskie, hiiś lak jak 
w zaborach Niemieckich^ tile daji znakomitych OwotJÓW. 
W Rrólestwld gdzie s^ licznfe, zatrzymać hiusiały język Polski. 
W Innych prowiriciach dla braku funduszów, niewielkie 
dot§d otwierają pole akcii iraędowej. Przygotowano Xi§żki 
Elementarne ftossyjskIe> ale ich czytać niewielu ma cźaś 
i ochotę. 

Jeżyk Rossyjski. 

Zaraz po koronacii na Króla Polskiego w WAt^sżawiś, 
Ce^i*z Mikołaj w podróży ze Stolicy Polskiej do fajowa, 
przejeżdżając rozległe dobra Międzyborskie ha Podolu, wła- 
sność Xcia Adama Czartoryskiego, świeżo wówczas miano- 
wanego W. Podkomorzym DWoni P6lftki^> tatl^mał ls!|^ 
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bjł, dla ppzeppzęgu koni, we wsi Maciejowcach, do tychże 
dóbr należącej. Oficialiści dóbr i szlachta okoliczna, czekali 
tam z niecierpliwością, i z radością, z błogosławieństwem 
może, obaczyć Monarchę, który pierwszy po Stanisławie 
Auguście, po długiej przerwie, włożył na głowę swoję, 
koronę Polska. Powóz Cesarski zatrzymał się był przy kar- 
czmie wiejskiej, na której frontonie wypisane były dwa 
wiersze Polskie, kompozycii miejscowego Ekonoma, zaleca- 
jące wygodę i gościnność karczmy. Wiersze te zwróciły oko 
Cesarza. Widziano że dobył pularesu, i jak gdyby je przepi- 
sywał. Wkrótce potem naczelnik gubernii odebrał rozkaz 
wiersze te po Rossyjsku przetłumaczyć, oryginał zeskrobać, 
a na jego miejscu— notabene wśród ludności nieumiej^cej 
czytać po Rossyjsku, tłumaczenie Rossyjskie wypisać. Drobny 
ten fakt wielkich zamysłów był symptomatem wymownym. 
Śmiesznem by to było i maj§cem pozór złego żartu w nie- 
zmiernie ważnej rzeczy, powiedzieć że gdy nietylko wola 
poprzednich Cesarzów, ale traktat Wiedeński zapewnił 
Podolowi, równie jak innym prowinciom Polski, instytucie 
narodowe, a nawet jeśli nie co innego to język narodowy, 
że zatem szyld karczemny był pod gwarancie traktatu, że 
Cesarz nie miał prawa go zmieniać. Musim jednak tak 
powiedzieć; musim dlatego, bo czyny tak wielkiego Monar- 
chy i tak energicznej głowy człowieka, nigdy lekce ważone 
być nie powinny, bo co wtenczas stało się w błahej rzeczy, 
to dziś rozwija się i exekwuje na wielkiem polu i z wielka 
energia. Ministeria, Uniwers>iety, Szkoły, cał^ potęga des- 
potycznej administracii, pracuje dziś na to, aby Polskę cał^, 
Polskę języka pięknego, bogatego, na wolnych obradach 
wiekowych wysoko ukształconego, Polskę tę starożytna, 
jak ów napis karczemny, jeśli można tak powiedzieć, na 
Rossyjski język przetłumaczyć, a oryginał zgubić. Łatwo jest 
poj^ć dzikość zamachu na wytępienie języka wielkiego naro- 
du, ale trzeba pewnego wysiłku uwagi, trzeba pewnej siły ima- 
c{inacii, aby przenieść się wśród społeczności Polskiej i zmierzyć 



i 
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pod tym względem cał^ głębokość boleści i cały przestrach 
przyszłości. W sądownictwie, w sprawach administracyjnych, 
w zgromadzeniach obywatelskich, wszędzie w życiu publi- 
cznem rozlega się żałobny dźwięk, jak grobowego dzwonu, 
nienawidzonego Rossyjskiego języka. Język ten wkrada się 
nakoniec i do życia prywatnego. Z jakim to gorzkim smu- 
tkiem, z jak§ rozpaczą familii wracający syn ze szkół, 
z pensii zakrytych, w maszkaradzie kolorów Rossyjskich, — 
miesza do mowy Polskiej słowa Rossyjskie, do chwil wesoło- 
ści pieśni Rossyjskie. Przenieśmy się myślą, i bądźmy 
świadkami tych boleści, ognisk domowych, abyśmy mogli 
zrozumieć głębokość boleści narodowej. — We wszystkich 
szkołach, wszystkie nauki po Rossyjsku dawane ; w instytucie 
Pedagogicznym głównym, zakazano uczyć języka Polskiego, 
aby przyszli prołessorowie nietylko nie dawali nauk w języku 
Polskim, ale aby go sami nie umieli. — Z głębi Rossii, cięgna 
co rok nad brzegi Wisły Filologowie Rossyjscy ; w braku 
nauczycieli wolnych, pozwolono nawet zaciągać chłopów 
Moskiewskich na tę językową propagandę. Co rok Minister 
Oświecenia raduje Cesarza doniesieniem o olbrzymich po- 
stępach języka Rossyjskiego w Polscze. To gwałtowne i 
tyrańskie wbijanie, że tak powiem, niemiłego Polakom 
języka, w usta całej młodej generacii Polskiej, wzdrygającej 
się wszystkiemi uczuciami ludzkiemi przeciw temu gwałtowi, 
nie ma przykładu ani wchrześciańskim, ani w barbarzyńskim 
świecie, ani w starożytnej ani w nowożytnej historii. W hi- 
storii tylko Rossyjskiej znajdziem pewny tego aktu gwałto- 
wnego plastyczny symbol. — Na wielkiej biesiadzie wMoskwie, 
na którą Piotr I zaprosił znaczną liczbę gości, a między temi 
pierwsze damy, i ambassadorów zagranicznych, gdy podano 
Lefortowi, przyjacielowi i można powiedzieć dobroczyńcy 
Rossii, sałatę z octem, ten odsunął półmisek, exkuzując się 
że sałaty znieść nie może, że zaraz po niej choruje. Oburzony 
Cesarz tem nieposłuszeństwem kazał natychmiast obecnym 
generałom porwać Leforta, i gwałtem sałatę w gębę mu 
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wpychać. Rozkaz z c^§ ścisłością dokonany. Opieraj sig 
długo niesczęśliwy; lecz wreszcie żeby go nie uduszono musiał 
sałatę połykać. Ta scena obrzydliwa^ jest najlepszym ot^razem 
gwałtu- który dziś na młodzieży Polskiej^ w porz§f]ku moral- 
nym pokonywa się. Nie mpżem także opuścić z tego lyzgiędu 
ważnej konsyderacii^ która krzywdę morąln^^ wrpf^zony 
wstręt serca Polskiego^ pomnaża^ a raczej popiera^ krzy wdg 
że tąk nazwę literackę^ filologiczną. Języka nie mówim tego 
na pokrzywdzenie Narodu Rossyjskiego^ na zranienie uczuć 
patriotycznych^ które i w nieprzyjaciołach i^zanujem^ lecz 
uczeni Rossyjscy, sami to dobrze wiedzą^ język^ którym 
4zi4 Rossia gada i pisze^ nie jest, tak jak ly^zę^zie by- 
wa, językiem którym się mpdli. Język ten począwszy się 
w najsmutniejszych okolicznościach, w jakich kiedy społe- 
czność ludzka znajdować się mogła, pod niewolą Tatarską^ 
i pod najgroźniejszym Despotyzmem domowym, doskonali) 
się Ukazami. Zbiór ich w kilkudziesięciu tomach, niedawno 
^dany, jest głównem źródłem i wzorem języka Rossyjskiego. 
Literatura Rossyjska, płód swobodnej myśli, poczęła się jńę 
m Rossyjskiej, lecz na ziemi Polskiej, pod opieką wyobrażeń 
wolności i gościnności Polskiej. Xże Kurbski, odważny 
wojownik, człowiek niepodległej duszy, wśród poś>yięce4 
się dla swojego kraju, zagrożony śmiercią przez Iwana Groźne- 
go, musi^ opuścić Rossią, szukał i znalazł przytułek w Polscze. 
Zygmunt August, nadawszy mu hojnie sposób utrzymania się 
^edług jego stanu, zostawił mu całą swobodę bronienia swojej 
yyriary, powstawania na Jezuitów i kochania swojej niesczę- 
śljwej Ojczyzny. Żyjąc na ziemi Polskiej obcował i korre- 
spondowałze znakomitymi Polakami, przypatrywał się nowej 
społeczności, uczył się po łacinie, czytał Liwiusza, Tacyta i 
Polskiego Skargę, i zachęcał młodych ziomków swoich do 
ędukacii w Akademii Krakowskiej. Tenże w atmosferze 
swobody i prawdy, pisał historią Iwana Groźnego, ze szla- 
chetnem umiarkowaniem, i dał początek literaturze Rossyj- 
ukiej przez pisma swoje. Tam na ziemi Polskiej po raz 
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pierwszy ozwał się głos walki patriotyzmu Rossyjskiego 
z Despotyzmem Carów. Ztamtj|d pisał te szlacłietne i pełne 
wzniosłych uczuć słowa 4o Iwana : — « Dans le trouble qui 
» t)o^leYer§e moQ c(£ur afflige^ je dirai peu mais avec 

p Taccent de verite Habile k forger des calomnies, tu 

» donnesaux fid^les le nom de traitres^ aux cłiretiens celu^ 
)) d*enchanteurs; i tes yeux les yertus sont des vices, la 

» lumifere n'est que ten^bres Te crois-tu iramortel? 

» n*est-il pas un Dieu et un tribunal supróme pour les Roi$? 
» Je ne detaillerai pas ce qu'il m'a fallu souffrir de tes 
» cruautes; je n'ai qu'une chose h te dire ; tu m*as contraiat 
» d'abandonner la Sainte Russie!.... Adieu 1 nous voilk 
» separes pour jamais, et tu ne me reyer^^as plus qu'au jour 
» du jugement dernier; mais les pleurs des victimes inno- 
)) centes preparent le supplice du tyran. Crains les morts 
)) ęux-mśmes I Ceux que tu as massacressont aupr^s du tróne 
)) du souverain juge et demandent yengeance. Tes armćea 

» ne te sauverontpas ! Cette lettre arrosee de mes larmea 

)) sera deposee dans ma tombe; je.paraitrai avec elle aią 
)) jugement de Dieu. Amen. — Ecrit dans la ville de Yolmar, 
» domaine du Roi Sigismond, mon souverain, de qui avec 
» Tąide du Tout-Puissant, j'esp^re des Jbontes et j'attends 
» des consolations dans ma douleur. » — Pisma Kurbskiego, 
co łatwo wytłumaczyć, przepełnione s§ polonizmami. — 
Wkrótce potem literatura Rossyjska wzbogaciła się drugim 
pomnikiem. S§ to pamiętniki biskupa Filareta, głowy familii 
Romanów, pisane w Polscze, gdzie przez długi czas, jako 
jeniec wojenny przebyw^. — Zaczasów nawet Alexandra, Uni- 
wersytetCharkowski prosił i otrzymał katedrę języka Polskie- 
go.— Zawadoski, Minister Oświecenia w Rossii pisał 1 mówił 
doskonale po Polsku. Nieraz w gronie zaproszonych Pola- 
ków bawiących w ówczas w Petersburgu, po obiedzie recy- 
tował z wielkiem upodobaniem poezie Kochanowskiego i 
Krasickiego. — W ostatnich czasach literatura Rossyjska 
wysoko się podniosła, ale ani Raramzin, ani Puszkin, ani 
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inni znakomici tej epoki pisarze^ nie mogli zetrzeć oryginalnej 
cechy języka swego. Przedział moralny niiędzy Polskim a 
Rossyjskim językiem, pozostanie na długo. — Cesarz Mikołaja 
inaugurował uroczyście narodowi Polskiemu, język Rossyj- 
ski, w sławnej mowie swojej w Warszawie, a na poparcie 
jej zapowiadał pokrewna swym słowom mowę stu armat 
Cytadeli! gotowycli na zburzenie niesczęśliwej Warszawy, — 
tej Warszawy, w której niegdyś poprzednik Cesarza Mikołaja, 
Cesarz Bazyli w innej postaci był stanął. Zbroczony krwi§ 
rzezi Polaków, krzywoprzysięzca, zwyciężony, wzięty w nie- 
wolę, stawiony przed Królem i Senatem Polskim, słyszał on 
w tejże samej Warszawie, mowę Polska, mowę ludzkości, 
bogobojności, miłosierdzia. — W mowie Cesarza Mikołaja, i 
w mowie Hetmana Żółkiewskiego, objawiają się geniusze 
dwóch języków. — Dla Polski w której literatura Rossyjska, 
czego wcale nie usprawiedliwiamy, tyle była znan^ co 
literatura Chińska — dla Polski, język Rossyjski był zawsze 
językiem ukazów, złej wróżby, gwałtu i niesczęścia. — 
Polska nie przeczy że w języku Róssyjskim, mogę być ge- 
nialne poezie i poważne i uczone historie, ale wie dobrze, 
że w nim nie ma, co już dawno uważanem było : Cnołay 
wolność, prawo, sprawiedliwość; i Polska musi zapomnieć 
języka wolności Ojców swoich ! — musi wierzyć w cnotę i 
sprawiedliwość rzędu Rossyjskiego ! — Musi młodzież swoj§ 
wysyłać po naukę prav:a w głęb Rossii ! Polska musi zapo- 
mnieć języka Żółkiewskich, a język Carów nazywać językiem 
Ojczystym ! — Czy to potrafi ? — czy cała potęga Despotyzmu 
Rossyjskiego przymusi ję do tego?— jest to kwestia której 
według podań przeszłości rozwiązać nie podobna; kwestia 
jedna z najważniejszych dla przyszłości Europejskiej; kwestia 
w której ludzkość obojętnym i ciekawym tylko świadkiem 
być nie może i nie powinna. 

Okrąg Warszawski. 
Dla ułatwienia exekucii wprowadzonego systematu edu- 
kacyjnego do prowincii Polskich^ dla nadania jej jednostaj* 
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ności i szybkości, Królestwo Polskie, nie dziś jak wieść 
chodziła, ale jescze w r. 18/iO, w części swojej najżywo- 
tniejszej, w zarodzie swej przyszłości, w zarządzie Edukacyj- 
nym, wcielonem zostało do Cesarstwa. AdminisłraciaEdukaci 
w Cesarstwie pomczona Ministrowi Oświecenia, podzielona 
jest na ośm okręgów naukowych, zarządzanych przez Kurato- 
rów, pod główne władzą Ministra. Królestwo Polskie, które 
nawet po upadku Rewolucii 181^1, miało swoją osobną 
Komissią Oświecenia, stanowiącą część administracii Króle- 
stwa, zamieniono w cichości i łatwości Ukazu w IXty okrąg 
naukowy Cesarstwa, wyłączając je z pod głównego zarządu 
Paszkiewicza, a poddając Kuratorowi osobnemu i wprost 
Ministrowi Cesarstwa. Dziś tedy prowincie Polskie stanowią 
trzy okręgi naukowe, i) Białoruski, obejmujący Litwę i 
Białoruś; 2) Kijowski, Wołyń, Podole i Ukrainę; 3) War- 
szawski, Królestwo Polskie, — a pod względem Edukacyjnym 
nie masz Królestwa Polskiego. 



Taki jest opłakany i gwałtowny stan Edukacii w Polscze. 
W niesczęściu naszem odwołujem się z pociechą do lepszych 
dni przeszłości. Do przysdości odsyła nas przyjazna lecz 
bezsilna sympatia Europy. Ale patrzcie I oto mądrość Ros- 
syjska, już i w krainie przyszłości ubiega nasze nadzieje; 
już i tam zastawia placówki i podkopuje miny I Znisczenie 
polityczne Polski zepsuło równowagę Europy, otworzyło pole 
gwałtów, pomnożyło zarody niebezpieczeństw. Lecz zni- 
sczenie polityczne Polski, nie znisczyło jescze dotąd jej 
exystencii moralnej ; a ta exystencia moralna narodu, jest to 
fakt wiadomy i widoczny, dotąd ma swoją w Polityce Euro- 
pejskiej siłę wirtualną , i wywiera zbawienne skutki. Jeśli 
dziś głos powszechny potępia, nietylko zbrodniczy gwałt 
podziału Polski, ale nawet obojętność Gabinetów które go 
dopuściły, jakżeby dziś można usprawiedliwiać już nie 
obojętność, bo dziś w tej mierze obojętnym nikt nie jest, 
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ńh ni^czynność, nieskuteczność Dyplomacli Europejskiej, 
w agitującem się przeważnem zadaniu : czy Polska, dot^d 
kriivawi§ca się rana Paristwa Rossyjskiego, stanie się w skutek 
owej gwałtownej Edukacii, integralną siłą tego paristwa; — 
fasy Polska zatrzyttia swoją cywłlizacią, swoją łradycią ? — 
czy też cofnie się do barbarzyństwa, do nicości mof*silnej, 1 
wykarmi się tam na janczarów Despotyzmu. Traktat Wie- 
fleriski, nowemi podziałami, potwierdził niejako, dawne 
podziały Polski, ale exystencii moralnej nie tknął; ale 
dwszem wziął ją pod opiekę swoją, — utwierdził ją solennym 
aktem, i prawa jej do Praw Narodów zapisał. 

Jak ziarno które się ma rozwijać, jak niwa zasiana, tak 
dusza młodzieńca, tak szkoła, potrzebują ciszy, pogody. 
Ojcowskiej opieki. Rozdmuchiwać w szkołach burzę namię- 
tńości społecznych, jest to nisczyć spodziewane żniwo. 
Oprfesśia cudzoziemska zaraża tem złem Szkoły Polskie. Lócz 
Polska jest w tym anormalnym stanie, że składając tvinę 
na propagatorów wszelkiego złego w społeczności Polskiej, 
eferwescencią młodzieży z pewną dumą i z wielką pociechą, 
witać musim jako manifestacią świętego ognia. — Symjjto- 
mata tego Rząd starannie ukrywa, nie zawsze jednak ukryć 
może. W Warszawie sam je denunciował. « N*est^ce pas 
» dans les ecoles que presentement móme on apercoit cet 
» esprit indomptś de licerice et dMnsubordination ? ne 
» s'est-il pas trouvó derniferement encore parml les ćcoliers 
» des mlserables qui sont allćś rendre hommage d la potenće 
9 et porter un tribut de yśnćration aux dćpouilles des cri- 
» minels d'fitat, qui y furent fexecutśs?i) 

W Kijowie uczniowie wmieszali się byli do koilspirdcii. 
Odkryto spisek. Naczelników na szubietiicę skazano. Szli do 
niej młodzi i szlachetni bohatyrowie, śpiewając: Jescze 
Polska nie zginęła, tfłaskawienie znaleźli u stóp szubienicy; 
ale dowiedli że się tnęczeństwa nie bali. — W Galicił często 
szkoły bywały polem rozruchów; w przeszłym roku, diich 
młodzieży akademickiej, potrafił energiczną manifestacią. 
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przymusić zwierzchność do powrócenia czci. imieniowi 
Polskiemu. W Xięztwie Poznańskiem szkoły należały do 
ostatnich przedsięwzięć powstańców. — Mogłyż by szkoły 
Polek exystować bez patriotycznej pieśni, bQz epigramatów 
na Moskali, bez wspomnień, bez życzeń Polskich? — Przed 
dwoma laty, gdy Cesarz Mikołaj wizytował wielki Instytut 
Panien w Puławach, i łagodnem powitaniem ośmielił i 
niejako spoufaltł młode groho, rozniawiad z wielką przy- 
jemnością z uczennicami w pierwszy szereg z umysłu 
wystawionemi, i extaziował się nad ich biegłością w języku 
Rossyjskim. ccOui, odezwały się z całą naiwnością dalsze 
» szeregi, mais c'est qu'elles sont des Russes. » — 

Pomimo wszelkich zabiegów Rządu, ihoźem powiedzieć, 
że dotąd jescze przynajmniej gdziekolwiek jest szkoła Polska, 
tam jest i Ołtarz tajemny i cicha przysięga Annibala. 

(Piirn 1847 f -i s Manuikr^tu.) 
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Wspólność interesów Turcii z Polska, — Missia Ogińskiego. — Bł^d ie Pol- 
ska zapomniała o Turcii. — Zadanie Wsctiodnie jest zadaniem Polskiem. 



W xi§żce jednej francuzkiej, drukowsfnej przed dwudzie- 
stu kilku laty, a której tytuł : Yoyage en Crimee par Mr. 
Reuillijy dedie d S. M. VEmpereur et Boi, doczytać się można 
że Autor wojażer, poznał się był w Krymie i poprzyjaźnił 
się z Atai-Mirz§, najstarszym na ówczas z rodu Szerinów. — 
Stary ów Tatar przyjmował uprzejmie gościa swego, harco- 
wał z nim na koniu, strzelał z łuku, rozmawiał o polityce ; 
a najczęściej i najochotniej o Francii i o Bonapartem. W je- 
dnej z tych poufałych rozmów rzekł do Francuza. « Kiedy 
» Wielki Bonaparte zajęty był wyprawę Egipska, nie wętpi- 
» łem iż miał na myśli przywrócenie Polski. Co chwila spo- 

» dziewałem się że wyląduje na brzegi morza Czarnego 

• Wielki, mi£d inne zamiary z tem wszystkiem mam 

» jakieś przeczucie że lat cztery nie upłynie, a będzie wojna 

» powszechna w Europie Wróciwszy do swoich, powiedz 

» im że w Tatarach maję wiernych przyjaciół. » — Jeśli Pan 
Reuilly, jak się zdaje, wysłanym był od rzędu swojego, dla 
zbierania potrzebnych mu wiadomości nad brzegami morza 
Czarnego, to nie dostarczył mu ani potrzebniejszej ani waż- 
niejszej jak owe słowa Tatarskie, — Było to w r. 1802. — 
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Było to w owej Epoce kiedy powszechne zmordowanie^ 
wmawiało w Europę : wszystko już dobrze jest, czas użyć 
pokoju; kiedy Alexander i Napoleon, skojarzeni świeżym 
traktatem, połączeni wspólne chęcię wzajemnej przyjaźni 
zdawali się wydawać jeden drugiemu patenta swobody na 
exploataci^ przyszłych zamiarów dumy i sławy ; było to 
w tenczas gdy Dąbrowski w Neapolu exercytował kawalerię 
Włoskę, Kniaziewicz na Wołyniu czerpał jucunda oblwia 
wiernych, krwawych a nie zapłaconych zasług sprawie wol- 
ności Francuzkiej ; było to wtenczas gdy żaden Minister cu- 
dzoziemski, i żaden podobno polityk nie pomyślał o Polscze. 
Wtenczas więc chyba Tatar, mógł rzucić zbawienna myśl 
dla Polityki Europejskiej, niezupełnie admirować fantasty- 
cznych projektów Egipskich, i przypomnieć emissariuszowi 
Francuzkiemu Słowo : Polska ; Tatar który w prawdzie sam 
służył w wojsku Rossyjskiem, i pobierał pensie Rossyjskę, 
ale pamiętał Krim-Gereia. 

To uczucie sympatii dla sprawy Polskiej, objawione nie 
z trybuny, nie w szacie świątecznej, nie dla pokoju sumienia, 
lecz w cichości, w tajemnicy, niejako przechwałka, lecz jako 
symptomat, nie jednej osoby lecz całego plemienia, tuż pod 
bokiem naszym karmiącego pamięć dawniejszego bytu Pol- 
ski, to uczucie nie jest tylko zapisane w jednej zapomnianej 
Xi^ce, to uczucie jest spólne całej Turcii,jest pielęgnowane 
w trądy ciach całego narodu. 

Po ostatnim rozbiorze kraju, Emigracia Polska stanąwszy 
w Paryżu wśród rządu republikanckiego, wśród ministrów 
Jakobinów, myślała że stanęła w ziemi odkupienia. — Cóż 
się stało ? O to Politycy Francuzcy i sam Komitet ocalenia 
publicznego, wskazywali Szwecią, wskazywali Turcią, i tam 
nas odsyłali. Było to dla nas nauką, że tylko czatując pode- 
drzwiami własnego domu, można najezdcę wyparować, było 
to nauką, że najliberalniejsze zasady, w życie wielkiego na* 
rodu wcielone, nie były dla nas ani dostatecznem wspar- 
ciem, ani nawet dostateczną nadzieją ; było to nauką że nie 
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predylekćia pewnych teorii, lec« spólność interesów po^rrłn- 
lia być skazówk^ Polityki naszego zbawienia. 

Jedefi z najznakotnitszych ówczesnych wygnańców Pol- 
skich, Ogiński, wysłanym był do Turcii. Stanąwszy w Stam- 
bule, kiedy się gotował i uczyć i wykładać elementa sprawy 
naszej ; na pierwszej konferencii z osobą należącą do rządu, 
cóż się pokazało? — Oło że Ogiński nic nowego Turkom 
nie miał do powiedzenia. Cały tok interesów naszych, cała 
historia upadku naszego, dobrze im były znane. To nawet 
wiedzieli, o czem my sami zapominali. Wymawiali Polakom 
błędy popełnione, a między temi zapomnienie, lub nietraf- 
ne tentowanie porozumienia się z Turcią. — Jakiż był skutek 
i jaka wytrwałość Missii Ogińskiego ? Do wojny zaraz nie- 
przyszło; więc opuścił Stambuł: i z wyjazdem jednego 
człowieka, przez lat kilkadziesiąt przecięte zostały wszelkie 
stosunki dwóch narodów, węrłeiii ipólńej krzywdy tak ści- 
śle sprzymierzonych. — Wojny Napoleona, exysteticia Kon- 
gresowa, puściły do reszty w zapomnienie wszelkie związki, 
wszelkie nawet rojenia polityczne, niiędzy Polską a Turcic. 

Dziwna to i opłakana fatalrióść, że Polska i Turcia, które 
w ciągu całego stulecia, miały czas widzieć i zrozumieć 
spólne dla siebie niebezpieczeństwa, nigdy przecież nieu- 
fniały przyjść do blizkiego i ścisłego porozumienia się dla 
odwrócenia grożącej rriiny. — Nie brakowało sił, nie brako- 
wano ofiar, niebrakowało chęci j brakowało kombinacii. 

Przyczyna tego jedna jest: niewiadomość, i tiiź ża nią 
idąca fałszywa wiadomość. Jakież bowiem o Turcii krążą 
wyobrażenia w massie naszego narodu ? Że Turcia jest jaski- 
nią najobtzydliwśz^o Despoftyzmu ; że sułtan jest monarcha 
który ma seratj, że Turek jest to poganm który w miejscu 
czapki nosi zawój>że Chrześcianin jest psełii w oczach Turka ; 
że wreszcie Turcia jśst to kraj gdzie się rodzi tytuń, dobry 
gdy sprowadzony przez Odessę, lepszy gdy przez Bałtę. — 
a jakby na Symbol tych naszych biednych wyobrażeń, wyda- 
no o Turcii której nikt nie znd, pyszne dzieło którego nikt 
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nife czyt^.— Gdy się wojna Grecka toczyła, Witaliśmy, zacnie 
zapewnie, ale mało przenikliwie, oswobodzenie podbitego 
narodu. Upatrywaliśmy w Grecii powstającej, wróżbę włas- 
nego odrodzenia, a nie baczyliśmy na ruinę jednego z naj- 
pewniejszych środków tego odrodzenia. — Radowaliśmy się 
Nawarinem ! Radowaliśmy się tryumfami Ibrahima Paszy ; 
nie wiedząc o tem źe w tych uniesieniach śpiewaliśmy fawó- 
rytaln§ piosnkę Rossii. 

Jakże za to odpłacała się nam Turcia ? Kiedy Rossyjska 
filantropia siała zdradziecko pierwsze nasiona oswobodzenia 
Grecii, Turcia wtenczas w kilkoletniej wyprawie roniła krew 
i skarby swoje na oswobodzenie Polski. — Kiedy Polska 
upadła, kiedy nigdzie w Europie z bronie w ręku przytułki! 
Polakom nie dano ; Za Dniestrem wolno im było próbować 
pierwszej myśli legionów narodowych. — Kiedy Paszkiewicz 
wszedłszy do Warszawy śpiewał w Cerkwi swoje Te deuiri 
laudamus, a Sebestiani na trybuniś swoje, te porzgdek 
w Warszawie — w Stambule, gdy nadeszła wieść o wzięćiii 
naszej Stolicy, odłożono przypadająca naówczas uroczystość, 
na znak cichej żałoby serca, i niby klęski narodowej. 

Kiedy więc od tych przypomnień cofniem myśl na obecny 
tok rzeczy na Wschodzie, wyznać musimy bez wahania się, 
że Zadanie Wschodnie jest w gruncie, i to w wysokim 
stopniu, zadaniem Polskiem, — i to nie dziś dopiero. 

Odkąd Jan HI, pod Wiedniem dokonał tego zwycięztwem, 
co rozpoczął klęską i szlachetnym zgonem Władysław Ja- 
giellończyk pod Warną, odkąd zdobywczy popęd Muzułma- 
nów na zawsze ukróconym został; odkąd Piotr I obj^ 
pierwsze miasto nad morzem Czarnem, i pierwszy korab 
Moskiewski spuścił na Euxyn ; odtąd Turcia przestawszy być 
celem obawy, stała się celem zdobyczy, odtąd jasno zaczęło 
okazywać się i wzmagać zadanie, które dziś wschodniem 
zadaniem nazwano ; w którem występuje z jednej strony 
Rossia, uwieńczona gwałcicielka wszelkich praw, — z drugiej 
strony potulna i nieobaczna Europa, wśród której sama 
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tylko dot§d Anglia^ wznosi jak Neptun głowę nad morza, i 
wnet moie wyniesie swoje dyplomatyczne : Quos ego. 

Turcia, Egipt, Persia, plemiona Kaukazkie, Wołosczyzna, 
i Handel, Bezpieczeństwo i Instytucie Europejskie ; oto s§ 
przeważne kategorie tego wielkiego i dawnego processu, 
które dot^d tak rozmaicie pojmowane i wykładane, a które 
nas Polaków, bez porównania więcej obchodzić i zajmować 
powinny, niż zniżenie procentów, Fieschi lub Mendizabal.— 
Tak jest, zadanie Wschodnie jest zadaniem Polskiem, jest 
zadaniem w którem po raz pierwszy dwa narody zbliżone 
położeniem, spólności^ krzywd i działań, wystąpić jescze 
potrafią rozumnie i silnie przeciw potędze, która dziś za nie- 
przyjazną Europie uznana. — Nie można jescze powiedzieć że 
Turcia żadną niepotrfi być już dla nas pomocą, i my dla 
Turcii żadną. — Jescze nie można powiedzieć że stare pro- 
roctwo, spólnego Tryumfu Polski z Turcią czas swój już mi- 
nęło i bajką się stało ; jescze nie można powiedzieć że już 
nigdy koń Turecki w Wiśle się nie napoi. 

(PARTi, 1836 H., Z Kroniki Emigracii Polskiej.) 
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Dla czego Persia nie powinna być obojętna dla Polaków. — Grunt Persii. — 
Produkta. — Dochód. — Rz^d. — Ludność. — Persia pod względem 
militarnym. — Dowcip, moralność Persów. — Cnoty Żołnierskie. — Siła 
zbrojna. — Nienawiść ku Rossii. — Wpływ Anglii. — Reformy konieczne. 



Persia, jest najznakomitszem Państwem, między Rossie a 
Indi^; — Persia, jest najwłaściwsze siedziba, dla wszelkiej 
wzmagającej się przewagi politycznej nad środkowa Azią : — 
Persia, jest najsposobniejszem stanowiskiem, dla panowania 
w zawodzie handlowym, po okolicznych krainach. — An- 
glia i Rossia, jak dziś i od dawna s§, ubiegać się musz§^ 
wszelkiemi podobnemi siłami, o wpływ, o przewagę, ba 
nawet o panowanie w Persii. — Rossia, od dawna knuje za- 
miary na Indi^, — Anglia, musi władzę swoj^ w Indii zabez- 
pieczyć, — Anglia i Rossia, współubiegaj^ się w środkowej 
Azii o przewagę polityczna, — współubiegaj§ się tam o prze- 
wagę handlowa ; — Persia więc, dla tych wielorakich po- 
wodów, jest polem cichej a zawziętej dyplomatycznej walki 
między Anglia a Rossia, tern wyraźniej i tern bardziej sta- 
nowczej, że jej nie bałamuci obcy wpływ innnych Europej- 
skich mocarstw. W Tehranie, między Anglia tylko a Rossie 
sprawa się toczy. — Dla nas tedy Polaków, obojętna dziś 
Persia być nie może. Zacznijmy zwracać na nię baczność (1). 

(1) Nowsza Historia Persii i opis niniejszego Jej stanu, w następtjicycli 
dadsi się zoaleść dziełach. -« Elstorla dslslejssei] Dyoastll, pod okien prio* 



Kraj, który w Europie Persie, a na Wschodzie zowie 
się Iranem^ jest wyniosłem pogórzem, gdzie niegdzie pas- 
mami cięgnęcych się sczytów porozdzielanem. Grunt 
jego po większej części nagi, nieurodzajny ; żadną wielką 
rzekę nieożywiony. Równiny często sczerym żwirem okryte, 
niekiedy solą przesiąkłe, nie dają przytułku wegetacii, tylko 
na brzegach strumieni, napływem płodnej ziemi użyźnio- 
nych. Góry, w nagich prawie skałach ciągnące się, ledwie 
lichej dostarczają paszy dzikim kozom i osłom, lub nielicz- 
nym, trzodom rzadkich poblizkich wiosek. — Wszakże, nie 
cała Persia tak dziką jest i ubogą. — Kto przejdzie do Azer- 
baid&anu, do środkowych powiatów Iraku, do niektórych 
okolic Fąrzu, do północnego Korassanu, ujrzy tam bujne, 
uprawne i xdolne do większej jescze uprawy równiny, mno- 
giemi strumieniami, lub kunsztownemi wodozlewami oży- 
wioi^e. A z drugiej stropy, wyżyny nad-kaspijskie, góry 
^ardistąnu^i Ha^nadanu, Luristanu i Północnego Korassanu^ 
okryte są wgdrownemi plemionami, które tam latem liczne 
tr?p4y wypasają, a zimą do pobjizkich bogatych przenoszą 
się wiosek. — Ze wszystkich jednak Prowincii Perskich, 
Azerbajdżąn jest najobfitszą i najlepiej uprawną. Wywozi 
ifCfiznie prpduktów tyle ile na wy^ywjepie tOO,000 ludności 
M^ystąrc^a. Mi^ę pŁffitości tej krainy ztąd można poznać, że 
za patątniej ^Yojny Rossyjskiej, gdy w niej Abbas-Mirza std 
we 4p,000 wojska, a za nim sam Szach yv 50,000 w Rhoi» 
z fi worem, bagażami, bydłem etc..... wynikająca ztąd nad- 

9zbgo Szacha, przez nadwornego Dziejopisa zebrana, a przez Pana Jones 
6ridges na Angielski pi^etłumaczona : The Dynastie of theKadjars 183S. — 
John MalGohn's Mi$tory of Per$ia. n. Ed. 1829. — LeŁtres sur la Perta 
p, Jąncoigne, 1819. 2 voL — Yoyacfe en Armenie et en Perse p. AmecUei 
Jauhert lS2i. — Ker Porter* s travels in Persia, iS20, — Drouville. 
V&yage en Perse 1812. — Buckingham- s Tra^eie in Assyria^ Media and 
pęf^ią 1828» — Stockęrers PUgrimage through untrodden parts of 
Persia IJ832. e(c. ętc, — Hly w ajnjejczyifl rysie Persii, c^lówne twierdzenia 
wyjmujem żywcem z rozprawy umiesczonej w iP'oreign hevieWy N. 8, której 
autor miał sposobność poznania gruntownego interesów Persii, i zdaje się 
lio8tada£i|{^ ż^^dfWać m Rs^du Angielskiego, 



zwyczajna kon^umcia w cięgu 9 mi^sięcy^ bar4zo mało padr 
wyższyła cenę produktów. — Inne tez pro\yincie mało dziś 
obfite^ łatwo użyźnić by sig dały p^Y cpz§śUwyp}i okolicz- 
nościach. Pod wpływem^ ą raczpj pod ustalc|pp)[][) pąf^pwąr 
niem tam Anglii^ zaprowadzoną 4Pbra a(ln^inis(racia polepr 
szajce nędzny byt ludu^ po4n|o^ąby p wiele ^yzn([^ cał^gp 
kraju. 

Persia obfituję w jedwab; wełnę, bawełnę ; ppsiadą|>pga(Q 
kopalnie miedzj^ żelaza ; mą ppdostatki^m i^alętry ; karmi 
dzielne konip sczególniej w Kprassanje, i i^nó$twp \yi6lbl§T 
dów. — Winą Szirazu sławne s^ na ca^em Wiscł)p(|zie. — r 
Obfitość wielka owoców^ i podostatek zwierzyny. — IJandel 
Persii rozciąga si§ głównie do Indii Angielskiej^ do Ros^i i 
do Turcii; do tj^j ostatpiej wy wpzi najwiępąj sławne kobierce, 
tkaniny jedwabne i bawełniane, i perły. — Marynarki nie jpa 
żadnej dla niedołężnego rz^di)» fdlą wstrętji; gnuśpych mie- 
szkańców od morza, a w części dla bfaku lasów zdatnych do 
budowy okrętów. Cały lichy handel morski na obcych pro-r 
wadzony okrętach* 

Roczny dochód Persli, pod dzisijejszym najgorszym 9yste* 
matem rz^du, — pod systemątem ^dzierstwa i przekupstwa, 
który w gruncie ni^czy wszelkie bezpieczeństo włąsnpści i 
osób, — dziś roczny dochód, po odtrąceniu wydatków na 
administraci^ prowinciąln^, wynosi do 60 milipnó^y Złp.^ 
z którego, w czasie pokoju, znaczna pozostałość ojsracan^ 
być może na pomnożenie skarbów monarszych. Eto zna 
Persie, ten nie zaprzeczy, ż§ gdyby rz§d, mierna nawet opie- 
kę na lud i rolnictwo umia} rozcięgać, dochód tego Państwa 
za lat niewiele, do 200 milionów łatwo by dosięgał. 

R?^d Perski, jest czystym, i jeśli można powiedzieć, dos- 
konałym Despotyzmem, niemiarkowanym żadnym trwałym 
pierwiastkiem opinii lub siły. — Sławny Poeta Saadi, w je- 
dnym miejscu swego Gulistanu, kładzie w usta Wezyra, za-p- 
sadę konstytucyjna państwa : « Ten kio nie piyśli tak jak 
» król, umywa we własnej krwi ręce swpje. Jeśli Król, za 
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n dnia jasnego powie : noc jest ; — wołaj natychmiaBt : oto 
» xięiyc i gwiazdy, » Jakoż wola panującego, jest w Persii 
jedynem prawem, któremu nawet Alkoran ustępować musi. 
Ziemia i ludzie uchodzę za własność Szacha. — Następstwo 
na tron żadnem prawem nieustalone, zależy także od woli 
panujęcgo, lub od siły pretendenta. Ministrowie i Rzadcy 
prowincii bardzo mały udział władzy i powagi otrzymuję. 
Pierwszy minister- Itimad-ud-dewlety acz łęczy pod sobę 
wszystkie prawie wydziały zarzędu, mniej daleko ma władzy 
niż W. Wezyr w Turcii; — tem bardziej, że nie dowodzi 
wojskiem. — Odwet, jest jedyną zasadę sprawiedliwości 
w sprawach kryminalnych, a przekupstwo jedynym Trybu- 
nałem appelacyjnym, — Persia podzielona jest na 11 Pro- 
wincii. Beylerbey zarzędza Prowincię; Hakimowie sę na czele 
powiatów. 

Ludność Persii wynosi około 12, według niektórych około 
20 milionów; — a jest dwojakiego rodzaju : osiadła i wędro- 
wna. — Kurdy, Lury, Turkomani, i inne hordy przechodnie, 
pod naczelnictwem Kanów swoich, używaję po większej 
części niepodległości, i plemionowej i osobistej. — Jak nie- 
wola ludności osiadłej jest przyczynę ubóstwa, rozprzężenia 
i moralnego upadku państwa; tak swawola Nomadów by- 
waJa przyczynę jego zaburzeń. 

Persia, pod względem militarnym uważana, jest krajem 
łatwego napadu, ale i łatwej obrony, wedle różnych oko- 
liczności. — Nie masz w tym kraju żadnych dróg robionych 
prócz utartych śladów, które wiekami prowadzony handel 
na ziemi zostawił. — Przepaściste góry przerzynaję wpraw- 
dzie w różnych kierunkach powiaty od powiatów ; lecz wę- 
wozy w wielu miejscach, otwieraję łatwe przejście z jednych 
do drugich; dodajmy do tego, iż Persia nie ma lasów, prócz 
nad morzem Raspijskiem, że nie ma bagien, nie ma rzek głę- 
bokich, a musimy przyzifać, że armia wkraczajęca, w samej 
ziemi nie wiele tam napotka trudności. Cała przestrzeń mię- 
dzy Araxem a Heratem^ w cięgu przeszło 200 mil rozlegajęca 
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się^ — toż linia odTehranu przez Ispahan do Szyrazu, — toi 
inna od Tehranu do Kermanszahu, nie stawiają żadnych 
trudności, którychby oddziały zwyczajnych saperów uprz^t- 
n^ć nie zdołały. — Przeciwnie zaś drogi od morza Kaspij« 
skiego do górnej Persii, — od Tygrysowej doliny i nizin 
Bagdadzkich do środkowej Persii, — tudzież drogi w Rurdi- 
stanie^ i w Zachodnich i Południowych powiatach Iraku^ 
najeżone s§ zawadami niepokonanemi prawie^ dla armii 
z bagażami i artyllerią, — Persia przeto, acz w wielu kie- 
runkach łatwego dla wojsk przechodu, gdy nikt oporu nie 
stawi,— łatwo może odeprzeć napad Jeśli odeprzeć zechce. — 
Co większa, w niniejszym stanie uprawy i przemysłu, armia 
wkraczająca nie znalazłaby żadnych tu zapasów żywności. 
Jako bowiem sam tylko żyzny Azerbajdżan zboża tyle rodzi, 
iż go wywozić może, — a w inszych prowinciach rola nie do- 
starcza, tylko na miejscowa konsumci§ i okoliczny odbyt, 
nikt przeto zapasów zboża nie gromadzi, chyba naczelnik 
jaki zamyślający bunt i opór w zameczku swoim. Z tego po- 
wodu wnet by zabrakło nieprzyjacielskiemu wojsku na 
chlebie ; a zakupione drogo bydło od Goralów, dla niedo- 
statku furażu gin§ć by musiało. 

Persowie dla dowcipu i żywości nazywani s§ pospolicie 
Francuzami Aziatyckimł. — Jakoż na pierwsze wejrzenie 
ujmuje grzecznościę, usłużnością, łatwem pożyciem ; ude- 
rzają bystrem objęciem i dowcipem. — Wszyscy podróżnicy 
zgadzają się na to, iż pod temi pozorami Persowie ukrywają 
bezecny charakter, faJszywość, szachrajstwo, podłość, nie- 
dołęztwo. — Kłamstwo jest między nimi tak wkorzenionym 
nałogiem, że ani zaklęcia, ani przysięgi żadne nie są rękoj- 
mią prawdy ; wreszcie sami we własnein przekonaniu tak 
siebie nizko cenią, że pospolicie tego tylko poważają, 
dla nich pogardy nie tai. Być może jednak, iż wtem 
niu ludu Perskiego surowość za daleko posuń iona^aC^rzy- 
najmniej wspomnienie niepokoju, nieładu i uon^, \K8'*^ ^ 
rym od wieków podlega Persia, nakazuje |k ^WieKiyń^L ^ ^ 
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częścią wady charakteru, na karb niewoli i biedy policzyli. 

Co do odwagi, i wszelkich cnot żołnierskich, Persowie 
wodza tylko poti*zebują, aby zadać fałsz zarzucanej im pierz- 
chliwości. Dzielnymi oni byli żołnierzami pod Nadir-Sza* 
chem, pod Agą Hahmedem ; dziś tak strasznych Moskałów, 
umieli po za Kaukaz przepędzać. W ostatnich wyprawach 
pod Abbas-Mirzę do Rorassanu, Persowie okazali nietylko 
niepohamowana odwagę w szturmach i attakach, ale te2 
dziwną wytrwałość na głód i zimno. Owszem twierdzić mo- 
Ina, ii Persowie, właśnie na źołnierzów stworzeni. —Zna- 
komita część ludności Perskiej, od urodzenia, uważa się za 
powołaną do wojska, bądź jako straż Monarchy, Xiążąt, 
Rządców Prowincii, — bądź jako straż Narodowa, w goto- 
wości na zawołanie Szacha. Pewny nawet żołd roczny 
wyznaczony jest dla tej milicii, który wszakże jest tylko 
nominalną zapłatą. Bądź co bądź, takowe zaprowadzenie 
utrzymuje ludność pod wpływem militarnej edukacii, i mi- 
litarnych skłonności. Jakoż, każdy niemal Pers nosi broń i 
umie jej użyć ; każdy Pers umie dosiąść konia i dobrym 
jest jezdcem. Owszem jazda jest duszą, jest główną siłą 
wojska Perskiego ; a jazda właśnie też jest najstosowniejszą 
w tej krainie, do zatrzymania i znisczenia nachodzącego nie- 
przyjaciela. 

Wszakże armia Abbassa-Mii*zy, mimo wielu nieprzychyl- 
nych okoliczności, dowiodła że pod dobrą opieką i powagą, 
kiedy nie zbywa na żołdzie, na odzieży, na żywności, pie- 
chota Perska, Perski Serbaz, stanąć może na równi z najle- 
pszą piechotą Europejską. 

Abbas-Mirza, przed wojną Rossyjską, miał wojska regu- 
larnego nie źle opatrzonego i wyćwiczonego 16,000, a .to je- 
dynie z zaciągu w Azerbajdżan. — Prowincia ta, jak jest dzi- 
siaj, może łatwo dostarczyć 50,000 piechoty zdolnej do boju. 

Feth-Ali Szach, w środkowych powiatach, utrzymywał 
11,000 piechoty dość dobrze wyćwiczonej, lecz źle płatnej. 

PółnocBe powiaty^w pobliżu Tehranu, obejmując w to 
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Mazanderan, dostarczyły 20,000 piechoty, której żołd, acz 
nie dochodził żołnierza, był potraconym w pobieraniu podat- 
ków z onych prowincii. Co do j§zdy, w każdym czasie łatwo 

tam 100,000 zebrać 

Persia tedy może liczyć gotowej, a dość wyćwiczonej 
piecłioty: 30,000,— milicli mniej wyćwiczonej 70,000, — 
jazdy, w każdym razie lepszej niż kozacka, 150,000, — a to 
jedynie z zaci^ów w Iraku i Azerbajdżanie. — Do tej siły 
zbrojnej Perskiej nie liczona jest jazda niepodległa, która pod 
Ranami swemi, łatwo i skutecznie, na nieprzyjaciela może 
być użyte. 

Jak dalece łatwo jest na Wschodzie w mgnieniu oka 
stworzyć przeważną armię, jak wiele, śmiały ł biegły wódz, 
na czele tak niespodzianie zebranej siły może dokazać, liczne 
s§ tego dawne przykłady; my świeży dowód przytoczyiii 
z dziennika Pana Burgess, który lat kilka w służbie Perskiej 
zostawał: « Kiedy Abbas-Mirza, mówi on, przedsięwziął wy- 
prawę na Tyflis, Sziak^Ali-Mirzay inny syn Szacha^ przybył 
do Gilanu, aby tam i w Mazandaranie, zebrać wojsko ze 
strzelców, i ciągnąć na nieprzyjaciela. Wnet więc złączyli się 
z nim Muitafa-Kariy sławny wódz Mazanderariski, Bala-Kan 
naczelnik plemienia Talisz, i Mir-Hassan-Kan z Lenkeran. 
Nieregularna ta armia wynosiła do 12,000, najwięcej strzel- 
ców, jedynych, do wyprawy leśnej i górzystej. Wpadłszy 
niespodzianie na nieprzyjaciela, wzięła prawie bez oporu 
Lenkeran, Salian, blokowała Baku, praeciągała już po za 
Kaukaz do oblężenia Kuby ; już poruszone hordy góralów 
znosiły sotkami do jej obozu głowy Moskiewskie, — gdy 
jednej nocy nadbiegły kurier z wiadomością o przegranej 
Abbasa-Mirzy pod Elizabetpolem, tak przeraził Sziak-Ali- 
Mirzę, że w ten moment, z przyboczną tylko strażą, sekret- 
nie umknął z obozu. — Nazajutrz armia nieznajdując wodza, 
zdjęta popłochem ; rozbiegła się i znikła. Wódz śmiały na 
czele takiego wojska, i po tak sczęśliwych początkach, mógłby 
był zmienić zupełnie los wojny. Ciągnienie to Persów tak 
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przeraziło było Moskali, źe w Astrachanie gotowali się już 
do ucieczki. » 

Pomimo sprawiedliwych czy przesadzonych obrazów 
poniżenia moralnego Persii, zachował jescze lud Perski jed- 
ne wielka cnotę, która mu polityczne odrodzenie rokuje. 
Lud Perski, wszelkich stopni, wszelkich klas, najjawniej, 
najserdeczniej, nie cierpi Moskwy i Moskałów. Naturalna, a 
dla nas tak zrozumiała przyczyna tego : sąsiedztwo Moskwy. 
Po zdobyciu Astrachanu w 15^1 r., już w tenczas Moskwa 
zaczęła wchodzić z Persi§ w stosunki handlowe ; a co większa, 
otwierać do nich drogę Anglikom, Wszakże dla niebezpiecz- 
nych dróg l^dem, dla nieumiejętnej żeglugi na morzu, zwi§z- 
ki między Moskwa a Persie, były cz'^sto przerywane. Dopiero 
za Piotra I. rzeczy raźniej poszły. Bunty ówczesne w Persii 
podały Moskwie sposobność posłania Szachowi przyjaciel- 
skich posiłków, w skutek czego sama zajęła sobie Derbent, 
Baku i cały prawie Gulistan, co jej traktatem Petersburskim 
ł723 r. zapewnionem zostało. — Charakterystyczne s§ wyrazy 
Traktatu: — «Sa Majeste Russe, brzmi Art. 2, pour donner 
» une preuve aussi convaincante au Schah de son amitie, 
» renonce par generositć, k toutes les pretentions qu*elle 
» pourrait former sur les provinces de Perse( !!)... Les 
» autres provinces k partir de la rivi6re de Kur, resteront 
» sous la domination dc S. M. L et e/est uniąuement pour 
» obvier k ce qu'apr^s le retour des troupes dc S. M... les 
» nations inąuietes qui se trouvent dans le voisinage ne 
» prennent possession des memes endroits et districts que 
» sa majeste conser\'era (!!!).» — Lubo te zabory uroniła 
potem na czas Rossia dla niezdrowego klimatu, sąsiedztwo 
jej tak stało się zagrażaj^cem Persii, iż Futteh- Al i- Szach, 
dla czuwania nad jej zamiarami przeniósł stolicę Państwa, 
z Ispahanu do Tehranu. Panowanie wszakże jego, było epo- 
k^ ciągłych zaborów Rossii. Traktatem 1797 r. zajęła na 
powrót Derbent i okolice aż po Kur. — Traktatem 1813 r. 
tał^rała Daghestan z okolicznemi Kanatami. — Traktaten^ 
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nakoniec 1828 r. w Turkmanczaj, zabrała Kanaty: Eriwań- 
ski i Nachczywaiiski etc. i 18 milionów Rubli kontrybucii. 

Przeszłość taka sąsiedztwa dwóch Narodów, tłumaczy do- 
statecznie, ow^ wkorzenion§ w ludzie Perskim nienawiść ku 
Rossii, która w każdem zdarzeniu jawnie się okazuje. — 
Mówi^, że malarze Perscy pospolicie Diabła w postaci Mo- 
skala malują. — Czytamy w relacii jednego z podróżujących 
Anglików, iż wjeżdżając do Persii, uwinięty w szal ponsowy, 
zwyczajem Moskiewskim, tak był źle przywitany w pierwszej 
wiosce Perskiej że musiał zmienić ubiór. Wreszcie morder- 
stwo Gribojedowa w Tehranie, jest najwidoczniejszą próbą 
jak dalece nienawiść imienia Rossyjskiego, silną jest między 
Persami. 

Anglia, w tejże prawie epoce co Rossia zaczęła mieszać 
się do spraw Persii. —Do tego mieszania się nagliły ją wie- 
lorakie, a konieczne polityczne względy. — Widoki handlowe, 
— blizkość Indii, — wreszcie, i co może najwięcej, sama 
słabość Państwa Perskiego, które aby nie zostać, łupem na- 
przód, a potem narzędziem, potężnego sąsiada — wzywało 
innego obcego wpłyAvu, obcej pomocy, obcej siły. — Anglia 
pojęła to od razu w teorii : wszakże w praktyce nie mogła 
czy nie umiała, rozwinąć dostatecznej energii. Rząd Angiel- 
ski, aż do ostatnich czasów, działał za pośrednictwem jedy- 
nie Kompanii Indyjskiej. Organizował wojsko Perskie, lecz 
go do boju nie prowadził. Sypał pieniędzmi ; ale często 
marnie i nietrafnie. — Wszakże, pomimo tego, wpływ An- 
gielski, dwa praktyczne zdziałał skutki. 1) że dotąd Persia 
nie jest jescze Prowincią Rossyjską. — 2) że lud Perski sza- 
cuje Anglią, ufa jej Rządowi, — a Rossii równie nienawidzi 
jak lęka się. 

<jdy po śmierci Abbasa-Mirzy, następcy tronu, w 1833 r. 
wytoczyła się w Persii rzecz o wyznaczenie nowego następ- 
cy (1), Rossia, ze zwykłą sobie energią i decyzią, obowiązała 

(1) Następstwo Tronu Perskiego, jak truduem było zadaoieni. łatiro 
irozumteć, gdy Fulleh-AIi Szach zdstawił /^8 synów, a 200 córek. 
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się wyraźnie przed starym Futteh-Ali-Szachem utrzymać 
syna Abbasa-Mirzy na tronie ; — tymczasem Rz§d Angielski 
poprzestał na oświadczeniu mu^ źe kogo on wyznaczy^ tego 
uzna i prawa jego popierać będzie. — Stary Szach umiera 
(20 Paźdz. 183^r.). Co czyni Rossia dla wywiązania się ze 
swojej obietnicy ? Oto Poseł jej oiwiadcza^ mianowanemu 
następcy : « Mamy liczne wojsko na twoje usługi ; ale nam 
» brak pieniędzy. » — Cóż w gruncie było warunkiem utrzy- 
mania się na tronie nowemu Szachowi ? — Pieniądze, — i 
Anglia Pieniądze dała. — Tak więc Anglia^ istotnie skarbem 
ftwoinij powaga swoj§^ utrzymała młodego Mahommed- 
Mirzę na tronie Perskim ; — utrzymała go tem bezpieczniej^ 
że go wyzwoliła od zgubnego kroku, wezwania wojsk Ros- 
syjskich wewnątrz kraju. - Był to bolesny cios dla Rossii ; 
— bo raz wszedłszy do Persii znalazłaby dostatek powodów, 
do pozostania w Persii, jeśli nie na zawsze, ią raz^, to przy- 
najmniej tak długo, aby tam wszystko na swoją stopę bez- 
piecznie przerobić i usłać drogę do ostatecznego zajęcia. 

Całą dziś usilnością dyplomacii Rossyjskiej, naprawić co 
się przy następstwie na tron Mahommed-Szacha nie udało. 
Systemat jej, jak zawsze, głęboką niemoralnością nacecho- 
wany, zmierza ku przygotowaniu nowych, przyjaznych sobie, 
wewnętrznych zaburzeń w Persii. — Za jej natchnieniem, 
lyęty, czy fałszywą radą, czy przekupstwem, pierwszy Mini- 
ster Szacha, uciemiężą lud podatkami, monopoliami, i 
wszelkiego rodzaju uciskami, a to niby dla wzmocnienia i 
wzbogacenia Rządu. Rossia daje popęd i kierunek tym 
szatańskim robotom; ~ a tymczasem dmucha kryjomo 
wśród ludu nienawiść ku młodemu Szachowi, mianuje go 
Szachem- Angielskim, aby tym sposobem imię Angielskie 
wmieszać do nienawiści, którą niniejsasy ucisk rządowy spra- 
wiedliwie obudzą. — Jeśli to ciągle potrwa, nieukontento-* 
wanie zamieni się w bunt otwarty, — a jeśli nim i wojsko- 
źle płatne, zarazi się, jedynym zostanie ratunkiem Rządowi 
Perskiemu : pomoc t\ossyjska« — « Ta ostateczność, przewi* 
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dywana w przyszłości, już dziś nadaje Rossii powagę przy- 
sdego zbawiciela,— który bez azardu, bez gwałtu, wezwany, 

— przyjdzie uspokoić Persią i panować w niej realnie przez 
nominalnego jej Pana. — Wtenczas Anglia, wyrugowana 
z Persii, widzieć będzie przecRodz^ce wskroś tego Państwa, 
pułki Rossyjskie, i sadowiące się obozem w okolicacH Heratu. 

— Już dziś czytamy w dziennikach, czy relaci§, czy dopiero 
wiesczbę tego tryumfu Rossii. 

Rzęd Angielski widzi taktykę Rossyjską, przewiduje nie- 
bezpieczeństwo, — stara się je odwrócić i utrzymać przewagę 
swoją na dworze Szacha. — Jeśli ją utrzyma, dwojakie powi- 
nien w Persii rozwinąć działanie : Reformę Rządu, -^ i Or- 
ganizacią wojska. 

Reforma Rządu, jest głównym warunkiem tak podniesie- 
nia Persii, jak nawet utrzymania w niej przewagi Angielskiej. 

— Rząd Angielski, za życia starego Szacha, przewidując 
V śmierci jego, sczęśliwy traf dla Rossii, w rozciągnieniu 
wyłącznej nad Persią opieki, niechciał porywać się na rzecz 
pociągającą wielkie koszta i wielką odpowiedzialność ; nie 
chciał wpływać na reformę kraju, który wkrótce mógł się 
stać łupem sąsiedniej przemocy. — Dziś pomyślniejsze ku 
temu otwiera się pole. Pierwszym przedmiotem tego wmie- 
szania się Anglii, do spraw wewnętrznych byłoby: Odebranie 
Rządów Prowincionalnych wujom Szacha, które najzgubniej- 
sze wydają skutki ; — Reforma sądownictwa; — Reforma po- 
datkowania; — wreszcie opieka ludu. — Wszakże wszystko 
od energii i śmiałości Ministrów Angielskich zależeć będzie. 
Ministrowie Perscy nie rzucą się do reform niemiłych Rossii, 
aż im Anglia na wszelki wypadek, zaręczy skuteczną opiekę. 

— Go do ludu Perskiego, ten lubi i poważa Anglików; 
admiruje ich charakter tak narodowy jak osobisty, ich 
uczciwość, ich rzetelność; i tembardziej, że nienawidzi 
Rossian ; wszelkie więc reformy proponowane przez Anglią, 
znalazłyby chętne przyzwolenie całej populacii Perskiej. 

Co do organizacii armii. — Persia powinna obozować 
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w Azerbajdżanie. Ta prowincia sama dostarczyć może, ja- 
keśmy powiedzieli, 50,000 jazdy i tyleż piechoty. Wszakże, 
w czasie zwyczajnym, 10, lub 12,000 piechoty dobrze uzbro- 
jonej, płatnej, ubranej, pod dowództwem zdatnych i ener- 
gicznych oficerów, byłyby dostatecznym zarodem armii, 
która na wszelki przypadek łatwo dałaby się pomnożyć. — 
Dzisiejszy Szach lubiący musztry i parady wojskowe, chętnie 
by udzielił pomnożonych dochodów, na pomnożenie armii re- 
gularnej. Lecz przedewszysŁkiem należałoby zapewnić żołnie- 
rzowi niechybne wypłatę żołdu. Abbas-Mirza, miał był zamiar, 
wydzierżawić w tym celu. Rezydentowi Angielskiemu, pewny 
jaki powiat. — Pomysł ten mógłby uskutecznić się z wielo- 
raką korzyścią. Dobry ład, przemysł, i pomyślność, zapro- 
wadzone i utrzymane tym sposobem, w wyznaczonych dzier- 
żawach, zabezpieczenie osób i własności, w skutek Angiel- 
skiej administracii i opieki, stałyby się wzorem dla całego 
kraju, a wyborną nauką moralną dla Rządu Perskiego. 

Że Abbas-Mirza z większą daleko siłą wojska regularnego 
nie podołał Rossianom, — na to łatwa odpowiedź: że wojsko 
jego nie było ani dostatecznie wyćwiczone, ani regularnie 
płatne, ani, a co najgorsza, dobrze komenderowane ; w isto- 
cie nawet nie miało wcale zdatnych oficerów. — Wiadomo 
bowiem, że mała liczba oficerów Angielskich, gdy Abbas- 
Mirza wystąpił przeciw Rossii, musiała wziąść dymissią, bo 
Rossia z Anglią były na ówczas w pokoju. — Wreszcie dodać 
tu należy i to, o czem mało kto wie, że Rossia, w prowin- 
ciach Zakaukazkich, mimo całej swojej potęgi i enei^ii, 
nie mogła nigdy stawić i utrzymać więcej nad 20,000 wojska. 
Dowodem tego jest fakt niezaprzeczony, że w ostatniej woj- 
nie Perskiej, Rossia, w pokoju z całą Europą, przy cele} 
swojej zamożności wojskowej, przy całym zapale w jakim 
wyprawa ta na podbicie Persii przygotowaną i rozpoczętą 
została, — Rossia, w żadnej bitwie nie stawiła więcej do 
walki nad 10,000. — A gdy pod Aberanem, oddział Kra- 
sowskiego był rozbitym^ gdy cały pułk Rossyjski złożył broń 
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przed Perskim Serbazem, Paszkiewicz na powstrzymanie po- 
pędu zwycięzców nie mógł więcej zebrać i uderzyć jak we 
ft^OOO. — Ta sczupła ilość wyprowadzanych wojsk za Kaukaz^ 
nie jest skutkiem zapewne braku żołniei*za lub ochoty^ lecz 
skutkiem brakujących sposobów utrzymania większej armii^ 
skutkiem finansowych i politycznych trudności. Żywność i 
amunicia mogłyby wprawdzie nadchodzić z Północnego 
podgórza Kaukazu ; lecz środki przewozu w tak trudnej i 
niebezpiecznej krainie s§ zbyt kosztowne ; a Rossia jescze 
za uboga. 

Nie idzie wszakże za tem, aby w te nadzieje, niepomnaźać 
regularnego wojska Perskiego. Owszem Anglia powinna jak 
najwięcej wezwać tam zdatnych oficerów, dla instrukcii, dla 
komendy Armii Perskiej ; oficerów którzyby szerzyli wpływ 
Angielski, i wziętość imienia Angielskiego^ nietylko w Persii 
ale i w okolicznych narodai5h. 

Tym jedynie sposobem Persia potrafi odzyskać jędrność i 
potęgę polityczna, do czego tak bujne posiada materiały, — 
potrafi wydobyć się na zawsze z pod opieki Rossii — potrafi 
stać się pożytecznym sprzymierzeńcem Anglii ; — i pocieszyć 
te wszystkie narody, które jak ona żyj§ tylko nadzieja i 
nienawiścią Garów. 

(Paryż, 1837 r., z Kroniki Emigracii Polskiej,) 
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aAzia? Wszakto gniazdo rodu ludzkiego^ — kolebka 

» prawdziwej religii, — siedziba pierwszej ziemskiej wielkości, 
» pierwsza Ojczyzna wszelkiej, i świeckiej i duchownej 
» nauki, — przybytek pychy swoich niegdyś wielmożnych 
» Mocarzów, — ziemia gdzie dot^d stąpamy po śladach Xe- 
» nofonta, i poznajemy drogę Macedońskiego zdobywcy po 
» ruinach grodów, które padały lub wstawały na skinienie 
» jego, — pole zwycięztw Pompejusza, klęski Krassa, powo- 
» dzeń LukuUa, odwodu Antoniusza, pogromu Juliana, try- 
li) umfów Herakliusza, i upadku Bajazeta; — jest to kraina 
» z której wybuchnęło i daleko rozszerzyło się najpotężniejsze 
» religijne matactwo, najbujniejsze źródło władzy politycznej, 
» które groziło zaćmieniem całemu światu, i dot§d drzymie 
»w chmurze nad własnym ludem, — kraina, gdzie Dwór 
» Kalifów rozsiewał do koła blask i naukę, podczas gdy 
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» ciemność okrywała wszystkie narody Europejskie^ — kraina 
» która wycierpiała srogości Dżengis-kana i przeklęte tryumfy 

» Timura Wędrowiec oglądający sczątki Partenonu, lub 

x> dumający pod połamanem cieniem Kolizeuni^ nie doznaje 
» silniejszego uroku cisnącycłi się przypomnień, od tego, 
» który wśród pustyń, zatrzymuje konia swego, i patrzy na 
n zepsowang dumę królestw t gdzie nikł juiy od pokolenia dó 
» pokolenia mieszkać nie będzie. Że ta Azia, na której szerokiej 
x> przestrzeni, każda góra, każda dolina, nosi piętno najdzi- 
a wniejszycłi i najważniejszycli wypadków pierwotnej historii 
» plemienia ludzkiego, że ta Azia, tak mało dotąd ściągała 
» baczność ucywilizowanej Europy, jest to zaiste, ciekawy 
10 przykład roztargnienia umysłu ludzkiego. » (i) 

Gdy w przytoczonych słowach zapadła starożytność 
wywołuje uwagę na Azią, — to, co się ninie dzieje, co 
w dziennikach czytamy, co w przyszłości upatrywać możem, 
tem silniej baczność naszą ku Wschodowi zwracać powin- 
no, — i tem jescze silniej, naszą Polską, — że wśród tyeh 
wypadków, Hossia narażoną zostaje na działanie, które, 
w każdem przypusczeniu, wielkiem dla niej wstrząśnieniem 
zagrażać musi. 

Owe przeważne i nagłe re wolucie, owe potężne Monarchie 
wznoszące się i niknące, które stanowią wątek dziejów Azii, 
od najdawniejszych aż do blizkich nam czasów, były skutkiem 
miejscowej, rodzimej siły, skutkiem wędrownego stanu 
społeczności. Wpływ obcy, w starożytności nie mógł się tu 
utrwalić. Wyprawy Alexandra i głębokie jego zamiary, były 
bez następcy; wyprawy Gesarzów były bez myśli. —Lecz gdy 
Europa silniej ugruntowała się na własnych podstawach, 
gdy wysda na czoło ziemi, Azia ulegać musiała jej powolne- 
mu lecz silnemu działaniu. -- Działanie to z dwóch wcal^ 
przeciwnych punktów, wywierać się i szerzyć poczęło* 

W roku 1242, na ziemi Polskiej, jeden z Piastów, krwi| 
swoją zaznaczył kres, od którego wysworowane nawały 

(1) Ob. Brilish andForcign Rev. pag. 461* 
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Aziatyckie wstecz cofać się poczęły. — Gdy Xiążęta Mos- 
kiewscy kryć się haniebnie i płacić daninę woleli, miecz 
Polski za Dnieprem nad Worskł^ r. 1398 osłabił potęgę Mon- 
gołów. W r. 1 'a 77, Moskwa zrzuciła nakoniec dwuwieczne 
Jarzmo Tatarów. — W r. 1552, podbija Carstwo Kazańskie ; 
w r. 155^, Astrakańskie ; w r. 158^4, zdobywa królestwo 
Sybirskie. — W r. 177!i, zabiera Azof. — W r. 1800, Georgia 
wcielona do Rossii. — Dziś Rossia stoi nad Araxem, ma 
stanowiska na prawym jego brzegu, — ma stanowiska na 
brzegach Wschodnich morza Kaspijskiego. — W granicach 
Rossii wypisana dalsza napaść na Azi§. 

Z drugiej strony, wr. 1498, Portugalski okręt zawija do 
Kalkuty; — i odkrywa now^ drogę handlowi Europejskiemu. 
Kompania Angielsko-Indyjska w r. 1600 zawiązana, z razu 
trudnościami i spółzawodnictwem Portugalczyków i Hollen- 
drów odpychana, ledwie w 16^0, stałe stanowisko w Bengalu 
i na brzegach Koromandelu otrzymuje. — W 1 707 w Kalkucie 
Prezydencie zakłada; w połowie XVlI[go wieku zaczyna 
szerzyć zabory swoje w Indii; po długich wojnach, oddaje 
pod opiekę Rządowi Angielskiemu ogromne Państwo 
obejmujące, z hołduj^cemi narodami, do 120 milionów 
mieszkańców. 

Tak więc dwa Państwa Europejskie, zaj^wszy trwałe 
stanowiska w Azii, to z Północy, owo z Południa, coraz 
głębiej posuwają się w jej dziedziny t sczepi^c na jej gruncie 
cywilizaci§ Europejska, lub formy Europejskie, nie nagł§ i 
przemijająca, jak dawniejsze rewolucie, lecz powolngi a 
zupełna zaprowadzają na tej starożytnej ziemi, zmianę spo- 
łeczne. — Ale jakże dalece duch, środki i cel tych cywili- 
zatorów róine s§i — Rossia rozpoczęła tam swój zawód 
instynktem despotyzmu, środkami despotycznemi i na rzecz 
despotyzmu. Panowanie Anglii poczęło się od Handlu^ 
szerzyło się i ugruntowało dla konieczności bezpieczeństwa^ 
i w końcu wyszło na poprawę moralności, bytu, istotnych 
swobód podległych jej milionów. 
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Owa obszerna przestrzeń ziemi rozlegająca się między 
Indem a Eufratem, a politycznie mówiąc, między Anglia 
a Rossie, mniej właściwie Azią środkową zwana, zwracać 
dziś zaczyna zazdrosna czujność, dwóch tych najsil- 
niejszych w Europie, i najsilniejszych w Azii mocarstw. 
Interesem jest obu utrzymać w tych, międzygranicznych 
krainach, wyłączną przewagę, dla dobra handlu swojego, 
dla bezpieczeństwa swych granic, dla panowania w Azii. 
Siły i środki obu, są wielkie. 

Rossla ma po sobie Rząd despotyczny w Petersburgu, 
armią w pobliżu Araxu, Dyplomacią i trwogę imienia swojego 
dobrze zagnieżdżoną w Persii, Emissariuszów w krajach 
Afganów i po za Indem, wysyłanych aby zbierać dokładne 
wiadomości dla rządu swojego, indywidua ujmować datkiem, 
durzyć tłumy opowiadaniem wielkości Carów i wreszcie 
szpiegować i przeszkadzać agentom Angielskim (1). Rossia 
zazdrosna i nie spokojna na przewagę morską Anglii, pamięta 
że kiedyś Handel Indii szedł do Europy przez środkowa 
Azią ; — wie, że aby go znowu tędy zwrócić i ożywić, trzeba 
mu drogi ułatwić i zabezpieczyć, ti-zeba na tych drogach 
panować, — trzeba całą przestrzeń między Indem a Bosfo- 
rem ująć w jeden systemat. 

Trzeba wyznać, że Rossia energią, czynnością, śmiałemi 
widokami i krokami, przewyższyła o wiele swoją Rywalkę 
w Azii, i niejako ze snują ocuciła. — Rząd Angielsko-Indyjski 
nie miał doląd urzędowych Rezydentów przy wszystkich 
Dworach udzielnych Środkowej Azii, nie miał ubezpieczonego 
źródła komunikacii, żadnego autentycznego źródła wiado- 
mości. — Missia Elfinstona do Afganistanu, była jedynym 
krokiem, który znakomite i zbawienne pociągnął za sobą 



(1) n y a en effet exemplc d*Anglais interccptćs en Pcrse par Ics Russes et 
enToyćj en Sibćrle pour y patiner tout le restc de Icur vie. Cesatrocitćs ont 
transpirć dcrnićrenicnt, et je suppose qu*ellc sont niaintenant Tobjet de 
rćclamations ćncrgiąues de ia part du gouTcrncmcnt anglais. — Jaguemonl 
f ni 831. 
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skutki. Wszakże wpływ Anglii na Środkowa Ańą, jest 
sczególnem dziełem indywidualnycli przedsięwzięć. Środko- 
wa Azia bierce za 2,000,000 f. st. towarów Angielskicli.—* 
Przemysł, czynność, uczciwość kupców Angielskich zjednały 
tam piękna sławę imieniowi Angielskiemu. Wexel Angielskie 
jest ważnym pieniądzem na Bazarach Aziatyckich, acz go 
tam nikt przeczytać nie umie. — Rozgospodarowanie się 
Rossii w Persii, przekonało wreszcie Rząd Angielski, ±^ 
dla zachowania posiadłości swoich Indyjskich, dla zabez- 
pieczenia ich granic, dla zabezpieczenia handlu, dla dobra 
wreszcie milionów ludzi, których jest rzetelnym opiekunem 
i dobroczyńcę, powinien bacznie zająć się stanem Środkowej 
Azii, która jeśli nie będzie za nim, będzie przeciw niemu. 

Takie jest położenie, i taka ważność polityczna środkowej 
Azii; Liberalne gwary i jałowe rewolucie zachodniej Europy, 
których obecne skutki s§ pociechą i wzmocnieniem Mos* 
kiewskiego despotyzmu, a których przyszłe objetnice nie 
J)ewne i dalekie, nie powinny tak całkiem pochłaniać uwagi 
naszej, abyśmy jej często i troskliwie nie zwracali na Wschód, 
nie oswajali się z poznaniem nazwisk, położenia, stanu 
Narodów i Krajów, wśród których i z powodu których, 
prędzej może jak gdzieindziej, i jak o co innego, rozstrzygnie 
Bię wielkie nietylko Wschodnie ale i Europejskie zadanie. 



n. 



Wiodąc okiem na karcie geograficznej od ujścia Indu po 
brzegach Aziatyckich morza Osmańskiego, Zatoki Perskiej, 
dalej przez Eufrat i Kaukaz, dalej brzegami morza Kaspijskiego^ 
zkąd, przeskakując niemieszkalną pustynię do morza Aral- 
skiego, potem wzdłuż Oxu, grzbietami Hindukuszu, ztamtęd 
biegiem Sultedżu, i nakoniec biegiem Tndu, — opiszem tym 
sposobem granice rozległej przestrzeni, którą nazywają środ- 
kową Azią. Kraina ta, mająca już w tych wydatnych granicach 
pewną geograficzną jedność, ma także w sobie pierwiastki 



i moralnej jedności, w geniuszu mieszkańców, w naturze 
ich cywilizacii, W Religii, we wspomnieniach nawet histo- 
rycznych; nieraz bowiem. Monarchia Perska, do wskazanych 
tu rozcinała się granic. — Dziś w środkowej Azii następujące 
są udzielne Państwa : Perśia, Kitwa, Bukara, Herat, Kabul, 
PoNBŹAB, Stnd, Belugzystan. Każdego z nich, stan obecny 
w krótkości opiszem (1). 

Persia. 

Wiadomość o dzisiejszym stanie Persii podaliśmy w po- 
przedzającym artykule. — Na potwierdzenie tego co tam 
powiedziano, przytoczym poważne zdanie p.półkownika 
Chesney, wyjęte z memoriału podanego Rządowi w r. 1833 : 
ainteresa Persii i Anglii, mówi on, tak są ściśle skojarzone 
» i tak wielkiej wzajemnej dla siebie ważności, że sam byt 
» Persii, jako Narodu, zależy jedynie od trwałości jej związku 
» z Anglią, i jeśli ten zerwie się kiedy, winą opieszałości 
» naszej, owo znakomite lecz osłabione państwo, stanie się 
,)) nietylko podległem, lecz hołdowniczem Rossii; Rossia 
)) wtenczas potrafi go użyć za dźwignią, do zachwiania naszej 
)) moralnej potęgi na Wschodzie, i do zagrożenia nam utratą 
» najbogatszego klejnotu Angielskiej korony. — W ciągu 
» jednego roku, biegli oficerowie potrafiliby uorganizować 
. » armią w Persii, wzmocnić jej fortece i postawić ją w mo- 



(1) Oto s^ nowsze podróże po Środkowej Azii : — Elphiston's Account of 
the Kingdom of CabouL Lond. 1815. — Jobnson's Joumey from India to 
England in 1817. Lond. 1818. — Keppel*8 Personal Narratws of a Jonr» 
ney from India to England in 1824. Lond, 1827. — Alexander's Travels 
from India to England in 1825, 1827. — Frazer^s Narralwe of a Journeu 
into Khorasan in 1822. Lond. 1825. — Kead*s Eastern and Egyptian 
scenery illustratwe of a Joumey from India to Europę. Lond. 1883. — * 
Conolly*s Joumey to the norlh of India overland from England through 
Russia^ Persia and Afganistan. Lond» 1834* Lecz ze wszystkich podróiy 
naJważniejMa jMt: Burneft'* Travel9 4nU> BoMMt*^* Lond, 1924. ) Vbi. 
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B iności oparcia się Rossii^ dla której wojna z Persie^ 
» pociągnęłaby niezmierne koszta i niebezpieczeństwo po- 
» wstań w Polscze^ w Kaukazie^ a nawet w Armenii. » 

Rozgłaszane przez dzienniki wiadomości o uległości Szacha 
skinieniom Rossii^ o wystąpieniu ze służby Perskiej oficerów 
Angielskich^ które i w Stambule znajdowały wiarę^zdaj^ się 
być zawczesne. — Obecność w Persii, niniejszego tam Posła 
Angielskiego, Pana Mac Neil, którego dziś do celujących 
światłem i energia statystów Angielskich^ liczyć należy- mieć 
może wielki wpływ na ustalenie przewagi Angielskiej, tak 
w Persii^ jak i w cdej środkowej Azii. 

KrwA. 

Obszerna kraina Azii rozciągająca się nliędzy morzem 
Kaspijskiem, Rossi§^ Chinami^ Kabulem^ Korassanem i Persi§^ 
zwana Tatarią niepodległą^ a przez innych Turkestanem^ 
zamieszkana po więkzej części od plemion wędrownych 
Turkmanów, Tymunów, Tymurów, Dżomszedów, Firoze- 
ków. Huzarów, — a w wielu miejscach^ dla pustyń nie 
zamieszkała wcale, dzieli się na liczne niepodległe Ranaty^ 
z których znaczniejsze : Hissar, Bałk, Rułum, Runduz, Rokan^ 
etc., a najznaczniejsze położeniem, ludnością, handlem, 
organizacią polityczną : Rywa, i Bukara. 

Kanat Rtwt, jest rozległą oazą, wodami Oxu, w liczne i 
dalekie kanały rozlanemi użyźnioną, — okolicznemi pustynia* 
mi zewsząd prawic zamkniętą i ubezpieczoną. — Rraj ten 
dawniej hołdowsdt Bokarze. — Dopiero Mahmud-Buhim-Kan, 
ojciec dziś panującego, cdowiek przedsiębierczy, dzielny, 
•srogi, podniósł Rywę, wyzwolił ją z pod obcego zwierz- 
chnictwa, a zhołdowaniem Rara-Ralpaków i Aralów, dzie- 
dziny jej pomnożył. — Syn jego, dzisiejszy Ran Rywy W/a- 
Koli-Kan^ utrzymuje i władzę i zdobycze ojca. — Ranat 
Kywy liczy do 500,000 rodzin, prócz hołdujących wędrownych 
plemion. Kałda rodzina^ i^aci do skarbu podatek, pewny 
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rodzaj pogłównego, wynoszący U Tylle, (Tylla około 20 zp.). 
Cła z pogranicznycłi komor handlowycłi, stanowią drugie 
źródło dochodu publicznego. Skarby więc Kana musz§ być 
znakomite, tern bardziej że wydatki jego msle. 

Kywa ma do czynienia z trzema sczególniej sąsiadami : 
z Turkmani^, Persią i Rossie. 

Turkmania odgraniczająca Kywę od morza Kaspijskiego i 
Persiijest prawie ci^łą pustynią, gdzie niegdzie nasterczon^ 
skalistemi górami, bez miast i wsi, a w wielu miejscach bez 
wody. Tam żyją Turkmani, wojowniczy ród, który się 
chlubi, że ani cienia, ani króla nie zna. Gdzie jest woda i 
pasza, wypasają oni mnóstwo wielbłądów, koni i osłów. 
Lecz główneni ich rzemiosłem, wojna rozbójnicza, napady 
na sąsiedzkie kraje, porywanie ludzi i sprzedaż ich w Kywie 
lub Bokarze. — Za ich sprawą, miasto Kywa jest jednym 
z najsławniejszych targów na niewolników, których liczą 
w całym Kanacie do 150,000, a między tymi do 2,000 
Rossian. — Kan Kywy częste z Turkmanami miewa utarczki, 
i część ich zhołdował. — Persia, która dla rozbojów Turk- 
maiiskich, może i dla skarbów któremi Kan Kywy słynie, 
nieprzyjazne przeciw niemu karmi zamiary, lecz tych sama 
nie jest w stanie uskutecznić. Rossia jedna, jest prawdziwie 
niebezpiecznym sąsiadem dla Kywy. 

Piotr W. zasłyszawszy iż w państwie Kywy płynie rzeka, 
która pławi piasek złoty, i że ją dla tego, Ky wianie odwró- 
cili od morza Kaspijskiego, a skierowali do Aralu ; wysłał 
był w 1717 roku Kniazia Alexandra Bekiewicza, w przyjaciel- 
skiej niby missii do Kywy, a w istocie dla założenia osady nad 
rzeką, lub dla opanowania gwałtem min złotych jeśliby się 
znajdowały. W tym celu świta Poselska składała się z 5,000 
wojska, a w którem najwięcej było jeńców Szwedzkich. — 
Zdradziecka owa i rozbójnicza Missia, krwawe znalazła przy- 
jęcie. — Ky wianie za słabi na bój wstępny, przyczaiU się; a 
wystawując niepodobieństwo dostarczenia, w jednem miejscu 
takiej liczbie, żywności, dokazali iż Bekiewicz rozdzielił swoje 

26 
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wojsko na małe oddziały. Po czem Kywianie, wpadli na 
Rpssian^ jednych wycięli, innych w niewola zabrali. — Dot^d 
wKywie pozostała tradycyjna nienawiść imienia Rossyjskie- 
go, i wszelkie, późniejsze usiłowania Rossii w zawiązaniu 
stQSUiikó\^ przyjacielskich z Kywą na niczem speŁdy. 
Poselstwo Murawiewa w r. 1819 do Orgundżi, i Negrego 
W 1820, mc nie (Jpkazały. — Z tem wszystkiem, Ry wianie 
stoj§ o b^indel Rossyjski ; kiedy bowiem około tegoż czasu^ 
kaiawą^ą eskortowana przez 500 żołnierzy i dwie armaty, 
cięgnęła now§ drog§, omijając Rywę do Bokary, Ran wysłał 
zbyojny oddział, dla przecięcia jej drogi, nad ujście Simi 
(4ąxąrtił). Rossiapie acz mężnie się bronili, wszakże (Ua 
niedostatku żywności, musieli spalić towary, i wrĆK^i^ 
(Jo ^raju. 

pzjś, nie piasek złoty, nie miny złota, lecz położepie Rywy 
jest ponęt§ dja Ąossii. Opanowanie tego kraju, mało znanego 
Europie, i mogące się po za jej, niejako, oczyma dokonać, 
mpiej oł:|U(lziłQby zazdrości, niż opanowanie Persii, a r(5wnjc 
ważne, mo^e ^ąwet bezpieczniejsze ugruntować by mogło dla 
Rossii stanowisko, w. środkowej Azii, tak dla jej handlowych 
jak j dla wojennych widoków. — W tym więc to celu, pod pobo- 
rem ^Jni^slępia jedynie handlu niewolnikami, który wprawdzie 
nie małe szkody Rossii, a d^^leko większe Persii wyrządzą, 
konsiąl Rossyjski zaraz po traktacie Turkmanczajskim rozpo- 
czął z Abbasem Mirzą układy względem spólnej Rossyjsko- 
fęrskiei wyprawy na Rywę. — Abbąs-I^irza dla ustawnypj^ 
rabunków i wyludniania północnego Rorassanu, przez Turk- 
jnąnów, może też wiedziony nadzieją sowitej zdobyc?y 
w łupach na Rywie, chętnie podjął się spólnictwą. — 
Rossia tedy po wojnie Tureckiej układała rzucić się na Azią, — r 
Już w Orenburgu zgromadzał się kilko tysięczny ku temu 
korpus, gdy Rewolucia Polska, cał§ energią i wszystkie siły 
Rossii nad Wisłę powołała. 

a Abbas-Mirza, mówi naoczny świadek tamecznych miejsc 



» i spraw (i), nie mógł się oprzeć korzystnynd warunkon) 
» poda\yąpym przez Ęossi§, i już byłpr?yi§łl2 polnych armat, 
» 2,000 karabjni^w, i Bąropa d'4^^ oficera sztabowego..... 
» Ułpźopp: i^ ^ąfą^tijiZ'Kar^j,vci\ąl u^ąć sję w ifpieniu Ąbbasa 
I) Mirzy do Rana Kywy i domagać sig p wy4^pi^ jtóPÓWj 
» tak Rossyjskich jak Perskich, i o roczna daninę 100,000 
» tomanów. Posłowi temu miąpp wręczyć listy Barona d*Aube, 
» które, w razie odmowy powinien był oddać, wskazanemu 
» solije Agentowi ftossyjskiemu w Kywje, ą ten xm9i je 
(c przęałać Hrąbien^i( Sucbtelen GubęrnatorQ\viQrenburgą;-77 
ę który za ich odebraniem, miał natycł^miast cięgn§(S z wi^- 
Tf> skiem naKy\Yę....- Wczesne wdanie się iriissii ^ngielskic| 
» wstrzymało te zamiary w Persii, a w tymże samyin cza§ie 
» wybuchnioiia Uewolucia Polska, ścj^gąjącym się Wpjskpn) 
i» Il^^syjskim do Orepburgą, inn§ wskazała drogę. » 

Tąj^ więc tron Ulli-Koli- Ifana, rówpię jak tron ITrcJ/ą Filipa 
i jak tron Belgijski, winny zabezpieczenie cwoje walce 
Polskiej o ni^pp^ległpść. — Ijjię wicpiy jakie miałby przyjęcie 
wychpdzień Polski u Ęąną Kywy, to jednak pewna, iź w nim 
i w całym rodzie Uzbeków, znalazłby siln§ sympatią poli- 
tyczną, w Ąienąwiści Moskałów.— iyi^Ww^ amor njiec fcedera, 
z Rossi§, ptP zaąą4a dyplomatyczną Rana Rywy . — Osłabienie 
Rossii wojq§ j zal|Qreift Polski, niespokojnośiS ze strony 
Europy, wreszcie śmierć Ąbhasa^Mirzyy nie po7\yoliły dotąd 
Rossii ude|;?yć pa Ryvyę. Cesarz wszakże Mikołaj nie zaspą} 
tej sprawy. — W końci; 183/!i, oddział wojską Rossyjskiego, 
wylądował na wschodnipi brzegu morza Raspijskiegp,^ Za- 
toce Mandżysluky tam ufortyfikował się i usadowił, w owym 
pełiiym ludzkości a pozornym zamiarze, znisczenia handlu 
nipwplnikami. 

Lubp otaczające pustynie są niemałą warownią dla Rywy, 
nie mogą wszakże zabezpiec^c tego państwa od napaśd 
zewnętrzpej, gdy militarne środki obrony, nie mają ani 

(i) Che8ney'8 Obserration^ on P«isUi. 
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składu ani taktyki Europejskiej. T.iczy wprawdzie Kywa 
/iO^OOO wojska, lecz to, wtenczas tylko jest płatne, kiedy 
powołane do służby, i wtenczas każdy żołnierz i O tyllów ^ 
dostaje. W istocie zaś czynna siła Kywy składa się z 10,000 
żołnierzy i z 9 armat. 

BUKARA. 

Kanat Bukary jest najludniejszem, najbogatszem i najsil- 
niejszem Państwem Uzbeków. — Wszakże, część uprawna, 
karmiona biegiem Oxu i wpadających doń strumieni, ledwie 
jest dziesiętę częścią pustyń slanowięcych posiadłości tego 
Kanatu. — Nie ma tu Ranów, czyli szlachty ; sprężyna rz§du : 
duchowieństwo i Koran. — Położeniem handlowem> Bukara 
przewyższa nawet Kywę, od której, odgranicza się pustynię 
Rwarazum; na Północ ma Jaxart; na Południe Ox, od 
Wschodu Hindu-Rusz. 

Miasto Bokara, której założenie mieszkańcy przypisuję 
Alexandrowi W. liczy 150,000 ludności. — Zawołane jest 
na całym Wschodzie, szkołami Teologii Mahometańskiej i 
Medycyny ; liczy do 10,000 uczniów. — Jest równie, jak 
Kywa, wielkiem targowiskiem niewolników, najwięcj z Chiń- 
skich dziedzin. Inne sławne miasta tego Kanatu: Samar- 
kanda, niegdyś stolica Tamerlana i Balk, dawna Baktria, 
przed dziesięciu laty zhołdowana przez Rana Bukary. 

Rossia oddawna miała zwięzki handlowe z Bukarę, a 
sczególniej z Samarkandę. Towary Indyjskie otrzymywane 
przez ną tę drogę, przynosiły 100 na 100 zysku. — Handel 
ten był powodem założenia Orenburga. Piotr W. gorliwie 
się zajmował urzędzeniem Karawany między Orenbui^iem 
a Bukarę, Najsławniejszy Meczet w Bukarze, winien część 
budowy swojej Katarzynie II. — Cztery sę dr«)gi handlowe 
między Rossie a Hukarę : z Astrakanu morzem przez Mun- 
dżesluk; — z Troicka Wschodniemi brzegami Aralu; — 
Z Petropawłowska przez Taszkend;- z Orenburga drogę 
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między moi*zein Kaspijskiem a Aralskiem. — Ta ostatnia 
droga najbezpieczniejsza; odbywa się w dwóch miesiącach 
czasu i zimą^ dla śniegów^ które na pustyniach zastępują 
brak wody. Karawany tą drogą idące liczą do 200 wielbłą- 
dów. — Wszakże w ostatnich czasach handel Rossyjski 
zaczął w tych stronach upadać; co Burnes przypisuje 
wstrętowi Uzbeków ku Moskalom. Agienci Rossyjscy potrafili 
rozszerzyć między nimi mniemanie o niezrównanej potędze 
Rossii, ale razem wkradła się tu wiadomość o chytrości i 
despotyzmie tego Rządu, o niewoli ludu Rossyjskiego. — 
Uzbekowie znają moralne znaczenie Sibiru, i dziwią się gdy 
im Rossianie wyrzucają handel niewolnikami. — Od nie- 
jakiego czasu porywanie do niewoli Rossian ustało. — 
Burnes rozmawiał w Bokarze z Grzegorzem Pułakowem, 
porwanym z Rossii przed 30 laty w lOm roku życia. Nie 
zapomniał języka, ani pacierza; acz w dobrym dość bycie, 
tęsknił do ziemi rodzinnej, przynajmniej na chwilę śmier- 
ci. — Jest Ojczyzna i pod despotyzmem I — Rossia, gdyby 
myślała, do czego ma powody, o podbiciu Bokary, gdyby 
ją nawet podbiła, uti^zymać by się tu długo nie potrafiła. 

Imię Angielskie, ' znane jest i szanowane w Bukarze. 
Jenkinson za Elżbiety, a pod protekcią Rossii zwiedził ten 
kraj. — Burnes w przejeździe swoim przez Bukarę, doznał 
jak najlepszego przyjęcia, i niewątpliwych dowodów skłon- 
ności rządu tamecznego ku Anglii. 

Kan dzisiejszy Bukary Bukadur-łCan około lat ^0 liczący, 
religijny, sprawiedliwy, odważny, przywiązał ku sobie 
wojsko, i potrafił odzyskać niektóre odpadłe Raoaty za 
rządów ojca swego Mir-Hayera, — Sprawy tego Państwa 
w ogólności dzielniej prowadzone jak w Kywie; rząd tu 
silniejszy; prawo lepiej słuchane. Gała ta wszakże pomyśl- 
ność nie jest skutkiem lepszej jakiej organizacii politycznej, 
lecz dziełem pierwszego dzisiejszego Ministra Kuszbedti, 
Nie cierpi on Rządu Moskiewskiego, zna jego przewrotność; 
uwielbia Anglią, 



&Oft Ś&OI)KO^VA AZIA. 

składu ani taktyki Europejskiej. T.iczy wprawdzie Kywa 
/iO,000 wojska, lecz to, wtenczas tylko jest płatne, kiedy 
powołane do służby, i wtenczas każdy żołnierz i O tyllów ^ 
dostaje. W istocie zaś czynna siła Kywy składa się z 10,000 
żołnierzy i z 9 armat. 

BUKARA. 

Ranat Bukary jest najludniejszem, najbogatszem i najsil- 
niejszem Państwem Uzbeków. — Wszakże, część uprawna, 
karmiona biegiem Oxu i wpadających doń strumieni, ledwie 
jest dziesiąte częścią pustyń slanowięcych posiadłości tego 
Kanatu. — Nie ma tu Ranów, czyli szlachty ; sprężyna rzędu : 
duchowieństwo i Roran. — Położeniem handlowem, Bukara 
przewyższa nawet Rywę, od której, odgranicza się pustynię 
Rwarazum; na Północ ma Jaxart; na Południe Ox, od 
Wschodu Hindu-Rusz. 

Miasto Bokaro, której założenie mieszkańcy przypisuję 
Alexandrowi W. liczy 150,000 ludności. — Zawołane jest 
na całym Wschodzie, szkołami Teologii Mahometańskiej i 
Medycyny; liczy do 10,000 uczniów. — Jest równie, jak 
Ky wa, wielkiem tai^owiskiem niewolników, najwięcj z Chiń- 
skich dziedzin. Inne sławne miasta tego Ranatu: Samar- 
kanday niegdyś stolica Tamerlana i Balk, dawna Baktria, 
przed dziesięciu laty zhołdowana przez Rana Bukary. 

Rossia oddawna miała zwięzki handlowe z Bukarę, a 
sczególniej z Samarkandę. Towary Indyjskie otrzymywane 
przez nię tę drogę, przynosiły 100 na 100 zysku. — Handel 
ten był powodem założenia Orenburga. Piotr W. gorliwie 
się zajmował urzędzeniem Rarawany między Orenburgiem 
a Bukarę, Najsławniejszy Meczet w Bukarze, winien część 
budowy swojej Ratarzynie II. — Cztery sę drogi handlowe 
między Rossie a Bukarę : z Astrakanu morzem przez Mun- 
dżesluk; — z Troicka Wschodniemi brzegami Aralu; — 
Z Petropawłowska przez Taszkend; — z Orenburga drogę 



ŚRODKOWA AZU. ft05 

między moi'zem Kaspijskiem a Aralskiem. — Ta ostatnia 
droga najbezpieczniejsza; odbywa się w dwóch miesiącach 
czasu i zim§; dla śniegów^ które na pustyniach zastępują 
brak wody. Karawany tą drogą idące liczą do 200 wielbłą- 
dów. — Wszakże w ostatnich czasach handel Rossyjski 
zaczął w tych stronach upadać; co Burnes przypisuje 
wstrętowi Uzbeków ku Moskalom. Agienci Rossyjscy potrafili 
rozszerzyć między nimi mniemanie o niezrównanej potędze 
Rossii, ale razem wkradła się tu wiadomość o chytrości i 
despotyzmie tego Rządu^ o niewoli ludu Rossyjskiego. — 
Uzbekowie znają moralne znaczenie Sibiru, i dziwią się gdy 
im Rossianie wyrzucają handel niewolnikami. — Od nie- 
jakiego czasu porywanie do niewoli Rossian ustało. — 
Burnes rozmawiał w Bokarze z Grzegorzem Pułakowem^ 
porwanym z Rossii przed 30 laty w lOm roku życia. Nie 
zapomniał języka^ ani pacierza; acz w dobrym dość bycie^ 
tęsknił do ziemi rodzinnej^ przynajmniej na chwilę śmier- 
ci. — Jest Ojczyzna i pod despotyzmem! — Rossia^ gdyby 
myślała^ do czego ma powody, o podbiciu Bokary, gdyby 
ją nawet podbiła, utrzymać by się tu długo nie potrafiła. 

Imię Angielskie, znane jest i szanowane w Bukarze. 
Jenkinson za Elżbiety, a pod protekcią Rossii zwiedził ten 
kraj.— Burnes w przejeździe swoim przez Bukarę, doznał 
jak najlepszego przyjęcia, i niewątpliwych dowodów skłon- 
ności rządu tamecznego ku Anglii. 

Kan dzisiejszy Bukary Buhadur-Kan około lat ^0 liczący, 
religijny, sprawiedliwy, odważny, przywiązał ku sobie 
wojsko, i potrafił odzyskać niektóre odpadłe Raoaty za 
rządów ojca swego Mir-Hayera, — Sprawy tego Paiistwa 
w ogólności dzielniej prowadzone jak w Kywie; rząd tu 
silniejszy; prawo lepiej słuchane. Gała ta wszakże pomyśl- 
ność nie jest skutkiem lepszej jakiej organizacii politycznej, 
lecz dziełem pierwszego dzisiejszego Ministra Kuszbedti. 
Nie cierpi on Rządu Moskiewskiego, zna jego przewrotność; 
uwielbia Anglią, 



&08 ŚRODKOWA AZIA. 

rych ostatnia^ mapo dziś dzień swego potomka w nominalnym 
Wielkim Mogolu, rezydującym w Delhi, Na początku 
przeszłego wieku pod Myr- Wesem, wystąpili Afgani o 
własnych siłach^ a zadawszy zgubny cios dynastii SofBch 
stali się panami większej części Persii (1). Zt^d wyparowani 
przez Nadir-Szacha, stanęli pod jego sztandarami^ i najdziel- 
niej przyłożyli się do tryumfów, które odnosił w wyprawach 
na Indi§9 Balk, Bukarę, Kaukaz i Turci^. Po zamordowaniu 
tego zdobywcy (1747), Achmeł-AjbdaUiy Afgan, z pokolenia 
Durany, rodziny Suddozi, posiadłszy znaczną część skarbu 
Nadir-Shacha, i stanąwszy na czele swoich, ogłosił się 
niepodległym Panem Afganistanu, którego granice dokoła 
mieczem rozszerzył. — Acz Rząd tego państwa był despoty- 
cznym, wszakże liczne pokolenia zachowały pewny udział 
dziedzicznych swobód, które pod silną ręką nie przeszkadzały 
jedności władzy, lecz pod następcami Achmeta stały się 
zarodem wojen domowych. Wnuk jego Mahmud potrafił, 
za sprawą Futteh-Kana^ z pokolenia Durany, z rodziny 
Barykziy wziąść górę nad Anarchią i władzę swoją umocnić. 
— Oddane sobie usługi, podejrzliwy Mahmud odpłacił 
morderstwem. — Bracia Futteh-Kana, mscząc się jego śmierci, 
podnieśli bunt, i podburzywszy cały naród, wygnali z tronu 
i z państwa, niewdzięcznego Mahmuda, który ledwie w He- 
racie u syna swego, Kamrana, ówczesnego Gubernatora, a 



(1) Intrygi Izraela Orii^ awanturnika Ormiańskiego, a Moskiewskiego 
Posła na dworze Perskim, stały się w znacznej części powodem tej sławnej 
na Wschodzie Rcwolucii, której naocznym świadkiem i jedynym autentycz- 
nym liistorykiem, był nasz Ziomek, Jezuita X, Tadeusz Krusiński, Przez 
lat 20 bawi9c w Persii, poważany i wzięty na dworze IspaliańslLim, stał się 
on niejako dyplomatycznym agientem spraw całego Chrześciaństwa u tego 
dworu. — Po najeździe Afganów, dla okazanej znajomości sztuki Medycz- 
nej, równą wziętość u ich wodza Myr-Mahmuda pozyskał. — Pamiętniki 
jego o Rewolucii Perskiej, tłumaczone były na wszystkie nieiual języki Euro- 
pejskie, a w oryginale łacińskim wyszły we Lwowie pod tytułem : Tragica 
vórtentis belli Persici Historia ; er repetilas clades ab a 1711 ad 1728 
coHtinmta LeopoU S» J. 1740. — FoUo» 
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dzisiejszego Pana^ Heratu^ znalazł bezpieczeństwo i przytułek 
na ostatek dni swoicli. 

Za wojen domowych wszystkie zdobycze dzielnego Achmet 
Kana : Kaszmir , Pondtab, Balk, Beluczystan^ poodpadały po 
kolei od Afganistanu, a to co pozostało, po wygnaniu 
Mahmuda rozpadło się na cztery główniejsze samowładz- 
twa. Z tych trzy: Piszawer, Kandahar, Kabul, zostaje 
pod panowaniem braci Futteh-Kanay — czwarte Herat, 
jak o tem w^źej, pod Kamranem potomkiem Achmeta, i 
prawym dziedzicem Monarchii Rabulskiej. 

PiszAWER. — Mała kraina w północno-wschodniej stro- 
nie Afganistanu, granicząca z Kaszmirem i Pondżabem, 
kształtu niemal koła, którego średnica nie przenosi sześć mil 
naszych. Panuje w niej Sułtan Mahomet-Kariy brat Futteh- 
Kana, przy którym dwaj inni bracia mieszkają, nie mieszając 
się do rz§du. — S§ oni w ścisłej przyjaźni z bratem 
panującym w Randaharze, a w nieporozumieniu z tym co 
włada w Kabulu. — Seikowie z Pondżabu kilkakrotnie 
w ostatnich czasach kraj ten najeżdżali, i wreszcie do 
hołdowania sobie przymusili. Sułtan Mahomet daje rocznie 
Królowi Pondżabu 60 koni i pewn§ ilość ryżu, a jeden 
z synów jego jako zakładnik zatrzymany w Lahorze, — 
Kapitan Burnes w przejeździe przez Piszawer, przyjęty 
z wielk§ gościnnością, przytomny był jednego razu, polity- 
cznej rozmowie na dworze Kana, w której gdy obecny Pers, 
wynosił potęgę i niepodległość swojej Ojczyzny, — «Tak 
» zaiste, przerwał mu Mahomet, jesteście tam niepodlegli 
» w sąsiedztwie Rossii, jak ja tu pod bokiem Seików. — » 
Mahomet Ran ma około lat U^, acz dzielny żołnierz w polu, 
słabego jest charakteru, i raczej do nauk, jak do rz§du 
usposobiony. — Państwo jego sczupłe, uciśnione podatkami 
i Wysokiem cłem handlowem, daje mu dochodu około 
^,000,000 zł. Pol. — Wojsko jego ma 3,000 jazdy, 200 tylko 
wyćwiczonej piechoty i sześć armat. 
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Kandahail — Miasto tego imienia i obszerny dó niego 
należący kraj, zamieszkały sczególnie przez plemię Barykziy 
jest w ręku trzech innych braci Futteh-Kana, z których 
Kohun-Dit^Kan sam rz§dzi, a rządy jego są uciążliwe i 
nienawistne ludowi. — Wyprawy jego przeciw Amirom Syndu 
niepomyślnie się kończyły. — Miasto Kandahar do 100,000 
ludności mające, było stolicą całego Afganistanu aż do 
śmierci Achmet-Kana, i kwitnęło handlem, jako w środku 
państwa i na wielkiej drodze Indyjsko-Perskiej leżące. — 
W wieku XVII już było przez oficerów Europejskich ufor- 
tyfikowane. — Dochody tego państwa czynią około 3,000,000 
zł. Pol. a wojsko liczy 9,000 ludzi. 

Kabul. — Dost-Mahomed- Kdn najznakomitszy z braci 
iPutteh-Kana rządzi Kabulem, a państwo jego leży między 
Heratem, Hindukuszem, Piśzawórem i Kandaharerti. Kraj 
żyzny, poprzecinany licznemi strumieniami, górzysty i łatwiej 
obrony. Miasto Kabul, lichego wejrzenia, w roskosznej 
okolicy leżące, liczy około 80,000 mieszkańców, między 
którymi część Ormianów. Kabul sławnym jest jarmarkami 
na konie, lecz sczególnie handlem zewnętrznym z Indią^ 
Bukarą i Rossią. — Jest tu główne stanowisko kupców Syn- 
dyjskich z Szykarpur, którzy przemysłem, czynnością, po- 
wierzchowną nędzą i brudem, przypominają Żydów Polskich, 
a cały handel środkowej Azii w ręku swojem dzierżą; krążą 
przez całe życie po wszystkich jej krajach, a wzbogaceni 
wracają do rodzinnego miasta nad Indem, stałego przytułku 
ich skarbów i ich rodzin. — Mają oni w Kabulu dziesięć 
domów handlowych, które są w korrespondencii z Niżnym- 
Ńów-Gorodem i Astrakanem. Od r. 1826, handel Rossyjski 
upadł tu nieco, dla ożywionej konkurencii kupców Angiel- 
skich, i dziś jedynie suknem^ nankinem i ordynaryjnym 
perkalem ogranicza się. — Dost Mahomed Kan słynie czynno- 
ścią, energią i sprawiedliwością. Jako zrodzon z Persanki, 
wszystkich Persów zamieszkałych w Afganistanie ma po 
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sobie. Wierny Muzułman, Koran uważa za jedyne prawidło, 
tak w duchownycli jako i w cywilnych sprawacłi, i stosownie 
do jego przepisów nie nakłada cła na wcliodz^ce towary, 
wyżej nad 2i od sta. — Opiekuje się handlem, i kupcy 
bez żadnej straży krążyć mog^ po jego państwie. — Dobrym 
jest żołnierzem i wodzem; płaci regularnie żołd wojsku, — 
Jeden t wygnanych królików Afgańskich, z fdmilii Suddozi; 
schroniony w posiadłościach Angielskich, potrafił był za 
pomocą króla Lahoru, zebrać wojsko, pobić opierających się 
mu Amirów Syndu, i ciągnąć na Kandahar. Dost Mahomedy 
nie czekając nieprzyjaciela u siebie, poszedł na pretendenta, 
rozgromił i do ucieczki przymusił. Tenże w rokii 183Zi krainę 
Dtelalahad, zamieszkałą przez rozbójniczych Afganów dó 
państwa swego orężem przyłączył, — i temi wyprawami sławę 
swego imienia i potęgę swoją powiększył. I jeśli w tych cz 
sach Afganistan ma wrócić do jedności i właściwej sobie 
będzie to dziełem Dost Mahometa, — bieśarz Mikolą 
zaniechał wejść w stosunki z tak energiczriyrii władcą. 
Petersburski czy nnlejszym okazał się z tego względu, ni 
Indyjsko-Angielski. — Wszakże gdy Kapitan Burne 
w Kabulu, Dost Mahomed okazywał nieobojętne dow 
pówfeiżania Anglików, i oświadczył że jeśliby niieli zamiar 
zająć Państwo Lahoru, on im całemi siłami dopomagać 
będzie. — Ciekawie się badał o rzeczy Europejskie; — oce- 
niając przewagę wojska regularnego i ćwiczonego, ofiarował 
Biirnesowi dowództwo armii swojej ; — a gdy t^h odmówił, 
nalegał, aby przynajmniej dobrego dowódcę iiaśtfęćźył. -^ 
Dost Mahomed ma dochodu około 10,000,000 zł. Pól. 
Utrzymuje 12,000 jazdy, 2,000 piechoty i artyllerią o ik 
działach riie źle urządzoną. 

Cały Afganistan, w naturalnych swych granicach Wzięty, 
ma około 14 milionów ludności, z których pięć hiilióńófir 
Afganów, reszta Persy i Indianie. — W Indiach trwa dotąd 
pamięć dawnych wypraw Afganów, i gdy za Napoleona 
chodziła wieść o nowym ich hapadzilB na Indią, teąd Ahj^U- 
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ski W odnowionem przymierzu z Persie, zawarował sobie 
u Szacha warunkowa wyprawę na Afganów, jeśliby ci mieli 
się rzucić na lndi§. — Jeśliby Persia uległa zupełnie skinie- 
niom Rossii, Afganistan, stałby się jescze siln^ zaporę 
dalszym jej zamiarom ; poleczenie więc słabych jego ułomków 
w dawn§ a siln§ całość, stać się może, w obawie takiej 
przyszłości, najpilniejszem staraniem Rzędu Angielskiego. 

PONDŻAB. 

Państwo Pondźabu, to jest Pięciu- Wód (1), zwane także 
od mieszkańców Królestwem Seików, a od stolicy Króle- 
stwem Lahoini, zamknięte jest w wyraźnych naturalnych 
granicach, w kształcie Trójkęta, którego dwoma bokami s§ 
rzeki Ind i Sotledż, a podstawę góry Bimdlaja. Seikowie, 
plemię Indian, niegdyś różni tylko od nich oddzielne sektę 
jednejże religii, zwięzani później w polityczne konfederacie, 
w cięgu ostatnich lat trzydziestu, wyzwoleni z pod panowania 
Afganów, pod wodzem swoim Rondtet-Syng, podbili Ka- 
szmir, i za sprawę jego biegłych a despotycznych rzędów, 
formuję dziś silne, ciche wewnętrz, a głośne sęsiadom 
państwo. — RondietSyng bez żadnej edukacii, dzikich i 
bezwstydnych obyczajów, chytry i podejrzliwy, bystrościę 
naturalnego rozsędku i energię swego charakteru, stał się 
jednym z najpotężniejszych Aziatyckich narodowych Monar- 
chów. Winien on po większej części powodzenie swoje 
dobrze uorganizowanej armii, do czego umiał użyć oficerów 
Europejskich, hojnie wynagradzajęc im zasługi. Generał 
Allard (2) dowodzi u niego kawalerię, Yenturi piechotę, 

(1) Od pięciu rzek, które przez ten kraj płyn^ i ł§cz9 się z Indem. — 
Pondż po Indyjsku, Pięć. 

(2) AUard, adjutant Jenerała Brune, po upadku Napoleona, szukał sczę- 
śria po całym Wscliodzie: w Egipcie, w Syrii, w Stambule, w Teliranie ; 
znalazł nakoniec służbę w Lahorze r. 1822. i potraGi pozyskać zupełne zau- 
fanie RondżedSynga, Zależy to całkiem od indywidualnej kondul ty, poka- 
zać się, na podobnej drodze, awanturnikiem, lub zacnym synem własoej 
ojczyzny. — Król Filip, w tym roku, przyjął Allarda Jenerała Pondial)skicgo, 
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Court inżynieria; — byli też, a może doł^d sc, w armii jego i 
oficerowie Rossyjscy. 

Anglia^ bezpośrednia sąsiadka Pondźabu^ dobrem okiem 
widziała wznoszęc^ się potęgę Róndtet-Synga, bo lud którym 
rz^dzi^ w spokoju i ładzie utrzymuje, Anglia nie stawia mu 
żadnej przeszkody w używaniu cudzoziemskich oficerów, 
do czego miałaby prawo, moc§ zawaiiej z nim ugody; 
owszem, sama im podróż z Kalkuty ułatwia. Z tem wszy- 
stkiem nie przeszkadza to, aby Rondiet-Syng nie był gotów 
przyajźń sw§ i Rossii ofiarować, jeśliby, za życia jego stanęła 
nad Indem, a siln§ była. « S*il croit, mówi Jaąuemont, qu*en 
» aidant les Russes, ceux-ci peuvent reussir k deloger de 
» rinde les Anglais, sans aucun doute ii les aidera, bien 
)) persuade que ces nouveaux venus ne sauront garderleur 
» conąuóte, et qu'alors viendra son tour, a lui, pour tenter 
» la conąuóte de toute Tlnde. » Lecz Rondtet-Syng stary jest ; 
a po jego śmierci władza tego państwa niepewna ; stać się 
więc może, iż dla zatłumienia Anarchii na pograniczu swojem» 
Anglia^ będzie musiała, acz mimowolnie, zaj^ć Pondżab i 
posiadłości swoje, do brzegów Indu posunąć. 

Rondiet-Syng ma dochodu, około 100 milionów zł. Pol. — 
Armia jego pod Europejskimi Oficerami liczy 25,000 piecho- 
ty; 5,000 jazdy; i 100 armat. — Nieregularna może mieć 
50,000. 

Synd. 

Wstrzęśnienie Monarchii Kabulskiej, podniosło Synd. 
Kraj ten rozciąga się wzdłuż Indu, od ujścia doń rzek 
Pondżabu, do ujścia jego do Zatoki Omańskiej. Zostaje on 
pod rządem trzech mało od siebie zależnych Amirów. zrodu 
Beluezi^ rezydujących w Bokkur, Mirpur i Hajderabad. — 
Bokkur, wzniesiony na skalistej wyspie Indu, jako panujący 
nad jego żeglugą, i jako leżący blisko wielkiej drogi lądowej 

jako dobrze zasłużonego Francuza, jako reprezentanta, w tych dalekich 
krajach sprawy narodowej. 
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Z Indii do Kandaharu, jest najważniejszym punktem Indu.— r 
Hajderabad uważany jest za stolicę całego państwa; w nioi 
złożone s^ skarby Amirów, cenione do 800 miliomów zł. Pol. — 
Amirowie, nałożonem Wysokiem cłem na towary ^yproy^ą^ 
dzane Indem, zatamowali całkiem bandel ią, rzek§. — Angl^ją^ 
dla zniżenia c^a, grozi Amirom iż ich wyda na łup czyjiąj§r 
jęcego na nich Rondżet-Synga, i ta pogróżka dobry inqżę 
skutek sprawi. — Prócz tego przemaga opinią u ludu, ii 
Anglicy prędzej czy później, panować tu będ§. 

Bewolpur. 

Kanat ten przy ujściu rzek Pondżabu do Indu położony, 
graniczy z Pondżabem, posiadłościami Angielskiemi i Syndem. 
— Kupcy Bewolpuru, znaczny prowadza handel towarami 
Europejskiemi, które dostaje z Indii i rozwożą po Afganistanie. 
Jeżdżą także corocznie do Balku, Bokary, a często do 
Astrakanu, drogą przez Piszawer, Kabul, i przez góry 
Pindukuszu przy Bamian. — Kan Bewolpuru ma ókoió 
/iOO,000 zł. Pol. dochodu, i utrzymuje 2,000 regularnej 
piechoty. 

Beluczystan. 

Kraj obszerny, lecz po większej części górami i piasczystemi 
pustyniami zaległy, rozciąga się między Afganistanem a 
morzem Omańskiem. Lud wędrowny, pasterski, łagodnych 
obyczajów, patriarchalnej władzy uległy, nie zna prawie 
rządu centralnego. Nominalny Kan rezydujący w Kelat, 
w czasie tylko wojny rzeczywistej władzy używa. Kraj \en 
mało zwiedzany; a pod względem militarnym i politycznyna, 
mało ważny. 

Na tem koriczym szybki przezor obszernych a msJo 
znanych krajów, które według wszelkiego podobieństwa, 
stać się mogą teatrem, z ważnych względów obchod^cej 
nas, walki. 

(Paryż, 1837 r., z Kroniki Emigracii Polskiej, ) 
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Brak Historii Polsici. — Wpływ przeszłości na ludzi i na narody.— Historia 
jest przymierzeni człowielca z ziemią. — Edulcacia Historyczna Jest grun- 
tem edulcacii politycznej. — Dziwna obojętność przodlców naszycłi na 
pomniki Historii Narodowej. — Pierwsze zbiory łiistoryczne win- 
niśmy cudzoziemcom. — Xięźa byli pierwszymi dziejopisami Polskimi. 
— Zasługa Załuskiego. — Konieczność drukowania 14^^criałów do Histo- 
rii Polski. — Projekt foworzystwa Historycznego IBOl^ r. — Juiiaq 
Niemcewicz ; pierwszy upospotitował u nas wiadomości łiistoryczne. — ^ 
Skarbiec Historii Polskiej. 



Polacy, nie mamy historii Polski. Kto u nas chce pozna- 
(Jzieje ojczyste, nie znajdzie żadnego dzieła, któreby je w przy- 
;p^oitej obejmowało rozciągłości; trzeba mu do tego bibliotek, 
trzeba archiwów, musi on umieć język Łaciiiski, języki żyjące, 
— musi być literatem. Lecz dla ogółu Polaków, dla massy 
narodu, w literaturze Polskiej, historii Polski nie ma. Jakie 
zt^d, a sczególnie w naszem położeniu, wynikają i wyniknąć 
mog^ szkody, łatwo to poj^ć. 

Że wieloraki, że silny jest wpływ przeszłości na ludzi i na 
narody, tajnem to nie jest nikqmu. Byt, uprawa, literatura, 
polityka, prawodawstwo, filozofia, wszelkie zasoby i wszelkie 
prawidła życia narodowego, s^ w gruncie swoim, owocem 
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przeszłości. Na próżno gwałty lub pycha, lub szaleństwo czasu, 
poważały się niekiedy zrywać ów rodzicielski węzeł, Rewo- 
wolucia Francuzka, siłę i wymow§ burzy, powstała była prze- 
ciw przeszłości swego narodu; przecież niezadługo, w epoce 
największej potęgi swojej, w żelaznym ładzie i w dumie Ce- 
sarstwa, wracając ołtarze Bogu, oddała i pokłon historii. Kiedy 
Napoleon, po koronacii, pierwszy raz wojsku swojemu wy- 
bierał się ukazać, zabrał z sobą tron Dagoberta, hełm Duges- 
klina i szyszak Bajarda. Biegły ów probierz skłonności i 
sprężyn społecznych, gromił Ministra skąpego w opiece prac 
historycznych; — i największych kosztów na ten cel niesczę- 
dzić, podawał mu za prawidło. — We wszystkich już pań- 
stwach widzim za naszych czasów ożywiony popęd do 
upowszechnienia znajomości dziejów narodowych. W tejże 
samej Francii, literatura historyczna starannie dziś uprawiana 
i wysoko ceniona. Dziś historycy Francuzcy, najwyższe 
dostojeństwa rządowe lub prawodawcze, piastują. 

Lecz historia nie jest jedynie poradnicą umiejętności spo- 
łecznych, nauką królów i ministrów, — siła jej głębiej w spo- 
łeczności, bo w sumieniu każdego człowieka, panuje. Poj- 
mowanie Ojczyzny jest pamiętanie przeszłości. Jak Religia 
z niebem, tak historia jest przymierzem człowieka z ziemią. 
Kto pierwszy dom zbudował, niwę uprawił, sad zasadził, i 
kości swe, tam gdzie mieszkał, złożył; — ten w dzieci swoje 
wyobrażenie Ojczyzny zasczepił; — i nie przez to, że im 
zostawił przytułek i pokarm, lecz że dziedzictwo miłości 
w ziemię wcielił; — bo człowiek żniwo podepcze, dom spali, 
życie nawet swoje dla niewidomego dobra w ofierze ponie- 
sie.— Pamięć na przodków, na ich sławę, na ich przygody, 
na ich zacne namiętności, zapala duszę do wielkich czynów, 
do cudownych przewag, jakich żadne liczebne, żadne obecne 
pobudki natchnąć nie mogą. — Za młodych lat Grecii, kiedy 
jej sczupłe powiaty, kiedy te błogosławione anarchie, zaprzą- 
tnione bujaniem młodości, zdawały się nieskończenie słabe 
na odparcie majestatycznej potęgi Wschodu, która pochła-* 
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niaj§c okoliczne dziedziny, zbliżała się ku ich sczęśliwym 
granicom, — co poczynał prawodawca, czego się chwycił 
dyktator Aten? — Oto puścili oni po Grecii echo dawnych 
dziejów. Solon i Pizystrat zebrali, rozpisali, upowszechnili 
pieśni Homera, owe nieśmiertelne kroniki, w których zjedno- 
czona Grecia tryumfuje nad Azi§; — i wkrótce zasłynęły 
Termopile, — Maraton, — Salamina ; — Alexander na grobie 
Achilla łzy roniła a nad Indem rozbijał namioty. 

Kiedym powiedział źe nie mamy Historii Polski, powie- 
działem że nie mamy dzieła któreby przygody Ojczyzny na- 
szej, z wiar§, nadzieja i miłością, w pełnej powieści i 
w sczegółowej osnowie rozwijało; — ale nie chciałem bynaj- 
mniej uwłaczać przez to szacownym pracom historycznym 
które s§ istotnem bogactwem i chlubą literatury naszej. — 
A znowu, gdy mówię, iż nie mamy historii Polski, nie ma to 
znaczyć iż przeszłość nasza jest nagą i nieurodzajną pustynią. 
W tem znaczeniu, my Polacy, mamy historią. Mamy histo- 
rią jakiej żaden z pobratymczych narodów niema. Żadne 
państwo Słowiańskie, tyle wieków, co Polska, w niepodle- 
głości i w plemiennej czystości, nie trwało ; — żadne tyle 
wewnętrznych i zewnętrznych przygód nie wytrzymało ; — 
tyle zacnych ludzi nie wydało; — - żadne tyle światłą dla 
nauki, tyle natchnienia dla serca, tyle niesczęść fatalnych 
na rozrzewnienie świata całego, nie objawia. — Żadna też 
historia narodowi swemu, tyle co Polska dla Polaków, pilną^ 
konieczną, zbawienną być nie może, — a muszę dodać, — 
i być nie mogła była. — Naród, który sam o sobie stanowił, 
który od Sejmu do Sejmu, od Elekcii do Elekcii, przyszłość 
sobie sam zakreślał, naród taki potrzebował przedewszyst- 
kiem mieć nieustannie pod okiem wierny i surowy obraz 
własnych dziejów. Duch publiczny w Polscze, żył przez wieki 
i karmił się jedynie obradami. Historia narodowa nie stawała 
mu w pomocy. Polacy odważni w boju, zuchwali na Sej- 
mach, niewypowiedzianie drażliwi byli na głos historii 
własnej. Kroniki nasze, z małym wyjątkiem, stawały opodal 

27 
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o<i chwili obecnej, lub nieśmiało i cząstkowo zasłonę jej 
uchylały. Śmielsze, pozostały w rękopismach ukryte. Naród 
Sejmami stojący^ nie miał publikowanych diariuszów, ni 
historii Sejmów. Toczące się sprawy w Polscze z dawien 
dawna obszernie po zagranicznych gazetach ogłaszane były, 
gdy u nas ani pomyślano o tem. Politycy Polscy uciekali się 
do Grecii, do Rzymu, do Wenecii po zasady społeczne. 
Później filozofia Francuzka zasypała xi§źkami swojemi ziemię 
naszą. Nakoniec rewolucia otworzyła niesczęsne upusty wy- 
uzdanego dziennikarstwa, a ów potop moralny, zgubniejsze 
uozynił ruiny w głowach Polskich, niż na ziemi Polskiej, 
dawne najazdy Tatarów. Xiążki obce, język obcy, zdania 
obce otaczały kolebki, młodość, i wiek praktyczny Polaków. 
— Dla takich tedy fatalności postęp narodu naszego na 
własnej, historycznej , i jedynej bezpiecznej drodze, zata- 
mowanym został; — dlatego to duch publiczny ciasną i 
excentryczną pusczał się u nas koleją, więc zapadał w osta- 
teczności, w s wy wolę i w ospałość; — dlatego naród Polski 
tak późno obacżył się, więc niesczęściu, poprawę polityczną 
dopuścił wyprzedzić; — dlatego, nakoniec, w ostatnich usi- 
łowaniach upadł, i zostawił przestrogę, bodaj i dla siebie 
samego, iż bezpieczniej jest narodowi azardować się bez 
arsenału, bez amunicii, bez skarbu, — niżli bez pewnej, 
praktycznej, historią wyrobionej i nakazanej polityki naro- 
dowej. 

Sejmy, jedyne dawniej źródło ducha i rozumu publicz- 
nego, ucichły w ujarzmionej ziemi. Milczenie jest tam 
główną daniną obecnym rządom ; dla Ojczyzny zostaje tylko 
Pamięć. Skarb to jescze wielki i nieoszacowany. I nie 
dlatego tylko że jedyny, lecz że edukacia historyczna jest 
gruntem edukacii politycznej; że historia narodowa, której 
Polak mało się uczył, bezpieczniejszą jest szkołą od obrad, 
na które biegł z ufnością w gorących godzinach, a biegł nie 
przygotowany. Sejm jest działaniem okazałem, majestatycz- 
nem, wyrpkującem. Nami^ności patriotyczne rej na nim 
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Wodz^ ; ale jakże często i namiętności osobiste ; — Sejm 
jest opieką wolności ; ale jakże często zgubne^ gdy błędy 
jego prawem być muszą ; — Sejm jest rdzeniem narodu ; 
nie nowina to przecież widzieć tam tandetny płascz filozofa 
zamiast rodzinnej szaty godowej. — Na Sejmach, nakoniec, 
W}'stępują partie losem utworzone, a często obce naturze i 
potrzebom narodowym. Partie muszą wałczyć na zabój, 
musi jedna drugą przemódz, zgnębić, wiele nienawiści roz- 
dmuchnąć, aby rozkazującą jedność, trafurikową siłą, zapro- 
wadzić. — Dziś nie ma Sejmów, i mieć ich nie można; nie 
mamy i historii gotowej, lecz możenl^^ię jej uczyć. Jescze 
nam pozostaje to jedyne bogactw/i którego trudno nam 
odjąć, chyba że je sami egoizmem^ zapamiętałością i niedbal- 
stwem uronim. Pozostaje naraifta żyeiodawcza przes^ośó^ 
i to uczucie które w nas rozpate> i ta nauka letórą nam dać 
może. Uciekając się do niej, jeśli błądzim, łatwiej się po- 
prawić ; jeśli się waśnim, łatwiejsza zgoda ; Polska z oczu 
nie znika. Poziome jest i ciche pole historyczne, ale obszer- 
ne i bujnego żniwa ; co się na niem uzbiera nie jest praweni, 
ale jest siłą, podstawą prawodawstwa, i najczystszem źród- 
łem polityki narodowej. W najsmutniejszych chwilach 
rozpamiętywanie przeszłości odkrywa z pod rozlicznych 
zamieci, prawdę — aa za prawdą, » mówiąc słowami staro- 
świeckiej polsczyzny, « Gospodzin da miłość, a ziemia nasza 
» da owoc swój.» 

Bacząc na wielorakie trudności dni naszych, pytać się 
z obawą przychodzi : kiedyż historią narodu naszego mieć 
będziem? — W oczekiwaniu i długiem kapewne, aż ten 
smutny brak w literaturze, a nawet w polityce narodowej, 
zapełnionym zostanie, cała- nasza troskliwość na stan mate- 
riałów historycznych zwracać się powinna. A i tu zaiste jest 
czem niespokoić się. Część tylko mała Owych materiałów 
drukiem od zgubnych zabezpieczona trafunków; niezmierna 
większość, niewydana, na utratę narażona. Lic2ne już ma- 
Eusjijypta historyczne ule^y znisczeniu : a co pozostaje, 



A20 PRZEDMOWA DO SKARBCA 

łatwo także zaginać może. Dziwna jest i zasmucaj(ica obo- 
jętność przodków naszych na uwiecznienie pomników his- 
torii narodowej ; co nawet w tej mierze wykonano, to po 
większej części cudzoziemcom przyznać potrzeba. Pierwszy 
zbiór historyczny Polski, Pistoriuszowi, Szlęzakowi winni- 
śmy ; drugi Gwagninowi Włochowi ; inny znowu Mitzlerowi, 
także nie Polakowi. Najdawniejszych naszych kronikarzy, 
Bogufała, Baczka, kilku bezimiennych, wydał.Sommersberg; 
Dzierżwę, Lengnich; — Długosza... raamyż powiedzieć kto? 
— Oto Tajny Sowietnik Jego Imp. Mości Piotra P. — Temuż 
winniśmy część korrespondencii Zygmunta Augusta. Led- 
wie nie trzeba żałować, że akta Tomickiego, w skutek choć- 
by rabunku, nie dostały, się tymże samym rękom ; a żałosna 
skarga Górnickiego na niewdzięczniki, nie ciężyłaby już 
może na Polscze. Pierwsze zbiory naszych dyplomatów 
w Dregerze, w Sommersbergu ; pierwsze herby w starej kro- 
nice Niemieckiej ; genealogie w Hubnerze ; — pierwszym 
wydawca dziennika historycznego Polskiego Lengnich. — 
Również w sczególnych badaniach tyczących się dziejów lub 
literatury naszej, cudzoziemcy przodkiem poszli. Hoppiusz i 
Grodek, podali pierwsza wiadomość o historykach Polskich ; 
Braun krytykę rozpoczął ; Janocki a raczej Jenisch, nie umie- 
jący po Polsku, bibliografią; — Olof o pieśniach, — Ringel- 
taube o Bibliach Polskich, — Hofman o drukarniach, — Bi- 
zardi^.re Sejmów, — Scherer i Lesure, Historią Kozaków, — 
pisali. Trzeba było żeby Niemiec nauczył się po Polsku, 
aby nam historią języka Polskiego, bogactwo mowy naszej 
pracą swoją i drukiem uczcił. ~ Historii, która nas najbli- 
żej dotyka, historii Stanisława Augusta zkądże się uczym ?... 
a jużci z Rulhiera i Ferranda. — Taił się i wilgociał po 
bibliotekach Polskich rękopism zwycięzcy pod Kłuszynem, 
Tryumfatora z carów; — Pułkownik Bossyjski, znajduje go 
w Warszawie i wnet drukuje w Moskwie, llumianców, Po- 
lewoj, Muchanow i wielu innych Rossyjskich uczonych, są, 
edytorami materiałów Historii Polskiej. — Przywiedziony 
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katalog obcego gospodarstwa w literaturze naszej o wiele 
jescze powiększonym być może. Bacząc zapewne na to, 
zacny wojewoda Nowogrodzki, jak rolnik z nasieniem z nie- 
urodzajnych piasków tak on z dobremi chęciami swemi, 
emigrował z Polski, i zakładając na obcej ziemi instytut 
historyczny, gdy juz tak los zdawał się nakazywać, obcej go 
pieczy powierzył. — Ta smutna interwencia cudzoziemców, 
do historii naszej, przez nas samych zaniedbywanej, niemali 
żadnego powinowactwa z owym smutniejszym wypadkiem, 
ie nakoniec cudzoziemcy na ziemi naszej panuj§! 

Wszakże nie godzi się z t^d wnosić że przodkowie nasi 
zupełnie byli obojętnymi na zachowanie pamięci spraw na- 
rodowych. Owszem nigdzie może większej nie okazywano 
w tej mierze gorliwości ; tylko że równie jak siła państwa 
t;uła się w cnotach prywatnych, tak pomniki dziejów naro- 
dowych taiły się w familijnych jedynie tradyciach i archi* 
wach. Każda prawie znakomitsza rodzina utrzymywała nie- 
jako domowe akta historyczne, gdzie syn po ojcu zapisywał 
to osobiste przygody, to sejmowe, sejmikowe i trybunalskie 
wypadki, to szykował w rosnących pHkach mnogie polity- 
czne korrespondencie Monarchów zagranicznych. Królów 
Polskich, Senatorów, Ministrów, i niekiedy umyślnych 
emissariuszów bgdź w stolicach krajowych b§dź w trybunal- 
skich miastach rozsadzonych. Nie mniej gorliwie utrzymy- 
wał akta stan duchowny. Państwo Polskie z przyjęciem 
Heligii Ghrześciańskiej weszło do historii, i kroniki nasze 
na bidych kartach xi§g kościelnych pocz§tek wzięły. Xięża 
byli pierwszymi, i byli najlepszymi dziejopisami Polskimi. 
Zakrystia przy kościele była pierwszym przytułkiem archi- 
wów narodowych. Lecz te wszystkie zbiory uchodziły raczej 
za świętość i relikwie, nie zaś za własność narodowa któr§ 
puścić w bieg po umysłach i w siłę zamienić należało. Była 
to pierwsza epoka materidtów naszych historycznych. — 
Druga, zaczyna się odt§d, gdy w kraju naszym dała się czuć 
potrzeba ześrodkowania siły narodowej; wtenczas takto 
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zaczęto centralizować i materiały historyczne. Józef Załuski 
zawód rozpocz^. Zgromadzić w jedno jak największy zapas 
pomników hisŁorycznyh^ stawało się namiętnością patrioty-^- 
czn§. Poświęcając się temu^ czcigodny on obywatel, wzy-f 
wał pomocy spc^ziomków w imię miłości Ojczyzny, w imłe 
dobra publicznego^ w imię spólności uczuć. — «Si ąusdh 
wołał on aviscera dilectionis patriae, — si quis amor bom 
» pułdici^ -^ si quse communicatio spiritus^ rogo et obtes«- 
tor I » Stanisław August wieloraką opieką dziejów narodoH- 
wych^ sam^ na dobre w nich karty zasłużył. Po upadku 
Rzeczypospolitej^ Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Gzacki^ 
Ossoliński, XX. Czartoryscy, garnęli do swoich zbiorów 
wszelkie pomniki przeszłości Polskiej, z tak religijnem zami*- 
łowaniem, jak gdyby w nich widzieli wyroczne owe Sybi* 
lijne Xięgi . 

Po nowych próbach i niesczęściach nauczyliśmy się jasno 
2e niedość zbierać i taić te wyroczne xięgi, lecz czytać je 
potrzeba. Jeżeli kiedy, dziś nastała nowa epoka, w której 
nauczeni, że już nie mole, ni wilgoć, nie przypadek, ale 
sroższy nieprzyjaciel zagraża skarbom naszym historycznym, 
poznajemy widocznie, iż niedość gromadzić, niedość prze-«- 
chowywać, — dziś oddać je należy, jedynej bezpiecznej dla 
nich opiece ; a tą opieką jest : druk. Powierzonego mu de^ 
pozytu, żadna zawistna potęga znisczyć nie potrafi : «Nec 
imber edax, nec Aguilo impotens. — . • • . Drukowanie wszakśe 
materiałów historycznych, nie przezto tylko jest ważuem^ ii 
je od zatraty i znisczenia ochrania, — lecz i przezto : ie 
upowszechnić może^ cząstkowo wprawdzie^ sczegółową: atoli 
wiadomość dziejów ojczystych; lecz jescze i przezto: t$ 
usunąć potrafi z przed pisarzów krajowych główną trudność 
i niemal niepodobieństwo zajmowania się łiistorią Połi^. : 

IHa tych tedy powodów, już i Czacki zaoiyślat w Kree« 
mieńcu, i XX. Czartoryscy zamyślali po dwakroć, w Pułft* 
wach, o drukowaniu źródeł historycznych. W roku 1804, 
formowało się Towarzystwo Historyczne, którego X. Adaoi, 
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Potoccy, Osoliiiski, Czacki, Albertrandy, Trembecki, Sza* 
niawski, Dzierzgowski, niłeli być członkami, —"a Puławy 
środkiem. Towarzystwo to zamierzało zajęć się wydawaniem 
Pisma Perjodycznego pod tytułem: Zbiór materiałów do 
Historii Polski ; lecz tern wydawaniem ograniczać się nie 
miało. Pozostały Program, niedoszłego dla wstrząśnień po- 
litycznych dzieła, chlubnem jest świadectwem, jak dalece 
jasno pojmować umiano, główna potrzebę, i zbawienne 
środki narodowe. W tejże myśli historycznej, we dwadzie- 
ścia kilka lat później, założona została drukarnia w Puławach^ 
— lecz stało się to, na rok juz prawie przed powstaniem .^ — 
Tak więc zacne te zamiary owocu nie dały. 

W czasie kiedy to piszem, widywać można w Paryżu 
w dzień pogodny, a dobrze z południa, na Przedmieściu Ć* 
Honorego, posuwające się wolnym i często zatrzymywanym 
krokiem, poważną i miłą postać sędziwego człowieka. Odzie- 
wa go surdut bajowy granatowy, nieco już przetarty, Cza 
pęczka pół-axainitna brunatna lekko mu pokrywa głowę 
które czas owiał, ubielił, lecz nie pochylił. Twarz pogodna 
jak cichy wieczór po burzy. W oczach świadectwo bystrego 
dowcipu i rzewnej duszy. W ręku laska, której potrzebuje 
wiek, troski, i twarda dla wygnańca ścieżka obcej ziemi. O ! 
wiem, że mi każdy, te drobne i niespodziewane sczegóły 
przebaczy, bo tu mowa o człowieku szanownym w całfej 
Polscze ; od starców, którzy na zasługi jego, jescze za Rze- 
czypospolitej patrzali, aż do dzieci, które jego pieśni razem 
z pacierzem się uczą; a dałby Bóg, aby wskrzeszona nie- 
podległa Polska tak wielką była, jak wielką jest ta, która 
dziś zna i wielbi Juliana Niemcewicza. — Wprowadzając 
tu czcigodne to imię, nie zbaczam od przedmiotu mojego ; 
owszem, najwłaściwszym ozdabiam go wizerunkiem. Julian 
Niemcewicz pierwszy upowszechnił, upospolttował u nas 
wiadomości historyczne. Z odludzia szkolnego, uczonego, 
erudycyjnego, przeniósł je w środek powszechnego życia, 
rozsiewał je po wszelkich niwach i wszelakiem nasieniem ; 
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W poezii^ na scenie, w śpiewach, w poważnych Kiążkach, i 
w powieściach, i w podróżach, i w pamiętnikach. Nakoniec, 
on pierwszy, uczu^yszy potrzebę i ważność wydawania 
w Polskim języku wszelkich źródeł Historii Polski, doko- 
nania chwalebnego zamiaru, sczęśliwym skutkiem, dał 
przykład. 

Za przykładem przez Juliana Niemcewicza podanym, i 
dawniej i teraz, zaczęły ukazywać się, w rozmaitych pismacli 
periodycznych, ważne, a z utajenia wydobyte, dokumenta. 
Lecz te luźne ogłaszania, w tłumie obcych materii, tam i 
owdzie jawiące się, nie wystarczały potrzebie, okazywały 
się więc i osobne czysto historyczne zbiory, i niedługo 
trwały. Szacowny zbiór Michała Wiszniewskiego urwał się, 
czego mocno żałować trzeba, na IV. Numerze. W tym atoli 
zawodzie po Niemcewiczu wzniosła się dziś nowa zasługa. 
Zasłużonego już tem samem nazwałem. Jemu, a mimo jego 
wiedzy, wydanie niniejszego zbioru winienem poniekąd. 
Kto zaś głównym opiekunem mojego przedsięwzięcia, to 
nikomu tajemnicą nie będzie. 

Jakim porządkiem, z jakich źródeł, w jakim kształcie 
zbiór mój ogłaszać zamyślam, daremną byłoby rzeczą roz- 
wodzić 5 ę nad tem, a mianowicie dla tego że porządek, 
źródła, kształt, które już z tego pierwszego numeru widzieć 
łatwo, w następnych wedle okoliczności, zmienić się mogą. 
Zważając na to iż ostatnie czasy historii naszej najmniej są 
wyświecone, a najwięcej mogą nas obchodzić i nauczyć, 
rad będę, z tej sczególnie epoki najwięcej źródeł historycz- 
nych ogłaszać. Redakcia też Skarbca najbogaciej w tego ro- 
dzaju zapasy opatrzona, i najpewniejszy, dla pomienionej 
epoki, przytułek otwiera. 

Przystępując do wydawania zamierzonego zbioru, miałem 
też na uwadze nieraz podrzucaną wątpliwość i budzoną oba- 
wę : czy dobrze jest wszystko, cokolwiek w rękopismach 
znaleźć się może, drukiem ogłaszać ? — Czy to pożyteczna 
wytaczać na jaw dokumenta historyczne, w których czytel- 
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nik imać będzie, na gorącym niejako uczynku, często szka- 
radność anarchii i ślepych namiętności, — często bieda- 
ctwo egoizmu i ciemnoty, — podłości niekiedy ? — Czy to 
godziwa rzecz zakryte już winy ojców, odsłaniać ? — Czy to 
raczej nie dostarczy nieprzyjaciołom naszym pochopnych 
dowodów żeśmy nie umieli rządzić się sami, żeśmy nie mo- 
gli i nie możem zostać niepodległem państwem ? Chwila 
sczerej i głębszej rozwagi znosi tę wątpliwość i usuwa obawę. 
A najprzód : wszystko to, co potrzebnem było do rozsiania 
po świecie najgorszego mniemania o narodzie Polskim, już 
to rozsiano od dawna przez usłużnych, rozmaitego rodzaju, 
missionarzy. Nie nowina to już słyszyć i czytać, że Polska 
słusznie dla nierządu i zepsucia upadła i powstać nie po- 
trafi. — Nic tedy już nowego w tej mierze, samym na szkodę 
swoją powiedzieć nam nie zdarzy się. Z drugiej strony, 
historia własna nie powinna być nigdy tajemnicą narodowi, 
a tem bardziej narodowi w upadku ; równie jak wszelkie 
trafunki chorego człowieka, lekarzowi. Lekarzem narodu, 
jest naród sam. Burzliwe było życie Polski, — było choro- 
wite, cierpiące, grzeszne. Ale chciejmy zbadać fatalny łań- 
cuch pojęć i czynów, namiętności i trafów, które snują życie 
społeczne, — cofnijmy się od przygód do przygód, odl)łędów 
do błędów, od skutków do przyczyn, a staniem u głównych 
źródeł złego i dobrego, w dziejach narodu ; — źródłami terai 
są instytucie. Instytucie są także robotą ludzi; są także do- 
brym lub niedobrym czynem. Zwycięztwo pod Byczyną i 
obieranie królów przez szlachtę były dziełem tegoż samego 
człowieka. Lecz w czynach ludzkich nie cięży jednakowa na 
każdym odpowiedzialność. Kto pierzcha w boju, kto rioto 
za zdradę bierze, wie co czyni. Kto złe prawo stanowi, czę- 
sto nie wie, iż więcej daleko niż tamten przeciw ojczyźnie 
swojej grzeszy. Kształcenie się instytucii narodowych odby- 
wa się w obec nieczytelnej chmury, która przyszłość zakry- 
wa; bywa dziełem chwili, a ta chwila wieki pożera; zależy 
często od trafu, a traf ten pojęcia ludzkie w opętanie wikła. 
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Narody nie maję objawienia Religii politycznej. Filozofia 
społeczna bystra jest w rojeniu utopii; lecz dla praktycznego 
iiycia nie ma gotowych prawideł, omackowę jest naukę. 
Pełza z nię cdowiek po ruinach przeszłości i tam jedynie 
jakęś prawdę znajduje, jeśli tylko echa własnych namiętności 
za wyrocznię wieków nie bierze ; a najczęściej, z całym tym 
nabytkiem, skoro ugodzi w społeczność, jakaś ślq)a przy- 
goda, idzie za nię, ani tak jak pojmował ani tam gdzie źy- 
cayŁ — Polska, sposol)em życia swego ludu, rozległością i 
naturę kraju, kształtem właściwych sobie granic, usposobie- 
niem okolicznych narodów, — Polska, która « nie mieszks^a 
» w jednem mieście, i Weneckich rozumów nie miała » r— 
przeznaczone być zdawała się na Państwo Monarchicznego 
rzędu. Powstała, wzmogła się, sczęśliwę bywała, póki ten 
rzęd przemagał. Fatalny traf bezdzietności ostatniego króla 
z rodu Piastów, kilkokrotnie później odnawiany, zwichn^ 
dęienie jej polityczne. W organicznym składzie Polski zaczęł 
odtęd brać górę pierwiastek wolności. — Owóż, dzieje całe- 
go świata jasno i statecznie okazuję, że gdzie ten pierwiastek 
przemaga, bez dostatecznego hamulca, będź w naturze 
rzędu, będź w składzie i ruchu społeczności, tam niechybnie 
psuje się i państwo i człowiek, — a psuje się zarówno : czy 
to wolność będzie przywilejem wyższej klassy, czy zdoby- 
cze, mówięc słowami Ocieskiego « trzody ludzkiej, której 
» często niedostatek chleba, ba nawet czosnku, czulszym 
9 bywa niż wywrócenie Ołtarza, lub odjęcie pow^szechnej 
D swobody, o W Polskim narodzie wybujały pierwiastek 
wolności, stworzył przewagę możnych, zkęd poszedł ucisk 
ludu ; — zaprowadził elekcie królów, to jest jarmark na 
koronę, przez co zagnieździł intrygi i przedajność ;-^ttświę- 
dl wszechwładztwo Sejmów, więc i liberum veto,' więc 
Konfederacie, więc prawne bunty wojskowe, — dał naro- 
dowi tron nieobraźliwy i rzęd tani, ale zasczepił razem to 
wszystko co najsilniejsze Królestwo wywrócić, najzacmejsze 
charaktery kasić moie. Z tego to pierworodnego grzechu 
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rozmnożyły się liczne pokrewne grzechy Rzeczypospolitej 
Polskiej. Ze skrucha, ale sczerze i śmiało wyznawajmy je 
przed sobą. Są, to syllaby historii. Osobno brane, tak jak 
hieroglify, nie znaczą tego w gruncie, co znaczyć się zdają. 
Jedne przy drugich uszykowane, z całą rodziną sweją na jaw 
wysadzone, i w sens związane, obwiniać będą raczej insty- 
tucie, nie osoby, nie ród, nie naród nasz. Wy zatem, którzy 
lubicie winy ojców swoich, z urągowiskiem, a bez rozsądku, 
bez celu, bez miłosierdzia wytykać, i w tern tylko pojmu- 
jecie historią, wy Czynicie jako dzieci, które zachwyciwszy 
kilka liter z abecadła, rozumieją że już czytać umieją. Z dru- 
giej strony, większa część owych smutnych wykroczeń 
przodków naszych, za lat swoich i pod słońcem swojem nie 
tak się ponuro wydawały, jak dziś, na mroku przeszłości, 
a przy niniejszem świetle. Gościowi na Watykanie inaczej 
się okazują posągi za dnia widziane, inaczej w nocy pod 
jaskrawym ogniem pochodni. Nakoniec pomnijmy i na to 
że ta sama Konstytucia, która miała w sobie zaród upadku 
publicznego, wyrobiła także w naturze Polskiej jakiś pier- 
wiastek szlachetny, jakiś impet duchowny, który się często 
w wielkich czynach i w pięknych charakterach objawiał, i 
dziś nawet mieszka w ruinach naszych, — duch dobry ! — 
jak owe bajeczne złe duchy, w opusczonych zamkach. — 
Wszystko zatem, co Polskiem jest, złe czy dobre, znośmy do 
budowy Historii Narodowej, bez złośliwości i bez pobłaża- 
nia. Nothing attenuate nor set in rnalice. Nago, jak w są- 
dach Bożych, Polska, wytrzymać dziś musi próbę ognia. 
Pozbawieni wszelkich obcych pomocy, stać tylko możem 
Bogiem a prawdą. Jeśli w przeszłości naszej, której dziećmi 
jesteśmy, summa złego przewyższa summę dobitego, dzie- 
dzictwem naszem śmierć. Żadne tajenie się, żadna dzisiejsza 
mądrość lub siła, nie oc^li nas. Lecz jeśli ta stara Polska, 
ta ukochana Matka nasza, przesłała nam, na przebój przez 
lata niedobre, wskroś win i błędów, niepokalany talizman 
życia, jeśli nam przekazała miłość, gładzicielkę grzechów^ — 
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ani owe dawne grzechy^ ani dzisiejsza ruina^ ani bramy 
piekielne, nie przemogę siły odrodzenia się naszego. 

Przed zakończeniem, powiedzieć jescze winienem, iż 
umiesczajęc w tym zbiorze materiały historyczne, dodaję 
przy każdym, b§dź w osobnym wstępie, b§dź w luźnych 
notach, stosowne do nich objaśnienia, czasem dopełnienia 
historyczne, niekiedy polityczne uwagi. Trafić się może iż 
ktoś będzie się różnił ze mną w sposobie zapatrywania się 
na przygody krajowe. W obec faktów, łatwo będzie rozsą- 
dzić, czyja prawda. — Składam dokumenta, i wedle nich 
8§d mój objawiam, cudzy wywołuję, swego nie narzucam. 
Historia wtenczas jest nauką, kiedy pobudza umysł do roz- 
wagi, kiedy zasiewa zdrowe ziarna polityki, kiedy opinią 
formuje. — Wszakże przedsiębrane pismo nie ma być kur- 
sem polityki ; będzie przedewszystkiem : Historycznym zbio- 
rem. Zawsze będę gotów i rad przyjąć i umieścić wszelki 
zabytek historyczny, bez względu na jego myśl polityczną, 
byleby był interesującym. — Historia powinna być, nie 
służebnicą, lecz mistrzynią polityki. 

(Paryż 1839 r. ) 



o ADAMIE NARUSZEWICZU. 



Historia Piastów uie jest historia starożytna. — Krytycy Naruszewicza : Lele- 
wel, Wiszuiewslci. — Cjsy w islocie Naruszewicz pisał niechętnie ;~czy 
w istocie biografia a nie historig pisał ; ~ czy był dworakiem i pod' 
chlebem ? — Naruszewicz 1 Czaclci najznakomitsze imiona w naszej litera- 
turze historycznej. 

Nowa u nas epoka literatury historycznej, przypada na czas 
pierwszego Rozbioru kraju. Nie był to traf przypadkowy^ 
ani wypadek literacki jedynie ; łatwo tu bowiem dostrzedz 
następstwo polityczne i jeden z fenomenów odrodzenia się 
narodowego. Niesczęścia, heroiczne lekarstwo, ocuciły ro- 
dzinne bujność ziemi naszej, podniosły umysł i duch naro- 
dowy. — Burza i pioruny, niscz§ wiele, ale wracają jędrność 
i popęd wegetacii. 

Kiedy s(isiedne mocarstwa zabierały kraje Rzeczypospoli- 
tej, a na usprawiedliwienie czynu sromotnego, wódz gwałtu, 
Król Pruski, jak już fałszował pieniądze Polskie, fałszować 
zaczął historia Polskę, — Polacy, nie gotowi ł nie silni do 
odegnania rozboju, do ocalenia ziemi, łatwo poczuli i siłę 
gotowa i bezpieczność walki, na skruszenie duchownej na- 
paści. Znane sę w tej mierze pisma Łojki. — Wojska cudzo- 
ziemskie już wysiadywały possessi.3 zaborów, on przecież, 
wracając z pola poszukiwań historycznych « Nadziei tracić 
» niepotrzeba » — twierdzi pewny swego — c( aby kraj od- 
» cięty nic wrócił do zupełności korony Polskiej » a wiarę 
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historyczna pokrzepiając ufnością Religijną « Pójdę s> wołał 
«z królem Ezechielem, a złożę takowe pisma przed obliczeni 
m Pana.» 

Wszakże, pisma Łojki, lubo są. pierwszą istotnie pr6b^ 
uczonej krytyki historycznej, były tylko dorywczej natury, 
repliką na fałsze i pretensie cudzoziemskie, sądową niejako 
rozprawą, Łojko pisał jako adwokat narodowy. Przeszłe 
wieki wzywał na świadków do toczącej się sprawy. 

Naruszewicz, wkrótce potem, jako Historyk wystąpił. 
On także powołanym został do pracy obecną potrzebą na- 
rodową. Lecz służył jej na właściwej przedsięwzięciu swemu 
drodze. Wśród walącej się budowy politycznej, słyszy on 
głos wyroczny: Antiąuam exquirite n^atrem; 
przenosi się c^kiem do początków Państwa, i dzieje pierw- 
szych czterech wieków jego, przed narodem odsłania. — 
Historia Naruszewicza, obejmuje tylko panowanie Piastów. 
Lecz panowanie Piastów nie jest historią starożytną, skoń- 
czoną, periodem zamkniętym samym w sobie, jak jest, na- 
przykład. Historia Ruryków dla innych Słowian. Panowanie 
Piastów nadało grunt, siedzibę, wzrost, religijną i polityczną 
naturę, wybitną i udzielną narodowość, i dotąd trwającą 
tożsamość Państwu Polskiemu. Już za Chrobrego Polska 
miała Religią swoją jaką dziś nia ; już znała granice swoje 
dzisiejsze i nieprzyjaciół dzisiejszych. Dziś ziemia Polska 
w podziałach jak po Krzywoustym, ma też same, co wten- 
czas, pierwiastki zjednoczenia i życia. — Za Łokietka już 
pierwsze związki z Litwą. A nim nawet na siostrzana swego 
zwrócił oczy bezdzietny Kazimirz, już Xiążąt Litwy wzywał 
na tron Piastów. Za Razimirza stanął kodex prawodawczy, — 
wzniosła się stolica nauk narodowych. Następnej Dynastii 
i następnym pokoleniom zostało tylko rozwijać, doskonalić 
i utrwalać wkorzenione już elementa Państwa. I gdy już 
dawno pierwsza owa linia królów naszych wygasła była, 
jescze Król narodowy Piastem się nazywał. — Całą tę prze- 
ważną epokę Naruszewicz zawarł i wyświecił w dziele swo- 
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jem, znakomitem ścisłością nauki^ biegłością krytyki^ ogro- 
mem pracy i powaga wykładu. Położył w niem węgielny 
kamień literatury naszej Historycznej ; a uciśnionemu klęs- 
kami i szukającemu dróg życia narodowi^ podał otucłię i 
przestrogę. Stanisław August który był pierwszym twórcą i 
bojnym opiekunem tego narodowego przedsięwzięcia, lubił 
z niem kojarzyć imię i pamięć swoją, tak jak lubi imię i pa* 
mięć swoją, daleki wędrowiec na jakim wiekuistym pomni- 
ku zapisywać. 

Po upadku . Rzeczypospolitej, Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, — ów związek wszelkich ówczesnych znakomitości 
narodowych, owa reprezentacia patriotyzmu, literatury i je- 
dności krajowej, — Towarzystwo Przyjaciół Nauk wielorakim 
sposobem oddało hołd imieniowi Naruszewicza i dziełu jego. 
Kontynuacią Historii Naruszewicza wzięło za główny przed- 
miot prac swoich. Wezwało uczonych Polskich do ocenienia 
pism jego. Zajęło się wydaniem pozostałego w rozrzuconych 
i niewykończonych częściach pierwszego Tomu Historii 
jego. — Sam nawet mały skutek tych zacnych zabiegów 
podnosi znaczenie i zasługę Naruszewicza. Zwracając uwagę 
na obecny stan wiadomości historycznych postrzegamy 
z niejakiem zadrwieniem, że ta tylko epoka najlepiej po- 
wszechności narodowej znana, — ta tylko najwięcej nowych 
prac i badań wywołała, którą Naruszewicz opisał ; a póź- 
niejsze wieki, z małym wyjątkiem, dotąd jescze leżą odło- 
giem. 

Jakże pożądanym* jakżeby ciekawym i nauczającym był 
żywot literacki Naruszewicza, w którymby biegłe i bogate 
pióro ogarnęło : Stan kraju i obraz literatury historycznej 
gdy Naruszewicz zabierał się do pisania dziejów narodo- 
wych ; — Myśl, zabiegi i narady Króla Stanisława, w tej 
mierze ; — Plan, prace, i historyka zbierania Materiałów ; 
— Ruch przez to wzniecony ; — Trudności i przeszkody i 
niepewności, które Dziejopisa otaczały ; — Wpływ okolicz- 
ności obecnych na prace jego ; — Przyczyny, które ci^ 
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dalszy dzieła przerwały ; — Przezor i krytykę sczegółow^ 
dzieła całego^ ze względem na osobowość autora^ na stan 
źródeł^ na potrzeby czasu i na okoliczności ; — Wpływ dzieła 
Naruszewicza na prace następców; — Postęp literatury 
łiistorycznej, a mianowicie przezor odkrytych materiałów 
nieznanych Naruszewiczowi, i przezor dzieł późniejszych 
pisarzy, tak swoich jak obcych, rzucających nowe światło 
na epokę Piastów.— Lecz aby ten obraz historyczny sczęśli- 
wie wykonać, potrzebaby było zebrać wiele tradycyjnych 
jescze dotęd wiadomości, mieć cały zasób nauki i bystrość 
badawcza Lelewela, i pisać, tak jak żywoty swoje pisał 
Ossoliński. — Juz wprawdzie na wezwanie Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, co do oszacowania prac historycznych Na- 
ruszewicza, odpowiedział był Lelewel; lecz materii nie 
wyczeipn^ł, sczegółów krytycznych nie rozwinęł, biogra- 
ficznych nie dotknął; ani też podobna mu było, zamknięte- 
mu w ramach mowy akademickiej, w stylu popisowym, 
wszystko objęć i wyłusczyć. Uczony ten badacz, który po 
iniwie Naruszewicza, na polu jego, tyle jescze bujnych 
kłosów uzbierał, mógł i umiał, lepiej od innych, zasługi Na- 
ruszę wiczax)cenić, i tego, ogólnemi rzutami myśli, w mowie 
swojej, trafnie dopełnił. Wad i głównych usterków Naru- 
szewicza nie zamilczą (1), może też zbyt abstracte o nich sę- 
dzi, może nawet przebija się w słowach jego brak sympatii 
z mistrzem swoim ; gdy wszakże przychodzi do wyrzeczenia 
ostatniego słowa, słowo to ochoczo i bez wahania się wy- 
rzeka : a Słusznie, mówi, i nie bez pychy, zacne narodowe 
B podniesionej dumę, powtórzmy przed światem : że Naru- 
D szewicz pierwszy w narodzie podwoje do przybytku His- 



(1) Lelewel czasem, wcale niesprawiedliwie obwWua Naruszewicza; tak 
np. źc w oszacowaniu śwladeclw historycznych niema względu na to, co jest 
rzctelncm świadectwem, a co powtarzaniem kompilatorskieiu ; — lub znowu : 
źe Nai uszcwicz nic zwrócił nawet uwagi na badania Jana Potockiego.— Jan 
Potocki sacz^l pisma swoje ogłaszać, gdy już Naruszewicz pisać przestał. 



i 
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» torii otworzył, i od razu w pracy swojej, Historię Naró- 
I) dowi i językowi Polskiemu przyswoił. » 

Wady i ucłiybienia, które on w Naruszewiczu, będź sam 
ł>§dź spoinie z innymi upatruje, sprowadzić można do na- 
stępnycłi punktów : 

Że Naruszewicz przedsięwzięcia niedokonał; źe właściwej 
sobie wielkości njedorosł, więdniał i usechł. Że czer- 
stwe jescze pióro opuścił. 

Że nie wszędzie na czysto prawdę wyprowadził, a miano- 
wicie gdy pisze : o urzędach, o stosunkach klass, o 
feudalności, o hołdownictwie, o granicach, i nakoniec 
gdy w społeczności Polskiej szuka zasad społeczności 
narodów zachodnich. 

Źe narracia jego sucha jest, mało wzniosła, na wzór łaci- 
ny nadpsutej formowana; a większy owoc poszukiwań 
w przypiskach zamknięty. 

Że raczej Historię Państwa Polskiego, a nie Historię Na- 
rodu napisał. 

Że w samej tylko polityce widzi sprężyny życia narodo- 
wego. Ze ograniczone ma pojęcia co do plętaniny 
rzeczy ludzkich. 

Że więcej na krytyce źródeł prawdę opiera, niż na kom- 
binowaniu wypadków. Że nie podnosi się do ogólnych 
widoków, do filozoficznego stanowiska. 

W ostatnich czasach, w no^vym naszym upadku, Michał 
Wiszniewski, Professor Historii w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, wśród ciężkiego otrętwienia literatury naszej, zacnie 
dopełniajęc obowięzku powołania swego, pierwszy zwrócił 
na nowo prace swoje i uwagę powszechne na dzieje naro- 
dowe. Przed kilkę laty, zaczęt wydawać cięg Pamiętników 
Historycznych, a rozpoczęł je Rozprawę o Historykach epoki 
Piastów. Zdawałoby się iż właśnie otwierało się mu pole, 
nowem tu badaniem i nowem porównaniem, wystawić we 

28 
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właściwem iwietle wielkość zasługi Namazewicza^ ^ace 
historyczne rozpocaęć od oddania hołdu Patriarsze literatury 
naszej Imtorycznej, i w ofierze jego pamii^ći> złożyć wjidad 
uchybień, rzetelny, gruntowny, i łagodny jak naleiliło^ 
które postęp badań, i nowy zapas źródeł w Historii Jego 
wykazał. — Nie stało się tak. — Professor Wiszniewski, a 
mocno tego żałować potrzeba, folgując popędowi pióra, 
niewgl§daj§c głębiej w przekonanie swoje, traktuje z góry, 
allo vultu najpoważniejsza figurę w literaturze naszej ; o ja- 
kicheś tam zaletach, nawiasem na]iomyka, a uchybienia, — 
^rzez poprzednich sędziów, po złożeniu Uwielbień zasługom 
Wielkim, skromnie wskazywane^ — z uradowaniem chwyta, 
pnsesfidnłe nadyma^ i £e tak powiem, W karykaturze^ wy- 
stawia. 

Krytyka, a raczej potępienie, które professor Wiszniewski 
na Naruszewicza miota, na trzy dzieli się kategorie* 

1) Ze Naruszewicz pisał niechętnie. 

i) Że pisał nie Historią^ ale Siografig.. 

3) Ze dworak i pochlebca. 

Twierdzenia te, jedno po drugiem wypróbować poważamy 
się ; przyczem, za wprowadzona materia, innych zdań o 
Naruszewiczu wyrzeczonych, dotkniem. A naprzód co do 
tego: , 

1) Ze Naruszewicz pisał niechętnie. 

Professor Wiszniewski mówi : « W gorliwości z poźniej- 
/) szych jeden tylko Czacki Długoszowi wyrównał. Naruszę* 

» wicz bowiem niechętnie, i tylko na rozkaz Stanisława 

» Augusta wzi^ł się do pióra Widać w jego Historii, że 

n nie z wewnętrznego popędu była pisana bez zapału, 

» bez natchnienia, bez zamiłowania. .«. Chętnie cisnął pióro 
» dziejopisarskie » 

Kiedy Stanisław August, zacną i wielką myślą natchniony, 
j^tpragnął wystawić trwały pomnik dziejów narodowych. 



gdy db tego dziełd wezwał Naruszewicza « głosem » jak 
trafnie powiedziano « Króla- Polaka i przyjaciela)) —sławny 
ten już w narodzie pisarz, nie chwyta lia oślep 1 bez namy- 
słu za pióro. Uderza go trudność i rozległość pi^edslęwzięcia^ 
Cofa się i tr\<roźy na sam^ fnyśl tiikiej pracy. Lecz po t0j 
pierwszej ćłiwili rozumnego wahania się, staje przed Królem 
z óbrachowaniem trudności, i mówi przecie: Jestem 
gotów* — W dobrodusznych i skromnych słowach^ 
w których tłumaczy uczucia swoje Królowi, przebija się 
determinacia i ochota i zapał. « Nie jestem ja> nMłwi,tego 
» gatunku Człowiek, abym ująwszy się raz oburącz pługa, 
» folgować sobie umiał. Mam punkt honoru, mam ambicię, 
j> i miłość sławy, mani zasczepione z gruntu* łaskawością 
» i dobrodziejstwami W. K. Mości, do Pańskiej Jego osoby 
)) przywiązanie; a to maj^c, czuję jakbym pracowała. <«.«.. 
» Wola W. K. Mości wskrzesza we mnie otuchę, umacnia 

» siły, ożywia dowcip jestem gotów Miło mi jednak 

r> przełożyć wielkość rzeczy przedsięwziętej, i pochlubić się 
» nieco z podsyt§ miłości własnej, że służęc w tym rozkazie 
» Panu mojemu, będę mu służył prawdziwie w krwawym 
» pocie czoła. » 

Nie tajmy prawdy przed sobę. Nikt u nas, t największym 
popędem, z najżywszym zapałem, a bez hojnej opieki, nie 
byłby w stanie napisać i wydać takiej Historii, jak^ Naru- 
szewicz napisał. Dzieło takie, w ówezesnym położeniu naszem 
literackiem i politycznem, musiało być nietylkó gorliwości 
Autora, ale i gorliwości Protektora owocem. Nie zbywało 
zaiste na zamiłowaniu, na zapale, ani Załuskiemu, ani Do- 
gielowi, ani Czackiemu, ani. Towarzystwu Przyjaciół Nauk, 
a przecież większa daleko część ich zamiarów w programa- 
tach tylko została. Smutna to, ale prawdziwa, że u nas; bez 
wielkiej opieki, indywidualna ochota do przedsięwzięć lite- 
rackich parwm sepułtce disłat mer/jcp.—i Jeśli więc Narusza-* 
wicz pisał na rozkaz Stanisława Augusta, — jeśli zabierajęo 
się do pracy na całe. życie, z trwoga niejaka na jej ogrom 



U0 o ADAMm 

pogłędał; — jeśli wielkie warunki piśmienne zakładał, jeśli 
się obawiał : a aby niebył d publico tak odrzucony^ jak wielu, 
» którzy nabywszy sławy przez pożyteczne prace, sposobu 
n do życia nie maj§)> — jeśli nawet zapewnienie rzeczy 
domowej, to jest pokoju i swobody umysłu, miał na bacze- 
niu, — roztropnie poczynał ; ale nie można twierdzić że 
niechętnie i ozięble brał się do pracy. Sam Naruszewicz 
podsuwa prawdziwe znaczenie słowom swoim. Nie budujmy 
więc na nich, niewłaściwego im sensu: że pisał niechętnie 
i tylko na rozkaz. 

Co się tycze twierdzenia że « w samej Historii Naruszę-* 
» wicza widać, iż nie była z wewnętrznego popędu pisana » 
to byłoby ważnym zarzutem; — ale czy to widać? — Tu 
niedość jurare tn verba magistri. — Żeby przyjść do tego 
widzenia, trzeba pierwej widzieć że pisał leniwo, — że rzeczy 
niewypracował, — że j§ licho i niedbale wydał. 

Kiedy już tak dalece zapusczamy się w rozpoznanie tej 
sprawy, wyliczmyż naprzód wszystkie pisma przez Narusze- 
wicza wydane. Opusczaj§c te, które do pism periodycznych 
podawał, lub anonime drukował, wydał on : 

1772. Tacyu 4 Tomy, 

1778. Poezie. 

1779. Tom 1. Historii, (niewydany). 

1780. Tom 2, i 3. Histerii. 

1781. Cliodkiewicz, 2 Tomy, i Tom 4. Historii. 

1783. Tom 5. Historii. 

1784. Tom 6. Historii. 

1786. Tom 7. Historii. 

1787. Taurylca. 

1788. Podróż Króla na Ukrainę. 

Tak więc Naruszewicz, w cięgu lat 16 wydał 16 wolumi- 
nów; a z tych siedem Historii Narodowej, w przecięgu lat 
sześciu ; — aniby był przerwał tej dostojnej pracy, gdyby nie 
wpływ niezależnych od niego okoliczności. W powyższym 
chronologicznym szeregu widzim, iż po roku 1786 w którym 
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wyszedł Tom Vn i ostatni Historii Narodu Polskiego^ zaraz 
w następnym 1787 r. wychodzi Hstoria Tauryki. Zk§dże ta 
zmiana przedmiotu; i taka zmiana!— Kiedy następowało 
panowanie Jagiełły, kiedy Polska skojarzona z potężna Lit- 
wę, podnosiła sama jednana północy, majestatyczne głowę 
swoje, a pod jej dobroczynne opiekę cisnęły się okoliczne 
narody : Xiężęta Pomorscy, Hospodarowie Naddunajscy, i 
Carowie Tatarscy i Rzeczpospolita Nowogrodzka, a słał się 
pod jej stopy, raz przecie, złamany Krzyżak, — kiedy dusza 
dziejopisa podnosiła się wielkością swojej ojczyzny, wten* 
czasby to ręka jego chętnie rzucać miała pióro I — Nie. — 
Tak nie musiało, tak nie mogło być. — Obce, smutne, lecz 
niemniej dla tego stanowcze okoliczności, przerwsdy prace 
Naruszewicza. Stanisław August, dla politycznego zapewne 
a płonnego widoku, wezwał był dziejopisa Polskiego, do 
napisania Historii Krymu ; a to wtenczas, gdy sam wybierał 
się na spotkanie carowy, która w tryumfalnym przyborze 
dężyła, w obec Polski, naznaczonej ofiary swej dumy, nasy- 
cić oczy, ofiarę już zamordowane. Niedośćna tem. Stanisław 
August udajęc się do Kaniowa, chcisd mieć Naruszewicza 
towarzyszem, i historiografem swojej podróży. Przerwawszy 
tym sposobem postęp pracy, która miała swoje nawyknienia, 
swój porządek, swoje godziny, swój świat osobny, gdy Na- 
ruszewicz zaczęł czynić służbę czasowi oł)ecnemu, potrzebom 
biegęcym, przy boku Króleskim, trudno mu a może i niepo- 
dobnem było wrócić do kronik i pargaminów XIV wieku. 
Pamiętajmy też, iż w życiu narodowem bywają chwile 
pobudki, w których umysł zaprzątniony grą okoliczności 
obecnych, do żadnej innej roboty niezdolny. Takim właśnie 
był czas, w którym Naruszewicz pisać przestał. W Maju 1787 
r. Król był w Kaniowie. W Sierpniu tegoż roku, z Turcię, 
w Czerwcu 1788 r. ze Szwecię, wojna Rossił wybuchnęła. 
Ruch Europejski, pocięgnęł ruch wewnętrzny Sejmu Konsty- 
tucyjnego. Naruszewicz na zawsze od prac historycznych 
usunął się. {<łe znam sczegółów okolicznością w których się 
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Ealych stanowoKych lat znajdo w)ał; ale ieby « ohętnia cira^ł 
» pióro dziejopisarskie o ziemię » tego utrzymywać na 
ładnych słusznych powodach nie można. Mianowany r. 1790 
Biskupem Łuckim, i wkrótce potem przygnębiony melan-r 
eholią, zakopany w odludziu, więdniał, sechł i w i^astę- 
puj^cym zaraz roku, po rozbiorze ostatecznym kraju j żyć 
przestał. 

Choeiaź liczba wydanych tomów jest już niejakim poszła-^ 
kiem pracy i gorliwości pisarza, wszelako nie możo jescze 
stanowić o zamiłowaniu, o wewnętrznym popędzie do pracy. 
Jescze owe tomy mogłyby być pańsczyzn^ tylko, skryptur^ 
pensów studenckich pod rózg^ dokonanych. Szukajmy świa- 
dectwa wewnętrznych usposobień autoira, w wypracowaniu 
przedmiotów i w ich wydaniu, — w rzeczy i w stylu. 

Co do rzeczy : tu szerokiemi słowy nie potrzeba pracować. 
Weźmy jakakolwiek epokę w Naruszewiczu i porównajmy 
go w niej z wszelkimi innymi dziejopisami Polskimi, a znaj-r 
dztem bijęcę w oczy I nie do porównania ró&ilicę. Sam Pro^ 
fessor Wiszniewski, w lakonicznych słowach a Naruszewicz 
» wszystko roztrząsncł, objaśnił, i sprostował » siła pochwał 
objęił, i sam dał przyznanie samorodnej gorliwości dziajo-^ 
pisa. W pracach erudycyjnych niepodobna niczego objaśnić, 
niczego sprostować, bez namiętnego zamiłowania; ciche 
ono tu jest, i utajone, i światowemu oku niewidome. Ueź 
natężenia myśli i pracy sprostowanie jednej daty c^Łó 
wymaga. Owoce erudycii nie objawiają entuziazm u pracy; 
sę one jak te groble Batawskie, które imaginacii nie pódnoł- 
6^, lecz ocean odparły. Historia Naruszewicza.pełńii. jegt 
podobnych zasług. Czacki, uczeii i świadek prac Naru88e<r 
wicza, oddaije cześć wielorakim jego badaczym usilnościdiii» 
OL Rozkaz Króla, mówi on, robi go dziejopisem Narodu» 
» Ogrom nowej dla niego pracy zadziwia go i za^raszą« 
D' Wstępuje bez przewodnika dobrego do archiwum państwa 
n i pry watnych ; uczy się czytać, uczy przepisy v^aó| spraw*- 
»dia;. powątpiewa q dotonych poważnie parga^aoiiidabi i 
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» układa zasady : gdzie pewność^ gdzie domysły gdzid węłr 
tt pliwość^ ufność lub niedowierzanie nakazuJ9..»-^. a Nieraz 
» się od głównego » jescze dobitniej wyraża Ossoliński « do 
• bocznych widoków musiał, odwraoać; przerywać w^tek 
i> snuj^cycłi się myśli^ stygnąć w zapale^ ^tępo^AĆ 
« ze SGzytUy a po dolinach karczować ciernie ; tu ro^wikły^- 
I) wać w^tpliwośćy tam za mdłym blaskiem śledzić słabo 
» migającej się prawdy^ ówdzie iść w zapasy z pozornie por 
» pieranym błędem^ równać świadectwa dla przeniesienia 
» jednego nad drugie; drzeć się przez gęstwinę czasu, dla 
» domacania się jakiego nieoznaczonego wypadku, własnej 
» doby. » — Prawda nie każe, ani sława Nai'uszewicza nie 
potrzebuje, abyśmy nadaremnie zaprzeczali, sprawiedliwie 
upatrywanym w Historii jego usterkom i niedostatkom ; 
gdy np. w wielu punktach głębsze dociekanie instytucii krar 
jowych, zastępuje widzeniem feudalaości ; gdy dzieje lilwy 
za czasów Kazimirza W. pomija; gdy po prawodawstwo 
Wiślickie, odsyła do dzieła Wandalina Mniszcba ; lecz też 
ani usterki te i niedostatki nie upoważniają bynajpdniej, 
abyśmy Historia Naruszewicza za płód obojętnością służebr 
ności i przymusu poczytywali. 

A jeśli w badaczu tej winy nie wldzim, tem mniej, w pisąr 
rzu« Można wprawdzie szperać, myślić, dociekać, ? nauk§ i 
z zapałem^ a zdarza się często, iż sam wykład szwankuje 
niedbalstwem i płaskości§. Nie tak się rzecz ma w Narus?^ 
wiczu. Otwórzmy karty jego, a wnet uderza nas powaga, 
uroczystość i natężenie stylu, w którym historyk opowiada 
twarda pracą wyświecone dzieje narodu. W opowiadaniu 
swojem Naruszewicz nie ma barwy poety ani filozofa; histo- 
ria jego nie jest historia malowną ; czytać jej nie można dla 
odętchoienia, dla krotofili ^ nie podnosi ona do krain speku- 
lacii. Surowy autor szanuje tylko prawdę i rzecz o której 
pisze, czytelnikowi poszanowanie to nakazuje^ i trwałe wra- 
żenie sprawia. Styl Naruszewicza przyrównywają do stylu 
Tacyta. Bentkowski mówi i Ifelewei to potwierdza- że 
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W stylu Historii Narodu Polskiego « wypiętnowane s%^ ze 
D wszystkiemi odcieniami zarysy charakterystyczne Tacyta.* 
— Jeżeli przez styl mamy rozumieć tylko sposób władania 
językiem i tokiem wyrażeń, nikt zapewne więcej i podobnie] 
od Naruszewicza, nie zbliżył się do Tacyta; lecz jeśli do 
stylu należy także owa łuna myśli^ któr§ duch autora słowa 
swoje odziewa^ nietylko dziejopis Polskie lecz nikt^ pod 
tym względem z Tacytem równanym być nie powinien. 
Entuziasta Rzeczypospolitej^ — namiętny wielbiciel cnót^ 
swobód^ wielkich czynów^ wielkich charakterów dawnego 
Rzymu, gdy te już na zawsze minęły były, — świadek upo- 
dlenia dni swoich, -— Tacyt pisał historię upadającego pań- 
stwa i próchniejącej społeczności. W historii jego dach 
góruje, wypadki malej§, nic wielkiego nie obiecuję, nic przy- 
sdego. Jeśli nawet tu i owdzie zabłyśnie jaka prawdziwie 
Rz3pmska dusza, to jakby na to jedynie, aby tern bardziej 
otchłań zgrozy wyświecić. Gorejęcem piętnem wyniosłego 
żalu i gorzkiego szyderstwa stęplujęc obłudność tyranów, 
podłość senatu, bydlęctwo ludu, czuje historyk, że już z tej 
ruiny Rzym się nie odrodzi. Nie dla Ojczyzny on pisze ! . Po- 
deptane jej dziedzictwo już tylko sumieniowi rodzaju ludz- 
kiego, już tylko zapadłym Germanii lasom przekazuje. Żaden 
historyk ani gieniuszem, ani rzecze Tacytowi niepodobny ; a 
styl jego jemu tylko właściwym tchnie uczuciem. — Naru- 
szewicz nie miał gieniuszu Tacyta;— lecz miał jak sam wy- 
raża ((dowcipniejszę nad wszystkie umiejętności, miłość 
narodu.)) Naruszewicz pisał Historię nie w konajęcej, lecz 
w odradzającej się społeczności, nie bliskich sobie lecz 
dawnych czasów, i on właśnie pisał sine ira et studio. Gałę 
jego namiętnościę było służyć ojczyźnie wyjaśnieniem i 
upowszechnieniem wiadomości jej dziejów ; co więc naukę 
i pracę wyjaśnił, to godnie i poważnie opowiedział; w cseem 
u nas nikt go nie przewyższył, niedorównał mu może. « Po- 
)) wieść swoje, » wyraża Lelewel «czarownym użyciem języka, 
» do stopnia historycznego podnosi, » a nie możem także 
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przemilczeć przeważnego sędu^ który w tej mierze^ o Naru- 
szewiczu wydaje^ najzamożniejszy za naszych czasów w bc^a- 
ctwa języka pisarz. aOjcu W. X. M. » mówi Ossoliński 
w przedmowie do X. Czartoryskiego G. Z. P. « winniśmy 
» byli utworzenie owego znakomitego męża, który nietylko 
p sławę Parnasu Polskiego wskrzesił, ale moc, powab i do<- 
» statek ojczystego języka z gruzów wydobył. » 

Jeśli tedy Naruszewicz roztrz^sn^, objaśnił, i sprostował 
początkowe dzieje, nasze, — jeśli owoc swoich badań w dziele 
znakomitej rozciągłości wydał, — jeśli w niem za mistrza 
poszukiwań historycznych, za restauratora języka Polskiego, 
powszechnie uznawany, — puśćmy więc z dalekiemi wiatrami ' 
marne zarzuty : że z nakazu pisał, że bez natchnienia pisid. 

2) Ze nie Historią^ ale pisał Biografia Królów, 

Jescze za życia Naruszewicza, w Niemieckim dzieaniku 
ftPolnische Bibliothek» w r. 1787 w drugim Hefcie 
nak, 63. Recenzent mówi o Historii Narodu Polskiego: 
« Zwracając uwagę na tytuł, który autor dziełu swemu na- 
» dsd możnaby nieco, i nie bez jakiegoś fundamentu, prze- 
» C4W temu zarzucić. Według tego tytułu, powinnaby to 
» była być Historia, nie Polski, lecz ludu, lecz narodu Pol- 
D skiego ; a to ostatnie wyrażenie, ma daleko obszerniejsze 
)) znaczenie od pierwszego. Obejmuje bowiem nietylko po- 
stępy, któremi Naród do obecnego stanu Państwa przy- 
» szedł, lecz także zmiany i stosunki rzędu i kościoła z paii- 
» stwem, ruch handlu, przemysłu, umiejętności i kunsztów, 
» i kombinacie tego wszys&iego w żywym historycznym 
» obrazie, w którym cały ogół dziejów ludzkich można 
» jednym rzutom oka ogarnąć. Wprawdzie, wiele z wymie- 
» nionych przedmiotów wyłusczył autor tu i owdzie w uczo- 
t nych i wybornych notach, lecz te rozrzucone rozmaicie, 
» nie stanowią całości ; a wiele nawet materii całkiem nie-< 
» dotkniętych zostało. » Lelewel z którego powyższą cytacią 
przywodziip, sam także podobnie uważa, t 2e Naruszewicza 
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») dzieło lubo no8i tytuł Historii Narodu PolskiegOt jest 
» wszelako Historię Paiistwa Polskiego i Królów jego; jego 
» polityki^ zajść i stosunków z mocarstwami okolicznemi, 
D oraz spraw Monarchów i Xięiąt^ ich familii^ wojen i trak- 
» tatów. Polityka wewnętrzna tak kościelna^ jak ścięgajęca 
n się do mieszkańców^ tyle tylko te nadmieniona^ ile ma 
» ścisły^ z powszechnemi Królów i Państwa poruszeniami 
» zwięzek. o Autor krótkiej lecz porządnej wiadomości o ży- 
ciu Naruszewicza^ w Rozrywkach Panny Tańskiej^ toż samo 
powtarza. aNie odpowiada zupełnie Naruszewicz w dziele 
• swojem tytułowi jego; napisał on raczej Historię Królów 
» Polskich^ a nie Historię Narodu. Rzadkie w nim bowiem 
j» ogólne opisania^ zwroty na spłynione wieki^ porównania 
» jednego okresu czasu z drugim. » Więc także Pfofessor 
Wiszniewski, a krócej i absolutniej : « Naruszewicz, nie 
II Historię Narodu Polskiego, lecz chronologiczne Biografię 
)i Piastów napisał. » 

Przystępu jęc do wielkiego dzieła, Naruszewicz zdał był 
sam przed sobę sprawę z obowięzków przyszłego powołania 
swego, i w podanym Królowi Memoriale względem pisania 
Historii Narodowej, wskazujęc jakich materiałów mu pa- 
trzeba, wskazał całe rozległość missii historyka Polskiego, 
tt Nie jest to rzecz mała » słowa sę jego « pisać Historię 
» wielkiego, dawnego, z różnych prowincii, sobie częstokroć 
» nieprzyjaznych złęczonego, a to jescze w rzędzie pomie^ 
» szanym tysięcem wpływajęcych intryg i fakcii, w dziejach 

B swoich nieskończenie zagmatwanego narodu. Do 

» historii powszechnych przydać należy historie kościelne, 
ji. zakonne, mnisze..... tiistorie obrazów nawet cudownych, 
» boć to i w tych częstokroć pobożnych ramotach, wielkie 
» i ważne^ do oświaty ciemnych historii zakętów, zaałeść 

JI można dowody Lecz nie dość na tera historykowi, 

yt wypisać co Polacy i jakim sposobem zdobyli, jeśli w eięgu 
V powieści swojej nie ukaże, jak awój nabytek w kwitnęcym 
p stanie utrzymali, lub go niedbalstwem i nierzędem ałąbiłi 
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» i utracili. Moc oręża, spadki dziedziczne, unie, i inkorpor 
» racie rozszerzają granice królestwa ; m§dre prawodawstwo, 
» rz§d wewnętrzny, zdolne do utrzymania onego magistra^ 
d tury, handel, rolnictwo, rękodzieła i nauki, krzewią onsy 

» zdobię, bogacą i zasilają Jeśli Polska miała szkodlii* 

» we od postronnej broni wzruszenia, srodzej ją nierównie 
» wewnętrzne burzyły zamieszania. Wszystkich zamieszków 
)) krajowych, mianowicie od ustanowienia u nas mieszanego 
» rządu, były niewyczerpanym źródłem, duma prywatnych 
x> magnatów, bezkrólewia i elekcie Królów, odmiana religii, 

» wprowadzenie wiar zagranicznych Jako ciała ludzkie, 

» tak wszystkie narody, duchem rządu zasilone, prócz ukry* 
» tych w sobie nasion słabości a przypadkowego zewnątrz 
» poruszenia, mają właściwe krajom swoim przydatki. 
» Mówię tu o krajowych obyczajach, o charakterach wio- 
» kówi ludzi, które nie są tak pospolitą materią, aby historyk 
» nie miał dotknąć tej powierzchownej cechy, częstokroć 
)) grunt i skłonności narodów wyrażającej. » — Nakoniec 
z tych wszystkich pierwiastków, ((trzeba wykształtować 
» rozsądkiem jedno porządne i regularne <^iało, i ożywić ten 
» martwy zlepek duchem prawdy. » — 

Takim tedy sposobem, Naruszewicz, w prospekcie przed*- 
siebranej pracy, pojmował dostatecznie powołanie historyka 
i sam zakreślił rozległość obowiązków swoich. Uważmy 
jak ich dokonał; uważmy go nie już jako badacza, nie jako 
pisairza, lecz jako historyka, we właściwem tego wyrazu 
znaczeniu. 

Społeczność ludzi w naród skojarzonych, jest indywidu*- 
alną całością ; ma właściwe sobie życie, właściwe ku temu 
organa i ich służebności. Życie narodu objawia się zer 
wnątrz w przygodach, wiążących się nieprzerwanym, acz 
często utajonym, łaiicuehem.Z nich wyrabiają się warunki 
i siły życia, obecnego i przyszłego. — - Z tąd wysokie powo- 
łanie historii, ztąd historia jest najgłówniejszą częścią litera- 
tury narodowej . — Zapisywać cząstkowe, pojedyncze wy<^ 
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padki, wyosobnione z ogółu przygód narodowych^ jest tp 
dziełem Kronika Pamiętników, Gazet, Nagrobków. -^ Zba- 
dać i zrozumieć następstwo wypadków społecznycli, oceBić 
mnogość i dałekość przyczyn, które na nie wpływają, 
związać je w cięg i w całość tak, jak się cięgnęły i wi^zsdy 
w rozwijaniu się swojem ; w tern rozradzaniu się przygód, 
wydobyć na jaw prawo ich następstwa, i rozjaśnieniem 
przeszłości rzucić ostrzegający promień na przysdość^ — 
to powołaniem jest, to głównym celem historii. Rto t(^ 
zadania społecznego ściśle dopełni, jakiejkolwiek chwyci 
się metody, jakakolwiek siłę pisarska okaże, będzie on histo- 
rykiem. — W kronikach i innych podobnych pomnikach, 
napotykamy także pewny ci^ wypadków, pewne polityko- 
wanie i filozofowanie, i często urok pęzla, który z żywego 
maluje; — lecz tu brak całości prawdę usczerbia, — namięt- 
ność s^d krzy wij — bliskość wypadków friszy w§ wielkość 
im nadaje. Tu s§ zeznania świadków : — w Historii sumienie- 
i wyrok sędziego. 

Naruszewicz zaczyna historia swoj§ od chwili gdy Polska 
staje się chrześciańskim. Europejskim i wkrótce potężnym 
narodem ; — prowadzi j^ przez cztery wieki rozlicznych 
przygód, którym tak zewnątrz jak wewnątrz podlega ; — 
tu stan kraju, polityczna, duchowna i wojskowa organizaci^ 
jego wyjaśniaj—tam sprawy i walki z cisn§cemi od zachodu 
i wschodu sąsiadami wyłuscza ; — w całym tym czasu prze- 
ci^u, na czele narodu, ukazuje panuj§c§ dynastia, i w przy- 
godach tronu upatruje spólność przygód narodu; — w wiel- 
kości władzy Rróleskiej wielkość państwa, -— w rozdziale 
jej, zaród wszystkich prawie niesczęść naszych ; — w restau« 
racii tej władzy restauraci^ Polski, Co w kronikach, co przed 
nim, było fałszy wem, poprawił, — krzywem, sprostowi^,— 
opusczonem, dodał, — rozsypanem, spoił, — i et dał na-* 
rodowi historię. D 

Niezaprzeczaliśmy zarzutom sprawiedliwie czynionym ba* 
dącEowif w hisfa>ryl^l4oftkonlAo9oi nie.obwołujem. Hu me 
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wskazywany niedawno za wzór historyka, dziś ustępuje no- 
wemu imieniowi. Professor Berliński kruszy i obala powagę 
najwspanialszego dziejopisa Rzymu. Imię i sława Naruszewi- 
cza pozostaną w Polscze, lecz Historia Piastów będzie zape« 
wne kiedyś gruntowniej napisaną. — Największa wina 
Naruszewicza ztąd podobno pochodzi, że pierwszego Tomu 
nie wypracował, — nie tak dla naszej nauki lecz dla swojej 
własnej, — nie co do dziejów Słowian w ogólności, — lecz 
co do fundatorów Polski, Lachów i Chrobatów. Nie zgłębiw- 
szy bowiem natury tych ojców naszych, ile przynajmniej 
mrok czasu pozwalał, Naruszewicz odsłania nam Polskę, jak 
dramat z pod kortyny, za kulisami ułożony i przybrany. 
Pierwsza przecież natura, pierwsze ruchy zarodków państwa, 
wywierają wszechmocny wpływ na jego skład, na jego insty*- 
tucie, na jego życie. Jak tedy w nocy Coreggio, tak w obrazie 
pierwszych wieków narodu, światło z kolebki rozchodzić się 
powinno. Naruszewicz pod Mieczysławem opisuje granice 
Polski, sąsiadów Polski, a nie bada, nie wyprowadza na jaw 
społeczności, która w tych granicach, wśród tych sąsiadów 
zamieszkiwała, — wymienia wojsko i jego podział, a nie 
pokazuje ludu, jego stosunków z sobą samym, z ziemią^ 
z władzą. — Pisze dzieje sczepu gminnowładnych Słowian* 
a nie tłumaczy jak przyszło do tego, iż Król w narodzie 
Polskim, wolę, siłę i ziemię tych Republikanckicb plemion 
opanował. Przyciśniony koniecznością, w dalszym ciągu 
historii, Naruszewicz pożycza niewłaściwego światła u Fran- 
ków i Niemców, ztąd słusznie Lelewel mu przygania że 
« co mówi o kmieciach, o nadaniach, o służbie wojennej^ 
)) to wszystko obrażone jest myślą o feudalności.D — Nie 
wdając się w rozważanie innych, mniej ważnych zarzutów, 
przyznać jescze należy, co słusznie upatrują w Historii Na- 
ruszewicza, iż się nie wznosi do wyższego filozoficznego sta*-- 
nowiska, — i że w samej tylko polityce szuka przyczyn i 
skutków. 
Takie tedy są główne uchybienia w Naruszewiczu, jako 
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W Historyka. Nie będziefn wszakże sprawiedliwie jeśli sHA-^ 
CKn^ część tych uchybień okolicznościom nie przypissem; 
jeśli nie wejrzy m bliżej w stan literatury historyćzifiej i ma- 
tericdów historycznych^ któremi Naruszewicz pracę swoj^ 
karmiła ■*- jeśli baczyć nie będziem na ówczesny ^taii poli- 
tyczny narodu, który przeważnie wpływać musiał na umyd 
historyka. 

Kiedy Naruszewicz zaczął pisać Historia Polskę^ wiado- 
mości historyczne bardzo sk§po rozsiane były W narodzie^ 
a literatura nasza historyczna składała się z Kronik Łaciii- 
skich^ niestarannie wydanych^ z niektórych kompilacii mniej 
więcej wartych, i z elementarnych konipeHidlów. Większa 
część skarbów zagrzebana była w manuskryptach ; a byt ich 
nawet był tajemnicę. Biorącemu tedy dziejopisowi pióro do 
ręki, nim myśleć, kombinować i pisać można było^ — trzeba 
było pierwiej, zstępować, za każdym krokiem, z wyniosłego 
stanowiska historyka i podrzędnemi lub przygotowawczemi 
pracami umysł swój zatrudniać, suszyć i ostudzać; co tak 
dobitnie Ossoliński w wyżej już przywiedzionych słowach 
wyraził. — Kiedy już praca historyka postępowała, codzień 
jescze prawie nowe odkrywały się źródła, nowe świadectwa, 
nowe sprostowania ; codzień kapituły, klasztory, i prywatni 
obywatele przynosili odkrywane dokumenta. Naruszewicz 
tedy uformowane nieraz opinię musiał cofać i poprawiać; a 
wstrzęśniony doświadczeniem, nazwyczć^ił się, jak sam wy- 
znawał Czackiemu, powątpiewać o przyjętej już prawdzie. — 
Możnażli dziwić się temu, gdy pomimo całej gorliwości i 
wielkich nakładów Stanisława Augusta, dziejopis Narodu 
Polskiego, jak dziś dopiero wiemy, nie miał w ręku właści- 
wego textu Marcina Galla, nie miał Kronik Ruskich, nie 
miał wielu przeważnych materiałów historii Litewskiej. — 
W takim stanie rzeczy, trudno było, niepodobnem było, 
niebezpiecznem było, pusczać historią w bujność filozoficzną, 
i duchem dworować. Ztądlo owa zimna forma dzieła, — 
ztąd ów brak sztuki, decyzii, wzniodości, a jeśli mołna 



dodać; brak sumienny ^ — ztąd >v^iełka część poszukiwań do 
ci^u dzieła nie wcielona^ -^ zt§d chronologiczny sposób 
wykładu, — ztęd po większej części cały cłiarakter bisiory*^ 
czny autora. Na ubogiej dziedzinie literatury nasze) wznosi 
się Pomnik Naruszewicza, jak ów posfg egipskie zimny, nie* 
dokończony ; wryty ^ lecz prawdę^ powaga ^posępnością nieja^ 
kę!Ś i samem nawet brakiem sztuki^ uderzający. 

Jak już na początku tego pisma powiedzieliśmy^ literatura 
nasza historyczna^ jednocześnie z reforma polityczna, ocknęła 
się na łoskot szturmującej klęski. Nieodzowna tedy jest i 
z tego względu sadzić Historię Naruszewicza. 

W społeczności anarchicznej^ w narodzie sejmuj§cym i 
sejmikującym^ w latach miarkowania się i odradzania^ i 
w latach Rozbiorów^ kiedy Naruszewicz pisać zacz^ histori§> 
głównem być musiało zajęciem, główn§ trosk§ każdego zac* 
niejszego umysłu, obecna polityka ; — w niej głównem za-» 
daniem^ wzmocnienie budowy społecznej ; a do tego najpil* 
niejsz^ potrzeb-, podniesienie władzy rządowej. Potrzeba 
ta^ już z wewnętrznego składu narodowego^ z całej historii 
jasno wyczytywana^ ze względu na świeży zamacha i już na 
dokonany gwałt przez s^siedne mocarstwa^ tem więcej sta^- 
wała się konieczne^ nieuchronne^ nagłe. Tymczasem cie^ 
mnota^ duma^ intryga i wszelkie szpetności społeczne, przy- 
brawszy maskę patriotyznm, i « wrzescz^c do chrypki na rząd 
absolutny/) za przyczyna wiernej alliantki swojej^ napaści 
zewnętrznej; guedy Polskę w przepaść. Najlepsze nadzieje 
narodowe przyćmione zostały^ gdy po Konstytuciach 1764 
zapadły Konstytucie 1767 r. — Co więc w obecnym czasie 
ciążyło na sercu dziejopisa^ to w Historii^ które pisała góro- 
wać musiało. — obszerne ?c dziedziny narodowego życia, i 
niezbadana rozliczność kształtów jego. Historyk swobodny 
i próżen trwogi, szuka przyczyn i skutków w moralnych 
usposobieniach społeczności, i według właściwych sobie 
pojęć doskonalenia się i postępu, grupuje i opowiada przy- 
gody, i na filozoficzne pnenosi się pole ; '^ ale kiedy zło- 



MS o ABAHIE 

wiescze chmury zbierają się nad Ojczyznę^ kiedy o śmierć 
lub życie chodzie przebaczymy historykowi jeśli w sposobach 
obecnego ratunku^ widzi jedyny gwicht państwa we wszel- 
kiej innej epoce ; przebaczymy Naruszewiczowi^ że do pole- 
miki z pisarzami Niemieckimi^ swoich dni uczu(»e przenosi 
« und dass diese Sache der Unterwurfigkeit unter Deutsch- 
» land^ nicht aus ihrem gehOrigen Gesichtspunkte betrachtet 
D worden ist(l).)) Gzacki^ który bystrem okiem umiał obej- 
mować wszelkie pierwiastki mocy i sczęścia narodowego, 
Czacki^ przystępując dokontynuacii Naruszewicza^ wyłącznie 
przecież politycznym względem zaprzątnionym się być 
zdaje ; na pierwszej i jedynej karcie^ która miała rozpocząć 
wielkie dzieło^ a w Długoszu^)) mówi^ (dedwo kilka razy^ 
o w Kromerze mało co więcej^ znajduje się uwag ^ które 
» w słabości lub mocy rządu okazują źródło znaczniejszych 

» wypadków Wady rządu^ moc sąsiadów przygotow«iy 

» zagładę ludu^ któi7 uczy przygodami^ iż łatwiej jest 

» podnieść się do mocy^** niź trwałą tęgościąrządu^ ubez- 
» pieczyć los pokoleń. » — Wyznać jednak należy, i nawet 
zarzucić można Naruszewiczowi, iż owej myśli politycznej^ 
myśli rządowej, nie ma na należytem ciągle baczeniu. Jak 
dalece wszakże był nią przejęty, są bijące tego w innych jego 
pismach ślady, chcę mówić w poezii. Jest u niego jedna Gda, 
pod tytułem: Głos umarłych, w której, żywemi słowy 
maluje się polityczne uczucie historyka, i to głębokie przeko- 
nanie, do poezyi podniesione^ które stanowić miało główną 
myśl dalszego ciągu Historii Narodu Polskiego, a kontynua- 
torom następnym w spadku niejako przekazaną. Poważne 
wiersze Naruszewicza «graves Gamensei) mało dziś 
czytywane. To usprawiedliwi nas, jeśli z nich wypis, nieco 
nawet przydłuższy, ^dla objaśnienia rzeczy, zamiesczamy. 
Poeta dziejopis, idzie między groby przodków, wzywa ich 
świadectwa, i słyszy ich głos : 

(1) Skma recenzenta Niemieckiego w Polniselie Bibliothek, 1778. 
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w kręgu wiccinego osadseni świata 
Patrzyoi na ziemne a wysoka mieszkance ; 
Głos żalów waszycii 1 tu nas dolata, 
Gdzie nieprzebyte Hsypawszy szaAce 

Twórca, na oddział błęilu od istoty, 
Nam dat doznawać, wam dociekać cnoty. 

Czegóż się błędny oskarżasz narodzie, 

Los twój zwalając na obce uciski ? 

Szukaj niesczęścia w twej własnej swol)Odzie 

1 boiej na jej opłakane zyski. 

Żaden kraj cudzej potęgi niczwabił. 
Który sam siebie pierwiej nie osłabił. 

Stargawszy węzeł pokoju i zgody 
Niegdyś w najwyższej władzy osadzony, 
Rozbiegliście się jako iiciie trzody 
Bez wodza, rządu, rady i obrony. 

Ostygło dobra publicznego serce ! 

Albo poclilebce, alboście osczerce. 



Cóż kiedy uiesfor głów tyslęca zrobił ? -- 
Więżąc l)ezczynne monarchów ramiona. 
Zdzierał publiczność, swe prywaty zdobił. 
Szerzył ze starostw dziedziczne imiona, 
I pod pozorem wolności mniemanej. 
Określał króle, a mnożył tyrany. 

W niczem ojczyzna odląd nieurosła. 
Jako się człon lei rozprzęgły od głowy; 
Stracił kmieć przemysł, upadły rzemiosła. 
Włożyła w pochwy Thcmis miecz surowy, 

Kapłan dla zbioru, pan zoslat dla zwady. 
Król dla pozoru, żołnierz dla parady. 

Święte Jagiełłów i Piastowe zbiory, 
Na pastwę dumy nikczemnie zmienione, 
Gnuśnc próżniaków uzłociły dwory, 
Albo w stołowych zbytkach ponurzone. 
Zginęły z królów odarlc łupieże, 
A wiatr rof nosi iąmk\ icli i wieżo, 
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Zbrojnych sastępów ogromne sieregi 
Pod jeduem berłem ledwo kto policsy. 
Drżały przed niemi oba morza brsegi. 
Gdzie im Dniepr z Wirią pła»i swe sdobyciyi 
Dziś — ni rycerstwa, ni wojennej sławy, 
€hoeiai się liczne podniosły buławy. 

Pod Jednej matl^i skrzydła rozpostarte 
Sierocych piskląt garnie się drużyna, 
Gdy na nie orlik pazury otwarte 
Z góry podnosząc uderzać poczyna. 

Wyście J9 z piórek obnażyli mamie ( 
Czymże was w trwodze ta matka ogarnie P 

NIemasz pod słońcem. Jak świat stoi światem, 
Gdzieby się w rzf dzie większe działy cuda. 
Po cóż króleskim błyskać majestatem 
Jeźli bezczynna w nim tylko obłuda ? 

Po co ich szukać, łoż^c kosztów wiela, 
Jeśli królowie s% nieprzyjaciele ! -* 

Ojciec król !.... czemuż dziecię mu nie wierzy? 

Pan !... cóż poddaństwo w hołdzie mu oddawa? 

Wódz Jest najwyższy I.... czemuż ł>ez żołnierzy? 

Sędzia ! gdzież w Jego ręku mlecz i prawa P 

Nędzna! to ziemia, dzika i szalona. 
Gdzie same tylko w rz^dz^cych imiona. 

O ! błędna trzodo herbownej gołoty, 
Co na twe chytre patrząc przewodniki 
Nie znasz Jak z twojej żartując prostoty 
Klej9C, zrywając, przedajne sejmiki, 

Dła swych clę oni prywat używaj9. 

Ty chcesz wolności, a oni J9 maj9. 

Dziedzicznych swobód twierdzę i obronę 
Za kielich trunku, ukłon bałamutny. 
Wybierasz posły Jaśnie oświecone 
Wrzesczac do chrypki na rz^d absolutny t 
Nie tobie oni twoją łowi^ węd§. 
Ty pługiem orać oni tob^, będ^ 









Kto tylko wielklBi tyl im waszym tronie 
Musiał za pasy cho^ić z niewdzięczniki ; 

Zwano go ojcein ale ju2 po zgonie, 

W martwycti popiołach między niebosczyki. 

Wasz to obyczaj, cierń, w życia przedf gn, 
Kłaść im na głowy: kwiat .... at na posagu. 

Di|«lny Łokietok eo Polskę ^dnociyt« 
Trzykroć ojczystą musiał rzucać ziemię 1 -« 
I choć sto grodów murami otoczył. 
Choć dzikie w kluby praw osadził plemię, 
Słość i Wielkiego Kazimlrza przedt 
Ciariiemi farby oćmiła na ftwiede. 

Tęiknil Jagiełło nlerai w t^J koronie ; 

Syn Jej nie pragnął zwlekając czaa długi ; 

Zygmunt, choć mówił te śmiało na łonie 

Poddanych spocznie ; za liczne wysługi 

Targnęliście się po dwakroć naA, dzicy 1 
Buntem we Lwowie, a kulą w stolicy (4). 

Któi twe^oiicsy przykrości Stefanie, 

O ty północnej sity mężny gromie ! 

Kto trudy twoje Kazimirzu Janie? 

Los cię przymusił umrzeć w obcym domie ; 
Uratowałeś ojczyznę w złej toni : 
Twoi się na cię porwali do broni 1 



Nad zarzutem Recenzenta Niemieckiego Naruszewiczowi 
uczynionym, i ci^le potem przez Polaków daremnie powta- 
rzanym, jakoby tytuł : Historii Narodu Polskiego, 
nie był właściwie na Historii Państwa Polskiego, położonym. 



(1) w Maju 1539 r. Król Zygmunt w Krakowie ciężko chorował. Pr/ycbo* 
dząc do zdrowia, jednego wieczora, gdy świece w pokoju Króleskim zapa- 
lono, a Król stał w oknie, strzelono do niego. Kula nietknąwszy Króla 
w przeciwnej ścianie utkwiła. Na wiele osób padało podejrzenie. Winowajca 
wszakże mimo ogłoszonej nagrody odkrytym nic został. — Na początku tegpi 
roku byli w Krakowie posłowie Moskiewscy w licznym orszaku. Nie moinak- 
by owefo Królob<|icie8t lamachu na karli mitsii dypłomatyoiocj potWayif 
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nie będziemy się długo rozwodzić. Jest to istna kłułnia iVt>- 
miecka. Cudzoziemiec znać nie wiedziała że u nas Naród nie 
znaczy tego co ród lub lud. W logicznym Polskim języku 
Naród ma polityczne znaczenie, i często*^ a sprawiedliwie za 
Państwo się bierze. Polska- z różnych rodów^ w jeden Naród 
zlanych, złożona, innej zaiste była natury jak np. Austria 
lub Prussy^ gdzie Państwo, Narodu nie znaczy; innej jak 
Niemcy, gdzie Naród widzisz a Państwa nie obaczysz. 
W Konstytucii 3* Maja czytamy: Rostytucia Narodu, Religia 
Narodowa, Król głow^j Narodu, Naród winien wojsku nad- 
grodę; a wszędzie tu : Naród znaczy Państwo, Etat. Jus 
gentium wytłumaczyliśmy dobitniej, przez: Prawo rlaro^ 
dów. Przebaczmy więc pisarzowi Niemcowi pomyłkę; a 
tylko języka własnego nie uczmy się od cudzoziemców. 

Professor Wiszniewski powyższy zarzut powtarza, a od- 
mienna mu nadawszy fiziognomi§, do obszerniejszej, daje 
powód weryfikaty. Naruszewicz, mówi on, nie Historia Na- 
rodu Polskiego, ale chronologiczna biografia Piastów napi- 
sał. Dla tych, którzy Naruszewicza nigdy do r§k nie wzięli, 
a kto wie jak wielu jest takich, zdawać by się mogło, za- 
chwyciwszy krótka sentenci^ Professora Wiszniewskiego, 
iż Historia Narodu Polskiego, jest spekulaci^ literacka, tytu- 
łem majacz^c§, jakie za dni naszych zwyczajnemi się stały, 
— że pod poważnym tytułem, Naruszewicz wydał żywoty 
Królów, ad instar owych które w dykcionarzach biograficz- 
nych i lexykach konwersacyjnych napotykamy. Professor 
Wiszniewski nie miał zapewne takowej intencii, ale ma jej 
pozór we wzgardliwości swego wyrażenia. Professor Wisz- 
niewski, chciał tu chyba powiedzieć na przyganę Narusze- 
wiczowi, iż Historia Polska dzieli na periody imionami Kró- 
lów nazywane, że w ich losach, w ich zdolnościach, w ich 
naęztwie, w ich sczęściu, losy i koleje Narodu widzi. Tak 
w istocie jest; ależ zaiste, i nie mogło być inaczej. Historia, 
w życiu Narodu uważana, jest skombinowan^ biografię 
\vszystkich jego njieszkańców, W historii tylko rośjin lub 
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kamieni nie masz biografii. Ani natury paristwai^ ani natury 
instytucii, ani biegu wypadków poj§ć i wystawić inaczej nie 
możem tylko w działaniu osób^ a działania osób w Historii, 
s§ jak wotowania przez centurie w starożytnym Rzymie^ 
głównych tylko aktorów widać; na czele których, jako sprę- 
żyna i skazówka Rz§d, a w Królestwie, Król. Z czynami 
Królów wi^e się to wszystko co wstrząsa, poniża, i podnosi 
Państwa. Żywot Polityczny cdowieka który wedle Konsty- 
tucii 3° Maja nazywał się : « Stanisław August z Bożej łaski 
» i z woli Narodu Król Polski, W. Xże Litewski, Ruski, Pru- 
» ski. Mazowiecki, Żmudzki, Kijowski, Wołyński, Podolski, 
y> Podlaski, Inflantski, Smoleński, Siewierski i Gzernihow- 
» ski, » żywot jego polityczny, acz go nazwiem Biografią, 
będzie razem Historią Polski. Zły czy dobry, gnuśny czy 
chrobry, sprawiedliwy czy okrutnik, zawsze Król jest wiel- 
kim, a raczej największym dla dni swoich człowiekiem, 
syntezą swego periodu. W wyobrażeniu Króla jest wyobra- 
żenie Narodu, jest ogólnik dla rozumu, jest symbol dla 
uczucia, jest widome tętno życia dla ludu. Kiedy na teatrze 
Warszawskim pierwszy raz grano Horaciuszów Osińskiego, 
i kiedy stary Horacy, widząc już niewolę przyszłą Rzymu, 
wołał w rozpaczy : 

Własnego mieli Króla! 

zawrzał w spektatorach tak niemiły dla Pruskiej policii entu- 
ziazm, iż w następnych reprezentaciach miejsce to nakazano 
opusczać. — Zakwitnąć może w kraju przemysł, podnieść 
się cywilizacia, głos nawet wolności może zagrzmieć na ob- 
radach ludu, — ale kiedy na gmachach rządu pusczyk 
śpiewa, kiedy w pustyni Holy-Roodu milczą malowane 
Króle bez następcy, kiedy Pałac Dożów dla Niemca, a Za- 
mek Wazów dla Moskala w gospodę zmieniony, tam śmierć 
polityczna, tam Państwa, tam nie masz Historii Państwa. — 
Wolno jest na polu polityki k priori pojmować i urządzać 
społeczność, rzucać zbawienne nasiona, snuć utopie i marzyć 
$ny na jawie msomnia vigilantium; » ale w Historii jest dany 
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grant, czas i osoby^ i historyk staje się niewolnikiem nseesey- 
wistości. Historii żadnej Monarchii^ a mianowicie Historii 
Polskiej nie można wyobrazić tak^ aby jej kto^ gdyby się mu 
tak podobało^ Biografię Królów nie nazwał. Póki Królowie 
w Polscze byli panami ziemi, wojny^ pokoju i woli narodo 
wej, wszystko na nich^ złe i dobre, stać musiało ; epoka 
Jagiellońska, wieki średnie władzy u nas króleskiej, dość 
powiedzieć że nosi nazwisko epoki Jagiellonów, Zygmuntów^ 
a wygaśnienie ich rodu, za największe klęskę . narodowa 
poczytujem. Nastały elekcie. Tu Historia Polski, stała się 
jescze bardziej Historia Królesk§. -^ Król bowiem elekcyjny, 
byl to dożywotni administrator Królestwa^ za kontraktem 
ugodzony; a panowanie jego, od poprzednika i następcy^ 
bezkrólewiami, w których kraj instatu acephalo lostamiA, 
wyraźnie odgraniczonem było. Naruszewicz piszęc, tak prse- 
zwane Biografię Piastów, lubo musiał szykować, stosownie 
do natury rzeczy, dzieje Narodowe ; w owych przeciec ta- 
mach Króleskich, zamieścił to wszystko, cokolwiek, pnet 
kogokolwiek, i jakimkolwiek innym kształtem w Historii 
Polskiej objętem być zdoła. — Więcej nawet nie lękamy się 
powiedzieć, iż poty porzędnej i pewnej historii mieć nie 
będziem, poty jej nie ochronim od szarpaniny polityesnej, 
póki nie będziem mieli takiej, dla dwóch następnych epok^ 
jakę Naruszewicz dla pierwszej napisał. 

dUmysł ludzkie mówi Guizot « równie jak wola luddui^ 
s rwie się do działania, nie cierpi przeszkód, bujać WóIno> 
9 i wyrokowftć lubi. Łsitwo on zapomina o wypadk^h kUto^ 
» mu swobodny polot mitręż§. Lecz zapominajęe o iii&b^ 
9 nie nisczy ich przeto; trwaję one i same się przypomn;^ 
» oskarżajęc go o błędy. Jedyny na to ratunek: wyczerpy-* 
» wać odważnie i cierpliwie naukę faktów, a potem dopiero 

» przystępować do ogólnikowi wniosków Jak wra- 

• chunku liczebnym, pierwszy błęd pocięga pasmo nieskoń- 
» czonych błędów, tak w Historii, jeśli w pierwszych pracach 
9 nie ogarniem^ nie wyłusczym wszystkich wypadków^ 



NABUSZEWIGZIT. A99 

» jeśli damy się uwieść zbyt porywczyni wnioskowaniom^ 
» trudno wypowiedzieć w jaki od męt błędów popaść możem.D 
— Dla kogóż bardziej^ jak dla Polaków, przestroga ta po- 
tratebna, 

3° Ze Dworak i Podchlebca. 

• Potulny ten dworak » słowa s^ Professora Wiszniew- 
skiego, a i podchlebca, zarwał coś z nikczemności wieku 
» w którym żył, i którego owoców doi^.zekał się. » — Dziwna 
to, że w rozprawie o Historykach za Piastów, mogła nasu- 
nąć się rzecz o podchlebstwie 1 — Snąć Professor Wiszniew- 
ski jakoby sam nie ufsd wadze azardowanego sądu swego o 
Naruszewiczu historyku, na Naruszewicza człowieka rzuca 
cień niemoralności, — ba nawet nikczemności. Zk§dźe taka 
zaciętość. 

Naruszewicz, syn szlacheckich a ubogich rodziców, odda- 
ny do szkół Pińskich, przykładnie się uczył. Zdarzyło się iż 
w lenczas w Polscze Żyli i opływali w dostatki zawołani 
podchlebcy wszelkich młodych zdolności, Xięża Jezuici i Xi§- 
żęta Czortoryscy. Pierwsi przyjęli zacnego studenta do zako- 
nu swojego, drudzy już kleryka, kosztem swoim na naukach 
we Francii i we Włoszech utrzymywali. Wróconemu do 
kraju pospieszył także z życzliwością swoj§'młody Xże Adam 
Grenerał ziem Podolskich. Naruszewicz wdzięcznym chciał 
być, i był, już to służąc dobru pospolitemu, już głosząc 
w licznych wierszach uczucia swoje dla dobroczyńców. 
W Sielance Folwark, w postaci i w języku pasterza mówi 
do Xcia Adama : 

z twojej ifie dobrodziejstw odebrałem ręki 
Że mi jui trudno za nte zdolnej czynić dzięki I 
Tyś mię, kiedy Pan Wieiki, koszary zgromadził 
I nad swemi jagnięty stróżem cię posadził, 
Uczynił pod-pastuszym i prac pomocnikiem, 
Abym cłiodz^c za trzoda bawił ja flecikiero. 
Flecikiem, którym sobie u Rodanu sprawił 
(idziem się z łaski rodzica iwego przedtem bawił. 
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Tobiem winien mój Dafni, jeśłi pod le csasy 
Grzmi) głosem pieśni moicli nadwiślanc iasy 
I maj9 jaic^śicolwiel^ sławę. 

W krotce potem Xźe Adam dał poznać i skutecznie żale* 
cił Naruszewicza Królowi. Odt^d zaczęły się sypać Ody u 
podnóżka tronu ! Był to czynsz właściwym swemu czasowi 
płacony groszem. Można w tem widzieć i naganiać smutne 
barwę podctilebstwa, a co gorsza, liche po większej części 
wiersze; lecz też wypadałoby może przyznać intencie 
zacne, płasczenia się zaś tyle cenić, co zwyczajowe Nafniź- 
8zy Sługa w listach. Naruszewicz znał Stanisława Augusta 
Królem swoim i dobroczyńca swoim. Stanisław August, 
osobliwie w początkach panowania, stał na hylu jadowitych 
namiętności ; fakcie miotały nań wszelkiego rodzaju potwa- 
rze. Intruz ! Bezbożnik ! Despota ! były to powszednie tytuły 
niesczęśliwego Monarchy. Wśród własnej stolicy porwany, 
ledwie cudem życie ocala. Na własnych pokojach odbiera 
od kogoś suplikę, a ta suplika była aktem detronizacii. 
Jeżeli znowu inny papier odbiera, a na nim wiersze po- 
chwalne, — nie klnijmy poecie ! ... który hymnem do Boga, 
a pieśnią do ludu, za Królem swoim, grzeszyć bardzo nie 
może. Wśród tych ciężko oranych panegiryków, wszędzie 
przecież panuje myśl wysoce obywatelska, poszanowanie 
władzy krajowej i żale nad podeptana. Dlatego to i spół- 
czesne opozycie konfederackie, podchlebc^ nazywały poetę, 
który niemił§ piosnkę dla anarchistów śpiewał : 

Troslcliwa stoi władza ; — a w niesfornym tłumie 
Zawislnycii na się ductiów, ledwo radzić umie. 
Zawrót Jej ufać nie cłice ! — Żal serce lem głębiej 
Porze, — źe Ją l^ołace cudzy -- a swój gnębi. 



W domu nieład niesforny i olcrutna wrzawa, 
Nieniasz siły, krom na się ! — StoJ9 tępe prawa. 
Ledwo Icto publicznego dobra palcem tylca ; 
Każdy miesza, -- a wszyscy, wrzescz^ na sternilca. 
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Jęczymy już na wtasj)e,jui obce uciski, 

Na słabość narodową, na prywatne zyski, 

Niechże się do poprawy kto ozwie z ocholą, 

Wrzesczy złość podejrzliwa że: clice być despotą! 

Podchlebstwo tronowi nie było wad^ Polskę. Mieliśmy na 
jego miejscu butę republikanckę. Na licznem zgromadzeniu 
w Krzemieńcu, Feliński czytał Barbarę swoje w obec Czac- 
kiego. W kłutni Kmity z Tarnowskim, Kmita wyrzuca Het- 
inanowi ze zapomina na dobro publiczne, że stoj§c przy 
Królu dba jedynie o własne prywatę, i wymawia mu pod- 
chlebstwo które drogę do łask toruje. Tarnowski mu prze- 
rywa: 

Podchlebstwo w cudzych krajach ; — lecz w naszym zuchwałość. 

Na te słowa, na głos wielkiej prawdy, jak gdyby na sam 
widok Wielkiego Hetmana, Czacki zerwał się, biegł i ściskał 
poetę. 

)) Zachwycił Naruszewicz nikczemności wieku w którym 
» żył, i owoców się jego doczekał, » pisze Wiszniewski pełne 
gorzkiej niesprawiedliwości słowa. Wiek ów zaiste nosił 
cechę wielorakiego zepsucia. Pląsała na froncie życia spo- 
łecznego niebaczna płochość i górował egoizm; lecz w grun- 
cie, już spoczywały nasiona poprawy. Właśnie wtenczas 
kiedy Naruszewicz pisał, — między pierwszym rozbiorem, a 
sejmem Konstytucyjnym, — zaczęły krążyć w massie narodu 
dobre myśli i szlachetne uczucia; ocknął się głos powinności 
obywatelskiej. — Liczba robotników w winnicy zbawienia 
narodowego pomnażała się coraz. Na ten ruch dobrowiesczy; 
praca Naruszewicza nad dziejami przeszłości, nie była bez 
wielkiego wpływu. Stół, na którym dzień i noc gorliwy 
Biskup ślęczał, stał się ołtarzem historii, a światło jego pa- 
dało na dusze Polskie. Z nasion, które z innymi zasiewała 
doczekał się owoców... ale owoców odrodzenia. — Tak by 
raczej wypadło powiedzieć. 

W stosunkach między Królem a Naruszewiczem widzimy 
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liczne dowody sczerości^ wzajemnego afektu i wttjemnego 
szacunku. We wszelkich więc zewnętrznych oznakach które- 
mi Naruszewicz mógł uczucie swoje objawiać^ nie naie^oby 
może chwytać za słowa na dowód szpetności moralnej^ któr§ 
do podchlebstwa przywiązujem. Jako poeta, Nailttsewiez 
kadził wierszami; jako historyk, uzacnił panowuue 8tttii« 
sława Augusta pomnikowem dziełem. Król, poecie odwcbdę* 
dał się obiadami i dobrem winem ; historykowi KróleaUa- 
mi nadgrodami zasługi. Popiersie jego w Zamku uraieśdł* 
Medalami i orderami zasczycił. Dał probostwo NiemenczyA-* 
skie^ Koadjutorstwo Smoleńskie^ Pisari§ W. X. Litewdd^fo, 
Sekretariat Rady Nieustającej, — dalej Biskupstwo Smoleń^ 
skie^ Biskupstwo Łuckie ; a nikt nie powie że nadgradzsA 
podchlebcę i za podchlebstwo. — Wreszcie, ślady życzliwo- 
iei i troskliwości Króleskiej dla historykai w poufałej między 
Aimi pozostaje koirespondencii. Umiesczamy tu dwa bilety 
Stanisława Augusta, które mamy pod ręk^. 

cis Listopada 1777, Warixawa. 

» Świętorzecki oddał mi list W. Pana £^0 10 NotmnbHs, 
9 Temuż oddawcy sprawiłem sposobność wyprowadienia 
9 rzeczy W. Pana pozostałych w Warszawie do przysaetego 
» mieszkania jego w podzamczu destynowanego ; w którym 
» acz nie najobszerniej, pomieścić będziesz mógł i Sakowicza 
» i Jezierskiego. Jak tu przyjedziesz zaradziemy aby ci Putre$ 
p auritionis jak ich nazywasz^ mieli co i gdzie jeść. Wszela* 
» ko nie pomr^. Przez przytułek w domu swoim W. Padu 
» dany, poniekąd i Szambelan Jezierski, będzie należał ad 
» meritum operii przyszłej historii Polskiej. I oo przed tom 
» przysłowie mówiło: Ne ludę, — Pinczuki; to teraa gdy 
» z Pińskiej powieści tak wielkie i pożyteczne dzieło wyni}^ 
» dzie^ trzeba będzie mówić : / Pińctukij '^ i ludę, '^ Je- 
» dnak lubo ja teraz wszelkie winne oświadczam uwielbienia 
» dla tamtego kraju, przecie już rozumiem że i ty sam, mój 
» Biikttpie, będziesz rad, chociaż na parę miesięcy, lub te^ 
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» i na kwartały Pińikie piikorze na Frykasy Tremona zamie* 
9 ti\6 i czego ja z serca życzę i tobie i sobie. i> 

« 6 Lipca 1778, Warszawa. 

» Mapy przez W. Pana uprojekiowane^ jak maję przyjsó 
» do wysztychowania, naradzam się z Pertesem Geografem 
x> moim.«.. Bardzo to jest dobrze że samo Corpus Historii 
» Polskiej poprzedzić chcesz tym jak to nazywasz Przed-" 
Dsionkiem^ któryby zawierał obraz Sarmackich dawno* 
» ści; tylko cię proszę bardzo żebyś się exce8sive w tym 
» przedsionku w obszerność nie wylewała i żebyś miał -to 
» przed oczyma, że nie tylko dla sławy swojej^ ale prawdzi- 
» wie dla nauki i pożytku spółziomków swoich ^ jam poż^-« 
» dał^ a tyś się podjął, wystawić Opt/a hiitoricum Dziejów 
D Polskich ; a że gdy zbyt długo będziemy się nad przedsion- 

» kiem bawić, to samego pałacu i nie dożyjemy Kwartał 

» pensiiW. Pana i X. Sakowicza^ komu mam oddać, niech 
» wiem od W. Pana (i). » 

W literaturze naszej historycznej, za ostatnich czasów dw£i 
nad innemi goruj§ imiona: Naruszewicz i Czacki; (em do 
siebie jedynie podobni, że na swojej wyżynie, dwaj tylko 
sami widziani ; a z resztą zupełnie różni usposobieniem, ro- 
dzajem życia i sposobem pracy. Naruszewicz napisał Historią 
Polską^ Czacki Historii nie pisał. Naruszewicz zbadał wieki 
Piastowe ; Czacki zajmował się epoką Jagiellońską. Narusze- 
wicz w asakonnem ćwiczeniu wychowany, zajęty szkolnem 
nauczaniem, literaturą starożytną, w dojrzałym dopiero 
wieku oddał się nowym dla siebie pracom historycznym; 
Czacki od pierwszej młodości poświęcony życiti publiczne*- 
mu, za każdym krokiem tiapotyktd konieczność bddania 
dziejów ojczystych. Naruszewicz od nizin^ od dat^ od praco- 
witej krytyki wznosił się do powagi Historyka ; Czacki z wy- 
żyny narodowej, z prawodawstwo zstępował na pole erudycii 

(1) Wypisano to i wtasnorfcnycli MaliondW Króla SUaislawa, które 
loajdowaly si$ w BibUotece PiiUntUąl* 
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i żywem światłem rozjaśniał Historię. Historia Narodu Pol- 
skiego jest jedyn§^ wielk§ zasługę Naruszewicza; Gzacki^ 
gdyby nic nie pisała należałby zawsze do tych rzadkicli ludzi 
których Opatrzność zsyła Narodom w upadku, gdy nie upa- 
dają na wieki ; którzy jaśnieję w mroku niesczęśó^ jak znak 
miłosierdzia na chmurach potopu. Czacki w zawodzie histo- 
rycznym, sam porównywał się z Naruszewiczem, Nauczycie- 
lem go swoim mienił, i w natchnieniu skromności, wyższość 
mu nauki przyznawał. Porównywał ich Lelewel; obu 
wysoce sławił, i różnice sprawiedliwie wykazał. Professor 
Wiszniewski w rozprawie o Historykach epoki Piastów, 
przyzywa z wieków Jagiellońskich Czackiego, a zdaje się, na 
to jedynie, aby Naruszewicza poniżyć. Czy taka pochwała 
byłaby miłe żyjęcemu Czackiemu, odwołujem się do przy- 
pomnieli autora. — czyby raczej nie wołał Czacki, na ucznia 
swego, na młodziana nadziei : « Parce pias scelerare manus ! » 
— Czyby mu nie mówił : « Szanuj dziejopisa, który pierwsze 
)) wieki Polski przekazał nauce naszej i nadziejom naszym. 
» Pomnij sam i drugich nauczaj iż: Przystojniej i milej 
B mówić o zasługach — które nigdzie prędzej nie ida w zapO' 
» mnienie Jak u nas — nii o pomyłkach (1). Na grobowcu 
)) Naruszewicza, gdzie wdzięczność pokoleń Polskich zapi- 
» sana będzie, nie ryj dłutem wyszukanej przygany : że gnu- 
» śnik, że niedołężny, że podchlebca. — Dziejopis potężnej 
» Rossii, dla Naruszewicza, uczył się języka Polskiego. — 
» Póki imię Polski będzie w dziejach, poty Historia Naruszę- 
p wicza z wdzięcznością wziąć należy (2). » 

(1) Słowa samegoź Professora Wissniewsklego o Śniadecklm, w Jednym 
X prsyptsków do Metody Bakona* 

(2) Słowa Czackiego, we wstępie do Historii. Wstępu tego mamy u siebi.e 
Autograf, nieco odmienny od drukowanego w Krzemieńcu, r. 1816, przy 
pocliwale Czackiego przez Prałata, dziś podobno. Biskupa Osińskiego. — 
Karamzin w iiście 2 Sierpnia 1810 do Czackiego, prosząc go o przystanie 
Rozprawy o Żydacli t Naruszewicz, • mówi « przymusił mię do nauczenia 
» się Polskiego Języka, będę więc mógł Pana rozumieć. » 

(Paryż, 1840 i., Skarbiec Historii Polskiej,) 
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Missia Emigracii. — Obowigzki wzajemne kraju i Emigradi. — Zalely oso- 
biste Emigrantów. — Partie polityczne potrzebne.— Tajemnica Iiarmonii 
społecznej. -— Czy zjednoczenie na Emigracii podobncm jestP — Walka 
opinii tętnem życia. — My wszyscy mamy cel jeden. — Projekt Towa« 
rzystwa mającego na celu uformowanie zjednoczenia. 



Po upadku zbrojnej siły powstania w 1831 r., kilka tysięcy 
Polaków, zostawuj^c kraj ciężkiemu ujarzmieniu, z woln^ 
dusz^Polsk§, instynktem, beznamysłu schroniło się do obcych 
krajów. 

Ważny to wypadek, acz nie nowy w Historii Narodu 
Polskiego. Emigracia stanęła główna aktorka w tej historii. 

Entuziazm całej Europy wywołany Powstaniem Polski, 
przeszedł w dziedzictwie na Emigracia. Francia i Anglia dały 
przytułek Emigracii Polskiej, dały zasiłek materialny, i prze- 
dewszystkiem dały swobodę politycznego głośnego życia, 

Emigracia nasza, — świadectwo życia i gwałtów dokona- 
nych na Polscze, -— missię swoj^ wielorakim objawia sposo- 
bem. — Literatura, — polityczne zabiegi, — oręż nawet był ku 
temu użytym, a często z okazałym wpływem na kraj i na 
opinia zagraniczna. 
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Lecz Emigracia była zawsze w rozsypce, — i nigdy nie 
potrafiła dot§d złoźyd żadnej ogólnej społeczności emigracyj- 
nej, aby statecznie i poważnie missii swojej dopełniać. 

Wysoka pożycia jednych, gorliwość drugich, występuje 
wprawdzie zasczytnie; s§ to wszakże czyny osobiste tylko; 
osoby zaś mijają a massa dłużej żyje i odradza się, bo rośnie 
liczna młodzież emigrancka ; — otóż działań tej massy, działań 
Ciała Emigracyjnego próżnoby szukał Polak przybywaj^jcy 
z kraju lub Rzfd ol)i3y. 

Wszystko więc woła o organiczne zjednoczenie Emigracii, 
o Instytucie Polska na obcej ziemi. — Bez tego missia^Emi- 
gracii upadnie, tak jak upadł kraj, brakiem jedności. — 
Zostanie piasek indywidualny l)ez siły i w^tku społecznego. 

W tej właśnie chwili, prócz innych stanowczych! świętych 
pobudek; zachodzi w Emigracił ważny wypadek, który j§ 
ocucić i zcentralizovyrać nakazuje. Oto s^nac^na liczba wygnań- 
eów wróciła już i wraca do kraju, w skutek zapadłej amnestii. 
— Powołanie tych co pozostali tem widoczniejsze, — cała 
dostojność 1 ofiara tem świętsza, — ale razem i obowi^ki tem 
wyraźniejsze. — Któżby nie pragnął ostatka dni swoich prze- 
pędzić między swoimi! — ale Emigracia, która osobistej łaski 
nie przyjęła, okazuje światu czem jest w istocie, wyrzekają 
się powrotu do Ojczyzny ujarzmionej. 

Pozostali, tem więcej ku sobie zbliżyli się. I teraz właśnie 
nadarza się w tem nowa pobudka i nowa pora, usłuchać 
w nikim zapewne niezatłumionego głosu braterstwa, dobrej 
polityki i godności naszej pozycii na obcej ziemi, — i reha- 
bilitować charakter Emigracii, poniżonej często nierozważna 
porywczością, a ztąd szkalowanej przez nieprzyjaciół pragną- 
cych poniżenia w oczach świata tej dostojnej reprezentacii 
niepodległości Polski. 

Choroba, która przyspieszyła upadek powstania^ zaślepienie 
i zażartość partii, — zaraziła pierwsze chwile życia emigra- 
cyjnego. Było to może rzecz- nieuchronna, ale niezawodnie 
bardzo niesczęśliw^ i poniżaj^c^. — Poniżaj^c^ w obec cu- 



dzoriemcóW; w obec kraju^ w obec żywotności missii wszy- 
stkim nam wspólnej. 

Nie zna ten ani ludzie ani siebie^ ani historii^ kto dobrodu- 
sznie wyrzeka na partie. Wszyszkie partie polityczne opierajf 
się na pewnych ^ specialnycb i niezawodnych prawdach t 
wszystkie miały w historii swoją missię, swoje epoki tr3rum» 
fów^ — i wszystkie zużywszy się CKageracią i wył^znością 
absolutną. 

Społeczność ludzka^ równie jak dusza ludzka^ma rozmaite 
potrzeby i rozmaite siły, rozmaite popędy. Nieustanna gra i 
nieustanny ruch tych elementów jest życiem społecapnośoi^ 
a ich harmonia zdrowiem* 

Szanujmy i propagujmy przekonania nasze^ ale derpmy 
i przekonania przeciwników naszych. Zaślepienia miarkujmy 
pobłażaniem ; i jedni od drugich wywołujmy wzajemność. 
W tem spoczywa tajemnica harmonii społecznej. Walczmy 
bronią rycerską ; ale jedni w drugich^ jak Pismo Święte woła^ 
nie gaśmy ducha. 

Inaczej w minionych latach wygnania^ sprawowaliśmy 
się. Rzuciliśmy się z namiętnością formować ciała emigracyj-* 
ne^ obwołując za siłę skupienia te lub owe wyłączne elementa 
społecznością wyklinając inne^ równie w niej konieczne. 
W rojeniach bliskiego powrotu do Ojczyzny, rozognialiśmy 
się otuchą wrócenia do niej w tryumfie wyrozumowanych 
lub na oślep ulubionych teorii. 

Próba wypadków, podchlebiających raz jednym^ to znowu 
drugim przekonaniom pokazała nicość tych rojeń. — Pryncy- 
pia tryumfujące w oczach naszych mijały nie troscząc się 
nami.— My poświęcając dla tych pryncypiów jedność, wzaje- 
mne porozumienie się; —jątrząc owszem podejrzenia, anawet 
nienawiść, nic dla Ojczyzny nie zyskaliśmy^ a na emigracyjne 
zabiegi ściągnęliśmy pozór dzieciństwa i lichoty. 

Po długiem doświadczeniu, nietrudno dziś dojrzeć, że^ 
na niewłaściwych zasadach, ubiegając się za skojai*zeniem 
Hiły, organizowaliśmy, pomimo najzacniejszych cbęci^roz^ 
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dwojenie^ zwątpienie i osłabienie w powołaniu Emigracii. 
Zt^d wielu że śród nas, szanując własną wartość, poczuło 
wstręt do mieszania się do zacłiodów emigracyjnych, i nie bez 
pewnej exageraciiz ich strony potępiają a priori wszelką myśl 
reformy w istnieniu Emigracii.—- Są tacy, którym to roz- 
strojenie Emigracii jest wielkim tryumfem. Rządy zaborcze 
wytykają palcem ułomności nasze, litując się i szydząc. In- 
teresem ich jest chwytać wszelkie pozory i wystawiać Emi- 
gracią rozsypaną, swarzącą się, bez żadnej spójni, którą jedynie 
głębokie i rzetelne uczucie może tworzyć^ jako zgraję niesfor- 
ną, drgającą ostatkami gasnącego patriotyzmu.— Niedawno, 
jeden znakomity urzędnik Rossyjski, krewnemu swemu 
Emigrantowi żądającenm zasiłku, gorzkie czynił/7o moskiewsku 
wyrzuty, « sameś sobie winien; bracia twoi są w służbie, mają 
» się dobrze, a ty rzuciłeś się w duraki, » 

Obelgi nieprzyjaciół, w obec zdrowego rozsądku, nie 
zasługują na uwagę. Lecz wpływ jaki to rozstrojenie w Emi- 
gracii na opinią obcych, a przedewszystkiem na kraj nasz 
własny, powinien być celem najżywszej pieczołowitości 
naszej. — Cudzoziemcy rezonując po swojemu, mówią: 
« Polska zginęła Anarchią, — to jej widać narodowość, — 
» na wygnaniu Polacy nie pokazują żadnej spójni, — i roz- 
» paczać trzeba o restauracii tego narodu. » Ztąd też za osta- 
tniej wojny najwyższa, w publiczności obojętność dla sprawy 
naszej. — Co widzą, z tego nas sądzą. — Ale najfatalniejszy 
wpływ tego rozstrojenia Emigracii jest na kraj. — Siła i 
nadzieja Ojczyzny naszej w kraju spoczywa. Nie wąlpin?, 
owszem, widzim i wierzym że kraj trzyma się w pełni życia 
i w zaufaniu przyszłości. — On sam będzie wskrzesicielem 
swoim, — Wszakże ma zawsze zwrócone oczy na Emigracią. 
Nie tai ważności jej funkcii. — Przyznaje zasługi, wielbi 
z wdzięcznością znakomitych w niej Weteranów Patriotyzmu, 
— lecz ubolewa, cierpi na tern, skarży się na to że nie widzi 
w niej jedności, spójni, godności, słowem osoby moralnej. 

Poważną i świętą missią mamy, — nikt nam jej wydrzeć 
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ani zaprzeczyć nie może. — Jesteśmy świadkami, wyznawca- 
mi, męczennikami myśli i niepodległości narodowej. — 
Jesteśmy tchnieniem, jesteśmy chorągwie, trądy ci§ Polski. — 
Wszystko co w życiu Emigracii szlachetnem się okazuje, 
Polskę uzacnia i krzepi, — wszystko co lichem, poniża i hańbi. 

Praktyka \vięc życia naszego emigracyjnego łatwa do zro- 
zumienia: — Zacność w życiu osobistem, — Jedność 
w spólnem.** 

W każdem położeniu zacność osobistego życia^ powinna 
być głównym celem człowieka ; lecz w położeniu naszem 
stokroć bardziej konieczna, — bo za granicą, po opinii ó 
każdym z nas, formuje się opinia o Polscze. — Z chlubą twier- 
dzić możemy, że pod tym względem Emigracia Polska na 
dobre zasłużyła imię. — Łaska Opatrzności otoczyła tysiące 
braci naszych, wyszłych z kraju bez myśli o jutrze, i dzięki 
jej ani na chlebie ani na dobrej opinii nie zabrakło. Oddali- 
śmy się dziwnej rozmaitości pracy, — od straży cmentarzów 
obcych, — moglibyśmy powiedzieć do straży spraw zagrani- 
cznych obcego państwa, gdybyśmy nie czuli że trafu okoli- 
czności i sczęścia nadstawiań w ogóle zalet naszych nie 
potrzebujem. — W tej rozmaitości zawodów, bądź skromnych 
i prywatnych, bądź wznioślejszych i publicznych, ci młotem, 
heblem, pilnikiem, igłą, pługiem, wspominając Polskę zara- 
biają na życie, — ci w biurach rządowych, ci w kantorach 
kupieckich; ci budując drogi żelazne, lub pędząc i kierując 
machiny parowe, ci kopiąc kanały, ci żeglując, tęsknią do 
Ojczyzny, — inni na katedrach zagranicznych s wemi imionami 
Polskiemi świecą. Imiona Polskie po szkołach pomiędzy 
laureatami przodkują. Inni w służbie ołtarza modlą się o Ojczy- 
znę wieczną i doczesną, — ten w laboratorium chemicznem, 
ci w aptekach, ci w bibliotekach, ci w cukrowniach, ci 
w rozmaitych fabrykach zarab^j^ffBttlUgb powszedni, nie 
zaniedbując chleba spólnego^tjc^ji^Oid^^d^ pięknych 
dą chlubnie w zawód z/^ynurja^sti*za^^ci literaturę 
inarodową pielęgnują na^J^^zi^i.-^|)i ni^ly nami pieśń 
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Polska pełnia życia zabrzmiała,— tu głęboka erudycia imię 
Polskie w uczonym świecie wysoko postawiła. 

Ci dbali o przyszłe pokolenie wygnańców w utrzymywanych 
szkołach, sczepi^ w młodzież świętość tradycyjnych obo- 
wiązków. — Ci którym pozostały okruchy majątków, spieszy 
w pomoc to uboższym, to zamiarom narodowym. — Ci co 
mąj§ przystęp do potęg świata przypominają sprawę Polska, 
— ci, gdziekolwiek ozwie się wrzawa wojenna, spieszy gin§ć 
marnie^ lub ocaleni żyć sposobniej na służbę Ojczyzny, — 
s§ i tacy, którzy w Europejskich wstrzęsieniach, mieli w ręku 
swojem kierunek potężnych armii. 

S§ więc w Emigracii Polskiej rozsianej po świecie, zalety 
osobistego życia utrzymujące honor imienia Polskiego. — 
Ujarzmiciele Polski pusczali nieraz obelżywe zamachy na tych, 
których więzami swemi dławić nie mog^, mieniąc ich stekiem 
burzliwych włóczęgów. Emigracia odpowiedziała na tożyciem 
swojem osobisteui, — pokazała że ofiary najwznioślejszego 
poświęcenia się, nie skaziły swojego poświęcenia sprawie 
publicznej poniewierka indywidualna. 

Ktokolwiek patrzy na Emigrantów Polskich jako na indy- 
widua, nie może im odmówić uwielbienia. — Lecz uwielbienia 
tego dla Emigracii, w massie uważanej, dla Emigracii jako 
reprezentantki Narodu, trudno, niepodobna wymagać. — 
A jednak w tem spoczywa głównie missia nasza. 

Nikt nie potrafi stanowczo Emigracii Polskiej politycznego 
charakteru odmówić. — Dwadzieścia kilka lat na obcej ziemi 
przepędzonych, jest najlepszym tego dowodem, a wszelkie 
osczerstwo lub lekceważenia upadają przed faktem. 

Czynem, słowem, pismem sprawowaliśmy osobiście powo^ 
łanie nasze. Postawieni na placówce, stoim i czuwamy. 
Powodzenie, nie jest mandatem naszym, Bóg je ma w ręku 
swojem. — A my nasz obcwi^zek. 

Lecz w dopełnieniu tego obowi^u, i obcy i kraj i własne 
nasze sumienie oskarżają nas, że grzeszy m przeważnym 
grzechem. Nie stanowimy Jedności. My diieci jediie] Matki^ 
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ofiary jednego gwałtu- poszukiwacze jednego celu^ kołnierze 
jednej Polskiej Chorągwi, zgarnęliśmy się pod różnobarwne 
choręgiewki^ i szydzim z marnych usiłowań braci naszych. 

I dwadzieścia kilka lat w tej rozsypce żyjem i przywykliśmy 
do niej, —i jakby na uprawnienie tej fatalności przybraliśmy 
brzydkie nazwisko Tułaczów. 

Tułaczami nie jesteśmy, — i nie będziemy* 

Gzy tedy zwrócim uwagę na siebie samych, czy na opinię 
obcych, czy na domagania się kraju, czy na święt§ missię 
nasz§, usłyszym zewsząd wołanie ó Zjednoczenie się. 

Bacząc na to, mamy dobrą otuchę źc to Zjednoczenie 
łatwo i z powszechnem zadowolnieniem nastąpić może. A tę 
dobrą otuchę opieramy bezpiecznie na tem, że wśród niepo- 
liczonych powodów, które człowieka z człowiekiem różnić 
mogą, — powodów tak osobistych jako i politycznych, — 
jest jeden powód przeważny który nas zjednoczyć może, a 
tem jest owa święta i potężna synteza polityczna: Miłość 
Ojczyzny. 

Weźmy tedy za hasło, za podstawę jednoczenia się naszego 
nie to co nas różni, co każdy z nas mądrze lub niemądrze 
wyrozumował w sobie, i w czem siebie tylko kochamy, ale 
to co nas instynktowie jednoczy z sobą samymi, z krajem, 
z przeszłością i przyszłością Polski, — miłość tej kochanej 
Polski, — która nieinaczej żyć i wskrzesić się może tylko 
miłością synów swoich. 

Żaden natód nawet najpotężniejszy, najrządniejszy, nie 
objawia nigdy we wnętrzu swojem jednostajności przekonań 
politycznych. Ta walka opinii jest tętnem życia. Wyradzać 
się niekiedy może w rewolucie i wojny domowe; ale w kry- 
tycznych chwilach zagrożonej Ojczyzny, póki sumienie narodu 
żywotne : Anglik przedewszystkiem jest Anglikiem, Francuz 
Francuzem, Szwed Szwedem. Miłość Ojczyzny sama, wielkie 
narody, wielkie rzeczy, i wielkich ludzi tworzy; — Historia 
która szacuje wszelkie zasługi spekulacii społecznych, nie 
stawia przecież ołtarzy ani dla wielkich Arystokratów, ani 
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dla wielkich Demokratów^ ani dla wielkich Dynastokratów. 
— Kościuszko wychowaniec Deniokracii Amerykańskiej wal- 
czył w obronie konsty tucii monarchicznej . Xże Józefa synowiec 
króleski pospieszył jako ochotnik pod sztandary Rewolucii. 
€hlopicki złorzecząc nawet powstaniu uświetnił pola Grocho- 
wa. Szli za popędem tej tajemniczej siły, którą Opatrzność 
złożyła w sumieniu społeczności ludzkich, na ich prowadzenie 
bezpieczną drogą, wśród nocy i zaburzeń. — Snujmy, wykła- 
dajmy nasze pojęcia społeczne, ale pókiśmy na wygnaniu, 
zaniechajmy nakoniec brać ichzapodźogę nienawiści wzaje- 
mnej, za chorągwie walki domowej. Zbawienne, tryumfując**., 
dokonane gdzieindziej Rewolucie lub gwałty, nie mogą być 
dziś wzorem dla nas w położeniu naszem. Nie mogą być 
wzorem postępowania ani dla Emigracii, bośmy na oł)cej 
ziemi, i nic i nikt w nas liberum veip nie zatłumi; ani 
wzorem dla kraju, bo kraj w jarzmie cudzoziemców. — 
Spekulacie dziś tedy społeczne, brane za siłę, i za chorągiew, 
padają wśród nas na czczo. 

Wartoż to kopać przez nie przepaść między nami? Niepo- 
dległość Polski jest głównem wszystkich nas życzeniem. — 
Nie ma co do tego między nami różnicy. — Tylko przywła- 
sczając sobie, w zarozumiałości szlachetnej, utorowanie drogi 
do tego, wpadliśmy sami na drogę rozdwojenia, i fatalność 
waśni, które zachmurzyły piękne stanowisko Emigracii. — 
Tymczasem, wierzmy, że szybkie i potężne sposoby którymi 
Opatrzność podniesie Polskę z upadku, nieprzewidzianą 
w spekulaciach naszych objawią się drogą. 

Nie przypisujmy tedy zbytecznej wa^i systematom naszym 
politycznym, a tem więcej nie szerzmy więcej w ich imię 
wojny między nami domowej. 

Jeśli tedy niedorzecznością jest urządzać dziś praktycznie 
społeczność i rząd przyszłej Polski, i dla rozmaitych przeko- 
nań w tej mierze, nienawidzieć się jak wrogi, my co bracią, 
i bracią niesczęśliwą jesteśmy, czas zwrócić zabiegi powsze- 
chne, na społeczność, której urządzenie jest w naszej mocy. 
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zwrócić nasze zabiegi na urządzenie Emigracii na dostojne 
ciało, odpowiedne powołaniu swemu, 

Ani rozbiór Polski, ani dokonane gwałty na podbitym 
kraju, ani zawiedzione nadzieje w ludziach i rzeczach Europy, 
nie odebrały życia narodowi, ani uwolniły nas od obowiązków 
dla Ojczyzny. — Dowodów tu nie potrzeba. — Dość przyłożyć 
rękę do serca każdego Polaka, a poczujem że silnie bije i że 
bicie jego wzmaga się nawet zawodami. 



(Dot^d tylko artykuł powyższy znaleziouo zredagowany. — To co na- 
stępuje było umieszczone w notach na okładce, zapewne jako szkic do 
rozwinięcia. — P. W.) 



Lecz zjednoczenie aby mogło nastąpić i utrzymać się 
potrzebuje jawnych i praktycznych warunków, — Społeczno- 
ści, teorie nie wystarczają do życia. 

Potrzeby więc do uformowania Zjednoczenia: 

i) Cel wyraźny. 

2) Fundusze. 

3) Organizacia. 

i) Cbl.— Na obcych ziemiach,którenamprzytułekdały,nie 
można mieć innych celów tylko moralne. — Ale pamiętajmy, 
że wszelka siła ludzka w tem jest.— Ostatnia wojna, lubo tak 
boleśnie niepojętem prawie o nas milczeniem nadzieje nasze 
zawiodła, zmieniła postać Europy. — Rossia przymuszona i na 
lądzie i na morzu ustąpić. — Ona jedna przeszkadzała roz- 
winięciu się sił moralnych w Europie, przymuszona będzie 
sama na nich opierać się. Siła ta w Polscze widoczniejszą 
się okaże. — W Polscze i tu w Emigracii. •— Bądźmy więc 
jej orędownikami, — znajmy więc Polskę, — we wszystkich 
elementach jej siły, w każdych zmianach które dzień każdy 
wprowadza, i znajmy siebie na obcych ziemiach. Zbierajmy 
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wiadomości skupiające i rozsyłajmy je wśród siebie. — 
Znajmy nasze potrzeby, zasoby, biedy nawet w kraju i tu, 
i ich codzienne zmiany^ i czuwajmy nad nami.^-Oto jest cel 
literacki, moralny, — tym tylko możemy żyć, utrzymywać 
naszą missią i pokazywać praktyczność nasąego związku. 
Z tego formujmy skarb przyszłej siły,-— wszelkie inne. cele 
są tylko urojeniami. 

2) Fundusze. — Składanie ofiar na fundusz Zjednoczenia, 
pokaże rzetelność tego zjednoczenia, — Ofiara jest znakiem 
życia, i zaletą życia, i powagą życia. 

Jak fundusze będą użyte lub kapitalizowane, nie czas 
teraz rozpisywać się o tem. 

Straż ich i szafunek obmyśli się za zgodą najpowszechniej- 
szą ile można. 

Mało jest Emigrantów którzyby choć kilka franków rocznie 
nie złożyli, 

3) Organizagia. — Organizacia będzie miała na celu aby 
wszelkie zasługi w kraju położone lub później w Emigracii 
nabyte, z zupełnem zapomnieniem na stronnictwo, miały 
wpływ i przyzwoitą w organizacii pożycia. 

Działanie przeciwne byłoby zgubą najlepszych zamiarów. 
Organizacia będzie miała na myśli sposoby utrzymania tego 
cośmy za cel zjednoczenia uznali, — i zbieranie i kontrolę 
funduszów. 

Organizacii zasadą : Exekucią poruczyć osobom z różnych 
opinii a takim, któreby mogły zasłużyć na ufhość powsze- 
chną i w przypadku potrzeby i na ufność Rządu. 

Dwie są metody Exekucii. 

Pierwsza : Ogłosić myśl i program i wezwać do działania 
i organizacii — i oddać rzecz naradom. 

Druga : Założyć początek z małej liczby, przyciągnąć doń 
kilka poważnych osób, organizacia tymczasową zaprowadzić, 
rozpocząć działania przygotowawcze, i resztę Emigracii do 
jednoczenia się wezwać. 
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Pierwsza Metoda miałaby więcej pozorów sczcrości, — i 
niepodległości, — lecz mogłaby w pierwszym zarodzie zasiać 
nasiona rozprzężenia, — i moźeby została bez skutku. 

Druga, -r- dawałaby zrazu powód do zarzutu, acz niespra- 
wiedliwego, że jest robota jakiegoś stronnictwa ukrytego. — 
Lecz zarodek ten łatwy i skuteczny, acz wolny, poci§gsd:by 
adhezie. 

Żeby tedy ten zarodek był pociągającym, — żeby tolerancią 
Rządu pozyskał, i dobrą wiarę w Emigracii, trzeba żeby mógł, 
ile można, z początku samego objąć w sobie ludzi powa- 
żnych a różnych i przeciwnych sobie opinii. 

Korzyść tego zjednoczenia byłaby : 

Krajby widzie i naśladował. — Wpływ by wielki miało na 
cudzoziemców, a w Emigracii powstałoby Braterstwo, — 
Ożywienie, — i Godność. 

(Paryż 1856 r.,« Manuskryptu,) 
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Z k^d opóźnienie cywilizacii w Polscze.— Stówo o naszej niniejszej niewoli. 
— O miłości Ojczyzny. — Gzem jest nauka Historii Narodowej, — Przy- 
szłość Polski jest w r§ku naszym. 



Polska przedstawia dziś obraz opóźnienia w uprawie ludu, 
ziemi i przemysłu, a jarzmo obcego panowania cięży nad ni§. 
Przystępując do podania w krótkiej osnowie Dziejów Polski ; 
bez obawy, owszem śmiało, stawiamy przed oczy, ten stan 
Ojczyzny naszej. Głęboka ztąd i nieustanna boleść mnogiego 
narodu, jest tętnem nieomylnem życia, jest skarbem, jest 
zbrojownią w której przechowują się oręże nadziei naszej. 

Uprzedzając co Historia sama wyłusczy, krótkiem słowem 
na wstępie uspokoim i pokrzepim sumienie nasze, aby owem 
położeniem Polski nie było zamglone; abyśmy śmiało iznie- 
pognębioną dumą narodową, poznanie dziejów naszych 
rozpoczynali. 

Przodkowie nasi, w zapadłem pobrzeżu Europy zamieszkali, 
nleprzebytemi borami długo przed resztą świata zakryci, 
późno bo dopiero w Xm wieku, w historyczną zawiązali 

(1) Sienkiewicz zacz^t byt pisać podręczna Historia Polski dla Szkoły 
Narodowej Batygnolskiej do której Rady należał. Śmierć nie dozwoliła mu 
dokończyć przedsięwzięcia. — Wstęp który tu podąjem jest ostatniem 
pismćDi Sienkiewicza. 
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się społeczność. Gdy zachodnie kraje, przez wiele wieków, 
pod jarzmem i ładem państwa Rzymskiego, rosły w ludność, 
w porządki społeczne, w przemysł, w handel, w miasta, 
w bogactwa, — przodkowie nasi na pół dzicy, żyli długo 
w zamierzchu zakryci przed okiem historii, pierwiastkowych 
gron rodzinnych, bez siedzib stałych, bez miast, bez związku 
między sob^ zdolnego stawić czoło najazdom, lub rozpoczynać 
uprawę społeczna. Później nawet, gdyśmy Państwem być 
zaczęli; z położenia naszego geograficznego, postawieni na 
strażnicy Europy ; wytrzymywaliśmy ciężar wiekowych na- 
jazdów barbarzyńskich ludów, i kosztem własnych naszych 
postępów w cywilizacii, dawaliśmy Europie, samemu nawet 
chrześciaństwu, bezpieczeństwo i swobodę w rozwijaniu się 
społecznem. W rzędzie tedy państw Europejskich, młodsi 
jesteśmy od innych, przynajmniej o pięć wieków. Miejmy 
to zawsze na pamięci, ile razy stan naszego ludu i kraju, bgdź 
moralny, b§dź przemysłowy, b§dź polityczny, z innemi 
porównywamy narody ; różnice jakie w tej mierze postrze- 
gamy, s^ koniecznym wypadkiem wieku, a bynajmniej upo- 
śledzeniem naszej ziemi lub naszego plemienia : a jeśli w wielu 
względach wyrównywamy obcym, na karb chluby naszej, 
policzyć to wypada. Jeśli wprawdzie mamy niedospiałość 
młodości, mamy oraz jej odwagę, bujność i przyszłe a sze- 
rokie pole wzrostu i życia. Tyle o opóźnieniu cywilizacii 
w Polscze. 

Teraz słowo o naszej niniejszej niewoli. Pomiędzy naro- 
dami Europejskiemi, Polska sama przechowywała statecznie, 
a troskliwie i nieprzerwanie karmiła pierwiastek wolności. 
Mi^a królów lecz była Rzeczypospolita. — Urokiem tej wol- 
ności zniewoliła okoliczne ludy do dobrowolnego jednoczenia 
się z sob§, i do wielkiej wzrostu potęgi. Zazdrosna w tej 
miłości swobód wewnętrznych, i w niej zbytecznie zaufana ; 
nie pozwoliła Królom swoim wzmocnić tron Rrzeczypospo- 
litej wojskiem stdeni, skarbem, twierdzami, dziedzicznością 
władzy. Tymczasem ten święty i wiekuisty ogień swobód 
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cdowieka^ utrzymywany pobożnie w narodzie Polskim^ j^" 
trzył nidhawiść s^siednych Państw rządzonych samowładnie. 
Była więc wieczna wojna krwawa lub cicha między niemi 
aPoIską^wojna dwóch przeciwnych kształtów społeczności, 
wolności i poddaństwa. — Polska uległa. — Uległa nieprędzej, 
aż trzej ościenni samowładcy^ niesłychanym w dziejach 
I>arbarzyńskim, niechrześciańskim sojuszem spiknieni, zbro- 
dniczej łupieży dokonali ; — dokonali w chwili- gdy Polska 
ockniona, — lubo zapoźno, — pokazała dowodnie, przed Eu^ 
ropą i przed sumieniem własnego ludu^ jak łatwo siłę pań- 
stwa bez obrazy wolnością uorganizować mogła. Świat rozbiór 
Polski zbrodnią osądził, a wykonanie tego wyroku, czeka 
tylko pomyślnej doby. Gzemże są traktaty które o niej Mo- 
narchowie piszą? Panowanie nad ziemią w ręku jest obcych; 
ale duch narodowy, wiekuista jaźń Polska, dzieło Boże, 
nieulegle i niezaćmione, w sercu jest, w sumieniu, — w na- 
dziejach naszych. 

Opatrzność, która stworzyła cdowieka istotą morał tią, 
w niebo patrzącą, za nadziemskiem życiem tęskniącą, osa- 
dziwszy go w wielkich gronach plemiennych, z pieluch 
zaraz rodzicielskich, podnosi serce jego od miłości Rodziców, 
do owej miłości Ojczyzny, do miłości wzniosłej, czystej> 
uzacniającej ludzkość, zwiastującej nam co wielkie i piękne 
na ziemi, i zbliżającej przez to do nieskończonej doskonsJości 
Bożej. Miłość tedy Ojczyzny jest niezbędną praktyką serca 
luddiego. 

Komu raz Opatrzność naznaczyła Ojczyznę, i przez długie 
ją wieki wypróbowała; kogo nauczyła mówić swoim naro- 
dowym językiem; kto zasłyszał pieśń rodzinną; tradycię 
życia naddziadów ; komu raz, opowiadanie wielkich czynów 
lub wielkich niesczęść ojczystych łzę świętą dumy lub boleści 
wycisnęło ; ten już nigdy obcej niewoli sjpokojnie nie zniesie, 
ten nigdy przenigdy obcej Ojczyzny za swoją nie weźmie. — 
Jest to wiekuiste, stare jak świat, prawo ludzkości, z którego 
nikt wyłamać się nie może. Ten tylko nie ma Ojczyzny kto 
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iSb ma«erca ludzkiego^ kto zaciera na swojeui czole znamię 
dostojności człowieka.' Ten ścigany przeklęclwem wyrodka, 
w ziemię patrzy, ziemię miłuje, i w ziemi esikiem znika. 

Życie i losy Ojczyzny s^ dziełem zbiorowem jej Synów. 
Każdy wedle swego stanu, osobistemu zawodowi oddany, 
im gorliwiej prac^, przemysłem, nauk^ osobisty swój los 
upewnia, tern mocniej i energiczniej przyczynia się do ogól- 
nego dobra. Rolnik u pługa, rzemieślnik przy warsztacie^ 
żołnierz w boju, senator w Radzie, wszyscy s§ zarówno wy- 
robnikami wielkiego moralnego dzieła narodowego. Wszy- 
stkie zacne miłości, wszystkie zdolności, wszystkie osobiste 
zasługi serca i głowy, obracają się na karb potęgi i sławy 
ojczystej. Ten tylko jej nieprzydatny, kto dla siebie samego 
pomocy, kto żadnych zdolności w sobie wyrobić się lenił. 
Nie wszystkie imiona przechowuje historia; ale opowiadajjc 
wszelkie pomyślności, wszelkie chwalebne wysiłki narodu, 
opowiada chwałę wszystkich, bo chwałę narodu. 

Nauka historii narodowej, jest nauk§ obywatelstwa. Im 
więcej się upowszechnia, im więcej serc rozwija, głów 
oświeca, tem więcej siła moralna państwa wzmaga się. Przez 
nig. życie Ojczyzny naszej wciela się w życie nasze osobiste. 
Ona nas oprowadza po szerokiej ziemi przodków naszych. 
Wskazuje morza, rzeki, starożytne grody, świątynie, przybytki 
narad, pola bitew, relikwie grobów; i całe. dziedzinę przod- 
ków naszych oddaje nam w dziedzictwo. Miliony które j^ 
zamieszkują stają się braćmi naszymi. Z nimi razem kochamy 
ród swój, swoje wiekowe przygody, swoich dzielnych mężów, 
którzy odblaskiem chwały swojej imię nasze opromienili. 
Z nimi razem bolejem na klęski poniesione, na gwałty nie 
pomsczone, na zdrady tryumfujące, i poczuwamy w sobie 
święte popędy, i siłę do twardych usiłowań ; do poświęcenia 
się dla tego co jest najdroższem dla serca człowieka. Tym 
sposobem, w odwiecznych gromadach pradziadów, dziadów 
i ojców naszych, zstępujem z wyżyn czasu, i stajem z nimi, 
i z niniejszem pokoleniem, w zbroi ducha niepokonanego. 
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do próby i walki z przyszłością. Przed nami chmura i jarznio 
poddaństwa^ — a zaniem w dali — widzenia nadziei naszych; 
niemylne nadgrody naszej wartością naszych cnót^ naszej 
wy trwałości : jasne słońce Polski, błogosławieństwo swobody, 
i ziemia nasza zakwitająca bujnie wszelakiem bogactwem 
wolnych narodów. 

Niewola nas2a dzisiejsza, bynajmniej nie upośledziła dusz 
naszych; owszem dodaje im hartu i sprężystości, i powiększa 
pole walki i sławy. Świat od wieków, nic tak nie pamięta, 
nie uwielbia, nie kocha, jak męztwo w niesczęściu i niepo* 
hamowaną walkę o niepodległość. — Sprawa nasza jest 
święta, Bóg sprawiedliwy, losy mocarstw przemienne : Polska 
silna ziemią i ludźmi. Przyszłość Polski w ręku jest naszem. 
— Żyjmy więc, wychowujmy się, doskonalmy się, pracujmy, 
cierpmy, walczmy dla niej. 

(Paryż, Styczeń, 1860 r., z Mantiskryplu, ) 
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